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 „Straszne jest żyć w epoce, w której na słowo uczucie odpowiada się: sentymentalizm. Kiedyś wreszcie musi nadejść dzień, gdy wrażli-wość zostanie uznana za największe z uczuć i przezwycięży dominację intelektu". 
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—  Przyszłam  odebrać  paczkę  —  oświadczyła  Joséphine  Cortés, podchodząc do okienka na poczcie przy rue de Longchamp, w szesnastej dzielnicy Paryża. 

— Z kraju czy z zagranicy? 

— Nie wiem. 





— Na jakie nazwisko? 

— Joséphine Cortés... C.O.R.T.E.S... 

— Ma pani awizo? 

Joséphine Cortés podała żółty druczek zawiadomienia. 

—  Dokument  tożsamości  —  poprosiła  znudzonym  tonem  tleniona blondynka o niezdrowej cerze, mrużąc patrzące w pustkę oczy. 

Joséphine  wyjęła  dowód  osobisty  i  podetknęła  go  pod  nos  urzędniczce, która rozpoczęła rozmowę z koleżanką o nowej diecie na bazie czerwonej kapusty i czarnej rzodkwi. W końcu wzięła dowód, podniosła TLR

jeden  pośladek,  a  następnie  drugi  i  wstała  z  taboretu,  masując  sobie krzyże. 

Podreptała w stronę korytarza i zniknęła. Czarna wskazówka minu-towa przesuwała się po białej tarczy zegara. Joséphine uśmiechnęła się z zakłopotaniem do wydłużającej się za nią kolejki. 

To nie moja wina, że paczkę gdzieś odłożono i nie można jej znaleźć  —  zdawała  się  przepraszać,  kuląc  się.  To  nie  moja  wina,  że  najpierw  wysłano ją do Courbevoie, a dopiero potem trafiła tutaj. A poza tym skąd ta paczka? Może od Shirley z Anglii? Przecież zna mój nowy adres. To byłoby w stylu Shirley, wysłać mi tę słynną herbatę, którą kupuje w sklepie Fortnum & Mason, pudding i grube skarpetki, żeby podczas pracy nie marzły mi nogi. Shirley zawsze powtarza, że nie ma mi-



łości,  są  tylko  świadczące  o  niej drobiazgi.  Miłość  bez  drobiazgów  — 

dodaje — to morze bez soli, trąbik bez majonezu, konwalia bez dzwonków. Brakowało jej Shirley. Przeprowadziła się do Londynu razem z synem Garym. 

Urzędniczka  wróciła,  trzymając  w  ręku  paczkę  wielkości  pudełka do butów. 

— Zbiera pani znaczki? — spytała Joséphine, wspinając się na wysokie krzesło, które zaskrzypiało pod jej ciężarem. 

— Nie... 

— A ja tak. I powiem pani, że te są wspaniałe! 

Oglądała je, mrużąc oczy, potem popchnęła paczkę w stronę José-

phine, która odczytała swoje nazwisko i dawny adres w Courbevoie na byle  jakim  papierze  służącym  za  opakowanie.  Sznurek,  też  byle  jaki, rozdwajał  się  miejscami,  tworząc  girlandę  pomponów  pokrytych  bru-dem, jaki się nagromadził na różnych półkach urzędów pocztowych. 

— Nie mogłam jej znaleźć, bo się pani przeprowadziła. Przyjechała z daleka. Z Kenii. Przemierzyła spory kawał drogi! Pani też... 

Powiedziała to z sarkazmem w głosie i Joséphine się zaczerwieniła. 

Wybąkała  niezrozumiale  przeprosiny.  Jeżeli  się  przeprowadziła,  to  nie dlatego,  że  przestało  się  jej  podobać  na  przedmieściu,  o,  co  to,  to  nie, TLR

lubiła  Courbevoie,  swoją  dawną  dzielnicę,  mieszkanie,  balkon  z  za-rdzewiałą balustradą, a szczerze mówiąc, wcale nie polubiła nowego adresu, czuła się tam obco, nie na miejscu. Nie, przeprowadziła się dlatego,  że  jej  starsza  córka  Hortense  nie  mogła  już  znieść  życia  na przedmieściu. A gdy Hortense wbiła sobie coś do głowy, nie pozostawało nic innego, jak to wykonać, aby nie narazić się na jej bezbrzeżną pogardę. 

Dzięki pieniądzom ze sprzedaży praw autorskich do powieści  Taka pokorna królowa  i pokaźnemu kredytowi w banku Joséphine mogła kupić piękne mieszkanie w pięknej dzielnicy. Przy avenue Raphael, niedaleko la  Muette.  Na  końcu  rue  de  Passy  z  luksusowymi  butikami,  na  skraju Lasku Bulońskiego. Trochę miasto, trochę wieś — podkreślił z emfazą pracownik  agencji  nieruchomości.  Hortense  rzuciła  się  Joséphine  na szyję: „Dziękuję, mamusiu, dzięki tobie odżyję, stanę się prawdziwą pa-ryżanką!". 

— Jeżeli miałabym mówić za siebie, zostałabym w Courbevoie — 

mruknęła speszona Joséphine, czując, że koniuszki jej uszu czerwienieją i palą ją. 

To  coś  nowego,  przedtem  nie  czerwieniłam  się  z  byle  powodu. 

Przedtem byłam na swoim miejscu, nawet jeżeli nie zawsze czułam się tam dobrze, to było moje miejsce. 

— No dobrze... A co ze znaczkami? Chce je pani zatrzymać? 

— Boję się, że zniszczę opakowanie, jak zacznę je wycinać... 

— Nieważne, niech pani da spokój! 

— Mogę je pani przynieść, jeżeli pani chce... 

— Przecież mówię pani, że to nieważne! Tak tylko powiedziałam, bo mi się spodobały, jak je zobaczyłam... ale już o nich zapomniałam! 

Spojrzała  na  następną  osobę  w  kolejce,  ostentacyjnie  ignorując Joséphine, która schowała dowód do torebki, po czym  odsunęła się od okienka i wyszła. 

Joséphine Cortés była nieśmiała, w odróżnieniu od matki i siostry, którym okazywano posłuszeństwo lub miłość po jednym ich spojrzeniu, TLR

uśmiechu. Starała się usuwać z drogi, przepraszała, że żyje, aż zaczynała się  jąkać  lub  czerwienić.  Przez  moment  sądziła,  że  sukces  pomoże  jej uwierzyć w siebie. Jej powieść  Taka pokorna królowa nadal zajmowała wysokie  miejsca na  listach  bestsellerów,  choć  ukazała  się  przed ponad rokiem.  Pieniądze  nie  dały  jej  żadnej  pewności  siebie.  Czasami  wręcz ich  nienawidziła.  Zmieniły  jej  życie,  stosunki  z  innymi  ludźmi.  Nie zmieniły jedynie mojego stosunku do siebie — westchnęła, rozglądając się za kawiarnią, w której mogłaby usiąść i otworzyć tajemniczą paczkę. 

Na pewno istnieją jakieś sposoby, aby ignorować pieniądze. Pienią-

dze pozwalają nie bać się skrzeczącego jutra, ale jak tylko się je zgromadzi, pojawiają się kłopoty. Gdzie je ulokować? Na jaki procent? Kto się tym zajmie? Z pewnością nie ja — oświadczyła Joséphine, pokonu-jąc przejście  dla pieszych  i  w  ostatniej  chwili  uskakując przed  nadjeż-

dżającym  motocyklem.  Poprosiła  swojego  doradcę  bankowego,  pana Faugerona, aby zdeponował je na koncie i przelewał jej co miesiąc pewną  kwotę,  która  jej  zdaniem  wystarczała  na  życie,  zapłacenie  rachunków,  zakup  nowego  samochodu,  wydatki  na  szkoły  i  utrzymanie  Hortense w Londynie. Hortense umiała korzystać z pieniędzy. Nie dostawa-

ła  zawrotów  głowy  na  widok  wyciągów  z  banku.  Joséphine  pogodziła się z tym, że jej starsza córka w wieku lat 17 i sześciu miesięcy radziła sobie w życiu lepiej niż ona w wieku 43 lat. 

Był  koniec  listopada  i  nad  miastem  zapadał  zmierzch.  Silny  wiatr odzierał  drzewa  z  ostatnich  liści, a  te,  wirując  w  rytmie  rudego  walca, spadały  na  ziemię.  Przechodnie  szli,  patrząc  pod  nogi,  z  obawy  przed ostrymi podmuchami. Joséphine podniosła kołnierz płaszcza i spojrzała na zegarek. Była umówiona o siódmej z Lucą przy Place du Trocadero w restauracji Le Coq. 

Popatrzyła na paczkę. Nie było nazwiska nadawcy. Czy to przesyłka od Mylene? Od pana Weia? 

Poszła w górę avenue Poincare, dotarła do Place du Trocadero i we-szła  do  restauracji.  Do  spotkania  z  Lucą  miała  jeszcze  dobrą  godzinę. 

Odkąd się przeprowadziła, zawsze umawiali się wtej restauracji, zgodnie z życzeniem Joséphine. Był to dla niej sposób na oswojenie się z nową dzielnicą. Lubiła tworzyć przyzwyczajenia. „Uważam to miejsce za zbyt TLR

dęte  i  zbyt  turystyczne  —  mawiał  Luca  zduszonym  głosem  —  nie  ma duszy, ale jeżeli pani na tym zależy...". Zawsze  właśnie po oczach poznaje się, czy ludzie są smutni czy szczęśliwi. Wzroku nie można podma— lować. Luca miał smutne oczy. Nawet kiedy się uśmiechał. 

Pchnęła szklane drzwi i rozejrzała się za stolikiem. Znalazła jeden wolny  i  usiadła  przy  nim.  Nikt  na  nią  nie  patrzył,  więc  poczuła  ulgę. 

Może właśnie stawała się prawdziwą paryżanką? Podniosła rękę do szydełkowego kapelusza w kolorze migdałowozielonym, który kupiła w ze-szłym tygodniu, przez moment zastanawiała się, czy go nie zdjąć, a potem zdecydowała, że tego nie zrobi. Jeżeliby go zdjęła, rozczochrałaby się,  a  nie  miałaby  odwagi  się  przyczesać.  Nie  wypada  czesać  się  publicznie. Tę zasadę wyznawała jej matka. Uśmiechnęła się. Chociaż już nie widywała się z matką, nadal nosiła ją w sobie. Wełniany, zrobiony na szydełku migdałowozielony kapelusz z potrójnym rondem przypominał  trzy  nadmuchane  opony  i  kończył  się  płaskim  naleśnikiem  z  prąż-

kowanego aksamitu, z którego czubka sterczała mała antenka z szorst-kiej flaneli, podobnie jak w klasycznym berecie. Zauważyła go na wystawie butiku przy rue des Francs— Bourgeois w Marais. Weszła, zapytała o cenę i przymierzyła. Wyglądała filuternie, jak nonszalancka kobieta  z  perkatym  nosem.  Rozświetlał  jej  brązowe  oczy  złotym  blaskiem, wyszczuplał  zaokrąglone  policzki,  nadawał  lekkości  sylwetce.  W  tym nakryciu głowy zyskiwała nową osobowość. Dzień wcześniej poszła do wychowawczyni  Zoé,  pani  Berthier,  aby  porozmawiać  o  nauce  swojej młodszej  córki  w  nowej  szkole,  jej  zdolnościach  adaptacyjnych.  Gdy spotkanie dobiegło końca, pani Berthier włożyła płaszcz i ubrała migda-

łowozielony kapelusz z potrójnym pękatym rondem. 

— Mam taki sam — powiedziała Joséphine. — Nie założyłam go, bo nie starczyło mi odwagi. 

— Powinna pani była go założyć! Poza wszystkim jest ciepły i nie przypomina niczego, co się dostrzega na co dzień. A widać go z daleka! 

— Kupiła go pani przy rue des Francs— Bourgeois? 

— Tak. W maleńkim sklepiku. 

— Ja też. Cóż za zbieg okoliczności! 

TLR

Fakt posiadania takich samych kapeluszy zbliżył je bardziej niż dłu-ga rozmowa na temat Zoé. Wyszły razem z gimnazjum i cały czas ga-wędząc, udały się w tę samą stronę. 

—  Podobno  przeprowadziłyście  się  z  Courbevoie,  tak  mi  powiedziała Zoé. 

— Mieszkałam tam prawie piętnaście  lat. Podobało mi się. Nawet jeżeli były problemy... 

— Tutaj problemu nie stanowią dzieci, lecz rodzice! 

Joséphine spojrzała na nią zdziwiona. 



— Wszyscy są przekonani, że ich dzieci są genialne, i mają nam za złe,  że  nie  odkrywamy  drzemiącego  w  nich  Pitagorasa  lub  Chateau-brianda. Ogłupiają je korepetycjami, lekcjami gry na pianinie, w tenisa, wakacjami  za  granicą  w  ekskluzywnych  college'ach,  a  wykończone dzieciaki śpią na lekcjach lub traktują nas jak służących... 

— Naprawdę? 

— A kiedy staramy się przypomnieć rodzicom, że to jeszcze dzieci, patrzą na nas z góry i zapewniają, że inne może tak, ale nie ich dziecko, co to, to nie! Mozart miał siedem lat, gdy skomponował Eine kleine Nachtmusik — między nami mówiąc, nudny, oklepany temat — a ich latorośl nie jest przecież gorsza od Mozarta! Nie dalej jak wczoraj pożarłam się z jednym ojcem, bankierem z wieloma dyplomami i odznaczeniami, który skarżył się, że jego syn ma średnią zaledwie czternaście na dwadzieścia. A propos! Jest w tej samej grupie co Zoé... Zauważyłam, że to całkiem  nieźle,  a  on  popatrzył  na  mnie  tak,  jakbym  mu  ubliżyła.  Jego syn!  Krew  z  krwi,  kość  z  kości!  Średnia  tylko  czternaście!  Zionął  na-palmem.  Wie  pani,  niebezpiecznie  jest  być  dziś  nauczycielem,  a  obawiam się nie tyle dzieci, ile rodziców! 

Wybuchnęla śmiechem, przyklepując energicznie kapelusz, aby nie porwał go wiatr. 

Kiedy doszły do domu Joséphine, musiały się rozstać. 

TLR

— Mieszkam trochę dalej — powiedziała pani Berthier, wskazując ulicę po lewej stronie. — Będę czuwać nad Zoé, obiecuję! 

Zrobiła parę kroków, po czym się odwróciła. 

— A jutro niech pani włoży kapelusz! Dzięki temu rozpoznamy się nawet z daleka. Nie da się go przegapić! 

To pewne — pomyślała Joséphine: sterczał prosto jak kobra wysu-wająca się z koszyka; czekała, aż zabrzmi dźwięk fletu, a wąż  zacznie się wić. Roześmiała się, skinęła głową na znak, że obiecuje i od jutra zacznie chodzić w kapelutku z potrójnym rondem. Zobaczymy, czy Luce się spodoba. 



Spotykali się regularnie od roku i nadal nie przeszli na „ty". Przed dwoma miesiącami, tuż po rozpoczęciu roku szkolnego, próbowali, ale było  już  za  późno.  Jakby  w  ich  bliskość  wkradło  się  dwoje  nieznajomych. Dwie osoby zwracające się do siebie per „ty", których nie znali. 

Wrócili  do  formy  pan,  pani,  która  mogła  dziwić,  ale  bardzo  im  odpowiadała.  Ich  sposób  życia  we  dwójkę  także  im  odpowiadał:  każdy  w swoim domu, pilnie strzeżona niezależność. Luca pisał dzieło naukowe dla  wydawnictwa  uniwersyteckiego:  historię  łez  od  średniowiecza  do czasów współczesnych. Spędzał większość czasu w bibliotece. W wieku 39 lat żył jak student, mieszkał w garsonierze w Asnieres, butelka coli i kawałek  pasztetu  czekały  w  lodówce  na  lepsze  czasy,  nie  miał  samochodu ani telewizora i  zakładał, niezależnie  od pogody,  granatową budrysówkę, która była jego drugim domem. Nosił w wielkich kieszeniach wszystko, co było mu potrzebne w ciągu dnia. Miał brata bliźniaka, Vittoria,  który  przysparzał  mu  kłopotów.  Wystarczyło,  żeby  Joséphine przyjrzała  się  zmarszczce  między  oczami,  żeby  wiedzieć,  czy  u  brata wszystko w porządku czy też nie. Kiedy bruzda się pogłębiała, zanosiło się na burzę. Nie zadawała pytań. W takie dni Luca był małomówny i mroczny. Brał ją za rękę i wkładał ją do kieszeni budrysówki, razem z kluczami, długopisami, notesami, pastylkami na gardło, biletami do metra,  komórką,  paczkami  chusteczek  higienicznych,  portfelem  ze  starej czerwonej  skóry.  Nauczyła  się  rozpoznawać  wszystkie  przedmioty  koniuszkami palców. Udawało jej się nawet odgadnąć markę pastylek po opakowaniu. Widywali się wieczorami, gdy Zoé spała u koleżanki, lub TLR

w weekendy, kiedy jechała do kuzyna Alexandre'a do Londynu. 

Co drugi piątek Joséphine zawoziła Zoé na Gare du Nord. Philippe i jego syn Alexandre odbierali ją na Saint Pancras. Philippe wykupił Zoé abonament na Eurostar i Zoé wyjeżdżała, chcąc jak najszybciej znaleźć się w swoim pokoju w mieszkaniu wujka przy Notting Hill. 

—  To  ty  tam  masz  swój  pokój?  —  wykrzyknęła  zdumiona  Jo-séphine. 

— Mam nawet garderobę z masą ubrań, żebym nie musiała taszczyć walizki! Philippe myśli o wszystkim, super mieć takiego wujka! 



Joséphine widziała w tej trosce dowód delikatności i szlachetności szwagra. Za każdym razem  gdy miała jakiś problem, gdy  wahała się z podjęciem jakiejś decyzji, dzwoniła do Philippe'a. 

Odpowiadał  zawsze:  „Jestem,  Joséphine,  możesz  o  wszystko  mnie zapytać, przecież wiesz". Słyszała jego życzliwy głos i natychmiast się uspokajała. Często miała ochotę ogrzać się dłużej w cieple tego głosu, w czułości, jaką odgadywała z lekkiej zmiany intonacji, następującej po jej słowach:  „Halo,  Philippe,  mówi  Jo",  ale  wewnętrzny  głos  ostrzegał: uwaga,  niebezpieczeństwo!  To  mąż  twojej  siostry!  Zachowaj  dystans, Joséphine! 

Antoine, jej mąż, ojciec jej dwóch córek, zmarł pół roku wcześniej. 

Kierował hodowlą krokodyli należącą do chińskiego biznesmena, pana Weia, którego został wspólnikiem. Interesy szły nie najlepiej, zaczął pić, prowadził dziwne rozmowy z gadami, które kpiły z niego, nie chcąc się rozmnażać,  roznosząc  w  pył  kraty  ochronne  i  pożerając  pracowników. 

Całymi nocami starał się odgadnąć, co czai się w żółtych ślepiach krokodyli, które unosiły się na powierzchni stawów. Chciał z nimi rozmawiać, zaprzyjaźnić się. Pewnej nocy zanurzył się w wodzie i został po-

żarty. O tragicznym końcu Antoine'a opowiedziała jej Mylene, kochanka Antoine'a, którą wybrał na towarzyszkę swojej kenijskiej przygody. Dla niej właśnie opuścił Joséphine. Nie!  Nie opuścił mnie dla niej, opuścił 

mnie, bo nie mógł już znieść tego, że nie ma pracy, że szwenda się przez cały  dzień  i  żyje  z  mojej  pensji.  Mylene  była  pretekstem.  Rusztowa-TLR

niem, na którym miał się odbudować. 

Joséphine nie miała odwagi powiedzieć Zoé, że jej ojciec nie żyje. 

Wyjaśniła, że pojechał zbadać hodowle krokodyli  w sercu dżungli, nie zabrał komórki, ale z pewnością niedługo się odezwie. Zoé potrząsnęła głową  i  odpowiedziała:  „Więc  teraz  mam  tylko  ciebie,  mamusiu,  żeby tylko nie stało ci się coś złego", i odpukiwała, żeby odpędzić nieszczę-

ście. „Ależ nie, nic mi się nie stanie, jestem niezwyciężona, jak królowa Eleonora  Akwitańska,  która  dożyła  osiemdziesięciu  dwóch  lat  w  dobrym zdrowiu i bez słowa skargi!". Zoé zastanawiała się przez chwilę i kontynuowała,  podchodząc  do  sprawy  praktycznie:  „Ale  gdyby  ci  się coś stało, mamusiu, to co ja bym zrobiła? Nie mogłabym przecież sama znaleźć tatusia!". Joséphine rozważała, czy nie wysyłać jej kartek z pod-pisem:  „Tata",  ale  odstręczała  ją  myśl  o  fałszerstwie.  Pewnego  dnia trzeba będzie powiedzieć jej prawdę. Nigdy nie nadarzał się odpowiedni moment. A poza tym czy mógł nadejść idealny moment, aby oznajmić dziewczynce w wieku lat trzynastu i pół, że jej ojciec zginął w paszczy krokodyla? Hortense  wiedziała. Napadła na Joséphine, a potem stwierdziła, że tak jest lepiej, bo ojciec za bardzo cierpiał z tego powodu, że nic mu się w życiu nie  udawało. Hortense nie lubiła uczuć, uznawała, że to strata czasu, energii, podejrzana słabość, jaka prowadzi wyłącznie do użalania się nad sobą. Miała jeden cel  w  życiu: odnieść sukces.  I nikt, absolutnie nikt, nie mógł jej od tego odwieść. Oczywiście kochała ojca, ale w żaden sposób nie mogła mu pomóc. Każdy odpowiada za własny los. Nie zapanował nad nim i przyszło mu za to zapłacić. 

Wylewanie potoków łez nie przywróciłoby mu życia. 

To było w czerwcu. 

Joséphine wydawało się, że od tego czasu minęła wieczność. 

Ze świetnie zdaną maturą w kieszeni Hortense wyjechała na studia do Anglii. Czasem spotykała się z Zoé u Philippe'a i spędzała z nimi sobotę, ale przeważnie wpadała tylko, całowała młodszą siostrę i natychmiast wybiegała. Zapisała się do Saint Martins College w Londynie i z zapałem się uczyła. „To najlepsza szkoła projektowania ubioru na świecie  —  zapewniała  matkę.  —  Wiem,  że  jest  droga,  ale  teraz  nas  na  to stać,  nie?  Zobaczysz,  nie  pożałujesz  inwestycji.  Stanę  się  światowej TLR

sławy projektantką mody". Hortense w to nie wątpiła. Joséphine też nie. 

Zawsze miała zaufanie do starszej córki. 

Ileż się wydarzyło przez niecały rok! W ciągu kilku miesięcy w mo-im życiu nastąpiła rewolucja. Byłam sama, porzucona przez męża, po-niewierana przez matkę, ścigana przez bank, tonęłam w długach, skoń-

czyłam pisać powieść dla mojej drogiej siostry Iris Dupin, aby ją wydała pod swoim nazwiskiem i mogła zabłysnąć w towarzystwie. 

A dziś... 

Dziś prawa do mojej książki kupił Scorsese i mówi się, że główną bohaterkę, Florine, zagra Nicole Kidman. Trudno policzyć tłumaczenia zagraniczne, właśnie dostałam pierwszą umowę po chińsku. 



Dziś Philippe mieszka w Londynie z Alexandre'em. Iris śpi w klinice w regionie paryskim, gdzie leczy depresję. 

Dziś  szukam  tematu  do  drugiej  książki,  bo  wydawca  przekonał 

mnie, żebym napisała kolejną. Szukam, szukam i nie znajduję. 

Dziś  jestem  wdową.  Śmierć  Antoine'a  stwierdziła  lokalna  policja, przekazała informację Ambasadzie Francji w Nairobi, a ta — Minister-stwu Spraw Zagranicznych we Francji. Nazywam się Joséphine Plissonnier, jestem wdową po Antoinie Cortésie. Mogę już myśleć o nim i o je-go strasznej śmierci, nie płacząc. 

Dziś odbudowałam własne życie: czekam na Lucę i razem pójdziemy  do  kina.  Luca  na  pewno  kupi  „Pariscope"  i  wspólnie  wybierzemy film.  Zawsze  Luca  wybierał,  ale  udawał,  że  pozostawia  jej  inicjatywę. 

Położy mu głowę na ramieniu i trzymając rękę w jego kieszeni, powie: 

„Niech pan wybierze". A on powie: „Dobrze, wybiorę, ale żeby się pani potem nie skarżyła!". 

Nigdy się nie skarżyła. Ciągle się dziwiła, że bycie z nią sprawia mu przyjemność.  Kiedy  spała  u  niego,  gdy  czuła,  że  zasnął  przytulony  do niej, dla zabawy na dłuższą chwilę zamykała oczy, a potem otwierała je i odkrywała, tak jakby  widziała to po raz pierwszy, oszczędny  wystrój mieszkania, białe światło prześwitujące między żaluzjami, stosy książek leżące na ziemi. Na każdym stosie roztargniona ręka położyła talerzyk, szklankę, pokrywkę od garnka, gazetę, która lada chwila mogła się zsu-TLR

nąć. Mieszkanie starego kawalera. Smakowała uczucie bycia panią do-mu. To jego dom, a to ja śpię w jego łóżku. Przytulała się do niego, ca-

łowała ukradkiem suchą jak czarny pęd winorośli rękę, którą obejmował 

ją w talii. Mam kochanka. Ja, Joséphine Plissonnier, wdowa po Antoinie Cortésie, mam kochanka. 

Jej  uszy  poczerwieniały  i  obrzuciła  wzrokiem  kawiarnię,  żeby sprawdzić,  czy  nikt  jej  nie  obserwuje.  Oby  spodobał  mu  się  kapelusz! 

Jeżeli  zmarszczy nos,  zmiażdżę go i zrobię  z niego beret. Albo zwinę, schowam do kieszeni i nigdy więcej nie założę. 

Jej  wzrok  ponownie  padł  na  paczkę.  Rozwiązała  gruby  sznurek  i jeszcze raz przeczytała adres. Pani Joséphine Cortés. 



Nie zdążyli się rozwieść. Gzy starczyłoby im na to odwagi? Mąż i żona. Nie bierze się ślubu tylko na dobre, bierze się ślub na błędy, słabo-

ści, kłamstwa, uniki. Nie była już zakochana w Antoinie, ale nadal był 

jej mężem, ojcem Hortense i Zoé. 

Delikatnie zdjęła papier, raz jeszcze spojrzała na znaczki — czy za-niesie je urzędniczce z poczty? — uchyliła pudełko na buty. Na wierzchu leżał list. 

 Szanowna Pani! 

 Oto, co udało nam się odnaleźć po Pani mężu Antoinie Cortésie, po nieszczęśliwym wypadku, który przypłacił życiem. Bardzo Pani tu wszyscy współczujemy i zachowamy we wdzięcznej pamięci naszego kolegę, który zawsze gotowy był pomóc innym i postawić kolejkę. Życie bez niego nigdy nie będzie już takie samo, a jego miejsce w barze pozostanie puste w dowód naszej wiernej pamięci. 

   Przyjaciele i koledzy 

 z Crocodile Cafe w Mombasie 

Pod  spodem  widniały  nieczytelne  podpisy  dawnych  znajomych Antoine'a. Nawet jeżeli udałoby się je odszyfrować, nic by jej to nie da-

ło: nie znała żadnego z nich. 

Joséphine złożyła list i rozwinęła papier gazetowy, w który były za-TLR

pakowane  rzeczy  Antoine'a.  Wyjęła  zegarek  do  nurkowania,  piękny,  z dużą  czarną  tarczą  otoczoną  rozetą  rzymskich  i  arabskich  cyfr.  Pomarańczowy  but  sportowy  numer  39  —  cierpiał  z  powodu  małych  stóp, medalik  od  chrztu  z  przedstawionym  z  profilu  aniołkiem  opierającym podbródek na dłoni; na rewersie  wygrawerowane było imię i data urodzenia,  26  maja  1963.  Wreszcie,  przylepiony  do  pożółkłego  kartonika taśmą klejącą, kosmyk brązowych włosów opatrzony nagryzmoloną od-ręcznie legendą: „Włosy Antoine'a  Cortésa, francuskiego biznesmena". 

To właśnie ten kosmyk głosów wywarł największe wrażenie na Joséphine.  Kontrast pomiędzy  tymi  cienkimi, jedwabistymi  włosami  a  sposobem, w jaki Antoine chciał być postrzegany. Nie podobało mu się jego imię, wolał, żeby nazywać go Tonio. Tonio Cortés. To brzmiało znacznie  lepiej.  Jak  imię  fanfarona,  dzielnego  pogromcy  dzikich  bestii,  nie-ustraszonego  mężczyzny,  gdy  tymczasem  przepełniał  go  strach  przed niepowodzeniem, przed tym, że nie stanie na wysokości zadania. 

Jej palce przesunęły się po kosmyku włosów. Biedny Antoinie, nie byłeś  stworzony  do  tego  świata,  ale  do  świata  aksamitnego,  lekkiego, operetkowego, gdzie można całkowicie bezkarnie prężyć tors, świata, w którym  twoje  przechwałki  przeraziłyby  krokodyle.  Chapsnęły  cię  jednym kęsem. Nie tylko gady  zanurzone w bagnie. Wszystkie krokodyle życia,  które  otwierają  szczęki,  aby  nas  pożreć,  świat  pełen  jest  tych wstrętnych zwierzaków. 

To  wszystko,  co  zostało  z  Antoine'a  Cortésa:  kartonowe  pudełko, które trzymała na kolanach. Właściwie zawsze trzymała męża na kolanach.  Dawała  mu  złudzenie,  że  jest  szefem,  ale  to  na  niej  spoczywała odpowiedzialność. 

— Co mam podać szanownej pani? 

Kelner stał przed nią i czekał. 

— Proszę colę light. 

Mężczyzna  oddalił  się  sprężystym  krokiem.  Musi  zacząć  ćwiczyć. 

Obrastała tłuszczem. Wybrała to mieszkanie, żeby biegać alejkami Lasku Bulońskiego. Wyprostowała się, wciągnęła brzuch i obiecała sobie, że będzie siedzieć prosto przez długie minuty, aby ćwiczyć mięśnie. 
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Niektórzy przechodnie szli wolno chodnikiem. Inni wyprzedzali ich, popychając.  Nie  przepraszali.  Para  młodych  ludzi  szła,  przytulając  się czule. Chłopiec objął ramieniem dziewczynę, która przyciskała do piersi książki. Szeptał jej coś do ucha, a ona słuchała. 

Co będzie tematem mojej następnej powieści? Czy akcja będzie się toczyć  współcześnie,  czy  w  moim  ukochanym  XII  wieku?  Tę  epokę przynajmniej znam. Znam jej wrażliwość, kodeks miłosny, zasady życia społecznego. Cóż ja wiem o dzisiejszym  życiu? Niewiele. Uczę się go teraz. Uczę się relacji z innymi, stosunku do pieniędzy, uczę się wszystkiego. Hortense wie na ten temat więcej niż ja. Zoé jest jeszcze dzieckiem, choć zmienia się w mgnieniu oka. Marzy o tym, żeby być podobna  do  siostry.  Dla  mnie  także  siostra  była  wzorem,  gdy  byłam  dzieckiem. 

Uwielbiałam  Iris.  Była  dla  mnie  najwyższym  autorytetem.  Dzisiaj odpływa w półmroku pokoju w klinice. Jej wielkie niebieskie oczy stały się puste. Rzuca na mnie jednym okiem, podczas gdy drugie pogrąża się w wielkim znudzeniu. Ledwie mnie słucha. Gdy kiedyś prosiłam ją, że-by była milsza dla personelu, który okazywał jej taką troskę, odpowiedziała: „Jakim cudem miałabym umieć żyć z innymi, skoro nie umiem żyć sama ze sobą?" — i jej ręka opadła bezwładnie na kołdrę. 

Philippe  ją  odwiedzał.  Płacił  za  lekarzy,  płacił  za  klinikę,  płacił 

czynsz za mieszkanie w Paryżu, płacił pensję Carmen. Carmen, wierna i uparta służka, codziennie układała dla Iris bukiety, po czym zawoziła jej kwiaty, jadąc półtorej godziny komunikacją miejską z dwoma przesiad-kami. Iris, której przeszkadzał zapach kwiatów, odsyłała je i więdły pod drzwiami.  Carmen  kupowała  ciasteczka  herbaciane  w  sklepie  Mariage Freres, kładła na białym łóżku narzutę z różowego kaszmiru, rozpylała delikatny zapach do wnętrz i czekała. Iris spała. Carmen wychodziła na paluszkach  około  godziny  18.  Wracała  następnego  dnia  objuczona  no-wymi darami. Joséphine cierpiała z powodu oddania Carmen i milczenia Iris. 

—  Daj  jej  jakiś  znak,  powiedz  coś...  Przychodzi  codziennie,  a  ty nawet na nią nie spojrzysz. To nieładnie z twojej strony. 
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— Nie muszę być miła, Joséphine, jestem chora. A poza tym zadrę-

cza mnie tą swoją miłością. Zostaw mnie w spokoju! 

Gdy nie była zblazowana, gdy odzyskiwała nieco życia i kolorów, potrafiła być  bardzo  złośliwa.  Ostatnim  razem,  gdy  Joséphine  przyszła ją odwiedzić, z początku neutralny, lekki ton bardzo szybko przerodził 

się w napastliwy. 

— Miałam tylko jeden talent — oświadczyła Iris, kontemplując siebie w małym lusterku kieszonkowym, które stale leżało na nocnym stoliku — byłam ładna. Bardzo ładna. I nawet to właśnie mi umyka! Widziałaś tę zmarszczkę tutaj? Nie było jej wczoraj wieczorem. A jutro pojawi się następna i następna, i następna... 



Z hukiem odłożyła lusterko na pokryty sklejką stolik i przygładziła czarne, krótkie, równo obcięte włosy. Ta fryzura odmładzała ją o dziesięć lat. 

— Mam czterdzieści siedem lat i wszystko przegrałam. Moje życie kobiety,  matki,  po  prostu  moje  życie...  A  ty  chciałabyś,  żebym  miała ochotę się obudzić? Po co? Wolę spać. 

— A Alexandre? — szepnęła Joséphine, sama nie wierząc w ten argument. 

—  Nie  udawaj  głupszej,  niż  jesteś,  Jo,  wiesz  dobrze,  że  nigdy  nie byłam dla niego matką. Byłam zjawą, znajomą, nie mogę nawet powiedzieć, że koleżanką: nudziłam się w jego towarzystwie i podejrzewam, że  on  także  się  nudził  ze  mną.  Bliżej  mu  do  ciebie,  ciotki,  aniżeli  do mnie, matki, więc... 

Pytanie, które cisnęło się na usta Joséphine, ale nie śmiała go zadać, dotyczyło Philippe'a. Nie boisz się, że ułoży sobie życie na nowo z kimś innym? Nie boisz się, że zostaniesz sama? To byłoby zbyt brutalne. 

— Spróbuj więc stać się kimś w porządku... — zakończyła. — Nigdy nie jest za późno, żeby stać się kimś w porządku. 

— Ależ ty potrafisz być wkurzająca, Joséphine! Jak zakonnica, któ-

ra  przez  pomyłkę  znalazła  się  w  burdelu  i  usiłuje  ocalić  zbłąkane  du-szyczki!  Przyjeżdżasz  aż  tutaj,  żeby  mnie  pouczać.  Następnym  razem TLR

daruj  sobie  tę  podróż  i  zostań  w  domu.  Podobno  się  przeprowadziłaś? 

Do pięknego mieszkania w pięknej dzielnicy. Dowiedziałam się o tym od  naszej  drogiej  matki.  Nawiasem  mówiąc,  umiera  z  pragnienia,  aby cię odwiedzić, ale nie chce zadzwonić do ciebie pierwsza. 

Uśmiechnęła się słabo i pogardliwie. Odkąd zachorowała, z całej jej twarzy widać było tylko wielkie niebieskie oczy, które nagle pociemnia-

ły z zawiści. 

— Teraz masz pieniądze. Duże pieniądze. Dzięki mnie. Nigdy nie zapominaj,  że  to  mnie  zawdzięczasz  sukces  swojej  książki. Beze  mnie nie byłabyś w stanie znaleźć wydawcy, nie byłabyś w stanie odpowiadać na pytania dziennikarzy, pokazać się, dać się oskalpować na żywo, aby zwrócić j na siebie uwagę! Więc oszczędź mi swoich kazań i korzystaj z tych pieniędzy. Niech się na coś przydadzą przynajmniej jednej z nas! 

— Jesteś niesprawiedliwa, Iris. 

Podniosła się. Kosmyk czarnych włosów, który wymknął się z doskonałej  fryzury,  spadał  jej  na  oczy.  Zaczęła  krzyczeć,  pokazując  palcem Joséphine: 

— Zawarłyśmy umowę! Miałam oddać ci wszystkie pieniądze, a ty pozostawić  mi  sławę!  Ja  dotrzymałam  słowa.  Ale  ty  nie!  Ty  chciałaś mieć jedno i drugie: pieniądze ORAZ sławę! 

— Wiesz dobrze, że to nieprawda. Nic nie chciałam, Iris, zupełnie nic.  Nie  chciałam  pisać  książki.  Nie  chciałam  pieniędzy  za  książkę, chciałam tylko móc  wychowywać Hortense i Zoé  w przyzwoitych wa-runkach. 

—  I jeszcze masz czelność utrzymywać, że nie sterowałaś tą małą zarazą, Hortense, która poszła donieść na mnie na żywo w telewizji! „To nie moja ciotka napisała tę książkę, tylko moja matka...". Miej odwagę to powiedzieć! Ach! Było ci na rękę, że wszystko wypaplała! Zgrywałaś godną i zgarnęłaś wszystko, a w dodatku zrobiłaś mnie na szaro. Jeżeli dziś tu jestem, w tym łóżku, gdzie powoli zdycham, to twoja wina, Jo-séphine, twoja wina! 

— Iris... proszę cię... 
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— I tego ci jeszcze mało? Przychodzisz kpić sobie ze mnie! Czego jeszcze  chcesz?  Mojego  męża?  Mojego  syna?  Ależ  weź  ich  sobie,  Jo-séphine, weź ich sobie! 

— Na pewno nie myślisz tego, co mówisz. To niemożliwe. Kocha-

łyśmy się tak bardzo, przynajmniej ja cię kochałam, i nadal cię kocham. 

— Budzisz we mnie wstręt, Jo. Byłam twoją najwierniejszą sojuszniczką. Zawsze byłam przy tobie, zawsze za ciebie płaciłam, zawsze nad tobą  czuwałam.  Jeden  jedyny  raz  poprosiłam  cię,  żebyś  coś  dla  mnie zrobiła,  a ty  mnie  zdradziłaś.  Nieźle  się  zemściłaś!  Skompromitowałaś mnie! Dlaczego twoim zdaniem tkwię  w tej klinice, drzemiąc nafasze-rowa—  na  środkami  nasennymi?  Bo  nie  mam  wyboru.  Jeżeli  wyjdę, wszyscy będą wytykać mnie palcami! Wolę zdechnąć tutaj. I wtedy bę-

dziesz miała moją śmierć na sumieniu i zobaczymy, jak z tym będziesz żyć. Bo ja nie odpuszczę! Będę przychodzić i ciągnąć cię w nocy za stopy, twoje cieplutkie stopki splecione z zimnymi stopami mojego męża, na którego w tajemnicy masz chrapkę. Myślisz, że o tym nie wiem? My-

ślisz, że nie słyszę czułych tonów w jego głosie, gdy o tobie mówi Nie jestem  całkiem  otępiała.  Wyczuwam  jego  zauroczenie.  Nie  pozwolę  ci spać, nie pozwolę ci umoczyć warg w kieliszku szampana, który ci po-da, a kiedy przyłoży wargi do twojego ramienia, ugryzę cię, Joséphine! 

Jej wychudzone ramiona wystawały ze szlafroka, zaciśnięte żuchwy tworzyły dwie twarde kulki pod skórą, a oczy błyszczały najbardziej zajadłą  nienawiścią,  jaką  kiedykolwiek  zazdrosna  kobieta  żywiła  wobec rywalki.  Właśnie  ta  zazdrość,  ta  zwierzęca  nienawiść  zmroziła  José-

phine. Mruknęła, tak jakby wyznawała coś sobie samej: 

— Ależ, Iris, ty mnie nienawidzisz... 

—  Wreszcie  zrozumiałaś!  Wreszcie  nie  będziemy  zmuszone  odgrywać komedii kochających się sióstr! 

Krzyczała,  potrząsając  gwałtownie  głową.  Potem  ściszając  głos, wbijając rozpalony wzrok w oczy siostry, dała jej znak, żeby sobie po-szła. 

— Idź sobie! 
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— Ależ Iris... 

—  Nie  chcę  cię  więcej  widzieć.  Nie  masz  po  co  tu  wracać!  Będę miała święty spokój! 

Nacisnęła dzwonek, aby wezwać pielęgniarkę, i opadła na poduszki, przyciskając  ręce  do  uszu,  głucha  na  wszelkie  próby  Joséphine,  która starała się ponownie nawiązać dialog i pogodzić się z nią. 

To było przed trzema tygodniami. 

Nikomu  o  tym  nie  mówiła.  Ani  Luce,  ani  Zoé,  ani  Hortense,  ani nawet Shirley, która nigdy nie lubiła Iris. Joséphine nie widziała potrzeby, aby ktokolwiek osądzał jej siostrę, której zalety i wady znała. 



Ma mi za złe, ma mi za złe to, że zajęłam pierwsze miejsce, które należało się jej z urzędu. To nie ja popchnęłam Hortense, aby wszystko ujawniła, to nie ja zerwałam umowę. Ale co zrobić, aby Iris przyjęła tę prawdę  do  wiadomości?  Była  zbyt  zraniona,  aby  jej  wysłuchać. 

Oskarżała Joséphine o to, że ta zniszczyła jej życie. Łatwiej jest oskar-

żać innych, niż krytycznie spojrzeć na siebie. To Iris wpadła na pomysł, żeby Joséphine napisała powieść, którą ona wyda pod własnym nazwiskiem,  to  ona  skusiła  ją,  oddając  jej  wszystkie  pieniądze  zarobione  na książce — wszystko uknuła. Joséphine dała sobą manipulować. Wobec siostry była słaba. Ale gdzie dokładnie przebiega granica między słabo-

ścią a tchórzostwem? Między słabością a dwulicowością? Czyż nie była szczęśliwa, gdy Hortense oświadczyła w telewizji, że prawdziwą autorką  Takiej pokornej królowej jest jej matka, a nie ciotka? Przeżyłam szok, to prawda, ale wywołała go raczej postawa Hortense, która na swój sposób mówiła mi, że mnie kocha i szanuje, aniżeli fakt, że zostałam uznana za pisarkę. Mam gdzieś tę powieść. Mam gdzieś te pieniądze. Mam gdzieś  ten  sukces,  chciałabym,  żeby  wszystko  było  jak  dawniej.  Żeby Iris  mnie  kochała,  żebyśmy  razem  jeździły  na  wakacje,  żeby  była  naj-

ładniejsza,  najinteligentniejsza,  najelegantsza,  żebyśmy  krzyczały  chó-

rem:  „Chrupik  i  Chrupek  schrupali  chrupkiego  Chru—  paka,  który  z chęcią  by  ich  schrupał!",  jak  wtedy  gdy  byłyśmy  małe.  Chciałabym znowu być kimś nieważnym. Nie czuję się dobrze w nowej roli, kobiety, która odniosła sukces.  TLR

Wówczas zobaczyła swoje odbicie w lustrze w kawiarni. 

W pierwszej chwili się nie rozpoznała. 

Czy ta kobieta to Joséphine Cortés? 

Ta elegancka kobieta w tym pięknym beżowym płaszczu z szerokimi wyłogami z brązowego błyszczącego aksamitu? Ta piękna szatynka o  jedwabistych  włosach,  ładnie  wykrojonych  ustach,  oczach  pełnych dziwnego światła? Czy to była ona? 

Kapelusz z potrójnym rondem dodawał szyku i  był symbolem nowej Joséphine. Spojrzała na tę nieznajomą. Bardzo mi przyjemnie panią poznać. Jaka pani jest ładna! Wygląda pani na piękną i wolną! Tak bardzo  chciałabym  być  do  pani podobna,  to  znaczy  być  w  środku  równie piękną i pełną światła, jak to odbicie tańczące w lustrze. Patrząc na pa-nią, mam dziwne uczucie rozdwojenia: pani i ja. A przecież stanowimy jedno. 

Popatrzyła na stojącą przed nią szklankę coli. Nie tknęła jej. Lód się roztopił,  tworząc  szron  na  ściankach.  Przez  chwilę  miała  ochotę  odci-snąć w nim palce. Dlaczego zamówiłam colę? Nienawidzę coli. Nienawidzę bąbelków, które wchodzą do nosa jak tysiąc czerwonych mrówek. 

Nigdy  nie  wiem,  co  zamówić  w  kawiarni,  więc  mówię  cola,  tak  jak wszyscy, lub kawa. Cola, kawa, cola, kawa. 

Podniosła  wzrok  na  zegar  w  kawiarni:  wpół  do  ósmej!  Luca  nie przyszedł. Wyjęła komórkę z torebki, wybrała jego numer, a kiedy włą-

czyła się automatyczna sekretarka, która oznajmiła „Giambelli", wyraź-

nie  wymawiając  sylaby,  zostawiła  wiadomość.  Nie  zobaczą  się  tego wieczoru. 

Tak może będzie lepiej. Za każdym razem gdy na nowo przeżywała straszną  scenę  z  siostrą,  czuła,  że  ogarniają  rozpacz  i  opuszczają  siły. 

Nie  miała  już  ochoty  na nic.  Jedynie,  aby  usiąść  i  patrzeć  na przechodzących  nieznajomych,  całkowicie  obcych  ludzi  na  ulicy.  Czy  gdy  się kogoś kocha, trzeba koniecznie cierpieć? Czy to okup, który należy za-płacić? Umiała tylko kochać. Nie umiała być kochaną. To dwie zupełnie różne rzeczy. 

— Nie pije pani coli, szanowna pani? — spytał kelner, uderzając się TLR

tacą  w  uda.  —  Nie  smakuje  pani?  Może  nie  odpowiada  pani  rocznik? 

Wymienić ją pani? 

Joséphine uśmiechnęła się słabo i potrząsnęła głową. 

Zdecydowała, że nie będzie dłużej czekać. Pójdzie do Zoé i razem zjedzą kolację. Wychodząc, zostawiła jej zimne danie na stole w kuchni, białe  mięso  z  kurczaka  i  sałatkę  z  zielonej  fasolki,  serek  owocowy  i kartkę: „Jestem w kinie z Lucą, wrócę około 22.00. Przyjdę pocałować cię na dobranoc, kocham cię, moja śliczna, mój skarbie, Mama". Nie lu-biła zostawiać jej samej wieczorem, ale Luca nalegał na spotkanie. „Mu-szę  koniecznie  z  panią  porozmawiać,  Joséphine,  to  ważne".  Joséphine zmarszczyła brwi. Tak właśnie powiedział, zapomniała. 



Wybrała  numer  do  domu.  Oznajmiła  Zoé,  że  ostatecznie  wróci  na kolację, a potem poprosiła kelnera o rachunek. 

— Jest pod talerzykiem, szanowna pani. Zdecydowanie jest pani nie w sosie. 

Zostawiła mu suty napiwek i wyszła. ' 

— Proszę pani! Zostawiła pani paczkę! 

Odwróciła  się  i  zobaczyła,  że  kelner  trzyma  w  ręce  paczkę  z  rzeczami Antoine'a. Zostawiła ją na krześle. A może jestem bez serca? Zapominam  pamiątek  po  Antoinie,  zdradzam  siostrę,  opuszczam  córkę, żeby udać się do kina z kochankiem, i co jeszcze? 

Wzięła paczkę i przycisnęła ją do serca, pod płaszczem. 

—  Chciałem  pani  powiedzieć...  Bardzo  mi  się  podoba  to  coś  na głowie! — rzucił kelner. 

Poczuła, jak uszy czerwienieją jej pod kapeluszem. 

Joséphine  szukała  taksówki,  ale  żadna  nie  pojawiła  się  w  zasięgu wzroku. To nie była dobra pora. To pora, kiedy ludzie wracają do domu lub idą do restauracji, do kina, do teatru, postanowiła wrócić pieszo. Pa-dał drobny lodowaty deszcz. Ścisnęła w ramionach paczkę, którą ciągle trzymała  pod  płaszczem.  Co  ja  z  nią  zrobię?  Nie  mogę  jej  trzymać  w mieszkaniu. Gdyby Zoé ją znalazła... Schowam ją w piwnicy. 

TLR

Panowały zupełne ciemności. Avenue Paul— Doumer była opustoszała. Szybkim krokiem szła wzdłuż cmentarnego muru. Zobaczyła stację  benzynową.  Świeciły  się  jedynie  wystawy  sklepowe.  Odczytywała nazwy ulic przecinających aleję i próbowała je zapamiętać. Rue Schlo-esing, nie Petrarąue, rae Scheffer, rue de la Tour... Opowiadano jej, że Brigitte Bardot urodziła syna w tej pięknej kamienicy na rogu rue de la Tour.  Całą  ciążę  spędziła  zamknięta  w  domu,  za  zaciągniętymi  za-słonami; na każdej gałęzi drzewa, każdym balkonie czaili się fotografo-wie. Sąsiednie mieszkania wynajęto za bajońskie sumy. Była więźniem we  własnym  domu.  Gdy  wychodziła,  jakaś  jędza  ścigała  ją  nawet  w windzie, groziła, że wykluje jej oczy widelcem, i wymyślała jej od dzi-wek. Biedna kobieta — pomyślała Joséphine — jeżeli to jest cena sła-wy,  lepiej pozostać nieznaną. Po skandalu wywołanym przez Hortense w telewizji dziennikarze starali się zbliżyć do Joséphine, zrobić jej zdję-

cie. Wyjechała do Shirley do Londynu i stamtąd uciekły na Moustique, do dużego białego domu Shirley. Po powrocie przeprowadziła się i uda-

ło  jej  się  zachować  anonimowość.  Znane  było  jej  nazwisko,  ale  żadne zdjęcie  nie  ukazało  się  w  prasie.  Nieraz,  kiedy  się  przedstawiała:  Jos-

éphine Cortés, C.O.R.T.E.S., ktoś podnosił głowę i dziękował jej za to, że napisała  Taką pokorną królową.  Spotykała się wyłącznie z życzliwo-

ścią i sympatią. Nikt dotychczas nie groził jej widelcem. 

Avenue Paul— Doumer przechodziła w boulevard Emile—Augier. 

Mieszkała  nieco  dalej  w  ogrodach  Ranelagh.  Zauważyła  mężczyznę, który podciągał się na rękach, zawieszony na gałęzi. Eleganckiego męż-

czyznę w białym trenczu. Zabawny to był widok: taki elegancki, ucze-piony  gałęzi,  podnoszący  się  na  rękach i  opadający.  Nie  widziała  jego twarzy: był do niej odwrócony plecami. 

To mógłby być początek powieści. Człowiek zawieszony na gałęzi. 

Byłoby całkiem ciemno, tak jak tego wieczoru. Nie zdjąłby trencza i liczyłby każde podniesienie się na rękach. Mijające go kobiety odwraca-

łyby się za nim, śpiesząc do domów. Powiesiłby się czy rzucił na jakiegoś  przechodnia?  To  desperat  czy  morderca?  Wówczas  zaczęłaby  się akcja.  Ufała  życiu  i  wierzyła,  że  przyniesie  jej  wskazówki,  pomysły, szczegóły, które zmieni w historię. Tak właśnie napisała pierwszą książ-

kę. Szeroko otwierając oczy na świat. Słuchając, obserwując, wdychając TLR

zapachy. To także sposób, żeby się nie zestarzeć. Starzejemy się, kiedy się zamykamy, kiedy nie chcemy widzieć, słyszeć czy oddychać. Życie i pisanie często idą w parze. 

Szła przez park. Była bezksiężycowa noc, noc bez żadnego światła. 

Czuła  się  zagubiona  w  nieprzyjaznym  lesie.  Deszcz  zamazywał  tylne światła  samochodów,  słabe  odbicia,  które  rzucały  niepewne  błyski  na park. Gałąź pchnięta porywem wiatru dotknęła jej dłoni. Joséphine podskoczyła. Serce zaczęło jej mocno bić. Wzruszyła ramionami i przyspieszyła kroku. W takiej dzielnicy nic nie może się zdarzyć. Wszyscy zajęci są jedzeniem pysznej zupy ze świeżych jarzyn lub oglądaniem telewizji z całą rodziną. Wykąpane, ubrane w piżamy dzieci kroją mięso, podczas gdy  rodzice  opowiadają,  jak  minął  dzień.  Nie  ma  szaleńców,  którzy włóczą  się,  szukając  zwady,  aby  wyciągnąć  nóż.  Starała  się  myśleć  o czym innym. 

TLR





To dziwne, że Luca jej nie uprzedził. Coś się stało jego bratu. Coś poważnego,  skoro  zapomniał  o  ich  spotkaniu.  „Muszę  z  Panią  porozmawiać, Joséphine, to ważne". O tej porze jest pewnie na komisariacie i próbuje  wyciągnąć  Vittoria  z  tarapatów.  Zawsze  wszystko  rzucał,  aby mu pomóc. Vittorio nie chciał jej poznać. Nie podoba mi się ta dziewczyna,  zawłaszcza  cię,  a  w  dodatku wygląda  na  głupią.  Jest  zazdrosny 

— skomentował Luca z rozbawieniem. Nie bronił mnie pan, gdy powiedział,  że  wyglądam  na  głupią?  Uśmiechnął  się  i  powiedział,  jestem przyzwyczajony,  chciałby,  żebym  zajmował  się  wyłącznie  nim,  przedtem taki nie był, jest coraz bardziej wrażliwy, coraz bardziej drażliwy, dlatego nie chcę, żeby się pani z nim spotkała, mógłby być bardzo nieprzyjemny, a zależy mi na pani bardzo. Zapamiętała jedynie koniec zdania i wsunęła mu rękę do kieszeni. 

A więc moja droga matka chciałaby przeprowadzić inspekcję mojego nowego mieszkania, ale nie chce się do tego przyznać. Henriette Plissonnier  nigdy  nie  dzwoniła  pierwsza.  Należał  się  jej  szacunek  i  posłuszeństwo.  Wieczór, w którym stawiłam.jej czoła, był moim pierwszym wieczorem wolności, pierwszym aktem niezależności. A jeżeli wszystko zaczęło się tego  wieczoru? Pomnik Wielkiej Komendantki został zrzu-cony  z  cokołu  i  Henriette  Grobz  spadła  głową  w  dół.  To  był  początek nieszczęść Henriette. Dziś mieszkała sama w wielkim mieszkaniu, które wspaniałomyślnie zostawił jej mąż Marcel Grobz. Uciekł do łagodniej-TLR

szej  towarzyszki  życia,  z  którą  miał  dziecko:  Marcela  Grobza  Juniora. 

Muszę  zadzwonić  do  Marcela  —  pomyślała  Joséphine,  która  większą czułością darzyła ojczyma niż własną rodzicielkę. 

Gałęzie  drzew  kołysały  się  złowieszczo.  Przypominało  to  taniec śmierci: długie czarne gałęzie podobne do łachmanów czarownicy. Za-drżała. Krople  lodowatego deszczu kłuły ją  w oczy, cięły jej twarz niczym  igiełki.  Nie  wdziała  Już  nic.  Świeciła  się  tylko  jedna  latarnia  z trzech,  które  stały  wzdłuż  alei.  Smuga  białego  światła  poprzecinana deszczem wznosiła się ku niebu. Woda unosiła się, przelewała, opadała delikatną  mgiełką.  Tryskała,  wirowała,  umykała,  dzieliła  się,  a  potem pojawiała na nowo. Joséphine starała się iść za świetlistą smugą, aż nie zginęła w ciemności, a potem szukała kolejnego wątłego snopa światła, starając się nie zgubić deszczowego szlaku. 

Nie zauważyła, że za nią pojawiła się jakaś sylwetka. 

Nie usłyszała szybkich kroków mężczyzny, który się do niej zbliżał. 

Poczuła,  że  ktoś  ciągnie  ją  do  tyłu,  dusi  ramieniem,  knebluje  usta ręką, podczas gdy drugą zadaje jej kilka ciosów w samo serce. Pomyśla-

ła natychmiast, że ktoś chce jej ukraść paczkę. Lewym ramieniem zdoła-

ła  przytrzymać  paczkę  Antoine'a, broniła  się,  stawiała  opór  ze  wszystkich sił, ale zabrakło jej tchu. Dusiła się, pluła i wreszcie wszystko upu-

ściła i upadła na ziemię. Zdążyła tylko dostrzec podeszwy gładkich, czystych, eleganckich butów, którymi ktoś kopał ją po całym ciele. Osłoniła się ramionami, zwinęła  w kłębek. Paczka wysunęła jej się z rąk. Męż-

czyzna  cedził  przekleństwa,  ty  dziwko,  ty  dziwko,  kurwo  jebana,  pie-przona  ździro,  przestaniesz  się  stawiać,  przestaniesz  się  mądrzyć,  zamkniesz  się,  dziwko,  zamkniesz  się  wreszcie!  Powtarzał  przekleństwa, mocniej  zadając  ciosy.  Joséphine  zamknęła  oczy.  Znieruchomiała, strużka krwi spływała jej z ust, podeszwy oddaliły się, a ona dalej leżała na ziemi. 

Długo czekała, potem się podniosła, oparła na rękach i kolanach, po czym wstała. Zaczerpnęła powietrza. Wzięła głęboki oddech. Stwierdzi-

ła, że krew spływa jej z ust i z lewej ręki. Potknęła się na paczce, która została na ziemi. Podniosła ją. Pokrywka paczki była pocięta. Pierwsza TLR

myśl, jaka przyszła jej do głowy: Antoine mnie ocalił. Jeżeli nie trzyma-

łabym paczki na sercu, paczki zawierającej to, co zostało po moim mę-

żu, buta do biegania na grubej podeszwie, już bym nie żyła. Pomyślała o cudownych właściwościach, jakie przypisywano  relikwiom w średniowieczu. Ten, kto nosił przy sobie kawałek sukni świętej Agnieszki czy strzęp  podeszwy  świętego  Benedykta  zamknięty  w  medalionie  lub  w skórzanym  mieszku,  był  chroniony.  Przyłożyła  wargi  do  papierowego opakowania i podziękowała św. Antoniemu. 

Pomacała brzuch, pierś, szyję. Nie miała ran. Nagle poczuła piekący ból w lewej ręce: rozciął jej wierzch dłoni, obficie krwawiła. 



Tak  się  bała,  że  drżały  jej  nogi.  Poszła  się  schronić  za  wielkim drzewem,  zza  którego  nie  było  jej  widać,  i  opierając  się  o  wilgotną szorstką  korę,  starała  się  uspokoić.  Najpierw  pomyślała  o  Zoé.  Przede wszystkim nie może jej nic mówić, nic a nic. Nastolatka nie zniosłaby myśli,  że  jej  matka jest  w  niebezpieczeństwie.  To  przypadek,  to nie ja byłam jego celem, to szaleniec, nie mnie chciał zabić, nie mnie, to szaleniec, któż mógłby chcieć mnie zabić, nie mnie, to szaleniec. Słowa ko-

łatały jej się  w głowie. Ugięła nogi w kolanach, sprawdziła, że trzyma się  prosto,  i  skierowała  się  do  dużych  drzwi  z  lakierowanego  drewna, stanowiących wejście do jej domu. 

Na stole przy drzwiach wejściowych Zoé zostawiła kartkę: „Kochana Mamusiu, jestem w piwnicy z naszym sąsiadem, Paulem. Myślę, że się zakolegowaliśmy". 

Joséphine poszła do swojego pokoju i zamknęła drzwi. Była u kresu sił. Zdjęła płaszcz, rzuciła go na łóżko, ściągnęła sweter, spódnicę, odkryła smugę krwi na mankiecie płaszcza, lewa poła była w dwóch miejscach rozerwana, zwinęła go w kłębek, poszła po duży worek na śmieci, włożyła  do  niego  wszystkie  ubrania  i  wrzuciła  na  dno  garderoby.  Po-zbędzie się go później. Obejrzała ramiona, nogi, uda. Nie było żadnego śladu zranienia. Poszła wziąć prysznic. Przechodząc obok dużego lustra wiszącego nad umywalką, podniosła rękę do czoła — zobaczyła swoje odbicie. Była biała jak ściana. Spocona. Miała nieprzytomny wzrok. Dotknęła  włosów,  szukała  kapelusza.  Zgubiła  go.  Musiał  się  zsunąć  na TLR

ziemię. Rozpłakała się. 

Czy  powinna  iść  po  niego,  aby  zniknęła  wszelka  poszlaka  pozwalająca ją zidentyfikować? Nie miała na to odwagi. 

Zadał jej cios. W samą pierś. Nożem. Z cienkim ostrzem. Mogłam umrzeć. Przeczytała w gazecie, że w Europie na wolności pozostaje oko-

ło czterdziestu seryjnych morderców. Zastanawiała się, ilu z nich jest we Francji. Mimo to wulgarne słowa wskazywały, że chodziło o jakieś porachunki. „Przestaniesz się stawiać, przestaniesz się mądrzyć, zamkniesz się, dziwko, zamkniesz się wreszcie!". Obsesyjnie rozbrzmiewały w jej uszach. I Na pewno  wziął mnie za kogoś innego. Zapłaciłam za kogoś innego. Musiała sobie to powtarzać, w przeciwnym razie życie byłoby j niemożliwe. Bałaby się każdego. Cały czas odczuwałaby lęk. 

Wzięła  prysznic,  umyła  sobie  włosy,  wysuszyła  je,  włoży—  1  ła podkoszulek,  dżinsy,  wymalowała  się,  aby  ukryć  ewentualne  siniaki, lekko pociągnęła usta szminką, z wymuszonym | uśmiechem przejrzała się w lustrze. Nic się nie stało, Zoé nie 

może się o niczym dowiedzieć, mam być wesoła, j ak gdyby nigdy nic. Nie będzie o tym mogła nikomu powiedzieć. Musi żyć z tą tajemnicą. Lub opowiedzieć o tym Shirley. Mogę wszystko powiedzieć Shirley. 

Ta myśl ją uspokoiła. Odetchnęła głoś— j no, pozbywając się napięcia i lęku, który przygniatał jej pierś. 1 Zażyć arnikę, żeby nie mieć siniaków. 

Z  szafki  z  lekarstwami  j  wyjęła  małą  fiolkę,  odkręciła  ją,  włożyła  pastylkę pod język, poczekała, aż się rozpuści. Może zawiadomić policję? 

Poinformować, że w okolicy grasuje morderca? Tak, ale... Zoé by się o tym dowiedziała. Nic nie mówić Zoé. Otwarła właz pod wanną i ukryła w nim paczkę Antoine'a. 

Nikt nie będzie tam grzebał. 

W salonie nalała sobie dużą szklankę  whisky i poszła do |  Zoé do piwnicy. 

— Mamo, przedstawiam ci Paula... 

Chudy jak szczapa chłopiec w wieku Zoé, z nastroszonymi kędzie-TLR

rzawymi blond włosami, w obcisłym czarnym podkoszulku, skłonił się przed Joséphine. Zoé czekała z nadzieją na aprobujący wzrok matki. 

—  Dzień  dobry,  Paul. Mieszkasz  w  naszej  kamienicy?  spytała  Jo-séphine bezbarwnym głosem. 

— Na trzecim piętrze. Nazywam się Merson. Paul Merson. Jestem o rok starszy od Zoé. 

Wydawało się, że dla niego ważne jest podkreślenie, iż jest starszy od  tej  smarkatej,  która  wpatrywała  się  w  niego  pełnym  oddania  wzrokiem. 

— A jak się poznaliście? 



Starała się mówić tak, jakby nie słyszała głuchego przerwanego bicia własnego serca. 

— Usłyszałam hałas w piwnicy, takie bum— bum, zeszłam i zobaczyłam Paula, który grał na perkusji. Popatrz, mamo, urządził w piwnicy studio muzyczne. 

Zoé zaprosiła matkę, aby rzuciła okiem na studio Paula. Zainstalo-wał  w nim perkusję akustyczną, bęben wielki, bęben mały, trzy tom— 

tomy,  hi—  hat  i  dwa  czynele.  Całość  uzupełniał  czarny  podwyższany taboret,  a  na  małym  bębnie  leżały  pałeczki.  Z  sufitu  zwisała  żarówka, która kołysząc się, roztaczała migotliwe światło. 

— Bardzo ładnie — skomentowała Joséphine, powstrzymując kich-nięcie, bo kurz drażnił jej nozdrza. — Bardzo piękny sprzęt, naprawdę profesjonalny. 

Mówiła, co jej ślina na język przyniosła. Nie miała o tym pojęcia. 

— Normalka. To Tama Swingstar. Dostałem ją w zeszłym roku na Gwiazdkę, a w tym roku dostanę Ride Giant Beat Paiste. 

Słuchała go zaskoczona precyzyjnymi odpowiedziami. 

— A piwnicę wytłumiłeś? 

— No tak... Nie było wyjścia, bo jak gram, jest straszny hałas. Tu ćwiczę,  a  jeżdżę  grać  do  kolegi,  który  ma  dom  w  Colombes.  U  niego TLR

można grać, nie przeszkadzając nikomu. Tu ludzie się skarżą... Zwłaszcza facet, który ma piwnicę obok. 

Pokazał brodą sąsiednią piwnicę. 

—  Może  niewystarczająco  ją  wytłumiłeś...  —  zasugerowała  Zoé, patrząc na ściany piwnicy pokryte grubym białym materiałem izolacyj-nym. 

— Bez przesady! To przecież piwnica. Nie mieszka się w piwnicy. 

Tata powiedział, że zrobił co się dało, ale ten facet zrzędzi z natury. Jest wiecznie niezadowolony. Zresztą na każdym spotkaniu wspólnoty kłóci się z kimś. 



— Może ma powody... 

— Tata mówi, że nie. To zrzęda. Byle co go denerwuje. Jeżeli jakiś samochód jest zaparkowany na przejściu dla pieszych, wpada w histerię! 

My go dobrze znamy, mieszkamy tu od dziesięciu lat, więc rozumiecie... 

Potrząsnął głową jak dorosły, którego nie można nabrać. Był wyż-

szy od Zoé, ale na twarzy miał jeszcze ślady dzieciństwa, a jego wąskie ramiona nie przypominały męskich barków. 

— Cholera! To on! Schowajmy się! — szepnął Paul, Zamknął się w piwnicy z Zoé. Joséphine ujrzała wysokiego, bardzo dobrze ubranego mężczyznę, który przemierzał korytarz z miną właściciela, tak jakby cała piwnica należała do niego. 

— Dobry wieczór — udało jej się wyjąkać, przytulając się do ściany. 

—  Dobry  wieczór  —  odpowiedział  mężczyzna  i  przeszedł  obok, jakby jej nie widział. 

Miał na sobie ciemnoszary garnitur i białą koszulę. Garnitur nienagannie  przylegał  do  każdego  mięśnia  potężnego  torsu,  gruby  węzeł  od krawata  połyskiwał,  a  nienaganne  mankiety  koszuli  spinały  dwie  szare perły. Wyjął z kieszeni klucze, otworzył drzwi do swojej piwnicy i zamknął je za sobą. 
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Paul wyszedł, gdy się upewnił, że mężczyzny już nie ma. 

— Nic nie powiedział? 

— Nie — odparła Joséphine. — Sądzę, że nawet mnie nie zauwa-

żył. 

— Z nim nie ma żartów. Nie traci czasu na pogaduszki. 

— Twój ojciec ci to powiedział? — spytała Joséphine, rozbawiona powagą chłopca. 

— Nie, mama. Zna wszystkich w kamienicy. Podobno ma świetnie urządzoną piwnicę. Ma w niej warsztat i wszystkie możliwe narzędzia! 



A  w  domu  akwarium.  Bardzo  duże,  z  grotami,  roślinami,  świecącymi ozdobami, sztucznymi wyspami. Ale w środku nie ma ryb! 

—  No  proszę,  twoja  mama  jest  najwyraźniej  dobrze  poin-formowana! — oświadczyła Joséphine, rozumiejąc, że wiele się dowie o mieszkańcach kamienicy, rozmawiając z Paulem. 

— A musi pani wiedzieć, że nigdy jej nie zaprosił do mieszkania! 

Weszła tam raz z dozorcą, gdy ich nie  było, bo uruchomił się alarm i trzeba go było wyłączyć. Wpadł w szał, gdy się o tym dowiedział. Nikt ich nie odwiedza. Ja znam dzieci, ale cóż, nigdy mnie nie zapraszają. Ich rodzice  się  nie  zgadzają.  Nigdy  nie  schodzą  bawić  się  na  podwórko. 

Wychodzą, gdy rodziców nie ma, a poza tym siedzą zamknięte w domu! 

A z kolei ci z drugiego piętra, Van den Brockowie, bez przerwy wszystkich zapraszają, mają wielki ekran na całą ścianę z dwoma kolumnami i dźwiękiem Dolby Stereo. Gdy są czyjeś urodziny, pani Van den Brock piecze  ciasta i  wszystkich  zaprasza. Ja  koleguję  się  z  Fleur  i  Sebastie-nem, mógłbym ich przedstawić Zoé, gdyby chciała. 

— A oni są mili? — zapytała Joséphine. 

— Tak, strasznie mili. On jest lekarzem, a jego żona śpiewa w chó-

rze w operze. Ma przepiękny głos. Często ćwiczy wokalizy i słychać ją na schodach. Zawsze mnie pyta, jak mi się gra. Zaproponowała, żebym przyszedł  pograć  na  jej  pianinie,  jeżeli  miałbym  ochotę.  Fleur  gra  na skrzypcach, a Sebastien na saksofonie... 
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— Ja też chciałabym nauczyć się na czymś  grać... — powiedziała Zoé, która najwyraźniej czuła, że poszła w odstawkę. 

Spojrzała  w  górę  na  Paula  wzrokiem  małej pokornej dziewczynki, drżącej na myśl o tym, że nikt na nią nie patrzy, a jej błyszczące oczy, osłonięte grzywą kasztanowych włosów, błagały o pomoc. 

— Nigdy nie grałaś na żadnym instrumencie? — spytał zaskoczony Paul. 

— No... nie — odpowiedziała zakłopotana Zoé. 



— Ja zacząłem od gry na pianinie, od solfeżu i całej reszty, a potem miałem tego dość i przeszedłem na perkusję. Gra w zespole to większy fan... 

— Grasz w zespole? A jak się nazywa? 

— Les Vagabonds. To ja wymyśliłem nazwę... Niezła, nie? 

Joséphine uczestniczyła w rozmowie dwójki dzieciaków i czuła, że się uspokaja. Paul, tak pewny siebie, mający swoje zdanie  na  każdy  temat,  i  Zoé,  na  skraju  rozpaczy,  bo  nie  udawało  się  jej przyciągnąć jego uwagi. Na jej twarzy malowało się napięcie, zmarszczyła brwi, wargi układały się w pełen rozpaczy grymas. Joséphine słyszała,  jak  Zoé  szuka  w  głowie  apetycznych  szczegółów,  jakby  je  wy-skrobywała z dna formy na ciasto, aby podnieść swoją wartość w oczach chłopca. Bardzo wyrosła w ciągu łata, ale jej ciało miało jeszcze miękkie, aksamitne kształty dziecka. 

— Nie chcesz nam pokazać troszeczkę, jak grasz? — błagała Zoé, której brakowało argumentów, aby go oczarować. 

—  To  może  nie  jest  dobry  moment  —  wtrąciła  się  Joséphine. 

Wskazała wzrokiem na piwnicę sąsiada. — Może innym razem... 

— Ach! — westchnęła rozczarowana Zoé. 
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Poddała się i rysowała wielkie kręgi czubkiem buta. 

—  Teraz  jest  pora  na  kolację  —  ciągnęła  Joséphine  —  i  jestem pewna, że Paul też niedługo pójdzie na górę... 

—  Ja  już  zjadłem  kolację.  —  Podwinął  rękawy,  chwycił  pałeczki, zmierzwił sobie włosy i zaczął wybijać rytm. — Czy mogę was prosić, żebyście zamknęły za sobą drzwi? 

— Cześć, Paul! — krzyknęła Zoé. — Nara! 

Pomachała  mu  ręką  na  pożegnanie,  jednocześnie  nieśmiało  i  zu-chwale, co znaczyło: chciałabym, żebyśmy się znów spotkali... oczywi-

ście, jeżeli się zgodzisz. 



Nie zadał sobie trudu, żeby odpowiedzieć. Miał zaledwie piętnaście lat i nie chciał dać się oczarować dziewczynce o niepewnym blasku. Był 

w tym  wrażliwym  wieku, kiedy zamieszkuje się ciało, którego nie zna się dobrze, i kiedy aby zrobić większe wrażenie na innych, można bez-wiednie sprawić ból. Lekceważenie, z jakim traktował Zoé, świadczyło o tym, że zamierza okazać się silniejszy, i jeżeli ktoś miałby tu być ofiarą, to tylko ona. 

Mężczyzna  w  eleganckim  szarym  garniturze  czekał  przed  windą. 

Cofnął się, aby puścić je przodem, spytał, na które piętro jadą, i nacisnął 

guzik z cyfrą 5. Potem wcisnął czwórkę. 

— To panie niedawno się wprowadziły... 

Joséphine przytaknęła. 

—  Witamy  w  naszej  kamienicy.  Pozwoli  pani,  że  się  przestawię: Herve Lefloc— Pignel. Mieszkam na czwartym piętrze. 

— Josśphine Cortés, a to Zoé, moja córka. Mieszkamy na piątym. 

Mam jeszcze jedną córkę, Hortense, która mieszka w Londynie. 

— Chciałem mieszkać na piątym piętrze, ale mieszkanie było zaję-

te, gdy się wprowadzaliśmy. Zajmowało je starsze małżeństwo, państwo Legrattier.  Obydwoje  zginęli  w  wypadku  samochodowym.  To  piękne mieszkanie. Ma pani szczęście. 
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Można to tak określić — pomyślała Joséphine, której nie spodobało się,  że  mężczyzna  tak  szybko  przeszedł  do  porządku  dziennego  nad śmiercią poprzednich właścicieli. 

—  Oglądałem  je,  gdy  wystawiono  je  na  sprzedaż  —  kontynuował 

— ale nie mieliśmy ochoty na przeprowadzkę. Dzisiaj żałuję... 

Uśmiechnął się przelotnie, potem spoważniał. Był bardzo wysoki i ponury.  Grubo  ciosana  twarz  miała  pełno  kantów  i  zagłębień.  Czarne sztywne  włosy, przedzielone z boku wyraźnym przedziałkiem, opadały na czoło, brązowe oczy były bardzo szeroko rozstawione, brwi rysowały dwa grube czarne łuki, a nos, nieco mięsisty, miał garb. Bardzo białe zę-

by pokrywało nieskazitelne szkliwo, dowód zabiegów doskonałego dentysty.  Jest  naprawdę  olbrzymi  —  pomyślała  Joséphine,  próbując  dyskretnie  go  ocenić  —  musi  mieć  ponad  metr  dziewięćdziesiąt  wzrostu. 

Szeroki  w  barach,  wyprostowany,  z  płaskim brzuchem.  Wyobraziła  go sobie, jak odbiera puchar z rakietą tenisową w ręku. Bardzo przystojny mężczyzna. Na otwartych dłoniach niósł poziomo białą płócienną torbę. 

— Wprowadziłyśmy się we wrześniu, zaraz na początku roku szkolnego. Trochę na chybcika, ale teraz jest już w porządku. 

—  Zobaczy  pani,  kamienica  jest  bardzo  przyjemna,  ludzie  raczej mili, a dzielnica bezproblemowa. 

Joséphine lekko się skrzywiła. 

— Nie uważa pani? 

—  Ależ  tak,  ależ  tak  —  pośpiesznie  odparła  Joséphine.  —  Tylko alejki nie są wieczorem dobrze oświetlone. 

Nagle poczuła krople potu na czole i drżenie kolan. 

— To szczegół. Dzielnica jest piękna, spokojna i nie ma tu ani nie-przyjemnych band młodzieży, ani szpecących budynki graffiti. Tak bardzo  lubię  białe  kamienne  paryskie  budynki,  że  nie  znoszę,  jak  się  je niszczy. 

W jego głosie zabrzmiała złość. 

— A poza tym są drzewa, kwiaty, trawniki, wczesnym rankiem sły-TLR

chać  śpiew  ptaków,  nieraz  można  spostrzec  uciekającą  wiewiórkę,  to ważne, żeby dzieci zachowały kontakt z przyrodą. Lubisz zwierzęta? — 

spytał Zoé. 

Dziewczynka  stała  z  oczyma  wbitymi  w  ziemię.  Z  pewnością  pa-miętała, co na temat sąsiada z piwnicy powiedział Paul, i trzymała dystans, chcąc okazać solidarność z nowym kolegą—  

— Połknęłaś język? — zapytał mężczyzna, pochylając się nad nią z szerokim uśmiechem. 

Zoé przecząco potrząsnęła głową. 

— Jest nieśmiała — przeprosiła Joséphine. 



— Nie jestem nieśmiała — zaprotestowała Zoé. — Jestem powścią-

gliwa. 

— Och! — wykrzyknął. — Pani córka ma bogate słownictwo i czuje subtelności języka! 

— To normalne, jestem w szóstej klasie gimnazjum. 

— Tak jak mój syn, Gaetan... A do której szkoły chodzisz? 

— Przy rue de la Pompe. 

— Jak moje dzieci. 

— I jest pan zadowolony z tej szkoły? — spytała Joséphine, która obawiała się, że grzeczne milczenie Zoé stanie się kłopotliwe. 

— Niektórzy nauczyciele są znakomici, inni beznadziejni. W tej sytuacji  rodzice  muszą  nadrabiać  braki  szkoły.  Chodzę  na  wszystkie  zebrania rodzicielskie. Na pewno się tam spotkamy. 

Gdy winda dojechała na czwarte piętro, wysiadł, niosąc ostrożnie na wyprostowanych ramionach białą torbę. Odwrócił się i ukłonił z szerokim uśmiechem. 

— Widziałaś? — spytała Zoé. — Coś się ruszało w torbie! 

— Ależ skąd! Pewnie wiózł galaretę albo koźlinę. Na pewno ma lo-dówkę w piwnicy. Ten facet musi być myśliwym. Słyszałaś, w jaki spo-TLR

sób mówił o przyrodzie? 

Zoé nie wyglądała na przekonaną. 

— Mówię ci, że coś się ruszało! 

— Zoé, przestań bez przerwy wymyślać jakieś historie! 

— Lubię sobie opowiadać historie. Dzięki temu życie nie jest takie smutne. Kiedy będę duża, zostanę pisarką, napiszę  Nędzników...  



Szybko zjadły kolację. Joséphine udało się ukryć zadrapania na rę-

ce, Zoé kilka razy ziewnęła, kończąc serek owocowy. 



— Jesteś śpiąca, moje maleństwo... Kładź się szybko spać. 

Zoé chwiejnym krokiem udała się do pokoju. Kiedy Joséphine przyszła  ją  pocałować,  dziewczynka  już  prawie  spała.  Na  poduszce  leżała przytulanka wymęczona wieloma pobytami w pralce. Zoé zawsze z nią spała. W swoim entuzjazmie posuwała się nawet do tego, że pytała matkę: prawda, mamusiu, że Nestor jest bardzo piękny? Hortense mówi, że jest paskudny jak kulawa wesz! Joséphine trudno było nie zgodzić się z Hortense, ale heroicznie kłamała, próbując doszukać się choćby szczyp-ty piękna w bezkształtnym, jednookim i spranym kawałku szmaty. W jej wieku powinna była już się bez niego obejść — pomyślała Joséphine. — 

W przeciwnym razie nigdy nie dorośnie... Jej kasztanowe loki plątały się na białej pościeli, ręka leżała bezwładnie i małym palcem głaskała to, co było niegdyś nogą Nestora, a przypominało grubą miękką figę. Jądro — 

twierdziła Hortense, co wywoływało pełne niesmaku okrzyki Zoé. Ma-mo, mamo, ona mówi, że Nestor ma dwa wielkie jaja zamiast nóg! 

Joséphine podniosła rękę Zoé i bawiła się jej palcami, całując je po kolei. Całusek dla tatusia, całusek dla mamusi, całusek dla Hortense, ca-

łusek dla Zoé, ale dla kogo będzie ostatni? Tak wyglądał rytuał kładzenia się spać. Jak długo jeszcze córka będzie się zgadzała dawać jej rękę, aby recytowała magiczne zaklęcia, które czyniły wszystkie noce słodki-mi i szczęśliwymi? Czuła, że ogarnia ją smutek i czułość. Zoé przypominała  jeszcze  dziecko:  zaokrąglone  czerwone  policzki,  mały  nosek, oczy  zwężające się jak u łakomej kotki, dołeczki i zmarszczki na nad-TLR

garstkach. Wiek zwany niewdzięcznym nie zniekształcił jeszcze jej cia-

ła.  Joséphine  podzieliła  się  swoim  zdziwieniem  z  pediatrą,  która  ją uspokoiła.  To  przyjdzie  nagle,  pani  córeczka  rozwija  się  wolno.  Nie spieszy  jej  się.  Pewnego  dnia  obudzi  się  i  nie  pozna  jej  pani.  Będzie miała piersi, zakocha się, nie będzie się do pani odzywać. Niech pani z tego korzysta, zamiast się martwić! A poza tym może ona nie ma ochoty dorosnąć? Widzę coraz więcej dzieci, które wczepiają się w dzieciństwo jak w słoik z konfiturami. 

Ostra, brutalna Hortense długo droczyła się z małą wrażliwą siostrą. 

Jedna uległa, żebrząca o uczucie i uznanie, druga bezpardonowa, torują-

ca sobie drogę szablą. Zoé — przezroczysta, czuła. Hortense — nieja-sna, nieprzejednana, twarda. Razem z córkami tworzyłabym doskonałą ostrygę. Hortense byłaby skorupą, a Zoé środkiem. 

— Czy dobrze się czujesz w nowym pokoju, kochanie? 

— Podoba mi się mieszkanie, ale nie lubię tych ludzi. Wolałabym wrócić do Courbevoie. Ludzie z tej kamienicy są dziwni... 

— Nie są dziwni, kochanie, są inni. 

— Dlaczego są inni? 

—  W  Courbevoie  wszystkich  znałaś,  miałaś  kolegów  na  każdym piętrze,  łatwo  było  rozmawiać,  spotykać  się.  Chodziło  się  z  jednego mieszkania do drugiego. Bez żadnych ceregieli. Oni tu są bardziej... 

Szukała słów. Zmęczenie ciążyło jej na powiekach i zamykało je. 

— Bardziej szykowni, bardziej eleganccy... Mniej bliscy. 

— Chcesz powiedzieć, że są sztywni i zimni? Jak trupy. 

— Nie użyłabym tych słów, ale nie mylisz się, kochanie. 

— Czuję, że pan, którego spotkałyśmy w windzie, jest całkiem zimny w środku. Jakby miał łuski na całym ciele, żeby nikt się do niego nie zbliżał, i żył sam we własnym świecie... 

— A Paul? Też uważasz, że jest sztywny i zimny? 
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— Och, nie! Paul... 

Przerwała, a potem wyszeptała jednym tchem: 

— Paul ma w sobie coś, mamo, chciałabym się z nim zaprzyjaźnić. 

— Ależ zaprzyjaźnisz się z nim, kochanie... 

— Myślisz, że on uważa, że mam w sobie coś? 

— W każdym razie rozmawiał z tobą, zaproponował, że cię przedstawi Van den Brockom. To znaczy, że chce się znowu z tobą spotkać i uważa, że jesteś ładna. 



— Jesteś pewna? Mnie się wydaje, że nie wyglądał na szczególnie zainteresowanego. Chłopcy się mną nie interesują. Hortense, ta to ma w sobie coś. 

— Hortense jest od ciebie cztery lata starsza. Poczekaj, aż będziesz w jej wieku, i sama zobaczysz! 

Zoé patrzyła na matkę zamyślona, jakby bardzo chciała jej wierzyć, ale trudno jej było wyobrazić sobie, że pewnego dnia mogłaby być równie  atrakcyjna  i  piękna  jak  siostra.  Wolała  zrezygnować  i  westchnęła. 

Zamknęła oczy i przytuliła twarz do jaśka, zwijając nogę przytulanki w palcach. 

— Mamo, ja nie chcę być dorosła. Gdybyś wiedziała, jak nieraz się boję... 

— Czego? 

— Nie wiem. Tego właśnie boję się jeszcze bardziej. 

Jej refleksja była tak trafna, że Joséphine się przeraziła. 

— Mamo... kiedy wiadomo, że się jest dorosłym? 

—  Gdy  można  podjąć  bardzo  ważną  decyzję  samemu,  nie  pytając nikogo o zdanie. 

— Ty jesteś dorosła... Nawet bardzo, bardzo dorosła! 
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Joséphine chciała jej powiedzieć, że często ma wątpliwości, często zdaje się na łut szczęścia, przypadek, odkłada decyzję do jutra. Podejmuje ją, kierując się instynktem, starając się naprawiać błędy, jeżeli się pomyli, i oddycha z ulgą, gdy się okazuje, że miała rację. Zawsze jednak przypisywała sukces przypadkowi. A jeśli nigdy do końca się nie dorośleje? pomyślała, głaszcząc nos, policzki, czoło, włosy Zoé, słuchając, jak jej oddech się uspokaja. Siedziała przy jej łóżku, dopóki nie zasnęła,  czerpiąc  z  uspokajającej  obecności  córki  siłę  pozwalającą  nie myśleć o tym, co się stało, a potem wróciła do swojego pokoju. 

Zamknęła oczy i próbowała zasnąć; za każdym razem, gdy prawie się jej to udawało, słyszała obelgi mężczyzny i ze  zdwojoną siłą czuła kopniaki.  Bolało  ją  wszystko.  Wstała,  pogrzebała  w  plastykowym  wo-reczku,  który  dał  jej  Philippe.  To  były  środki  nasenne  znalezione  na nocnym  stoliku  Iris.  Nie  chcę,  żeby  miała  je  pod  ręką.  Nigdy  nic  nie wiadomo. Weź je, Jo, schowaj u siebie w domu. 

Wyjęła jeden stilnox, spojrzała na małą białą pastylkę, zastanawiając się, jaka jest zalecana dawka. Stwierdziła, że zażyje pół tabletki. Po-

łknęła  ją  i  popiła  szklanką  wody.  Nie  chciała  o  niczym  myśleć.  Spać, spać, spać. 

Jutro, w sobotę, zadzwoni do Shirley. 

Rozmowa z Shirley ją uspokoi. Dzięki Shirley wszystko wracało na miejsce. 

Czy popełniła wykroczenie, nie informując policji? Powinnam mo-

że pójść na komisariat i poprosić o zachowanie anonimowości. Czy mogliby  mnie  oskarzyrc  o  współudział,  gdyby  ten  facet  znowu  kogoś  zaatakował? Zawahała się, chciała wstać, ale zapadła w sen. 

Na  drugi  dzień  rano  obudziła  ją  Zoé,  która  skakała  po  jej  łóżku  i machała listami. Podniosła ręce, aby osłonić się przed słońcem. 

— Ależ kochanie, która jest godzina? 

— Wpół do dwunastej, mamusiu, wpół do dwunastej! 

— Mój Boże, tak długo spałam! Dawno wstałaś? 
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— Tralala! Właśnie się obudziłam, poszłam sprawdzić, czy na wycieraczce nie leży poczta, i zgadnij, co znalazłam? 

Joséphine wyprostowała się, podniosła rękę do głowy.  Zoé  wyma-chiwała pękiem kopert. 

— Katalog świąteczny? Sugestie prezentów? 

— Nic z tych rzeczy, mamo, nic z tych rzeczy! Coś znacznie lepszego... 

Mój Boże, jaką miała ciężką głowę! Defilował w niej cały regiment w butach podbitych ćwiekami. Bolała ją każda część ciała, gdy się ruszała. 



— List od Hortense? 

Hortense nigdy nie pisała. Dzwoniła. Zoé potrząsnęła głową. 

— Zimno, mamo, bardzo zimno! Wcale nie gorąco! 

— Poddaję się. 

—  Coś  supersensacyjnego!  Super—  hiper—  ultra—  superowego! 

Taka  nieziemska  nowina,  że  gdy  naciśniesz,  zdobywasz  Księżyc  i wszystkie  galaktyki  świata!  Kisses  and  loue,  andpeace  all  around  the world!  Niech moc będzie z tobą, siostro.   Yo! Brother!  

Każdemu okrzykowi towarzyszył energiczny kopniak, który sprawiał, że podskakiwała na materacu niczym Siuks w transie świętujący zwycięstwo i wymachujący skalpem. 

— Przestań, kochanie! Głowa mi pęknie! 

Zoé wyrzuciła stopy w powietrze i całym ciężarem opadła na łóżko. 

Rozczochrana, triumfująca, z twarzą rozpromienioną uśmiechem zwyciężczyni w totolotka, oznajmiła: 

— Pocztówka od taty! Pocztówka od mojego tatusieńka! Czuje się dobrze, jest nadal w Kenii, mówi, że nie mógł się z nami skontaktować, bo zgubił się w dżungli z masą krokodyli, ale nawet na minutę, słyszysz, mamo, nawet na minutę nie przestał o nas myśleć! I całuje mnie bardzo mocno! Kochany tatuś! Tralala! Odzyskałam tatusieńka! 
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I w ostatnim porywie radości rzuciła się na matkę, a ta skrzywiła się z bólu, gdy Zoé zmiażdżyła jej dłoń. 

— Jestem taka szczęśliwa, mamo, pojęcia nie masz, jaka jestem szczęśliwa! Mogę ci teraz powiedzieć, że myślałam, że nie żyje. Że został pożarły przez krokodyla. Pamiętasz, jak się bałam, jak jechałam go tam odwiedzić, a wokół była cala masa tych ohydnych zwierząt? No właśnie, i byłam pewna, że pewnego dnia zjedzą go na surowo! 

Otwarła szeroko usta i gryzła powietrze, robiąc chrup, chrup, naśladując dźwięk szczęk krokodyla przeżuwającego swoją ofiarę. 

— On żyje, mamo, żyje! Niedługo przyjdzie i zadzwoni do drzwi... 



Wyprostowała się, mocno zaniepokojona. 

— Na pomoc! On nie ma naszego nowego adresu! Nigdy nas nie znajdzie! 

Joséphine wyciągnęła rękę, żeby chwycić pocztówkę. Rzeczywi-

ście, przyszła z Kenii. Data na znaczkach wskazywała, że wysłano ją przed miesiącem z Mombasy, oczywiście na adres w Courbevoie. Rozpoznała pismo Antoine'a, jego pełen przechwałek styl. 





 Moje Kochane! 

  

 Piszę tych kilka słów, żebyście wiedziały, że u mnie wszystko w po-rządku i wróciłem na łono cywilizacji po długim pobycie w groźnej dżungli. 

 Pokonałem wszystko, dzikie bestie, ataki gorączki, bagna, komary, ale nigdy, nigdy nie przestałem o Was myśleć. Kocham Was ze wszystkich sił. Do zobaczenia bardzo, bardzo niedługo. 

 Tata  

  

W  wieku  sześćdziesięciu  siedmiu  lat  Marcel  Grobz  był  wreszcie człowiekiem szczęśliwym, i nie nużyło go to szczęście. Od bladego świ-TLR

tu  odmawiał  modlitwy,  dziękczynienia,  nowenny,  aby  jego  szczęście trwało. Dziękuję Ci, mój Boże, dziękuję za to, że opływam w Twoje łaski,  że  obsypujesz  mnie  szczęściem,  karmisz  delicjami,  łaskoczesz  mi dupę zachwytem, tuczysz rozkoszą, otaczasz dostatkiem, zwalasz z nóg ze szczęśliwości, zsyłasz tsunami euforii. Dziękuję, dziękuję, dziękuję! 

Mówił to sobie rano, kładąc stopę na podłodze. Powtarzał, goląc się przed lustrem. Podśpiewywał niczym psalm, okładając spodnie. Wzywał 

Boga  i  Jego  świętych,  wiążąc  krawat,  obiecywał  dać  dziesięć  euro pierwszemu  napotkanemu  na  ulicy  żebraków!,  spryskiwał  się  „Eau  de Cologn  Imperiale"  Guerlaina,  potem,  wymyślając  sobie  od  podłych szczurów i bijąc się w pierś, dodawał jeszcze dwóch żebraków, którym da powody do radości. Przecież ja też mogłem skończyć na ulicy, gdyby Żabcia nie ocaliła mnie ze szponów Henriette i nie przytuliła do obfitej piersi. Ilu biedakom powinęła się noga, bo nie wyciągnięto do nich po-mocnej dłoni gdy upadali? 

Wreszcie, wymyty, ogolony, wystrojony, pachnący lawendą i piołunem,  wkraczał  do  kuchni,  aby  złożyć  hołd  przyczynie  tego  zachwytu, kwiatowi kobiecych wdzięków, Everestowi zmysłowości: Josiane Lambert, swojej towarzyszce życia, nazywanej Żabcią. 

Żabcia  krzątała  się  przy  żeliwnej  kuchence  firmy  Aga,  pokrytej trzema  warstwami  szklistej  emalii.  Przygotowywała  jajka  sadzone  dla swojego mężczyzny. Ubrana w różowy peniuar, który tworzył zwiewny obłoczek, czuwała ze zmarszczonymi brwiami i poważną miną nad doskonałością każdego gestu. Umiała lepiej niż ktokolwiek inny rzucić jaj-ko na gorącą patelnię, tak aby ścięło się lepkie białko, lekko przysmażyć żółtko, potem je przekłuć, obrócić całość, znowu przysmażyć, a wreszcie, w ostatniej sekundzie, delikatnym ruchem nadgarstka polać odrobiną octu balsamicznego i podać je, zsuwając na uprzednio podgrzany talerz. W tym czasie szerokie kromki pełnoziarnistego chleba piekły się w tosterze  firmy  Magimix  z  czterema  chromowanymi  otworami.  Dobre słone  masło  normandzkie  spoczywało  w  maselniczce  w  starym  stylu, kawałki szynki z kością i kawior z łososia leżały na białym półmisku ze złoconym brzegiem. 

Wszystko  to  wymagało  maksymalnej  koncentracji,  którą  Marcel TLR

Grobz  z  trudem  respektował.  Po  zaledwie  dwudziestu  minutach  niewi-dzenia Żabci szukał jej jak pies, który wysłany w pogoń tropem jelenia grzebie  nosem  w  suchych  liściach  i przerywa,  gdy  tylko  wyczuje  jego zapach w zasięgu nozdrzy. Ta przerwa  wyrażała się u Marcela Grobza objęciem ramieniem Żabci, uszczypnięciem jej w talii i siarczystym po-całunkiem  w  kawałeczek  jedwabistego  ciała  wystającego  spod  szla-froczka. 

—  Zostaw  mnie,  Marcel  —  mruknęła  Josiane  wpatrzona  w  jajka, których przygotowanie wkraczało w etap końcowy. 

Cofnął  się  z  żalem  i  poszedł  usiąść  przed  nakryciem  leżącym  na serwetce z białego lnu. Szklanka świeżo wyciśniętego soku z pomarań-



czy, fiolka witamin „6o+", talerzyk z chińskiej laki, zawierający łyżeczkę pyłku z kasztanowca, uzupełniały całość. Oczy mu zwilgotniały. 

—  Ileż  troski,  uwagi,  wyrafinowania!  Wiesz,  Żabciu, najlepsza  ze wszystkiego jest miłość, którą mi dajesz. Bez niej byłbym jak pusta tykwa. Cały świat nic by nie był wart bez miłości. To niesłychana siła ra-

żenia, którą większość ludzkości za  nic.  Wolą poświęcić się zdobywa-niu forsy, debile! Podczas gdy troszcząc się o miłość, pokorną miłość na co dzień, miłość, którą darzysz wszystkich, bez niskich pobudek, jesteś bogatszy, gładszy, piękniejszy i lżejszy! 

—  Teraz  zaczynasz  mówić  wierszem?  —  spytała  Josiane,  kładąc duży talerz na serwetce z białego lnu. — A kiedy mam się spodziewać aleksandrynu Racine'a? 

— To szczęście, Żabciu. Ono czyni mnie lirycznym, radosnym, nawet pięknym. Nie uważasz, że wyprzystojniałem? Kobiety odwracają się za mną na ulicy i wodzą za mną wzrokiem. Udaję figlarnego, nie mówię nic specjalnego, ale śmieję się na całego... 

— Oglądają się za tobą, bo mówisz sam do siebie! 

— Nie, Żabciu, nie! To miłość, którą mi dajecie, zamienia mnie w jaśniejące  słońce.  Chcą  się  o  mnie  otrzeć,  aby  się  °grzać.  Spójrz  na mnie:  odkąd  mieszkamy  razem,  pięknieję,  młodnieję,  promienieję,  nawet przybyło mi mięśni! 
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Uderzył się we wciągnięty brzuch i trzymał się prosto, Przyciskając plecy do oparcia krzesła, strojąc miny. 

— Cicho! Cicho! Marcelu Grobz... Nie bądź głupio sentymentalny i najpierw  wypij  sok  pomarańczowy,  bo  w  przeciwnym  razie  witaminy się ulotnią i będziesz musiał łykać powietrze. 

— Żabciu! Jestem poważny. I szczęśliwy, taki szczęśliwy... Mógł-

bym pofrunąć, gdybym się nie powstrzymał! 

Wiążąc dużą serwetkę na szyi, aby nie poplamić białej koszuli, natychmiast zaczął mówić dalej, z pełnymi ustami: 

— Jak ma się dziedzic? Czy dobrze spał? 



—  Obudził  się  koło  ósmej,  przewinęłam  go,  nakarmiłam  i  hop!  Z 

powrotem do łóżka. Jeszcze śpi i mowy nie ma, żebyś szedł go budzić! 

—  Tylko  jeden  delikatny  całusek  w  koniuszek  prawej  stopy...  — 

błagał Marcel. 

— Już ja cię znam. Otworzysz szeroko paszczę i go pożresz! 

—    Uwielbia  to.  Mruczy  z  przyjemności  na  stole  do  przewijania. 

Przewinąłem go wczoraj trzy razy! Wysmarowałem go Mytosiłem. Ale ma  jaja!  Ogromne!  Mój  syn  będzie  wygłodniałym  wilkiem,  włócznią bengalską,  kuszą  z  wyprofilowanymi  lotkami,  której  ostrze  wbije  się dziewczynom w serce i gdzie indziej! 

Wybuchnął śmiechem i zatarł ręce na myśl o jego przyszłych  wy-czynach. 

— Na razie śpi, a ty masz spotkanie w biurze. 

— W sobotę, wyobrażasz to sobie! Umawiać się ze mną w sobotę o świcie! 



— Jest południe! Kto tu mówi o świcie! 



— Tak długo spaliśmy? 

— Tak długo ty spałeś! 



— Nieźleśmy się wczoraj bawili z Renem i Ginette! Aleśmy popili! 
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A Junior spał jak suseł! No... Żabciu, pozwól mi zjeść go pocałunkami, zanim polecę... 

Twarz Marcela Grobza skrzywiła się w błagalnej prośbie, złożył rę-

ce,  naśladując  wiernego  z  żarliwością  przyjmującego  komunię,  ale  Josiane Lambert pozostała niewzruszona. 

— Małe dzieci powinny spać. Zwłaszcza jak mają siedem miesięcy! 

— Ale wygląda na rok więcej! Widziałaś: ma już cztery zęby, a gdy do niego mówię, wszystko rozumie. Na przykład kiedyś głośno się zastanawiałem, czynie założyć nowej fabryki w Chinach, sądziłem, że jest zajęty swoimi stopami — widziałaś, jak międli palce, jestem pewien, że uczy się liczyć — no i co? Podniósł swój kochany pyszczek i powiedział 



„tak".  Dwa  razy  pod  rząd!  Przysięgam  ci,  Żabciu,  powiedział  do  mnie 

„tak, naprzód, do dzieła!". Myślałem, że mam zwidy. 

— Ależ masz zwidy, Marcelu Grobz. Całkiem tracisz głowę. 

— Myślę nawet, że powiedział  go, daddy, go!  Bo on mówi też po angielsku. Wiesz o tym? 

— W wieku siedmiu miesięcy! 

— Właśnie tak! 

—  Bo  na  dobranoc  puszczasz  mu  kurs  języków  obcych  Assimil? 

Nie sądzisz chyba, że to działa? Niepokoisz mnie, Marcelu, niepokoisz mnie. 

Każdego  wieczoru,  usypiając  syna,  Marcel  Grobz  włączał  CD  do nauki angielskiego. Kupił je w dziale dziecięcym w sklepie WH Smith przy  rue  de  Rrvoli.  Kładł  się  na  wykładzinie  obok kołyski,  zdejmował 

buty,  wsuwał  pod  głowę  poduszkę  i  powtarzał  w  ciemności  zdania  z lekcji pierwszej.  My name is Marcel, what's your name? I live in Paris, where do you live? I have a wife...  No cóż,   a nearly wife —  poprawiał w ciemności. Łagodny, kobiecy, mówiący po angielsku głos kołysał go do snu. Zasypiał i nigdy nie wyszedł poza pierwszą lekcję. 

— Nie mówi płynnie, zgadzam się z tobą, ale gaworzy i wypowiada parę słów. W każdym razie słyszałem, jak powiedział  go— dad— dy— 
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 go.  Włożyłbym za to rękę do ognia! 

— No cóż, lepiej od razu ją wyjmij, jak nie chcesz zostać bez ręki! 

Marcel, opanuj się. Twój syn jest normalny, po prostu normalny, co nie oznacza,  że  nie  jest  bardzo  pięknym,  żywym,  inteligentnym  dzidziusiem... Ale nie rób mi z niego chińskiego cesarza, poligloty i biznesmena! Kiedy zaprosisz go na posiedzenie zarządu? 

—  Mówię  tylko,  co  widzę  i  słyszę.  Nic  nie  wymyślam.  Nie  wierzysz mi, twoje prawo, ale w dniu, w którym usłyszysz, jak mówi  hello, mummy, how are you?  lub to samo po chińsku bo chcę, żeby się uczył 

chińskiego,  jak  skończy  angielski,  nie  upuść  go  ze  zdumienia!  Uprzedzam cię tylko, to wszystko. 



I  zamoczył  kawałek  chleba  posmarowany  masłem  w  jajku  sadzonym, wytarł nim talerz tak, że ubrudził brzegi. 

Josiane  była  odwrócona  tyłem,  ale  obserwowała  go  w  odbiciu  w szybie. Jadł wesoło, połykał pajdy chleba, machając rękami w powietrzu niczym  Tarzan. Uśmiechnął się sam do siebie, przerywał przeżuwanie, aby  nastawić ucha, nasłuchując  gaworzenia  syna.  Potem  rozczarowany przeżuwał  dalej.  Nie  mogła  powstrzymać  uśmiechu.  Marcel  senior  i Marcel Junior będą stanowili niezłą parę kumpli. To prawda — przyzna-

ła — że Marcel Junior ma pod dostatkiem szarych komórek i szybko łapie. W  wieku siedmiu miesięcy trzymał się prosto  w dziecięcym krzesełku i władczo wyciągał palec w stronę pożądanego przedmiotu. Jeżeli nie chciała mu go dać, marszczył brwi i rzucał jej mordercze spojrzenie. 

Kiedy rozmawiała przez telefon, słuchał z pochyloną głową i potakiwał. 

Nieraz odnosiło się wrażenie, że chciałby coś powiedzieć, ale denerwował się, jakby brakowało mu słów. Pewnego dnia strzelił nawet palcami! 

Nie bardzo wiedziała, jak normalnie zachowują się małe dzieci, ale była skłonna się zgodzić, że Junior jest nad wiek rozwinięty. Była właściwie o krok od tego, żeby przyznać, iż zna się na interesach ojca, ale wzbraniała  się  przed  tym.  Junior  będzie  dorastał  w  normalnym  tempie.  Nie życzę  sobie,  aby  był  prymusem,  pretensjonalnym  jajogłowym—  Chcę, żeby był umorusany papką, w pajacyku, z gołą pupą, żebym mogła go rozpieszczać na całego.  Zbyt długo  na niego czekałam, żeby  wypuścić go na salony w pampersach. 
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Życie dało Josiane dwóch mężczyzn, dużego i małego, dwóch męż-

czyzn, którzy haftowali jej szczęście ciasnymi krzyżykami— Mowy nie ma, żeby jej ich zabrało. Życie nigdy nie było dla niej hojne. Teraz, gdy po  raz  pierwszy  dało  jej  silną  kartę,  nie  pozwoli  nikomu  ukraść  najmniejszego ziarenka szczęścia, będzie mieliła najmniejszą drobinkę, aby wydobyć z niej miąższ. Coś jej się od życia należy. Teraz na mnie kolej, aby dupę pławić w  złocie! Oddawaj, co moje, i nie próbuj oszukiwać! 

Skończył się czas, gdzie co krok spotykało mnie nieszczęście! Skończył 

się czas, kiedy byłam wygłodzoną sekretarką i służyłam w haremie mojego szefa Marcela, właściciela sieci sklepów meblowych Casamia, mi-liardera od drewna, akcesoriów domowych, dywanów, oświetlenia, kolorowych drobiazgów. Marcel wyniósł ją do rangi kobiety, z którą dzielił  życie,  i  odprawił  swoją  zgryźliwą  małżonkę,  długonosą  Henriette! 

Koniec historii, początek mojego szczęścia. 

Zauważyła, że Henriette kręci się koło kamienicy, kryjąc się za rogiem ulicy, żeby nikt jej nie zobaczył. Nosiła na głowie naleśnik, więc nikogo nie było widać lepiej niż jej. Gdy ktoś chce się bawić w prywatnego detektywa, powinien zaryzykować odkrycie głowy, w przeciwnym razie zostanie szybko zdemaskowany.  I nie ma co udawać, że idzie do Hediarda  napełnić  sobie  żołądek  smakołykami.  Może  raz,  ale  nie  trzy razy. Podejrzana była ta spiesząca na cienkich nogach tyczka, szpiegują-

ca ich szczęście. Przeszedł ją dreszcz. Krąży, krąży, czegoś szuka. Czyha  na  okazję.  Blokuje  rozwód  swoimi  roszczeniami.  Walczy  o  każdą piędź  ziemi.  Grozi  tym,  grozi  tamtym.  Niebezpieczeństwo,  niebezpieczeństwo,  czerwona  szmata  —  myślała  Josiane.  Zawsze  wikłała  się  w sytuacje,  w  których  wylewano  jej  kubeł  zimnej  wody  na  głowę,  teraz, gdy  dobiła  do  portu,  nie  zamierzała  dać  się  pozbawić  szczęścia  ani zwieść  na  manowce.  Nie  należy  ufać  —  śpiewał  glos  z  dawnych  cza sów, który dobrze znała. — Nie należy ufać i trzeba mieć oczj otwarte na wszystko, co się rusza i śmierdzi gnojem. 

Jej  rozważania  przerwał  dźwięk  telefonu.  Wyciągnęła  rękę,  żeby podnieść słuchawkę. 

— Dzień dobry — powiedziała głosem, z którego przebijały jeszcze czarne myśli. 
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To była Joséphine, młodsza córka Henriette Grobz. 

—  Chciałaby  pani  rozmawiać  z  Marcelem?  —  odpowiedziała  suchym głosem. 

Podała słuchawkę swojemu mężczyźnie. 

Kiedy wychodzi się za mężczyznę w tym wieku, trzeba go przyjąć ze wszystkimi bagażami. A Marcel miał ich cały komplet: od puzderka na  pastylki  do  skrzyni  pocztowej.  Henriette,  Iris,  Joséphine,  Hortense, Zoé stanowiły przez tak długi czas jego rodzinę, że nie mogła wymazać ich  jednym  ruchem  ir—  chowej  ściereczki.  Mimo  że  nie  brak  jej  było woli. 



Marcel wytarł sobie usta i wstał, żeby odebrać telefon. Josiane wo-lała  wyjść  z  kuchni.  Poszła  do  pralni  wyjąć  bieliznę  z  kosza.  Zaczęła sortować białe i kolory. Skoncentrowała się na tym domowym zajęciu, które ją uspokajało. Henriette, Joséphine. Która następna wychynie z za-

światów? Mała Hortense? Ta, dla której mężczyźni stają na głowie? 

— To była Jo — powiedział Marcel, stając w progu. — Przytrafiło jej się coś niezwykłego: jej mąż, Antoine... 

— Ten, którego pożarł krokodyl? 

—  Dokładnie  tak...  Wyobraź  sobie,  że  Zoé,  jej  córka,  dostała  od niego pocztówkę wysłaną miesiąc temu z Kenii. On żyje! 

— A jaki to ma związek z tobą? 

— Spotkałem się w czerwcu z kochanką Antoine'a, niejaką Mylene, aby  doradzić  jej  w  sprawach  biznesu  w  Chinach.  Chciała  produkować kosmetyki,  miała  kontakt  z  chińskim  finansistą  i  prosiła  o  informacje praktyczne.  Rozmawialiśmy  przez  godzinę  i  od  tego  czasu  jej  nie  widziałem. 

— Jesteś tego pewien? 

Marcelowi zalśniły oczy. Lubił budzić zazdrość Josiane. To go od-mładzało, pozwalało oddychać pełną piersią. 

— Na sto procent... 

— A Joséphine chciała, żebyś jej podał adres tej dziewczyny—  

— Właśnie tak. Jest gdzieś w biurze. 

Przerwał na chwilę, drapiąc framugę. 

—  Moglibyśmy  ją  zaprosić  któregoś  wieczoru  na  kolację,  zawsze lubiłem tę smarkulę... 

— Jest starsza ode mnie! 



— Och! Przesadzasz! Rok czy dwa. 

—  Rok czy  dwa  lata  więcej  oznacza,  że  jest  starsza!  Chyba  że  liczysz na odwrót — odparła urażona Josiane. 



—  Ależ  ja  ją  poznałem,  gdy  była  całkiem  mała,  Żabciu!  Nosiła jeszcze kucyki i bawiła się jojo! Widziałem, jak dorasta. 

—  Masz  rację!  Jestem  dziś  jakaś  podenerwowana.  Nie  wiem  dlaczego... Za dobrze nam, Marcelu, za dobrze nam, przydarzy nam się coś złego,  nadleci  jak  stary  czarny  kruk  przynoszący  nieszczęście,  który śmierdzi i kracze. 

— Ależ skąd! Ależ skąd! Nie ukradliśmy naszego szczęścia. Teraz na nas kolej, żeby strzelać korkami z szampana. 

—  A  odkąd to  życie  jest  moralne?  A  odkąd  to  jest  sprawiedliwe? 

Czy widziałeś coś podobnego? 

Położyła  rękę  na  głowie  Marcela  i  zaczęła  gładzić  go  po  czaszce. 

Nie protestował, wystawiając głowę na pieszczoty. 

— Znowu miłość, Żabciu, znowu... Kocham cię tak bardzo, że od-dałbym za ciebie lewe jądro. 

— Prawego nie? 

— Lewe za ciebie, a prawe za Juniora. 

Iris wyciągnęła rękę po lusterko. Jej dłoń macała powierzchnię stolika nocnego i nie znajdowała go. Podniosła się wściekła. Ukradli je. Ba-li  się,  że  je  rozbije  i  podetnie  sobie  żyły.  Za  kogo  oni  mnie  mają?  Za kompletną wariatkę, która tnie się na kawałeczki. A dlaczego nie miała-TLR

bym prawa zakoiiczyc swoich dni? Dlaczego pozbawia się mnie wolno-

ści wyboru, czemu nie mogę sama zdecydować? Zwłaszcza biorąc pod uwagę,  co  mi  z  życia  pozostało!  Gdy  się  ma  lat  czterdzieści  siedem  i pół, jest już po życiu. Zmarszczki się pogłębiają, elastyna zanika, tkanka tłuszczowa zbiera się w zakamarkach. Na początku się chowa, żeby lepiej  dokonać  zbrodniczego  dzieła.  Potem,  kiedy  już  nieźle  nadgryzie ciało, kiedy zmienimy się w miękką, bezkształtną masę, rozgaszcza się na  całego  i  bez  żenady  kontynuuje  dzieło  zniszczenia.  Stwierdzam  to każdego dnia. Przy użyciu małego lusterka oglądam skórę za kolanami, szpieguję  wałeczki  tłuszczu,  które  jak  żarłoki  wykorzystują  sytuację. 

Nie  wypędzę ich, leżąc całymi dniami włóżku. Marnieję w tym łóżku. 

Moja cera robi się woskowa jak świeca topiąca się w zakrystii. Czytam to w oczach lekarzy. Nie patrzą na mnie. Mówią do mnie jak do szklanki z podziałką, którą napełnia się lekarstwami. Nie jestem już kobietą, sta-

łam się retortą z laboratorium. 

Chwyciła szklankę i rozbiła ją o ścianę. 

— Chcę się widzieć! — wrzasnęła. — Chcę się widzieć! Oddajcie mi moje lusterko. 

Było  jej  najlepszym  przyjacielem  i  najgorszym  wrogiem.  Pokazywało płynne, głębokie, zmieniające się odbicie jej niebieskich oczu lub sygnalizowało  zmarszczkę. Nieraz, odwrócone do okna, oświetlało ją i odmładzało. Obrócone do ściany dodawało jej dziesięć lat. 

— Moje lusterko! — krzyknęła z wściekłością, waląc pięściami w prześcieradło.  —  Oddajcie  mi  moje  lusterko,  bo  podetnę  sobie  gardło. 

Nie jestem chora, nie jestem szalona, zostałam zdradzona przez siostrę. 

To choroba, której nie możecie wyleczyć. 

Złapała łyżkę do zupy, z której piła syrop, wytarła ją górą prześcieradła  i  odwróciła,  aby  zobaczyć  swoje  odbicie.  Ujrzała  jedynie  zniekształconą twarz, jakby użądlił ją rój pszczół. 

Rzuciła łyżką o ścianę. 

Ale jak to się stało, że zostałam sama, bez przyjaciół, bez męża, bez dziecka, odcięta od reszty świata? 
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Zresztą czyja jeszcze istnieję? 

Nie  jest  się  już  nikim,  kiedy  pozostaje  się  samemu.  Wspomnienie Carmen przeczyło tej tezie, ale  odpędziła je, myśląc, ona się nie liczy, zawsze mnie kochała i zawsze będzie mnie kochać. A poza tym Carmen mnie  nudzi.  Wierność  mnie  nudzi,  cnota  mi  ciąży,  cisza  dzwoni  mi  w uszach.  Chcę  hałasu,  wybuchów  śmiechu,  szampana,  różowych  abażu-rów, spojrzeń mężczyzn, którzy mnie pożądają, oszczerstw przyjaciółek. 

Berangere  mnie  nie  odwiedziła.  Ma  wyrzuty  sumienia,  więc  siedzi  cicho, gdy ktoś mówi o mnie źle podczas paryskich kolacji, siedzi cicho, aż nie może już dłużej wytrzymać i dołącza do sfory, krzycząc: „Jeste-

ście złośliwi, biedna Iris nie zasłużyła na to, żeby gnić w klinice, była po prostu  nieostrożna",  a  reszta  wrzeszczy  w  piskliwym  staccato:  „Nieostrożna? Jaka ty jesteś dobra! Chcesz powiedzieć: nieuczciwa! Po prostu  nieuczciwa!".  Zwolniona  w  ten  sposób  z  obowiązku  lojalności  w przyjaźni, mówi dalej, z łakomstwem degustując każde słowo, staczając się w bagno plotek: „To prawda, że postąpiła nieładnie. Bardzo nieładnie!". I skuszona dołącza do kręgu oszczerców, z których każdy usiłuje przypiąć łatkę nieobecnej. „Dobrze się stało — kończy najbardziej zajadła.  —  Nie  będzie  już  mogła  niszczyć  nas  swoją  pogardą.  Jest  już  nikim". Koniec mowy pogrzebowej i wybór nowej ofiary. 

Nie  mylą  się  —  przyznaje  Iris,  wpatrując  się  w  biały  pokój,  białą pościel,  białe  story.  Kim  w  rzeczywistości  jestem?  Nikim.  Nie  mam żadnej pozycji. Wszystko przegrałam, mogę służyć definicję słowa „klę-

ska" w słowniku. Klęska, rzeczownik Pospolity rodzaju żeńskiego, patrz Iris Dupin. Lepiej, żebym kociła do nazwiska panieńskiego, i tak nie bę-

dę  już  długo  mężatką.  Joséphine  zabierze  mi  wszystko.  Moją  książkę, mojego męża, mojego syna, moje pieniądze. 

Czy można żyć, będąc odciętą od rodziny, od przyjaciół, od męża, od  dziecka?  Odciętą  także  od  siebie?  Stanę  się  duchem.  Wtopię  się  w niebyt, zdam sobie sprawę z tego, że nigdy nie wypełniała mnie żadna treść. Zawsze byłam jedynie zjawą. 

Przedtem istniałam, bo inni patrzyli na mnie, sądzili, że myślę, mam talent, styl, elegancję. Przedtem istniałam, bo byłam żoną Philippe'a Dupina,  miałam  kartę  kredytową  Philippe'a  Dupina,  kontakty  Philippe'a TLR

Dupina.  Obawiano  się  mnie,  szanowano,  kłamliwie  obsypywano  po-chlebstwami. Mogłam utrzeć nosa Berangere, robić wrażenie na matce. 

Odniosłam w życiu sukces. 

Odrzuciła głowę w tył i wybuchnęła pełnym wściekłości śmiechem. 

Cóż to za nędzny sukces, skoro nie należy do niej, skoro nie wykuła go sama, nie zbudowała kamień po kamieniu! Kiedy się go traci, można jedynie kucnąć na ulicy i wyciągnąć dłoń. 

Nie  tak  dawno,  gdy  Iris  nie  była  chora,  pewnego  wieczoru,  kiedy wracała  z  zakupów  obładowana  pakunkami  i  biegła  złapać  taksówkę, spotkała  klęczącego  żebraka  ze  spuszczoną  głową  i  zgiętym  karkiem. 

Mówił,  dziękuję  panu,  dziękuję  pani,  zduszonym  głosem,  na  dźwięk monety  wrzucanej  do  kubka.  Nie  był  to  pierwszy  żebrak,  którego  widziała, ale ten z niewiadomych przyczyn rzucił jej się w oczy. Przyspieszyła kroku, odwróciła wzrok. Nie ma czasu na miłosierdzie, taksówka odjedzie,  a  tego  wieczoru  mieli  wyjść,  musiała  zrobić  się  na  bóstwo, wziąć kąpiel, wybrać sukienkę spośród dziesiątek strojów wiszących na wieszakach,  uczesać  się,  podma—  lować.  Po  powrocie  powiedziała  do Carmen,  nie  skończę  jak  ten  żebrak  na  ulicy,  prawda?  Nie  chcę  być biedna. Carmen obiecała jej, że tak się nigdy nie stanie, że urobi się po łokcie, sprzątając, aby Iris nadal błyszczała. Uwierzyła jej. Zrobiła sobie maseczkę z pszczelego wosku, wśliznęła się do ciepłej wody w wannie i zamknęła oczy. 

A jednak niedaleko mi do żebraczki — pomyślała, podnosząc koł-

drę  w  poszukiwaniu  lusterka. Może  się  ześliznęło.  Zapomniałam  odło-

żyć je na miejsce i ukryło się w fałdach pościeli. 

Lustereczko,  oddajcie  mi  moje  lustereczko,  chcę  się  zobaczyć, upewnić, że istnieję, że się nie ulotniłam. Że mogę się jeszcze podobać. 

Lekarstwa,  które  zażywała  co  wieczór,  zaczynały  działać,  jeszcze przez  chwilę  majaczyła,  zobaczyła  ojca  czytającego  gazetę  w  nogach łóżka, matkę sprawdzającą, czy szpilki do kapelusza są głęboko wpięte, Philippe'a prowadzącego ją w białej sukni przez środek kościoła. Nigdy go nie kochałam. Nigdy nikogo nie kochałam, a chciałabym być kochana. Kretynko! Budzisz litość. Pewnego dnia zjawi się mój książę, pewnego dnia zjawi się mój książę... Gabor. To on był moim księciem z baj-TLR

ki. Gabor Minar. Uwielbiany przez  wszystkich reżyser, od którego nazwiska bije takie światło, że chciałoby się przytulić do projektora. By-

łam  gotowa  rzucić  dla  niego  wszystko:  męża,  dziecko,  Paryż.  Gabor Minar.  Wypluła  jego  nazwisko  jak  wyrzut.  Nie  kochałam  go,  gdy  był 

biedny i nieznany, rzuciłam się na niego, gdy zyskał sławę. Zawsze potrzebne mi potwierdzenie ze strony innych ludzi. Nawet po to, żeby kochać. Cóż ze mnie za żałosna kochanka! 

Iris trzeźwo patrzyła na życie, co pogłębiało jej nieszczęście. Mogła być  niesprawiedliwa  w  przypływie  złości,  ale  szybko  wracał  jej  rozsą-

dek  i  przeklinała  samą  siebie.  Przeklinała  swoje  tchórzostwo,  swoją frywolność.  Życie  obdarzyło  mnie  wszystkim  w  chwili  urodzenia, a  ja tego nie wykorzystałam. Unosiłam się na fali łatwizny. 



Gdyby  miała  dla  siebie  odrobinę  szacunku,  wówczas  dzięki  bezli-tosnemu  rozsądkowi,  który  nieraz  sprawiał,  że  Postrzegała  się  w  zbyt czarnych barwach, mogłaby się poprawić i zacząć lubić. Ale szacunku do siebie nie da się wzbudzić na rozkaz. Wymaga to wysiłku, pracy, a na samą mysi o tym marszczyła nos  z  niesmakiem. A poza tym nie mam już czasu — stwierdziła praktycznie. Nie można zacząć życia od nowa, gdy  się  ma  lat  czterdzieści  siedem  i  pół.  Można  je  cerować,  zatykać dziury, ale nigdy nie będzie nowe. 

Nie — pomyślała, walcząc z ogarniającą ją sennością i jednocześnie poszukując rozwiązania. Muszę szybko, szybko znaleźć nowego męża. 

Bogatszego, silniejszego, ważniejszego niż Philippe. Olbrzymiego męża. 

Który  mnie  zachwyci,  urzeknie  tak,  że  uklęknę  przed  nim  jak  mała dziewczynka. Który weźmie moje życie w swoje ręce, znajdzie mi miejsce w wielkim świecie. Z pieniędzmi, kontaktami, kolacjami w mieście. 

Jestem jeszcze ładna. Jak tylko stąd wyjdę, stanę się na powrót piękną i wspaniałą Iris. 

— To moja pierwsza pozytywna myśl, odkąd jestem tu zamknięta 

— mruknęła, podciągając kołdrę pod szyję — może właśnie zdrowieję? 

W niedzielę rano zadzwonił Luca. Poprzedniego dnia Joséphine nagrała mu się trzy razy na komórkę. Bez odpowiedzi. To nie jest dobry znak  —  pomyślała,  bębniąc  w  szkliwo  na  zębach.  Poprzedniego  dnia również zadzwoniła do Marcela Grobza, aby dostać adres Mylene. Musi TLR

z nią porozmawiać. Dowiedzieć się,  czy ona też dostała pocztówkę  od Antoine'a. Czy wie, gdzie jest, co robi, a wreszcie, czy naprawdę żyje. 

Nie mogę w to uwierzyć, nie mogę w to uwierzyć — powtarzała Joséphine. List w paczce mówił o strasznej śmierci. To był przecież list kon-dolencyjny, a nie zawiadomienie o narodzinach. 

Ta  wiadomość  zburzyła  jej  spokój.  Niemal  zapomniała  o  napaści, której  padła  ofiarą.  Właściwie  te  dwa  wydarzenia  zderzały  się  w  jej głowie,  wywołując  drżenie  i  niepokój.  Z  wielkim  trudem  odpowiadała Zoé, która w euforii na myśl o tym, że ojciec niedługo znów się pojawi, zadawała  tysiące  pytań,  snuła  plany,  mówiła  o  ponownym  spotkaniu, pocałunkach i nie mogła usiedzieć na miejscu. Przypominała frenetycz-ną tancerkę kankana z burzą dziecięcych loczków. 



Właśnie jadły śniadanie, gdy zadzwonił telefon. 

— Joséphine, mówi Luca. 

—  Luca!  Gdzie  pan  był?  Dzwoniłam  do  pana  wczoraj  przez  cały dzień. 

— Nie mogłem z panią rozmawiać. Czy ma pani czas dziś po południu, może przeszlibyśmy się wokół jeziora? 

Joséphine zastanawiała się przez moment. Zoé szła do kina z kole-

żanką z klasy, miała trzy godziny wolnego. 

— O piętnastej przy barkach? — zaproponowała Joséphine. 

— Będę czekał. 

Rozłączył się bez słowa. Joséphine została ze słuchawką w dłoni i zorientowała się, że jest smutna. Był lakoniczny. Ani grama czułości w głosie. Łzy napłynęły jej do oczu, ale powstrzymała je, mrugając. 

— Coś nie w porządku, mamo? 

Zoé patrzyła na nią pełnym niepokoju wzrokiem. 

— To był Luca. Obawiam się, czy coś złego nie przydarzyło się je-go bratu, Vittoriowi. 

—  Ach  —  westchnęła  z  ulgą  Zoé,  słysząc,  że  matka  martwi  się  o TLR

kogoś obcego. 

— Chcesz jeszcze kromkę? 

— O, tak! Bardzo proszę, mamo. 

Joséphine wstała, poszła pokroić chleb i wsadziła go do tostera. 

— Z miodem? — spytała. 

Starała się wesoło rozmawiać z Zoé, aby ta nie dostrzegła smutku w jej  głosie.  Czuła  w  sercu  pustkę.  Z  Lucą  jestem  szczęśliwa  chwilami. 

Kradnę  mu  szczęście  dla  siebie,  obskubuję  go.  Włamuję  się  do  niego. 

Zamyka oczy, udaje, że mnie nie widzi, i pozwala się obrabować. Kocham go wbrew jego woli. 



— Z dobrym miodem Hortense? Joséphine skinęła głową. 

— Nie ucieszy się, jak zobaczy, że go jemy, gdy jej nie ma. 

— Ale przecież nie zjesz całego słoika! 

— Nigdy nic nie wiadomo — powiedziała Zoé z łakomym uśmiechem. — To nowy słoik. Gdzie go kupiłaś? 

— Na targu. Sprzedawca powiedział mi, że przed otwarciem należy wsadzić go do cieplej wody i podgrzewać na małym ogniu, żeby się dobrze rozpuścił, to wtedy nie scukrzy się, gdy wystygnie. 

Na  myśl  o  tym,  że  przystąpi  do  ceremonii  przygotowania  miodu, żeby zrobić przyjemność Zoé, wspomnienie Luki się rozwiało i odpręży-

ła się. 

— Jesteś cudowna — uśmiechnęła się Joséphine, czochrając włosy Zoé.— Powinnaś rozczesać włosy, bo zrobią ci się kołtuny. 

— Chciałabym być misiem koalą... Nie musiałabym się czesać. 

— Siedź prosto! 

— Życie jest ciężkie, kiedy nie jest się misiem koalą — westchnęła Zoé, prostując się. — A kiedy wraca Hortense, mamo? 

— Nie wiem... 
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— A kiedy przyjeżdża Gary? 

— Nie mam pojęcia, kochanie. 

— A Shirley? Co u niej słychać? 

— Próbowałam się do niej wczoraj dodzwonić, ale nikt nie odbierał. 

Pewnie wyjechała na weekend. 

—  Brakuje  mi  ich...  Powiedz,  mamo,  nie  mamy  dużej  rodziny, prawda? 

— Tak. Jesteśmy dosyć ubodzy, jeśli chodzi o rodzinę — odparła Jo żartobliwym tonem. 



—  A  Henriette?  Nie  mogłabyś  się  z  nią  pogodzić?  Przynajmniej miałabym jedną babcię. Nawet jeżeli nie chce, żeby tak ją nazywać! 

Wszyscy zwracali się do Henriette po imieniu, nie godziła się, aby nazywać ją „bunią" lub „babcią". 

Zoé położyła nacisk na słowo jedna. Antoine także nie miał rodziny. 

Był jedynakiem, jego rodzice od dawna nie żyli, pokłócił się z wujkami, ciotkami, kuzynami i przestał się z nimi widywać. 

— Masz jednego wujka i jednego kuzyna, to już coś. 

— To mało. Koleżanki w klasie mają prawdziwe rodziny... 

— Naprawdę tęsknisz za Henriette? 

— Jak czasem... 

— Nie mówi się „jak czasem", ale „czasem", kochanie  Zoé skinęła głową, ale się nie poprawiła. O czym ona myśli — zastanawiała się Jos-

éphine, obserwując córkę. Mina jej zrzedła. Rozmyślała. Cała jej twarz skupiła się na jednej myśli, którą zgłębiała w ciszy,  z podbródkiem na rękach i zmarszczonym czołem. Joséphine śledziła tok myślenia na twarzy córki, szanując jej rozmowę z samą sobą. Oczy dziewczynki ciemniały, rozjaśniały się, brwi marszczyły się i prostowały.  Wreszcie  Zoé, wpatrując się matce w oczy z zalęknioną miną, zapytała: 

— Powiedz, mamo, czy uważasz, że wyglądam jak facet? 
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— Ależ skąd! Dlaczego tak mówisz? 

— Czy nie mam kwadratowych ramion? 

— Ależ nie! Co za pomysł! 

— Bo kupiłam „Elle". Wszystkie dziewczyny w klasie to czytają... 

— No i... 

— Nie powinno się nigdy czytać „Elle". Dziewczyny w tej gazecie są za ładne... Nigdy nie będę taka jak one. 

Mówiła z pełnymi ustami i pożerała czwartą kromkę. 



—  Ja  w  każdym  razie  uważam,  że  jesteś  ładna  i  wcale  nie  masz kwadratowych ramion. 

—  Ale  to  normalne,  że  ty  tak  sądzisz,  jesteś  moją  matką.  Matki zawsze uważają, że ich córki są piękne. Czy Henriettą ci tak nie mówi-

ła? 

— Co to, to nie! Mówiła, że nie jestem ładna, ale gdyby dobrze się skupić, można by mnie uznać za interesującą. 

— Jak wyglądałaś, jak byłaś mała? 

— Byłam brzydka jak zezowata wesz! 

— Miałaś w sobie coś? 

— Niespecjalnie. 

— Więc co zrobiłaś, żeby spodobać się tacie? 

— Powiedzmy, że uznał moją urodę za „interesującą". 

— Tata ma oko, prawda, mamo? Jak myślisz, kiedy wróci? 

— Nie mam pojęcia kochanie... Masz coś zadane na poniedziałek? 

Zoé potwierdziła skinieniem głowy. 

— To odrób lekcje, zanim pójdziesz do kina, bo potem nie będziesz miała głowy do nauki. TLR

— A będziemy mogły oglądnąć razem film wieczorem? 

— Dwa filmy w jeden dzień? 

— Tak, ale jeżeli obejrzymy arcydzieło, to już nie będzie to samo, bo to należy do ogólnego wykształcenia. W przyszłości będę reżyserem. 

Nakręcę  Nędzników...  

— Ależ co cię ostatnio napadło z tymi  Nędznikami,   Zoé? 

— Uważam, że to superpiękne, mamo. Płaczę, gdy widzę Kozetę z wiaderkiem i lalką... a potem bardzo się kochają z Mariuszem i wszystko dobrze się układa. Nigdy już nie ma pustki w sercu. 



A co zrobić, gdy miłość wykrawa w sercu dziurę tak dużą, że moż-

na by ją wziąć za dziurę od pocisku, tak wielką, że widać przez nią niebo? zastanawiała się Joséphine, idąc na spotkanie z Lucą. Kto może mi powiedzieć,  co  on  do  mnie  czuje?  Nie  mam  odwagi  powiedzieć  „kocham pana", boję się, że to za duże słowo. Wiem, że w moim „kocham pana" jest trochę z czy pan mnie kocha?", którego nie mam odwagi wy-mówić,  bo  boję  się,  że  odejdzie  z  rękami  w  kieszeniach  budrysówki. 

Czy kobieta zakochana koniecznie musi być kobietą niespokojną, cierpiącą? 

Czekał w pobliżu barek. Siedział na ławce, z rękami w kieszeniach, wyciągniętymi  nogami,  wielki  nos  przyciągał  go  do  ziemi,  a  na  twarz opadał kosmyk brązowych włosów. Zatrzymała się i popatrzyła na niego, zanim podeszła. Nieszczęście polega na tym, że nie umiem być lekką  w  miłości.  Chciałabym  rzucić  się  ukochanemu na  szyję,  ale  tak  się boję, że go przerażę, iż nastawiam pokornie twarz, aby przyjąć jego po-całunek. Kocham go ukradkiem. Gdy podnosi na mnie wzrok, kiedy łapie moje spojrzenie, dostosowuję się do jego nastroju. Staję się taką zakochaną,  jakiej  oczekuje.  Płonę  na  odległość,  kontroluję  się,  jak  tylko się zbliża. Nie wie pan o tym, Luco Giambelli, widzi pan we mnie za-lęknioną  mysz,  ale  gdyby  mógł  pan  dotknąć  miłości,  która  we  mnie wrze, nabawiłby się pan oparzeń trzeciego stopnia. Podoba mi się ta ro-la: sprawiać, żeby się pan uśmiechnął, uspokajać pana, zachwycać; za-mieniam się w łagodną, cierpliwą pielęgniarkę i zbieram okruszyny, któ-
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re zechce mi pan dać, aby zamienić je w grube kromki. Spotykamy się od roku, a wiem o panu tylko to, co wyszeptał mi pan w czasie pierwszego  spotkania.  W  miłości  wygląda  pan  na  mężczyznę,  który  nie  ma apetytu. 

Zauważył ją. Wstał. Złożył na policzku lekki, niemal braterski poca-

łunek. Joséphine się cofnęła, czując już niejasny ból wywołany tym po-całunkiem. Dzisiaj z nim porozmawiam — zdecydowała z wielką odwagą cechującą osoby bardzo nieśmiałe. Opowiem o moich nieszczęściach. 

Po co mi kochanek, przed którym muszę ukrywać kłopoty i lęki? 

— Wszystko w porządku, Joséphine? 

— Mogłoby być lepiej.... 



No  dalej  —  pomyślała  —  odwagi,  bądź  sobą,  opowiedz  mu,  opowiedz o pobiciu, opowiedz o pocztówce. 

— Przeżyłem dwa potworne dni — ciągnął dalej. — Mój brat zniknął  w  piątek  po  południu,  kiedy  miałem  się  z  panią  spotkać  w  tej  kawiarni, której nie lubię, a pani tak lubi. 

Obrócił się do niej i próbował drwiąco się uśmiechnąć. 

— Był umówiony z lekarzem, który  leczy  go z napadów agresji, i nie  przyszedł.  Szukaliśmy  go  wszędzie,  pojawił  się  dopiero  dziś  rano. 

Był w strasznym stanie. Obawiałem się najgorszego. Bardzo mi przykro, że czekała pani na mnie na próżno. 

Wziął Joséphine za rękę, a ją speszył dotyk wąskiej, ciepłej i suchej dłoni.  Przyłożyła  policzek  do  rękawa  budrysówki.  Otarła  się  o  niego, jakby chciała powiedzieć, to nie szkodzi, przebaczam panu. 

— Czekałam na pana, potem poszłam zjeść kolację z Zoé. Pomyśla-

łam, że najwyraźniej ma pan jakiś problem z... yyyy... Vittoriem. 

Dziwne  wydało  się  jej  nazywanie  po  imieniu  nieznajomego  męż-

czyzny, który w dodatku jej nie znosił. Sprawiało to wrażenie udawanej bliskości. Dlaczego on mnie nie znosi? Nic mu nie zrobiłam. 

— Kiedy wrócił do swojego mieszkania dziś rano, czekałem na niego. Spędziłem cały wczorajszy dzień i całą noc, czekając, siedząc u nie-TLR

go na kanapie. Popatrzył na mnie tak, jakby mnie nie znał. Był nieprzytomny. Pobiegł pod prysznic i nie odezwał się ani słowem. Przekonałem go, żeby wziął środek nasenny i zasnął, ledwie stał na nogach. 

Jego  dłoń  chwyciła  rękę  Joséphine  tak,  jakby  chciał  przekazać  jej rozpacz tych dwóch dni czekania, obawy przed najgorszym. 

— Vittorio mnie martwi, nie wiem już, co robić. 

Dwie młode szczupłe kobiety, które uprawiały jogging, zatrzymały się na ich wysokości. Zdyszane, trzymały się za żebra i sprawdzały na zegarku,  ile  czasu  powinny  jeszcze  biec.  „Jedna  z  nich  oświadczała przerywanym głosem: 



— Więc ja na to: ale o co ci właściwie chodzi? A on mi powiedział, wiesz,  co  miał  czelność  mi  powiedzieć?  Żebym  przestała  go  napastować! Ja go napastuję? Coś ci powiem, chyba z tym skończę. Mam go już dość.  I  co  jeszcze?  Mam  być  jego  gejszą?  Dać  się  stłamsić?  Gotować mu jedzenie i rozkładać nogi na rozkaz? Wolę już być sama. Przynajmniej będę miała święty spokój i mniej roboty! 

Młoda kobieta przycisnęła ramiona do piersi na znak wściekłej de-terminacji,  a  jej pełne  rozpaczy,  podłużne  brązowe  oczy  błyszczały  ze złości. Koleżanka zgodziła się z nią, dysząc ciężko. Potem dała znak, że muszą biec dalej. 

Luca popatrzył za nimi. 

— Nie tylko ja mam problemy! 

To moment, aby  opowiedzieć o własnych nieszczęściach, no dalej 

— rozkazała sobie Joséphine. 

— Ja też... mam problemy. 

Luca podniósł brew ze zdziwienia. 

— Przydarzyło mi się coś nieprzyjemnego i coś zadziwiającego — 

oświadczyła tonem, który miał być lekki. — Od czego zacząć? 

Czarny  labrador  przebiegł  przed  nimi  i  rzucił  się  do  wody.  Luca odwrócił się, aby zobaczyć, jak nurkuje w zielonkawej wodzie jeziora. 
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Woda była taka tłusta, że na powierzchni rysowały się migotliwe kręgi. 

Pies dyszał, płynąc z otwartym pyskiem. Jego pan rzucił mu piłkę i pies robił co mógł, by ją złapać. Do czarnej błyszczącej sierści przywierały płynne perły, za płynącym zwierzęciem tryskały fontanny wody; kaczki gwałtownie się usuwały i nieufne siadały nieco dalej. 

— Te psy są niemożliwe! — wykrzyknął Luca. — Niech Pani patrzy! 

Zwierzę  wracało. Otrzepało się, rozpryskując wodę, i poszło poło-

żyć piłkę u stóp swojego pana. Pomachało ogonem i zaszczekało, domagając się dalszej zabawy. A jak ja mam teraz mówić dalej? zastanawiała się  Joséphine,  śledząc  wzrokiem  piłkę,  która  znów  poszybowała,  i  psa rzucającego się do wody. 

— O czym to pani mówiła, Joséphine? 

— Powiedziałam, że przytrafiły mi się dwie rzeczy, coś strasznego i coś dziwnego. 

Starała się uśmiechać, żeby nadać opowiadaniu lekki ton: 

— Dostałam kartkę od Antoine'a... yyy... wie pan, mojego męża... 

— Ale sądziłem, że on nie... 

Nie miał odwagi wymówić tego słowa i Joséphine mu je podpowiedziała: 

— Nie żyje? 

— Tak. Powiedziała mi pani, że... 

— Ja też tak sądziłam. 

— To rzeczywiście dziwne. 

Joséphine  czekała,  aż  zada jakieś  pytanie,  wysunie  jakąś  hipotezę, wyda okrzyk zdziwienia, wszystko jedno co, byle można było skomentować tę nowinę, ale zadowolił się zmarszczeniem brwi i kontynuował: 

— A ta druga, przerażająca rzecz? 
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Co? pomyślała Joséphine. Mówię mu, że zmarły wypisuje pocztów-kę, kupuje znaczek, przykleja go na kartkę, wrzucają do skrzynki, a on mówi: „A co poza tym?". Wydaje mu się to normalne. Zmarli wstają w nocy, żeby pisać listy. Poza tym zmarli nie umarli i stoją w kolejce na poczcie,  dlatego  zawsze  się  tak  długo  czeka.  Odchrząknęła  i  wypaliła prosto z mostu: 

— O mało nie padłam ofiarą morderstwa! 

— Ktoś chciał panią zamordować, Joséphine? To niemożliwe! 

A dlaczegóż by nie? A co, nie byłabym pięknym trupem? Nie pasuję do tej roli? 



— W piątek wieczorem, gdy wracałam z naszego niedoszłego spotkania, ktoś wbił mi nóż w samo serce. O, tu! 

Uderzyła się w pierś, chcąc podkreślić tragiczną wymowę zdania, i uznała, że jest śmieszna. Nie była wiarygodna w roli ofiary z gazetowej notatki. Sądzi, że staram się coś wymyślić, rywalizować z jego bratem. 

— Ależ pani historia nie trzyma się kupy! Jeżeli zostałaby pani za-sztyletowana, nie żyłaby pani... 

— Uratował mnie but. But Antoine'a... 

Spokojnie wyjaśniła mu, co się stało. Słuchał jej, śledząc lot gołębi. 

— Zgłosiła to pani na policję? 

— Nie. Nie chciałam, żeby Zoé się dowiedziała. 

Popatrzył na nią z niedowierzaniem. 

— Ależ Joséphine! Jeżeli ktoś na panią napadł, musi się pani zgło-sić na policję. 

— Jak to, jeżeli"? Zostałam napadnięta. 

—  Niech  sobie  pani  wyobrazi,  że  ten  mężczyzna  zaatakuje  kogoś innego, wówczas będzie pani winna! Będzie pani miała śmierć tej osoby na sumieniu. 
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Nie  tylko  nie  wziął  jej  w  ramiona,  aby  ją  uspokoić,  nie  tylko  nie powiedział: „Jestem blisko, będę pani bronił", ale winił ją i myślał o kolejnej ofierze. Rzuciła mu bezbronne spojrzenie, ale co mogło wzruszyć tego mężczyznę? 

— Nie wierzy mi pan? 

— Ależ tak... wierzę pani. Radzę po prostu, aby złożyła pani skargę na policji. 

— Wygląda pan na osobę dobrze poinformowaną! 

— Z uwagi na brata często bywam na komisariatach. Znam niemal wszystkie w Paryżu. 



Patrzyła  na  niego  w  osłupieniu.  Wrócił  do  własnej  historii.  Lekko zboczył z drogi, aby jej wysłuchać, a potem zamknął koło własnego nieszczęścia. Czy to on, mój ukochany, mój wspaniały mężczyzna? Człowiek, który pisze książkę o łzach,  cytuje Jules'a Micheleta: „Drogocen-ne  łzy  płynęły  krystalicznymi  falami  legend,  cudownych  poematów  i piętrzyły sięi ku niebu, zastygały  w  formy gigantycznych katedr mają-

cych! wznieść się aż do Boga!". Suche serce, o tak. Jak rodzynek.: Objął 

ją  ramieniem,  przyciągnął  do  siebie  i  łagodnym,  zmęczonym  głosem wyszeptał: 

— Joséphine, nie mogę się zajmować problemami wszystkich. Nie mówmy  o  trudnych  sprawach,  co  pani  na  to?  Dobrze  mi  z  panią.  Jest pani moją jedyną przestrzenią radości, śmiechu, czułości. Nie niszczmy tego. Bardzo proszę... 

Joséphine z rezygnacją skinęła głową. 

Kontynuowali  spacer  wokół  jeziora,  mijając  następnych  biegaczy, kolejne  pływające  psy,  dzieci  na  rowerach,  ojców,  którzy  zgięci  wpół 

podtrzymywali je na siodełku, wielkiego, zlanego potem Murzyna z imponującym torsem, który biegł półnagi. Zastanawiała się, czy nie zapytać: „O czym chciał pan ze mną porozmawiać tamtego wieczoru, kiedy byliśmy umówieni w kawiarni? Miałam wrażenie, że to ważne", ale zrezygnowała. 

Ręka Luki spoczywała na jej ramieniu, gładząc je, a jednocześnie, TLR

jak jej się wydawało, chcąc uciec. 

Tego dnia kawałeczek jej serca oderwał się od Luki. 

Wieczorem Joséphine poszła schronić się na balkonie. 

Kiedy  zaczęła  szukać  nowego  mieszkania,  pierwsze  pytanie,  jakie zadawała  w  agencji nieruchomości, zanim poznała  cenę,  nasłonecznie-nie, piętro, dzielnicę, stację metra, stan dachu i rynien, brzmiało zawsze: 

„Czy jest tam balkon? Prawdziwy balkon, na którym będę mogła usiąść, rozprostować nogi i patrzeć na gwiazdy?". 



Jej nowe mieszkanie miało balkon. Duży i piękny balkon z czarną, grubą, bogato zdobioną balustradą, z wzorami z kutego żelaza łączącymi się ze sobą jak litery, które nauczycielka pisze na tablicy w szkole. 

Joséphine chciała mieć balkon, żeby móc mówić do gwiazd. 

Mówić  do  ojca,  Luciena  Plissonniera  zmarłego  13  lipca,  j  miała dziesięć  lat,  kiedy  wybuchały  petardy,  ludzie  tańczyli  na  estradach,  a sztuczne  ognie  rozświetlały  niebo  przy  akompaniamencie  żałosnego wycia psów. Jej matka ponowne wyszła za mąż za Marcela Grobza — 

okazał się dobrym i hojnym ojczymem, ale nie bardzo wiedział, jak się odnaleźć  między  szorstką  małżonką  a  dwoma  dziewczynkami.  Więc nawet nie próbował. Kochał je z daleka, jak turysta, który ma w kieszeni bilet powrotny. 

Miała  zwyczaj  wychodzić  na  balkon,  gdy  ogarniała  ją  chandra. 

Czekała, aż się ściemni, otulała się kołdrą, siadała na balkonie i mówiła do gwiazd. 

Wszystko to, czego nie powiedzieli  sobie, gdy jeszcze  żył, mówili sobie teraz za pośrednictwem Drogi Mlecznej. Oczywiście — przyznawała Joséphine — to nie jest bardzo racjonalne, oczywiście, można by pomyśleć, że jestem szalona, zamknąć mnie, przyłożyć mi elektrody do głowy  i  włączyć  prąd,  ale  mam  to  gdzieś.  Wiem,  że  tam jest,  że  mnie słucha z tamtego świata i daje mi znaki. Ustaliliśmy gwiazdę, maleńką gwiazdkę na końcu Wielkiej Niedźwiedzicy, i on sprawia, że płonie ja-TLR

śniej. Albo gaśnie. Nie udaje się to za każdym razem, to byłoby zbyt łatwe. Czasami nie dostaję odpowiedzi. Ale kiedy tonę, rzuca mi kolo ra-tunkowe. Nieraz także sprawia, że mruga żarówka w łazience albo dy-namo od roweru na ulicy, albo latarnia. Lubi oświetlenia. 

Wszystko  zawsze  odbywało  się  zgodnie  z  tym  samym  rytuałem. 

Siadała  w  kącie  balkonu,  podwijała  nogi,  kładła  łokcie  na  kolanach, podnosiła  głowę  do  nieba.  Najpierw  wypatrywała  Wielkiej  Niedźwiedzicy,  potem  małej  gwiazdki  na  końcu  zaczynała  mówić.  Zawsze  gdy wypowiadała to jedno słówko — tatuś", szczypały ją oczy, a gdy mówi-

ła: „Tatusiu! Kochany tatusiu", za każdym razem wybuchała płaczem. 



Tego wieczoru usiadła na balkonie, zaczęła wpatrywać się w niebo, dostrzegła  Wielką  Niedźwiedzicę,  posłała  jej  całusa,  wyszeptała:  Tatusiu, tatusiu... mam zmartwienie, ogromne zmartwienie, które nie pozwala mi oddychać. Najpierw napad; w parku, potem pocztówka od Antoine'a, a niedawno reakcja Luki, jego chłód i grzeczna obojętność. Co zrobić z uczuciami, które się przelewają? Jeżeli źle się je  wyrazi, robi się wszystko  na  opak.  Kiedy  daje  się  komuś  kwiaty,  nie  wręcza  się  ich główkami w dół, a łodygami w górę, bo osoba obdarowana widziałaby tylko kolce i mogłaby się ukłuć. Ja tak właśnie robię z uczuciami, daję je na odwrót. 

Wpatrywała się w małą gwiazdkę. Wydawało jej się, że się zapala, gaśnie, znów się zapala, jakby chciała powiedzieć, no, dalej, kochanie, słucham cię, mów. 

Tato, moje życie przypomina wir wodny. Topię się. 

Pamiętasz, jak o mało się nie utopiłam, kiedy byłam mała, a ty patrzyłeś na mnie z brzegu i nic nie mogłeś zrobić, bo morze było bardzo wzburzone, a ty nie umiałeś pływać... Pamiętasz? 

Morze było spokojne, gdy  wyruszyłyśmy  we trójka z mamą i Iris. 

Mama płynęła pierwsza mocnym kraulem, za nią Iris, a ja jeszcze dalej, próbując nie zostawać w tyle. Miałam chyba siedem lat. A potem nagle zerwał  się  wiatr,  fale  wezbrały,  znosiły  nas  prądy,  dryfowałyśmy,  a  ty byłeś jedy— i nie małym punkcikiem na plaży, który machał ramionami TLR

i szalał z niepokoju. Miałyśmy zginąć. Wówczas mama zdecydowała, że uratuje  Iris.  Może  nie  była  w  stanie  uratować  nas  dwóch,  ale  wybrała Iris.  Przytrzymywała  ją  ramieniem  i holowała  aż  do  plaży,  a  mnie  zostawiła samą. Piłam litrami słoną wodę, uderzałam o fale, odskakiwałam jak kamyk. Kiedy zrozumiałam, że mnie zostawiła, próbowałam do niej dopłynąć, wczepić się w nią, ale odwróciła się, krzycząc, zostaw mnie, zostaw mnie, i odepchnęła mnie. Ramieniem. Nie wiem, jak się zmobili-zowałam, jak wylądowałam na brzegu,  nie pamiętam, miałam wrażenie, że chwyciła mnie jakaś ręka, pociągnęła za włosy i zaciągnęła na brzeg. 

Wiem, że o mało co się nie utopiłam. 



Dziś  jest  podobnie.  Prąd  jest  zbyt  silny,  znosi  mnie  za  daleko.  Za daleko,  za  szybko.  Całkiem  samą.  Smutno  mi, tato.  Smutno  z  powodu złości Iris, agresji ze strony nieznajomego, nieprawdopodobnego powrotu męża, obojętności Luki. To za wiele. Nie jestem wystarczająco silna. 

Mała gwiazdka zgasła. 

Chcesz powiedzieć, że uskarżam się na drobiazgi, że to nieważne? 

To niesprawiedliwe. Wiesz o tym. 

I  jakby  jej  ojciec  w  niebie przyznawał,  że  oskarżenie  jest  niesprawiedliwe, i pamiętał dawną, ukrytą zbrodnię, gwiazdka znowu zabłysła. 

Ach!  Pamiętasz.  Nie  zapomniałeś.  Wtedy  przeżyłam,  czy  przeżyję także teraz? 

Takie jest życie. 

Wszystko można zwalić na życie. Nigdy nie daje człowiekowi zbyt długiego wytchnienia, zawsze zagania go do pracy. 

Nie przyszliśmy na ziemię po to, żeby się obijać. 

Ale przecież ja bez przerwy pracuję. Walczę jak oszalała. Wszystko spoczywa jedynie na moich barkach. 

Życie mnie też rozpieszczało? Masz rację. 

Życie będzie mnie jeszcze rozpieszczać? Wiesz dobrze, że nie zale-TLR

ży mi na pieniądzach, na sukcesach, wolałabym piękną miłość, mężczyznę,  którego  bym  wielbiła,  kochała,  wiesz  o  tym.  Sama  nic  nie  mogę zrobić. 

Przybędzie, jest tu, niedaleko. 

Kiedy? Kiedy? Tato, powiedz mi! 

Gwiazdka nie odpowiadała. 

Joséphine wcisnęła głowę w kolana. Słuchała wiatru, słuchała nocy. 

Otoczyła ją klasztorna cisza, schroniła się w niej. Wyobraziła sobie dłu-gi  klasztorny  korytarz,  nierówne  płyty,  okrągłe  kolumny  z  białego  kamienia, ogród otoczony murem, niczym zielona plama, łuk sklepienia, a za nim następny i następny, i następny. Usłyszała dzwony, które biły w oddali,  wydając  w  regularnych  odstępach  jasne  dźwięki.  Przesunęła  w ręce paciorki różańca, odmówiła dziękczynienie i modlitwy, których nie znała.  Komplety,  nieszpory  i  godzinki,  wymyśloną  litanię,  która  zastę-

powała  brewiarz.  Ustąpił  strach,  znikły  pytania  i nie  myślała  już  o  niczym. Zdała się na wiatr, słuchała piosenki, jaką szeptał jej szum gałęzi, ułożyła kilka taktów, nuciła cicho. 

Przyszła  jej  do  głowy  pewna  myśl:  może  Luca  nie  uznał  tego  za ważne dlatego, że ja sama nie uznaję tego za ważne. 

Luca nie poświęca mi więcej uwagi, bo sama nie poświęcam sobie uwagi. 

Luca traktuje mnie tak, jak ja traktuję samą siebie. 

Nie wyczuł w moich słowach niebezpieczeństwa ani strachu w mo-im głosie, nie poczuł ciosów nożem, bo ja ich nie poczułam. 

Wiem,  że  to  mnie  spotkało,  ale  nie  odczuwam  nic.  Ktoś  wbija  mi nóż w serce, a ja nie biegnę złożyć skargi, domagać się ochrony, zemsty czy pomocy. Ktoś wbija mi nóż w serce, a ja nie mówię nic. 

Spływa to po mnie. 

Oznajmiam  fakt,  wypowiadam  głośno  słowa,  ale  nie  barwią  ich emocje. Moje słowa są nieme. 
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Nie słyszy ich. Nie może ich słyszeć. To słowa umarłej, nieżyjącej od dawna. 

Ja jestem tą umarłą, która pozbawia słowa barw. Pozbawia własne życie barw. 

Od dnia, w którym moja matka wybrała i ocaliła Iris. 

W  tym  dniu  wykreśliła  mnie  ze  swojego  życia,  wykreśliła  mnie  z życia  w  ogóle.  Tak  jakby  powiedziała:  „Nie  jesteś  warta,  żeby  żyć,  a więc nie żyjesz". 



A ja, mała siedmioletnia dziewczynka drżąca w lodowatej wodzie, nadal  jestem  zdziwiona.  Zdumiona  tym  gestem,  podnoszącym  się  łokciem, który odrzuca mnie w fale. 

Tego dnia umarłam. Stałam się trupem, który nosi maskę osoby ży-jącej. Działam, nie łącząc nigdy tego, co robię, ze sobą— Nie jestem już rzeczywista. Staję się wirtualna. 

Wszystko po mnie spływa. 

Kiedy udało mi się wyjść z wody, a tata wziął mnie na ręce, mówiąc do matki, że popełniła zbrodnię, uznałam, że nie mogła postąpić inaczej, nie mogła uratować nas obu, wybrała Iris. Nie buntowałam się. Uważa-

łam to za normalne. 

Wszystko po mnie spływa. Niczego się nie domagam. Nic do mnie nie należy. 

Zdobywam stopień naukowy z literatury, no i dobrze. 

Zostaję zatrudniona w CNRS jako jedna z trzech osób na dwudziestu trzech kandydatów, no i dobrze. 

Wychodzę  za  mąż,  staję  się  sumienną,  łagodną  żoną  otoczoną mgiełką letniej miłości męża. 

Zdradza mnie? To normalne, ma kłopoty . Mylene uspokaja go, po-ciesza. 
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Nie mam żadnych praw, nic do mnie nie należy, bo nie istnieję. 

Ale nadal zachowuję się tak, jakbym żyła. Raz, dwa, raz, dwa. Piszę artykuły,  wygłaszam  wykłady,  publikuję,  przygotowuję  doktorat,  niedługo zostanę szefem katedry, to będzie szczyt mojej kariery. No i dobrze... 

Nie dźwięczy to we mnie, nie daje mi żadnej radości. 

Zostaję matką. Wydaję na świat jedną córkę, potem drugą. 

Wówczas  się  ożywiam.  Odnajduję  w  sobie  dziecko.  Małą  dziewczynkę trzęsącą się na plaży. Biorę ją w ramiona, kołyszę, całuję czubki palców, opowiadam bajki na dobranoc, podgrzewam jej miód, poświę-



cam  cały  swój  czas,  całą  miłość,  wszystkie  oszczędności.  Kocham  ją. 

Nic nie jest zbyt Piękne dla malej dziewczynki, która umarła, gdy miała siedem lat, a którą z troską kompresami i pocałunkami przywracam do życia. 

Siostra  prosi  mnie,  bym  napisała  książkę,  którą  wyda  pod  swoim nazwiskiem. Zgadzam się. 

Książka odnosi niebywały sukces. No i dobrze... 

Cierpię, że mnie go pozbawiono, ale nie protestuję. 

Kiedy  moja  córka  Hortense  ujawnia  prawdę  w  telewizji,  stawia mnie  w  świetle  reflektorów,  znikam,  nie  chcę,  aby  mnie  widziano,  nie chcę, żeby mnie znano. Nie ma kogo oglądać, kogo znać: nie żyję. 

Nic nie może mnie dotknąć, bo tego dnia we wzburzonym morzu w Landach przestałam istnieć. 

Od tego dnia to, co mnie spotyka, nie odciska na mnie piętna. 

Nie żyję. Jestem statystką we własnym życiu. 

Podniosła głowę ku gwiazdom. Wydawało jej się, że Droga Mleczna jest rozświetlona, mruga tysiącem perłowych blasków. 

Pomyślała, że pójdzie kupić białe kamelie. Bardzo lubiła białe kamelie. 
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— Shirley? 

— Joséphine! 

W ustach Shirley jej imię brzmiało jak odgłos trąbki. Opierał się na pierwszej sylabie, wznosił w górę i rysował arabeski dźwięków: Jooose-phiiine! Należało wówczas dostosować się do tego stylu, bo w przeciwnym razie następowało regularne przesłuchanie: „Co ci jest? Źle się czujesz? Masz chandrę? Coś przede mną ukrywasz...". 

— Shiiirley! Tęsknię za tobą! Przeprowadź się z powrotem do Pa-ryża, błagam cię. Teraz mam duże mieszkanie, możesz u mnie mieszkać z całą swoją świtą. 



— Nie mam w tej chwili rozkochanego w sobie pazia. Przywdzia-

łam pas cnoty. Wstrzemięźliwość jest moją rozkoszą! 

— Więc przyjedź... 



— W istocie nie wykluczam, że zjawię się niedługo z wizytą u aro-ganckich żab. 

— Nie chodzi o wizytę, tylko o zajęcie kraju, przydałaby się wojna stuletnia! 

Shirley wybuchnęła śmiechem. Śmiech Shirley! Przyklejał tapety na ścianach, wieszał zasłony, obrazy, wypełniał całe pomieszczenie. 

— Kiedy przyjeżdżasz? — spytała Joséphine. 

— Na Boże Narodzenie... Z Hortense i Garym. 

— Ale zostaniesz na dłużej? Życie bez ciebie nie jest takie, jak by-

ło. 

— Co to ma być? Wyznanie miłosne? 

— Podobnie wyznaje się miłość i przyjaźń. 

— No... a jak sobie radzisz w nowym mieszkaniu? 

— Mam wrażenie, że jestem u siebie gościem. Siadam końcem po-

śladków na kanapach, pukam przed wejściem do salonu i przesiaduję w TLR

kuchni, tam czuję się najlepiej. 

— Znając ciebie, wcale mnie to nie dziwi. 

— Wybrałam to mieszkanie, żeby sprawić przyjemność Hortense, a ona wyjechała do Londynu... 

Westchnęła  głęboko,  co  oznaczało,  że  z  Hortense  zawsze  jest  tak samo. Składa się dar przed zamkniętymi drzwiami. 

— Zoé ma podobne odczucia. Czujemy się tutaj obco. Tak jakby-

śmy się przeprowadziły do innego kraju. Ludzie są zimni, wyniośli, pre-tensjonalni. Noszą dwurzędowe garnitury i dwuczłonowe imiona. Tylko dozorczyni wygląda jak żywa. Ma na imię Iphigénie, co miesiąc zmienia kolor włosów, od irokeskiego różu do lodowatego błękitu, nigdy jej nie poznaję, ale jej uśmiech jest prawdziwy, gdy przynosi mi pocztę. 

—  Iphigénie! Ta to źle skończy!  Złożona w ofierze przez  °jca lub męża... 

—  Mieszka  w  służbówce  z  dwójką  dzieci,  pięcioletnim  chłopczy-kiem  i  siedmioletnią  dziewczynką.  Wystawia  kubły  Ze  śmieciami  codziennie o wpół do siódmej. 

— Niech no zgadnę: zakolegujesz się z nią... Znam cię. 

To nie jest wykluczone — pomyślała Joséphine. Śpiewa przy myciu schodów, tańczy z rurą od odkurzacza, żuje gumę Malabar i robi z niej olbrzymie balony, które pękają i lepią się jej do twarzy. Jedyny raz, kiedy Joséphine zapukała do drzwi służbówki,  Iphigénie otwarła jej przebrana za kowboja. 

— Próbowałam się do ciebie dodzwonić w sobotę i w niedzielę, ale nikt nie odbierał. 

— Wyjechałam na wieś do Sussex, do przyjaciół. I tak miałam do ciebie zadzwonić. A u ciebie wszystko dobrze? 

Joséphine  mruknęła,  mogłoby  być  lepiej...  Potem  opowiedziała wszystko z detalami. Shirley wydała z siebie kilka razy „oh! shit! Joo-osephiiine!",  aby  wyrazić  zdumienie,  przerażenie,  poprosiła  o  więcej TLR

szczegółów, zamyśliła się, a potem postanowiła przeanalizować problemy po kolei. 

—  Zacznijmy  od  tajemniczego  zabójcy.  Luca  ma  rację,  powinnaś porozmawiać  z  gliniarzami.  To  prawda,  że  może  znowu  zaatakować! 

Wyobraź sobie, że zabije jakąś kobietę pod twoimi oknami... 

Joséphine przytaknęła. 

— Postaraj się przypomnieć sobie wszystko, gdy będziesz składać zeznanie. Nieraz jakiś szczegół może ich naprowadzić na właściwy ślad. 





— Miał gładkie podeszwy. 



— Podeszwy butów? Widziałaś je? 

—  Tak.  Gładkie  i  czyste  podeszwy,  jakby  wyjął  buty  z  pudełka. 

Piękne buty, wiesz, takie w stylu Weston czy Church. 

—  Ach...  —  westchnęła  Shirley.  —  Nie  jest  to  łobuz  z  przedmieścia, jeżeli łazi w churchach. A poza tym nie ułatwia to śledztwa. 

— Dlaczego? 

— Bo nie można niczego wywnioskować z gładkich podeszew. Ani ciężaru, ani wzrostu danej osoby. Ani wcześniejszych tras. Podczas gdy dobre schodzone podeszwy dostarczają cennych informacji. Masz jakieś wyobrażenie na temat 

jego wieku? 

— Nie. Był silny, to pewne. Ach, tak! Miał nosowy głos, kiedy obrzucał mnie wyzwiskami. Głos, który wychodził z nosa. Dobrze go pa-miętam. Mówił w ten sposób... 

Zaczęła mówić nosowym głosem, powtarzając słowa mężczyzny. 

— A poza tym  ładnie pachniał. To  znaczy, nie cuchnął potem ani nie śmierdziały mu nogi. 

— Co oznacza, że zrobił to z zimną krwią, nie wpadając w panikę. 

Przygotował swój czyn, przemyślał go. Opracował scenariusz. Widocz-TLR

nie kieruje nim zemsta, chęć odwetu. Wyrównuje krzywdy. Dowiedzia-

łam  się  tego,  gdy  pracowałam  w  wywiadzie.  A  więc  mówisz,  że  nie ujawniono wydzieliny organicznej? 

O ile to sformułowanie nieco zdziwiło Joséphine, o tyle niebyło dla niej  zupełnym  zaskoczeniem.  Przeszłość  Shirley,  jej  znajomość  świata przemocy przejawiała się w prostych słowach „wydzielina organiczna". 

Aby  ukryć  tajemnicę  swojego  pochodzenia,  Shirley  przez  pewien  czas pracowała w tajnych służbach Jej Królewskiej Mości. Uczestniczyła  w szkoleniu dla ochroniarzy, nauczyła się bić, bronić, odczytywać z twarzy najskrytsze  zamiary  i  emocje.  Spotykała  ludzi  gotowych  na  wszystko, niweczyła spiski, nauczyła się przenikać zbrodnicze umysły. Joséphine podziwiała  ją  za  opanowanie.  Każdy  z  nas  może  popełnić  zbrodnię. 



Dziwny jest nie fakt, że to się zdarza, ale raczej, że nie zdarza się czę-

ściej — miała zwyczaj odpowiadać na pytania Joséphine. 

— A więc to nie może być Antoine — stwierdziła Joséphine. 

— Myślałaś o nim? 

— Po... po tym, jak dostałam pocztówkę. Niewiele spalam i przyszło mi do głowy, że to mógł być on... Wstyd mi, ale tak było... 

— Antoine bardzo się pocił, o ile dobrze pamiętam, prawda? 

— Tak. Pot lał się z niego strumieniami, kiedy miał wykonać jakieś zadanie. Wyglądał, jakby ktoś polał go wodą z węża. 

— A zatem to nie on. Chyba że się zmienił... Ale mimo wszystko pomyślałaś o nim. 

— Och! Wstyd mi... 

—  Rozumiem  cię,  to  rzeczywiście  dziwne,  że  pojawił  się  znowu. 

Albo napisał tę kartkę i poprosił, aby  wysłano ją po jego śmierci, albo żyje i krąży wokół twojego domu. Znając twojego męża i jego zamiłowanie  do  dramaturgii,  wszystko  jest  możliwe.  Wymyślał  niestworzone historie!  Chciał  sprawiać  wrażenie  tak  wielkiego,  tak  ważnego!  Może chciał przedłużyć swoją śmierć jak ci kabotyńscy aktorzy, którzy godzinami umierają na scenie, w nieskończoność przeciągając swoją tyradę, aby inni nie mogli zabłysnąć. 
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— Jesteś złośliwa, Shirley. 

— Dla takich ludzi jak on śmierć jest irytująca, w sekundzie odchodzisz  na  tamten  świat,  zapominają  o  tobie,  wkładają do  dziury  i  jesteś już nikim. 

Rozpędziła się i Joséphine nie mogła jej już zatrzymać. 

—  Wysyłając  tę kartkę,  Antoine kupuje  sobie  dodatkowy  kawałek życia, nie pozwala wam zapomnieć i znowu się o nim mówi. 

— Oczywiście, dla mnie to był szok, ale to okrutne w stosunku do Zoé. Ona święcie w to wierzy. 



—  On  ma  to  gdzieś!  Jest  za  dużym  egoistą.  Nigdy  nie  darzyłam twojego męża wielkim szacunkiem. 

— Przestań! On nie żyje! 

—  Mam nadzieję.  Jeszcze  by  tego  brakowało,  żeby  wystawał  pod waszymi drzwiami! 

Joséphine usłyszała gwizd czajnika. Shirley musiała wyłączyć gaz, bo  gwizd  zamarł  z  piskiem.    Tea  time.   Joséphine  wyobraziła  sobie,  jak Shirley  w  kuchni  przytrzymuje  barkiem  słuchawkę,  zalewa  niemal wrzącą wodą pachnące liście. Miała cały zestaw herbat zamkniętych w kolorowych puszkach, które gdy podniosło się wieczko, wydzielały upa-jające zapachy. Zielona herbata, czerwona herbata, czarna herbata, biała herbata, Prince Igor, Car Alexandre, Marco Polo. Trzy i pół minuty zaparzania, potem Shirley wyjmowała liście z czajniczka. Dokładnie kontrolowała czas. 

—  Jeśli  chodzi  o  obojętność  Luki,  to  co  mam  ci  powiedzieć?  — 

kontynuowała  Shirley,  przechodząc  do  kolejnego  tematu  i  nie  tracąc wątku.  —  Zachowuje  się  tak  od  początku,  a  ty  podtrzymujesz  ten  dystans  emocjonalny.  Umieściłaś  go  na  piedestale,  palisz  mu  mirrę  i  kadzidło i leżysz u jego stóp. Zawsze tak się zachowywałaś wobec męż-

czyzn, przepraszasz, że oddychasz, dziękujesz, że zechcą skierować na ciebie swoje spojrzenie. 
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— Chyba nie lubię, gdy się mnie kocha... 

— ...ale? No dalej, Jo, mów... 

...ale mam wrażenie, że spragniona miłości czekam cały czas z szeroko otwartą gębą. 

— Powinnaś się leczyć! 

— No właśnie... Postanowiłam się leczyć. 

Joséphine  opowiedziała,  co  zrozumiała,  patrząc  na  gwiazdy  i  mó-

wiąc do Wielkiej Niedźwiedzicy. 

— To ty dalej mówisz do gwiazd? 



— Tak. 

—  W  sumie to  tyle  samo  warte  co  terapia,  a  przynajmniej nic nie kosztuje. 

— Jestem pewna, że on mnie słyszy tam, w górze, i odpowiada mi. 

— Jeżeli w to wierzysz... Ja nie muszę wznosić się do gwiazd, żeby cię zapewnić, że twoja matka popełniła zbrodnię, a ty jesteś jak jabłuszko, które od urodzenia pozwala się deptać. 

—  Wiem,  właśnie  to  zrozumiałam.  W  wieku  czterdziestu  trzech lat... Pójdę na komisariat. Masz rację. Tak dobrze jest z tobą porozmawiać,  Shirley.  Wszystko  rozjaśnia  mi  się  w  głowie,  gdy  z  tobą  rozmawiam. 

— Zawsze łatwiej dostrzec pewne rzeczy z zewnątrz, kiedy nas to nie dotyczy. A książka posuwa się do przodu? 

— Nieszczególnie. Kręcę się w kółko. Szukam tematu na powieść i go nie znajduję. Zaczynam w ciągu dnia tysiąc historii, które ulatują w nocy. Wpadłam na pomysł Takiej pokornej królowej, kiedy rozmawia-

łam z tobą, pamiętasz? Byłyśmy w kuchni w Courbevoie. Musisz wrócić i trzymać mnie za rękę... 

— Uwierz w siebie. 

— Wiara w siebie nie jest moją mocną stroną... 
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— Nie musisz się spieszyć. 

— Nie lubię nic nie robić całymi dniami. 

— Idź do kina, na spacer, popatrz na ludzi w kawiarnianych ogródkach. Pozwól swobodnie powłóczyć się wyobraźni, a pewnego dnia, bez wyraźnego powodu, wpadniesz na pomysł i wymyślisz historię. 

— Historię mężczyzny, który nocą w parkach morduje samotne kobiety, i męża uznanego za zmarłego, który przysyła pocztówki! 

— Dlaczego nie? 

— Nie! Mam ochotę o tym zapomnieć. Wrócę do mojego HDR. 



— Do czego? 

— Do HDR, pracy habilitacyjnej. 

— A na czym polega to... coś? 

—  To  całość  publikacji  obejmująca  pracę  doktorską  i  wszystkie prace naukowe w formie artykułów, wykładów, które przedstawiasz ju-ry. To niezła cegła. Mam już tego prawie siedemnaście kilo! 

— I czemu to służy? 

— Temu, żeby zrobić habilitację na uniwersytecie. Mieć swoją katedrę... 

— I zarabiać masę kasy! 

— Nie! Naukowców nie interesują pieniądze. Gardzą nimi. To uko-ronowanie kariery. Stajesz się osobistością, inni zwracają się do ciebie z szacunkiem,  przyjeżdżają  na  konsultacje  z  całego  świata.  Wszystko, czego potrzebuję, aby odbudować swój wizerunek. 

— Joséphine, jesteś niesamowita! 

— Poczekaj, przede mną jeszcze daleka droga! Dwa, trzy lata cięż-

kiej pracy, zanim będę mogła pójść na obronę. 

A to już inna para kaloszy. Trzeba bronić pracy przed komisją zło-

żoną  głównie  ze  zrzędzących  i  seksistowsko  nastawionych  facetów. 
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Wniosek  analizowany  jest  drobiazgowo,  a  przy  pierwszym  błędzie  go odrzucają. W tym dniu dobrze jest ubrać pogniecioną spódnicę, sandały, mieć zarośnięte nogi i włosy pod pachami jak korzonki porów. 

Tak jakby śledziła ukryty bieg jej myśli, Shirley wykrzyknęła: 

— Jo, jesteś masochistką! 

— Wiem, dlatego postanowiłam nad tym również popracować i nauczyć się bronić! Zrobiłam masę mocnych postanowień, rozmawiając z gwiazdami! 

— Droga Mleczna na mózg ci się rzuciła! A kiedy znajdujesz czas na życie miłosne w tym zamęcie szarych komórek? 



Joséphine spąsowiała. 

— Kiedy skończę porządkować moje bazgroły i położę Zoé... 

— Tak myślałam: jest cienkie jak bibułka papierosowa! 

— Nie wszyscy mogą zabawiać się z mężczyzną w czerni! 

— Poddaję się! 

— A co z mężczyzną w czerni? 

— Nie mogę o nim zapomnieć. To straszne. Postanowiłam, że przestanę się już z nim spotykać, moje serce nie chce, głowa odmawia, ale każdy por skóry wyje z tęsknoty. Wiesz, Jo? Miłość rodzi się w sercu, ale żyje pod skórą. A on ukrył się pod moją skórą. Przyczaił się. Och, Jo! Gdybyś wiedziała, jak mi go brak... 

Nieraz,  przypomniała  sobie  Shirley,  szczypał  mnie  w  wewnętrzną stronę  uda,  robił  mi  się  siniak,  ale  lubiłam  ten  ból,  lubiłam  ten  kolor, który  zostawał  jak  ślad po  nim,  dowód  tych chwil,  kiedy  zgodziłabym się umrzeć, bo wiedziałam, że to, co nastąpi potem, będzie mdłe, będzie niczym,  sztucznym  oddychaniem.  Myślałam  o  nim,  patrząc  na  siniak, głaskałam go, pieściłam. Nie powiedziałabym ci tego wszystkiego, kochana Jo... 

— A co robisz, żeby o nim nie myśleć? — spytała Joséphine. 
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—  Zaciskam  zęby...  I  założyłam  stowarzyszenie,  które  walczy  z otyłością. Chodzę do szkół i uczę dzieci, jak się odżywiać. Właśnie tworzymy społeczeństwo tłuściochów. 

— Nie dotyczy to żadnej z moich córek. 

— Oczywiście... gotujesz im pyszne zrównoważone posiłki od niemowlęctwa. A właśnie, twoja córka i mój syn właściwie nie rozstają się ze sobą. 

— Hortense i Gary? Chcesz powiedzieć, że są w sobie zakochani? 

— Nie wiem, ale bardzo często się widują. 

— Przepytamy ich, jak przyjadą do Paryża. 



— Spotkałam także Philippe'a. Jakiś czas temu w  Tate. Stał przed czerwono— czarnym obrazem Rothka. 

— Sam? — spytała Joséphine zdziwiona tym, że serce zaczęło jej bić szybciej. 

— No... Nie. Był z młodą blondynką. Przedstawił mi ją jako specjalistkę od obrazów, która pomaga mu kupować dzieła sztuki. Tworzy kolekcję. Ma dużo wolnego czasu, odkąd odszedł ze świata biznesu... 

— Jak wyglądała ta specjalistka? 

— Była niezła. 

—  Gdybyś  nie  była  moją  przyjaciółką,  powiedziałabyś  nawet,  że była... 

— Całkiem niezła. Powinnaś przyjechać do Londynu, Jo. Jest czarujący, bogaty, przystojny, ma czas. Na razie mieszka sam z synem, to doskonała ofiara dla wygłodniałych wilczyc. 

— Nie mogę, wiesz o tym. 

— Iris? 

Joséphine zagryzła wargi i nie odpowiedziała. 

— Wiesz, mężczyzna w czerni... Kiedy spotykaliśmy się w hotelu, kiedy czekał na mnie w pokoju na szóstym piętrze, leżąc na łóżku... Nie TLR

byłam w stanie czekać na windę. Wbiegałam pędem po schodach, otwierałam drzwi i rzucałam się na niego. 

—  Wiesz,  ja  raczej  przypominam  żółwia  w  sposobie  okazywania uczuć. 

Shirley głośno westchnęła. 

— Może powinnaś się zmienić, Jo? 

— Zmienić się w Amazonkę? Spadłabym z konia, gdy tylko zaczął-

by kłusować! 

— Raz byś spadła, a potem z powrotem wsiadłabyś na siodło. 



— Czy sądzisz, że nigdy nie byłam zakochana, naprawdę zakochana? 

— Sądzę, że wiele rzeczy powinnaś jeszcze odkryć. Życie nieraz cię zadziwi! 

Joséphine pomyślała, że gdyby w poznanie życia wkładała tyle trudu, ile w swoją pracę naukową, byłaby może mniej naiwna. 

Omiotła  wzrokiem  kuchnię.  Sprawia  wrażenie  laboratorium,  taka jest czysta i biała. Pójdę na targ kupić warkocze czosnku i cebuli, zieloną  i  czerwoną  paprykę,  żółte  jabłka,  koszyki,  drewniane  przybory  ku-chenne, ścierki, serwetki, nakleję zdjęcia i kalendarze, zaleję ściany życiem. Rozmowa z Shirley ją uspokajała, dawała jej chęć, aby wszędzie zawiesić  lampiony.  Shirley  była  kimś  więcej  niż  jej  najlepszą  przyjaciółką. Była osobą, której mogła powiedzieć wszystko bez żadnych kon-sekwencji, bez ryzyka, że stanie się jej zakładniczką. 

— Przyjedź szybko — wyszeptała do słuchawki, zanim ją odłożyła. 

— Potrzebuję cię. 

Następnego  dnia  rano  Joséphine  udała  się  na  dzielnicowy  komisariat policji.  Po długim  oczekiwaniu w  korytarzu,  w  którym  unosiła  się woń detergentu o zapachu wiśni, wprowadzono ją do wąskiego pokoju bez  okna,  oświetlonego  żółtawym  światłem  plafoniery  nadającej  pomieszczeniu wygląd akwarium. 
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Przedstawiła fakty oficer policji. Była to młoda kobieta o ścią-

gniętych do tyłu kasztanowych włosach, wąskich wargach, orlim nosie. 

Miała  na  sobie  jasnoniebieską  koszulę,  granatowe  spodnie,  mały  złoty kolczyk w lewym uchu. Na tabliczce na biurku wypisane było jej nazwisko: GALLOIS. Kazała jej podać nazwisko, imię, adres. Powód, dla któ-

rego  zgłosiła  się  na policję.  Słuchała,  a  na jej twarzy  nie  drgnął  żaden mięsień.  Zdziwiła  się,  że  Joséphine  tak  długo  czekała,  zanim  zgłosiła pobicie. Wydawało się, że uważa to za podejrzane. Zaproponowała Jos-

éphine,  żeby  poszła  do  lekarza.  Joséphine  odmówiła.  Poprosiła  ją,  by opisała  napastnika,  i  spytała,  czy  zapamiętała  jakiś  szczegół,  który mógłby  być  pomocny  w  śledztwie.  Joséphine  wspomniała  o  gładkich czystych podeszwach, nosowym głosie, braku potu. Oficer policji uniosła brwi, zaskoczona tym szczegółem, potem kontynuowała spisywanie zeznania. Zapytała, czy ma jakichś wrogów, czy doszło do kradzieży lub gwałtu. Mówiła mechanicznym, pozbawionym jakichkolwiek uczuć głosem. Oznajmiała fakty. 

Joséphine miała ochotę się rozpłakać. 

Cóż  to  za  świat,  w  którym  przemoc  stała  się  tak  banalna,  że  nie podnosi się już głowy znad klawiatury, aby się nią przejąć i współczuć ofierze? zastanawiała się, gdy ponownie otoczył ją gwar ulicy i światło dnia. 

Stała nieruchomo, patrząc na samochody, które tworzyły długi, nie-cierpliwy  korek.  Ulicę  blokowała  ciężarówka.  Kierowca  wolno  rozła-dowywał towar, niespiesznie przenosząc po jednym pudełku, obserwując  z  zadowoleniem  zakorkowaną  ulicę.  Kobieta  o  czerwonokrwistych wargach wystawiła głowę przez szybę i wybuchnęła: „Co to za burdel, do cholery? Długo to jeszcze będzie trwało?". Wypluła papierosa i wcisnęła dwoma rękami klakson. 

Joséphine  uśmiechnęła  się  ze  smutkiem  i  odeszła,  zatykając  sobie uszy, aby nie słyszeć zbiorowych protestów. 

Hortense  przekroczyła  stos  ubrań  leżących  na  podłodze  w  salonie mieszkania, które dzieliła ze współlokatorką, anemiczną, blauą Francuz-ką gaszącą papierosy gdzie popadnie i bez żalu wypalającą kolejne dziu-TLR

ry. Dżinsy, stringi, rajstopy, podkoszulek, golf, marynarka — rozebrała się na miejscu i rzuciła ubranie tam, gdzie stała. 

Miała na imię Agathe, chodziła do tej samej szkoły co Hortense, ale nie okazywała takiego samego zapału do nauki czy sprzątania mieszkania.  Wstawała,  gdy  usłyszała  budzik,  albo  dalej  leżała  w  łóżku  i przychodziła na kolejne zajęcia. Stos naczyń piętrzył się w zlewie w aneksie kuchennym, brudna bielizna z kilku dni pokrywała coś, co niegdyś musiało przypominać kanapę, telewizor chodził przez cały czas, a puste butelki wypełniały niski stolik ze szklanym blatem, sąsiadując z wycinka-mi  z  czasopism,  zeschniętymi  kawałkami pizzy,  starymi  brązowawymi petami jointów, które wysypywały się z popielniczek. 

— Agathe! — wrzasnęła Hortense. 



A ponieważ Agathe dalej leżała pod kołdrą w swoim pokoju, Hortense zaczęła gwałtownie wyrzekać na lenistwo współlokatorki, podkre-

ślając każde słowo kopnięciem w drzwi. 

— To nie może tak dłużej trwać! Jesteś obrzydliwa! Jak chcesz, rób sobie burdel w swoim pokoju, ale nie w częściach wspólnych! Przez godzinę sprzątałam łazienkę, wszędzie są włosy, wszystko jest zatkane, le-je się z past do zębów, stary tampon poniewiera się w umywalce, gdzie ty się wychowywałaś? Nie mieszkasz tu sama! Ostrzegam cię, że poszu-kam innego mieszkania. Nie mogę już tego wytrzymać! 

Najgorsze jest to — pomyślała Hortense — że nie mogę się wyprowadzić. Umowa wynajmu jest na nasze dwa nazwiska, czynsz płatny z góry za dwa miesiące, a poza tym gdzie miałabym pójść? Ta burdelowa dziewczyna wie o tym, umie się jedynie głodzić, żeby się wcisnąć w te swoje  dżinsy  i kręcić  tyłkiem  przed starcami, którzy  ślinią  się,  patrząc na jej tańczącą dupę. 

Popatrzyła na blat niskiego stołu, pełna niesmaku poszła po worek na śmieci i wrzuciła do niego wszystko, co się walało na stole i pod nim. 

Zatkała sobie nos, związała worek i wyrzuciła go na klatkę. Może zareaguje,  gdy  będzie  musiała  szukać dżinsów  w  śmieciach.  Ale  to  nie  jest pewne — jęknęła — kupi sobie nowe za pieniądze jednego z tych ślinią-

cych się starców o  wyglądzie mafiosów, którzy palą cygara  w salonie, kiedy  anemiczka  przykleja  sobie  sztuczne  rzęsy  w  łazience.  Skąd  ona TLR

ich bierze? Na sam widok tych gości w płaszczach z wielbłądziej sierści z podniesionym kołnierzem miałoby się ochotę uciec gdzie pieprz rośnie lub schować się w norze. Boję się, gdy ci faceci pojawiają się wieczorami. Skończy w jakimś burdelu w Kairze, jak tak dalej pójdzie. 

— Słyszysz mnie, kretynko? 

Nastawiła ucha, ale Agathe nie wydała żadnego dźwięku. 

Włożyła gumowe rękawice, wzięła gąbkę, domestos, płyn, który ja-koby  zabija  wszystkie  zarazki,  likwiduje  wszystkie  plamy,  i  zaczęła sprzątać  mieszkanie.  Gary  miał  po  nią  przyjechać  za  godzinę,  nie  ma mowy, żeby jego noga stanęła w tym chlewie. 



W  długie  splątane  włosie  wykładziny  wbiły  się  kawałki  chipsów, długopisy,  spinki  do  włosów,  stare  chusteczki  higieniczne,  pastylki M&M's. Odkurzacz dostał czkawki, ale połknął grzebień i się nie udła-wił.  Hortense  uśmiechnęła  się  z  zadowoleniem:  przynajmniej  ta  jedna rzecz działa. Kiedy będę miała pieniądze, wynajmę mieszkanie sama — 

mruknęła, próbując odlepić starą gumę do żucia, która przywarła do wy-kładziny. Kiedy będę miała pieniądze, zatrudnię sprzątaczkę, kiedy będę miała pieniądze... 

Nie masz pieniędzy, więc stul pysk i sprzątaj — strofowała się cicho. 

To  jej  matka płaciła  za mieszkanie, szkołę,  gaz,  prąd, council  tax, ciuchy, telefon, kanapkę w południe w parku. Tak naprawdę matka pła-ciła  za  wszystko.  A  w  Londynie  nie  było  nic  za  darmo.  Dwa  funty  za sok Tropicana na śniadanie, dziesięć funtów za kanapkę na obiad, tysiąc dwieście  funtów  za  dwupokojowe  mieszkanie  z  salonem.  W  pięknej dzielnicy, nie da się ukryć. Notting Hill, Royal Borough of Chelsea & Kensington.  Rodzice  Agathe  musieli  mieć  pieniądze,  chyba  że  utrzy-mywali ją starcy w  wielbłądziej skórze. Nie mogła tego ustalić. Pową-

chała środek czyszczący i skrzywiła się. Będę śmierdzieć domestosem. 

Ten smród przechodzi przez rękawiczki. 

Obróciła  się  w  stronę  pokoju  Agathe  i  po  raz  kolejny  kopnęła  w drzwi. 
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—  Nie  jestem  twoją  służącą!  Będziesz  musiała  wbić  to  sobie  do głowy! 

—  Too  bad!  —  odpowiedziała  tamta.  —  I  za  późno.  Wychowywałam  się  ze  służbą,  w  domu  mieliśmy  dwie  służące,  więc  zamknij dziób, biedaczko! 

Hortense  w  osłupieniu  patrzyła  na  zamknięte  drzwi.  Biedaczka! 

Śmiała mnie nazwać biedaczką! 

Ale  co  mi  odbiło,  że  ze  wszystkich  wybrałam  właśnie  ją?  Chyba miałam bielmo na oczach. To z powodu jej wyglądu. 



Wydawała  się  wyniosła,  pewna  siebie,  miała  na  sobie  ciuchy  od Prady— Vuittona— Hermesa, spieszyło jej się. Szukała pięknych dzielnic i dużych mieszkań. Obnosiła się z pieniędzmi i nie wyglądała na naiwną. Spytała tylko: „Gdzie mieszkasz w Paryżu?", żeby sprawdzić, czy można się z nią zadawać. Hortense opowiedziała: „W La Muette", tamta rzuciła: „OK, nadasz się". Jakby robiła jej łaskę. Bingo, złapałam grubą rybę! pomyślała Hortense. Sądziła, że podczepiając się pod nią, skorzysta z jej pieniędzy i kontaktów. Jedyne, co mi dała ta znajomość, to moż-

liwość wejścia do Cuckoo Club bez kolejki. I to ma być korzyść?! Co za kretynka ze mnie! Nabrałam się na bluff jak prowincjuszka, która przybywa do stolicy z dwoma warkoczami na plecach i w fartuchu w kratkę. 

Gary miał duże mieszkanie wychodzące na Green Park, tuż za pałacem Buckingham, ale postawił sprawę jasno: nie chciał go z nikim dzielić. 

— Sto pięćdziesiąt metrów kwadratowych tylko dla ciebie, to niesprawiedliwe — wściekała się Hortense. 

— Może, ale tak to jest. Potrzebuję ciszy, przestrzeni, chcę czytać, słuchać muzyki, myśleć, przechadzać się w spokoju wzdłuż i wszerz, nie mam ochoty, żebyś mnie ustawiała, a czy tego chcesz czy nie, Hortense, zajmujesz miejsce. 

— Ale zrobię się całkiem malutka, nie będę wychodzić z pokoju! 
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—  Nie  —  zakończył  Gary.  —  Nie  nalegaj,  w  przeciwnym  razie upodobnisz  się  do  tych  dziewczyn,  których  nie  znoszę,  bo  jęczą  albo mnie napastują. 

Hortense natychmiast przestała. Mowy nie ma, żeby się upodobniła do kogokolwiek, była jedyna w swoim rodzaju i ciężko pracowała, żeby tak zostało. Mowy nie ma, żeby straciła przyjaźń Gary'ego. Ten chłopak był  z  pewnością  najbardziej  pożądanym  facetem  w  swojej  grupie  wie-kowej w Londynie. W jego żyłach płynęła królewska krew, nikt nie powinien  o  tym  wiedzieć,  ale  ona  wiedziała.  Słyszała  rozmowę  matki  z Shirley. I od słowa do słowa wyszło na to, że Gary jest wnukiem królowej. Jego babcia mieszkała w pałacu Buckingham. Wchodził tam, kiedy chciał, i nigdy się nie gubił. Dostawał zaproszenia na przyjęcia, otwarcia dyskotek,  wystawy,  brunche,  lunche,  kolacje.  Góra  zaproszeń  rosła  na stoliku przy wejściu, a on przeglądał je z roztargnieniem. Zawsze nosił 

ten sam czarny golf, tę samą bezkształtną marynarkę, te same wymięte spodnie  opadające  na  ohydne  buty.  Nie  przejmował  się  swoim  wyglą-

dem. Nie przejmował się swoimi czarnymi włosami, wielkimi zielonymi oczami,  wszystkimi  szczegółami,  które  podkreślała,  aby  je  bardziej  u niego wyeksponować. Nie znosił bywać, żeby się pokazać. Musiała go błagać, żeby się zgodził i zabrał ją ze sobą. 

— Chodzi o moje kontakty, Gary, bez kontaktów jest się nikim, a ty w Londynie znasz wszystkich. 

— Mylisz się, zupełnie nie masz racji! To moja matka zna wszystkich, a nie ja. Ja muszę się jeszcze sprawdzić, a jak widzisz, nie mam najmniejszej ochoty się sprawdzać. Mam dziewiętnaście lat, jestem tym, kim jestem, próbuję zmienić się na lepsze, to ciężka praca. Żyję tak, jak mi się podoba, i lubię to. A dla ciebie się nie zmienię, sorryl 

— Wystarczy, że się pojawisz, i nic więcej nie potrzeba — niecierpliwiła się Hortense zirytowana niechęcią Gary'ego do rozrywek. — To cię  nic  nie  kosztuje,  a  mnie  może  przynieść  krocie!  Nie  bądź  egoistą. 

Pomyśl o mnie! 

 — No way. 

Nie ustępował. Na próżno upominała go, zachęcała — on ją igno-TLR

rował i zakładał słuchawki na uszy. Chciał być muzykiem, poetą lub fi-lozofem. Brał lekcje gry na pianinie, uczył się filozofii, interesował się teatrem i literaturą. Oglądał stare filmy, jedząc ekologiczne chipsy, zapisywał swoje myśli w kratkowanych zeszytach i ćwiczył naśladowanie skoków wiewiórek w Hyde Parku. Czasem podskakiwał w salonie z za-krzywionymi rękami i wystawionymi do przodu zębami. 

— Gary! Jesteś śmieszny! 

— Jestem wspaniałą wiewiórką! Królem wiewiórek z błyszczącym futerkiem! 

Naśladował wiewiórkę, recytował tyrady Oscara Wilde'a lub Chate-aubrianda, dialogi z  Człowieka z blizną lub  Komediantów. „Jeżeli wszyscy bogaci pragnęliby być kochani, to co pozostałoby biednym?". Huśtał 

się w fotelu, który należał do Jerzego V, i rozważał piękno zdania, trzymając się za podbródek. 

Był — musiała to przyznać — czarujący, błyskotliwy, oryginalny. 

Odrzucał  społeczeństwo  konsumpcyjne.  Tolerował  komórkę,  ale ignorował  modne  gadżety.  Ubrania  zawsze  kupował  na  sztuki.  Nawet jeżeli koszule były w promocji, dwie w cenie jednej. 

— Weź drugą, jest za darmo! — nalegała Hortense. 

— Mam tylko jeden tors, Hortense! 

Poza tym — roztrząsała, wąchając rękawice — jest przystojny. Wysoki,  piękny,  bogaty,  w  jego  żyłach  płynie  królewska  krew,  a  całość mieści  się  na  stu  pięćdziesięciu  metrach  kwadratowych  wychodzących na Green Park. Nie musi się wysilać. To niesprawiedliwe. 

Przejechała  odkurzaczem  po  oparciach  starego  skórzanego  fotela klubowego  i  pomyślała,  oczywiście,  inni  też  za  mną  latają,  ale  są  pa-skudni.  Lub  niscy.  Nienawidzę  niskich  mężczyzn.  To  najbardziej  zło-

śliwa, zgorzkniała i pamiętliwa rasa, jaką znam. Niski mężczyzna to zły mężczyzna. Nie wybacza światu nikczemnego wzrostu. Gary może być flegmatyczny i beztroski: jest wspaniały. I nie musi się martwić o smutną rzeczywistość. Jest z tego zwolniony. Zresztą to mi się podoba w pieniądzach: uwalniają od codziennych trosk. 

TLR

Kiedy będę miała pieniądze, będę wolna od codziennych trosk. 

Pochyliła się nad odkurzaczem — nie wierzyła własnym oczom, we włosiu wykładziny były robaki. Mrowiąca się kolonia karaluchów. Odgarnęła  włosie,  przycisnęła  rurę  odkurzacza  do  owadów  i  wyobraziła sobie ich straszliwą śmierć. Dobrze im tak!  A potem spalę  worek, aby mieć pewność, że zdechły. Wyobraziła sobie, jak chrzęszczą w płomieniach, ich  wykrzywione  odnóża,  stopione pancerze,  pełne  dymu  płuca. 

Ta myśl wywołała uśmiech na jej twarzy i z upodobaniem sprzątała dalej.  Najchętniej  wciągnęłabym  do  odkurzacza  Agathe  razem  z  karalu-chami. Albo udusiłabym ją powoli rajstopami, które wszędzie się walają. Brakowałoby jej tchu, język wyszedłby jej na wierzch, dziwaczny i olbrzymi, zrobiłaby się fioletowa, zaczęłaby się wić, błagać... 

—  Moja  droga  Hortense  —  powiedział  kiedyś  Gary,  gdy  szli Oxford  Street  —  powinnaś  udać  się do  psychoanalityka, jesteś  potworem. 

— Bo mówię to, co myślę? 

— Bo masz odwagę myśleć to, co myślisz! 

— Mowy nie ma, straciłabym całą kreatywność. Nie chcę być normalna, chcę być genialną neurotyczką, jak mademoiselle Chanel! Chyba nie sądzisz, że ona chodziła na psychoanalizę! 

— Pojęcia nie mam, ale się dowiem. 

— Mam wady, znam je, rozumiem je i wybaczam sobie. I tyle. Gdy się  nie  oszukujesz,  znajdziesz  odpowiedź  na  wszystko.  Tylko  ludzie, którzy wymyślają jakieś historie na własny użytek, kładą się na kanapce u psychoanalityka, a ja siebie akceptuję. Lubię się. Uważam, że jestem wspaniałą, piękną, inteligentną, zdolną dziewczyną. Nie ma co się specjalnie starać, żeby się podobać innym. 

— To właśnie powiedziałem: jesteś potworem. 

— Coś ci powiem, Gary, tyle razy widziałam, jak moja matka daje się nabierać, że przysięgłam sobie, że nabiorę cały świat, zanim pozwo-TLR

lę, aby spadł mi włos z głowy. 

— Twoja matka jest świętą, która nie zasługuje na to, żeby mieć ta-ką córkę. 

—  Świętą,  która  sprawiła,  że  nienawidzę  dobroci  i  miłosierdzia. 

Zrobiła  mi psychoanalizę  na  odwrót:  ugruntowała  wszystkie  moje  ner-wice.  Zresztą  jestem  jej  za  to  wdzięczna,  jedynie  potwierdzając  swoją odmienność,  zdecydowaną  odmienność,  i  odrzucając  całą  tę  dobroć, można do czegoś dojść. 

— Do czego, Hortense? 



— Można iść do przodu, nie tracić czasu, wyzwolić się, panować, robić to, co się chce, zarabiając masę pieniędzy. Jak mademoiselle Chanel, już ci to mówiłam. Kiedy osiągnę sukces, stanę się ludzka. To bę-

dzie moje hobby, rozkoszne zajęcie. 

— Będzie za późno. Zostaniesz sama, bez przyjaciół. 

— Tobie łatwo tak mówić. Jesteś w czepku urodzony. Ja muszę harować, harować, harować... 

— Jak na kogoś, kto haruje, brakuje ci odcisków na rękach! 

— Mam odciski na duszy. 

— To ty masz duszę? Miło mi to słyszeć. 

Zamilkła upokorzona. Oczywiście, że mam duszę. Nie obnoszę się z nią,  to  wszystko.  Kiedy  zadzwoniła  Zoé,  żeby  jej  oznajmić,  że  ojciec przysłał pocztówkę, poczuła ukłucie w sercu. A gdy Zoé zapytała drżą-

cym  głosikiem,  powiedz,  następnym  razem,  jak  przyjadę  do  Londynu, będę mogła u ciebie spać? Powiedziała „tak, Zoétounette". To znak, że ma duszę, nie? 

Uczucia  to  strata  czasu.  Niczego  się  nie  uczymy,  płacząc.  Dziś wszyscy płaczą w telewizji z byle powodu. To niesmaczne. Z tego biorą się pokolenia ludzi żyjących na zasiłku, bezrobotnych, zgorzkniałych. Z 

tego  się  biorą  takie  kraje  jak  Francja,  gdzie  wszyscy  jęczą  i  zgrywają TLR

ofiary. Nie znosiła ofiar. Z Garym mogła rozmawiać. Nie musiała udawać,  że  jest  oddziałem  Czerwonego  Krzyża.  Często  się  z  nią  nie  zgadzał, ale słuchał i odpowiadał. 

Omiotła wzrokiem salon. Idealny porządek, zapach czystości, Gary mógł wejść, nie potykając się o stringi czy resztki guacamole. 

Przejrzała się w lustrze: również doskonale. 

Wyciągnęła długie nogi, obejrzała je z zadowoleniem, wzięła ostatni numer „Harper's Bazaar":  100 sztuczek, jak być piękną, radzą gwiazdy, specjalistki i koleżanki.  Przeleciała go wzrokiem, stwierdziła, że niczego nowego się nie dowie, i przeszła do następnego artykułu: dżinsy tak, ale jakie? Ziewnęła. Chyba czytała już ze trzysta artykułów na ten temat. Trzeba by przepłukać głowy redaktorkom działów mody. Pewnego  dnia  to  z nią  będą przeprowadzać  wywiady.  Pewnego  dnia  stworzę własną markę. W ostatnią niedzielę na pchlim targu Cainden Market ku-piła  dżinsy  Karla  Lagei—  felda.  Była  to,  jak  zapewnił  sprzedawca, prawdziwa  okazja.  Prawie  nowe  —  chwalił  się  —  to  ulubiony  model Lindy Evan— gelisty. Odtąd to będzie mój model! — oznajmiła, zbija-jąc  cenę  o  połowę.  Kit  możesz  wciskać  idiotkom,  na  których  to  robi wrażenie, nie ze mną takie numery! Oczywiście trzeba będzie je oswoić, zamienić  w  wydarzenie:  doda  nagolenniki,  spiętą  w  pasie  marynarkę, duży zwisający szalik. 

Wówczas  z  pokoju  wychynęła  Agathe,  niosąc  butelkę  Marie  Bri-zard, z której pila z gwinta. Szła jak lunatyczka, beknęła, opadła na kanapę, rozejrzała się za ubraniami, przetarła oczy i wlała w siebie kolejną dawkę likieru, aby się obudzić. Nie zadała sobie trudu, aby zmyć makijaż, i tusz spływał jej po bladych policzkach. 

— Wow! Jak czysto! Zmyłaś mieszkanie szlauchem? 

— Wolę nie poruszać tego tematu, bo cię pobiję. 

— Czy mogę wiedzieć, gdzie dałaś moje rzeczy? 

— Masz na myśli ten stos szmat, który leżał na ziemi? 

Anorektyczna blondynka skinęła głową. 
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—  Są  w  worku  na  śmieci.  Na  klatce.  Razem  z  petami,  włosami  z wykładziny i resztkami pizzy. 

Anorektyczka wrzasnęła: 

— Wyrzuciłaś je? 

— I dalej będę tak robić, dopóki nie zaczniesz sprzątać. 

—  To  były  moje  ulubione  dżinsy!  Dżinsy  od  stylisty  za  dwieście trzydzieści pięć funtów! 

— A skąd wzięłaś te pieniądze, anemiczna łamago? 

— Zabraniam ci mówić do mnie w ten sposób! 



— Mówię to, co myślę, a i tak nie mówię wszystkiego. Gdy o tobie myślę,  przychodzą  mi  do  głowy  znacznie  mocniejsze  epitety,  których użycia wzbrania mi dobre wychowanie. 

— Zapłacisz mi za to! Naślę na ciebie Carlosa, zrobi ci koło dupy, zobaczysz! 

— Tego twojego pastowanego służącego? Wybacz, ale ledwo sięga mi do brody, i to jeżeli wejdę na krzesło! 

—  Śmiej  się,  śmiej...  Nie  będzie  ci  do  śmiechu,  gdy  rozerwie  ci piersi obcęgami! 

— Mój Boże, jak się boję! Drżę ze strachu! 

Agathe chwiejnym krokiem ruszyła do drzwi z butelką w ręku, aby odzyskać  swój  majątek.  Gary  stał  na  progu  i  właśnie  miał  zadzwonić. 

Wszedł, zrobił parę kroków, chwycił „Harper's Bazaar" i wsunął go do kieszeni. 

— Czytasz teraz dziewczyńskie gazety? — wykrzyknęła Hortense. 

— Dbam o swój kobiecy pierwiastek... 

Hortense  rzuciła  ostatnie  spojrzenie  na  współlokatorkę,  która  na czworakach  wydobywała  dżinsy  z  worka  ze  śmieciami,  kwicząc  jak przerażone prosię. 
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— Chodź, spadamy stąd... — rzuciła, chwytając torebkę. 

Na schodach minęli słynnego Carlosa, metr pięćdziesiąt osiem,  siedemdziesiąt  kilo  wagi,  z  kruczoczarnymi  farbowanymi włosami  i  twarzą  podziobaną  dawnym  nieustępliwym  trądzikiem.  Obrzucił ich wzrokiem. 

— A ten co? Chce moje zdjęcie? — spytał Gary, odwracając się. 

Dwaj mężczyźni mierzyli się wzrokiem. 

Hortense złapała Gary'ego za ramię i odciągnęła go. 

— Odpuść! To jeden z tych śliniących się starców, którzy się koło niej kręcą. 



— Znowu się pokłóciłyście? 

Przystanęła, obróciła się do niego, zrobiła najbardziej błagalną, najbardziej wzruszającą minę z całego swojego repertuaru i zapytała piesz-czotliwym głosem: 

— Powiedz, czy nie chciałbyś, żebym u ciebie za... 

— Nie! Hortense! Mowy nie ma! Radź sobie ze swoją współspacz-ką, a ja będę mieszkał u siebie w spokoju i samotności! 

— Zagroziła, że wyrwie mi piersi obcęgami! 

Zdaje się, że jest jeszcze bardziej dożarta niż ty. Za powiada się interesująca walka! Zarezerwujesz mi miejsce w pierwszym rzędzie? 

— Z popcornem czy bez? 

Gary  parsknął  śmiechem.  Ta dziewczyna  naprawdę  umiała  się  odgryźć. Jeszcze się nie urodził taki, kto zamknąłby jej usta lub sprawił, że spuściłaby  oczy.  O  mało  nie  powiedział,  dobra,  przeprowadź  się  do mnie, ale się opanował. 

— Z popcornem, ale z cukrem! Z całą masą cukru! 


Dookoła łóżka leżały ubrania, których pozbyli się w pośpiechu, zanim wskoczyli do łóżka king size, które zajmowało pól pokoju. Firanki zdobił wzór w czerwone serduszka, na podłodze leżała różowa akrylowa TLR

wykładzina, a nad łóżkiem rozpościerała się przezroczysta zasłona, tworząc coś na kształt średniowiecznego baldachimu. 

Gdzie ja jestem — zastanawiał się Philippe Dupin, oglądając pokój. 

Brązowy  pluszowy  miś,  któremu  brakowało  jednego  szklanego  oka, przez  co  wyglądał  na  szczerze  zmartwionego,  stos  haftowanych  podu-szeczek, w tym jedna z napisem  WON'T YOU BE MY SWEETHEART? 

 IM  SO  LONELY,   pocztówki  z  kotkami  w  akrobatycznych  pozycjach, plakat  z  Robbiem  Williamsem  wystawiającym  język  w  stylu  badboy, wachlarz zdjęć roześmianych dziewcząt posyłających sobie całusy. 

Mój Boże! Ile ona ma lat? Poprzedniego wieczoru w pubie dawał jej dwadzieścia osiem, trzydzieści. Podziwiając ściany, nie był już tego taki pewien. Nie pamiętał dobrze, jak ją zagadnął. Powracały strzępy dialogu. Zawsze takie same. Zmieniał się jedynie pub lub dziewczyna. 

 — Can I buy you a beer? 

 — Sure. 

Wypili jedno, dwa, trzy piwa, stojąc przy barze, podnosząc i opuszczając kufle, patrząc jednym okiem na ekran telewizora, gdzie transmi-towano mecz piłkarski. Manchester— — Liverpool. Kibice wrzeszczeli i  tłukli  kuflami  o  bar.  Nosili  koszulki  swojej  drużyny  i  szturchali  się przy  każdej  udanej  akcji.  Za  barem  uwijał  się  kelner  w  białej  koszuli, wykrzykując  zamówienia  do  drugiego  kelnera,  którego  ramię  zdawało się przyspawane do pipy. 

Miała bardzo cienkie blond włosy, bladą cerę, ciemną szminkę, któ-

ra zostawiała ślady na kuflu. Wyglądało to jak feston z krwistoczerwo-nych  pocałunków.  Pochłaniała  piwo.  Odpalała  papierosa  od  papierosa. 

W gazecie czytał alarmujący artykuł o dużej liczbie kobiet w ciąży, któ-

re paliły, żeby dziecko było małe i nie sprawiło im bólu przy porodzie. 

Popatrzył na jej brzuch: zapadnięty, bardzo zapadnięty. Nie była w cią-

ży. 

Potem wyszeptał: 

 — Fancy a shag?  TLR

 — Sure. My place or your place ? 

Wolał iść do niej. U niego byli Alexandre i Annie, niania. 

Teraz spędzam czas, budząc się w nieznanych pokojach obok nieznanych ciał. Mam wrażenie, że jestem pilotem rejsowym, który co wieczór zmienia hotel i partnerkę. Patrząc na to nieco surowiej, można by także uznać, że wróciłem do wieku dojrzewania. Niedługo będę oglądał 

SpongeBoba z Alexandre'em, nauczymy się na pamięć kwestii Skalmara Obłegonosa. 

Miał  ochotę  wrócić  do  domu,  zobaczyć  śpiącego  syna.  Alexandre zmieniał się, kształtowała się jego osobowość. Bardzo szybko dostosował  się  do  systemu  angielskiego.  Pił  mleko,  jadł  muffiny,  nauczył  się przechodzić  przez  ulicę,  nie  wpadając  pod  samochód,  sam  jeździł  metrem i autobusem. Chodził do liceum francuskiego, ale stał się prawdziwym małym Brytyjczykiem. W kilka miesięcy. Philippe musiał narzucić używanie  francuskiego  w  domu,  w  przeciwnym  razie  Alexandre  zapomniałby języka ojczystego. Zatrudnił francuską nianię. Annie była Bre-tonką. Z Brestu. Przysadzistą, około pięćdziesiątki. Wyglądało na to, że AIexandre  ją  polubił.  Wspólnie  z  synem  zwiedzali  muzea,  Alexandre zadawał pytania, gdy czegoś nie rozumiał, pytał, po czym się poznaje, że coś będzie później piękne lub brzydkie? Bo jak Picasso zaczął krzywo malować, masa ludzi uznała, że to brzydkie. Teraz uważa się to za piękne... Więc jak to jest? Nieraz stawiał bardziej filozoficzne pytania: czy trzeba kochać, żeby żyć, czy żyć, żeby kochać? Lub ornitologiczne: tato, czy pingwiny mogą złapać AIDS? 

Jedynym  tematem,  którego  nigdy  nie  poruszał,  była  jego  matka. 

Kiedy odwiedzali ją w pokoju w klinice, siedział na krześle z rękami na kolanach i oczami utkwionymi w pustkę. Jeden jedyny raz Philippe zostawił ich sam na sam, sądząc, że jego obecność przeszkadza im w rozmowie. 

W  drodze  powrotnej  w  samochodzie  Alexandre  oznajmił:  „Nigdy więcej nie zostawiaj mnie samego z mamą, tato. Boję się jej. Naprawdę się boję. Niby jest, a jej nie ma, ma puste oczy". Potem, zapinając pas, tonem doświadczonego lekarza dodał: „Bardzo schudła, nie uważasz?". 
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Miał dla syna dużo czasu i korzystał z tego. Zachował tytuł prezesa paryskiej kancelarii adwokackiej, ale jego obowiązki ograniczały się do nadzoru. Inkasował dywidendy, jakich w żadnym razie nie można było uznać za skromne, ale nie miał żadnych zobowiązań, które zmuszałyby go,  jak  miało  to  miejsce  jeszcze  przed  rokiem,  do  codziennej  nużącej obecności. Zdarzało mu się zajmować skomplikowanymi sprawami, gdy pytano go o zdanie. Czasami znajdował klientów, a podobała mu się rola naganiacza. Zajmował się daną sprawą na początku. Potem przekazywał 

ją komuś innemu. Pewnego dnia odzyskam chęć do walki i do pracy. 

Na razie nie miał szczególnych pragnień. To było jak kac, który nie mijał. Zerwanie z Iris nastąpiło zarazem gwałtownie i stopniowo. Odrywał się od niej po trochu, odsuwał, oswajając się z myślą, że nie będzie z nią już żył, a konfrontacja Iris z Gaborem Minarem w hotelu Waldorf Astoria w Nowym Jorku była jak zerwanie jednym pociągnięciem przy-lepca.  Bolesna,  ale  przynosząca  satysfakcję.  Zobaczył,  jak  jego  żona rzuca się w ramiona innego, na jego oczach, tak jakby nie istniał. Sprawiło mu to ból. A jednocześnie poczuł się wolny. Miłość, którą odczuwał do Iris przez długie lata, zastąpiło inne uczucie: mieszanka pogardy i litości. Kochałem obraz, bardzo piękny obraz, aleja również byłem ilustracją.  Ilustracją  sukcesu.  Człowiekiem  zarozumiałym,  wyniosłym, owładniętym  pewnikami.  Człowiekiem  dumnym  z  tego,  że  tak  szybko idzie w górę, że odnosi sukces. Człowiekiem, który opierał się na pustce. 

Pod  przylepcem  urósł  inny  człowiek,  który  wyzbył  się  pozorów, udawania, upodobania do  światowego  życia.  Człowiek,  którego  zaczynał poznawać, co nieraz zbijało go z tropu. Jaką rolę odegrała Joséphine w  powstaniu  tego  człowieka?  Zastanawiał  się  nad  tym.  Odegrała  znaczącą  rolę,  był  tego  pewien.  We  właściwy  jej,  dyskretny  i  niepozorny sposób. Joséphine jest jak życiodajna mgiełka, która otula cię i zachęca, żeby zaczerpnąć powietrza. Pamiętał pierwszy skradziony pocałunek w jego gabinecie w Paryżu. Chwycił ją za nadgarstek, przyciągnął do siebie i... 

Postanowił  przeprowadzić  się  do  Londynu.  Zrezygnować  z  paryskich  przyzwyczajeń,  aby  podsumować  swoje  życie  w  obcym  mieście. 

Miał tu przyjaciół, czy raczej znajomych, należał do klubu. Jego rodzice TLR

mieszkali blisko. Paryż był trzy godziny drogi stąd. Często tam jeździł. 

Zabierał  Alexandre'a,  aby  odwiedzić  Iris.  Nigdy  nie  dzwonił  do  José-

phine.  Jeszcze  nie  nadszedł  czas.  Przechodzę  dziwny  okres.  Jestem  w zawieszeniu. W martwym punkcie. Już nic nie wiem. Wszystkiego mu-szę nauczyć się na nowo. 

Uwolnił ramię i się podniósł. Znalazł zegarek, który położył na wy-kładzinie. Wpół do ósmej. Musi wracać. 

Jak też ona miała na imię? Debbie, Dottie, Dolly, Daisy? 

Ubrał  bokserki,  koszulę,  przygotowywał  się  do  włożenia  spodni, gdy dziewczyna odwróciła się, zamrugała oczami, podniosła ramię, aby osłonić się od światła. 



— Która godzina? 

— Szósta. 

— Ależ to środek nocy. 

Z jej ust wionęło piwem, więc się odsunął. 

— Muszę wracać, mam... yyy... dziecko, które na mnie czeka i... 

— I żonę? 

— No... tak. 

Odwróciła się gwałtownie i ścisnęła w ramionach poduszkę. 

— Debbie... 



— Dottie. 

— Dottie... Nie bądź smutna. 

— Nie jestem smutna. 

— Ależ tak, widzę po twoich plecach, że jesteś smutna. 

— Wcale nie... 

— Naprawdę muszę wracać. 

— Czy wszystkie kobiety traktujesz w ten sam sposób, Eddy? 
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— Philippe. 

— Kupujesz je za pięć piw, pieprzysz je, a potem do widzenia i nawet nie dziękujesz! 

—  Powiedzmy,  że  teraz  nie  jestem  bardzo  elegancki,  masz  rację. 

Ale w żadnym razie nie chcę ci robić przykrości. 

— Nie udało ci się. 

— Debbie, wiesz, że... 

— Dottie! 

— Obydwoje zgodziliśmy się, nie zgwałciłem cię. 



— Nieważne. Nie powinieneś wychodzić jak złodziej po dobrej za-bawie. To niemiłe dla osoby, która zostaje. 

— Naprawdę muszę już iść. 

—  I jak po czymś takim będziesz wyglądał w moich oczach? Co? 

Przez  cały  dzień  będę  miała  chandrę.  A  jak  dobrze  pójdzie,  to  jeszcze jutro będę smutna! 

Cały czas była do niego odwrócona plecami i mówiła, gryząc jasiek. 

—  Czy  mogę  coś  dla  ciebie  zrobić?  Potrzebujesz  pieniędzy,  rady, kogoś, kto by cię wysłuchał? 

—  Spieprzaj, kutasie!  Nie  jestem  ani  kurwą,  ani  nieudacznicą!  Jestem księgową w firmie Harvey & Fridley. 

— OK. Przynajmniej próbowałem. 

— Czego próbowałeś? — wrzasnęła dziewczyna, której imienia nie mógł sobie przypomnieć. — Próbowałeś być ludzki przez dwie i pół minuty? Nie udało ci się. 

— Posłuchaj... 

— Dottie. 

— Spędziliśmy razem jedną noc w taksówce i w łóżku, nie ma co dramatyzować. Nie po raz pierwszy zgarniasz faceta z pubu... 
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— ALE DZIŚ SĄ MOJE URODZINY! I BĘDĘ JE SPĘDZAĆ JAK 

ZWYKLE SAMA. 

Objął  ją.  Odepchnęła  go.  Przytulił  ją  do  siebie.  Opierała  się  ze wszystkich sił. 

— Wszystkiego najlepszego... — wyszeptał. 

— Dottie. Wszystkiego najlepszego, Dottie. 

— Wszystkiego najlepszego, Dottie. 

Zawahał się, czy nie zapytać, ile ma lat, ale obawiał się odpowiedzi. 

Kołysał ją przez chwilę w milczeniu. Pozwoliła się przytulić. 



— Przepraszam — powiedział. — OK? Naprawdę mi przykro. 

Odwróciła się i popatrzyła na niego z niedowierzaniem. 

Wyglądało na to, że mówi szczerze. I ze smutkiem. Wzruszyła ramionami i wyswobodziła się. Pogłaskał jej włosy. 

— Pić mi się chce — powiedział. — A tobie nie? Za dużo wczoraj wypiliśmy... 

Nie  odpowiedziała.  Wpatrywała  się  w  czerwone  serduszka  na  za-słonach. Zniknął w kuchni. Wrócił z kromką chleba tostowego wysma-rowanego  marmoladą,  w  którą  wbił  pięć  zapałek.  Zapalił  je  po  kolei  i zaintonował:  Happy birthday...  

— Dottie — zamruczała z oczami lśniącymi od łez, wpatrując się w zapałki. 

-  —  Happy  birthday,  happy  birthday,  sweet  Dottie,  happy  birthday to you... 

Zdmuchnęła je, a on zdjął zegarek Cartiera, prezent gwiazdkowy od Iris, i zapiął go na przegubie Dottie, która zachwycona, nie stawiała oporu. 

— Nie ulega kwestii, że jesteś inny... 

Nie prosić o numer telefonu. Nie mówić, że zadzwoni, że znowu się spotkają. To byłoby podłe. Nie spotka się z nią więcej. Miała rację: na-TLR

dzieja to silna trucizna. Wiedział coś o tym, przecież cały czas miał nadzieję. 

Wziął marynarkę i szalik. Bez słowa patrzyła, jak wychodzi. 

Zamknął drzwi i znalazł się na ulicy. Zmrużył oczy, patrząc w niebo. Czy to samo szare niebo ciągnie się aż do Paryża? O tej porze pewnie  jeszcze  śpi. Czy  dostała  białą  kamelię?  Czy  postawiła  ją na  balkonie? 

Nie był to dobry sposób, żeby o niej zapomnieć. Przestawał o tym myśleć przez kilka dni, potem znowu szarpała nim tęsknota. Wystarczył 

drobiazg. Szara chmura, biała kamelia. 



Na jego wysokości zatrzymała się ciężarówka. Zaczęło siąpić. Lekka mgiełka, która nie moczyła. Podniósł kołnierz i zdecydował się wró-

cić pieszo. 

Blaise  Pascal  pewnego  dnia  napisał:  „Są  namiętności,  które  ście-

śniają  i  ścinają duszę,  i  są inne, które  ją powiększają i czynią  bardziej rozlewną"1. Kiedy Marcel Grobz odszedł, aby zamieszkać zc swoją sekretarką Josiane  Lambert, Henriette Grobz odkryła pasję, która zżerała jej duszę, a była nią zemsta. Myślała tylko o jednym: odpłacić Marcelowi stu— krotnie doznane upokorzenie. Chciałaby mu pewnego dnia powiedzieć:  „Pozbawiłeś  mnie  statusu,  ukradłeś  mi  komfort,  zniszczyłeś moje sanktuarium, karzę cię Marcelu, mieszam z biotem ciebie i twoją ladacznicę. Nie pozostanie wam nic innego, jak wyć z bólu, a wasz ukochany syn będzie dorastał w łachmanach, pozbawiony wszelkich nadziei,  które  w  nim  pokładacie,  podczas  gdy  ja  będę  się  tarzać  w  złocie  i miażdżyć was moją pogardą". 

Chciała  koniecznie  zranić Marcela  Grobza,  napiętnować  go  rozża-rzonym żelazem, jak niegdyś należący do niej towar, który jej zabrano. 

Co  za  bezczelność!  zachłystywała  się.  Co  za  bezczelność!  Pozbawił  ją praw, przywilejów, dożywotniej renty, jaką zapewniła sobie, wychodząc za niego, on, ten obrzydliwy wieprz, którego jedyną zaletą była piękna, okrągła fortuna. Wyrolował ją dzięki zręcznej sztuczce administracyjnej, a myślał, że jej misternie opracowana intercyza ma trwałość zbrojonego betonu  i  dzięki  niej  do  śmierci  będzie  wolna  od  trosk  materialnych. 
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Ukradł jej złoto. Wielki stos złota, nad którym czuwała niczym kochają-

ca matka. 

Zapomniała o jego dobroci, hojności, piekle, w które zamieniła jego życie,  traktując  go  jak biednego  intruza,  bo  oddychał  jej  powietrzem  i jadł  przy  jej  stole.  Zapomniała,  że  aby  go  upokorzyć,  zmusiła  go  do używania trzech widelców przy stole, noszenia obcisłych spodni, ścisłe-go przestrzegania wymyślnej składni. Zapomniała, że wygnała go z łoża małżeńskiego do klitki, w której mieściło się jedynie łóżko i stolik noc-1 Blaise Pascal, Rozprawa o namiętnościach miłości [w:] Myśli przeł. Tadeusz Boy— -Żeleński, Wydawnictwo „Pax", Warszawa 1953, s. 7. 



ny. Pamiętała tylko jedno: ten nieszczęśnik miał czelność zbuntować się i uciec z jej pieniędzmi! 

Zemsty! Zemsty! krzyczało cale jej jestestwo, gdy tylko się obudzi-

ła. I biegała po smutnym mieszkaniu, pozbawionym olbrzymich bukietów kwiatów, które dostarczała jej niegdyś kwiaciarnia Veyrat. Stwierdzała, że nie ma już maitre d'hótel, który ustalałby menu, garderobianej, która dbałaby o jej stroje, służącej, która przynosiłaby jej śniadanie do łóżka,  kierowcy,  który  woziłby  ją  na  przejażdżki  po  Paryżu,  codziennych  spotkań  u  krawca,  pedikiurzystki,  masażysty,  fryzjera,  manikiurzystki.  Była  zrujnowana.  Dzień  wcześniej  na  Place  Vendóme,  gdy przyszło do płacenia za nową bransoletkę do zegarka Cartiera, usiadła z wrażenia  na  widok  rachunku.  Nie  kupowała  już  kosmetyków  w  perfu-merii,  ale  w  aptece,  ubierała  się  w  Żarze,  zrezygnowała  z  kalendarza Hermesa  i  szampana  Blanc  de  Blanc  Ruinarta.  Każdy  dzień  przynosił 

nowe wyrzeczenie. 

Marcel Grobz płacił czynsz i przelewał jej pensję, ale nie zaspokajała ona żarłocznego apetytu Henriette, która poznała dni chwały, kiedy to wystarczyło otworzyć książeczkę czekową, aby dostać to, czego chciała. Słodki odgłos złotego pióra sunącego po białym czeku... Ostatnia torebka Vuittona, góiy kaszmirowych szali, cieszące jej zmęczone oczy akware-le, białe trufle od Hediarda czy dwa miejsca w pierwszym rzędzie w sali Pleyel, jedno na torebkę, a drugie dla niej. Nie znosiła sąsiedztwa innych osób. Pieniądze Marcela Grobza były jak sezam, którego bogactw nadużywała. Nagle zamknięto go przed nią tak, jak odbiera się szczęśliwe-TLR

mu niemowlęciu smoczek, który ssie. 

Nie miała już pieniędzy, była nikim. Tamta miała wszystko. 

Tamta. Nawiedzała ją co noc w koszmarnych snach, budziła się w koszuli przemoczonej od potu. Dusiła się ze złości. Musiała wypić dużą szklankę  wody,  aby  przezwyciężyć  wściekłość,  która  przygniatała  jej pierś.  Noc  kończyła  się  dla  niej  w  drżącym  świetle  poranka,  kiedy  to rozmyślała o zemście, którą cały czas upiększała. Josiane Lambert, dopadnę ciebie i twojego syna — syczała, zagłębiając się w miękki puch jaśków. I tak mam szczęście, że nie zabrał pościeli. Byłabym zmuszona spać na poduszkach z Monoprix! 



Trzeba  położyć  kres  tej  hańbie.  Rozwiązaniem  nie  będzie  nowy związek, bo w wieku sześćdziesięciu ośmiu lat nie złapie się mężczyzny na resztki uroku, mogło nim być jedynie działanie, które podejmie, aby odzyskać swoje prawa. Dojrzała, obmyślona zemsta. 

Jaka? Jeszcze nie wiedziała. 

Aby  wyładować  złość,  krążyła  wokół  domu  rywalki,  śledziła  j  ą, kiedy ta szła na spacer z dziedzicem w wózku angielskim, ozdobionym koronkami i przykrytym kocykami z czesanej wełny, a w ślad za nią jechał samochód prowadzony przez kierowcę Gillesa, na wypadek gdyby uzurpatorka się zmęczyła. Dusiła się z wściekłości, ale podążała za zaprzęgiem złożonym z matki i syna, trzęsąc się na długich chudych nogach, pod osłoną — jak sądziła — kapelusza, którego nigdy się nie pozbywała. 

Zastanawiała  się  nad  witriolem.  Oblać  matkę  i  dziecko,  okaleczyć ich, oślepić, zapisać na ich twarzach wieczny trąd. Ten plan ją odmie-niał, szeroki uśmiech rozświetlał jej suchą twarz, gipsową maskę z bia-

łego  pudru,  promieniała  z  radości.  Dowiadywała  się,  w  jaki  sposób można zdobyć ten koncentrat kwasu siarkowego, przeprowadziła śledztwo, przeanalizowała skutki; pomysł podobał jej się przez jakiś czas, po czym  się  rozmyśliła.  Marcel  Grobz  oskarżyłby  ją,  a  jego  gniew  byłby straszny. 

Jej zemsta powinna być tajna, anonimowa, cicha. 
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Postanowiła zbadać teren rywalki. Próbowała przekupić bonę, która pracowała  u  Marcela,  dowiedzieć  się  od  niej  o  przyjaciół,  znajomych, rodzinę pani domu. Umiała rozmawiać z podwładnymi, dostosować się do ich poziomu, przyjąć ich punkt widzenia, wzmocnić wyimaginowane łęki, wyolbrzymiała je, schlebiała im, podzielała ich marzenia, udawała przyjaciółkę, osobę prostą, aby wydobyć informację, której potrzebowa-

ła: czy ta Josiane nie ma aby kochanka? 

— Och, nie... Pani nigdy by tego nie zrobiła — czerwieniła się słu-

żąca. — Jest za dobra. A  w dodatku zbyt szczera. Od razu mówi, gdy coś jej leży na sercu. To nie jest osoba, która by coś ukrywała... 



—  A  podłej  siostry  lub  brata,  którzy  przychodziliby  wyłudzać  od niej pieniądze za plecami tłuściocha? 

Mała  bona,  schowawszy  złożone  na  czworo  banknoty  do  kieszeni marynarki, mówiła: 

— Nie sądzę, pani Josiane wygląda na szczerze zakochaną i pan też, pożerają  się  pocałunkami,  a  gdyby  Junior  ich  nie  pilnował,  myślę,  że bzykaliby się po całych dniach w kuchni, w holu, w salonie, nie ma co, kochają się na całego. Są jak dwie zlepione landrynki. 

Henriette tupnęła ze złości nogą. 

— Bo ocierają się o siebie? To odrażające! 

— Ależ nie, proszę pani, to urocze! Gdyby pani ich widziała. To da-je nadzieję, mocno wierzy się w miłość, gdy się dla nich pracuje. 

Henriette odeszła, zatykając sobie nos. 

Potem próbowała obłaskawić dozorczynię z kamienicy, aby uzyskać informacje, które — sprytnie wykorzystane — mogłyby się jej przydać, ale zrezygnowała. Nie widziała się w roli porywaczki dzieci ani kobiety wynajmującej płatnego mordercę, by zabił matkę. 

Nie  rozwiedli  się  jeszcze  z  Marcelem,  robiła  tysiączne  trudności, wymyślała  setki  przeszkód,  oddalała  feralną  datę,  kiedy  to  odzyskałby wolność i mógłby ponownie zawrzeć związek małżeński. To był jej je-TLR

dyny atut: nadal była mężatką i nie wyraziła zgody na rozwód. Prawo ją chroniło. 

Trzeba było kuć żelazo, póki gorące, pewnie i subtelnie. Marcel nie był idiotą. Mógł się okazać bezlitosny. Widziała go w akcji. Wdeptywał 

w  ziemię  potężnych  wrogów  z  uśmiechem  niewinnego  dziecka.  W 

mgnieniu oka wyprowadzał wroga w pole. 

Wymyślę  coś,  wymyślę  —  powtarzała  sobie  codziennie,  przemierzając sztywno avenue des Ternes, avenue Niel, ave— nue de Wagram, avenue  Foch,  w  ślad  za  wózkiem  ze  znienawidzonym  dzieckiem.  Te spacery  ją  wykańczały.  Jej  młodsza  i  pełna  życia  rywalka  energicznie prowadziła  wózek.  Ona  wracała  do  domu  z  pokrwawionymi  stopami  i medytowała,  rozprostowując  palce  u  nóg  w  miednicy  ze  słoną  wodą. 

Zawsze  dawałam  sobie  radę,  nie  pozwolę,  aby  dziś  ten  stary  obrzy-dliwiec w szponach rozpusty zniweczył mój byt. 

Nieraz wczesnym rankiem, gdy światło dnia przebijało przez zasło-ny,  pozwalała  sobie  na  luksus,  który  sprawiał  jej  wielką  przyjemność, gdyż  należał  do  rzadkości:  łzy.  Roniła  skromne  zimne  łzy  na  myśl  o własnym  życiu,  które  byłoby  takie  promienne  i  słodkie,  gdyby  los  nie sprzysiągł  się  przeciwko  niej.  Sprzysiągł  się  —  powtarzała,  wydając urywany wściekły szloch. Naprawdę nie miałam szczęścia, życie jest loterią, a mnie nie trafił się szczęśliwy los. Nie mówiąc o moich córkach 

—  śmiała  się  szyderczo,  leżąc  wyprostowana  w  łóżku.  Jedna,  niewdzięczna i pospolita, nie chce mnie widzieć na oczy, druga, frywolna i rozpieszczona, nie wykorzystała życiowej szansy, chcąc stać się madame  de  Sevigne.  Co  za  pomysł!  Po  cóż  udawać  autorkę  na  fali?  Miała wszystko.  Bogatego  męża,  wspaniale  mieszkanie,  dom  w  Deauville, pieniędzy tyle, że mogła je wyrzucać przez okna. A niech mi pani wierzy  —  dodawała,  jakby  zwracała  się  do  wyimaginowanej  przyjaciółki siedzącej w nogach łóżka — nigdy nie zamykała okien! Jeszcze tego jej było  trzeba,  żeby  udawać  kogoś  innego,  oddawać  się  jałowym  marzeniom,  uchodzić  za  pisarkę.  Teraz  marnieje  w  klinice.  Nie  odwiedzam jej: przygnębia mnie. A poza tym to tak daleko, a komunikacja publicz-na, mój Boże! Jak też ludzie mogą tłoczyć się codziennie w tych wago-nach dla bydła ludzkiego. Nie, dziękuję! 
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Pewnego dnia, gdy przepytywała bonę ze stosunku Marcela do tej dziwki — tak właśnie nazywała Josiane, gdy prowadziła monolog  we-wnętrzny — dowiedziała się, że Joséphine ma niedługo przyjść na kolację. Rozmawiali o tym. Joséphine wjaskini wroga! Mogłaby stać się jej koniem trojańskim. Musi koniecznie się z nią pogodzić. Jest taka głupia, taka naiwna, nie będzie niczego podejrzewać. 

Jej determinacja jeszcze wzrosła, gdy pewnego dnia, kiedy czekała, aż światło zmieni się na czerwone, by kontynuować śledztwo, z zaskoczeniem ujrzała, że samochód Marcela zatrzymuje się koło niej. 

—  I co, stara — wrzasnął kierowca Gilles — maszerujemy?  Wie-trzymy się? Odkrywamy przyjemności pieszych spacerów? 



Odwróciła głowę, utkwiła wzrok w czubkach drzew, skoncentrowa-

ła się na kasztanach, które pękały  w brązowej łupinie. Lubiła mrożone kasztany, Kupowała je u Fauchona. Zapomniała, że rosły na drzewach. 

Nacisnął klakson, aby przyciągnąć jej uwagę i kontynuował: 

—  Czy  może  raczej  chciałoby  się  napytać  biedy  szefowi,  śledząc jego lubą i syna? Sądzi pani, że nie zauważyłem, że od dawna galopuje pani za nimi? 

Na szczęście nie było nikogo, kto mógłby ze zdziwieniem słuchać tego  niestosownego  dialogu.  Spiorunowała  go  wzrokiem.  Wykorzystał 

to, aby zadać ostatni cios. 

— Radzę pani, żeby się pani zwinęła, i to szybko, bo w przeciwnym razie powiem o tym szefowi. I mogłaby się pani pożegnać z czekiem na koniec miesiąca! 

W tym dniu Henriette zrezygnowała ze śledztwa. Koniecznie musia-

ła znaleźć jakiś sposób na to, żeby mu zaszkodzić, sposób niewidoczny, anonimowy. Zemsta na odległość, w której by się nie pojawiała. 

Nie da się zabić smutkowi, to ona zabije smutek. 

Joséphine  sprawdziła,  czy  ma  na  szyi  medalion,  zamknęła  drzwi  i wyszła. Pamiętała o zasadach ostrożności zalecanych przez Hildegardę z Bingen,  aby  uchronić  się  przed  niebezpieczeństwem:  należy  nosić  na TLR

szyi  woreczek  z  relikwiami  świętego  patrona  lub  kawałkami  włosów, paznokci, skóry zmarłej głowy rodziny. Umieściła kosmyk włosów Antoine'a w medalionie i nosiła go na szyi. Była przekonana, że Antoine ją ocalił, tworząc barierę w formie przesyłki pocztowej między nią a mordercą; mógł zatem obronić ją przed nowym atakiem, gdyby zabójca napadł ją ponownie. Cóż z tego, że wezmą j ą za wariatkę! 

Mimo wszystko wiara w ochronną moc relikwii utrzymała się wystarczająco długo we Francji, aby móc pokładać w niej nieco zaufania. 

Mimo  że  żyję  w  epoce,  która  ma  uchodzić  za  naukową  i  racjonalną, mam prawo wierzyć w zjawiska nadprzyrodzone. Cuda, święci, wpływ zaświatów stanowiły część życia codziennego w średniowieczu. Przypisywano  nawet  moc  uzdrowicielską  pewnemu  psu.  Działo  się  to  w  XII wieku  w  parafii  Chatillon—  sur—  Chalaronne.  Pies  wabił  się  Guignefort.  Został  zamęczony  przez  swojego  pana  i  pochowany  ukradkiem przez chłopkę — miała zwyczaj kłaść potem kwiaty na grobie biednego zwierzęcia za każdym razem, gdy przechodziła przez polanę. Pewnego dnia zabrała tam swojego piętnastomiesięcznego syna, który miał wysoką  gorączkę  i  wypryski  na  twarzy,  położyła  dziecko  na  grobie,  aby  w tym czasie nazbierać jak zwykle polnych kwiatów. Kiedy wróciła, twarz dziecka była gładka, jakby ją ktoś obmył, a ono gaworzyło i klaskało w dłonie  z  zadowolenia,  że  się  wyzwoliło  od  prześladującego  je  zła. 

Chłopka  opowiedziała  wszystkim  o  tym  wydarzeniu  i  nazwano  je  cudem.  Kobiety  z  wioski  miały  od  tej  pory  w  zwyczaju  odbywać  pielgrzymkę na grób psa, gdy tylko jakieś dziecko się rozchorowało. Wraca-

ły,  śpiewając,  wielbiąc  psa  i  jego  nadprzyrodzone  zdolności.  Wkrótce potem  ludzie  zaczęli  przyjeżdżać  ze  wszystkich  stron,  aby  kłaść  chore dzieci na grobie Guigneforta. Uczyniono zeń świętego. Święty Guigne-forcie, szczekaj za nami. Modlono się do niego, wystawiono mu ołtarz, składano dary. Odbiło się tó takim echem, że w 1250 roku dominikanin Źtienne de Bourbon zakazał tych zabobonnych praktyk, ale pielgrzymki odbywały się aż do XX wieku. 

Postanowiła popracować w bibliotece, a potem pójść do szkoły Zoé o  18.30  na  tradycyjną  wywiadówkę.  Nie  zapomnisz,  mamo?  Nie utkniesz w jakieś baszcie, wąchając lilię? Uśmiechnęła się i obiecała, że będzie na czas. 
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Siedziała więc w metrze, w kierunku jazdy, z nosem przylepionym do  szyby.  Rozmyślała  nad  organizacją  pracy,  książkami,  jakie  będzie musiała  zamówić,  rewersami  do  wypełnienia,  kanapką  i  kawą,  którą wypije  przy  barze.  Miała  się  zająć  strojami  młodych  dziewcząt.  Ubiór zmieniał się w zależności od regionu i na podstawie wyglądu można by-

ło określić, skąd kobieta pochodzi. Młoda dziewczyna wywodząca się z ludu nosiła sukienkę i kapturek, a także pas i przytroczone do niego ma-

łe sakiewki, bo w średniowieczu nie było kieszeni. Na sukienkę wkładano serdak, rodzaj płaszcza nieraz podbitego futrem z brzuchów wiewió-

rek, nazywanym popielicą. Dziś wydrapano by oczy i urwano uszy te-mu, kto nosiłby futro z brzuchów wiewiórek! 



Odwróciła głowę i rzuciła okiem na sąsiada, który uczył się o prą-

dzie. Wykład o prądzie trójfazowym. Próbowała odczytać jego notatki. 

Był to galimatias czerwonych strzałek i niebieskich kółek, pierwiastków kwadratowych i dzieleń. Podkreślony czerwonym atramentem tytuł gło-sił:   Czym  jest  doskonały  transformator?   Joséphine  się  uśmiechnęła. 

Przeczytała:  Czym jest doskonały mężczyzna?  

Jej  związek  z  Lucą  powoli  gasł.  Nie  sypiała  już  u niego  w  domu: przyjął pod swój dach brata. Vittorio był coraz bardziej pobudzony. Lu-ca martwił się o jego stan umysłowy: „Boję się zostawiać go samego, a nie  chcę  oddawać  go  do  zamkniętego  ośrodka. Ma  prawdziwą  obsesję na pani punkcie". Poza tym wydawca przyspieszył datę publikacji książ-

ki Luki o łzach, więc miał poprawiać szczotki. Dzwonił do niej, mówił o filmach  i  wystawach,  które  razem  obejrzą,  ale  się  z  nią  nie  umawiał. 

Ucieka przede mną. Dręczyło ją jedno pytanie: Co chciał mi powiedzieć tego  wieczoru,  gdy  nie  przyszedł  na  spotkanie?  „Muszę  koniecznie  z panią porozmawiać, to ważne...". Czy miał na myśli agresywnego brata? 

Czy Vittorio zagroził, że się za nią zabierze? Albo zaatakował jego, Lu-cę? 

Odczuwali pewne skrępowanie, odkąd opowiedziała mu o napadzie. 

Czasem myślała wręcz, iż nie powinna była mu o tym wspominać. Nie narzucać  się  ze  swoimi  problemami.  Potem  opanowywała  się  i  ganiła samą siebie, ależ co za pomysł! Jo, przestań wreszcie uważać się za nie-istotny drobiazg! Jesteś wspaniałą osobą! Muszę poćwiczyć, aby zacząć TLR

tak myśleć. Jestem wspaniałą osobą, wartą tego, aby istnieć. Nie jestem osełką masła. 

Luca  był  taką  tajemnicą  jak  wykład  na  temat  prądu  trójfazowego, który czytał sąsiad. Potrzebna by mi była trasa z wymalowanymi strzał-

kami, żebym go zrozumiała i trafiła w samo serce. 

Naprzeciwko  niej  dwaj  studenci  przeglądali  drobne  ogłoszenia  w poszukiwaniu mieszkania i oburzali się wysokością czynszów. 

Wyglądali na miłych. Joséphine miała ochotę zaprosić ich, aby zamieszkali u niej, miała służbówkę na szóstym piętrze, ale się powstrzymała.  Ostatnio,  gdy  w  przypływie  wspaniałomyślności  przyjęła  pod swój dach panią Barthillet i jej syna Maksa, musiała znosić przez dłuż-



szy czas ich obecność u siebie w domu: nie sposób było ich wyrzucić. 

Nie  miała  wieści  od  Barthilletów.  Na  stacji  Passy  metro  wyjeżdżało  z podziemi. To była jej ulubiona część trasy, gdy wagoniki wysuwały się z brzucha ziemi i ruszały ku niebu. Odwróciła się do okna, wypatruj ąc światła. Naraz pojawiły się skąpane w słońcu brzegi Sekwany. Zmrużyła oczy. Zawsze ją to zaskakiwało. 

Metro jadące w przeciwnym kierunku zatrzymało się na wysokości jej wagonu. Obserwowała ludzi siedzących w środku. Patrzyła na nich, wymyślała historie ich życia, miłości, żalów. Próbowała odgadnąć, któ-

rzy stanowią pary, odczytać z ruchu warg fragmenty dialogu. Jej wzrok padł  na  pierwszą,  grubą,  okrytą  płaszczem  w  dużą  kratę  panią,  która marszczyła brwi. Niezbyt szczęśliwy pomysł z tą kratą, gdy jest się grubym, i do tego jeszcze te brwi! Uznaję, że to zgorzkniała stara panna. Jej narzeczony uciekł pewnego dnia, a ona czeka na niego, by mu powiedzieć, co o nim myśli, z wałkiem do ciasta ukrytym za plecami. Potem kolejna kobieta,  chudziutka,  z  pistacjową  kreską  na powiekach.  Chyba rozwiązuje krzyżówkę, bo ssie ołówek pochylona nad gazetą. Nie nosi obrączki, ma czerwone paznokcie. Joséphine postanowiła, że będzie to samotna informatyczka, która nie ma dzieci i nigdy nie myje naczyń. W 

sobotnie wieczory chodzi na dyskotekę, tańczy do trzeciej w nocy i wraca sama do domu. Obok niej, odwrócony do niej plecami, siedział męż-

czyzna z opuszczonymi ramionami, w czerwonym golfie i za dużej, nieco  wytartej  szarej  marynarce.  Jakaś  kobieta  chciała  usiąść,  więc  się TLR

przesunął, aby ją przepuścić. Zobaczyła jego twarz i zastygła. Antoine! 

To był Antoine. Nie spojrzał w jej stronę, jego oczy błądziły wpatrzone w  pustkę,  ale  to  był  on.  Zaczęła  uderzać  ze  wszystkich  sił  w  szybę  i krzyczeć: Antoine! Antoine! Wstała, waliła w szybę, mężczyzna odwró-

cił  głowę,  popatrzył  na  nią  zdziwiony  i  pomachał  do  niej  lekko  ręką. 

Jakby czuł zakłopotanie i prosił, żeby się uspokoiła. 

Antoine! 

Miał szeroką szramę na prawym policzku i zamknięte prawe oko. 

Antoine? 

Nie była już tego wcale taka pewna. 



Antoine? 

Nie wyglądało na to, żeby ją znał. 

Drzwi się zamknęły. Metro ruszyło. Joséphine opadła na siedzenie, z głową odwróconą do tyłu, aby spróbować raz jeszcze dojrzeć mężczyznę, który przypominał Antoine'a. 

To  niemożliwe.  Jeżeliby  żył,  przyszedłby  nas  odwiedzić.  Nie  ma naszego  adresu  —  wyszeptał  cienki  głosik  Zoé.  Ale  adres  można  znaleźć! Ja dostałam jego paczkę! Pójdzie po adres do Henriette. 

Ale ona go nie znosiła — odpowiedział cienki głosik Zoé. 

Chłopiec przewrócił stronę notatek o prądzie trójfazowym. Studenci zakreślali  czerwonym  flamastrem  mieszkanie  przy  rue  de  la  Glaciere. 

Dwa  pokoje,  siedemset  pięćdziesiąt  euro.  Pewien  mężczyzna,  który wsiadł  na  stacji  Passy,  przeglądał  czasopismo  na  temat  domów  letni-skowych. Finansowanie i podatki. Nosił białą koszulę, szary garnitur w błękitne prążki i krawat w niebieskie groszki. Mężczyzna, którego wzię-

ła za Antoine'a, miał na sobie czerwony golf. Antoine nie znosił golfów. 

Antoine nie znosił koloru czerwonego. To kolor dla tirowców — twierdził. 

Spędziła popołudnie w bibliotece, ale pracowała z wielkim trudem. 

Nie  mogła  się  skupić.  Widziała  wagon  z  pasażerami,  grubą  kobietę  w kratce,  drobną  kobietę  z  dwoma  zielonymi  kreskami  i...  Antoine'a  w TLR

czerwonym  golfie.  Potrząsnęła  głową  i  wróciła  do  analizy  tekstów. 

Święta Hildegardo z Bin— gen, miej mnie w opiece, powiedz mi, że nie zwariowałam. Dlaczego on wraca mnie torturować? 

Za piętnaście szósta złożyła papiery, książki i wsiadła do metra ja-dącego w przeciwną stronę. Na stacji Passy szukała wzrokiem mężczyzny w czerwonym golfie. Może został kloszardem. Żyje w metrze. Wybrał linię nr 6, bo jeździ nad ziemią, bo widać z niej Paryż jak na pocztówce, bo można podziwiać błyszczącą wieżę Eiffla. W nocy śpi w starym płaszczu pod łukiem napowietrznej linii metra. Wielu z nich tam się chroni. Nie wie, gdzie mieszkam. Błądzi jak pustelnik. Stracił pamięć. 



O  osiemnastej  trzydzieści  weszła  do  gimnazjum  Zoé.  Nauczyciele przyjmowali w poszczególnych salach rodziców, którzy czekali na korytarzu na swoją kolej, aby pomówić o problemach lub osiągnięciach swojego dziecka. 

Zapisała na kartce nazwisko nauczyciela, numer sali i godzinę spotkania.  Poszła  do  kolejki  przed  pierwszą  salą,  gdzie  była  umówiona  z nauczycielką angielskiego, miss Pentell. 

Drzwi  były  otwarte,  a  miss  Pentell  siedziała  za  biurkiem.  Miała przed oczyma oceny uczniów i uwagi na temat ich zachowania w klasie. 

Każda rozmowa powinna trwać pięć minut, ale nierzadko zaniepokojeni rodzice przedłużali spotkanie w nadziei, że tym sposobem poprawią notowania latorośli. Pozostali się niecierpliwili na progu klasy i wzdychali, patrząc na zegarek. Często wymiana zdań była kąśliwa, nieraz dochodzi-

ło  nawet  do  utarczek  słownych.  Zdarzało  jej  się  słyszeć  ostre  kłótnie, kiedy to szanujący się ojcowie zamieniali się w agresywnych krzykaczy. 

Niektórzy,  czekając,  czytali  gazety,  matki plotkowały,  wymieniały adresy  korepetytorów,  miejsc  staży  wakacyjnych,  numery  telefonów opiekunek  do  dzieci.  Inne  stały  z  uchem  przylepionym  do  komórki, jeszcze inne próbowały ominąć kolejkę i wejść przed pozostałymi rodzicami, co wywoływało burzę protestów. 

Spostrzegła sąsiada, pana Lefloca— Pignela, który wychodził z jednej z sal. Pomachał do niej przyjaźnie ręką. Uśmiechnęła się do niego. 
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Był sam, bez żony. Potem nadeszła jej kolej i weszła do klasy, żeby porozmawiać  z  nauczycielką  angielskiego.  Miss  Pentell  zapewniła  ją,  że wszystko jest w porządku, Zoé reprezentuje bardzo wysoki poziom znajomości języka, ma doskonały akcent, dużą łatwość w posługiwaniu się językiem  Szekspira,  bardzo  dobrze  zachowuje  się  w  klasie.  Nie  miała żadnych uwag. Joséphine zaczerwieniła się wobec tylu komplementów i wstając, przewróciła krzesło. 

Podobnie było z nauczycielami matematyki, hiszpańskiego, przyro-dy, historii, geografii, krążyła od sali do sali, wszędzie słysząc pochwały i wyrazy uznania. Wszyscy gratulowali jej zdolnej, wesołej i sumiennej córki.  Była  też  dobrą  koleżanką.  Powierzono  jej  opiekę  nad  uczniem, który miał trudności. Joséphine przyjmowała komplementy, jakby to by-



ły listy pochwalne pod jej adresem. Ona także lubiła wysiłek, doskona-

łość,  dokładność.  Promieniała  szczęściem  i  wesoło  szła  na  spotkanie  z panią Berthier. 

Pan Lefloc— Pignel czekał w drzwiach do sali. Pozdrowił ją mniej serdecznie niż wcześniej. Opierał się o futrynę otwartych drzwi i stukał 

w nie palcem wskazującym, powodując rytmiczny i irytujący hałas, któ-

ry najwyraźniej przeszkadzał pani Berthier, bo podniosła głowę i spytała zmęczonym tonem: „Czy mógłby pan przestać się tłuc?". 

Na krześle obok niej leżał położony na płasko pękaty zielony kapelusz z potrójnym rondem. 

— Nie zyska pan na czasie, a mnie nie pozwala się skoncentrować 

— podkreśliła pani Berthier. 

Pan Lefloc— Pignel zastukał w tarczę zegarka, żeby dać jej do zrozumienia, iż jest spóźniona. Skinęła głową, rozłożyła ręce w bezradnym geście i pochyliła się  w stronę matki, która wyglądała na zrozpaczoną, siedziała  zgarbiona  ze  stopami  zwróconymi  do  wewnątrz,  a  długie  rę-

kawy  płaszcza  przykrywały  jej  palce.  Pan  Lefloc—  Pignel  przez  moment się powstrzymywał, a potem znowu zaczął walić zgiętym palcem, jakby pukał do drzwi. 

— Panie Lefloc— Pignel — powiedziała pani Berthier, odczytując jego  nazwisko  na  liście  rodziców  —  byłabym  wdzięczna,  gdyby  ze-TLR

chciał pan poczekać cierpliwie na swoją kolej. 

—  Byłbym  pani  wdzięczny,  gdyby  przestrzegała  pani  wy-znaczonych godzin. Ma pani już trzydzieści pięć minut spóźnienia!  To niedopuszczalne. 

— Poświęcę panu wystarczająco wiele czasu. 

— Co z pani za nauczycielka, skoro nie wie pani, że punktualność świadczy o grzeczności i należy wpajać ją uczniom? 

— Co z pana za rodzic, skoro nie jest pan w stanie wysłuchać innych  i  dostosować  się?  —  odparła  pani  Berthier.  —  Nie  jesteśmy  w banku, zajmujemy się dziećmi. 



— Nie będzie mnie pani uczyć! 

— Szkoda — uśmiechnęła się pani Berthier — chętnie widziałabym pana w mojej klasie, bo wtedy musiałby pan spuścić uszy po sobie! 

Uniósł się, dotknięty do żywego. 

— Zawsze to samo — powiedział, biorąc Joséphine na świadka. — 

Pierwsze spotkania odbywają się zgodnie z planem, a potem spóźnienia się kumulują. Nie ma żadnej dyscypliny! A ona za każdym razem przedłuża specjalnie, żebym musiał czekać! Sądzi, że tego nie widzę, ale nie jestem naiwny! 

Podniósł głos w taki sposób, żeby pani Berthier go usłyszała. 

— Czy pani wie, że zawlokła dzieci do Comedie Franęaise wieczorem w środku tygodnia, wie pani o tym, prawda? 

Pani Berthier zabrała klasę na Cyda. Zoé była zachwycona. Zamieniła  Nędzników na wersy  Cyda i przechadzała się pełna tragizmu przez korytarz, recytując: „O smutku! O rozpaczy! O mój wieku zgniły! Na to żem tak długo żył! Na toż mię szczęściły nieba!..."2. 

Joséphine z dużym trudem powstrzymywała się od śmiechu na widok małoletniego don Diega w różowej piżamie. 

— Poszli spać o północy. To skandal. Dziecko potrzebuje snu. Od tego zależy jego równowaga, rozwój umysłowy. 
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Mówił coraz głośniej. Dołączyła do niego jakaś matka, która podsycała jego gniew, dodając nowe argumenty. 

— A do tego zażądała ośmiu euro za bilet dla dziecka! — zaskrze-czała. 

—  Gdy  pomyśli  się  o  naszych  podatkach!  —  wykrzyknął  kolejny ojciec. 



2 Pierre Corneille, Cyd, przełożył Andrzej Morsztyn, Krajowa Agencja Wydawnicza, Warszawa 1985, akt I, scena 5, s. 45. 



—  Ten  teatr  jest  dotowany  —  poskarżyła  się  matka.  —  Mogliby dawać darmowe bilety dzieciom z gimnazjów i liceów. 

— No właśnie! — poparła ją kolejna osoba, która dołączyła do krę-

gu niezadowolonych. — W tym przeklętym kraju trzeba być biednym, żeby ktoś się człowiekiem zajął! 

— A pani nic nie mówi? — rzucił Lefloc— Pignel oburzony milczeniem Joséphine. 

Jej policzki poczerwieniały, przygładziła sobie włosy, żeby nie było widać, że koniuszki jej uszu są purpurowe. Pani Berthier wstała i zdecydowanym gestem zamknęła drzwi. Rodziców zatkało. 

—  Trzasnęła  mi  drzwiami  przed  nosem!  —  wykrzyknął  Lefloc— 

Pignel. 

Stał trupio blady ze wzrokiem utkwionym w drzwiach. 

— A mówiłam, że biorą teraz nauczycieli z przedmieść! _ powiedziała któraś z matek, zagryzając wargi. 

—  Kiedy  elity  upadają,  nie  można  już  być  pewnym  niczego!  — 

mruknął jakiś ojciec. — Biada Francji! 

Joséphine oddałaby wszystko za to, żeby być gdzie indziej. Postanowiła zorganizować ucieczkę. 

TLR

— Myślę, że w międzyczasie pójdę do... yyy... nauczyciela wuefu! 

Jakaś  matka  zmierzyła  ją  wzrokiem  —  Joséphine  odczytała  w  jej oczach pogardę  generała  dla  dezerterującego  żołnierza.  Odeszła.  Przed każdą salą nerwowo chodził jakiś ojciec lub matka, odwołując się do Jules'a Ferry'ego. Jakiś ojciec zagroził, że porozmawia o tym z ministrem, którego dobrze zna. W odruchu solidarności z nauczycielami postanowi-

ła skrócić ich męki i opuściła dwa ostatnie spotkania. 

Przedstawiła  sprawozdanie  Zoé.  Podkreśliła,  że  cieszy  się  dobrą opinią u nauczycieli, opowiedziała jej o zamieszkach, w których o mały włos nie uczestniczyła. 



— Ty zachowałaś spokój, bo byłaś zadowolona — zauważyła Zoé. 

— Może inni rodzice mają masę problemów z dziećmi i się denerwują... 

— Wszystko mieszają. To nie jest wina nauczycieli. 

Zaczęła sprzątać ze stołu. Zoé objęła ją w talii. 

—  Jestem  z  ciebie  bardzo  dumna,  kochanie  —  wymruczała  Jos-

éphine. 

Zoé pogłaskała ją i dalej tuliła się do niej. 

— A kiedy wróci tata, jak sądzisz? — westchnęła po chwili. 

Joséphine podskoczyła. Zapomniała o mężczyźnie w metrze. 

Przycisnęła  córkę  mocniej  do  siebie.  Znowu  zobaczyła  czerwony golf. Policzek ze szramą, zamknięte oko. Wyszeptała: 

— Nie wiem, nie wiem. 

Następnego ranka, przynosząc pocztę, Iphigénie poinformowała ją, że  dzień  wcześniej  zamordowano  kobietę  pod  drzewem  przy  Passy. 

Obok  ciała  znaleziono  kapelusz,  dziwny  migdałowozielony  kapelusz  z potrójnym rondem... 

— Dokładnie taki jak ten pani, pani Cortés! 
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Część druga
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Przepis  mówił:  „Danie  łatwe,  niedrogie,  czas  przygotowania  i  gotowania: 3 godziny". Zbliżał się  wieczór bożonarodzeniowy. Joséphine przygotowywała indyka. Indyka nadziewanego prawdziwymi kasztanami,  a  nie  mrożonym  puree  bez  smaku,  które  się  lepi  do  podniebienia. 

Kasztany są miękkie i pachnące, gdy są świeże, a mdłe i gliniaste, gdy zlodowaciały. Przygotowywała również puree z selera, marchewki i rzepy,  jako  dodatek  do  indyka.  Przystawki,  sałata,  półmisek  serów  wybranych  w  sklepie  Barthelemy  przy  rue  de  Grenelle  i  ciasto bożonarodzeniowe z miniaturkami i grzybkami beżowymi. 

Co mi jest? Wszystko mi ciąży i nudzi mnie. Zwykle lubię przygotowywać  indyka  na  święta;  każdy  składnik  przywołuje  jakieś  wspomnienia, cofam się w czas dzieciństwa; stojąc na taborecie, patrzyłam, jak ojciec urzęduje w kuchni w wielkim białym fartuchu, na którym niebieskimi literami wyhaftowany był napis: JESTEM SZEFEM  I  TRZEBA MNIE SŁUCHAĆ. Zachowałam ten fartuch, jestem nim opasana w talii, przejeżdżam palcami po wypukłych literach i odczytuję moją przeszłość zapisaną brajlem. 

Jej  wzrok  padł na bladego  sflaczałego  indyka  leżącego  na  tłustym papierze.  Oskubany,  ze  złożonymi  skrzydłami,  Pękatym  brzuchem, czerwonym ciałem z czarnymi kropkami, stanowił ponurą kwintesencję TLR

indyka, który  nie uniknął  pisanego  mu  losu.  Obok  znajdował  się  długi nóż z błyszczącym ostrzem. 

Pani  Berthier  została  zabita.  Czterdzieści  sześć  uderzeń  nożem  w samo serce. Odnaleziono ją nieruchomą, z rozwartymi udami, leżącą na plecach. Joséphine została wezwana na komisariat. Oficer policji połą-

czyła ze sobą dwa napady. Te same okoliczności, ten sam sposób dzia-

łania.  Musiała  znowu  wyjaśnić,  w  jaki  sposób  ocalił  ją  but  Antoine'a spoczywający na jej sercu. Kapitan Gallois, która spotkała się z nią za pierwszym  razem,  słuchała  z  zaciśniętymi  wargami.  Joséphine  mogła przeczytać w jej myślach „uratował ją but". 



— Jest pani żywym cudem — powiedziała policjantka, potrząsając głową, jakby nie chciała w to uwierzyć. — Pani Berthier zadano niesłychanie mocne ciosy. Głębokość ran ocenia się na dziesięć— dwanaście centymetrów. Mężczyzna jest silny; umie posługiwać się bronią białą, to nie jest amator. 

Słysząc te makabryczne dane, Joséphine ścisnęła ręce między udami, aby powstrzymać wstrząsające nią drżenie. 

— Podeszwa buta musiała być bardzo gruba — oznajmiła pani kapitan,  jakby  próbowała  samą  siebie  przekonać.  —  Zadał  cios  w  serce. 

Tak jak w pani przypadku. 

Poprosiła o przyniesienie paczki Antoine'a, aby ją zbadać. 

— Czy znała pani panią Berthier? 

— Była wychowawczynią w klasie mojej córki. Pewnego wieczoru razem wracałyśmy ze szkoły. Poszłam z nią porozmawiać na temat Zoé. 

— Czy nic pani nie uderzyło w trakcie tej rozmowy? 

Joséphine się uśmiechnęła. Miała przekazać zabawny szczegół. Pani kapitan będzie sądzić, że robi to specjalnie albo nie traktuje jej serio. 

— Ależ tak. Miałyśmy takie same kapelusze. Śmieszne trzypiętrowe  kapelusze,  nieco  ekstrawaganckie,  nie  miałam  odwagi  go  nosić,  a ona mnie zachęcała, abym go włożyła... Bałam się, że będę się rzucać w TLR

oczy. 

Kobieta pochyliła się, wzięła jedno zdjęcie. 

— Ten? 

—  Tak.  Tego  wieczoru,  gdy  na  mnie  napadnięto,  miałam  go  na głowie — wymruczała Joséphine, patrząc na zdjęcie figlarnego kapelut-ka. — Zgubiłam go w parku... Bałam się po niego pójść. 

— Nic innego pani nie zaintrygowało? 

Joséphine  zawahała  się  nad  innym  zabawnym  szczegółem,  potem dodała: 



—  Nie  lubiła   Eine  kleine  Nachtmusik  Mozarta,  uznawała,  że  to śmiertelnie nudny temat. Niewiele osób ma odwagę to powiedzieć. To prawda, że to dosyć powtarzająca się melodia. 

Policjantka obrzuciła ją na poły rozdrażnionym, a na poły lekcewa-

żącym wzrokiem. 

— Dobrze — zakończyła. — Proszę pozostać do naszej dyspozycji, zadzwonimy do pani, jeżeli będziemy pani potrzebowali. 

Kreślić linie, szkicować hipotezy, wyznaczać granice między moż-

liwym  a  niemożliwym,  zaczynała  się  praca  śledczych.  Joséphine  nie mogła im już pomóc. Teraz przyszła kolej na mężczyzn i kobiety z brygady kryminalnej. Szczegół: trzypiętrowy kapelusz był wspólnym mia-nownikiem  obu  napadów.  Morderca  nie  pozostawił  żadnych  śladów, żadnych odcisków. 

Kreślić linie, wyznaczyć nieprzekraczalną granicę, nie myśleć już o pani Berthier, o mordercy. Może on mieszka w tej dzielnicy? Może, pa-stwiąc się nad panią Berthier, chciał zamordować mnie? Nie udało mu się, spróbował znowu i pomylił ofiarę. Zobaczył kapelusz, sądził, że to ja,  taki  sam  wzrost,  taka  sama  sylwetka...  —  Stop!  —  krzyknęła  Jo-séphine.  —  Stop!  Zepsujesz  wieczór.  Shirley,  Gary  i  Hortense  przyjechali  dzień  wcześniej  z  Londynu,  a  tego  wieczoru  na  kolację  miał 

przyjść także Philippe z Alexandre'em. 
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Stworzyć sobie bańkę mydlaną, w której się zamknę. Jak wtedy gdy prowadzę wykład. Praca mnie uspokaja. Zajmuje umysł, nie pozwala mu się  zagubić  w  ponurych  myślach.  Kuchnia  także  przywodziła  na  myśl drogie jej sercu badania. Nie wymyśliliśmy niczego nowego — rozwa-

żała Joséphine, raniąc sobie palce kasztanami. Fast foody istniały także w średniowieczu. Nie wszyscy mieli własną kuchnię, bo mieszkania w mieście  były  za  ciasne.  Kawalerowie  i  wdowcy  jadali  poza  domem. 

Szynkarze zawodowo zajmujący się gastronomią czy rzeźnicy rozkładali stoły na zewnątrz i sprzedawali kiełbasę, paszteciki lub chleb na wynos. 

To  przodkowie  hot  dogów  i  McDonaldów.  Kuchnia  stanowiła  bardzo ważny sektor życia codziennego. Targi były dobrze zaopatrzone, do paryskich hal docierała  oliwa  z  oliwek  z  Majorki,  raki i karpie  z Marny, chleb z Corbeil, masło z Normandii, słonina z Ven— toux. W dobrych domach  pracował  kuchmistrz,  który  z  wysokiego  krzesła  machał  cho-chlą, aby pokazać każdemu, co ma robić. Pilnował żarłoków, czyli łobu-ziaków, chłopców na posyłki, którzy kradli kawałki pożywienia, aby je pochłonąć ukradkiem. Kucharze nazywali się  „Miękka Gruszka", „Ob-

żartuch", „Myjka", „Kroiwiatr". Przepisy podawano zgodnie z religijną miarą  czasu.  Piec  „od  nieszporów  do  wieczora",  gotować  pierożki  z mięsem przez dwa Pater Noster, orzechy przez trzy zdrowaśki. Kuchci-kowie  odmawiali  modlitwy,  pilnowali  czasu  gotowania,  próbowali, znowu się modlili z różańcem w ręku. Bogata szlachta przystrajała potrawy płatkami złota. Posiłek stanowił prawdziwą ceremonię. Kucharze starali się przygotowywać kolorowe dania; różową potrawkę, białe ciasto, sos z lnianki do smażonej ryby. Kolor zaostrzał apetyt, białe potrawy podawano wyłącznie chorym, których nie należało pobudzać. Potrawy zmieniały kolor w zależności od pory roku: flaczki były brązowe je-sienią, a żółte latem. Szczyt wyrafinowania stanowił sos włoski „błękit nieba". Aby zrobić przyjemność biesiadnikom, kucharz malował herby na potrawach w galarecie, układał ziarna granatu czy fiołki. Wymyślał 

„przebrane  potrawy",  które  mogłyby  śmiało  znaleźć  się  we  współczesnych horrorach. Przedstawiał fantastyczne zwierzęta czy sceny humo-rystyczne, łącząc kawałki różnych zwierząt, na przykład kogut w rycer-skim  hełmie  siedział  okrakiem  na  prosięciu.  Były  także  dania  niespodzianki: w cieście chlebowym umieszczano ptaki, a gdy serwowano potrawę,  podnoszono  pokrywkę  i  ptaki  odlatywały  ku  uciesze  przera-

żonych gości. Kiedyś powinnam spróbować — pomyślała Jo, odzysku-TLR

jąc dobry humor. 

Jej troski znikały, gdy wracała do XII wieku. Do czasów Hildegardy z Bingen. Trudno było jej nie spotkać, bo Hilde— garda interesowała się wszystkim: roślinami, jedzeniem, muzyką, medycyną, humorami duszy oddziałującymi na ciało, czyniąc je słabym lub silnym, w zależności od tego,  czy  ktoś  się  śmieje,  czy  martwi!  „Jeżeli  człowiek  kieruje  się  w działaniach porywami duszy, jego uczynki są dobre, złe zaś są, gdy kieruje nim ciało". 

„Mięso  z  kiełbasy.  Wymieszać  kasztany  z  mięsem  z  kiełbasy,  po-siekaną wątrobą i sercem, dodać łodygi tymianku, sól, pieprz". Wrócić do mojej HDR. Nie mam pomysłu na powieść.. Ani pomysłu, ani apetytu. Powinnam sobie zaufać: pewnego dnia pojawi się początek historii, weźmie mnie za rękę i każe mi pisać. 

Mam czas — pomyślała, obierając kasztany z twardej skóry, uważa-jąc,  żeby  nie  zaciąć  się  w  palec.  Dlaczego  mówi  się  „indyk  w  kasztanach", podczas gdy kasztanami się go nadziewa? Szczegół jest  ważny. 

Szczegół jest jak kotwica, uosobienie czegoś, ma zapach, kolor, tworzy atmosferę. Łącząc szczegóły, odtwarza się historię czy Historię. Odkryto całe  połacie  życia  codziennego  w  średniowieczu,  przeszukując  zwykłe chaty  chłopskie.  Dowiedziano  się  z  nich  więcej,  niż  szukając  w  zam-kach. Pomyślała o starych glinianych garnkach, na dnie których znaleziono  ślady  karmelu.  W  opactwie  Cluny  odkopano  systemy  wodocią-

gów, latryny, pomieszczenia do mycia przypominające nasze łazienki. 

Państwo Van den Brockowie przyszli do niej z wizytą, gdy dowiedzieli się o śmierci pani Berthier. Zadzwonili do drzwi bardziej uroczy-

ści od kandelabrów. Ona ekstrawagancka, okrągła, impulsywna, on chudy i poważny. Wodziła oczyma we wszystkie strony i uparcie starała się zmusić je do patrzenia w jeden punkt; on marszczył brwi i poruszał długimi  palcami  mnicha  farmaceuty,  niczym  wielkimi  nożycami.  Para przypominała związek Drakuli z królewną Śnieżką. Była to para bezcie-lesna. Zastanawiała się, jakim sposobem udało im się mieć dzieci. Wykorzystując moment nieuwagi, usiadł na niej, zginając swoje długie tną-

ce  palce,  aby  jej  nie  pokaleczyć.  Dwie  niezręczne  ważki  spółkujące  w błękicie nieba. 
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— Trzeba chronić nasze dzieci — zapewniała. — Jeżeli atakuje kobiety, może zaatakować najmniejszych. Tak, ale co robić? Co robić? — 

Potrząsała okrągłą głową z chudym kokiem, w który  wpięte były dwie długie wąskie szpile. 

Zaproponowali,  aby  ojcowie  obchodzili  dzielnicę  po  zapadnięciu zmroku.  Joséphine  uśmiechnęła  się,  nie  miała tego  towaru  pod  ręką,  a ponieważ zdawali się nie rozumieć, dodała: 

— Chcę powiedzieć: ojca rodziny, nie mam męża. 

Zamilkli na moment, aby przełknąć ten żarcik, i ciągnęli dalej: 



— Po policji nie można się niczego dobrego spodziewać, nie będzie to dla nich priorytet, przedmieścia płoną, a zatem lepsze dzielnice... — 

Lekka gorycz zabarwiła koniec zdania, zmieniając dotychczas poważny i odpowiedzialny ton wypowiedzi. 

Joséphine  przeprosiła,  że  nie  może  uczestniczyć  w  wojennym  wy-siłku, ale dodała, iż nie pozwoli, aby pokonał ją strach. Od tej chwili zachowa czujność, będzie odbierać Zoé wieczorem ze szkoły po lekcjach, ale nie ulegnie panice. Wysunęła myśl, aby odbierali dzieci po kolei — 

wszyscy,  Van  den  Brockowie,  Lefloc—  Pignel  i  Zoé  chodzili  do  tego samego gimnazjum. Postanowili wrócić do rozmowy po świętach. 

— Powiem Hervemu Leflocowi— Pignelowi, żeby do pani wstąpił, jest bardzo zaniepokojony — zapewnił pan Van den Brock męskim głosem. — Jego żona boi się wychodzić. Nie otwiera już drzwi nawet dozorczyni. 

— Niech pani powie, czy nie dziwi pani ta dozorczyni, która co trzy tygodnie  zmienia  kolor  włosów?  Czy  ona  przypadkiem  nie  ma  faceta, który...? — Niepokoiła się pani Van den Brock. 

—  Wyszedłby  z  więzienia  i  chowałby  wielki  nóż  za  plecami?  — 

spytała Joséphine. — Nie, nie sądzę, aby Iphigénie była w to zamieszana! 

—  Słyszałam,  że  jej  przyjaciel  miał  jakieś  problemy  z  wymiarem TLR

sprawiedliwości... 

Wyszli, obiecując przysłać jej Hervego Lefloca— Pignela, jak tylko go zobaczą. 

Skończy się na tym, że będę uspokajać całą kamienicę — westchnę-

ła Jo, zamykając drzwi tego wieczoru. Co za ironia losu, to mnie napadnięto, a ja ich uspokajam! Dobrze, że nikomu o tym nie mówiłam, stałabym się kuriozum, przyszli— by rzucać mi orzeszki na wycieraczkę. 

Na  pierwszym  piętrze  w  kamienicy  mieszkała  rodzina  Pinarellich: syn  z  matką.  On  miał  około  pięćdziesięciu  lat,  ona  osiemdziesiąt.  Byl wysoki, szczupły i farbował sobie włosy na czarno. Przypominał Antho-ny'ego Perkinsa z Psychozy,  w nieco starszej  wersji. Gdy kogoś mijał, uśmiechał się dziwnie, unosząc kącik ust, j akby temu komuś nie ufał i żądał, aby zszedł mu z drogi. Nie pracował, pewnie służył matce za da-mę  do  towarzystwa.  Każdego  ranka  wychodzili  na  zakupy.  Szli  drob-nymi kroczkami i trzymali się za ręce. On ciągnął wózek, jak chart na smyczy, ona ściskała w dłoni listę zakupów. Stara była sucha i zgryźli-wa. Nie liczyła się ze słowami i rzucała zjadliwe uwagi jak osoby starsze, które uważają, że z uwagi na podeszły wiek nie obowiązują ich zasady dobrego wychowania. Joséphine zawsze przytrzymywała im drzwi. 

Nigdy  jej  nie  dziękowali,  przechodzili,  nie  mówiąc  jej  „dzień  dobry", jak dwie królewskie wysokości, przed którymi roz— stępuje się szpaler z szablami w dłoniach. 

Nie  znała  mieszkańców  budynku B w  głębi  podwórza.  Przeważali liczebnie nad lokatorami z budynku A, gdzie jedno mieszkanie zajmowało całe piętro. W budynku B na każdym piętrze były trzy mieszkania. 

Iphigénie  doniosła  jej,  że  ponieważ  lokatorzy  z  budynku  A  byli  lepiej sytuowani, ci z B ich nie znosili, i spotkania wspólnoty często stawały się miejscem ostrych porachunków. Spierali się i wyzywali. Mieszkańcy A zawsze wygrywali ku rozpaczy tych z B, których zmuszano do dodatkowych opłat i dodatkowych prac, a oni płacili z oporami. 

Jej wzrok zatrzymał się na dużym zegarze z Ikei: wpół do siódmej! 

Hortense, Gary i Shirley zaraz wrócą. Poszli zrobić ostatnie zakupy. Zoé zamknęła się w pokoju. Przygotowywała swoje prezenty. Od przyjazdu Anglików dom rozbrzmiewał gwarem i śmiechem. Telefon nie przesta-TLR

wał  dzwonić.  Zjawili  się  poprzedniego  dnia.  Joséphine  pokazała  im mieszkanie, dumna z przestrzeni, którą oddawała im do dyspozycji. Hortense otwarła drzwi od swojego pokoju i rzuciła się na łóżko z rozłożonymi ramionami, home, sweet home! Joséphine była mimo woli wzruszona tym okrzykiem. Shirley domagała się whisky, a Gary, siedząc na kanapie ze słuchawkami na uszach, pytał: „Co będziemy jedli dziś wieczór, Jo? Co pysznego zrobiłaś?". Drzwi trzaskały, rozlegały się głosy, muzyka  dobiegała  z  każdego  pokoju.  Joséphine  zrozumiała,  że  w  tym mieszkaniu  nie  podobało  jej  się  to,  że  jest  za  duże  dla  Zoé  i  dla  niej. 

Pełne śmiechu, krzyków, otwartych walizek stawało się cieplejsze. 

Wielki  gar  osolonej  wody  czekał  na  ogniu,  by  wrzuciła  do  niego obrane kasztany. W kuchni przychodziły jej zawsze do głowy pomysły. 



Tak jak wtedy, gdy biegała dookoła jeziora. Ruszają się ręce, ruszają się nogi, a głowa wolna od trosk, którymi się ją wypełnia, tryska tysiącem pomysłów. 

Każdego ranka wkładała dres i adidasy i  wychodziła pobiegać dookoła  jeziora  w  Lasku  Bulońskim.  Zanim  dotarła  do  jeziora,  truchtała, obserwując  grających  wbule,  rowerzystów  i  innych  biegaczy,  omijając psie kupy, wskakując do kałuży. Lubiła nade wszystko wbiegać w kole-iny wypełnione wodą deszczową. Robiła to, gdy była sama, gdy nikt nie mógł obrzucić jej karcącym wzrokiem. Lubiła plusk butów uderzających w  wodę,  tryskające  fontanny.  Gdy  tylko  dotarła  do  tego,  co  nazywała pompatycznie „swoją trasą", przyspieszała. Obiegała jezioro w dwadzie-

ścia pięć minut. Potem zatrzymywała się zdyszana i wykonywała kilka ćwiczeń rozluźniających, aby na drugi dzień nie mieć zakwasów.  Każ-

dego ranka wychodziła z domu o dziesiątej i każdego ranka o dziesiątej dwadzieścia mijała mężczyznę, który także okrążał jezioro. Spacerem. Z 

rękami  w  kieszeni,  nosem  w  granatowej  kurtce,  w  wełnianym  berecie naciągniętym aż na brwi, w czarnych okularach i szaliku szczelnie owi-jającym mu szyję. Wyglądał jak zabandażowany. Nazywała go „niewidocznym  mężczyzną".  Szedł  z  uwagą,  mechanicznym  krokiem.  Jakby stosował  się  do  zaleceń  lekarza:  obchodzić  jezioro  raz  lub  dwa  razy dziennie,  najlepiej  rano,  prostując  się  i  głęboko  oddychając.  Czasami mijali się dwukrotnie, gdy przyspieszył kroku lub gdy postanowiła zrobić kolejne okrążenie. Biegam już chyba od dwóch tygodni, od dwóch TLR

tygodni  spotykam  go,  a  on  mnie  ignoruje.  Nawet  nie  skinie  głową  na znak,  że  zauważył  moją  obecność.  Jest  blady,  wychudzony.  Pewnie skończył  odwyk.  Albo  nieszczęśliwie  się  zakochał.  Miał  wypadek  samochodowy, doznał poparzeń trzeciego stopnia. To niebezpieczny ska-zaniec,  który  uciekł  z  więzienia.  Wymyślała  tysiące  historii.  Dlaczego ten samotny, uparty mężczyzna chodzi wokół jeziora codziennie między dziesiątą a jedenastą? W jego chodzie była jakaś niemal groźna determinacja, jakby bandażując muskuly, wczepiał się w życie lub załatwiał porachunki. 

Kropla  wody  prysnęła  z  garnka.  Krzyknęła  i  przykręciła  płomień. 

Wrzuciła pierwszą partię kasztanów i dalej obierała resztę. 



„Gotować trzydzieści minut i zdejmować drugą skórę w miarę wy-ciągania ich z wody". 

Tata nacinał krzyż na kasztanach, aby łatwiej je było obrać. Zawsze on gotował indyka na Boże Narodzenie. Krótko przed śmiercią zapisał 

przepis  na  białej  kartce.  Na  dole  podpisał:  „Mężczyzna,  który  kocha swoją córkę i kuchnię". Napisał: swoją córkę. A nie swoje córki. Po raz pierwszy rzuciło jej się to w oczy. A przecież co roku w Boże Narodzenie wyjmowała tę zapisaną odręcznie kartkę. Byłam jego córką z wyboru  serca.  Iris  pewnie  go  onieśmielała.  To  mnie  brał  na  kolana,  kiedy chciał posłuchać płyt: Lća Fcrrego, Jacqucs'a Brela, Georges'a Brassen-sa. Iris patrzyła na nas, przechodząc korytarzem, i wzruszała ramionami. 

Czy Philippe umie gotować? Rozejrzała się za chusteczką i podrapała po czubku nosa końcem skrobaczki. Philippe. Serce biło jej mocniej za każdym razem, gdy o nim myślała.   Forget me not.  Jego ostatnie sło-wa na peronie dworca w czerwcu. Od tego czasu się nie widzieli. Kiedy się  dowiedziała,  że  będzie  spędzał  bożonarodzeniowy  wieczór  sam  z Alexandre'em, zaprosiła ich do siebie. 

Kreślić linie, wyznaczać granice między możliwym i niemożliwym, stworzyć dystans, który  za  wszelką cenę należy utrzymać. Prościej bę-

dzie, jak określę zasady. Lubię zasady, jestem kobietą, która podporządkowuje się prawu. Tak jak zatrzymujemy się na czerwonym świetle. W 

życiu trzeba wyznaczać sobie granice. Dystans między nami a innymi. 
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Po  to,  żeby  przeżyć.  Aby  się  poznać.  Poznać  niejasne  uczucie,  które przyciąga mnie do niego, i opanować je. Kiedy go nie ma, nie myślę o nim. A gdy się zbliża, wszystko się mąci, rozpala. 

„Zapalić  piekarnik.  Rozgrzewać  go  przez  dwadzieścia  minut,  na-stawiwszy termostat na 7". Nasze relacje się zmieniały, choć nie zdawa-

łam  sobie  z  tego  sprawy.  Z  niewidocznej  stałam  się  miłą,  inną,  szczególną, cenną, pożądaną, zakazaną. Dla mnie z kolei ten mężczyzna, któ-

ry mnie paraliżował, okazał się przystępny, znany, uważny, pociągający, niebezpieczny. Urocza stopniowa zmiana uczuć zaprowadziła nas niepo-strzeżenie na skraj przepaści. Biała kamelia na balkonie stanowi ostatni etap, który został przekroczony. Kiedy ją podlewam, myślę o nim. Przesyłam mu całusa. Nie wie o tym i nigdy mu nie powiem. 



Uznałby mnie za głupią i naiwną. 

Na pewno jestem głupia i naiwna. Vittorio bez przerwy powtarza to Luce: „Widzisz się dziś z tą swoją kretynką? I co ta naiwniaczka robi w święta?  Jedzie  ucałować  stopy  papieżowi  w  Watykanie?  Błogosławi chleb, zanim go ugryzie? Zrasza się wodą święconą, zanim zacznie się bzykać?". Luca nie powinien był mi tego powtarzać. To mnie rani. Mó-

wi, że Vittorio jest coraz bardziej nielogiczny, że upływający czas potę-

guje jego lęk. Wspomina o liftingu, ale nie ma dosyć pieniędzy. Wyłudź 

kasę od tej swojej naiwniaczki — mówi — jest nadziana, skoro napisała to  czytadło.  Naiwniaczki  mają  serce  na  dłoni.  I  nazywasz  ją  pisarką? 

Luca wzdychał: „Jeżeli rzadziej się z panią widuję, to nie moja wina, on mnie potrzebuje". 

W  trzech  miedzianych  garnkach  gotowały  się  marchewki,  rzepa  i seler, z których miała zrobić puree. Niedługo kasztany będą ugotowane i obrane.  Na  przystawkę  poda  foie  gras.  I  plastry  dzikiego  łososia.  Zoé uwielbiała dzikiego łososia. Miała bardzo rozwinięte poczucie smaku i mogła powiedzieć, patrząc jedynie na kolor i połysk mięsa, czy ryba bę-

dzie wyśmienita, dobra czy zła. Przed stoiskiem rybnym marszczyła nos. 

Ten  znak  ostrzegawczy  mówił:  „Ten  jest  niedobry,  mamo.  To  łososie hodowane z pyskiem przy dupie żrące swoje gówna". Zoé lubiła smaki, zapachy,  zajmowały  ją  kolory,  które  należało  określić,  dźwięki  do  na-

śladowania,  zamykała  oczy  i  tworzyła  całą  paletę  smaków,  mlaskając językiem. Lubiła, gdy nadchodziła zima i chłód, który dzieliła na różne TLR

kategorie.  Przenikliwe  zimno,  mokry  chłód,  szary  i  niski  chłód,  który zwiastuje śnieg, stłumiony chłód, który popycha cię do kominka. „Lubię zimno, mamo, rozgrzewa mi serce". Pewnie zrobiła prezenty z kartonu, kawałków  wełny,  materiału,  agrafek,  kleju,  spinaczy,  słomek.  Robiła wspaniałe lalki, obrazy, mobile. Nie lubiła kupować, w przeciwieństwie do Hortense. Moja córka jest niegdysiejszą nastolatką. Nie lubi zmian, chce, aby co roku powtarzało się to samo świąteczne menu, aby deko-rować drzewko tymi samymi bombkami, tymi samymi łańcuchami, aby słuchać  tych  samych  kolęd.  Dla  niej  właśnie  przestrzegam  tradycji. 

Dzieci  nie  lubią,  gdy  zmienia  się  ich  przyzwyczajenia.  Z  sentymentu, dlatego że chcą mieć poczucie bezpieczeństwa. W cieście bożonarodze-niowym,  które  próbuje  językiem,  zanim  wbije  w  nie  zęby,  Zoé  szuka smaku  wszystkich  innych  ciast  bożonarodzeniowych,  może  również tych, które jadła z ojcem. Gdzie spędzi wieczór bożonarodzeniowy męż-

czyzna  dostrzeżony  w  metrze?  Czy  to  możliwe,  żeby  to  był  Antoine? 

Miałby bliznę i do połowy zamknięte oko? Jeżeli żyje i nas szuka, musi kręcić się w pobliżu bloku w Courbevoie. Do— zorczyni się zmieniła. 

Nowa nas nie zna. Mojego nazwiska nie ma w książce telefonicznej. 

Zoé poprosiła, aby zostawiono wolne miejsce przy stole w bożonarodzeniowy wieczór. 

—  Zobaczysz,  mamo,  to  będzie  niespodzianka,  niespodzianka  bo-

żonarodzeniowa. 

— Przyprowadzi nam bezdomnego! — przepowiadała Hortense. — 

Jeżeli tak zrobi, ja spadam! 

Shirley śmiała się bezgłośnie. 

— Jeżeli Zoé tego nie zrobi, zrobi to twoja matka! — odparła. 

— Jestem chora na myśl o tym, że my tu ucztujemy, podczas gdy na zewnątrz jest tylu... 

— Przestań, mamo, przestań! — krzyknęła Hortense. — Zapomnia-

łam, że znowu spotkam Matkę Teresę! A dlaczego nie cały sierociniec malutkich milutkich Murzynków, jeśli już o tym mowa? 

„Dodać białego sera i suszonych śliwek do farszu. Zamieszać. Na-TLR

dziać  indyka".  To  właśnie  lubiłam  najbardziej,  gdy  byłam  mała.  Nadziewałam indyka gęstym pachnącym farszem. Brzuch indyka pęczniał, pytałam taty: „Sądzisz, że  wybuchnie?".  Iris z mamą krzywiły się, tata śmiał się do rozpuku. Dziś wieczorem nie będzie Iris. Ani Henriette. Nie odnajdę  smaku  dawnych  świąt,  gałązki  jemioły  zawieszonej  na drzwiach, potrójnego naszyjnika z pereł Henriette na czarnej sukni, fio-letowej aksamitnej wstążki, która podtrzymywała  włosy  Iris i wywoły-wała ten sam okrzyk Henriette: „Nie powinnam tego mówić w obecno-

ści tej małej, ale nigdy nie widziałam oczu w takim niebieskim kolorze! 

A jej zęby! A jej skóra!". Śmiała się hałaśliwie, jakby odkryła rzekę sza-firów  na  jedwabnym  papierze.  A  ja?  Ja  czułam  się  brzydka  i  miałam pewność,  że  nikt nigdy  na mnie  nie  spojrzy.  Ta  rana nigdy  się  nie  zabliźniła. 

„Zaszyć otwór grubą nitką. Wysmarować indyka masłem lub mar-garyną. Posolić, popieprzyć. Położyć go na rozgrzaną płytę w piekarniku. Po mniej więcej czterdziestu pięciu minutach zmniejszyć płomień w piekarniku. Piec przez godzinę. Często podlewać w trakcie pieczenia". 

Po śmierci Luciena Plissonniera nastały smutne święta, kiedy miejsce  głowy  rodziny  było  puste,  a  potem  zjawił  się  Marcel  w  szkockich marynarkach  i  lureksowych  krawatach.  Prezenty  piętrzyły  się  na  talerzach. Iris przyjmowała je z łaskawością, jakby zgadzała się przebaczyć mu, że zajmuje miejsce ojca. Joséphine nie miała odwagi rzucić mu się na  szyję,  widząc  karcące  miny  matki  i  siostry.  Tego  wieczoru  Marcel Grobz  będzie  świętował  pierwsze  Boże  Narodzenie  z  Josiane  i  swoim synem. Niedługo go odwiedzi. Będzie miała wrażenie, że zdradza swoją matkę, że przechodzi do obozu wroga, ale nie przejmowała się tym. 

Rozległ  się  dzwonek  do  drzwi.  Krótki  i  precyzyjny  dzwonek.  Jo-séphine  spojrzała  na  zegarek,  była  siódma.  Widocznie  zapomnieli  kluczy. 

To  był  pan  Lefloc—  Pignel.  Przyszedł  przeprosić  z  góry  za  hałas, który mogą robić wieczorem: podejmowali z żoną rodzinę. Miał na sobie  smoking,  muszkę,  białą koszulę  ze  szczy—  pankami,  szeroki  saty-nowy czarny pas. Włosy gładko zaczesane i przedzielone niczym zieleń TLR

w parku francuskim. 

— Niech pan nie przeprasza! — uśmiechnęła się Joséphine, mając przed oczyma tę metaforę i stwierdzając, że woli niejasny urok parków angielskich. — Bardzo możliwe, że my również będziemy hałasować... 

Pomyślała, że może powinna poczęstować go kieliszkiem szampana. Zawahała się, a ponieważ nie wyglądało na to, że chce iść, zaprosiła go do środka. 

— Nie chciałbym zabierać pani czasu... — przeprosił, bez oporów wchodząc do holu. 

Wytarła ręce w ścierkę i podała mu nieco tłustą dłoń. 



— Czy mógłby pan pójść ze mną do kuchni? Muszę pilnować indyka. 

Poszedł w ślad za nią i dodał wesoło: 

— A zatem wchodzę do pani sanktuarium! Wielki to dla mnie zaszczyt... 

Wydawało się, że chce coś jeszcze dodać, ale umilkł. Wyjęła butelkę szampana z lodówki i podała mu, żeby otworzył. Życzyli sobie weso-

łych świąt i szczęśliwego Nowego Roku. Jest jednak bardzo ujmujący, mimo  burzy  włosów  —  pomyślała.  Jak  wygląda  jego  żona?  Nigdy  jej nie widziałam. 

— Chciałbym panią spytać — zaczął głuchym głosem — jak pani córka... yyy... zareagowała na to, co spotkało panią Berthier? 

— To był dla niej szok. Dużo o tym rozmawiałyśmy. 

— Bo Gaetan o tym w ogóle nie mówi. 

Wyglądał na przejętego. 

— A pozostałe dzieci? — zapytała Joséphine. 

— Charles— Henri, najstarszy, nie znał jej, chodzi do liceum, nie uczyła Domitille... Martwię się o Gaetana. A ponieważ chodzi do jednej klasy z pani córką... Może rozmawiali na ten temat. 
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— Nie wspominała o tym. 

— Słyszałem, że została pani wezwana na policję. 

— Tak. Niedawno padłam ofiarą napadu. 

— Podobnego? 

— Och, nie! To nie miało nic wspólnego z biedną panią Berthier... 

— Komisarz mówił mi co innego. Poprosiłem go o spotkanie i przyjął mnie. 

— Wie pan, oni mocno przesadzają na komisariatach. 

— Nie wydaje mi się. 



Wymówił te słowa surowym tonem, jakby chciał powiedzieć: „Są-

dzę, że pani kłamie". 

—  W  każdym  razie  to  nieważne,  żyję!  Jestem  tu  i  pijemy  razem szampana! 

— Nie chciałbym, żeby dobrał się do naszych dzieci — ciągnął pan Lefloc— Pignel. — Warto byłoby zwrócić się o ochronę przed kamienicą, straż policyjną. 

— Dzień i noc? 

— Nie wiem. Dlatego przyszedłem z panią porozmawiać. 

— Dlaczego policja miałaby pilnować właśnie naszej kamienicy? 

— Bo panią napadnięto. Po co zaprzeczać? 

—  Nie  wiem,  czy  to  był  ten  sam  człowiek.  Jestem  ostrożna,  jeśli chodzi  o  łączenie  pewnych  wydarzeń,  wyciąganie  pochopnych  wniosków... 

— Ależ, pani Cortés... 

— Może pan nazywać mnie Joséphine. 

— Ja... nie... wolę pani Cortés. 

— Jak pan woli...  TLR

Rozmowę  przerwało  nadejście  Shirley,  za  którą  podążali  Gary  i Hortense z ramionami obładowanymi pakunkami, z nosami i policzkami zaróżowionymi  z  zimna.  Pocierali  rękawiczki,  dmuchali  w  dłonie,  do-magali  się  głośno  kieliszka  szampana.  Joséphine  dokonała  prezentacji. 

Herve Lefloc— — Pignel skłonił się przed Shirley i Hortense. 

— Miło mi panią poznać — zwrócił się do Hortense. — Pani matka często mi o pani opowiadała. 

A to coś nowego — pomyślała Joséphine — nigdy nie wspominali-

śmy o Hortense. 

Hortense  obdarzyła  go  swoim  najpiękniejszym  uśmiechem.  José-

phine  zorientowała  się  wówczas,  że  Herve  Lefloc—  Pignel  uchwycił 



prawdziwy charakter jej córki: Hortense poczuła się dowartościowana i przypisze mu wszelkie możliwe zalety. 

— Podobno studiuje pani modę? 

Skąd on to wie? zastanawiała się Joséphine. 

— Tak, w Londynie. 

— Jeżeli mógłbym być pani w czymś pomocny, proszę tylko dać mi znać, znam wiele osób w tym środowisku. W Paryżu, Londynie, Nowym Jorku. 

— Bardzo dziękuję. Nie zapomnę. Proszę na mnie liczyć! Właśnie, niedługo będę musiała znaleźć sobie staż. Czy ma pan numer, pod któ-

rym mogłabym się z panem skontaktować? 

Joséphine  w  osłupieniu  obserwowała,  jak  Hortense  niczym  pająk oplata  siecią  Lefloca—  Pignela,  szczebiotała,  potakiwała,  zapisywała numer  komórki  i  z  góry  dziękowała  za  pomoc,  którą  jej  wyświadczy. 

Rozmawiali jeszcze o życiu w Londynie, nauczaniu, korzyściach płyną-

cych  z  bycia  dwujęzycznym.  Hortense  tłumaczyła,  jak  pracuje,  poszła po duży zeszyt, gdzie wpinała próbki tkanin, które jej się podobały, pokazała szkice, jakie rysowała, wychodząc od kolorów, materiałów, syl-wetek dostrzeżonych na ulicy. 

—  Wszystko,  co  się  rysuje,  powinno  się  umieć  zrobić,  to  zasada TLR

numer jeden w szkole — stwierdziła. 

Herve Lefloc— Pignel stawiał pytania, na które Hortense niespiesznie odpowiadała. Shirley i Joséphine sprowadzono do roli statystek. 

Gdy tylko wyszedł, Hortense wykrzyknęła: 

— Mamo, oto facet dla ciebie! 

— Jest żonaty i ma trójkę dzieci! 

— No to co? Możesz z nim sypiać bez wiedzy jego żony, nie? I nie mówić o tym swojemu kierownikowi duchowemu. 

— Hortense! — skarciła ją Joséphine. 



— Doskonały szampan! Który to rocznik? — spytała Shirley, pró-

bując zmienić temat. 

— Nie wiem! Powinno być napisane na etykietce. 

Joséphine  odpowiedziała  z  roztargnieniem.  Nie  podobały  się  jej uwagi Hortense na temat sąsiada. Nie powinnam odpuszczać, musi zrozumieć, że w miłości ważne j est zaangażowanie, nie można iść na ca-

łość z pierwszym nadarzającym się pięknoduchem. 

— A ty, kochanie — zapytała — jesteś teraz... zakochana? 

Hortense wypiła łyk szampana i westchnęła: 

'—  Zaczęło  się!  Back  home!   Znowu  wielkie  słowa!  Chcesz  wiedzieć,  czy  spotkałam  przystojnego,  bogatego  i  inteligentnego  mężczyznę, który zdobył moje serce? 

Pełna nadziei Joséphine pokiwała głową. 

—  Nie  —  rzuciła  Hortense,  robiąc  mały  suspens,  zanim  udzieliła odpowiedzi. — Ale... 

Wyciągnęła kieliszek, aby matka go napełniła, i dodała: 

—  Ale...  spotkałam  faceta.  Przystojnego...  niesamowicie  przystojnego! 
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— Ach! — wyjąkała Jo cienkim głosikiem. 

Shirley śledziła wymianę zdań między matką a córką i modliła się cicho:  „Nie  daj  się  zwieść,  Jo,  zaraz  uderzysz  w  mur,  mając  taką  cór-kę!".  Gary  się  uśmiechał  i  czekał  na  puentę,  która  —  o  czym  dobrze wiedział  —  będzie  niechybnie  okrutna  dla  sentymentalnej  matki,  jaką była Joséphine. 

— Jak długo to trwało? 

— Dwa tygodnie. Razem zanurzeni w lepkiej namiętności... 

— A potem? — spytała z nadzieją Jo. 

— Potem czar prysł! Nie było już nic! Zupełny przeskok. Pewnego dnia, wyobraź sobie, podniósł nogawkę spodni i zobaczyłam białą skarpetkę. Białą skarpetkę na owłosionej łydce... dwa palce w ustach! 

— Mój Boże! Jakie ty masz wyobrażenie o miłości! — westchnęła Joséphine. 

— Ale to nie jest miłość, mamo! 

— Dzisiaj — wyjaśniła Shirley — najpierw się pieprzą, a potem się zakochują. 

Hortense ziewnęła. TLR

— Zakochani mężczyźni są tacy nudni! ' 

— Nie przeżyję lepkiej namiętności z Hervem Leflokiem— — Pignelem — mruknęła Joséphine, która miała wrażenie, że się z niej nabi-jają. 

— Nie byłabym taka pewna — oznajmiła Hortense. — On jest do-kładnie  w  twoim  guście  i  patrzył  na  ciebie  z  wielką  uwagą.  Oczy  mu błyszczały. Jakby macał cię, nie dotykając, to było... zniewalające! 

Shirley poczuła zakłopotanie Joséphine. Postanowiła przerwać żarty na temat, który przyjaciółka najwyraźniej brała na serio. Co się dzieje, że  do  tego  stopnia  traci  wszelkie  poczucie  humoru?  Może  odczuwa prawdziwy pociąg do tego mężczyzny, który,   my God, is really good lo-oking.  

—  Nie  wiem,  jak  mama  to  robi,  ale  zawsze  otaczają  ją  czarujący mężczyźni  —  zakończyła  komplementem  Hortense,  starając  się  w  ten sposób uspokoić sumienie. 

— Dziękuję, kochanie — powiedziała Joséphine, zmuszając się do uśmiechu wobec tego zaimprowizowanego zawieszenia broni. — A ty, Gary? Czy jesteś uczuciowy, czy raczej masz podejście konsumpcyjne, jak Hortense? 

— Rozczaruję cię, Jo, ale ja teraz poluję na tłustą świntuchę. Pogłę-

biam wiedzę o tłustej świntusze, więc... 

— Zrozumiałam. Najwyraźniej jestem jedyną naiwną, to nic nowego. 

—  Ależ  nie!  Nie  jesteś  jedyna!  —  zgromiła  ją  Hortense.  —  Jest piękny Luca, nie? A właściwie dlaczego dziś go tu nie ma? Nie zaprosi-

łaś go? 

— Spędza święta z bratem. 

— Trzeba było zaprosić brata! Widziałam jego zdjęcie w Internecie. 

Agencja  Saphir,  passage  Vivienne.  Vittorio  Giambelli  jest  nieziemsko przystojny! Brunet, niebezpieczny, tajemniczy. Połknęłabym go na raz. 
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Kolejny dzwonek przerwał tę wymianę zdań. Wszedł Philippe, niosąc  karton  butelek  szampana,  w  towarzystwie  ponurego,  milczącego Alexandre'a, patrzącego wzburzonym wzrokiem. 

— Szampan dla wszystkich! — wykrzyknął Philippe. 

Hortense podskoczyła z radości. 

— Różowy Roederer, mój ulubiony! 

Philippe  skinął  na  Joséphine  i  ściągnął  ją  do  holu  pod  pretekstem chowania płaszczy. 

— Trzeba jak najszybciej rozdać prezenty! Wracamy z kliniki i było tam ponuro! 



—  Stół  jest  nakryty,  indyk  dochodzi,  możemy  usiąść  do  stołu  za dwadzieścia minut. A potem otworzymy prezenty. 

—  Nie!  Najpierw  prezenty.  To  odmieni  mu  nastrój.  Potem  zjemy kolację. 

— Zgoda — powiedziała zaskoczona autorytarnym tonem. 

— Zoé nie ma? 

— Jest w swoim pokoju, pójdę po nią... 

— A u ciebie wszystko w porządku? 

Złapał ją za ramię i przyciągnął do siebie. 

Poczuła ciepło jego ciała pod wilgotną wełną marynarki, koniuszki jej uszu spąsowiały. Odparła pośpiesznie: 

— Tak, tak, czy mógłbyś zająć się rozpaleniem kominka, a ja włożę w tym czasie sukienkę i trochę się przyczeszę? — Mówiła bardzo szybko, żeby zapomnieć o swoim zmieszaniu. 

Położył palec na jej wargach, popatrzył na nią przez chwilę, która wydala jej się nieskończenie długa, i z żalem ją puścił. 

Ogień trzaskał w kominku, prezenty błyszczały, ułożone w stos na skośnym  parkiecie.  Uformowały  się  dwa  klany:  starszych,  którzy  nie mogli  doczekać  się  radości  rozdawania,  skrycie  marzących  o  tym,  że TLR

prezent  będzie  trafiony,  i  młodszych,  którzy  czekali  na  spełnienie  marzeń.  Lekkiemu  niepokojowi  starszych  odpowiadało  pełne  napięcia oczekiwanie młodszych, którzy się zastanawiali, czy przyjdzie im ukrywać rozczarowanie, czy też bez żadnego wysiłku będą mogli dać upust radości. 

Joséphine  nie  lubiła  rytuału  prezentów.  Odczuwała  za  każdym  razem niewytłumaczalną rozpacz, tak jakby stanowił dowód na to, że nie można kochać dobrze i sprawiedliwie oraz że jej miłość nigdy nie znajdzie zadowalającego wyrazu. Jestem pewna, że Gary rozumie, co czuję 

— pomyślała Joséphine, napotykając jego czujny, a zarazem rozbawiony wzrok, w którym mogła wyczytać:  „Come on, Jo,  uśmiechnij się, jest Boże Narodzenie, psujesz nam wieczór tymi minami cierpiętnicy". „Aż tak?" — spytała Joséphine, wyrażając zdziwienie uniesieniem brwi. Ga-ry  pokiwał  twierdząco  głową.  „Okay,  postaram  się"  —  odpowiedziała ruchem głowy. 

Odwróciła  się  do  Shirley,  która  wyjaśniała  Philippe'owi,  na  czym polega jej walka z otyłością w angielskich szkołach. 

— Osiem tysięcy siedemset ofiar śmiertelnych dziennie na świecie z powodu  handlarzy  cukrem!  I  czterysta  tysięcy  więcej  otyłych  dzieci rocznie  tylko  w  samej  Europie!  Najpierw  zabijali  niewolników,  każąc im uprawiać trzcinę cukrową, a teraz posypują cukrem nasze dzieci! 

Philippe powstrzymał ją ruchem dłoni. 

— Czy aby trochę nie przesadzasz? 

—  Dodają  cukier  do  wszystkiego!  Stawiają  dystrybutory  napojów gazowanych i batoników czekoladowych  w szkołach, niszczą im zęby, tuczą  je!  Oczywiście  chodzi  o  wielkie  pieniądze.  Nie  uważasz,  że  to skandal? Powinieneś zaangażować się w tę sprawę. Przecież masz syna, którego dotyczy ten problem. 

— Naprawdę tak sądzisz? — spytał Philippe, spoglądając na Alexandre'a. 

Mojego syna może raczej pożreć lęk niż cukier — pomyślał. 

To było pierwsze Boże Narodzenie Alexandre'a bez matki. 
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To  było  pierwsze  Boże  Narodzenie  Philippe'a  jako  żonatego  męż-

czyzny bez Iris. 

Ich pierwsze kawalerskie Boże Narodzenie. 

Dwaj  mężczyźni  pozbawieni  wizerunku kobiety,  który  przez  długi czas roztaczał się nad nimi. Opuścili klinikę w milczeniu. Poszli żwirową  alejką,  z  rękami  w  kieszeniach,  wpatrzeni  w  ślady  swoich  stóp  na białym szronie. Dwie sieroty  w ogrodzie otaczającym sierociniec. Niewiele  trzeba  było,  aby  ich  ręce  wczepiły  się  w  siebie,  ale  wytrzymali. 

Wyprostowani i godni w płaszczach utkanych ze smutku. 



—  Sześć  osób  umiera  co  minutę,  Philippe!  Nie  robi  to  na  tobie większego wrażenia? 

Wzrok Shirley padł na niezgrabną sylwetkę Alexandre'a. Masz ra-cję: ma spory zapas! Dobrze, uspokoję się! Czy nie mieliśmy otworzyć prezentów? 

Alexandre zdawał się nie dostrzegać lśniącej góry pakunków u swoich stóp. Z pustym wzrokiem nadal krążył po innym, ponurym i pustym pomieszczeniu, gdzie przebywała milcząca, wychudzona matka z przyciśniętymi  do piersi  ramionami,  których  nie  otwarła  w  momencie,  gdy się żegnali. „Bawcie się dobrze" —  syknęła przez  zaciśnięte wargi. — 

„Myślcie o mnie, jeżeli pozwoli wam na to czas i nadarzy się okazja". 

Alexandre  wyszedł,  zachowując  dla  siebie  pocałunek,  którego  się  nie domagała.  Patrząc  w  ogień,  starał  się  zrozumieć  powód,  dla  którego matka była taka zimna. Może nigdy mnie nie kochała? Może nie zawsze trzeba kochać swoje dziecko? Ta myśl drążyła przepaść i sprawiała, że kręciło mu się w głowie. 

— Joséphine — krzyknęła Shirley  — na co czekamy z otwarciem prezentów? 

Joséphine zaklaskała w dłonie i oświadczyła, że wyjątkowo prezenty zostaną wręczone przed północą. Zoé i Alexandre będą odgrywać na zmianę Świętych Mikołajów, zanurzając niewinne dłonie w pełnym ko-kardek stosie. Zabrzmiała kolęda niczym święta zasłona spływająca na TLR

ukrywany  smutek  wieczoru.  „Cicha  noc,  święta  noc,  pokój  niesie  ludziom wszem..." Zoé zamknęła oczy i wyciągnęła prezent na chybił trafił. 

— Dla Hortense od mamy —  oznajmiła, wyjmując długą kopertę. 

Przeczytała  zdanie  skreślone  poniżej:  „Wesołych  Świąt,  moja  kochana córeczko". 

Hortense  szybko  chwyciła  kopertę  i  otwarła  ją  z  obawą.  Kartka  z życzeniami? Liścik umoralniający o tym, że życie w Londynie i studia są drogie, kosztują matkę sporo wysiłku, więc prezent gwiazdkowy mo-

że być jedynie symboliczny? Napięcie malujące się na twarzy Hortense opadło,  jakby  pod  wpływem  radości  wypełniło  ją  powietrze:  „Bon  na całodzienne zakupy we dwójkę, kochanie". Rzuciła się matce na szyję. 

— Och! Dziękuję, mamo! Skąd wiedziałaś? 

Tak dobrze cię znam — miała ochotę powiedzieć Joséphine. Wiem, że jedyna wspólna płaszczyzna, na której możemy się spotkać bez starć i złośliwości, to szaleńcze zakupy wywołujące lawinę wydatków. Nic nie powiedziała i ze wzruszeniem przyjęła pocałunek córki. 

—  Pójdziemy  tam,  gdzie  będę  chciała?  Na  cały  dzień?  —  spytała zdziwiona Hortense. 

Joséphine  skinęła  głową.  Jej  przeczucia były  słuszne,  chociaż  wy-woływały w niej odrobinę smutku. Jak inaczej przekazać miłość córce? 

Co  uczyniło  ją  tak  chciwą,  tak  zblazowaną,  że  jedynie  nadzieja  całodziennego  wydawania  pieniędzy  może  wzbudzić  w  niej  odruch  czuło-

ści? Styl życia, klóry jej narzuciłam, czy gorzkie czasy, w których żyjemy? Nie należy wszystkiego zwalać na epokę czy innych. Ja też jestem za to odpowiedzialna. Moja wina datuje się od momentu pierwszego zaniedbania, pierwszego razu, gdy nie byłam w stanie jej pocieszyć i zrozumieć,  niemocy,  którą  przeskoczyłam,  obiecując  prezent,  zakupy  we dwójkę. Ja — zachwycona eleganckim wyglądem sukienki ściskającej ją w wąskiej talii, idealnym przyleganiem topu, dopasowaniem dżinsów do jej długich nóg, ona — szczęśliwa, przyjmując to, co składałam do jej stóp. Moje oczarowanie jej pięknem, które chcę ozdobić, zasłaniając za-TLR

dane przez życie rany. Łatwiej jest wywołać to złudzenie, niż dać radę, bliskość, pomoc duszy, której, splątana niezręcznością, nie umiem ofiarować. Obie płacimy za moje zaniedbanie, moja kochana, moja najdroż-

sza, którą kocham do szaleństwa. 

Przytrzymała  ją  przez  moment  w  ramionach  i  powtórzyła  jej  na ucho ostatnie słowa: 

— Moja kochana, moja najdroższa, którą kocham do szaleństwa. 

— Ja też cię kocham, mamo — wyjąkała szeptem Hortense, Joséphine nie była pewna, czy skłamała. Poczuła prawdziwą radość, która  sprawiła,  że  się  wyprostowała,  dała  jej  nowe  pragnienia  i  chęci. 



Życie stawało się piękne, jeżeli Hortense ją kocha, i wypisałaby kolejne dwadzieścia  tysięcy  czeków,  aby  usłyszeć  szeptane  do  ucha  miłosne wyznanie córki. 

Rozdawanie  prezentów  trwało,  znaczone  zapowiedziami  Zoé  i Alexandre'a.  Papiery  fruwały  w  salonie,  zanim  nie  spłonęły  w  ogniu, sznurki  wiły  się  po  podłodze,  przedarte  etykietki  przylepiały  się  do przypadkowych, walających się w pobliżu kawałków papieru. Gary dorzucał szczapy do ognia, Hortense rozrywała zębami węzełki na pakun-kach,  Zoé  z  drżeniem  otwierała  pudelka  niespodzianki.  Shirley  dostała piękną parę kozaczków i dzieła wszystkie Oscara Wilde'a po angielsku, Philippe  długi  błękitny  kaszmirowy  szalik  i  cygara,  Joséphine  pełną dyskografię Glenna Goulda i iPoda. 

— Och, ależ ja nie umiem się posługiwać tymi gadżetami. 

— Nauczę cię! — obiecał Philippe, obejmując ją ramieniem. 

Zoé nie była w stanie unieść wszystkich prezentów, żeby schować je w pokoju. Alexandre uśmiechał się, zachwycony na widok podarun-ków, i z typową dla niego dociekliwością spytał głośno: 

— Dlaczego dzięcioła nigdy nie boli głowa? 

Wszyscy wybuchnęli śmiechem, a Zoé, która chciała też coś powiedzieć, rzuciła: 
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— Czy sądzicie, że jeżeli mówiłabym do kogoś bardzo, bardzo dłu-go, to w końcu mógłby zapomnieć, że mam duży nos? 

— Dlaczego o to pytasz? — zdziwiła się Joséphine. 

— Bo tak kompletnie zagadałam Paula Mersona wczoraj po południu w piwnicy, że zaprosił mnie, żebym pojechała posłuchać jego zespołu w niedzielę do Colombes! 

Zrobiła piruet i ukłoniła się nisko, czekając na wyrazy podziwu ze strony otoczenia. 

Melancholia popołudnia ulotniła się. Philippe otwarł butelkę szampana i spytał, gdzie jest indyk. 



— Mój Boże!  Indyk! — podskoczyła Joséphine, odrywając wzrok od purpurowych policzków córki baletnicy. 

Zoé wyglądała na taką szczęśliwą! Wiedziała, jak bardzo zależy jej na  znajomości  z  Paulem  Mersonem.  Joséphine  odkryła  jego  zdjęcie  w kalendarzu Zoé. Po raz pierwszy Zoé chowała zdjęcie jakiegoś chłopaka. 

Pobiegła  do  kuchni,  otwarła  piekarnik,  sprawdziła,  czy  indyk  się  do-piekł.  Jeszcze  jest  zbyt  różowy,  brzmiała  diagnoza.  Zdecydowała  się podkręcić termostat. 

Stała  przed  piekarnikiem,  przepasana  białym  fartuchem,  mrużąc oczy,  starając  się  podlać  indyka,  nie  rozpryskując  sosu  na  rozżarzoną płytę, gdy poczuła, że ktoś za nią stoi. Odwróciła się z łyżką w ręku i znalazła się w ramionach Philippe'a. 

— Dobrze cię znów zobaczyć, Jo. Od tak dawna... 

Podniosła głowę i zaczerwieniła się. Przycisnął ją do siebie. 

—  Ostatnim  razem  —  przypomniał  sobie  —  odprowadzałaś  Zoé, gdy zabierałem ją i Alexandre'a do Evian... 

— Zapisałeś ich na wakacje w siodle... 

— Spotkaliśmy się we dwójkę na peronie... 

—  Była  czerwcowa  pogoda,  pod  przeszkloną  kopułą  dworca  wiał 

lekki wiatr. 
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—  To  był  początek  wyjazdów  na  wakacje.  Myślałam  o  tym,  że skończył się kolejny rok szkolny... 

— A ja zastanawiałem się, co by było, gdybym poprosił Joséphine, żeby z nami pojechała? 

— Dzieci poszły kupić napoje... 

—  Miałaś  zamszową  marynarkę,  biały  podkoszulek,  apaszkę  w kratkę, złote kolczyki i orzechowe oczy. 

— Spytałeś „wszystko w porządku?", a ja odpowiedziałam „tak"! 

— Miałem wielką ochotę cię pocałować. 



Podniosła głowę i popatrzyła mu w oczy. 

— Ale się nie... — zaczął. 

— Nie. 

— Pomyśleliśmy, że nie możemy tego zrobić. 

— Że to zabronione. 

Pokiwała potakująco głową. 

— I mieliśmy rację. 

— Tak — wyszeptała, próbując się odsunąć. 

— To zabronione. 

— Całkowicie zabronione. 

Znowu przyciągnął ją do siebie i głaszcząc jej włosy, wymruczał: 

— Dziękuję, Jo, za te rodzinne święta. 

Jego usta dotknęły jej ust. Zachwiała się, odwróciła głowę. 

— Philippe, wiesz... sądzę, że... niedobrze byłoby... 

Wyprostował  się,  popatrzył  na  nią,  jakby  nie  rozumiał,  co  mówi, zmarszczył nos i wykrzyknął: 

— Czy czujesz to co ja, Joséphine? Czy nadzienie nie wypływa na TLR

płytę? Przykro byłoby jeść suchego pustego indyka! 

Joséphine  odwróciła  się  i  otwarła  piekarnik.  Miał  rację:  nadzienie powoli wypływało z indyka. Wyglądało to jak brązowe osypisko, które-go  brzegi  zastygały.  Zastanawiała  się,  jak  zatrzymać  ten  krwotok,  gdy ręka Phiłippe'a przykryła jej dłoń i obydwoje, delikatnie poruszając łyż-

ką,  wepchnęli  z  powrotem  nadmiar  farszu,  który  wypływał  z  brzucha indyka. 

— Dobre? Próbowałaś? — spytał Philippe, którego oddech czuła na szyi. 

Potrząsnęła głową. 



— A namoczyłaś suszone śliwki? 

— Tak. 

— W wodzie z odrobiną armaniaku? 

— Tak. 

— To dobrze. 

Szeptał przy jej szyi, czuła jego słowa wyryte na skórze. Trzymając cały czas rękę na jej dłoni, prowadząc ją w stronę aromatycznego farszu, nabrał odrobinę nadzienia z kiełbasy, kasztanów, suszonych śliwek, bia-

łego  sera  i  wolno,  wolno  podniósł  pełną,  dymiącą  łyżkę  do  ich  warg, które się złączyły. Próbowali z zamkniętymi oczami rozpływającego się w ustach delikatnego nadzienia z rozmiękłych suszonych śliwek. Westchnęli i ich usta połączyły się  w długim, smakowitym i czułym poca-

łunku. 

— Może brakuje nieco soli — skomentował Philippe. 

— Philippe — błagała Joséphine, odpychając go. — Nie powinni-

śmy... 

Przytrzymał ją mocno przy sobie i uśmiechnął się. Odrobina tłustego sosu spływała mu z kącika warg, miała ochotę go spróbować. 

— Rozśmieszasz mnie! 
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— Dlaczego? 

— Jesteś najzabawniejszą kobietą, jaką w życiu spotkałem! 

— Ja? 

—  Tak,  ty.  Tak  niesamowicie  poważną,  że  chciałoby  się  śmiać  i rozśmieszać cię... 

I cały czas te słowa, który kładły się na jej ustach niczym mgiełka. 

— Philippe! 

— Ten farsz jest zresztą bardzo dobry, Joséphine... 



I znowu nabrał go odrobinę na łyżeczkę, podniósł ją do ust Joséphine,  pochylił  się,  jakby  chciał  zapytać:  „Czy  mogę  spróbować?".  Jego wargi złączyły się z wargami Joséphine, musnęły je, słodkie, pełne wargi pachnące wywarem z suszonych śliwek z nutką armaniaku, i zrozumiała,  przeszyta  oślepiającym  przeczuciem  szczęścia,  że  nie  decyduje już o niczym, że przekroczyła właśnie te granice, których obiecała sobie nigdy  nie  przekraczać.  W  pewnym  momencie  —  pomyślała  —  trzeba zrozumieć, że granice nie trzymają na dystans innych, nie chronią przed problemami, pokusami, człowiek jedynie się w nich zamyka, odcina od życia. Więc albo decyduje się zeschnąć na wiór i je respektuje, albo korzysta z tysiąca przyjemności, przekraczając te same granice. 

— Słyszę, jak myślisz, Jo. Przestań robić rachunek sumienia! 

— Ale... 

— Przestań, bo w przeciwnym razie będę miał wrażenie, że całuję zakonnicę! 

Ale są pewne granice, których przekroczenie jest zbyt niebezpieczne, pewne granice, których w żadnym wypadku nie należy naruszać, i to właśnie dokładnie robię, i mój Boże, mój Boże, jak przyjemnie jest być w ramionach tego mężczyzny! 

— To znaczy... — próbowała jeszcze powiedzieć Jo. — Myślę, że... 

— Joséphine! Pocałuj mnie! 
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Przycisnął  ją  mocno  do  siebie,  zamknął  jej  usta,  jakby  chciał  ją ugryźć. Pocałunek stał się brutalny, władczy, popychał ją na rozpalone drzwi piekarnika, próbowała się wyrwać, unieruchomił ją, przywarł do jej ust, badał je, jakby szukał jeszcze odrobiny farszu, odrobiny tego farszu, który ugniatała w palcach, jakby lizał końce jej palców mieszające ciasto, smak suszonych śliwek wypełniał usta, ślinił się. — Philippe — 

zajęczała.  —  Och,  Philippe!  —  Wczepiła  się  w  niego,  zatopiła  usta  w jego ustach. Od tak dawna, Jo, od tak dawna... i rzucił się na biały fartuch, miął go, podciągał, popychał ją na przeszklone drzwiczki piekarnika, wchodził do jej ust, do jej szyi, rozchylał białą bluzkę, pieścił ciepłą skórę, schodził palcami do jej piersi, przykładał usta do najmniejszego kawałeczka skóry wyrwanego bluzce, fartuchowi, kładł kres niekończą-

cym się dniom męki oczekiwania. 

Wybuch śmiechu w salonie sprawił, że podskoczyli. 

—  Czekaj!  —  wyszeptała  Joséphine,  uwalniając  się.  —  Philippe, oni nie powinni... 

— Mam to gdzieś, gdybyś wiedziała, jak bardzo mam to gdzieś! 

— Nie powinniśmy robić tego znowu... 

— Nie robić tego znowu? — krzyknął. 

— To znaczy... 

—  Joséphine!  Obejmij  mnie  ramionami,  nie  powiedziałem,  że  to koniec... — To był inny głos, inny mężczyzna. Nie znała go. Przestała się opierać uniesiona nowym uczuciem beztroski. Miał rację. Nie przejmowała się niczym. Miała jedynie ochotę zacząć od nowa. A więc to był 

pocałunek? To tak jak w książkach, gdy rozstępuje się ziemia, walą gó-

ry, gdy chciałoby się umrzeć z kwiatem na ustach, ta siła, która unosiła ją z ziemi i sprawiała, że zapominała o siostrze, dwóch córkach w salonie, włóczędze z blizną w metrze, smutku w oczach Luki, i rzucała ją w ramiona  mężczyzny.  I  to  jakiego  mężczyzny!  Męża  Iris!  Cofnęła  się, chwycił ją znowu, przycisnął do siebie od czubków palców, aż po szyję, jakby obierał stały i ostateczny punkt oparcia, punkt oparcia na wiecz-TLR

ność, i wyszeptał: „A teraz nie będziemy już mówić, chyba że w milczeniu!". 

Na progu kuchni z ramionami obładowanymi pakunkami, które postanowiła złożyć w pokoju, obserwowała ich Zoé. Stała, patrząc na matkę w ramionach wuja, potem spuściła głowę i prześliznęła się do swojego pokoju. 

—  A  na  kogo  teraz  czekamy?  —  spytała  Shirley.  —  To  wieczór magii, znikacie po kolei! 

Philippe  i  Joséphine  wrócili  z  kuchni,  opowiadając,  jak  uratowali indyka przed wysuszeniem.  Ich podniecenie kontrastowało z rezerwą z początku wieczoru i Shirley obrzuciła ich zaintrygowanym spojrzeniem. 



— Czekamy na Zoé i jej tajemniczego gościa! — westchnęła Hortense. — Nadal nie wiadomo, kto to jest. 

Sprawdziła  swoje  odbicie  w  lustrze  nad  komodą,  pociągnęła  kosmyk włosów, umieszczając go za uchem, skrzywiła się, przesunęła go z powrotem na przód. Dobrze, że nie obcięła włosów. Były gęste, błyszczące, rzucały miedziane odbicia, które podkreślały zieleń jej oczu. Kolejny  pomysł  tej  larwy  Agathe,  która  przestrzega  co  do  joty  nakazów magazynów! Gdzie ta idiotka spędza święta? W Val dTsere z rodzicami czy w Londynie w dyskotece z kolegami o podejrzanych mordach? Zabronię  im  wstępu  do  mieszkania.  Nie  znoszę  ich  ponurych  spojrzeń. 

Oglądają się nawet za Garym. 

— Może to ktoś z kamienicy? — powiedziała Shirley. — Znalazła jakiegoś samotnego mężczyznę lub kobietę i zaprosiła na wieczór. 

— Nie bardzo wiem, kto by to mógł być — zastanawiała się Joséphine. — Van den Brockowie to rodzina, Leflocowie — Pignelowie również, Mersonowie... 

— Lefloc— Pignel? — podchwycił Philippe. — Znam jednego Lefloca— Pignela, bankiera, ma chyba na imię Herve. 

— Bardzo przystojny facet — podkreśliła Hortense. — Pożera ma-mę wzrokiem! 

— Ach, tak... — powiedział Philippe, mierząc wzrokiem Joséphine, TLR

która poczerwieniała. — Czyni ci awanse? 

— Nie! Hortense opowiada bzdury! 

—  Facet  miałby  po  prostu  bardzo  dobry  gust!  —  powiedział  Philippe, uśmiechając się. — Ale jeżeli to ten, którego znam, to nie jest to ktoś, kto skakałby z kwiatka na kwiatek. 

— Mówi do mnie per pani, nie chce zwracać się do mnie po imieniu, tytułuje mnie panią Cortés! Dalekie to od prywatności i umizgów! 

—  To  musi być  ten  sam —  stwierdził  Philippe.  — Bankier, przystojny, poważny, jego żona pochodzi z doskonałej rodziny, jej ojciec ma bank, na czele którego postawił zięcia... 



— Jej nigdy nie widziałam — powiedziała Joséphine. 

— To nieśmiała, dyskretna blondynka, ledwie się odzywa, zostawia mu całą przestrzeń. Wydaje mi się, że mają trójkę dzieci. O ile dobrze pamiętam, stracili pierwsze dziecko pod kołami. Miało dziewięć miesię-

cy. Matka postawiła je na ziemi w krzesełku na parkingu, kiedy szukała kluczy i przejechał je samochód. 

—  Mój  Boże!  —  wykrzyknęła  Joséphine.  —  Trudno  byłoby  się dziwić, gdyby to kompletnie ją załamało. Biedna kobieta! 

—  To  było  straszne.  Żaden  z  jego  współpracowników  nie  śmiał  o tym mówić, piorunował ich wzrokiem, gdy tylko próbowali złożyć mu mętne kondolencje! 

— O mały włos nie minęliście się w drzwiach, wpadł mnie odwiedzić tuż przed twoim przyjściem. 

— Kiedyś łączyły nas interesy. To podejrzliwy, niełatwy człowiek, a jednocześnie ma dużo uroku, ogłady, kultury. Między sobą nazywali-

śmy go Double Face. 

— Jak scotch? — spytała Joséphine rozbawiona. 

— To tęga głowa, wiesz. Narodowa Szkoła Administracji, Politech-nika, Szkoła Górnicza. Myślę, że ma wszystkie możliwe dyplomy. Przez cztery lata wykładał na Harvardzie. Otrzymał propozycje z MIT. Chylo-TLR

no czoła z szacunkiem, kiedy mówił... 

— No proszę! A to nasz sąsiad i pożądliwie zerka na mamę! Zapowiada się nowy serial telewizyjny — oznajmiła Hortense. 

— Ale co robi Zoé? Ja jestem głodny — powiedział Gary. — Ładnie pachnie, Jo! 

— Poszła do pokoju schować prezenty — powiedziała Shirley. 

— Przygotuję łososia i foie gras, to ją do nas przyciągnie — zadecydowała Joséphine, — Proszę, usiądźcie przy stole, położyłam karteczki z imionami przy każdym miejscu. 



— Idę z tobą, teraz moja kolej, żeby zniknąć! — powiedziała Shirley. 

Znalazły się w kuchni. Shirley zamknęła drzwi i wskazując palcem na Joséphine, rozkazała: 

— A teraz opowiesz mi wszystko! Bo indyk z Sahelu to tylko pretekst! 

Joséphine  spąsowiała,  złapała  półmisek,  aby  poukładać  na  nim świeży pasztet sztrasburski. 

— Pocałował mnie! 

— No wreszcie! Już się zastanawiałam, na co czeka! 

— Ale to mój szwagier! Zapomniałaś? 

— I dobrze było? W każdym razie nie spieszyliście się. Zastanawialiśmy się, co robicie. 

— To było cudowne, Shirley, tak cudowne! Nie mogłam sobie nawet tego wyobrazić! A więc to jest pocałunek! Cała drżałam. Od stóp do głów! Z rozpalonym uchwytem piekarnika na plecach! 

— Był już najwyższy czas, nie? 

— Śmiej się, śmiej! 
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—  Ależ  skąd!  Pełen  szacunek  dla  prawdziwego  namiętnego  poca-

łunku. 

Joséphine  odkleiła  pasztet  sztrasburski  od  formy  ostrzem  noża  za-moczonym we wrzątku, ułożyła go na półmisku, ozdobiła galaretką, li-

śćmi sałaty i dodała: 

— Co ja mam teraz zrobić? 

— Podajesz go z tostami... 

— Nie, idiotko! Z Philippe'em? 

—  Wdepnęłaś  w  gówno!    Deep,  deep  shit!  Welcome   w  klubie  niemożliwych miłości! 



— Wolałabym należeć do innego klubu! Shirley, mówię poważnie... 

Co ja zrobię? 

— Ułożysz łososia na półmisku, przygotujesz tosty, otworzysz butelkę dobrego wina, wsadzisz masło do ładnej maselniczki, pokroisz cytrynę do łososia... Wpakowałaś się w niezły pasztet! 

— Dziękuję ci, naprawdę bardzo mi pomogłaś! Mózg mi płonie, to walka  dwóch  półkul,  prawa  mówi:  brawo,  dałaś  się  ponieść,  poznałaś rozkosz, a lewa krzyczy: uwaga, niebezpieczeństwo! Opanuj się! 

— Znam to na pamięć. 

Policzki Joséphine płonęły. 

—  Uwielbiam,  gdy  mnie  całuje,  mam  ochotę,  żeby  znowu  zaczął. 

Och, Shirley! To takie cudowne! Nie chcę, żeby to był koniec. 

— Aj! Niebezpieczeństwo rysuje się coraz wyraźniej. 

— Myślisz, że będę cierpieć? 

— Wielkiej rozkoszy często towarzyszy wielkie cierpienie, —  

— Jesteś specjalistką... 

— Jestem specjalistką. 

Joséphine zastanawiała się przez dłuższą chwilę, jej spojrzenie pa-TLR

dło na uchwyt piekarnika, pieściła go wzrokiem, po czym westchnęła: 

—  Jestem  taka  szczęśliwa,  Shirley,  taka  szczęśliwa!  Nawet  jeżeli wielkie  szczęście  miałoby  trwać  tylko  te  dziesięć  i  pół  minuty.  Są  ludzie, jestem tego pewna, którzy przez cale życie nie zaznali dziesięciu i pół minuty wielkiego szczęścia! 

— Też mi szczęściarze! Pokaż mi ich, żebym mogła ich unikać! 

— Ja jestem bogatsza o dziesięć i pół minuty wielkiego, wielkiego szczęścia! Będę sobie w kółko puszczać w głowie film z tym pocałunkiem,  i  to  mi  wystarczy.  Nacisnę  play,  pauzę,  przewinę,  pocałunek  w zwolnionym tempie, pauza, przewijam, pocałunek w zwolnionym tempie... 



— Twoje wieczory będą pasjonujące! — parsknęła śmiechem Shirley. 

Joséphine  oparła  się  o  piekarnik  i  odpłynęła  myślami,  obejmując się ramionami, jakby kołysała marzenie. Shirley potrząsnęła nią. 

— A co z naszą ucztą? Naprawdę zaczną się zastanawiać, co robimy. 

W salonie czekali na Zoé. 

Hortense  przeglądała  dzieła  wszystkie  Oscara  Wilde'a  i  czytała fragmenty na głos, Gary dmuchał miechem na bre— wiona. Alexandre wąchał cygara ojca z przyganą w oczach. 

— „Piękno jest w oczach tego, kto patrzy" — wyrecytowała Hortense. 

 — Very thoughtfull, in deed —   skomentował Gary. 

— „Kobiety dzielą się na dwie kategorie: brzydkie i wymalowane, przy czym matki stanowią odrębną kategorię"! 

— Zapomniał o tłustych świntuszkach! — zaryczał Gary. 

—  „Młodzi  ludzie  wyobrażają  sobie,  że  pieniądz  to  wszystko.  A gdy dorastają, wiedzą, iż tak jest"3. 

. Gary zakpił z Hortense: 
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— Niezłe... coś dla ciebie! 

Udała, że nie słyszy, i czytała dalej: 

— „Są tylko dwie tragedie na świecie: jedna to nie mieć tego, czego się chce, a druga mieć to, czego się chciało". 

— To nieprawda! — wykrzyknął Philippe. 

— Stuprocentowa prawda! — zaprotestowała Shirley. — Pragnienie jest żywe jedynie, gdy się za nim biegnie. Żywi się odległością. 



3 Oscar Wilde, Aforyzmy, Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1974, s. 35. 



— Ja wiem, co żywi moje pragnienie — wyszeptał Philippe. 

Joséphine i Philippe siedzieli na kanapie przy ogniu. Chwycił rękę Joséphine  za  jej  plecami.  Spurpurowiała  i  błagała  go  wzrokiem,  by  ją puścił. Nie przejął się tym i delikatnie ją pieścił, otwierając dłoń, obracając ją, głaszcząc między palcami. Joséphine nie mogła się wyrwać, nie czyniąc  gwałtownego  gestu,  który  zwróciłby  powszechną  uwagę,  siedziała więc bez ruchu, z rozpaloną dłonią w jego ręce, bezskutecznie starając się słuchać cytatów z Oscara Wilde'a i próbując śmiać się razem z innymi, ale zawsze jej śmiech rozbrzmiewał z pewnym opóźnieniem, co w końcu zwróciło uwagę. 

— Ależ mamo, piłaś czy co? — wykrzyknęła Hortense. 

Ten właśnie moment wybrała Zoé, aby wejść do pokoju i uroczyście oświadczyć: 

— Niech każdy zajmie swoje miejsce! A ja zgaszę światło... 

Podeszli do stołu, szukając swoich imion na karteczkach koło talerzy. Usiedli. Rozłożyli serwetki. Odwrócili się do Zoé, która ich pilnowała z rękami ukrytymi za plecami. 

— A teraz niech wszyscy zamkną oczy i niech nikt nie podgląda. 

Wykonali  polecenie.  Hortense  próbowała  podejrzeć,  co  jest  grane, ale Zoé zgasiła światło, więc mogła rozpoznać jedynie sztywny kwadra-TLR

towy kształt, który wsuwał się za stół podtrzymywany przez Zoé. Co to ma być? To chyba stetryczały starzec, który nie może ustać na nogach. 

Ściągnęła nam tu umrzyka w charakterze tajemniczego gościa.  I to ma być niespodzianka! Zaraz się na nas zrzyga albo pęknie mu jakaś żyła przy pierwszym beknięciu. Wezwiemy pogotowie i straż pożarną, weso-

łych świąt! 

— Hortense! Podglądasz! Zamknij oczy! 

Posłuchała, wytężyła słuch. Mężczyzna, poruszając się, wydawał  odgłos  papieru  pakunkowego.  Z  całą  pewnością  nie  ma butów, nogi owinął w gazetę. To kloszard! Sprowadziła nam kloszarda! 

Zatkała nos. Biedacy cuchną. Zwolniła ucisk, aby wychwycić odór zgnilizny.  Nie  wyczuła  nic  podejrzanego.  Pewnie  Zoé  kazała  mu  wziąć prysznic; dlatego  tak długo  czekaliśmy.  A  potem  jej nozdrza  połechtał 

delikatny zapach świeżego kleju.  I jeszcze ten szmer  w ciemności. Jak kot, który ociera się o meble. Westchnęła z rozpaczą i czekała. 

Przyprowadziła kloszarda — myślał Philippe, jednego z tych biednych  staruszków,  którzy  spędzają  Boże  Narodzenie  pod  kartonem  na ulicy. Nie przeszkadzałoby mi to. To może się zdarzyć każdemu z nas. 

Nie dalej jak wczoraj, czekając na taksówkę przed Gare du Nord, spotkał dawnego kolegę, który szedł, podpierając się laską. Kruszyła mu się chrząstka w prawym kolanie i nie mógł już ustać na nogach. Nie chciał 

się zgodzić na operację. Wiesz, jak to jest, Philippe, bierzesz zwolnienie na miesiąc, dwa i wypadasz. Ja już od sześciu miesięcy nic nie robię — 

odpowiedział Philippe — i nie robi to na mnie wrażenia. Korzystam z życia, i lubię to — pomyślał, patrząc, jak tamten odchodzi, kuśtykając. 

Kupuję dzieła sztuki i jestem szczęśliwy. Całuję jedyną na świecie kobietę, której nie mam prawa całować. Odnalazł na wargach smak poca-

łunku,  który  trwał,  narastał.  Szukał  końcem  języka  kawałka  suszonej śliwki, wyssał z niej nieco armaniaku. Błogo uśmiechał się w półmroku. 

Następnym  razem,  gdy  pojadę  do  Nowego  Jorku,  zabiorę  ją  ze  sobą. 

Będziemy  żyć  szczęśliwi  w  ukryciu,  będziemy  napełniać  sobie  oczy pięknem,  będziemy  razem  uczestniczyć  w  aukcjach.  Obroty  za  dwa ostatnie  tygodnie  sprzedaży  w  Nowym  Jorku  wyniosły  miliard  trzysta tysięcy  dolarów,  czyli  mniej  więcej  równowartość  budżetu  na  zakupy TLR

muzealne Centrum Pompidou na dwieście pięćdziesiąt lat. Widziałbym się w roli dyrektora prywatnego muzeum, w którym wystawiałbym własne  nabytki.  Nauczyłbym  Alexandre'a  kupować  obrazy.  Niedawno  na aukcji Christie's szczęśliwym nabywcą  Cape Codder Troll,  rzeźby Jeffa Koonsa, okazał się dziesięcioletni smarkacz siedzący między ojcem, po-tentatem w handlu nieruchomościami, i matką, znanym psychiatrą. Kaprys dziecka kosztował ich trzysta pięćdziesiąt dwa tysiące dolarów, ale wydawali  się  bardzo  dumni!  Alexandre,  Joséphine,  Nowy  Jork,  dzieła sztuki na kopy, szczęście jawiło sięjak coś drobnego, co nie istniało aż do pocałunku o smaku indyka i zajmowało całą przestrzeń. 

— Zapalam światła i możecie otworzyć oczy — oznajmiła Zoé. 

Wydali okrzyk zaskoczenia. Na miejscu pustego krzesła znajdował  się...  Antoine.  Zdjęcie  Antoine'a  naturalnej  wielkości przyklejone na piance z polistyrenu. 

—  Przedstawiam  wam  tatę  —  oświadczyła  Zoé  z  błyszczącymi oczami. 

Patrzyli zakłopotani na sylwetkę Antoine'a, a potem na Zoé. Później ich wzrok znowu przyciągał Antoine, jakby miał się poruszyć. 

— Myślał, że będzie mógł spędzić z nami Boże Narodzenie, ale coś mu  wypadło.  Więc  pomyślałam,  że  dobrze  byłoby,  gdyby  z  nami  był 

dziś wieczorem, bo Boże Narodzenie bez taty to nie Boże Narodzenie. 

Nikt nie może zastąpić taty. Nikt, Więc chciałabym, żebyśmy wszyscy wznieśli toast za jego zdrowie, żebyśmy mu powiedzieli, że czekamy z niecierpliwością, aż do nas wróci. 

Najwyraźniej nauczyła się tej krótkiej przemowy na pamięć, bo wy-głosiła ją jednym tchem. Z oczami wbitymi w podobiznę ojca w stroju myśliwskim. 

— Zapomniałam! Nie jest bardzo elegancko ubrany jak na wieczór bożonarodzeniowy,  ale  powiedział,  że  to  zrozumiecie...  że  po  tym wszystkim,  co  przeszedł,  elegancja  jest  ostatnią  rzeczą,  o  jaką  by  się troszczył. Bo przeżył niemało przygód! 

Antoine miał na sobie beżową koszulę sportową, biały fular, dreli-chowe spodnie w kolorze khaki. Miał podwinięte rękawy, spod których TLR

wystawały opalone przedramiona. Uśmiechał się. Jasnobrązowe, krótko ostrzyżone  włosy, opalenizna na twarzy, błysk dumy  w oku, nadawały mu zuchwałość łowcy dzikich zwierząt. Prawą stopę trzymał na antylo-pie, ale nie było jej widać, bo stopa i antylopa ukryte były pod obrusem. 

Joséphine  rozpoznała  zdjęcie:  zrobiono  je  tuż  przed  jego  odejściem  z firmy Gunman, kiedy przyszłość jawiła mu się w świetlanych barwach, nie  było  jeszcze  mowy  o  fuzji  i  zwolnieniach.  Efekt  był  piorunujący; wszyscy mieli wrażenie, że Antoine siedzi z nimi przy stole. 

Alexandre w odruchu strachu cofnął się z krzesłem, w wyniku czego Antoine najpierw zachwiał się, a potem upadł. 



— Nie pocałujesz go, mamo? — spytała Zoé, podnosząc podobiznę ojca i stawiając ją przed talerzem. 

Osłupiała Joséphine potrząsnęła głową. To niemożliwe. Czy on naprawdę żyje? Czy spotkał się z Zoé bez mojej wiedzy? Czy to on wpadł 

na pomysł tej groteskowej inscenizacji, czy ona sama? Siedziała nieruchomo naprzeciw papierowego Antoine'a, próbując zrozumieć. 

Philippe  i  Shirley  patrzyli  na  siebie,  z  trudem  powstrzymując  wybuch  śmiechu.  Usiłowali  mu  zapobiec,  gryząc  policzki.  To  byłoby  w stylu tego operetkowego myśliwego, żeby zjawić się tutaj i zepsuć nam święta — kpiła w myślach Shirley. Przecież on pocił się ze strachu na samą myśl o publicznym wystąpieniu! 

— Nie jesteś bardzo gościnna, mamo. Powinno się pocałować męża w bożonarodzeniowy wieczór. Przecież ciągle jesteście małżeństwem. 

— Zoé... proszę cię — wyjąkała Joséphine. 

Hortense patrzyła na portret ojca, pociągając kosmyk  włosów. 

— W co ty się bawisz, Zoé? Robisz nam remake The Invaders czy Powrotu taty? 

— Tata nie może być jeszcze z nami, więc wpadłam na pomysł, że-by  przygotować  dla  niego  miejsce  przy  stole,  i  chciałabym,  żebyśmy wszyscy wypili za jego zdrowie! 
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— Plaski tata, chcesz przez to powiedzieć! — rzuciła Hortense. — 

Tak nazywa się tego rodzaju kolaże w Stanach Zjednoczonych i wiesz o tym dobrze, Zoé! 

Zoé nie zareagowała. 

— Nie wymyśliła tego sama, przeczytała o tym w angielskich gazetach — ciągnęła Hortense. — Flat Daddy! To pochodzi z Ameryki. Za-częło się od tego, że żona oficera stacjonującego w Iraku stwierdziła, iż czteroletnia córka nie rozpoznaje ojca, gdy ten wraca na przepustkę, potem  za  jej przykładem  poszły  rodziny  członków  Gwardii  Narodowej,  i tak  to  się  zaczęło.  Teraz  każda  rodzina  amerykańskiego  żołnierza  stacjonującego za granicą dostaje swojego Flat Daddy pocztą, jeżeli zwróci się ze stosowną prośbą. Zoé nie wymyśliła nic nowego! Postanowiła po prostu rozwalić nam wieczór. 

— Wcale nie! Chciałam tylko, żeby z nami był, to wszystko. 

Hortense zerwała się jak oparzona. 

— O co ci chodzi: o to, żeby nas wpędzić w poczucie winy? Żeby pokazać, że ty jedna o nim nie zapomniałaś? Że tylko ty naprawdę go kochasz?  Nic  z tego.  Bo tata nie  żyje.  Od  sześciu  miesięcy!  Pożarł  go krokodyl!  Nie  powiedzieliśmy  ci  o  tym,  żeby  cię  oszczędzić,  ale  taka jest prawda! 

— To kłamstwo —  wrzasnęła Zoé,  zasłaniając sobie uszy rękami. 

— Nie został pożarty przez krokodyla, bo przysłał nam pocztówkę! 

— Ale to była stara zgniła pocztówka zapomniana przez pocztę! 

— To kłamstwo! Całkowite kłamstwo! To żywy tata przesłał nam wiadomość! A ty jesteś wstrętną, śmierdzącą pluskwą, która chciałaby, żeby nikt nie żył i żebyś ty jedna została na ziemi! Pluskwa! Pluskwa! 

— zaczęła krzyczeć wniebogłosy, zanosząc się łkaniem. 

Hortense opadła na krzesło, machnęła ręką, co znaczyło: „To mnie przerasta, poddaję się". Joséphine wybuchnęła płaczem, rzuciła serwetkę i wstała od stołu. 

— Świetnie, Zoé! — wrzasnęła Hortense. — Czy masz jeszcze ja-TLR

kąś niespodziankę, żebyśmy mogli się znowu pośmiać? Bo umieramy ze śmiechu! 

Gary,  Shirley  i  Philippe  zakłopotani  czekali.  Alexandre  przenosił 

wzrok  z  jednej kuzynki  na drugą, próbując  zrozumieć.  To  Antoine nie żyje? Zjadł go krokodyl? Jak w kinie? Pasztet sztrasburski różowiał na półmisku, tosty twardniały, łosoś się pocił. Z kuchni doszedł swąd spa-lenizny. 

—  Indyk!  —  krzyknął  Philippe.  —  Zapomnieliśmy  wyłączyć  piekarnik! 

W  tym  momencie  zjawiła  się  Joséphine  przepasana  białym  fartuchem. 



— Indyk się spalił — oznajmiła, krzywiąc się. 

Gary westchnął rozczarowany. 

— Jest jedenasta, a ciągle nie zjedliśmy kolacji. Wkurzacie nas z tą psychodramą. Już nigdy nie spędzę z wami Bożego Narodzenia! 

— Ale co się dzieje? Czy to wojna? — wykrzyknęła Shirley. 

— Zgadłaś! — pisnęła Zoé, chwytając Płaskiego Tatę i udając się wojskowym krokiem do pokoju. 

Gary wziął półmisek z łososiem, nałożył sobie dwa plastry na talerz i podobnie postąpił z pasztetem sztrasburskim. 

— Przykro mi — skomentował z pełnymi ustami — zaczynam jeść, zanim nastąpi kolejny numer. Będę mógł bardziej go docenić z pełnym żołądkiem! 

Alexandre  poszedł  w  jego  ślady,  zanurzając  rękę  w  półmiskach. 

Philippe odwrócił głowę. To nie był moment na udzielanie synowi lekcji savoir— vivre'u. Joséphine, która osunęła się na krzesło, patrzyła na stół 

ponurym  wzrokiem  i  głaskała  litery  wyhaftowane  na  fartuchu.  TO  JA JESTEM SZEFEM I TRZEBA MNIE SŁUCHAĆ. 

Philippe  zaproponował,  żeby  zapomnieli  o  zwęglonym  indyku  i przeszli od razu do serów i ciasta. 
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—  Zacznijcie beze  mnie.  Pójdę  do Zoé  —  powiedziała  Joséphine, wstając. 

— No i proszę! Znowu zaczynamy zabawę w znikających ludzi! — 

powiedziała Shirley. — Chętnie spróbowałabym pasztetu sztrasburskie-go, zanim zamienię się w ducha! 



Mylene Corbier rzuciła torebkę Hermes — prawdziwą, kupioną w Paryżu, a nie imitację, jaką można było znaleźć na każdym rogu ulicy — 

na duży czerwony skórzany fotel  w  holu i z zadowoleniem podziwiała wnętrze mieszkania. Zamruczała: 



— Ach, jak tu pięknie! Ależ tu pięknie! I to jest mój dom! To ja za-płaciłam za wszystko MOIMI pieniędzmi! 

Nie  zmarnowała  tych  sześciu  miesięcy  w  Szanghaju.  Mieszkanie było  tego  najlepszym  dowodem.  Duże,  z  wielkimi  oknami,  szerokimi płóciennymi  zasłonami  w  kolorze  ecru,  boazerią  na  ścianach,  która przypominała jej dom z dzieciństwa, kiedy była uczennicą w zakładzie fryzjerskim i mieszkała u babci w Lons— — le— Saunier. Lons— le— 

Saunier, którego jedynym powodem do chwały było to, że urodził się tu Rouget de Lisie. Lons— le— Sau— nier, dwie minuty postoju. Lons— 

le— Saunier, wieczna nuda. 

Mieszkanie  ciągnęło  się  niczym  długi  loft  podzielony  prze-zroczystymi  ściankami  z  żaluzjami.  Na  ścianach  powłoka  w  kolorze skorupki  jajka.  —  Szczyt  elegancji!  —  powiedziała  głośno,  uderzając językiem o podniebienie. Musiała mówić do siebie, nie miała nikogo, z kim  mogłaby  się  podzielić  swoim  zadowoleniem.  Ciężko  już  było  żyć samotnie,  a  co  dopiero  samotnie  i  w  milczeniu!  Zwłaszcza  w  okresie świątecznym. Boże Narodzenie, Nowy Rok miała spędzić jedynie w towarzystwie  plastykowej  choinki  zamówionej  przez  Internet.  I  małej szopki pod choinką. Dostała ją od babci przed wyjazdem do Chin. „I nie zapomnij modlić się co wieczór do Jezuska! Będzie cię chronił". 

Na  razie  Jezusek  wywiązywał  się  z  umowy  co  do  joty.  Nie  miała mu nic do zarzucenia. Chciałaby mieć jakieś towarzystwo, zaznać cza-TLR

sem  pieszczoty,  ale  najwyraźniej  nie  był  to  priorytet.  Westchnęła,  nie można mieć wszystkiego, wiem. Zdecydowała się mieszkać w Szanghaju i odnieść sukces, sprawy sercowe trzeba było odłożyć na później. Gdy będzie  bogata.  Bardzo  bogata.  Na  razie  była  w  miarę  bogata.  Miała piękne  mieszkanie,  kierowcę  na  pełny  etat  (za  pięćdziesiąt  euro  miesięcznie!), ale wahała się jeszcze, czy nie kupić zwierzęcia do towarzystwa. Pięć tysięcy euro podatku rocznie, jeżeli przekraczało się rozmiar chihuahua.  Chciała  prawdziwego  psa,  z  masą  sierści  i  obwisłymi  wargami, z których spływa ślina, a nie miniaturkę, którą można włożyć do torebki razem z puderniczką. W tym kraju, gdy tylko dodawano mieszkańca na metr kwadratowy, trzeba było płacić. Pięcioletnia pensja, jeżeli ktoś chciał mieć drugie dziecko! Na razie zadowalała się mówieniem do siebie  lub patrzeniem  w  telewizor.  Jeżeli  samotność  zacznie  za  bardzo mi doskwierać, zainwestuję w czerwoną rybkę. To dozwolone. A nawet przynosi  szczęście.  Zacznę  od  czerwonej  rybki,  zarobię  majątek, a potem... Albo kupię sobie żółwia. Żółwie też przynoszą szczęście. Pięknego żółwia z żoną. Będą na mnie patrzeć wypukłymi oczami, z ostrogą na nosie. Podobno łatwo się do nich przywiązać... tak, ale kiedy się boją, wypuszczają obrzydliwe gazy! 

W  szopce  był  wół  i  osioł,  owieczki,  pasterze,  chłopi  z  wiązkami chrustu  na  ramionach.  Jezus  i  jego  rodzice  jeszcze  nie  przybyli.  Tego wieczoru punktualnie o północy położy Jezuska w pieluszkach w żłób-ku, odmówi modlitwę, wybierze butelkę dobrego szampana i położy się przed telewizorem. 

Już od wejścia widziała swoją sypialnię, wielkie łóżko  z baldachi-mem z kutego żelaza zasłane białą pościelą, parkiet z szerokich jasnych desek,  wywoskowane  meble,  wielkie  lampy  z  chińskiej  laki.  Nauczyła się smaku, dobrego smaku tych, którzy rodzą się z wyczuciem materii, kolorów, proporcji. Studiowała czasopisma specjalizujące się w wystro-ju  wnętrz.  Co  do  reszty,  wystarczyło  płacić  rachunki.  Wszystko  było możliwe.  A  gdy  mówię  „wszystko",  to  oznacza  rzeczywiście WSZYSTKO. Daje się im najbardziej skomplikowaną rzecz, a oni ko-piują  ją  w  najdrobniejszych  szczegółach.  Raz,  dwa,  trzy!  Odtwarzają nawet ślady korników w meblach, żeby udawały patynę. 

Przeszła  długą  drogę,  odkąd  opuściła  swoją  nędzną  garsonierę  w TLR

Courbevoie. „Tak, nędzną, moja droga! Nie bójmy się tego słowa!" — 

obwieściła, zrzucając szpilki, które zmuszały ją do zginania pleców, jak torreadora  naprzeciw  byka,  Meble  z  odzysku,  wąska  duszna  kuchenka wychodząca na jedyne pomieszczenie służące za salon— jadalnię— sypialnię— — garderobę. Biała pikowana narzuta, rozrzucone w nieładzie poduszki,  okruchy  chleba,  które  wciskały  się  w  fałdy  i  drapały  ją  w krzyż, gdy się kładła. A wieczorem, gdy rozkładała deskę do prasowania, mogła czubkiem żelazka dotknąć nosa prezentera wiadomości w telewizji. — Cześć, Patrick! — rzucała, poprawiając mu biały kołnierzyk. 

Nawet zamieniła to w żart: „Bardzo dobrze znam Patricka Poivre'a d'Ar-vora,  głaskam  mu  co  wieczór  jabłko  Adama!".  Zawsze  chciała  się  podobać i prasowała starannie ubranie na następny dzień. To, że ma się ze-ro na koncie, to nie powód, żeby się zachowywać jak mniej niż zero — 



zwierzała się dziennikarzowi, który ponurym głosem wymieniał wszystkie nieszczęścia, jakie nawiedziły planetę. 

Co to był za fatalny czas! Wyczekiwała napiwków, żeby jakoś do-ciągnąć do końca miesiąca i dorobić do nędznej pensji. Rezygnowała z kolacji,  żeby  zachować  linię  i  stan  posiadania.  Nie  odbierała  telefonu, gdy wyświetlał się numer banku, i mdlała na widok drukowanej koperty. 

I to ma być życie! Doszło do tego, że zaczęła poważnie rozważać pracę w  agencjach  towarzyskich,  przez  jeden  lub  dwa  wieczory  w  tygodniu, żeby jakoś wyżyć. Miała koleżanki, które polowały na klientów w Internecie. Przygotowała się do tego, przynajmniej sama decydujesz, wybie-rasz  klienta,  usługi,  czas  trwania  spotkania,  cenę.  Jesteś  szefem.  Masz swoją firemkę. Nikt cię nie napastuje. Raz, dwa, trzy i znikasz. Czy jest inne wyjście? Jak zapłacić czynsz, podatki, ubezpieczenie, opłaty, gaz, prąd,  telefon,  zarabiając  parę  groszy?  Czuła  wzrok  samców  na  swoim dekolcie.  Ślinili  się.  Nazywała  ich  swoimi  pieskami.  Właśnie  miała przystać na umizgi pewnego nadzianego pieska, gdy zjawił się Antoine Cortés. 

Zbawca. Antoine Cortés, rycerz bez trwogi ni skazy, który mówił o Afryce, dzikich bestiach, obozach, strzałach w nocy, zyskach, sukcesie, jedząc mrożone ąuiche, jakie odgrzewała w kuchence mikrofalowej, zanim objęła go pod białą pikowaną narzutą. 

Potem była  Afiyka. Croco Park w  Kilifi. Między Mombasą a Ma-TLR

lindi.  Wielkie  emocje.  Białe  piaszczyste  plaże.  Palmy  kokosowe.  Krokodyle. Wspaniałe projekty. Dom i służba. Nic do roboty, tylko się wy-ciągnąć  na  leżaku.  Córki  Antoine'a  przyjeżdżały  w  odwiedziny.  Były urocze. Zwłaszcza Zoé, mniejsza. Szyła jej ubrania, stroiła jak lalkę, ro-biła jej loczki. Starsza na początku patrzyła na nią badawczo, ale w koń-

cu i ją owinęła sobie wokół palca. Kiedy były na miejscu, wszystko było OK. Nawet bardzo OK. Szalała za tymi małymi. Musiała walczyć ze so-bą, żeby nie pożreć ich pocałunkami. Zwłaszcza Hortense, która nie lu-biła, by się do niej kleić. Zabierała je na piknik na plażę z koszem peł-

nym  ich  ulubionych  kanapek,  świeżych  soków  owocowych,  owoców mango i ananasów.  Grały  w karty, gotowały,  wrzeszcząc  wniebogłosy. 

Pamiętała wapiti z patatami, które przywarło do dna garnka jak betono-wy  blok  i  nie  dało  się  go  odkleić!  Hortense  ochrzciła  je  What  a  pity. 



Kiedy  znowu będziemy jeść What a pity? krzyczała radośnie w domu. 

Tylko nie mów nic ojcu, uważa, że beznadziejnie gotuję, błagała Mylene. To będzie nasza tajemnica, nasza mała tajemnica, dobrze? Dobrze, ale  co  mi  za  to  dasz?  spytała  Hortense.  Nauczę  cię  robić  oczy  łani  ze sztucznymi rzęsami i zrobię ci francuski manikiur. Hortense wyciągnęła ręce. 

Ale poza tym... Dni spędzane na bezczynności, wyjąwszy czytanie czasopism i piłowanie paznokci. Czekała na Antoine'a, leżąc w hamaku. 

Antoine'a,  który  pracował,  Antoine^,  który  się  zniechęcał,  Antoine'a, który spuszczał z tonu. Problemy ze wstrętnymi gadami, które nie chcia-

ły się rozmnażać i pożerały pracowników. Pan Wei, który groził Antoine'owi. Antoine, który przestał pracować. Antoine, który zaczął pić. Nudziła  się  w  hamaku.  Zostaną  mi  kikuty,  jeśli  dalej  będę  sobie  piłować paznokcie!  Nie  jestem  przyzwyczajona  do  próżnowania!  Mam  ochotę pracować, zarabiać pieniądze. Śmiał się, pił. Wzięła sprawy w swoje rę-

ce.  Usiadła  za  biurkiem,  zajęła  się  księgowością,  zanotowała  liczby  w dużym  zeszycie,  przestudiowała  przychody,  amortyzację,  zyski,  nauczyła się prowadzić biznes. Naśladowała pismo Antoine'a, wąskie chude nóżki „m", zduszone „o", „s", które lotem nurkowym rozbijało się na końcu słowa. Naśladowała jego podpis. Raz, dwa, trzy! Pan Wei niczego się nie domyślał, aż do tragicznego dnia, kiedy to... 

Machnęła  ręką,  aby  odgonić  straszne  wspomnienie.  Okropne, okropne, zapomnij o tym, biedactwo moje. Przeszedł ją dreszcz, potrzą-
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snęła głową. Szukała po omacku papierosa na stoliku. Chwyciła go i zapaliła. Zaciągnęła się. To było coś nowego. Nie robiło to dobrze na cerę. 

Nazwała swoją serię kosmetyków do makijażu „Belle de Paris" a swój podkład „Lys de France" z pięknym wypukłym rysunkiem białej lilii na pudełku. 

Mój bestseller! Produkt, który  wybiela, wygładza, nadaje jednolity odcień i maluje jednocześnie. Kiedy była w Cro— co Park i zachodziła w głowę, czym mogłaby się zająć, pomyślała o kosmetykach. Uroda to była jej działka. Lubiła się podobać i ceniła malarstwo. Zwłaszcza Reno-ira  i jego  tłuste  różowe  kobiety.  Te  kobiety  robiły  wrażenie,  nie  przez przypadek  dały  początek  impresjonizmowi,  do  dziś  się  o  tym  mówi. 

Zwierzyła się Antoine'owi, wzruszył ramionami. Powiedziała o tym pa-nu Weiowi, poprosił ją o „biznesplan". Cholera! — pomyślała — co to jest? 

Zaczęła badania od rozmów z Chinkami, które mieszkały w Croco Parku. Przeczytała w  Internecie, że tak właśnie postępowały liczne firmy zagraniczne, zanim wprowadziły produkt na chiński rynek. Spędzić czas  z  klientem,  aby  zrozumieć  jego  zwyczaje  konsumpcyjne.  Projek-tanci z General Motors pojechali do prowincji Guangxi i odwiedzili nabywców ciężarówek w ich gospodarstwach. Siedzieli na chodniku i dys-kutowali z nimi, żeby się dowiedzieć, co im się podoba w ich samocho-dach i jakie mają zastrzeżenia. Zrobiła tak jak General Motors. Gadała z Chinkami marnym angielskim i zrozumiała, że jedyny produkt kosme-tyczny, 

jakim marzą, to produkt wybielający skórę. White, white — powtarzały, dotykając jej policzków. Były  gotowe  wydać całą pensję na sło-iczek  bielidla.  Wpadła  na  genialny  pomysł:  opracowała  produkt,  który stanowił podkład i wybielał skórę. Z odrobiną amoniaku. Tylko odrobiną. Nie była pewna, czy to dobre dla skóry, ale działało. I pan Wei zgodził się być jej partnerem. 

Tutaj wszystko było łatwe. Można było produkować, co się chciało, wystarczyło dobrze wytłumaczyć, o co chodzi, 

raz, dwa, trzy! Taśma produkcyjna ruszała. Koszty produkcji, koszty sprzedaży, zyski, ile, how much, prosty rachunek. Niepotrzebna była TLR

umowa. Nie testowali produktów, nie przejmowali się tym, czy to dobre dla skóry czy nie. Jedna próba, a gdy działało, uruchamiano produkcję. 

Pan  Wei  przetestował  produkt  na  robotnicach  w  pewnej  fabryce. 

Magazyn opróżniono w kilka minut. Postanowił sprzedawać go na wsi, a potem przez Internet. Wyjaśnił jej, mrużąc oczy jak szparki w skarbon-ce, że siedemset pięćdziesiąt milionów Chińczyków mieszka na wsi, że dochód na mieszkańca stale rośnie, że to jest ich grupa docelowa. Potem przytoczył przykład Wahaha, największego producenta napojów w kraju, który rozwinął się dzięki obszarom wiejskim. Marketing Wahaha polegał na malowaniu logo na murach w miasteczkach. Mylene zamknęła oczy — wyobraziła sobie całe ściany glinianych domów ozdobione kró-



lewskimi  liliami  i  ze  wzruszeniem  pomyślała  o  Ludwiku  XVI.  Jakby przywracała mu tron. 

— Wielkim wyzwaniem dla koncernów międzynarodowych w Chinach jest dystrybucja na obszarach wiejskich — podkreślał pan Wei. — 

Nie możemy postępować tak jak firmy zachodnie i skupiać się wyłącznie na miastach. 

Miała  do  niego  zaufanie.  On  zajmował  się  produkcją,  ona  stroną koncepcyjną.  Po  trzydzieści  pięć procent dla  nich,  reszta dla pośredników. Żeby właściwie eksponowali nasz produkt, trzeba posmarować. U 

nas  tak  właśnie  to  się  odbywa,  mówił  nosowym  głosem.  Nieraz  miała ochotę  zadać  mu  jakieś  pytanie.  Wtedy  kaszlał  głośno,  z  dezaprobatą, jakby zabraniał jej wstępu na swoje terytorium. Muszę uważać — my-

ślała.  Nie  można  wkładać  wszystkich  jajek  do  tego  samego  koszyka. 

Marcel Grobz jej pomógł. Muszę znowu się do niego zwrócić, ostrożno-

ści nigdy za wiele. Równocześnie nie mogę pokłócić się z Weiem, proponuje mi bardzo korzystne lokaty finansowe. Kazał mi kupić akcje firmy  ubezpieczeniowej  Chi—  na  Life,  których  kurs  wzrósł  ponaddwu-krotnie  od  pierwszego  notowania!  Nigdy  nie  wpadłabym  sama  na  ten pomysł. 

A przecież pomysłów miała na pęczki. Gdy wstała tego ranka, raz, dwa, trzy! Olśniło ją: telefon komórkowy z podkładem i szminką. Z jednej strony klawiatura telefonu, a w obudowie zestaw do makijażu. Czy TLR

to  nie  genialny  pomysł?  Trzeba  to  opatentować.  Muszę  zadzwonić  do adwokata  Grobza.  Dzień  dobry,  to  ja,  córka  Einsteina  i  Estee  Lauder! 

Wystarczy potem szepnąć o tym trzy słowa Sprytnemu Mandarynowi. 

Nazajutrz wyjeżdżał do  Kilifi. Porozmawia z nim, jak wróci. Znalazł  nowego  zarządcę,  który  kierował  Croco  Parkiem.  Brutalnego  Ho-lendra, który miał gdzieś to, że krokodyle pożerają pracowników. Krokodyle na nowo zaczęły kopulować. Głodził je, aby do głosu powróciły siły natury i żeby rzuciły się na siebie. Było morze krwi, a potem zwyciężyły najsilniejsze i przywróciły swoje panowanie w hodowli. Samice dawały się zapładniać bez oporów. „Czują pana, ma u nich posłuch" — 

chwalił się panu Weiowi, który głaskał się po jajach z rozłożonymi nogami. On też chce mi pokazać, kto tu jest panem — pomyślała Mylene, uśmiechając się do niego odrobinę na siłę. 

Musiała dać mu list do wysłania. Wstała, usiadła za sekretarzykiem z drewna dryfującego, na którym stały zdjęcia Hortense i Zoé, otwarła szufladę,  wyjęła  teczkę.  Kserowała  każdy  list,  aby  się  nie  powtarzać. 

Westchnęła. Przygryzła za— tyczkę od długopisu. Musi uważać na błę-

dy ortograficzne. Dlatego nigdy nie pisała zbyt długich tekstów. 

— O której przychodzą? — spytała Josiane, która wychodziła z łazienki, masując sobie krzyż. 

Od  dwóch  tygodni  źle  sypiała.  Kark  miała  unieruchomiony  jak  w gipsie, a w plecy wbijała jej się masa nożyków, jak te, którymi rzuca się w cyrku do żywego celu. 

— O wpół do pierwszej! Philippe też będzie. Z Ałexandre'em. I niejaka Shirley ze swoim synem Garym. Przychodzą wszyscy! Grucham ze szczęścia. Będę cię mógł przedstawić, moja królewno. To wielki dzień ten 1 stycznia! 

— Jesteś pewien, że to dobry pomysł? 

— Przestań marudzić! To Joséphine zaproponowała obiad. Zaprosi-

ła  nas  do  siebie,  ale  pomyślałem,  że  będziesz  się  czuła  lepiej,  jeżeli przyjdą do nas. Pomyśl o Juniorze. Potrzebuje rodziny. 
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— To nie jest jego rodzina! 

— Ponieważ my jej nie mamy, to musimy ją pożyczyć! 

Josiane kręciła się dookoła łóżka w peniuarze, wyciągając szyję jak artretyczna żyrafa. 

— Rodzina wyszła z mody, już nikt nie ma rodziny... — zrzędziła. 

Nie słuchał jej, zmieniał świat, budował swój Nowy Świat. 

—  Znali  mnie  ofukiwanego,  wdeptanego  w  ziemię,  upokarzanego przez Wykałaczkę. Teraz będę odgrywał Króla Słońce w Galerii Zwier-ciadlanej! Hola, wieśniacy, oto mój pałac, moi lokaje, mój Mały Książę! 

Dobra kobieto, przynieś mi upudrowaną perukę i buty ze sprzączkami! 



Opadł  na  łóżko,  rozkładając  ramiona,  poły  białej  koszuli  ledwie przykrywały  uda  rudego  olbrzyma.  Marcel  Grobz.  Jak  kłębek  blond włosów,  miękkich  wałeczków,  różowego  cętko—  wanego  ciała,  roz-

świetlony oczami w kolorze niezapominajek, żywymi jak ostrze miecza. 

Josiane opadła na łóżko obok niego. Był świeżo ogolony, wyperfu-mowany. Na krześle leżał garnitur z szarej alpa— gi, niebieski krawat, dobrane spinki. 

— Chcesz pięknie wyglądać... 

— Czuję się piękny, Żabciu. To co innego! 

Położyła mu głowę na ramieniu i uśmiechnęła się. 

— Przedtem nie czułeś się piękny? 

—  Przedtem  byłem  paskudną  ropuchą.  No  właśnie!  Zastanawiam się, jak mogłaś na mnie patrzeć... 

To  prawda,  że  jej  Marcel  nie  był  greckim  bogiem.  Na  początku, musiała to przyznać, raczej pociągała ją jego kasa niż urok, ale bardzo szybko jego witalność i hojność podbiły jej serce i w końcu została jego nadworną kochanką, po czym zyskała status jedynej kobiety jego życia i matki jego syna. 

— Nie patrzyłam na szczegóły, kupiłam całość! 
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— Tak mówi się o brzydkich! Słynny urok brzydoty!  Ale mam to gdzieś, dziś jestem wielkim maharadżą. 

— Jesteś jeszcze bardziej seksowny niż wielki maharadża... 

—  Przestań,  Żabciu,  podniecasz  mnie!  Spójrz  na  moje  slipy!  Stoi prosto jak maszt w czasie burzy! Jeżeli się znowu położymy, to szybko nie wstaniemy! 

Miał  ciągle  taki  sam  apetyt  w  łóżku.  Ten  mężczyzna  został  stworzony do jedzenia, picia, śmiechu, rozkoszy, zdobywania gór, sadzenia baobabów,  uciszania  piorunów,  gaszenia  błyskawic.  I  pomyśleć,  że  ta żmija Henriette chciała z niego zrobić upudrowanego pudla! Znowu jej się śniła. Po cholerę włóczy się po moich nocach? 



— Miałeś jakieś wieści od Wykałaczki? — spytała ostrożnie. 

— Ciągle nie zgadza się na rozwód. Stawia wygórowane warunki, a ja nie popuszczę! Czy mówisz to po to, żeby zmiękła mi rura? 

— Mówię to, bo prześladuje mnie po nocach! 

— Ach! To dlatego ostatnimi czasy jesteś taka markotna... 

— Czuję się smutna jak susząca się samotnie pończocha. Nie mam na nic ochoty...  i 

— Nawet na mnie? 

— Nawet na ciebie, mój Wilku! 

Statek natychmiast stracił maszt. 

— Mówisz poważnie? 

— Powłóczę nogami, nie jestem głodna, nie jem... 

— To musi być coś poważnego! 

— Bolą mnie plecy. Jakby ktoś dźgał mnie nożem. 

— To rwa kulszowa. Ciąża zniszczyła ci kręgosłup. 

— Chciałabym tylko siąść i płakać. Nawet Junior nie jest w stanie mnie rozweselić. 
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— Dlatego kaprysi. Uważam, że jest ostatnio markotny. 

— Pewnie się nudzi. Przedtem się starałam. Woziłam go slalomem, robiliśmy rodeo na lodzie, tańczyłam mu kankana, szeleszcząc krynoliną... 

— A teraz nie wiesz, co ze sobą zrobić! Byłaś u lekarza? 

— Nie. 

— A u madame Suzanne? 

— Też nie. 

Marcel  Grobz  wyprostował  się,  zaniepokojony.  Sytuacja  była  po-ważna, jeżeli madame Suzanne nie była osobą pożądaną. Madame Suzanne  przepowiedziała  podpisanie  kontraktu  z  Chińczykami,  przeprowadzkę  do  dużego  mieszkania, narodziny  Juniora,  upadek  Henriette,  a nawet  śmierć bliskiej  osoby  w  paszczy  potwora.  Madame  Suzanne  zamykała  oczy  i  widziała.  Oko  kłamie  —  zapewniała  —  lepiej  widać  z zamkniętymi oczami, prawdę widzi się w środku. Nigdy się nie myliła i gdy nic nie widziała, mówiła to otwarcie. Aby mieć pewność, że zachowa swój dar wewnętrzny w nienaruszonym stanie, nigdy nie brała pieniędzy. 

Zarabiała na życie jako pedikiurzystka. Oglądała palce u nóg, ścierała twardy naskórek, wycinała nagniotki, badała organy, uciskając do-kładny  punkt,  i  gdy  jej  zręczne  palce  przebiegały  wzdłuż  śródstopia  i palców, zagłębiała się w dusze i odczytywała przeznaczenie. Naciskając na podbicie, docierała do organów witalnych i wiedziała, czy osoba, któ-

rej stopę trzyma, jest dobra czy zła. Wykrywała biały fluid dobrego serca,  brudny  węgiel  konspiratora,  kwaśną  żółć  złośliwca,  żółtawe  płyny zazdrośnika, niebieskie kamienie skąpca, czerwone kamienie rozpustni-ka. Pochylona nad trzema kośćmi klinowatymi przenikała duszę i odczytywała przyszłość. Jej palce przesuwały się tam i z powrotem, mamrota-

ła oderwane zdania. Trzeba było nastawić ucha, żeby usłyszeć przepo-wiednię. Kiedy wiadomość była ważna, kołysała się na boki i powtarza-

ła coraz głośniej nakazy, które przychodzący z góry głos szeptał jej do ucha. Tak właśnie Josiane dowiedziała się, że będzie miała syna, „pięknego,  dobrze  zbudowanego  chłopca  obdarzonego  gorącą  głową,  mową TLR

ze srebra, platynowym mózgiem, złoto będzie płynąć z jego ust, a jego potężne ramiona zatrzęsą kolumnami świątyni. Nie będzie wolno mu się sprzeciwiać, bo z dziecięcych pieluch szybko podniesie się mężczyzna". 

Zdarzało się również, że gdy poskładała swoje cążki, pilniczki, po-lerki, olejki i oliwki, wstawała i mówiła: „Chyba już więcej nie przyjdę, pana dusza  jest podła, pana  wnętrze  śmierdzi  siarką i  zgnilizną, nawet Machabeusz nie odnalazłby tu swoich dzieci". Leżący klient, osłabiony przyjemnym  masażem,  zaklinał  się,  że  jest  czysty  jak  łza.  „Proszę  nie nalegać  —  dodawała  madame  Suzanne  —  proszę  okazać  skruchę,  poprawić się, a może wtedy znowu przyjdę połaskotać pana w stopy". 

Raz w miesiącu madame Suzanne pojawiała się z walizeczką i podejrzliwą miną różdżkarki dusz. Zdarzało się, że gdy Marcel zrobił jakiś przekręt finansowy  lub zadał zdradziecki cios, ukrywał swoje podbicie przed jasnowidzącą, bo zależało mu nade wszystko na tym, żeby zachować jej szacunek. Madame Suzanne tłumaczyła mu wtedy, że w bezlito-snym świecie, w którym działał, trzeba nieraz walczyć tą samą bronią co przeciwnicy,  pod  warunkiem  że  nie  będzie  szkodzić  słabszemu,  oszustwo zostanie mu wybaczone. 

— Czuję się jak wypluta — kontynuowała Josiane. — Odpływam. 

Mam rozdwojenie. Widzisz mnie tu, ale mnie tu nie ma. 

Marcel Grobz słuchał z niedowierzaniem. Żabcia nigdy nie mówiła mu takich rzeczy. 

— Może masz depresję? 

— To możliwe. Nigdy na to nie chorowałam. U nas tego nie było. 

Czuł się bezradny. Położył rękę na czole Josiane i potrząsnął głową. 

Nie miała gorączki. 

— Może masz anemię? Robiłaś badania? 

Josiane skrzywiła się przecząco. 

— No to trzeba będzie od tego zacząć... 

Josiane się uśmiechnęła. Niepokoił się, biedny grubasek. Zatroskana mina przypomniała jej, że była dla niego  wiecznym śniegiem. Wystar-TLR

czyło, że na nią spojrzał, aby się uspokoił. 

— Powiedz, Marcel, ciągle mnie kochasz jak Najświętszą Panienkę, z którą poszedłbyś do łóżka? 

— Wątpisz w to, Żabciu? Jeszcze w to wątpisz? 

—  Nie,  ale  lubię, jak  to  mówisz... Widać po  słowie,  co  u  kogo  w głowie. 

— Powiem ci coś, Żabciu, nie ma dnia, słyszysz, nie ma dnia, któ-

rego nie zaczynałbym, dziękując niebiosom za ogromne szczęście, jakie mi zesłały w twojej osobie. 



Siedzieli  na  łóżku  oparci  o  siebie.  Zastanawiając  się  nad  dziwną chorobą,  która  dotknęła  Josiane,  przygnębieniem,  jakie  ją  ogarniało  i pozbawiało chęci do działania, apetytu, pragnień, wszystkich tych cech utrzymujących ją przy życiu, odkąd była dzieckiem. 

Obiad był bardzo udany. Junior królował u szczytu stołu, siedząc w krzesełku, jak władca na zamku. Trzymał w ręce butelkę i uderzał nią w poręcz  krzesełka,  aby  wyrazić  swoje  życzenia.  Podobał  mu  się  ładnie nakryty stół, chciał, żeby kieliszki, noże i widelce były na swoim miejscu, i jeżeli któryś z biesiadników się pomylił i źle coś odstawił, walił w krzesełko butelką, aż winny nie naprawił swojego błędu. Patrząc na jego zmarszczone brwi, czuło się, że próbuje śledzić rozmowę. Koncentrował 

się tak, że aż się czerwienił. 

— Myślę, że robi kupę — szepnęła Zoé do Hortense. 

Marcel położył prezent na każdym talerzu. Dwustueu— rowy banknot dla każdego dziecka. Hortense, Gary i Zoé dostali czkawki, widząc wielki żółty banknot złożony na pół w kopercie. Zoé o mało nie zapyta-

ła: „Czy jest prawdziwy?", Hortense przełknęła ślinę i wstała, żeby uca-

łować Marcela i Josiane. Zakłopotany Gary patrzył na matkę i zastanawiał się, czy powinien zaprotestować. Shirley dała mu znak, żeby nic nie mówił, bo Marcel mógłby się pogniewać. 

Philippe  dostał  butelkę  Chateau—  Cheval—  Blanc,  premier  grand cru, classe A, Saint— Emilion 1947. Wolno obracał butelkę w rękach, TLR

podczas gdy Marcel powtarzał gadkę właściciela sklepu, u którego zawsze  kupował  wino:  „Piękny  czerwony  kolor,  delikatne,  eleganckie,  łagodne z wyraźną strukturą. Pochodzi z winnicy położonej na piaszczy-sto— żwirowej glebie, gdzie żwir magazynuje słońce w dzień i ogrzewa winorośl w nocy". Philippe, rozbawiony, skłonił się i obiecał, że wypiją je razem na dziesiąte urodziny Juniora. 

Junior przytaknął dźwięcznym beknięciem. 

Na talerzach Joséphine i Shirley Marcel umieścił bransoletki z szarego złota ozdobione trzydziestoma świecącymi brylantami, a na talerzu Josiane  parę  kolczyków  ozdobionych  wielką  szarą  perłą  hodowlaną  z Tahiti,  wysadzaną diamentami.  Shirley  zaprotestowała,  nie  mogła  tego przyjąć.  W  żadnym  wypadku.  Marcel  ostrzegł  ją,  że  wstanie  od  stołu, jeżeli nie zechce wziąć prezentu. Poczułby się obrażony. Nalegała, wysuwała nowe argumenty, upierała się, ale wytrzymał, zawzięła się, a on nie chciał ustąpić. 

—  Uwielbiam bawić  się  w  Świętego  Mikołaja,  mam kosz  prezentów, które się wysypują, muszę go od czasu do czasu opróżnić! 

Zamyślona Josiane głaskała kolczyki. 

— To za dużo, mój Wilku! Będę przypominać olbrzymi kamień! 

Joséphine wymruczała: 

— Marcel, oszalałeś! 

—  Oszalałem  ze  szczęścia,  Jo.  Nie  wiesz  nawet,  jaki  to  dla  mnie prezent, że przyszliście do nas na obiad. Nigdy nie byłbym sobie w stanie wyobrazić, że... Widzisz, moja mała Jo, mam ochotę się rozpłakać! 

Głos mu drżał, mrugał oczami, marszczył nos, żeby przezwyciężyć ogarniające go wzruszenie. Joséphine też miała ściśnięte gardło, a Josiane pochlipywała, odwracając się, żeby nikt tego nie zauważył. 

Ten właśnie moment wybrał Junior, aby rozwiać melancholię, uderzając z całej siły butelką w krzesełko, co oznaczało: koniec wygłupów, ja się nudzę, do działania! 
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Odwrócili się do niego zaskoczeni. Uśmiechnął się do nich szeroko, wyciągając głowę, jakby chciał ich zachęcić, żeby z nim porozmawiali. 

— Chyba ma ochotę pogadać — powiedział ze zdziwieniem Gary. 

—  Widziałeś,  jak  wyciąga  szyję!  —  zauważyła  Hortense,  myśląc sobie jednocześnie, że jest naprawdę brzydki, gdy z rozdziawioną gębą i wytrzeszczonymi oczyma wyciąga głowę na długiej giętkiej szyi. 

— Trzeba do niego mówić cały czas, bo się nudzi — westchnęła Josiane. 

— To musi być wykańczające — zauważyła Shirley. 



— Poza tym nie można mówić byle czego, bo się złości! Trzeba go rozśmieszać, zadziwiać lub czegoś uczyć. 

— Jest pani pewna? — zapytał Gary. — Chyba jest za mały, żeby coś rozumieć. 

— Za każdym razem sobie to mówimy, ale za każdym razem jeste-

śmy zaskoczeni! 

—  Rozumiem,  dlaczego  jest  pani  zmęczona  —  współczuła  Joséphine. 

— Czekajcie — powiedział Gary. — Powiem mu coś, czego nie bę-

dzie mógł zrozumieć. 

—  No  dalej  —  prowokował  go  Marcel,  przekonany  o  wrodzonej wiedzy swojej latorośli. 

Gary koncentrował się przez dłuższą chwilę, zastanawiając się nad tym,  co  też  dowcipnego  mógłby  powiedzieć,  aby  przetestować  urwisa. 

Jaką  śmieszną  ma buzię!  —  pomyślał,  mimo  woli  stwierdzając,  że  Junior nie spuszcza z niego wzroku i wydaje piskliwe okrzyki na znak, że się niecierpliwi. 

— Wymyśliłem! — wykrzyknął triumfalnie. — A teraz, stary, mo-

żesz próbować, nic nie zrozumiesz! 

Junior podniósł podbródek jak urażony gladiator i wyciągnął butel-TLR

kę jak tarczę, aby ocenić przeciwnika. 

— „Eunuch ze ściętą głową opowiada historie bez ładu i składu" — 

oznajmił  Gary,  wyraźnie  artykułując  każde  słowo,  jakby  dyktował  je analfabecie. 

Junior  słuchał  z  głową  wysuniętą  do  przodu,  kołysząc  szyją,  ze sztywnym  ciałem  i  ramionami  wyciągniętymi  wzdłuż  tułowia.  Przez chwilę pozostał w tej pozycji, zmarszczył brwi w małe półksiężyce, na jego  policzki  wystąpiły  szkarłatne  plamy,  zamruczał,  chrząknął, potem jego  ciało  się  rozluźniło,  od  rzucił  głowę  w  tył,  wybuchnął  gromkim śmiechem, zaklaskał rękami i stopami, żeby pokazać, że rozumie, i zrobił gest, jakby odcinał sobie głowę i dół brzucha wyprostowaną dłonią. 



— Czy on naprawdę zrozumiał, co powiedziałem? — spytał Gary. 

— Wygląda na to, że tak — powiedział zachwycony Marcel Grobz, rozkładając serwetkę. — Ma rację, że się śmieje, to bardzo zabawne! 

Gary  obserwował  w  osłupieniu  rude  różowe  niemowlę  w  niebieskich  śpioszkach,  które  patrzyło  na  niego,  śmiejąc  się,  a  jego  wzrok mówił: „Opowiedz mi coś jeszcze, opowiedz jakąś historyjkę, rozśmiesz mnie, dziecięce zabawy mnie nudzą, nie wiesz nawet, jak bardzo mnie nudzą". 

— To niesamowite! — wyjąkał Gary. — This baby is crazy! 

— Craizzzy! — powtórzył Junior, śliniąc śpioszki. 

— Ten mały jest genialny! — wykrzyknęła Hortense. 

Słysząc  słowo  „genialny",  Junior  zaczął  gaworzyć,  ażeby  pokazać jej, jak bardzo ma rację, wyciągnął butelkę w stronę żarówki na suficie i oznajmił wyraźnie: 

— Lampa... 

Na  widok  ich  zdumionych  min  zaniósł  się  głośnym  gardłowym śmiechem, potem dodał z chytrym błyskiem w oku: 

— Light! 

— Ale to... 
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—  Niesamowite!  Tak  jak  mówiłem  —  stwierdził  Marcel  —  i nikt mi nie wierzył! 

—  Luz...  —  kontynuował  Junior,  cały  czas  wyciągając  palec  w stronę światła żarówki. 

— Po hiszpańsku też! To dziecko mnie... 

— Deng! 

— Ach, to jakaś bzdura! — powiedziała uspokojona Shirley. 

— Nie — skorygował Marcel — to „słońce" po chińsku! 



— Ratunku! — wykrzyknęła Hortense. — Ten maluch jest poliglotą! 

Junior czule spojrzał na Hortense. Dziękował jej za to, że doceniła jego zalety. 

— To nie maluch, to olbrzym! Widziałeś, jakie ma duże ręce! I stopy! 

Gary zagwizdał z wrażenia. 

—  Szuszu...  —  wrzasnął  Junior,  plując  wodą  z  butelki  w  stronę Gary'ego. 

— Co to znaczy? — spytał Gary. 

— Wujek. Po chińsku. Wybrał cię na wujka! 

— Mogę go wziąć na ręce? — spytała Joséphine, wstając. 

—  Od  dawna  nie  trzymałam  na  rękach  dziecka...  a  takie  dziecko chciałabym zobaczyć z bliska! 

— Jeżeli tylko nie nasunie ci żadnych pomysłów! — mruknęła Zoé. 

— Nie chciałabyś mieć małego braciszka? — spytał żartem Marcel. 

—  A  kto  miałby  być  ojcem,  jeśli  wolno  zapytać?  —  odparła  Zoé, piorunując matkę wzrokiem. 
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— Zoé... — wyjąkała Joséphine, zbita z tropu zajadłością córki. 

Podeszła do Josiane, która wzięła na ręce Juniora i pochyliła się nad nim, gotowa ucałować rude loczki. Junior popatrzył na nią, jego twarz zmarszczyła się i beknął głośno, opluwając puree z marchewki koszulę Jo i jedwabną bluzkę Josiane. 

— Junior! — skarciła go Josiane, klepiąc go po plecach. 

— Bardzo mi przykro... 

—  Nic  nie  szkodzi  —  powiedziała  Joséphine,  wycierając  sobie bluzkę. — Oznacza to tylko, że dobrze trawi. 



— Żabciu, ty też masz tego wszędzie pełno! — powiedział Marcel, biorąc od niej Juniora. 

— Tak jakby celował w was dwie! — stwierdziła Zoé, śmiejąc się. 

— Rozumiem go, musi mieć dość tych wszystkich ludzi, którzy chcą go całować  i  dotykać.  Powinno  się  szanować  niemowlęta,  pytać  je  o  pozwolenie, zanim zacznie się je ściskać! 

—  Może  chciałaby  pani  wyczyścić  bluzkę  w  łazience?  —  zaproponowała Josiane. 

— Tym bardziej że zaczyna równo śmierdzieć! — zauważyła Hortense,  zatykając  sobie  nos.  —  Nigdy  nie  będę  miała  dzieci,  za  bardzo śmierdzą. 

Junior  obrzucił  ją  zranionym  wzrokiem,  który  zdawał  się  mówić: 

„A ja myślałem, że jesteś moją przyjaciółką!". 

W sypialni Josiane zaproponowała Joséphine, że pożyczy jej czystą bluzkę. Joséphine zgodziła się i zaczęła się rozbierać. Roześmiała się: 

— To nie było beknięcie, tylko erupcja wulkanu. Powinna pani była nazwać małego Stromboli! 

Josiane otwarła drzwi do garderoby i wyjęła dwie białe bluzki z ko-ronkowymi żabotami. Podała jedną Joséphine, która podziękowała. 

— Może chce pani wziąć prysznic? — zaproponowała zakłopotana TLR

Josiane. 

Właśnie zdała sobie sprawę z tego, że biały żabot nie był w guście Joséphine. 

— Nie, dziękuję... Pani syn jest zadziwiający! 

— Nieraz zastanawiam się, czy jest normalny... Jest o wiele za bardzo rozwinięty jak na swój wiek! 

— Przypomina mi to pewną historię... o niemowlęciu, które broniło matki na procesie w średniowieczu. Matkę oskarżono o poczęcie dziecka  w  grzechu,  gdyż  oddała  się  mężczyźnie,  który  nie  był  jej  mężem. 



Miała zostać spalona żywcem, gdy zjawiła się przed obliczem sędziego z dzieckiem w ramionach. 

— Ile miało lat? 

— Tyle samo co Junior... Wówczas matka zwróciła się do dziecka, podnosząc je do góry i powiedziała: „Piękny synu, stracą mnie za twoją sprawą,  a  przecież  nie  zasłużyłam  na  to,  ale  kto  chciałby  uwierzyć  w prawdę?". 

— I co dalej? 

— „Nie umrzesz za moją sprawą — oznajmiło dziecko. — Ja wiem, kto jest moim ojcem, i wiem, że nie zgrzeszyłaś". Na te słowa kumoszki, które uczestniczyły w procesie, wpadły w zachwyt, a sędzia, obawiając się,  czy  się  nie  przesłyszał,  poprosił  dziecko  o  wyjaśnienie.  „Nie  pra-gnijcie  tak  prędko  jej  palić!  —  zagrzmiało  —  Bo  gdyby  na  śmierć  w płomieniach skazywano wszystkie kobiety i mężczyzn, którzy oddali się innym  aniżeli  ich  własne  żony  i  mężowie,  wszyscy  tu  obecni  powinni być skazani na podobne męki!". 

— Tak dobrze mówiło? 

— Tak piszą w książkach... A na koniec dodało:,,A ja znam mojego ojca lepiej niż pan swojego!" — to zamknęło usta sędziemu i uniewinnił 

matkę. 
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— Wymyśliła pani tę historię, aby mnie uspokoić? 

— Ależ nie! To jedna z legend arturiańskich o rycerzach Okrągłego Stołu. 

— Dobrze jest być wykształconą. Ja nie zaszłam zbyt daleko w nauce. 

— Ale nauczyła się pani życia. To znacznie bardziej użyteczne niż jakikolwiek dyplom! 

— Milo, że pani tak mówi. Nieraz brakuje mi kultury ogólnej. Ale tego nie można nadrobić! 



— Oczywiście, że można! Jestem tego tak pewna, jak tego, że dwa dodać dwa jest cztery! 

— To wiem... 

I Josiane, której ulżyło, dała kuksańca w bok Joséphine, a ta zdziwiona znieruchomiała na chwilę, a potem jej go oddala. 

I tak zostały przyjaciółkami. 

Siedząc na łóżku i zapinając bluzki z żabotami, zaczęły rozmawiać. 

O małych dzieciach, o dużych dzieciach, o mężczyznach, którzy wydają się duzi, a okazują mali, albo na odwrót. Mówiły, żeby mówić, jak wtedy gdy poznajemy drugą osobę,  gdy czekamy na zdanie, które skłoni do zwierzeń lub raptownie je przerwie, gdy bacznie obserwujemy oko ukryte  za  kosmykiem  włosów,  uśmiech,  który  zamiera  lub  rozjaśnia twarz. 

Josiane  poprawiła  żabot  bluzki  Joséphine,  a  ta  nie  zaprotestowała.  W 

pokoju panowała łagodna, miła atmosfera. 

— Miło tu u państwa... 

— Dziękuję — powiedziała Josiane. — Wie pani, obawiałam się tej wizyty. Nie miałam ochoty pani poznawać. Nie tak sobie panią wyobra-

żałam... 

— Wyobrażała sobie pani raczej, że przypominam moją matkę? — 

spytała Joséphine z uśmiechem. 

TLR

— Nie bardzo lubię pani matkę. 

Joséphine westchnęła. Nie chciała źle mówić o Henriette, ale rozumiała, co może czuć Josiane. 

— Traktowała mnie jak służącą! 

— Ale kocha pani Marcela, prawda? — spytała cicho Joséphine. 

— O, tak! Na początku to nie było proste. Był zbyt łagodny, a ja by-

łam przyzwyczajona do złych, do twardzieli. Dobroć uznawałam za coś podejrzanego.  A  potem...  ma  tak  czyste  serce,  że  jak  na  mnie  patrzy, czuję się obmyta. Wydobył mnie z biedy. Miłość uczyniła mnie lepszą. 



Joséphine  pomyślała  o  Philippie.  Gdy  na  mnie  patrzy,  czuję  się wielka,  piękna,  nieustraszona.  Już  się  nie  boję.  Dziesięć  i  pół  minuty czystego szczęścia, ciągle puszczała sobie w głowie film z pocałunkiem o smaku indyka. Zaczerwieniła się i jej myśli powróciły do Marcela. 

— Przez długi czas był nieszczęśliwy z moją matką. Źle go traktowała.  Było  mi  przykro  z  tego  powodu.  Odkąd  przestałam  ją  widywać, czuję się znacznie lepiej. 

— Od jak dawna? 

— Od blisko trzech lat. Odkąd Antoine odszedł... 

Joséphine przypomniała sobie scenę u Iris, gdy matka wdeptała ją w ziemię swoją pogardą. Biedna dziewczy no, nie jesteś zdolna zatrzymać przy sobie nawet najbardziej beznadziejnego mężczyzny, który nie jest w stanie zarabiać pieniędzy, odnieść sukcesu. Jak dasz sobie radę sama z dwójką dzieci? Tego dnia się zbuntowała. Rzuciła jej w twarz wszystko, co miała na sercu. Od tego czasu się nie widziały. 

— Moja matka nie żyje. O ile można ją nazwać matką... Nigdy żadnej pieszczoty, żadnego pocałunku, tylko razy i krzyki! Kiedy chowali-

śmy  ją,  płakałam.  Smutek  to  tak jak  miłość,  to  nie  jest  coś, co  można kontrolować. Nad dołem cmentarnym powtarzałam sobie, że to była mo-ja matka, że jakiś mężczyzna ją kochał, zrobił jej dzieci, że śmiała się, śpiewała, płakała, miała nadzieję... Nagle stała się ludzka. 
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—  Wiem,  czasem  powtarzam  sobie  to  samo.  Że  powinnyśmy  się pogodzić, zanim będzie za późno. 

—  Niech  pani  z  nią  uważa!  Niech  pani  nie  będzie  za  dobra,  nie wolno mylić dobroci z głupotą! 

— Ja jestem taka i taka: dobra i głupia! 

— Och, nie! — zaprotestowała Josiane. — Nie głupia... Czytałam pani książkę, nie napisała jej osoba głupia! 

Joséphine się uśmiechnęła. 

— Dziękuję. Dlaczego nigdy nie odczuwamy pewności siebie? To choroba kobiet, prawda? 



— Znam niewielu mężczyzn, którzy mają wątpliwości albo dobrze to ukrywają! 

—  Czy  mogę  pani  zadać  niedyskretne  pytanie?  —  spytała  Jos-

éphine, patrząc Josiane w oczy. 

Josiane skinęła głową. 

— Czy wyjdzie pani za Marcela? 

Josiane wyglądała na zaskoczoną, potem pokręciła energicznie gło-wą. 

— Po co mamy się dać zaobrączkować? Nie jesteśmy gołębiami! 

Joséphine wybuchnęła śmiechem. 

— Teraz moja kolej na niedyskretne pytanie! — oświadczyła Josiane, poklepując narzutę. — Jeżeli uzna je pani za szokujące, proszę nie odpowiadać. 

— Proszę pytać — powiedziała Joséphine. 

Josiane nabrała powietrza w płuca i zebrała się na odwagę: 

— Kocha pani Philippe'a? I on też panią kocha, to bije po oczach. 

Joséphine podskoczyła. 

— To widać? 
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— Po pierwsze, bardzo pani wyładniała... A za tym zawsze kryje się mężczyzna! Miłość dodaje urody! 

Joséphine poczerwieniała. 

— Poza tym... tak bardzo uważacie, żeby na siebie nie patrzyć, nie zwracać się do siebie, że aż się to rzuca w oczy! Proszę spróbować zachowywać  się  naturalnie,  to  będzie  mniej  widoczne.  Mówię  to  ze względu na pani córki, bo jeśli o mnie chodzi, to on mi się podoba, budzi zaufanie. A poza tym jest przystojny! Ten facet to sam miód! 

— To mąż mojej siostry — wyjąkała Joséphine. 



Bez  przerwy  powtarzam  te  słowa,  gdy  o  nim  mówię.  Mogłabym wymyślić coś innego! W końcu sprowadzę go do tej definicji: „mąż mojej siostry". 

— Nic pani na to nie poradzi! Miłość nie naciska wcześniej na klakson!  Zjawia  się,  narzuca,  niszczy  przeszkody,  a  poza  tym,  jak  panią znam, nie rzuciła mu się pani na szyję! 

— Co to, to nie! 

— Nawet wciskała pani ze wszystkich sił wsteczny bieg! 

— I dalej wciskam! 

— Niech pani mimo wszystko uważa. Bo jak to się rozleci, nie bę-

dzie można tego na powrót sklecić! 

— To ja się rozlecę, jak tak dalej pójdzie. 

— No już! Coś takiego to raczej rozpogodzenie, niech pani nie zamienia  tego  w  powódź!  Zapytam  o  panią  madame  Suzanne.  Niech  mi pani  zostawi  kosmyk  włosów,  a  dotykając  ich,  powie,  czy  się  między wami ułoży. 

I Josiane zaczęła tłumaczyć talenty oraz zalety madame Suzanne. A Joséphine zmarszczyła nos: nie, nie, nie lubię wróżek. 

— Och! Obraziłaby się, gdyby usłyszała, że nazywają pani wróżką! 
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Ona czyta w duszy. 

— A poza tym nie chcę wiedzieć. Wolę piękno niejasności... 

— Kto jak kto, ale pani nie chodzi po ziemi! No już! Rozumiem pa-nią. Niech pani tylko uważa na córki! Zwłaszcza na młodszą, wydaje mi się, że zaraz zacznie gryźć! 

— To się nazywa niewdzięczny wiek. Właśnie jest w samym środku.  Muszę  po  prostu  to  przetrzymać!  Już  przez  to  przechodziłam  przy Hortense. Wieczorem zasypiają jako pyzate aniołki, a rano budzą się ja-ko rogate diabły! 

— Skoro tak pani mówi! 



Josiane zdawała się myśleć o czymś innym. 

— Szkoda, że nie chce się pani spotkać z madame Suzanne. Przepowiedziała  śmierć  pani  męża.  „Zwierzę  z  paszczą  pełną  ostrych  zę-

bów..." Zginął pożarty przez krokodyla, prawda? 

— Tak sądziłam, ale kiedyś w metrze... 

I Joséphine opowiedziała. O mężczyźnie w czerwonym golfie z zamkniętym okiem i blizną, o pocztówce z Kenii. Zwierzała się bez oporu. 

Czuła życzliwą uwagę Josiane, która patrzyła na nią ciepło i wyczekują-

co, głaskając biały żabot. 

— Myśli pani, że mam zwidy? 

— Nie... ale madame Suzanne widziała go w paszczy krokodyla, a ona rzadko się myli. Mimo wszystko nie jest to zwyczajna śmierć! 

— Nie! To wręcz jedyna oryginalna rzecz, jaka mu się przytrafiła. 

Joséphine zaśmiała się nerwowo, potem umilkła zakłopotana. 

— Może ona rzeczywiście widziała go w paszczy krokodyla, ale on nie zginął? — zasugerowała Josiane. 

— Sądzi pani, że mógł z tego wyjść? 

— To tłumaczyłoby zamknięte oko i bliznę... 
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Josiane  zastanawiała  się  przez  chwilę,  a  potem,  jakby  właśnie  coś zrozumiała, wykrzyknęła: 

—  To  dlatego  prosiła  pani  o  adres  tej  kobiety,  Mylene...  Żeby  się dowiedzieć, czy miała od niego jakieś wieści! 

— Była kochanką mojego męża. Jeżeli do nas napisał, to do niej z pewnością także. Albo zadzwonił... 

— Wiem, że niedawno dzwoniła do Marcela. Często mówi o pani córkach. Pytała, co u nich słychać. Poprosiła o adres, żeby pani wysłać kartkę na święta. 



—  Jest  przywiązana  do  tradycji.  Zauważyłam,  że  bardziej  zwraca się na te rzeczy uwagę, gdy mieszka się za granicą. We Francji mamy skłonność do zapominania. A więc Marcel ma jej adres... 

— Zanotował go na kartce, którą pokazał mi dziś rano. Bał się, że zapomni ją pani dać. 

Wstała.  Poszukała  na  stoliku  nocnym  i  spostrzegła  leżącą  kartkę, przeczytała ją i podała Joséphine. 

— Sądzę, że to to... W każdym razie to ostatnie informacje, jakie od niej dostał. Czasami się z nim kontaktuje, kiedy ma problemy... 

— A pani się to nie podoba? 

Josiane uśmiechnęła się i wzruszyła ramionami. 

— Ta dziewczyna jest sprytna. Więc jej nie ufam... Wie pani, pieniądze  oślepiają!  Mój  gruby  miś  staje  się  pięknym  Apollem,  ozdobionym  pięknymi  banknotami,  które  jak  gumka  myszka  wymazują  fałdki tłuszczu! 

W drodze powrotnej, gdy Philippe odwoził ich samochodem, José-

phine  pomyślała,  że  bardzo  lubi  Josiane.  Z  rzadkich  wizyt  w  składzie Marcela, przy avenue Niel, wyniosła skrzywiony obraz: obraz sekretarki za biurkiem żującej gumę. Słowa jej matki go dopełniły, „ta wredna sekretarka" — mówiła Henriette, wypluwając każdą sylabę. Na obraz ko-TLR

biecego  popiersia  nałożył  się  inny  obraz,  kobiety  łatwej,  pospolitej, sprzedajnej, wymalowanej jak karnawałowa maska. A jest zupełnie odwrotnie — westchnęła. Jest dobra, łagodna, troskliwa. Miękka. 

Shirley i Gary poszli na spacer do Le Marais. Wracała do domu z Philippe'em,  córkami  i  Alexandre'em.  Philippe  prowadził  wielką  limu-zynę w milczeniu. W radiu puszczano koncert Bacha. Alexandre i Zoé gadali z tyłu. Hortense głaskała końcami palców kopertę, w której było 200 euro. Deszcz z miękkim śniegiem rysował na przedniej szybie nie-regularne  koła,  które  wycieraczki  usuwały  regularnym  posuwistym  ruchem. 

Na zewnątrz, poprzez drżące drzewa ozdobione świecącymi lamp-kami,  widziała  dekoracje  bożonarodzeniowe  na  Polach  Elizejskich  i przy avenue Montaigne. Boże Narodzenie! Nowy Rok! Pierwszy stycznia! Ile zwyczajów, które dawały drżącym drzewom powód do przystro-jenia się w girlandy! Moglibyśmy być rodziną, która wraca do domu w niedzielne popołudnie, dzieci będą się bawić, a my przygotujemy kolację. Wstaliśmy od stołu, nie jesteśmy głodni, ale zmusimy się do jedzenia. Joséphine zamknęła oczy i uśmiechnęła się. Moje marzenia są zawsze  „małżeńskie",  nigdy  nie  mam  „niepoprawnych"  marzeń.  Jestem nudną kobietą. Nie mam za grosz fantazji. Niedługo Philippe wyjedzie do Londynu. Jutro lub pojutrze pojedzie do kliniki odwiedzić Iris. Co on jej mówi w czasie tych wizyt? Czy jest czuły? Czy ją obejmuje? A ona? 

Jak ona się zachowuje? Czy Alexandre zawsze jest przy tym obecny? 

Ciepła miękka ręka Philippe'a chwyciła jej dłoń i pogłaskała ją. Od-dała mu uścisk, ale przestraszyła się, że dzieci zauważą, i wyswobodziła się. 

W holu budynku wpadli na Hervego Lefloca— Pignela, który biegi za  swoim  synem  Gaetanem,  wrzeszcząc:  „Wracaj,  wracaj  na—  tych— 

miast,  powiedziałem  —  natychmiast".  Minął  ich,  nie  zatrzymując  się, otwarł drzwi i wybiegł na ulicę. 

Przeszli hol i skierowali się do windy. 

— Widziałaś? Był całkiem rozczochrany! — wyszeptała Zoé. — A przecież zwykle jest taki elegancki! 
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— Wyglądał na wściekłego, nie chciałbym być na miejscu jego sy-na! — powiedział cicho Alexandre. 

— Cicho bądźcie, wraca! — mruknęła Hortense. 

Herve Lefloc— Pignel szedł przez szeroki hol kamienicy, trzymając  syna  za  kołnierz  kurtki.  Zatrzymał  się  przed  dużym  lustrem i wrzasnął: 

— Popatrzyłeś na siebie, kretynie? Zabroniłem ci go dotykać! 

— Ale chciałem tylko, żeby zaczerpnął powietrza! Nudzi się, on też się  nudzi!  Wszyscy  się  w  domu  nudzimy!  Nic  nam  nie  wolno  robić! 

Mam dość obowiązkowych kolorów, chcę kratkę! Szkocką kratkę! 



Wypowiedział  te  ostatnie  słowa,  krzycząc.  Ojciec  potrząsnął  nim gwałtownie, aby umilkł. Dziecko się przestraszyło i podnosząc ramiona, żeby się osłonić, upuściło okrągły brązowy przedmiot, który odbił się od ziemi. Herve Lefloc— Pignel wrzasnął. 

— Patrz, co zrobiłeś! Podnieś, podnieś! 

Gaetan schylił się, wziął to coś w palce i trzymając się na odległość ze  strachu,  żeby  nie  oberwać,  podał  to  swojemu  ojcu.  Herve  Lefloc— 

Pignel chwycił to, delikatnie położył na dłoni i pogłaskał. 

— Nie rusza się! Zabiłeś go! Zabiłeś! 

Pochylił się nad tym czymś i mówił do niego łagodnie. 

Dzięki  grze  luster  obserwowali  tę  scenę,  nie  zdradzając  swojej obecności, i nie tracili z niej ani odrobiny. Philippe dał im znak, żeby nie robili hałasu. Weszli do windy. 
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—  W  każdym  razie  to  ten  Lefloc—  Pignel,  którego  znam...  Nie zmienił się. Do jakiego stanu ludzie mogą się niekiedy doprowadzić! — 

powiedział Philippe, zamykając drzwi do mieszkania. 

—  Są  teraz  u  kresu  wytrzymałości  —  westchnęła  Joséphine.  — 

Przemoc jest wszechobecna. Wyczuwam ją codziennie na ulicy, w metrze,  to  tak, jakby  ludzie  już  się  nie  znosili.  Jakby  przejechało po  nich życie i byli gotowi zmiażdżyć bliźniego, żeby ocaleć. Napadają na siebie z byle powodu, gotowi skoczyć sobie do gardeł. To przerażające. Przedtem się tak nie bałam... 

— Nie mam odwagi pomyśleć, co przeżywa ten biedny chłopak! — 

powiedział Philippe. 

Byli w kuchni, dziewczynki i Alexandre w salonie włączali telewizor. 

— Ta nienawiść w jego głosie... Myślałam, że go zabije. 

— Mimo wszystko nie przesadzaj! 

—  Ależ  tak,  zapewniam  cię.  Czuję  nienawiść,  urazę  w  powietrzu. 

To przenika wszystko. 

— No już! Otworzymy butelkę dobrego wina, ugotujemy duży gar makaronu i o wszystkim zapomnimy! — zaproponował Philippe, obej-TLR

mując ją. 

— Nie wiem, czy to wystarczy — westchnęła Jo, sztywniejąc. 

Niepokój  gęstniał,  ogarniał  ją, przykrywał  ciężkim  czarnym  płaszczem.  Traciła  równowagę.  Nie  była  już  niczego  pewna.  Nie  miała  już ochoty przytulać się do niego. 

— Nie przesadzaj! Po prostu nerwy mu puściły. Nigdy nie zabiorę cię na mecz piłkarski. Byłabyś przerażona! 

— Płaczę, gdy widzę w telewizji reklamę l'ami Ricore*! Też chcia-


łabym należeć do rodziny Ricore... 



Odwróciła się do niego z niepewnym uśmiechem na twarzy, starając się podzielić z nim paraliżującą ją rozpaczą. 

Aluzja do reklamy kawy przedstawiającej szczęśliwą francuską rodzinę. 

— Jestem przy tobie, będę cię bronił... przy mnie nic ci nie grozi — 

powiedział, obejmując ją. 

Joséphine uśmiechnęła się z roztargnieniem. Jej myśli skupiały się na czym innym. Było coś znajomego w scenie, w której właśnie uczestniczyła. Przemoc, krzyki, gest, który ciągnął się jak długi szalik. Grzebała w pamięci, aby sobie przypomnieć. Nie udawało jej się, ale czuła się zagrożona. Czy to kolejna tajemnica z dzieciństwa, która miała zostać ujawniona, niosąc ze sobą następny dramat? Ileż to dramatów tłumi się jako dziecko, aby nie cierpieć? Zapomniała na trzydzieści lat o tym, że matka o mało jej nie utopiła. Tego wieczoru do holu kamienicy z lustrem i zielonymi roślinami wtargnęło inne niebezpieczeństwo. Groźny umykający cień, który sprowadzał się tylko do jednej nuty i zmroził ją. 

Jedna nuta. Zadrżała. Nikt nie jest w stanie zrozumieć niemej przemocy, która  mi  zagraża.  Jak  wytłumaczyć  ten  widmowy  strach,  który  nie  ma nazwy, ale wślizguje się i mnie ogarnia? Jestem sama. Nikt nie może mi pomóc. Nikt nie może zrozumieć. Zawsze jest się samemu. Muszę przestać opowiadać sobie romantyczne historyjki, aby się uspokoić, przestać chronić się w ramionach czarujących mężczyzn. To nie jest rozwiązanie. 
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— Joséphine, co się dzieje? — spytał Philippe z błyskiem niepokoju w oczach. 

— Nie wiem... 

— Wiesz, że możesz mi wszystko powiedzieć. 

Potrząsnęła głową. Niczym cios sztyletem przeszyła ją podwójna  pewność,  że  jest  sama  i  jest  w  niebezpieczeństwie.  Nie wiedziała, skąd bierze się ta pewność. Popatrzyła na niego i poczuła do niego pretensje. Jak może być tak pewny siebie? Tak pewny mnie? Tak pewny, że on jeden wystarczy, aby mnie uszczęśliwić? Jakby życie było takie proste! Odczula potrzebę ochrony jak ingerencję, a oświadczenie, że będzie jej bronił, jak nieznośną arogancję. 

—  Mylisz  się,  Philippie.  Nie  jesteś  rozwiązaniem.  Jesteś  dla  mnie problemem. 

Popatrzył na nią zdumiony. 

— Co ci się stało? 

Mówiła, wpatrując się w pustkę z szeroko otwartymi oczami, jakby odczytała grubą księgę, księgę prawdy. 

— Jesteś żonaty. Z moją siostrą. Niedługo wyjedziesz do Londynu; wcześniej odwiedzisz Iris, to normalne, to twoja żona, ale to także moja siostra, i to nie jest normalne. 

— Joséphine! Przestań! 

Dała mu znak, żeby umilkł, i kontynuowała: 

— Nic nigdy między nami nie będzie możliwe. Opowiadaliśmy sobie  bajki.  Przeżyliśmy  baśń,  baśń  wigilijną,  ale...  Właśnie  zeszłam  na ziemię. Nie pytaj mnie jak, nie wiem. 

— Ale... przez ostatnie dni wyglądałaś... 

— Przez ostatnie dni marzyłam... Właśnie to zrozumiałam... teraz. 
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A więc to było to nieszczęście, które przeczuwała, a teraz spadło na nią jak para czarnych nożyc? Musiała wyrzec się go, a każde słowo, któ-

re odcinało ją od niego, było jak cios nożem w samo serce. Cofnęła się o krok, potem o kolejny i oświadczyła: 

— Nie możesz powiedzieć, że to nieprawda! Nawet ty nie możesz tego zmienić. Iris zawsze będzie stała między nami. 

Patrzył na nią tak, jakby nigdy wcześniej jej nie widział, jakby nigdy nie widział tej twardej, zdecydowanej Joséphine. 

— Nie wiem, co ci powiedzieć. Może masz rację... A może nie... 

— Obawiam się, że mam rację. 



Odsunęła się i patrzyła na niego z rękami skrzyżowanymi na piersi. 

— Wolę cierpieć od razu. Jednorazowo... niż ginąć na małym ogniu. 

— Jeżeli tego właśnie chcesz... 

W  milczeniu  skinęła  głową,  mocniej  zacisnęła  ramiona  na  piersi, jakby  po  to,  żeby  nie  wyciągnęły  się  do  niego.  Cofnęła  się  jeszcze  i jeszcze. Równocześnie błagała: zaprotestuje, uciszy mnie, zatka mi usta, powie,  że  oszalałam,  moja  najdroższa  szalona,  szalona,  którą  kocham, szalona,  która  ulatuje,  szalona,  dlaczego  to  mówisz,  szalona,  pamiętaj. 

Wpatrywał  się  w  nią  bez  ruchu,  ponurym  wzrokiem,  a  w  tym  wzroku przewijały się ostatnie spędzone razem dni, palce muskające się pod sto-

łem,  ręce  zaplatające  się  w  półmroku  korytarza,  pieszczoty  skradzione przy  podawaniu  płaszcza,  przytrzymywaniu  drzwi,  zabieraniu  kluczy, pocałunki szeptane końcem warg i długi, długi pocałunek przy uchwycie piekarnika,  smak  czarnych  suszonych  śliwek,  nadzienia  i  armaniaku... 

Obrazy przesuwały się jak niemy film w czarno— białym wzroku i mo-gła w jego oczach wyczytać ich historię. Potem zamrugał, film się skoń-

czył,  przejechał  rękami  po  włosach, jakby  po  to,  żeby  nie  spoczęły  na niej, i bez słowa wyszedł. Zatrzymał się na moment na progu, gotów coś dodać, ale opanował się i zamknął za sobą drzwi. 

Usłyszała, jak woła syna: 

— Alex, zmiana programu, wracamy do domu. 
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— Ale jeszcze nie skończyliśmy oglądać Simpsonów, tato! Jeszcze tylko dziesięć minut! 

— Nie! Natychmiast! Weź płaszcz... 

— Dziesięć minut, tato! 

— Alexandre... 

— To nie jest miłe z twojej strony! 

— Alexandre! 

Jego  głos  podniósł  się  o  jeden  ton.  Rozkazujący,  ostry.  Joséphine zadrżała. Me znała tego głosu. Nie znała tego mężczyzny, który rozkazywał i oczekiwał posłuchu. Wsłuchiwała się w ciszę, jaka zapadła, nastawiała ucha w nadziei, że drzwi otworzą się, że wróci, powie: Joséphine... 

Drzwi do kuchni uchyliły się. Joséphine ruszyła do przodu. 

Alexandre włożył głowę. 

— No to pa, Joséphine! — rzucił, nie patrząc na nią. 

— Do widzenia, kochanie. 

Usłyszała trzaśnięcie drzwi  wejściowych. Głos Zoé krzyczał:  „Ale dlaczego wychodzą? Nie skończyliśmy oglądać Simpsonów". 

Joséphine gryzła pięść, aby nie wyć z rozpaczy. 

Następnego dnia w poczcie znalazła kartkę od Antoine'a, wysłaną z Mombasy. Napisaną czarnym grubym flamastrem. 

Wesołych Świąt, moje kochane. Myślę o Was tak mocno, jak Was kocham. Czuję się lepiej, ale jeszcze za wcześnie na podróże i przyjazd do  Was.  Życzę  Wam  nowego  roku  pełnego  niespodzianek,  miłości  i sukcesów. Ucałujcie ode mnie Mamę. Do zobaczenia wkrótce. 

Wasz Najukochańszy Tatuś 

Joséphine dokładnie przyjrzała się pismu: to było pismo Antoine'a. 

Zawsze rysował  w połowie „ż" kreskę, zamiast kropki na górze, jakby TLR

podnoszenie  dłoni  do  samej  góry  było  zbyt  męczące,  i  zawijał  „s"  jak małe stopy Chinek owinięte bandażami. 

Potem rzuciła okiem na stempel pocztowy: 26 grudnia. Tym razem nie można było uznać, że to stary list napisany przed śmiercią. Przeczytała kartkę kilka razy. Sama naprzeciwko pisma Antoine'a. Shirley i Ga-ry wrócili poprzedniego dnia późno, dziewczynki jeszcze spały. Położy-

ła kartkę na stoliku przy wejściu, na widocznym miejscu, i poszła zrobić sobie filiżankę herbaty. Gdy czekała, aż woda się zagotuje, opierając się na łokciach obok migdałowozielonego czajnika elektrycznego, do głowy przyszło jej pytanie: dlaczego Antoine nie podaje adresu ani numeru telefonu, pod którym mogłybyśmy się z nim skontaktować? 



To druga kartka, w której nie wskazuje żadnego miejsca. Wszystko jedno jakiego: ani adresu mailowego, ani skrytki pocztowej, ani numeru telefonu, ani hotelu. Czy boi się, że ktoś go odnajdzie i będzie chciał z nim  wyrównać  rachunki?  Czyjest  tak  oszpecony,  że  obawia  się  wzbudzić niesmak? Czy mieszka w paryskim metrze? A jeżeli mieszka w Pa-ryżu, to czy wysyła listy do kumpli z Crocodile Cafe w Mombasie, aby je  odsyłali,  żeby  dziewczynki  sądziły,  że  ciągle  tam  jest?  Czy  też  to wszystko jest oszustwem, a on rzeczywiście nie żyje?  Ale  w takim razie...  w  czyim  interesie  leżało,  abyśmy  sądziły,  że  żyje?  Z  jakiego  powodu? 

Aby ją przestraszyć? Wyłudzić od niej pieniądze? Teraz była bogata. To podkreślano w  gazetach, a kiedy była  w nich mowa o sukcesie, jaki odniosła książka, nigdy nie zapominano wspomnieć o grubych mi-lionach zarobionych przez autorkę. 

Czy dowiedział się, że ona jest prawdziwą autorką Takiej pokornej królowej?  Jeżeli  żył,  czytał  gazety.  Albo  przeczytał  je,  gdy  Hortense wywołała skandal w telewizji. A czy w tym przypadku istniał związek między  napadem,  którego  padła  ofiarą,  a  ponownym  pojawieniem  się Antoine'a? Bo jeżeli jej coś by się stało, majątek odziedziczyłyby córki. 

Córki i Antoine. 

To szaleństwo — pomyślała, patrząc, jak podnosi się poziom wody bulgoczącej  w  czajniku.  Antoine  nie  był  w  stanie  strzelić  do  dzikiego TLR

królika! Tak, ale osoby łagodne, wrażliwe zawsze marzą o brutalności, męskości jako sposobie ucieczki od rzeczywistości, od presji, której ulegają,  od  nieuniknionego  stwierdzenia  własnej  niemocy.  Obecne  społeczeństwo  popycha  ludzi  do  przemocy,  upatrując  w  niej  jedyny  sposób afirmacji siebie. Jeżeli usłyszał o moim sukcesie, jak mógłby nie uznać go  za  osobisty  afront?  Ja,  zawsze  pozostająca  pod  jego  opieką  Joséphine, której rozwój zatrzymał się w średniowieczu, odnoszę sukces i staję się żywą prowokacją, jaką konfrontuje ze swoimi ciągłymi klęskami. 

Przez to rozwija się u niego poczucie niższości i frustracji, które może zlikwidować, jedynie likwidując mnie. Do takiego równania szybko mo-

że dojść osaczony człowiek. 



Antoine wierzył w sukces, w łatwy sukces. Nie wierzył ani w Boga, ani  w  Człowieka,  wierzył  w  siebie.  Wspaniałego  Toniego  Cortésa.  Ze strzelbą na biodrze, żołnierskim butem na ofiarnej bestii, w błysku fle-sza, który czyni go nieśmiertelnym. Ileż to razy mówiłam mu, żeby budował  powoli?  Aby  nie  przeskakiwał  poszczególnych  etapów.  Sukces buduje się od wewnątrz. Nie zdarza się za sprawą cudu. To lata studiów i  pracy  badawczej  uczyniły  moją  powieść  żywą,  skrzącą  się  tysiącem szczegółów, które odbijają się w umyśle słuchaczy. Dusza też ma w tym swój  udział.  Dusza  pokornej,  wykształconej,  cierpliwej  badaczki.  Dzi-siejsze społeczeństwo nie wierzy już w duszę. Nie wierzy już w Boga. 

Nie wierzy już w Człowieka. Wykreśliło duże litery i wszystko pisze z małych, budzi rozpacz i gorycz u słabych, chęć ucieczki u innych. Bez-silni  i  niespokojni  mędrcy  odchodzą,  pozostawiając  wolne  pole  chci-wym szaleńcom. 

Tak, ale... dlaczego miałby zabić panią Berthier? Bo nosiła ten sam kapelusz, a on w ciemności sądził, że to ja? To możliwe jedynie wtedy, jeśli jest we Francji już od jakiegoś czasu. Jeżeli mnie szpieguje, śledzi, zna moje przyzwyczajenia. 

Słuchała śpiewu baniek w czajniku, wolnego crescenda wody, która burzy  się,  aż  zabrzmi  suchy  trzask  wyłącznika,  po  czym  zalała  wrzątkiem liście czarnej herbaty. Trzy i pół minuty zaparzania — podkreślała Shirley. Gdy parzy się ją dłużej, jest gorzka, gdy krócej — jest bez wyrazu. To istotny szczegół, wszystkie szczegóły zawsze są istotne, pamię-
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taj, Jo. 

Coś się tu nie zgadza, jakiś maleńki szczegół nie pasuje. Szczegół, który dostrzegłam, a jednocześnie przeoczyłam. 

Podsumowała.  Antoine.  Mój  mąż.  Zmarły  w  wieku  czterdziestu trzech  lat  szatyn  średniego  wzrostu.  Przeciętny  Francuz,  numer  buta trzydzieści  dziewięć,  nieszczęśliwy,  gdyż  obficie  pocił  się  w  towarzystwie,  fan  Juliena  Lepersa  i  Pytań  dla  mistrza,  manikiurzystek  blond, afrykańskich  biwaków  i  dzikich  bestii  w  charakterze  podnóżka.  Mój mąż, który sprzedawał strzelby, pod warunkiem że nie będzie musiał ich ładować. U Gunmana trzymali go ze względu na łagodność, dobre ma-niery,  umiejętność  prowadzenia  rozmowy.  Tracę  rozum.  Od  wczoraj-szego wieczoru myślę na opak. 

Siedziała, przez chwilę rozważając to wszystko, zamykając w dłoniach  gorący  czajniczek,  myśląc  o  Antoinie,  potem  o  mężczyźnie  w czerwonym golfie z zamkniętym okiem i blizną... 

Antoine nie jest mordercą. Antoine z pewnością jest słaby, ale nie chce  mi  zrobić  nic  złego.  To  nie  powieść  kryminalna,  to  moje  życie. 

Muszę się uspokoić. Może jest w Paryżu, możliwe, że mnie śledzi, chce do mnie podejść, ale nie ma odwagi. Nie chce zadzwonić do drzwi i powiedzieć: „To ja". Chce, żebym to ja do niego podeszła, zagadnęła, zaproponowała,  żeby  u  mnie  mieszkał,  że  będę  go  żywić  i  mu  pomogę. 

Zawsze tak robiłam. 

Na peronie metra... 

Mijają się dwa pociągi. 

Dlaczego właśnie na tej trasie, na linii 6, którą stale jeździła? Lubiła tę  linię,  która  przecinała  Paryż,  biegnąc  nad  dachami.  Odbijała  się  w mansardowych oknach, kradła kawałeczki życia. Pocałunek tu, fragment białej brody tam, kobieta szczotkująca włosy, dziecko maczające kromkę w kawie z mlekiem. Linia skacząca przez kozia, raz pod domami, raz nad  domami,  raz  cię  widzę,  raz  cię  nie  widzę,  wielki  podziemny  wąż, paryski potwór z Loch Ness. Lubiła wchodzić na stacje Trocadero, Pas-TLR

sy lub gdy była ładna pogoda, iść aż do Bir— Hakeim przez most. Przez mały skwer, na którym całują się zakochani, a ich pocałunki odbijają się w lustrze żółtawych wód Sekwany. 

Pobiegła po kartkę, którą położyła przy wejściu, i przeczytała adres. 

To był ich adres. Ich obecny adres. Napisany jego ręką. Nie nagryzmo-lony przez uroczą urzędniczkę pocztową. 

Wiedział, gdzie mieszkają. 

Mężczyzna w czerwonym golfie z metra nie jechał linią nr 6 przypadkowo. Wybrał ją, bo wiedział, że pewnego dnia ją tam spotka. 

Miał czas. 



Zanurzyła  wargi  w  filiżance  i  skrzywiła  się.  Gorzka,  jaka  gorzka! 

Zbyt długo zaparzała herbatę. 

Zadzwonił telefon w kuchni. Odebrała z wahaniem. A jeśli to Antoine?  Jeżeli  ma  ich  adres,  z  pewnością  zna  także  numer  telefonu.  Ależ nie! Mój numer jest zastrzeżony! Uspokojona odebrała. 

— Czy pani mnie jeszcze pamięta, Joséphine, czy też całkiem pani o mnie zapomniała? 

Luca! Udała rozbawienie. 

— Dzień dobry, Luca! Co u pana słychać? 

— Ależ pani jest grzeczna! 

— Jak się panu udały święta? 

—  Nienawidzę  tego  okresu  w  roku,  gdy  ludzie  czują  się  w  obowiązku całować, piec wstrętne indyki... 

Do ust powrócił smak indyka, zamknęła oczy. Dziesięć i pół minuty rozstępującej się pod nimi ziemi, ulotnego szczęścia. 

— Spędziłem Boże Narodzenie z mandarynką i puszką sardynek. 

— Sam? 

— Tak. Taki mam zwyczaj. Nie cierpię Bożego Narodzenia. 
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— Nieraz zmienia się zwyczaje... Gdy jest się szczęśliwym. 

— Cóż za pospolite słowo! 





— Jeżeli pan tak sądzi... 

— A pani, Joséphine, święta upłynęły  wesoło, jak można domnie-mywać... 

Mówił ponurym głosem. 

— Dlaczego pan to mówi, skoro wcale pan tak nie myśli? 

— Ależ myślę tak, Joséphine, znam panią. Wpada pani w zachwyt z byle powodu. I lubi pani tradycje. 

Usłyszała  pobłażliwość  w  ostatnim  zdaniu,  aleją  zignorowała.  Nie chciała  wojny,  chciała  zrozumieć,  co  właśnie  dzieje  się  w  jej  wnętrzu. 

Coś rozsypywało się bez jej  wiedzy. Odrywało się. Stary strzęp wysu-szonego serca. Mówiła o ogniu w kominku, o błyszczących oczach dzieci,  o prezentach,  o  spalonym  indyku,  nawet  wspomniała  o nadzieniu  z białego sera i suszonych śliwek, jak o smakowitym niebezpieczeństwie, któremu miała odwagę stawić czoło, i poczuła jedynie rozkoszny dwulicowość, nową, rodzącą się w niej wolność. Zrozumiała wówczas, że już nic  do  niego  nie  czuje.  Im  dłużej  mówiła,  tym  bardziej  się  zacierał. 

Piękny Luca, który wprawiał ją w drżenie, chwytając jej dłoń, wsadzając ją  do  kieszeni  budrysówki,  znikał  jak  sylwetka  we  mgle.  Zakochujesz się, a pewnego dnia wstajesz i już nie jesteś zakochana. Kiedy zaczęło się  odkochiwanie?  Pamiętała  dobrze:  ich  spacer  dookoła  jeziora,  roz-TLR

mowa  biegnących  dziewczyn,  labrador  otrzepujący  się  z  wody,  Luca, który jej nie słuchał. Tego dnia ich miłość zaczęła się kruszyć. Pocałunek Philippe'a przy uchwycie piekarnika dopełnił reszty. Niepostrzeżenie prześliznęła się od jednego mężczyzny do drugiego. Rozebrała Lucę z  pięknych  ozdób,  aby  przystroić  nimi  Philippe'a.  Miłość  się  ulotniła. 

Hortense miała rację: na chwilę się odwracasz, dostrzegasz jakiś szczegół i czar pryska. Więc to tylko iluzja? 

— Czy chce pani pójść do kina? Jest pani wolna dziś wieczorem? 

— Yyy... to znaczy, przyjechała Hortense i chciałabym z nią pobyć tak długo... 

Nastała cisza. Obraziła go. 



—  Dobrze.  Niech  pani  zadzwoni,  jak  będzie  pani  wolna...  jak  nie będzie pani miała nic lepszego do roboty. 

— Luca, bardzo pana proszę, bardzo mi przykro, ale nie przyjeżdża często i... 

— Zrozumiałem: czułe serce matki! 

Jego drwiący ton zdenerwował Joséphine. 

— A pana brat czuje się lepiej? 

— Bez zmian... 

— Ach... 

—  Proszę  nie  czuć  się  w  obowiązku  pytać  o  niego.  Jest  pani  za grzeczna, Joséphine. Za grzeczna, żeby to było szczere... 

Poczuła, jak wzbiera w niej złość. Stawał się intruzem, z którym nie miała już ochoty rozmawiać. Obserwowała to nowe uczucie ze zdziwieniem i pewnym spokojem. Wystarczyłoby oprzeć się na tej złości, żeby ta jak za sprawą dźwigni wyrzuciła go za burtę, do morza jego obojętno-

ści. Zawahała się. 

— Joséphine? Jest tam pani? 

Ton  był  kpiarski,  lekki.  Zdobyła  się  na  odwagę  i  nacisnęła  dźwignię. 
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— Ma pan rację Luca, nie obchodzi mnie kompletnie pana brat, któ-

ry wiecznie nazywa mnie głupią gęsią, a pan nie widzi w tym nic złego! 

— On cierpi, nie może przystosować się do życia... 

— Mimo to powinien pan mnie bronić! Przykro mi, że nigdy mnie pan nie broni. A w dodatku mi pan to powtarza. Jakby upokarzanie mnie sprawiało  panu  przyjemność.  Nie  podoba  mi  się  pana  postawa,  Luca, chcę, żeby to było jasne. 

Słowa cisnęły się jej na usta, jakby zbyt długo je powstrzymywała. 

Czuła, że serce jej wali, a uszy płoną z emocji. 

— Ach! Ach! Siostrzyczka zakonna się buntuje! 



Zaczynał mówić jak jego brat! 

— Do widzenia, Luca... — powiedziała, nie znajdując słów. 

— Uraziłem panią? 

— Luca, sądzę, że nie warto, żebyśmy się zdzwaniali. 

Czuła, że jest ponad to. Potem powtórzyła z pewną wystudiowaną obojętnością, wyrachowaną powolnością, którą się upajała: 

— Do widzenia. 

Odwiesiła  słuchawkę.  Popatrzyła  na telefon,  jakby  był  narzędziem zbrodni,  zdumiona  swoją  zuchwałością,  pełna niejasnego  szacunku dla tej  nowej  Joséphine,  która  odkładała  słuchawkę  mężczyźnie  przed  nosem. To ja? Ja to zrobiłam? Wybuchnęła śmiechem. Zerwałam! Po raz pierwszy w życiu zerwałam z mężczyzną! Zdobyłam się na odwagę. Ja, ta  prosta  do  bólu  niezdara,  którą  z  góry  wyznacza  się  na  ofiarę,  którą rzuca się dla manikiurzystki, którą zasypuje się długami, którą się dobi-ja, manipuluje, ja to zrobiłam. 

Podniosła  głowę.  Za  wcześnie  było  na  rozmowę  z  gwiazdami, ale tego wieczoru opowie im. Opowie im, jak dotrzymała obietnicy: już nikt nigdy nie będzie traktował jej jak osobę nieważną, nikt nie będzie niszczył jej pogardą, nikt nie będzie jej obrażał, podczas gdy ona nie będzie się bronić. Dotrzymała słowa. 
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Pobiegła obudzić Shirley, aby przekazać jej dobrą nowinę. 

Henriette Grobz wyszła z taksówki, rozprostowując sukienkę z surowego  jedwabiu  i  pochylając  się  w  stronę  drzwi,  poprosiła  kierowcę, żeby na nią zaczekał. Mężczyzna wymamrotał, że ma co innego do roboty. Henriette obiecała mu szorstkim tonem suty napiwek; kiwnął gło-wą, szukając w radiu jakiejś stacji. „Proponuję mu pieniądze za to, żeby siedział za kierownicą i nic nie robił, a on drze mordę!" — utyskiwała Henriette, miażdżąc kwadratowymi obcasami żwir alejki. „Niechby zaraza wybiła tych wszystkich leni!". 



Przyjechała po córkę. „Dość już tego dobrego, wystarczająco odpoczęłaś, nie będziesz gnić w klinice, to czyste lenistwo, nic więcej; pakuj walizkę, przygotuj się do wyjazdu" — uprzedziła ją przez telefon. 

Lekarze wyrazili zgodę, Philippe zapłacił rachunek, Carmen czekała na nią w domu. 

— Co ja teraz będę robić? — spytała Iris, siedząc w taksówce z rę-

kami na kolanach. — Poza porządnym manikiurem... 

Wsunęła ręce pod torebkę, aby ukryć zniszczone paznokcie. 

— Dobrze mi było w moim pokoiku. Nikt mi nie przeszkadzał. 

—  Będziesz  się  bić.  Odzyskasz  męża,  dawny  status  i urodę,  którą tak  zaniedbujesz.  Skóra  i  kości!  Tak  właśnie  wyglądasz!  Można  sobie nabić  guza,  całując  cię.  Kobieta,  która  się  zaniedbuje,  jest  kobietą  bez przyszłości. Jesteś za młoda, żeby siedzieć w zamknięciu. 

— Jestem skończona — powiedziała Iris spokojnym głosem, jakby stwierdzała fakt. 

— Tere— fere! Poćwiczysz trochę, podtuczysz się, umalujesz i od-zyskasz męża. Mężczyznę łapie się na dobiy taniec brzucha: Naucz się wyginać! 

— Philippe... — westchnęła Iris. — Odwiedza mnie z litości. 
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Przeszkadzam  mu  —  pomyślała.  Nie  wie,  co  ze  mną  zrobić.  Nie trzeba przeszkadzać, gdy nie jest się już kochaną. Trzeba dać o sobie zapomnieć,  skurczyć  się,  aby  nie  przyspieszać  własnego  upadku.  Poczekać, aż druga strona zapomni o tobie, zapomni żale, które do ciebie czuje. Mieć nadzieję, że zechce cię z powrotem, gdy burza przejdzie. 

— Postaraj się! 

— Nie chce mi się już... 

— Ale ci się zachce, bo jak nie, to skończysz tak jak ja w gryzących sweterkach, jedząc tuńczyka w oleju samochodowym i groszek ze spo-

żywczego! 

Iris wyprostowała się z błyskiem rozbawienia w oczach. 



—  Dlatego  mnie  stąd  zabierasz?  Bo  nie  masz  już  pieniędzy  i  liczysz, że dzięki Philippe'owi się odkujesz? 

— Ach! Widzę, że ci się poprawia, wracasz do formy! 

— Nieczęsto mnie odwiedzałaś przez tę tygodnie w klinice. Twoja nieobecność była znacząca. 

— Przygnębiało mnie to. 

— Aż tu nagle przyjeżdżasz, bo jestem ci potrzebna, albo raczej potrzebne ci są pieniądze Philippe'a. To załamujące! 

— Załamujące jest to, że się poddajesz, podczas gdy Joséphine się puszy. Poszła na obiad do tego wieprza Marcela. Pod rękę z twoim mę-

żem! 

— Wiem, mówił mi o tym... On się nie kryje, wiesz. Nawet się nie stara...  Wolałabym,  żeby  mnie  okłamywał,  to  dawałoby  mi  pewną  nadzieję. Mogłabym sądzić, że mnie oszczędza, że jeszcze mu na mnie za-leży. 

— I nie protestujesz? 

—  A  cóż  mam  twoim  zdaniem  zrobić?  Płakać?  Uczepić  się  jego sznurówek? To było dobre za twoich czasów. Dzisiaj litość już nie dzia-

ła. Wszędzie panuje konkurencja, nawet w miłości. Trzeba mieć energię, ciągle więcej energii, pewności siebie, zapału, a mnie go strasznie bra-TLR

kuje. 

— To nic. Nauczysz się go na nowo... 

— Poza tym nie jestem nawet pewna, czy go kocham. Nie kocham nikogo. Nawet mój syn jest mi obojętny. Nie pocałowałam go  w Boże Narodzenie. Nie miałam ochoty pochylać się do niego i dawać mu cału-sa! Jestem potworem. Więc co do mojego męża... 

Wypowiedziała  te  ostatnie  słowa  lekkim  tonem,  jakby  ta  uwaga bardziej ją bawiła, aniżeli martwiła. 

— Kto każe ci go kochać? To ty jesteś niegdysiejsza, moja droga! 



Iris obróciła się do matki i doszła do wniosku, że rozmowa staje się interesująca. 

— Nigdy nie kochałaś taty? 

— Co za idiotyczna uwaga! To był mąż, nie zadawano sobie wtedy tylu pytań. Ludzie się pobierali, żyli ze sobą, czasem się śmiali, innym razem się nie śmiali, ale niekoniecznie cierpieli. 

Iris nie pamiętała, żeby kiedykolwiek słyszała, jak jej ojciec i matka śmieją się razem. On śmiał się sam z żarcików, które wymyślał. Co za dziwny człowiek! Nie zabierał dużo miejsca, mówił mało, umarł tak, jak żył: bez hałasu. 

— W każdym razie — ciągnęła Henriette — miłość to pułapka dla durniów,  którą  wymyślono,  żeby  sprzedawać  książki,  gazety,  kremy upiększające, bilety do kina. W rzeczywistości nie ma w tym nic roman-tycznego. 

Iris ziewnęła: 

—  Może  powinnaś  się  była  zastanowić,  zanim  wydałaś  nas  na świat... Teraz jest trochę późno, nie? 

— Natomiast co do seksu, którym tak bardzo się dziś przejmujecie, to nawet o tym nie mówmy... To odrażająca pokuta, do jakiej się zmu-szamy, aby zadowolić mężczyznę, który się nad nami nerwowo porusza. 
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— Coraz lepiej. Gdybyś chciała mnie zachęcić do powrotu do mojego pokoju w klinice, nie mogłabyś zabrać się do tego lepiej! 

— Ale nie wyszłaś z niego po to, żeby się zakochać! Wyszłaś, żeby odzyskać swój status, mieszkanie, męża, syna... 

— Konto w banku, by dzielić je z tobą! Zrozumiałam. Ale obawiam się, że cię rozczaruję. 

— Nie pozwolę ci ześlizgiwać się po równi pochyłej rozpaczy. To zbyt łatwe! Zabiorę się za ciebie, córeczko. Możesz na mnie liczyć! 

Iris uśmiechnęła się z czymś w rodzaju spokojnego rozczarowania i odwróciła piękną, melancholijną twarz w stronę szyby. Dlaczego wszyscy uparli się, żeby ją ożywiać? Lekarz prowadzący znalazł jej nauczyciela gimnastyki, który miał do niej przychodzić, by „spiąć ją na nowo z ciałem".  Cóż  za  okropny  żargon!  Jakbym  była  przedłużaczem,  który włącza się do gniazdka. To był młody lekarz. Wysoki łagodny szatyn z brązowymi, okrągłymi jak kulki oczami i brodą melancholijnego barda. 

Mężczyzna  dokładny  i  bez  tajemnic,  przy  któiym  nigdy  się  nie  cierpi. 

Mężczyzna z pewnością zawsze punktualny. Nazywał ją panią Dupin, a ona nazywała go doktorem Dupuy. Mogła odczytać w jego oczach do-kładną diagnozę, którą właśnie stawiał. Mogła niemal odgadnąć nazwy leków, które jej przepisze. Nie wywoływała w nim żadnego niepokoju. 

Zanim zostałam przyjęta do tej zacisznej kliniki, mogłam się jeszcze podobać.  Wzrok  mężczyzn  nie  prześlizgiwał  się  po  mnie  tak  jak  wzrok doktora Dupuy. Matka ma rację, powinnam wziąć się w garść. Wystarczy, że zacznę kłamać, mówić, że jestem pięć lat młodsza, i wypełniać moje kłamstwo botoksem. 

Szukała  po  omacku  w  torebce  puderniczki  i  otwarła  ją,  żeby  się przejrzeć w lusterku. Zobaczyła dwie olbrzymie niebieskie plamy, które patrzyły na nią z powagą. Moje oczy! Zostały mi oczy! Tak długo, jak mam oczy, jestem uratowana! Oczy się nie starzeją. 

—  Jak  miło  być  na  zewnątrz!  —  powiedziała  Iris  uspokojona,  iż odnalazła swoją urodę. 

Potem, wracając do widoku zalanej deszczem ulicy, wykrzyknęła: TLR

— Jak tu brzydko! Jak ludzie mogą mieszkać w tych klatkach? Rozumiem, że je podpalają. Upycha się ludzi do klatek dla królików, więc nie ma się co dziwić, że się wściekają... 

— Zastanów się dobrze. Jeśli nie chcesz skończyć w którymś z tych wieżowców, powinnaś odzyskać formę, a potem męża. W przeciwnym razie zmuszona będziesz odkrywać uroki życia na przedmieściu... 

Iris uśmiechnęła się ze znużeniem. Nie powiedziała już ani słowa i oparła głowę o szybę. 

Nie spodobała się jej moja uwaga — pomyślała Henriette, obserwując  ukradkiem  profil  zaciętej  twarzy  starszej  córki.  Za  każdym  razem gdy Iris jest skonfrontowana z nieprzyjemną rzeczywistością, próbuje ją obejść. Nigdy nie staje z nią twarzą w twarz. Zawsze marzy o tym, żeby być gdzie indziej. Przenieść się do idealnego świata za sprawą magicz-nej różdżki, która usuwa wszystkie trudności, rozwiązuje wszystkie problemy. Do zacisznego, słodkiego świata, w którym wystarczy, że się pojawi. Byłaby gotowa posłuchać każdego szarlatana, który sprzedałby jej szczęście bielsze od bieli i niewymagające najmniejszego wysiłku. Gotowa  oddać  się  panu,  który  by  ją  uszczęśliwił:  Botoksowi  lub  Bogu. 

Mogłaby  zostać  zakonnicą,  zamknąć  się  w  klasztorze,  żeby  tylko  nie musieć walczyć. Ta, którą uważa się za tak silną, trzyma się jedynie na tandetnych  marzeniach.  Wszystko  tylko  nie  to,  żeby  zanurzyć  ręce  w biocie rzeczywistości. Mimo to będzie musiała wziąć się do dzieła. Philippe nie da się znów łatwo usidlić. To dziwna dziewczyna. Zmiata cię obezwładniającym  uśmiechem,  muska  niebieskimi  przepastnymi  oczami, nie  widząc  cię.  Ani uśmiech,  ani  spojrzenie  nie  niosą  ze  sobą  najmniejszego ciepła, najmniejszego zainteresowania. Wręcz przeciwnie — 

rozciąga  je  jak  dwa  parawany,  które  ją  chronią.  Mimo  to  wszyscy  jej ulegają: jest taka piękna. I pomyśleć, że mówię o mojej córce! Można by uznać, że jestem w niej zakochana. Jak ta Carmen, która cze ka na nią w domu. W każdym razie nie zapłacę za tę taksówkę. Ten kurs to rujnują-

cy wydatek! 

Jak będzie wyglądać moje życie? zastanawiała się Iris, przecierając koniuszkami palców  parę  na  szybie.  Będę  musiała  wychodzić,  stawiać czoło  innym.  Ustom  spragnionym  oszczerstw,  którymi  zachłystywały TLR

się w ostatnich miesiącach, omawiając mój przypadek. Słyszała ich nie-przyjazne szepty, syki kumoszek: piękna Iris Dupin marnieje w podpa-ryskiej klinice. Westchnęła. Muszę znaleźć jakiś sposób obrony. Konia trojańskiego, który pozwoli mi na powrót wejść do tego okrutnego i odpychającego towarzystwa. Berangere? Nie liczy się... Nie uniesie tego. 

Mężczyznę? Bogatego i potężnego mężczyznę. Mężczyznę na świeczni-ku, który oświetli mnie swoim światłem. Zaśmiała się. W moim stanie! 

Stałam się przezroczysta. Nie pozostało mi nic innego, jak tylko uwieść własnego męża. Matka ma rację. Ta kobieta często ma rację. Jest prze-zorna i nieustępliwa. Pozostał mi zatem tylko Philippe. Nie mam wyboru. To jedyna karta, jaką mam w ręku. A zadurzył się  w tej gęsi José-

phine.  W  słoniu  w  składzie  porcelany.  Poprzewracałaby  stoliki,  przechodząc, gdybym zabrała ją do restauracji, i byłaby w stanie ciepło podziękować dziewczynie w szatni, że dobrze odwiesiła jej płaszcz. Nagle wyprostowała się i uderzyła otwartymi dłońmi w torebkę. 

Dlaczego wcześniej o tym nie pomyślałam? 

Joséphine będzie jej koniem trojańskim! Ależ oczywiście! To z nią będzie  się  pokazywać.  Kto  mógł  paryskiemu  światkowi  dać  lepiej  do zrozumienia, że historia książki była niesłusznie wyolbrzymioną sprawą. 

Jedną z tych plotek, które nabrzmiewają ponad miarę i dają się przekłuć szpilką. Dać do zrozumienia tym śmierdzącym oszczercom, że ta historia  była  jedynie  straszliwym  nieporozumieniem,  układem  między  sio-strami. Jedna chciała pisać, ale nie miała ochoty  wydawać książki pod własnym  nazwiskiem,  pokazywać  się  publicznie,  a  druga,  którą  bawił 

żart, zgodziła się odegrać tę rolę. Chciały się tylko zabawić. Jak wtedy gdy były małe i wymyślały scenki z odgrywaniem ról. To co miało być rozrywką, przerodziło się w skandal. A jeżeli były czemuś winne, to te-mu, że nie przewidziały sukcesu. 

Jak mogłam nie wpaść na to wcześniej? Pewnie dlatego, że tak się zamartwiałam w tej klinice. Straciłam całą kreatywność, ogłupiona kolo-rowymi pigułkami. Nie mojego męża powinnam najpierw na nowo zdobyć, ale Joséphine. Ona będzie moim sezamem, kluczem do powrotu do świata. Pewnie nie może znieść tego, że się pogniewałyśmy, i czerwieni się ze wstydu na myśl o tym, że uwiodła mojego męża. Piekielny ogień liże jej palce u nóg i do białości rozpala sumienie. Zaproszę ją na lunch TLR

do  znanej  restauracji.  Zarezerwuję  stolik  na  widoku.  Pokazanie  się  z osobą, którą uważa się za moją ofiarę,  wystarczy, aby  zatkać usta tym żmijom. Wyobrażała już sobie rozmowy przy sąsiednich stołach: czy to nie zwaśnione siostry siedzą przy stole obok? Ależ tak! Sądziłam, że są skłócone?  A  więc  to  nie  mogło  być  nic  strasznego,  skoro  jedzą  razem lunch? Zapomnienie spłynie na ten świat, którego pamięć jest tak dziu-rawa jak sitko. Zbyt wiele podłości do zapamiętania, aby pozwolić sobie na luksus niezapominania o żadnej. I w ten sposób, nie poniżając się, nie tłumacząc,  nie  przepraszając,  odzyskam  moje  miejsce.  To  jasne  jak słońce.  Dziecinnie  proste,  skuteczne.  Miała  ochotę  bić  sobie  brawo.  A potem — postanowiła, klepiąc torebkę Chanel, zachwycona i lekka — 

będę musiała tylko odzyskać męża. 



Wyjęła szminkę i poprawiła uśmiech. 

Będę musiała kupić sobie nową, taką samą szminkę. 

Odnowić garderobę. 

Umówić się z fryzjerem. 

Przedłużyć sobie włosy, żeby znowu były jak kiedyś. 

Piękne dłonie, piękne stopy. 

Botoks. 



Witaminy, żeby zdrowo wyglądać. 

Depilacja brazylijska. 

A potem taniec brzucha, skoro to konieczne! 

Krajobraz się zmienił. Dostrzegała wieżowce przy la Defense i dalej drzewa  w  Lasku  Bulońskim.  Niedługo  betonowe  bloki  ustąpią  miejsca budynkom z kamienia i latarnie będą ładniejsze. Zawsze umiała wyjść z najgorszych  sytuacji,  uciekając  się  do  jakiejś  sztuczki.  Należało  przyznać, że miała tę zaletę. Może nie umiem wiele zrobić, ale pięknie ka-mufluję zbrodnie. 

Przeciągnęła się i rozprostowała ramiona. 

— Wygląda na to, że już czujesz się lepiej — zauważyła Henriette. 
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— Czy to, że rozpoznajesz drogę do stajni, poprawia ci humor? 

— Cicha woda brzegi rwie, droga matko. Nieraz knuje się najgorsze plany, zachowując pozorny spokój. Ale wiesz o tym, prawda? Nigdy nie jest się do końca taką, za jaką biorą cię inni. 

Pochyliła się do kierowcy i poprosiła, by się zatrzymał. 

— Sądzę, że resztę drogi pokonam pieszo. To mi dobrze zrobi i jak wspominałaś, humor ostatecznie mi się poprawi! 

Henriette rzucała przerażonym wzrokiem na licznik. Iris spostrzegła ten wzrok. 



— Pozwolę ci zapłacić... Nie mam przy sobie pieniędzy. Bardzo mi przykro. 

— Gdybym wiedziała, wróciłybyśmy autobusem! — zrzędziła Henriette. 

— Nie przeceniaj swoich sił... Nie znosisz komunikacji miejskiej. 

— Śmierdzi zieloną cebulą i nogami! 

Iris  posłała  jej  swój  słynny  uśmiech.  Uśmiech, który  nie  wiedział, co to liczniki taksówek i pułapki zastawiane przez życie. W oczach bły-snął cień złośliwości. Henriette poczuła się uspokojona. Zapłaci za kurs, ale  niedługo  zwróci  jej  się  to  stukrotnie.  Ostatnimi  czasy  poniosła  po-ważne, nieprzewidziane wydatki. Ale jeżeli wszystko pójdzie tak, jak ją zapewniano,  to  ta  wredna  sekretarka  nie  będzie  się  już  długo  cieszyć swoim szczęściem. Poza tym o tej porze pewnie się już tak nie wymą-

drza. 

O tej porze pewnie się już nawet wcale nie wymądrza. 

Po powrocie do domu, stojąc w łazience w długiej koszuli nocnej, Henriette Grobz rozmyślała. Na wypadek gdyby plan A się nie powiódł, uruchomiony został plan B z Iris. Mimo licznika taksówki — dziewięć-

dziesiąt pięć euro bez napiwku! — bilans dnia był pozytywny. 

Więcej nie da się tak zrobić w konia. W stosunku do Marcela po-TLR

pełniła grzech zaniedbania. Nie pilnowała się, sądziła, że jej życie zosta-

ło raz na zawsze wytyczone. Poważny błąd. Ale zapamiętała lekcję: nigdy nie dać się uśpić pozornemu poczuciu bezpieczeństwa, przewidywać, antycypować.  Życie  kobiety  w  domu  podlega  podobnym  regułom  jak przedsiębiorstwo. Wszędzie panuje konkurencja gotowa wysadzić cię z siodła! Zapomniała o tym, a przebudzenie było brutalne. 

Plan A, plan B. Wszystko było gotowe. 

Patrzyła  z  czułością  na  ślad  dawnego  oparzenia  na  udzie.  Gładki, miękki, blady prostokąt różowego ciała. 

I  pomyśleć,  że  od  tego  wszystko  się  zaczęło!  Zwykły  wypadek  w domu i odzyskała dawną energię!  Pewnego dnia, na początku grudnia, wpadła na znakomity pomysł, aby samodzielnie uczesać się w kok! Gratulowała sobie gorąco, głaszcząc różowy prostokąt. 

Tego dnia, pamiętała to doskonale, poszła po lokówkę do szafki w łazience. Nie używała jej już od wieków! Włączyła ją. Rozczesała długie kosmyki, które czepiały się grzebienia jak suche siano, rozdzieliła je na równe części i czekała cierpliwie, aż żelazko się rozgrzeje, aby pojedynczo  je  wyprostować,  a  następnie  upiąć  w  kok  na  czubku  czaszki. 

Musiała  nauczyć  się  czesać  bez  pomocy  Clochette,  małej  fryzjerki. 

Przedtem  w  błogich  czasach,  gdy  Marcel  napełniał  jej  sakiewkę,  Clochette przychodziła czesać ją co rano, po czym biegła do swojego pary-skiego salonu. Ochrzciła ją Clochette, bo jej palce wróżki dokonywały cudów. Zawsze zapominała, jak ma na imię. Była w tym zresztą odrobina ciepła,  co  musiało  dowartościowywać  tę  biedną,  raczej  pozbawioną wdzięku dziewczynę i zmniejszało wysokość napiwków. 

Nie miała już środków, aby zapewnić sobie usługi Clochette. Każdy grosz się liczył, bo przecież musiała oszczędzać. W nocy, kiedy wstawa-

ła do toalety, używała latarki i spuszczała wodę co trzeci raz. Na począt-ku ta pogoń za ograniczaniem wydatków irytowała ją i upokarzała. Ale potem wciągnęła się w tę grę i chętnie przyznawała, że dodawała jej co-dziennemu  życiu  nieco  pikanterii.  Na  przykład  rano  wyznaczała  sobie sumę, jakiej nie powinna przekroczyć przez cały dzień. Dziś nie więcej jak osiem euro! Nieraz musiała uruchomić całe pokłady wyobraźni, żeby osiągnąć  cel.  Ale  konieczność  czyni  przebiegłym.  Pewnego  ranka,  w TLR

nagłym przypływie odwagi, postanowiła: zero euro! Na moment zatkało ją  z  wrażenia.  Zero  euro!  Co  właściwie  powiedziała?  Zostało  jej  kilka biszkoptów, szynka, orangina, chleb tostowy, ale żeby dostać rano świe-

żą  bagietkę  i  czerwoną  szminkę  Bouijois  z  Mono—  prix,  musiała  coś wymyślić. Leżała w łóżku, aż wybiło południe. Zwijała się, kalkulowała, wyobrażała sobie, że pójdzie okrężną drogą, aby podnieść zgubioną monetę, że szminka stoczy się ze stojaka, a ona, popychając ją nogą, dojdzie do wyjścia pod bokiem strażnika, piszczała z uciechy, marszczyła nos, który na powrót stał się kobiecy, wywołane uśmiechem śliczne do-

łeczki żłobiły jej suchą i pomarszczoną twarz, parskała śmiechem, o ra-ny!  Co  za  przygoda!  Potem,  nie  mogąc  już  wytrzymać,  wstała,  upięła włosy  pod  kapeluszem,  włożyła  bluzkę,  spódnicę,  płaszcz  i  postawiła stopę  zdobywcy  na  ulicy.  Odwagi —  powiedziała do  siebie,  gdy  wiatr smagał jej twarz i wyciskał łzy. Zimno kąsało palce, nie wystarczało jej rąk, aby przytrzymać wielki naleśnik, który mógł odfru— nąć z czaszki. 

Poczuła słodki zapach ciepłej bagietki, który wydobywał się z sąsiedniej piekarni. Rozejrzała  się  dookoła,  starając  się  znaleźć  jakiś  sposób,  aby osiągnąć cel, i nagle poczuła żal, że posunęła się do tej skrajności: zero euro,  bez  przesady!  Zacisnęła  zęby,  uniosła  podbródek.  Stała  dłuższą chwilę  nieruchomo,  szukając  wzrokiem  rozwiązania,  którego  nie  znajdowała. Wyjść, nie płacąc? Pożyczyć? To byłoby oszustwo. Łzy wywo-

łane  zimnem  paliły  jej  policzki,  potrząsnęła  głową  zniechęcona,  kiedy nagle, błądząc wzrokiem po ziemi, spostrzegła żebraka. Biedaka z białą laską,  który  położył  swoją  miseczkę  na  wyciągnięcie  ręki.  Miseczkę, mój Boże, nieźle wypełnioną. Była uratowana! W przypływie pożądania szukała  w  górze  tego,  co  miała  u  stóp.  Z  jej  warg  wyrwało  się  westchnienie  ulgi.  Zadrżała  z  radości;  jej  umysł  natychmiast  się  uspokoił. 

Otarła pot z czoła, spokojnie przeanalizowała sytuację, pieszych na alei, własną  pozycję.  Ślepiec  wyciągnął  chude  nogi  na  chodniku  i  uderzał 

końcem białej laski, aby przyciągnąć uwagę. Popatrzyła w prawo, popatrzyła  w  lewo  i  opróżniła  miseczkę  szybkim  ruchem nadgarstka.  Dziewięć  monet  jednoeurowych,  sześć  po  pięćdziesiąt  centymów,  trzy  po dwadzieścia i osiem po dziesięć! Była bogata. Niemal ucałowała ślepca i biegiem  wróciła  do  domu.  Śmiech  czaił  się  w  jej  głębokich  zmarszcz-kach, a gdy zamknęła drzwi, dała upust radości. Oby był tu znowu jutro! 

Jeżeli  wróci,  jeżeli  niczego  nie  zauważy,  powtórzę  zakład  o  zero  euro TLR

dziennie! 

Przygoda łaskotała ją w brzuchu, nie była już głodna. 

Wrócił.  Siedział  na  chodniku  z  beretem  spuszczonym  na  oczy,  w ciemnych okularach, ze strzępem szalika na szyi i potwornie okaleczo-nymi rękami. Bardzo starała się na niego nie patrzeć, aby zamiast roz-kosznego dreszczyku niebezpieczeństwa nie odczuć wyrzutów sumienia nieprzyzwycza— jonego do kradzieży. 

To dążenie do zera wydatków czyniło jej dni pasjonującymi. Często zapomina się o tej niezgodnej z prawem rozkoszy potrzebujących, któ-

rzy zmuszeni są coś zwędzić — myślała Henriette. O tej zakazanej przyjemności, która zamienia każdą chwilę  życia w przygodę. Bo jeżeli na nieszczęście żebrak zmieniłby miejsce, trzeba byłoby znaleźć inną ofiarę. Dlatego właśnie postanowiła podbierać mu za każdym razem jedynie kilka monet, pozostawiając mu środki do życia. Żeby nie sądzono, że go okrada, dzwoniła ukradzionymi monetami, aby udać, że je kładła, a nie zabierała. 

A więc tego dnia, tego ranka, gdy czekała, aż żelazko się nagrzeje, nagle  zaczęła  się  zastanawiać,  czy  ślepiec  jest  na  zwykłym  miejscu,  i zdjęta  strachem,  chcąc  sprawdzić  natychmiast,  czy  ma  zapewnioną dzienną strawę, wstała gwałtownie i przewróciła rozżarzone do białości żelazko na udo, strasznie się parząc. Całe płaty skóry przywarły do żelazka, kiedy je zdejmowała. Z rany płynęła krew. Krzyknęła straszliwie, pobiegła do dozorczyni, pokazała jej ranę i błagała, by ta poszła po jakąś maść lub spytała o radę w aptece na rogu ulicy. Wówczas ta dzielna kobieta, niegdyś obsypywana przez nią prezentami, których nie chciała już przyjmować, zaprosiła ją do służbówki, podniosła słuchawkę i z tajemniczą miną wybrała jakiś numer. 

— Za kilka minut rana przestanie panią palić, a za tydzień skóra bę-

dzie  różowa  i  piękna!  —  zapewniła  ją,  stukając  w  tarczę  z  miną  spi-skowca. 

Potem dała jej do telefonu swoją rozmówczynię. 

Tak też się stało. Palący ból zniknął, potem obrzmiałe ciało wygładziło  się,  jak  za  sprawą  czarów.  Zdumiona  Henriette  każdego  ranka TLR

stwierdzała błyskawiczną poprawę. 

Kosztowało ją to mimo wszystko pięćdziesiąt euro i na próżno się krzywiła, uzdrowicielka na drugim końcu linii telefonicznej nie spuściła z tonu. Taka była cena. W przeciwnym razie dmuchnie do telefonu i ból powróci. Henriette obiecała, że zapłaci. Potem, będąc w posiadaniu cen-nego numeru, zadzwoniła do osoby, którą nazwała już czarownicą. Podziękowała jej, spytała na jaki adres wysłać czek, a, gdy miała już odło-

żyć słuchawkę, usłyszała: 

— Gdyby potrzebowała pani innych usług... 

— Co pani leczy poza oparzeniami? 



— Zwichnięcia, ukąszenia owadów, trucizny, półpasiec... 

Recytowała mechanicznie katalog usług na życzenie. 

— Różne zapalenia, upławy, egzemy, astmę... 

Henriette przerwała jej. Nagle wpadła na genialny pomysł: 

— A dusze? Zajmuje się pani duszami? 

— Tak, ale to jest droższe... Powrót uczucia, depresja, wypędzanie duchów, zdejmowanie uroków... 

— A rzuca pani także uroki? 

— Tak, ale to jest jeszcze droższe. Bo muszę się chronić, jeżeli nie chcę, żeby to się na mnie odbiło... 

Henriette zastanowiła się. I umówiła na spotkanie. 

A  zatem  pewnego  pięknego  dnia,  tuż  przed  Bożym  Narodzeniem, które miało być przypieczętowaniem jej samotności i ubóstwa, udała się do Cherubiny. Do dawno nieremonto— wanego budynku w XX dzielnicy. Przy rue des Vignoles. Bez windy. Zielona wykładzina upstrzona by-

ła  plamami i dziurami,  śmierdziało  zgniłą kapustą, a koło  dzwonka  do mieszkania  na trzecim piętrze  wisiała kartka  z  napisem:  „ZADZWOŃ, JEŻELI CZUJESZ SIĘ ZAGUBIONY". Otwarła jej gruba kobieta. We-szła do maleńkiego mieszkania, w którym z trudem mieściła się korpu-TLR

lentna właścicielka. 

U Cherubiny wszystko było różowe. Różowe i w formie serca. Poduszki,  krzesła,  ramy  na  ścianach,  półmiski,  lustra  i  kwiaty  z  bibułki. 

Nawet wypukłe lśniące czoło Cherubiny zdobiły wypomadowane loczki w kształcie serduszek. Jej blade obwisłe ramiona przypominające biały ser wychodziły z dżełaby z różowego fularu. Poczuła się jak w przycze-pie kempingowej otyłej Cyganki. 

—  Zdjęcie  przyniosła?  —  zapytała  Cherubina,  zapalając  różowe świece na brydżowym stoliku przykrytym różowym obrusem. 

Henriette wyjęła z torebki zdjęcie Josiane — całej postaci — i poło-

żyła je przed grubą kobietą, której pierś podnosiła się z gwizdem. Miała bladą cerę, niewiele włosów. Chyba brakuje jej chlorofilu. Henriette zastanawiała  się,  czy  w  ogóle  wychodzi  z  domu.  Może  weszła  do  niego któregoś dnia i nie mogła już wyjść z uwagi na tuszę i wielkość mieszkania? 

Podnosząc  oczy,  w  czasie  gdy  Cherubina  wyjmowała  spod  stołu pudełko na przybory do szycia, Henriette dostrzegła stojącą w rogu na komodzie wielką figurę Matki Boskiej, która ze złożonymi rękami, złotą koroną na białym welonie pochylała się nad nimi. Poczuła się uspokojona. 

— Co dokładnie chce? — spytała wówczas Cherubina, przybierając ten sam pobożny i skupiony wygląd co Matka Boska. ; Henriette  zawahała  się  na  ułamek  sekundy,  zastanawiając  się,  czy Cherubina zwraca się do niej czy do Matki Boskiej, Potem się opanowa-

ła. 

— Nie chodzi mi naprawdę o powrót uczucia — wyjaśniła j Henriette — chciałabym, żeby moja rywalka, kobieta ze zdjęcia, wpadła w głęboką depresję, aby wszystko, czego dotknie, ! zamieniało się w ocet, i aby mój mąż wrócił. 

—  Rozumiem,  rozumiem...  —  powiedziała  Cherubina,  zamykając oczy  i  krzyżując  palce  na  obfitej  piersi.  —  To  bardzo  chrześcijańska prośba. Mąż powinien pozostać 
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z żoną, którą wybrał sobie na towarzyszkę życia. To święte  węzły małżeńskie. Kto je zrywa, naraża się na gniew Boży. A więc zwrócimy się o urok pierwszego stopnia. Nie chce jej śmierci? 

Henriette  zawahała  się.  Użycie  trzeciej  osoby  liczby  pojedynczej wprawiało ją w zakłopotanie. Z trudem orientowała się, do kogo mówi Cherubina. 

— Nie chcę jej śmierci fizycznej, chcę, żeby zniknęła z mojego życia. 

—  Rozumiem,  rozumiem...  —  wymamrotała  Cherubina  z  wciąż zamkniętymi  oczami,  przejeżdżając  ręką  po  piersi  tam  i  z  powrotem, jakby ją masowała. 



— Yyy... — spytała Henriette. — Co to dokładnie jest urok pierwszego stopnia? 

— No więc ta kobieta poczuje się bardzo zmęczona, nie będzie już miała ochoty na nic, ani na seks, ani na babeczki z truskawkami, ani na plotki, ani na zabawy z dziećmi. Będzie więdła jak ścięty kwiat. Straci urodę, radość, energię. Jednym słowem: to marnieć powoli, mieć czarne, a nawet samobójcze myśli. Ścięty kwiat, nie mogę ująć tego lepiej... 



Henriette zastanawiała się, czy to z tego powodu mieszkanie pełne było kwiatów z bibuły. Po jednym kwiatka dla każdej ofiary. 

— A mąż wróci? 

— Nuda i niesmak otaczać będą wszystko, czego ta kobieta dotknie, i jeżeli nie powoduje nim niesłychana miłość, silniejsza od losu, odwróci się od niej. 

—  Doskonale  —  powiedziała  Henriette,  śmiejąc  się  pod  kapeluszem. — On musi zachować formę, żeby zarządzać firmą i zarabiać pieniądze. 

— A zatem będziemy go chronić... Musi mi przynieść jego zdjęcie. 

Ach! Będzie trzeba tu wrócić! Usta Henriette zacisnęły się  w  grymasie niesmaku. 
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— Czy on ma dzieci z tą kobietą? 

— Tak, syna. 

— Czy chce, żebyśmy nad nim też popracowali? 

Henriette się zawahała. Mimo wszystko to niemowlę... 

— Nie. Najpierw chcę się pozbyć jej... 

— Doskonale. Teraz może iść, ja skoncentruję się na zdjęciu. Skutki będą natychmiastowe. Obiektem zawładnie tęsknota, nieustanne złe sa-mopoczucie, ból istnienia i straci chęć do wszystkiego. 

— Jest pani pewna? Zupełnie pewna? 



—  Będzie  mogła  sprawdzić,  jeżeli  ma  na  to  sposób...  Cherubina nigdy nie zawodzi. 

Odwróciła się w stronę gipsowej figury i złożyła ręce w dowód oddania Matce Boskiej. 

— Żonaty mężczyzna nie powinien opuszczać swojej małżonki. Sa-krament małżeństwa jest święty. Zobaczy — dodała, zwracając się znowu do Henriette. — Sama się przekona... Czy ma możliwość sprawdze-nia skuteczności uroku? 

Henriette pomyślała o spacerującej z dzieckiem bonie, którą spotykała w parku i od kilku miesięcy przekupywała, aby mieć informacje o wyklętej parze. 

— Tak. Będę mogła śledzić postępy pani... 

Chciała  wymówić  słowo  „pracy",  ale  jej  się  nie  udało.  Czuła  się przytłoczona  w  przegrzanym  pokoju,  gdzie  meble  zdawały  się  powoli przybliżać i otaczać ją. 

— To będzie kosztowało sześćset euro. W gotówce. Przyjmuję czeki na małe kwoty, duże chcę gotówką. Zrozumiała? 

Henriette o mało się nie udusiła z wrażenia. Liczyła, że czarownica weźmie od niej dwieście, może trzysta euro. 

— Aleja mam przy sobie tylko trzysta euro... 
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—  Nie  ma  sprawy,  da  mi  je  i  przyniesie  resztę,  gdy  przyjdzie  ze zdjęciem męża. Ale musi przyjść szybko... — dodała z nutką groźby w głosie. — Bo jak zacznę pracę... 

Jej oddech stał się bardziej świszczący. Położyła rękę na piersi, wy-dała  przeciągłe  westchnienie,  które  przerodziło  się  w  ryk.  Henriette drżała. Zastanawiała się, czy nie popełniła poważnego błędu, zwracając się do tej kobiety. Ale obraz Marcela i Josiane pogrążonych w miłości, ogłupiałych ze szczęścia w wielkim mieszkaniu pozbawił ją skrupułów. 

Wyjęła umieszczone w staniku banknoty i położyła je na stole. 



Gdy znalazła się na ulicy, była oszołomiona. Bez grosza. Z wielkim wysiłkiem zeszła do metra i zatroskana wróciła do domu. Będzie musia-

ła znacząco zwiększyć liczbę dni z zerowymi wydatkami, aby zapłacić Cherubinie. 

Trzy tygodnie później udała się do parku Monceau w poszukiwaniu bony. Ujrzała ją na ławce, gdzie czytała czasopismo, podczas gdy maluch w wózku pochłonięty był obserwacją lepkiego od karmelu papier-ka. 

— Dzień dobry... — powiedziała, siadając koło dziewczyny. 

— Bry — odpowiedziała dziewczyna, podnosząc oczy znad czasopisma. 

— Jak minęły pani święta? 

— Ujdzie... 

— Moje najserdeczniejsze życzenia noworoczne — dodała Henriette, która uznała, że dziewczyna niespecjalnie stara się nawiązać rozmowę. 

— Dziękuję. Dla pani też... 

— A on co robi? — spytała Henriette, wskazując malucha końcem czółenka. 
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—  To  papier  z  cukierków  Carambar  —  powiedziała  dziewczyna, pochylając się, aby wytrzeć dziecku policzki usmarowane karmelem. — 

Uwielbia carambary. Dobrze mu to robi, bo idą mu zęby... 

— Chyba go pożera! — wykrzyknęła Henriette. — Karmel i papier! 

— Próbuje przeczytać żarcik na papierze! 

— To on umie czytać? 

—  Jeszcze  jak!  Ten  smarkacz  robi  cuda!  Nie  mogę  się  nadziwić. 

Nie wiem, o czym myśleli, gdy go robili, ale na pewno nie opowiadali sobie głupot! 



Pozwoliła bonie mówić o dziecku, o zadziwiających postępach, jakie codziennie czyniło, o rozbawionych lub rozzłoszczonych minach, o stanie uzębienia, o stopach, kształtnych kupach. 

— Jeszcze tylko nie mówi! Ale moim zdaniem lada chwila zacznie! 

Henriette starała się okazywać zainteresowanie, wysłuchała jeszcze kilku  anegdot  o  zadziwiającym  jak  na  swój  wiek  dziecku,  potem  jej przerwała. 

Nie zacznie roztkliwiać się nad dzieciakiem, który ślini papier z Carambar. 

— A matka? Dobrze się czuje? Nie widuję jej już w parku... 

— Niech pani mi o niej nie mówi! Ma chandrę. 

— I jak się to przejawia? 

— Straszliwą nostalgią. 

— Jak to? Przecież szczęście dopiero co zagościło w jej życiu? 

— Nie idzie się w tym połapać! — powiedziała dziewczyna, potrzą-

sając głową. — Spędza całe dnie w łóżku. Cały czas płacze. Zaczęło się pewnego ranka. Obudziła się, usiadła na łóżku, położyła jedną nogę na podłodze, powiedziała mi, chyba mam grypę, czuję się osłabiona, kręci mi  się  w  głowie,  i  znowu  się  położyła...  I  od  tego  czasu  cały  czas  się TLR

słania. Biedny pan nie wie już, co robić! Ma strupy na głowie od ciągłe-go drapania się. Nawet mały już nie gaworzy. Zagłębia się w lekturę, łapie wszystko, co nawinie mu się pod ręce, i mówię pani, niedługo będzie czytał sam! Skoro nie ma nikogo, kto by się z nim bawił, nudzi się, więc czyta! 

Henriette  słuchała  zachwycona.  Miała  ochotę  całować  powietrze, którym oddychała. A więc to działa! Jak z poparzeniem: Josiane zniknie za sprawą uroku. 

— Mój Boże!  Ależ to straszne! — powiedziała głosem,  w którym miało brzmieć współczucie, ale wibrował ze szczęścia. — Biedny pan! 

Dziewczyna przytaknęła i ciągnęła dalej: 



— Chodzi w kółko jak ogłupiały. Ona leży przez całe dnie, nikogo nie chce widzieć, nie chce nawet, żeby rozsunąć zasłony, bo światło ją razi. Do Bożego Narodzenia jeszcze jakoś to było. W Boże Narodzenie wstała, nawet przyjmowała gości, ale od tego czasu jest strasznie! 

Henriette odczytywała z warg dziewczyny raport o swoim zwycię-

stwie. 

— Muszę robić wszystko. Sprzątać, gotować, prać i zajmować się dzieckiem! Nie mam ani minuty dla siebie! Jedynie wtedy, gdy wychodzę z nim na spacer... mam chwilę oddechu, mogę poczytać jakąś książ-

kę. 

— Wie pani, nieraz zdarzają się takie depresje. Nazywa się to stre-sem poporodowym. Przynajmniej w moich czasach tak się to nazywało. 

— Nie chce iść do lekarza. Nic nie chce! Mówi, że w głowie latają jej czarne motyle. Przysięgam pani, to jej słowa. Czarne motyle!— Mój Boże! — westchnęła Henriette. — Że to aż tak! 

— Mówię, pani! Mnie to nie jest na rękę. I nie można jej przemówić do rozumu! Mówi, że w końcu jej to przejdzie. A skończy się na tym, że wszyscy się zwiniemy! 

— Och! Ale chyba nie on! Kocha swoją Josiane! — zaprotestowała Henriette, która z trudem powstrzymywała radość. 
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— Czy zna pani wielu mężczyzn, którzy wytrzymują chorobę? Dwa tygodnie  tak,  ale  nie  więcej!  A  to  trwa  od  tygodni!  Nie  postawiłabym złamanego grosza na ten związek. To smutne z uwagi na dziecko. W takich przypadkach zawsze one płacą... 

Spojrzała w dół na dziecko, które patrzyło na nie z napięciem, jakby starało się zrozumieć, o czym rozmawiają nad jego głową. 

— Biedny zajączek — wyszeptała Henriette. — Jest taki śliczny! Z 

tymi czerwonymi loczkami i bezzębnymi dziąsłami. 

Nachyliła się do dziecka, chcąc położyć mu rękę na głowie. Wydało piskliwy okrzyk, zesztywniało i cofnęło się w głąb wózka, aby uniknąć pieszczoty. Gorzej: złączyło kciuki i palce wskazujące, tworząc romb, i machało nim w jej stronę, grożąc i wrzeszcząc, żeby ją przepędzić. 

—  No  coś  takiego!  Można  by  pomyśleć,  że  jest  pani  diabłem!  W 

Egzorcyście tak właśnie odpędzano Zło. 

— Ależ nie, to mój kapelusz! Boi się go. Dzieci często tak reagują. 

— Fakt faktem, że jest dziwny. Coś jakby latający talerz. Chyba nie jest praktyczny w metrze. 

Henriette powstrzymała się, żeby jej nie ofuknąć. Czy ja wyglądam na kogoś, kto jeździ metrem?  Zagryzła  wargi, aby nie  wymknęła się  z nich cięta uwaga. Potrzebowała tej małej. 

— No dobrze — powiedziała, wstając — zostawiam panią z tą lekturą... 

Wsunęła banknot do uchylonej torebki dziewczyny. 

—  Och!  Nie  trzeba.  Tak  się  tylko  skarżę,  ale  oni  są  dla  mnie  dobrzy... 

Henriette  oddaliła  się  z  uśmiechem  na  ustach.  Cherubina  dobrze wykonała swoją pracę. 

Wszystko  to  oczywiście  kosztuje  —  kalkulowała  Henriettę  w  koszuli nocnej, głaskając różową i gładką bliznę na udzie — ale jest to tak-TLR

że inwestycja. Niedługo Josiane będzie wrakiem człowieka. Przy pewnej dozie szczęścia stanie się zgorzkniała, agresywna. Odtrąci starego Grobza, wypędzi go ze swojego łóżka. Bezradny Marcel wróci do niej. Bywał 

taki prostoduszny. Zawsze się dziwiła, jak mężczyzna tak groźny w interesach może być równie naiwny w miłości. A poza tym bona miała ra-cję, mężczyźni nie lubią chorych. Znoszą ich przez moment, a potem się odwracają. 

A  może  teraz  —  pomyślała,  wślizgując  się  do  łóżka  —  nadszedł 

czas, aby przystąpić do następnego etapu mojego planu: zbliżyć się do Grobza,  udawać,  że  dyskutuję  nad  warunkami  rozwodu,  okazać  łagodność, zrozumienie, chęć pokuty. Przyznać się do winy. Uśpić go i zakuć w dyby. I tym razem nie umknie. 



A jeżeli to się nie uda, zawsze pozostaje plan B. Iris wróciła do życia, przynajmniej na to wyglądało. Miała na twarzy piękny, triumfalny uśmiech, gdy wysiadała z taksówki. Plan A, plan B... Była uratowana! 

Siedząc  w  Starbucks  Coffee,  Gary  i  Hortense  smakowali  cappuccino. Gary przyszedł się spotkać z Hortense na jej przerwie śniada-niowej;  patrzyli  przez  szybę  na  mijających  ich  ludzi  idących  chodnikiem, zamaczaj ąc wargi w białej gęstej pianie. To był jeden z tych zi-mowych dni, które Anglicy nazywają „chwalebnymi". What a glorious day!  —  rzucają  rano,  witając  się  z  szerokim  uśmiechem  wyrażającym zadowolenie, jakby była to ich osobista zasługa. Niebieskie niebo, prze-nikliwe zimo, oślepiające światło. 

Hortense zauważyła mężczyznę, który szedł, jedną ręką kończąc się ubierać, a w drugiej trzymając donata. — Spóźnialski! Spóźnialski! — 

zanuciła, obserwując chód śpieszącego się pingwina. Był tak zajęty, że nie zauważył przezroczystej ścianki przystanku autobusowego i uderzył 

w  nią  z  całej  siły.  Pod  wpływem  uderzenia  zgiął  się  wpół  i  wszystko upuścił;  Hortense  wybuchnęła  śmiechem  i  odstawiła  filiżankę,  z której wolniutko piła. 

— No... Najwyraźniej rozpiera cię energia! — oświadczył Gary ponuro. 

—  Dlaczego  tak  sądzisz?  A  ciebie  nie?  —  odparła  Hortense,  nie spuszczając wzroku z mężczyzny. 

TLR

Ten  na  czworakach  starał  się  pozbierać  zawartość  aktówki,  która wysypała się na chodnik. Rzeka przechodniów rozstępowała się, aby go wyminąć, i łączyła się natychmiast po pokonaniu przeszkody. 

— Wczoraj wieczorem zostałem wezwany przez babcię... 

— Do pałacu? 

Gary przytaknął. Cappuccino zostawiło mu cienkie białe wąsy nad wargami. Hortense starła je palcem. 

— Był jakiś powód? — spytała, śledząc jednym okiem klęczącego mężczyznę,  który  rozmawiał  przez  telefon  i  jednocześnie  usiłował  zamknąć aktówkę. 



— Tak, powiedziała, że już dość tego wałęsania się, że powinienem zadecydować, co będę robił w przyszłym roku. Mamy styczeń... Teraz są zapisy na uniwersytety... 

— I co odpowiedziałeś? 

Mężczyzna  skończył  rozmowę,  przygotowywał  się,  żeby  wstać, kiedy  nagle  w  panice  zaczął  uderzać  się  ze  wszystkich  sil  po  udach  i piersi, a oczy biegały mu na wszystkie strony. 

— No właśnie, nic. Wiesz, ona robi wrażenie! Stajesz przed nią na baczność... 

Hortense powstrzymała wybuch śmiechu. Co mu się teraz dzieje? 

— Dała mi wybór między akademią wojskową a prawem lub czymś w tym rodzaju. Dodała, że wszyscy członkowie rodziny odbywają służ-

bę wojskową, nawet ten stary pacyfista Charlie! 

— Ogolą ci głowę! —  wykrzyknęła  Hortense, nie odrywając oczu od spektaklu, jaki się rozgrywał na ulicy. — I będziesz nosił mundur! 

Wyglądało na to, że mężczyzna zgubił telefon i szukał go na czworakach w tłumie. 

— Nie pójdę na akademię wojskową, nie pójdę do wojska ani nie będę studiował prawa, biznesu ani niczego innego! 
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—  W  takim  razie  to  przynajmniej  jest  jasne...  Więc  w  czym  problem? 

— Problemem będzie presja, jaką zacznie wywierać! Ona łatwo nie odpuszcza, wiesz. 

— To ty powinieneś podjąć decyzję, to twoje życie! Musisz jej powiedzieć, co ty chciałbyś robić. 

—  Chciałbym  się  zająć  muzyką...  Ale  nie  wiem  jeszcze,  w  jakiej formie. Zostać pianistą. Czy to zawód, pianista? 

— Jeżeli masz talent i ćwiczysz jak oszalały! 



— Mój nauczyciel mówi, że mam słuch absolutny, że powinienem grać dalej, ale... Nie wiem, Hortense. Nie wiem. Dopiero od ośmiu miesięcy gram na fortepianie. To przerażające, musieć decydować w moim wieku, co się będzie robić przez całe życie... 

Mężczyzna  znalazł  telefon  i  ciągle  siedząc  w  kucki,  próbował  go złożyć, cały czas trzymając pod pachą aktówkę, co nie ułatwiało mu zadania. 

— Idź się połóż, stary — westchnęła Hortense — to zdecydowanie nie jest twój dzień! 

— Dziękuję ci bardzo! — wykrzyknął Gary. — Szybko znajdujesz rozwiązania! 

— Aleja nie mówiłam do ciebie! Mówiłam do faceta na ulicy, który się przewrócił. Nie widziałeś? 

— Myślałem, że mnie słuchasz! Jesteś naprawdę niemożliwa, Hortense! Masz gdzieś ludzi! 

— Ależ nie... Ale zaczęłam oglądać serial z facetem na ulicy, zanim zacząłeś mówić! Dobrze, nie będę na niego więcej patrzeć, obiecuję... 

Jeszcze  ostatni  rzut  okiem:  mężczyzna  wstał  i  szukał  czegoś  na ziemi.  Chyba  nie  podniesie  swojego  donata!  Uniosła  się  lekko  na  po-

śladkach, żeby go śledzić. Mężczyzna uważnie oglądał chodnik, zauwa-TLR

żył  pączka  nieco  dalej,  przy  wiacie  autobusowej,  schylił  się,  podniósł 

go, otrzepał i podniósł do ust. 

— Och! Co za świntuch! 

— Bardzo ci dziękuję — rzucił Gary, wstając. — Wkurzasz mnie, Hortense! 

Otwarł drzwi do kawiarni i wyszedł, trzaskając nimi. 

— Gary! — krzyknęła Hortense. — Wracaj... 

Nie dopiła swojego cappuccino i nie miała ochoty zostawiać go na stole. To był jej obiad. 



Wybiegła  na  ulicę  i  rozglądała  się,  starając ustalić,  w  którym  kierunku udał się Gaiy. Jego szerokie plecy i wysoka sylwetka, zamajaczy-

ła na rogu Oxford Street. Dogoniła go i chwyciła za ramię. 

—  Gary!  Please!  Nie  ciebie  miałam  na  myśli,  gdy  powiedziałam 

„świntuch"! 

Nie odpowiedział. Szedł wielkimi krokami i z trudem za nim nadą-

żała. 

— Biorąc pod uwagę, że jesteś o osiemnaście centymetrów wyższy ode mnie, twoje kroki są o osiemnaście procent dłuższe od moich. Jeżeli dalej  będziesz  szedł  w  tym  tempie,  to  szybko  mnie  zgubisz  i  nie  bę-

dziemy już mogli rozmawiać... 

— Kto ci powiedział, że mam ochotę rozmawiać? — mruknął. 

— Ty, przed chwilą. 

Nie odezwał się i nadal sadził wielkimi krokami, ciągnąc ją uwieszoną na prawym ramieniu. 

— Czy mam się rzucić na ziemię? — spytała zdyszana. 

— Wkurzasz mnie. 

— To słaby argument! Twoja babcia ma rację, powinieneś wrócić do nauki, bo masz coraz uboższe słownictwo. 
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— Wkurwiasz mnie! 

— To nie brzmi lepiej! 

Szli dalej. What a glorious day!  What a glorious day! — podśpiewywała Hortense w myślach. Dziś rano dostała najlepszą ocenę na zaję-

ciach ze stylu i narysowała pięknie prezentującą się butonierkę na popo-

łudniowe zajęcia. Pozostali uczniowie ją znienawidzą. O ile ceniła styl, o  tyle  nie  zaniedbywała  techniki  i  zapamiętała  przeczytane  w  gazecie zdanie: „Stylista, który nie zna techniki, jest tylko ilustratorem". 

— Daję ci czas do rogu ulicy, żeby ci się zmienił humor, bo na rogu ulicy nasze drogi się rozchodzą. Mój czas jest cenny. 



Zatrzymał się tak raptownie, że wpadła na niego. 

— Chcę zajmować się muzyką, to jedyne, czego jestem pewien. Nie palę, nie piję, nie ćpam, nie okradam sklepów, nie słucham, jak rosną mi włosy, czekając na Boga, nie mam zamiłowania do luksusu, ale chcę się zajmować muzyką... 

— No to powiedz jej to wszystko. 

Wzruszył ramionami i popatrzył na nią z wysokości. Jego oczy zatrzymały się nad nią i rzuciły błyskawicę. 

— Mam wyjąć piorunochron czy od razu spiorunujesz mnie wzrokiem? — spytała. 

—  Jakby  to  było  takie  proste!  —  powiedział,  wznosząc  oczy  do nieba. 

— A co mówi twoja matka? 

— Że mam robić, co chcę, mam jeszcze czas... 

— No i ma rację! 

Usiadł na murku i podniósł kołnierz kurtki. Wyglądał rozczulająco, schowany  w  dużym  kołnierzu,  z  ciemnymi  loczkami  opadającymi  na zagubione oczy. Usiadła obok niego. 
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— Słuchaj, Gary, masz ten luksus, że możesz robić, co chcesz. Nie masz problemów finansowych. Jeżeli ty nie spróbujesz robić tego, co cię w życiu pasjonuje, to kto może to zrobić? 

— Ona nie zrozumie. 

— A od kiedy to pozwalasz, żeby ktoś inny decydował o twoim życiu?! 

— Nie znasz jej. Ona łatwo nie odpuszcza. Będzie naciskać na ma-mę, a ona poczuje się winna, że się mną „poważnie" nie zajmuje — narysował cudzysłów w powietrzu — i będzie interweniować. 

— Poproś ją o kredyt zaufania na rok... 

— Ale rok nie wystarczy! Potrzeba znacznie więcej czasu, żeby naprawdę zacząć grać... To nie kurs gotowania! 

—  Zapisz  się  do  szkoły  muzycznej.  Dobrej  szkoły  muzycznej,  takiej, która budzi respekt. 

— Nie będzie chciała o tym słyszeć... 

— To ty nie będziesz się tym przejmował! 

— Łatwiej to powiedzieć, niż zrobić! 
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— To dziwne, do dziś nie wyobrażałam sobfe ciebie w roli pokonanego! 



— Cha! Cha! Cha! Bardzo śmieszne! 

Schylił głowę, jakby chciał powiedzieć, no już, kop leżącego na ulicy, zmiażdż mnie swoją pogardą, jesteś świetna w te gierki. 

— Rezygnujesz, zanim nawet spróbujesz. Skoro mówisz, że to twoja pasja, udowodnij jej, że to coś poważnego, a zaufa ci. W przeciwnym razie to tak, jakbyś rzucał ręcznik, zanim wejdziesz na ring! 

Ich spojrzenia się spotkały i w ciszy zadawały sobie pytania. 



— Ty tak robisz? — spytał, nie odrywając wzroku od jej oczu, jakby odpowiedź mogła zmienić jego życie. 

— Tak. 



— I to działa? 

Miała gęsią skórkę, z taką powagą na nią patrzył. 

— Tak. Ze wszystkim tak jest. Ale trzeba pracować. Chciałam zdać maturę  z  wyróżnieniem  i  zdałam,  chciałam  przyjechać  do  Londynu  i przyjechałam  do  Londynu,  chciałam  chodzić  do  tej  szkoły  i  przyjęli mnie, i zostanę wielką stylistką, może nawet projektantką haute couture. 

Nikt nie odwiódł mnie nawet o centymetr od wytyczonej drogi, bo postanowiłam,  że  tak  będzie.  Wyznaczyłam  sobie  cel,  to  dość  proste, wiesz.  Kiedy  naprawdę  coś  postanawiasz,  zawsze  udaje  ci  się  to  osią-

gnąć.  Wystarczy  być  przekonującym,  a przekonasz  wszystkich innych. 

Nawet królową! 

—  Czy  przyrzekłaś  sobie,  że  jeszcze  coś  zdobędziesz?  —  spytał, czując, że ten moment jest cenny, bo straciła czujność. 

— Tak — odpowiedziała bez wahania, wiedząc dokładnie, do czego robi aluzję, ale odmawiając odpowiedzi. 

Nie spuszczali z siebie wzroku. 

— To znaczy?    TLR

— Not your business! 

— Ależ tak. Powiedz mi... 

Potrząsnęła głową. 



— Powiem ci, gdy osiągnę cel! 

— Bo oczywiście go osiągniesz. 

— Oczywiście... 

Uśmiechnął się enigmatycznie, jakby przyznawał, że może mieć ra-cję, ale sprawa nie jest załatwiona. Daleko jeszcze do tego. Pozostawały jeszcze  pewne  formalności.  Potem  nastąpiła  bardzo  podniosła  minuta, która doprowadziła ich na nieznany im wcześniej obszar szczerości. Jedli sobie z wnętrza duszy, z aksamitu serca i mimo że nie wypowiadali słów, mogli dokładnie powiedzieć, o czym myślą. Powiedzieli to sobie wzrokiem. Tak, jakby to jeszcze nie istniało lub jeszcze nie powinno istnieć. Zatańczyli dwa takty tanga z aksamitem serca, pocałowali się czule w usta dusz, potem znowu opadli między uliczne klaksony i przechodniów gubiących yf biegu pączki. 

—  Dobrze,  podsumujmy  —  powiedziała  Hortense  ogłuszona  tymi niewypowiedzianymi wyznaniami. — Najpierw znajdziesz dobrą szkołę muzyczną. Zrobisz, co trzeba, żeby cię tam przyjęli. Będziesz pracował, pracował... 

Śledził ją wzrokiem i słuchał swojej przyszłości. 

— Potem stawisz czoła babci i wygrasz... Będziesz miał argumenty, zobaczy, że ruszyłeś dupę, żeby jej udowodnić, że to twoja pasja. A nie przelotne  hobby.  To  zrobi  na  niej  wrażenie,  wysłucha  cię.  Jesteś  zbyt nonszalancki, Gary! 

— Na tym polega mój urok! — zażartował, otwierając szeroko ramiona i rozpościerając je nad nią, aby trwało ich milczące tango. 

Odsunęła się i kontynuowała z powagą: 

— W wieku dziewiętnastu lat, tak. Ale za dziesięć lat będziesz starym,  bezużytecznym,  zblazowanym  czarusiem.  Więc  weź  się  w  garść, TLR

udowodnij innym, że mają rację, darząc cię zaufaniem... 

— Czasami na nic nie mam ochoty. Chciałbym po prostu być wiewiórką, która skacze w Hyde Parku... 

Zerwał  się  zimny  wietrzyk  i  koniec  nosa  mu  poczerwieniał.  Wepchnął ręce głęboko do kieszeni, jakby chciał je przedziurawić, przejechał czubkiem buta po ziemi, kontynuował przez chwilę coś, co zdawało się  długim  monologiem  wewnętrznym.  Obserwowała  go  z  rozbawieniem. Znali się od tak dawna; z nikim nie była równie blisko. Przysunęła się, włożyła mu rękę pod ramię, oparła głowę na jego ramieniu. 

— Ty nigdy nie odpuszczasz! — mruknął. 



Podniosła głowę i uśmiechnęła się do niego. 

— Nigdy! A wiesz dlaczego? 

— Bo się nie boję. Ty umierasz ze strachu. Myślisz sobie, że jeśli chodzi o muzykę, wiele osób czuje powołanie, a wybrańców jest niewielu. I boisz się, że nie będziesz należał do wybranych... 

— To racja... 

— Strach nie pozwala ci przejść do działania. I przeszkodzi twoje-mu marzeniu przekształcić się w rzeczywistość. 

Słuchał wzruszony, niemal przerażony słusznością jej słów. 

—  Masz  ochotę  pójść  dziś  wieczorem  do  kina?  —  zapytał,  aby nadać rozmowie lekki ton. 

— Nie. Muszę popracować. Mam na jutro pracę do oddania. 

— Będziesz pracować przez cały wieczór? 

— Tak. Ale pod koniec tygodnia, jeżeli to ci odpowiada, będę wol-niejsza. 

— Ile jestem ci winien za konsultację? 

— Postawisz mi bilet do kina. 

— Zgoda. 
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Hortense popatrzyła na zegarek i wykrzyknęła. 

— Ojej! Spóźnię się! 

— Jesteś taka jak twoja matka, nigdy nie mówisz cholera! 

— Dziękuję za komplement! 

— Ale to piękny komplement. Bardzo lubię twoją matkę! 

Nie odpowiedziała. Za każdym razem gdy ktoś mówił jej o matce, zamykała się w sobie. Odprowadził ją aż do wejścia do szkoły. 

— Wiesz, co jeszcze powiedziała babcia? 

— Podała ci twoją kolejność do tronu? 



 — No way.  Chcę być muzykiem, przecież ci mówię! 

Hortense  się  uśmiechnęła,  jakby  chciała  powiedzieć  „dobra  odpowiedź", i przyspieszyła kroku. 

— Mówiła o moich podbojach miłosnych, tak właśnie nazywa tłuste świntuchy,  które  przelatuję,  i  powiedziała  z  iście  królewską  delikatno-

ścią: „Mój drogi Gary, kiedy oddajemy ciało, oddajemy duszę". 

— Niesamowite! 

— Z pewnością lodowate! Po takim tekście już nigdy nie idziesz z nikim do łóżka! 

—  Przestań  się  nad  sobą  użalać!  Jesteś  wybrańcem  losu.  Nigdy  o tym  nie  zapominaj.  Niewielu  gości  jest  wnukami  królowej!  Poza  tym masz  z  tego  same  korzyści:  należysz  do  rodziny  królewskiej,  a  nikt  o tym nie wie. Więc shut up! 

—  Całe  szczęście,  że  nikt  o  tym  nie  wie!  Wyobrażasz  sobie,  jak wyglądałoby moje życie, gdybym był prześladowany przez paparazzich? 

— Mnie by to odpowiadało. Byłabym na wszystkich zdjęciach i sta-

łabym  się  sławna!  W  mgnieniu  oka  wprowadziłabym  swoją  markę  na rynek! 

Na to nic licz! Wyjechałbym na bezludną wyspę i nigdy byś mnie już nie zobaczyła! 
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Doszli  pod  szkołę  Hortense  przy  Piccadilly  Circus.  Pocałowała  go pospiesznie w policzek i zostawiła. 

Gary  patrzył,  jak  niknie  w  tłumie  studentów  wchodzących  do  budynku. Ta dziewczyna ma dar rozwiązywania problemów. Nie przejmuje  się  stanami  duszy.  Fakty,  fakty  i  tylko  fakty!  Miała  rację.  Zacznie szukać szkoły. Nauczy się solfe— żu i będzie grał gamy. Hortense dała mu kopa w tyłek, a kop w tyłek zawsze popycha do przodu. I przepędza czarne  myśli.  Nie  miał  już  wrażenia,  że  niesie  swoje  życie  na barkach jak ciężar, ale że postawił je na chodniku i ogląda z zewnątrz. Jak coś, czemu nada kierunek, wybierając północ, południe, wschód albo zachód. 

Musiał  jedynie  dokonać  wyboru.  Uniosła  go  fala  radości  i  poczuł,  że frunie za Hortense, żeby ją ucałować. Krzyknął: „Hortense, Hortense!", ale ona zniknęła. 

Odwrócił się w kierunku ulicy, przechodniów, czerwonych świateł, samochodów,  motocykli  i  rowerów  i  miał  ochotę  przywołać  ich  na świadków. 

 — What a glorious day!  — rzucił na widok dwupiętrowego czerwonego  autobusu,  który  majestatycznie  odcinał  się  na  niebieskim  niebie. 

Niedługo zastąpi go jednopiętrowy autobus, ale to nie szkodzi, życie bę-

dzie toczyło się dalej, bo życie jest piękne, a on weźmie je w swoje ręce i zrzuci cały ten ponury bagaż, który dźwigał nieraz na plecach. 

Na pierwszej godzinie był wykład z historii sztuki. 

Profesor, cały w szarościach z perłowym odcieniem, mówił wolno, rozwlekle, a spod kamizelki bordo wystawał mu okrągły brzuszek. Koł-

nierzyk koszuli przywodził na myśl skąpca. Należałoby dodać nieco ob-jętości kołnierzykowi, mankietom, połom marynarki — zauważyła Hortense, rysując szkice na białej kartce. Powinien powiać na niego wiatr z dalekich  mórz.  Wyjaśniał,  jak  to  sztuka  i  polityka  idą  czasami  ręka  w rękę,  a  czasami  w  przeciwnych  kierunkach.  Spytał  ospałą  klasę,  kiedy narodziły się pierwsze partie polityczne. 

— Na świecie? — spytała Hortense, podnosząc głowę znad zeszytu. 

— Tak, panno Cortés. A konkretnie w Anglii, bo za pani pozwole-TLR

niem, pierwsze  partie  powstały  w  Anglii.  Nie  ma  pani  wyłączności  na demokrację mimo rewolucji francuskiej. 

Hortense nie miała o tym pojęcia. 

—  W  Anglii  —  kontynuował,  pociągając  końce  kamizelki.  —  W 

XVII  wieku.  Najpierw  byli  tak  zwani  agitatorzy,  którzy  uroczyście przemawiali  do  żołnierzy,  a  potem  w  1679  roku  wybuchł  spór  między parlamentarzystami a możnymi w królestwie. Dyskusje ożywiły się, ob-rażali  się  i  wyzywali  od  „tories",  złodziei  bydła,  i  „whigs",  bandytów grasujących na szlakach. Te  obelgi pozostały i  w ten sposób narodziły się nazwy dwóch wielkich angielskich formacji politycznych. Później, w 1830 roku, założono pierwszą partię polityczną, partię konserwatywną, w Europie, i można tak uznać, na świecie... 

Przerwał zadowolony. Poklepał się po okrągłym brzuszku. Hortense wzięła ołówek i zaczęła z fantazją ubierać go na nowo. Tak wykształco-ny  człowiek  powinien  być  elegancki.  Narysowała  męską  koszulę:  koł-

nierzyk, mankiety, guziki, krój, długość, z regularnymi i nieregularnymi bokami. 

Pomyślała o torsie Gary'ego i nagryzmoliła młody tors w kołnierzu od  skafandra.  Gary  w  rodzinie  królewskiej.  Gary  ścigany  przez  paparazzich. Narysowała koszule łobuzów w wąskich kurtkach, z uśmiechem dodała  do  nich  czarne  okulary.  Gary  w  Buckingham  na  przyjęciu  naprzeciwko królowej? Naszkicowała romantyczną koszulę smokingową z wieloma  zakładkami.  Zakładki  nie  powinny  być  zbyt  szerokie.  Szpic ołówka  złamał  się,  tworząc  ciemną  plamę  na  białej  kartce.  „Ojej!"  — 

wyrwało jej się. — „Jesteś taka jak twoja matka, nigdy nie mówisz cholera!". Z matką miała problem. Jej miłość ważyła tony. Pragnienie obda-rowania wszystkim ukochanego dziecka zatruwa miłość. Zamyka dziecko w obowiązkowej, mdłej wdzięczności. Nie była to wina jej matki, ale ciężko to było unieść. 

Uczucie było luksusem, na jaki nie mogła sobie pozwolić. Za każ-

dym razem gdy niemal ulegała, blokowała wszystko. Klik, klak, zamykała  luki.  I  w  ten  sposób  nadal  była dla  siebie dobrym  doradcą.  Pozo-TLR

stawała  swoją  najlepszą  przyjaciółką.  Na  tym  polega  problem  z  uczuciami, torpedują cię. Rozsypujesz się na tysiąc kawałków. Zakochujesz się i nagle uznajesz, że jesteś za gruba, za chuda, masz za małe piersi, za duże piersi, za krótkie nogi, za długie nogi, za duży nos, za małe usta, tłuste włosy, jesteś głupia, rżysz bez sensu, kleisz się, jesteś ciemna, ga-datliwa, milcząca. I przestajesz być swoją najlepszą przyjaciółką. 

Wracając z zakupów z matką, gdy machały na taksówkę, zauważyły ślimaka, który schronił się na skraju alei, schowany w muszelce, starając się  być  niewidocznym  pod  suchym  liściem.  Matka  pochyliła  się,  podniosła  go  i  przeniosła  na  drugą  stronę  alei.  Hortense  natychmiast  zamknęła się w sobie na znak milczącej dezaprobaty. 



—  Ale  co  ci  się  stało?  —  spytała  Joséphine,  śledząc  w  napięciu każdą zmianę nastroju malującą się przelotnie na twarzy córki. — Nie jesteś zadowolona? Myślałam, że zrobię ci przyjemność, proponując ca-

łodzienne zakupy... 

Hortense z rozpaczą potrząsnęła głową. 

— Czy ty musisz zajmować się każdym napotkanym ślimakiem? 

— Ale przecież by go rozjechali, gdyby próbował przejść na dugą stronę! 

—  A  skąd ty  to  wiesz?  Może  przejście  przez  ulicę  zajęło  mu  trzy tygodnie, może odpoczywał z ulgą przed spotkaniem z koleżanką, a ty w dziesięć sekund odniosłaś go do punktu wyjścia! 

Matka popatrzyła na nią oniemiała. Łzy napłynęły jej do przerażonych oczu. Pobiegła po ślimaka, o mały  włos nie  wpadając pod samochód. Hortense złapała ją za rękaw i wepchnęła do taksówki. Na tym polegał  problem  z  matką.  Emocje  przesłaniały  jej  wzrok.  Ojcu  też.  Miał 

wszystko,  czego  potrzeba,  aby  odnieść  sukces, ale  rozpuszczał  się,  jak tylko  napotykał  cień  trudności,  najmniejszy  powiew  wrogości.  Pot spływał z niego wielkimi kroplami. Cierpiała jako mała dziewczynka w czasie obiadów u Iris lub Henriette, gdy widziała pierwsze oznaki lęku. 

Składała ręce pod stołem, aby potop się zatrzymał, uśmiechała się, siedząc bez ruchu. Z oczami do wewnątrz, żeby nie widzieć. 
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Więc ona się nauczyła. Tamować pot, tamować łzy, blokować chęć na kawałek czekolady, który sprawi, że przytyje o gram, blokować gru-czoły łojowe, które wywoływały pryszcze, blokować chęć na cukierka, który  wywoływał  próchnicę.  Blokowała  wszystkie  wejścia  uczuciom. 

Dziewczynkę,  która  chciała  się  z  nią  zaprzyjaźnić,  chłopaka,  który  ją odprowadzał  i  próbował  pocałować.  Nie  chciała  narażać  się  na  żadne ryzyko. Za każdym razem gdy zachodziła obawa, że ulegnie, myślała o mokrym czole ojca, i emocje raptownie się zatrzymywały. 

Więc niech nikt jej nie mówi, że jest podobna do matki! To podwa-

żało wysiłki całego jej życia. 



Nie panowała nad sobą jedynie z uwagi na niesmak, jaki budziły w niej uczucia, robiła to także ze względu na honor. Utracony honor ojca. 

Chciała  wierzyć  w  honor.  A  honor,  była  tego  pewna,  nie  miał  nic wspólnego  z  uczuciami.  W  szkole,  kiedy  analizowali  Cyda,  całą  sobą zaangażowała się w udręki Rodryga i Chimeny. On ją kocha, ona go kocha, to uczucie czyni ich chwiejnymi i płaczliwymi. Ale on zabił jej oj-ca, ona musi się zemścić, w grę wchodzi ich honor, i to pozwala im się podnieść. Corneille był w tej sprawie jasny: honor uwzniośla człowieka. 

Emocje przygniatają go do ziemi. To było przeciwieństwo Racine'a. Nie znosiła Racine'a. Bereni— ka ją wkurzała. 

Honor  był  towarem  rzadkim.  Zastąpiło  go  współczucie.  Zakazano pojedynków.  Byłaby  zachwycona,  gdyby  mogła  się  pojedynkować. 

Sprowokować  tego  lub  tę,  którzy  okazali  jej  brak  szacunku.  Przeszyć ostrzem winowajcę. Z kim w tej uśpionej klasie chciałabym skrzyżować szablę? myślała, rozglądając się dookoła. 

Po  lewej  stronie  dostrzegła  profil  swojej  współlokatorki.  Agathe ukryła  głowę  pod  ramieniem,  jakby  notowała,  ale  drzemała.  Patrząc  z przodu,  można  było  sądzić,  że  jest  pochłonięta  wykładem,  ale  z  boku widać było, że śpi. Wróciła o czwartej rano. Hortense słyszała, jak wymiotowała w łazience. Ona nigdy nie będzie walczyć. Czołgała się. Pozwalała nowobogackim karłom dyktować jej prawa. Niemal co wieczór po nią przychodzili. Nie dzwonili już nawet wcześniej, aby ją uprzedzić. 

Przychodzili,  warczeli:  „No  już!  Ubieraj  się!  Wychodzimy!",  i  ona  za TLR

nimi szła. Nie mogę uwierzyć, żeby była w którymkolwiek z nich zakochana. To wulgarne, brutalne,  zarozumiale gnomy. Mają dziwny glos, jak rozżarzone węgle, głos, który chwyta za gardło, pali twarz, sprawia, że  po  całym  ciele  przebiega  dreszcz.  Unikała  ich, ale  także  trenowała, aby nie ogarniał jej strach, kiedy ich spotykała. Trzymała ich na dystans, wyobrażała sobie, że dzieli ich odległość kilometra. To było trudne ćwi-czenie, bo byli przerażający mimo wymuszonych uśmiechów. 

A przecież tej dziewczynie nie brakowało zdolności. Była pełną inwencji projektantką mody, stylistką, która nie rysowała, ale instynktownie wymyślała linię ubioru, krój. Dodawała mały szczegół, który uczyni talię  smuklejszą,  wydłuży  sylwetkę.  Wiedziała,  co  to  praca  z  płótnem. 

Nie  wiedziała,  co  to  zamiłowanie  do  wysiłku  i  systematyczności.  Wy-brano je obie spośród stu pięćdziesięciu kandydatek na staż u Vivienne Westwood. Przyjęta zostanie tylko jedna. Hortense liczyła, że to będzie ona. Jeszcze należało przejść rozmowę kwalifikacyjną. Zebrała informacje  na  temat  historii  firmy,  aby  wplatać  do  rozmowy  szczegóły,  które przechylą szalę na jej stronę. Agathe z pewnością o tym nie pomyślała. 

Była zbyt zajęta bywaniem, tańczeniem, piciem, paleniem, wygibasami. 

I wymiotowaniem. 

 Story of her life —  pomyślała Hortense, rysując ostatni guzik przy białej  koszuli  smokingowej,  w  której  Gary  jadł  kolację  w  pałacu  Buckingham. 



— Nie chcesz jechać do Londynu? 

Zoé potrząsnęła głową, spuszczając oczy. 

— Nie chcesz już nigdy jechać do Londynu? 

Zoé wydała długie westchnienie, które oznaczało — nie. 

— Pokłóciłaś się z Alexandre'em? 

Wzrok  Zoé  prześliznął  się  w  bok.  Żadna  oznaka na  jej twarzy  nie pozwalała wnosić, czy jest zła, nieszczęśliwa czy też czuje się zagrożo-na. 
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— Mówże, Zoé! Jak mam zgadnąć? — denerwowała się Joséphine. 

— Przedtem podskakiwałaś z radości, gdy jechałaś do Londynu, a teraz nie chcesz już tam jeździć! Co się stało? 

Zoé z wściekłością spojrzała na matkę. 

— Jest za pięć ósma. Spóźnię się do szkoły. 

Wzięła  teczkę,  założyła  ją  na  plecy,  podciągnęła  paski,  otwarła drzwi wejściowe. Przed wyjściem odwróciła się i zagroziła: 

— I nie wchodź do mojego pokoju! To zabronione! 

— Zoé! Nawet mnie nie pocałowałaś! — kontynuowała Joséphine, patrząc na znikające plecy córki. 



Wybiegła  na  schody,  zeskakując  po  cztery  stopnie,  złapała  Zoé  w holu kamienicy. Zobaczyła się w lustrze: w piżamie i podkoszulku, któ-

ry dała jej Shirley,  z napisem: ŚMIERĆ WĘGLOWODANOM. Wstyd jej  było,  gdy  napotkała  wzrok  Gaetana  Lefloca—  Pignela,  który  dołą-

czył do Zoé. Odwróciła się na pięcie i weszła do windy. Zderzyła się z młodą blondynką, która wcale nie wyglądała lepiej niż ona. 

— Pani jest mamą Gaetana? — spytała ucieszona, że ma okazję poznać panią Lefloc— Pignel. 

— Zapomniał banana na przerwę. Spada mu czasami ciśnienie, potrzebuje cukru. Więc spieszyłam się, żeby go złapać i... Nie miałam czasu się ubrać i wyszłam tak. 

Nałożyła trencz na koszulę nocną i była boso. 

Tarła sobie ramiona, unikając wzroku Joséphine. 

— Cieszę się, że mogłam panią poznać. Nigdy pani nie spotkałam... 

— Och! To dlatego, że mój mąż nie lubi, gdy... 

Przerwała, jakby ktoś mógł usłyszeć. 

— Byłby wściekły, gdyby zobaczył mnie nieubraną w windzie! 

— Ja wcale nie wyglądam lepiej od pani — wykrzyknęła Joséphine. 

— Wybiegłam za Zoé. Wyszła, nie całując mnie; nie lubię rozpoczynać TLR

dnia bez pocałunku córki. 

—  Ja  też  nie!  —  westchnęła  pani  Lefloc—  Pignel.  —  Pocałunki dzieci są takie słodkie. 

Przypominała  dziecko.  Wątła,  blada,  z  wielkimi  przestraszonymi brązowymi  oczyma.  Spuszczała  wzrok  i  drżała,  ściskając  poły  trencza. 

Winda zatrzymała się i kobieta wyszła, mówiąc kilka razy do widzenia, przytrzymując ciężkie drzwi. Joséphine zastanawiała się, czy nie chciała jej się z czegoś zwierzyć. Kosmyki blond wymykały się z dwóch cienkich warkoczy. Rzucała na prawo i lewo niespokojne spojrzenia. 

— Może ma pani ochotę wypić u mnie kawę? — spytała Joséphine. 

— Och, nie! To nie byłoby... 



— Mogłybyśmy się poznać, porozmawiać o dzieciach... Mieszkamy w tej samej kamienicy, a się nie znamy. 

Pani Lefloc— Pignel znowu zaczęła sobie pocierać ramiona. 

— Mam listę rzeczy do zrobienia. Nie mogę się spóźnić... 

Mówiła tak, jakby przerażało ją to, że o czymś zapomni. 

— To bardzo miło z pani strony. Może innym razem... 

Cały czas przytrzymywała drzwi do windy chudym ramieniem. 

—  Jeżeli  spotka  pani  mojego  męża,  proszę  mu  nie  mówić,  że  widziała mnie pani tak, w koszuli... On jest za bardzo... On bardzo przejmuje się etykietą! 

Zaśmiała się z zakłopotaniem, potarła nos, chowając twarz w rękawie płaszcza. 

— Gaetan jest bardzo miły. Czasami dzwoni do domu... — próbo-wała Joséphine. 

Pani Lefloc— Pignel popatrzyła na nią z przerażeniem. 

— Nie wiedziała pani o tym? 

— Nieraz po południu robię sobie sjestę... 

— Nie znam dobrze dwójki pani pozostałych dzieci, Domitille i... 
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Pani  Lefloc—  Pignel  podniosła  brwi,  zawahała  się,  jakby  również się zastanawiała, jak się nazywa jej najstarszy syn. Joséphine powtórzy-

ła: 

— Ale Gaetan jest bardzo miły... 

Nie  wiedziała  już,  co  powiedzieć.  Chciałaby,  żeby  tamta  puściła drzwi do windy. Marzła, a podkoszulek ŚMIERĆ WĘGLOWODANOM 

nie był bardzo gruby. 

Wreszcie, jakby z żalem, pani Lefloc— Pignel pozwoliła drzwiom się zamknąć. Joséphine przyjaźnie zamachała ręką. Najwyraźniej bierze środki uspokajające. Drży jak liść, podskakuje przy najmniejszym hałasie.  To  nie  jest  chyba bardzo  przyjemna towarzyszka  życia  ani  bardzo obecna  matka.  Nigdy  nie  widziała  jej  w  szkole  ani  w  supermarkecie dzielnicowym.  Gdzie  ona  robi  zakupy?  Potem  zmieniła  zdanie.  Może zachowuje się podobnie jak ja, jeżdżąc do Inter— marche w Courbevoie.  To  zwyczaj,  który  zachowała  z  dawnego  życia.  Nadal  miała  swoją kartę stałego klienta. Antoine też taką miał. Dwie karty do jednego konta. To kolejna więź, jaka ją z nim łączyła. 

Wróciła  do  domu  i  postanowiła  wyjść  pobiegać.  Stanęła  przed drzwiami do pokoju Zoé i pchnęła je. Nie weszła. Obietnica jest obietnicą. Przyszedł kolejny list. Rozpoznała pismo Antoine'a. Podała go Zoé, która zamknęła się w pokoju, aby go przeczytać. Usłyszała, jak przekrę-

ca klucz w  zamku, co oznaczało, że  nie należy jej przeszkadzać. José-

phine nie zadała żadnego pytania. 

Zoé  zamykała  się  w  pokoju  z  Płaskim  Tatą.  Joséphine  przyklejała ucho do drzwi i słyszała, jak Zoé pyta go o zdanie na temat zasady gra-matycznej lub zadania z matematyki, spódnicy, spodni. Zadawała pytania i odpowiadała. Mówiła: „Ależ tak, jestem głupia, masz rację!", i wybuchała śmiechem. Śmiechem wymuszonym, który niepokoił Joséphine. 

Wieczorem Zoé jadła kolację w milczeniu, unikając jej wzroku i py-tań. 

Ale  co  ja  mogę  zrobić?  zastanawiała  się  Joséphine,  biegając  tego ranka dookoła  jeziora.  Rozmawiała  z  nauczycielami  Zoé,  usłyszała,  że TLR

wszystko w porządku, jest aktywna na lekcjach, bawi się na podwórku, oddaje czyste i starannie odrobione zadania, uczy się. 

Brakowało jej pani Berthier. Chętnie by się jej zwierzyła. Śledztwo dotyczące jej śmierci nie posuwało się do przodu. Joséphine poszła ponownie spotkać się z kapitan Gallois. Sympatyczną jak okólnik admini-stracyjny. 

—  Mamy  bardzo  mało  informacji.  Skłamałabym,  twierdząc  inaczej... 

Ta kobieta zwracała się do niej w bardzo nieprzyjemny sposób. 



Zakończyła  pierwsze  okrążenie  jeziora  i  rozpoczęła  drugie.  Spostrzegła nieznajomego, który szedł na jej spotkanie z rękami w kieszeniach, beretem nasuniętym aż na brwi. Minął ją, nie patrząc. 

Musi dokładnie przypomnieć sobie, kiedy zaczęła się metamorfoza Zoé.  W  wieczór  bożonarodzeniowy.  Przy  rozdawaniu  prezentów  była jeszcze wesoła, wygłupiała się. Wszystko zaczęło się wtedy, gdy na scenę wkroczyła podobizna ojca. Od tej chwili, od momentu gdy Antoine zasiadł  wśród nas,  Zoé  się  od nas  odcięła.  Tak  jakby  brała  stronę  ojca przeciwko mnie... Ale dlaczego? O rany! — wyrzekała Joséphine — to przecież on odszedł z manikiurzystką! Musi zadzwonić do Mylene. Nie miała czasu. Czasu czy ochoty? Miała opory przed zwierzaniem się Mylene. Nie wiedziała dlaczego. Nie należę do kobiet, które klepią rywalki po udach i zostają ich najlepszymi przyjaciółkami. Zatrzymała się. Zbyt szybko biegła po małym zboczu przed przystanią na wyspie. 

Rozciągnęła się, wyrzuciła ramiona w powietrze, zanurkowała gło-wą  w  dół,  naciągała  ramiona,  nogi.  Tęskniła  za  nim.  Tęskniła  za  nim. 

Cały  czas  wracał.  Wślizgiwał  się  do  wnętrza  głowy,  wypełniał  całą przestrzeń. Wróć — błagała cichutko — wróć, będziemy żyć w ukryciu, będziemy się chować, kraść chwile szczęścia, czekając, aż upłynie czas, aż Iris wyzdrowieje, dziewczynki urosną. Dziewczynki! Może Zoé wiedziała. Dzieci wiedzą o nas rzeczy, których my sami nie wiemy. Nie da się ich okłamać. Może Zoé wie, że całowałam się z Philippe'em? Czuje smak pocałunków, kiedy się nad nią pochylam. 
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Wyprostowała  się.  Masowała  sobie  nogi,  łydki.  Rozciągnęła  się jeszcze raz. Muszę z nią porozmawiać. Wypytać ją. 

Zrobiła kilka kroków. Zastanawiała się, truchtając. Posuwała się naprzód, pochłonięta myślami, gdy usłyszała, że ktoś ją woła: 

— Joséphine! Joséphine! 

Odwróciła  się.  W  jej  stronę  szedł  Luca.  Z  otwartymi  ramionami  i szerokim uśmiechem na twarzy. 

— Luca! — wykrzyknęła. 

— Wiedziałem, że tu panią znajdę. Znam pani zwyczaje! 



Patrzyła  na  niego,  jakby  chciała  się  upewnić,  czy  to  rzeczywiście on. 

— Czy u pani wszystko w porządku, Joséphine? 

— Tak. A u pana lepiej? 

Spoglądał na nią, uśmiechając się. 

— Joséphine! Musimy porozmawiać. To nieporozumienie nie może trwać. 

— Luca... 

— Bardzo mi przykro z powodu tamtego razu. Chyba panią zrani-

łem, a nie chciałem pani zrobić nic złego ani się natrząsać. 

Potrząsała głową, ocierała pot, który spływał jej z czoła, odgarniała włosy przyklejone do twarzy. 

— Czy da się pani zaprosić na kawę? 

Zaczerwieniła się i nie zgodziła wziąć go pod ramię. 

— Cala się lepię, biegałam i... 

Joséphine nie mogła się nadziwić: Luca, najbardziej zobojętniały na innych mężczyzna pod słońcem, biegał za nią. Czuła, że nogi odmawiają jej posłuszeństwa. Nie była przyzwyczajona do bycia obiektem namięt-TLR

nych  uczuć.  Nie  wiedziała, jak  się  zachować.  Z  jednej  strony  była  mu wdzięczna.  Czuła  się  ważna,  adorowana.  Z  drugiej  patrzyła  na  niego  i myślała, że jest piękny jak drewniana rzeźba. Poszli do barku nad jeziorem. Luca zamówił dwie kawy i postawił je przed nią. Ścisnęła kolana, cofnęła stopy pod krzesło i przygotowała się. 

— Wszystko u pani dobrze, Joséphine? 

— Tak, w porządku... 

Z trudem udawało jej się trzymać mężczyzn na dystans. Nie była do tego przyzwyczajona. Wolała, żeby zaczął mówić. 

— Joséphine, byłem wobec pani niesprawiedliwy... 



Machnęła ręką na znak, że mu przebaczyła. 

— Źle się zachowałem. 

Popatrzyła na niego, myśląc, że wiele ludzi zachowuje się źle wobec tych, którzy ich kochają. Nie on jeden. 

— Chciałbym, żebyśmy o tym zapomnieli... 

Podniósł na nią szczery wzrok. 

— Tylko że... — wyjąkała. 

Nie wiedziała, co powiedzieć. Tylko że jest za późno, że to koniec, że od tego czasu pojawił się ktoś inny, kto... 

—  Nie  jestem  zbyt  przyzwyczajona  do  spraw  związanych  z  miło-

ścią. Jestem nieco niezdarna... 

Dodała cicho: 

— Zresztą pan o tym wie... 

— Brakuje mi pani, Joséphine. Przyzwyczaiłem się do pani, do pani obecności, pani uwagi pełnej delikatności, dobroci... 

— Och! — wykrzyknęła zdziwiona. 

Dlaczego nie powiedział jej tego wcześniej? Kiedy był jeszcze czas. 

Kiedy traciła nadzieję, że to usłyszy. Patrzyła na niego bezradnie. Wy-TLR

czytał rozpacz w jej spojrzeniu. 

— Już nic pani do mnie nie czuje? Tak? 

— To znaczy, tak długo czekałam na znak od pana, że... sądzę, że się... 

— Że się pani zmęczyła? 

— Tak, w pewnym sensie... 

— Niech mi pani nie mówi, że jest za późno! — oświadczył rozbawiony. — Jestem gotowy na wszystko... żeby mi pani wybaczyła! 

Joséphine siedziała jak na mękach. Próbowała złapać koniuszek mi-

łości, nitkę, którą mogłaby pociągnąć, szczypać, marszczyć, zwijać, haftować, aby zrobić z niej wielki pompon. Zatopiła wzrok w oczach Luki, zatopiła szeroko otwarte oczy, szukała, szukała. To nie mogło się tak po prostu ulotnić! Wypatrywała końca nitki w jego oczach, w jego ustach, w wycięciu rękawa — lubiłam wtulać się tam, gdy spaliśmy razem, dostrzegałam jego ramię, które mnie trzymało, byłam wzruszona, zamyka-

łam oczy, żeby zapamiętać ten obraz. Szukała, szukała, ale nie znajdowała początku nitki. Wypłynęła na powierzchnię z niczym. 

—  Ma  pani  rację,  Joséphine.  To  nie  przypadek,  że  jestem  sam  w moim  wieku.  Nigdy  nie  byłem  zdolny  nikogo  zatrzymać!  Pani  przynajmniej ma córki... 

Joséphine znowu zaczęła myśleć o Zoé. Zrobi tak jak Luca. Obnaży się przed nią i powie: mów do mnie, jestem beznadziejna w wyrażaniu miłości, ale tak cię kocham, że gdy nie pocałujesz mnie rano, nie mogę oddychać, nie pamiętam, jak się nazywam, nie smakuje mi kanapka, tracę zapał do pracy naukowej, zapał do wszystkiego. 

— Ale ma pan brata. On pana potrzebuje... 

Popatrzył na nią tak, jakby nie rozumiał. Zmarszczył 

brwi. Zastanawiał się, kogo ma na myśli, potem opanował się i ro-ześmiał: 

— Vittorio! 
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— Tak, Vittorio... Jest pan jego bratem, jest pan także jedyną osobą, do której może się zwrócić! 

— Niech pani zapomni o Vittoriu! 

—  Luca,  nie  mogę  zapomnieć  o  Vittoriu.  Zawsze  stawał  między nami. 

— Niech pani o nim zapomni, mówię pani! 

W jego głosie brzmiał rozkaz i złość. Cofnęła się, zaskoczona zmianą tonu. 

— Jest częścią naszej historii. Nie mogę o nim zapomnieć. Żyłam z nim, bo pana... 



— Bo kochała mnie pani... O to chodzi, Joséphine? Kiedyś. Dawno temu... 

Zakłopotana spuściła głowę. To nie była miłość, to ulotniło się tak szybko. 

— Joséphine... Proszę panią... 

Odwróciła się. Nie będzie jej przecież błagał. To stawało się krępu-jące. 

Siedzieli  przez  dłuższą  chwilę  w  milczeniu.  Bawił  się  torebką  cukru, miął ją w długich palcach, gniótł, zwijał, wygładzał. 

— Ma pani rację, Joséphine. Jestem kulą u nogi. Ściągam wszystkich w dół. 

— Nie, Luca. To nie to. 

Kawa wystygła. Joséphine się skrzywiła. 

—  Chce  pani  drugą  kawę?  Lub  coś  innego?  Sok  pomarańczowy? 

Szklankę wody? 

Odmówiła  gestem  dłoni.  Niech  pan  przestanie,  Luca  —  milcząco błagała — niech pan przestanie. Nie chcę, żeby stał się pan żebrzącym, służalczym mężczyzną. 

Spojrzał na jezioro. Zobaczył psa, który się otrzepywał, i uśmiech-TLR

nął się. 

— To wtedy wszystko się zaczęło... prawda? W tym dniu, w którym pani nie słuchałem... 

Nie odpowiedziała i śledziła wzrokiem psa. Pan rzucił mu piłkę do jeziora i pies zanurkował za nią. Pan czekał, dumny ze swoich talentów tresera, dumny z tego, że wystarczy, iż strzeli palcami, a pies będzie mu posłuszny. Szukał w spojrzeniach otaczających go ludzi uznania dla tej władzy. 

— Wie pani, co zrobimy, Joséphine? 

Wyprostował się i mówił zdecydowanym głosem. 



— Zostawię pani klucz od mieszkania i... 

—  Nie!  —  zaprotestowała  Joséphine  przerażona  odpowiedzialnością, jaka na niej spocznie. 

— Zostawię pani klucz od mieszkania i kiedy wybaczy mi pani mo-ją obojętność, moje grubiaństwo, przyjdzie pani, a ja będę na panią czekał... 

— Luca, nie trzeba... 

— Ależ tak. Nigdy tego nie zrobiłem. To dowód m... 

Słuchała słowa, które o mało nie padło. Ale go nie wypowiedział. 

— Dowód mojego przywiązania... 

Wstał, sięgnął do kieszeni po klucz. Położył go na stole obok zimnej kawy. Pocałował Joséphine we włosy i powtórzył: 

— Do widzenia, Joséphine. 

Patrzyła, jak wychodzi. Wzięła klucz. Był jeszcze ciepły. Zamknęła go w ręce jak niepotrzebny dowód umarłej miłości. 

Zoé nie chciała rozmawiać. 

Joséphine czekała na nią po szkole. Powiedziała córce: „Kochanie, musimy coś sobie wyjaśnić. Jestem gotowa wszystkiego wysłuchać. Je-TLR

żeli  zrobiłaś  coś,  czego  żałujesz  lub  czego  się  wstydzisz,  powiedz  mi, porozmawiamy  o  tym  i  nie  będę  się  złościć,  bo  kocham  cię  nade wszystko". 

Zoé położyła teczkę przy wejściu. Zdjęła płaszcz. Poszła do kuchni. 

Umyła ręce. Wzięła ścierkę. Wytarła ręce. Ukroiła trzy kromki chleba. 

Posmarowała je masłem. Włożyła masło do lodówki. Nóż do zmywarki. 

Odłamała  dwa  kawałki  gorzkiej  czekolady  z  migdałami.  Ułożyła wszystko na talerzu. Wróciła po teczkę do holu i nie słuchając Joséphine, która nalegała: „Musimy porozmawiać Zoé, to nie może tak trwać", zamknęła drzwi do swojego pokoju i siedziała w nim aż do kolacji. 

Joséphine  odgrzala  kurczaka  po  baskijsku,  którego  przygotowała. 

Zoé lubiła kurczaka po baskijsku. 



Jadły  we dwie. Joséphine przełykała łzy.  Zoé  wycierała sos z kurczaka, nie patrząc na matkę. Deszcz uderzał w szyby w kuchni i rozbijał 

się na duże miękkie krople. Kiedy krople są gęste, ciężkie, przyczepiają się do szyby i można je policzyć. 

—  Ale  co  ja  ci  takiego  zrobiłam?  —  wrzasnęła  Joséphine,  której brakowało słów, brakowało nerwów, brakowało argumentów. 

— Dobrze wiesz co — rzuciła niewzruszona Zoé. 

Sprzątnęła swój talerz, szklankę i sztućce. Włożyła je do zmywarki. 

Starła gąbką stół, wyraźnie rozgraniczając swoje miejsce, bardzo starając się, aby nie zetrzeć okruszków maiki, złożyła serwetkę, umyła ręce i wyszła z kuchni. 

Joséphine zerwała się na równe nogi i pobiegła za nią. Zoé zamknę-

ła  drzwi  do  pokoju.  Usłyszała,  jak  dwa  razy  przekręca  zamek  w drzwiach. 

— Nie jestem twoją służącą! — krzyknęła Joséphine. — Podziękuj za kolację. 

Zoé otwarła drzwi i powiedziała: 

— Dziękuję. Kurczak był wyśmienity. 

Potem zamknęła drzwi przed nosem Joséphine, której odjęło mowę. 
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Wróciła do kuchni. Usiadła przed nietkniętym talerzem. Popatrzyła na  zimnego  kurczaka,  który  zastygł  w  sosie.  Pomarszczone  pomidory, zeschniętą paprykę. 

Odczekała dłuższą chwilę, pochylona nad stołem z głową w ramionach. 

Z pokoju Zoé ryknęła piosenka Beatlesów.  Don't pass me by, don't make me ery, don't make me blue, cause you know, darling, I love only you.  To  niepotrzebne.  Niczemu    nie  służy  wymuszanie  zwierzeń.  Nie walczy  się  z  umarłym.  Tym  bardziej  z  żywym  trupem.  Zaśmiała  się  z goryczą. Nigdy nie słyszała tego śmiechu w swoich ustach. Nie podobał 

się jej. Muszę  wziąć się do roboty.  Znaleźć promotora. Obronić pracę. 

Praca  naukowa  zawsze  ratowała  mnie  z  najgorszych  sytuacji.  Za  każ-



dym razem gdy życie wykręca mi jakiś numer, średniowiecze przychodzi mi z pomocą. Opowiadałam o symbolizmie kolorów dziewczynkom, aby ukryć lęk przed jutrem i wczorajsze troski. Niebieski to kolor żało-by,  fioletowy  wiąże  się  ze  śmiercią,  zielony  to  nadzieja  i  wzbierająca żywica,  żółty  —  choroba,  grzech,  czerwony  —  jednocześnie  ogień  i krew, to krzyż na piersi krzyżowca lub szacie kata, czarny — kolor piekła  i  cieni.  Otwierały  usta  z  przerażenia,  a  ja  zapominałam  o  swoich problemach. 

Z  zamyślenia  wyrwał  ją  telefon.  Pozwoliła  mu  dzwonić,  potem wstała. 

— Joséphine? 

Głos był rozbawiony. Ton beztroski i wesoły. 

— Tak — Joséphine przełknęła ślinę z rękami zaciśniętymi na słu-chawce. 

— Odjęło ci mowę? 

Joséphine zaśmiała się z zakłopotaniem. 



—  Nie spodziewałam się, że... 

— A tu proszę! To ja. Wracam do aktywnego życia... i dodaję, że bez najmniejszej urazy. Dawno się nie widziałyśmy, co, Joséphine? 
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— Wszystko w porządku, Jo? Bo wydaje mi się, że wcale nie... 

— Ależ tak, tak. W porządku. A ty? 

— W pełnej formie. 

— Gdzie jesteś? — spytała Joséphine, szukając jakiegoś punktu zaczepienia dla tego ducha. 

— Dlaczego pytasz? 

— Tak sobie... 

— Ależ Joséphine, znam cię, musisz coś mieć na myśli. 

— Nie. Zapewniam cię... Tylko... 



— Nasze ostatnie spotkanie przebiegło nieco gwałtownie, to prawda. I przepraszam cię. Naprawdę tego żałuję... A na dowód  zapraszam cię na lunch. 

— Tak bym chciała, żebyśmy się już nie kłóciły. 

— Weź długopis i zapisz adres restauracji. 

Zapisała adres. Hotel Costes, 239 rue Saint— Honore. 

— Jesteś wolna pojutrze, w czwartek? — spytała Iris. 

— Tak. 

—  No  więc  w  czwartek  o  trzynastej...  Liczę  na  ciebie,  Jo,  to  dla mnie bardzo ważne, żebyśmy się spotkały. 

— Dla mnie też, wiesz. 

A potem dodała cicho: 

— Brakowało mi ciebie... 

— Co mówisz? — spytała Iris. — Słabo słyszę... 

— Nic. Do czwartku. 

Wzięła  kołdrę  i  usiadła  na  balkonie.  Podniosła  głowę  do  nieba  i wpatrywała się  w  gwiazdy.  W piękne rozgwieżdżone niebo oświetlone księżycem w pełni, błyszczącym jak zimne słońce. Szukała gwiazdki na TLR

końcu Wielkiej Niedźwiedzicy. Wykręciła głowę, żeby ją dostrzec. Zauważyła  ją.  Na  końcu  drogi.  Złożyła  ręce.  Dziękuję,  że  oddałyście  mi Iris.  Dziękuję.  To  tak,  jakbym  wracała  do  domu.  Sprawcie,  żeby  Zoé wróciła. Nie chcę wojny, wiecie, jestem marną wojowniczką. Sprawcie, żebyśmy  znowu  rozmawiały.  Tego  wieczoru  przyrzekam  wam...  jeżeli zwrócicie  mi  miłość  córki,  obiecuję  wam,  słyszycie,  obiecuję,  że  wy-rzeknę się Philippe'a. 

Gwiazdy? Słyszycie mnie? 

Wiem,  że  mnie  słyszycie.  Nie  zawsze  odpowiadacie  natychmiast, ale pamiętacie. 



Popatrzyła  na  gwiazdkę.  Postawiła  swój  problem  wysoko,  bardzo wysoko,  miliony  kilometrów  wyżej.  Zawsze  należy  stawiać  problemy daleko, daleko, to wtedy inaczej się na nie patrzy. Widzi się to, co jest za nimi. Gdy ma się je pod nosem, nie widzi się już nic. Nie widzi się już piękna,  szczęścia,  które  mimo  wszystko jest dookoła.  Za upartym  milczeniem Zoé kryła się miłość córeczki do niej. Była tego pewna. Ale jej już nie dostrzegała. I Zoé też nie. Piękno i szczęście powrócą... 

Wystarczyło czekać, być cierpliwą... 

Stał się mężczyzną wiodącym leniwe życie. Mężczyzną, który włó-

czył  się  po  barach  hotelowych  z  książkami  i  katalogami  dziel  sztuki. 

Lubił bary luksusowych hoteli. Smakował oświetlenie, zaciszną atmosferę,  podkład  muzyki  jazzowej,  języki  obce,  w  których  rozmawiano, kelnerów przechodzących z tacami płynnym krokiem. Wyobrażał sobie, że jest w Paryżu, Nowym Jorku, Tokio, Singapurze, Szanghaju. Nie był 

nigdzie, był  wszędzie.  To  mu  bardzo  odpowiadało.  Przechodził  rekonwalescencję po miłości. Ten stan duszy nie jest bardzo męski — myślał. 

Przybierał odpychający wygląd, wygląd biznesmena zajętego lekturą poważnych dziel. W rzeczywistości czytał Aude— na, czytał Szekspira, czytał Puszkina, czytał Sachę Guitry'ego.  Wszystkich tych facetów, których  nigdy  nie  przeczytał  w  poprzednim  życiu.  Chciał  zrozumieć emocje, uczucia. Innym pozostawiał wielkie sprawy tego świata. Innym, którzy byli tacy jak on wcześniej. Wtedy, kiedy był poważny, spieszyło TLR

mu się, miał przedziałek na boku, dopięty kołnierzyk koszuli, krawat w paski, dwa telefony komórkowe. Mężczyzna pełen cyfr i pewników. 

Nie miał już żadnych pewników. Posuwał się do przodu po omacku. 

Tym  lepiej!  Pewniki  ograniczają  wzrok.  Czytał  właśnie   Eugeniusza Oniegina Puszkina. Historię młodego próżniaka, który wyjeżdża na wieś zmęczony  życiem,  gnębiony  splinem.  Eugeniusz  podobał  mu  się  nie-wymownie. 

Rano wpadał do biura na Regent Street i zajmował się paroma bie-

żącymi  sprawami.  Dzwonił  do  Paryża.  Do  swojego  następcy.  O  ile  na początku wszystko było dobrze, o tyle teraz wjego glosie wyczuwał ledwie ukrywane  zaproszenie. Nie może już  znieść mojego próżniactwa. 

Nie może już znieść tego, że nadal pobieram dywidendę, nie zarabiając na nią w pocie czoła. Potem dzwonił do Magdy, swojej dawnej sekretarki,  która  została  sekretarką  Ropuchy.  Taki  kryptonim  nadano  jego  na-stępcy: Ropucha. Mówiła cicho w  obawie, że Ropucha usłyszy, i opowiadała  mu  ostatnie  biurowe  plotki.  Ropucha  był  maniakiem  seksual-nym. 

— Kiedyś — chichotała Magda — o mało nie wyrzuciłam go przez okno, tak mu ręce chodziły! 

Ropucha przesiadywał w biurze do jedenastej wieczór, był paskudny, ponury, odrażający, pretensjonalny. 

—  Jest  znakomity  w  interesach!  Podwoił  obroty,  odkąd  przejął 

ster... — mówił Philippe. 

—  Tak,  ale  w  każdej  chwili  może  wybuchnąć!  W  każdym  razie niech pan uważa, on pana nienawidzi! Odpadają mu guziki od kamizelki po rozmowie z panem! 

Philippe podniósł pensję swoim dwóm adwokatom, aby mieć pewność,  że  jest  chroniony.  Trzeba  się  pilnować  w  tym  świecie  rekinów młotów! Ropucha był rekinem młotem, ale był również błyskotliwy. 

Philippe często wybierał się na lunche prospektywne. Z majętnymi, sympatycznymi, kulturalnymi klientami, których sam wybierał. Aby nie tracić czasu. Prowadził wstępne negocjacje, potem kierował ich do Ropuchy w Paryżu. Po południu wybierał bar ekskluzywnego hotelu, dobrą TLR

książkę i czytał. Koło siedemnastej trzydzieści jechał po Alexandre'a do liceum i wracali razem, dyskutując. Często zatrzymywali się w muzeum czy  galerii.  Albo  szli  do  kina.  To  zależało  od  tego,  ile  nauki  miał 

Alexandre. 

Nieraz, gdy był zajęty lekturą, przysiadała się do niego jakaś dziewczyna. Prostytutka przebrana za turystkę, która podrywała osamotnione-go biznesmena. Patrzył, jak się zbliża. Kręci się. Udaje, że czyta gazetę. 

Nie  ruszał  się,  dalej  czytał.  Po  chwili  się  zniechęcała.  Zdarzało  się,  że jakaś  bardziej przedsiębiorcza  dziewczyna  prosiła  go  o  informację  czy jakiś adres. Zawsze odpowiadał tym samym zdaniem: 

— Przykro mi, czekam na żonę! 



W czasie ostatniego pobytu w Paryżu Berangere, najlepsza przyjaciółka Iris, zadzwoniła, żeby umówić się z nim na kawę. Pod pretekstem zasięgnięcia informacji na temat szkól angielskich z myślą o jej najstar-szym  synu.  Zaczęła  od  pełnego  troski,  matczynego  tonu,  a  potem  się przysunęła. Z wysuniętymi do przodu piersiami pod rozpiętą bluzką, rę-

ką, którą głaskała się tam i z powrotem po karku, podnosząc burzę wło-sów,  zginając  kark  w  pożądliwym  poddaniu,  z  uwodzicielskim  uśmiechem. 

—  Berangere,  nie  powiesz  mi  chyba,  że  masz  nadzieję,  że  zostaniemy... jak by to powiedzieć, bliskimi przyjaciółmi? 

— A dlaczego nie? Znamy się od dawna. Sądzę, że nie czujesz już nic do Iris po tym, co ci zrobiła, a ja śmiertelnie nudzę się z mężem... 

— Ależ Berangere, Iris jest twoją najlepszą przyjaciółką! 

—  Była,  Philippie,  była!  Już  jej  nie  widuję.  Spaliłam  mosty.  Nie spodobał mi się wcale sposób, w jaki cię potraktowała! To obrzydliwe! 

Uśmiechnął się półgębkiem. 

— Przykro mi. Pozwolisz, że pozostaniemy... 

Nie znajdował słów. 

— Pozostaniemy na tym etapie. 
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Poprosił o rachunek i wyszedł. 

Nie chciał już tracić czasu. Postanowił pracować mniej, żeby zyskać więcej czasu. Rozmyślać, uczyć się. Nie będzie marnotrawił tego czasu z Berangere lub jej podobnymi. Rzucił swoją doradczynię w dziedzinie kupowania dzieł sztuki. 

Pewnego dnia, gdy byli razem w galerii i właściciel pokazywał im dzieła młodego obiecującego malarza, zauważył gwóźdź. Gwóźdź wbity w białą ścianę, który czekał, aż zawiśnie na nim obraz. Zwrócił jej uwagę,  jak  bardzo  ten  gwóźdź  wydaje  się  śmieszny.  Spojrzała  na  niego  z przyganą  i  powiedziała:  „Niech  pan  nie  daje  się  zwieść,  Philippie,  ten gwóźdź sam w sobie jest początkiem dzieła sztuki. Ten gwóźdź wpisuje się w piękno dzieła, które na nim zawiśnie, ten gwóźdź". Przerwał jej: 



„Ten  gwóźdź  to  zwykły  gwóźdź,  niewart  zainteresowania,  będzie  po prostu  dźwigał  ciężar  obrazu".  „Och  nie,  Philippie!  Nie  zgadzam  się  z panem, ten gwóźdź jest, ten gwóźdź istnieje, ten gwóźdź pana intrygu-je". Umilkł na chwilę, po czym powiedział: „Moja droga Elisabeth, od tej chwili obejdę się bez pani usług. Mogę chylić czoła, zastanawiać się, stając  przed  dziełami  Damiena  Hirsta,  Davida  Hammonsa,  Raymonda Pcttibona, tancerką Mike'a Kelleya, autoportretami Sarah Lucas, ale nie przed gwoździem!". 

Wokół niego tworzyła się pustka. Stawał się coraz lżejszy. Być mo-

że dlatego Joséphine uciekła. Uznała, że jestem za ciężki, zbyt obładowany.  Ma  nade  mną  przewagę,  nauczyła  się  wyrzeczeń.  Ja  też  się  nauczę. Mam dużo czasu. 

Brakowało  mu  Zoé.  Weekendów  z  Zoé.  Długich  narad  Zoé  i  Alexandre'a, gdy pilnował ich kątem oka. Alexandre nie domagał się obecności kuzynki, ale widząc jego smutny wzrok w piątkowy wieczór, wiedział, że tęskni za nią. Wróci. Był tego pewien. Przeskoczyli pewne etapy, całując się w bożonarodzeniowy  wieczór. Dzieliło ich jeszcze  zbyt dużo  nierozwiązanych  spraw.  I  była  Iris...  Wrócił  myślą  do  swojego ostatniego  wieczoru  w  Paryżu.  Iris  wyszła  z  kliniki.  Zjedli  kolację  „w domu". Może przekąsilibyśmy coś we trójkę? Głupio byłoby iść do restauracji! Ugotowała coś. Nie bardzo się to udało, ale zadała sobie trochę trudu. 
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Odłożył  książkę.  Wziął  kolejną.  Teatr  Sachy  Guitryego.  Zamknął 

oczy i pomyślał: „Otworzę ją na chybił trafił i zastanowię się nad zdaniem, które zobaczę". Skoncentrował się, otworzył książkę i jego wzrok padł  na  następujące  zdanie:  „Można  sprawić,  aby  ten,  kto  cię  kocha, spuścił wzrok, ale nie spuści wzroku ten, kto cię pożąda". 

Nie spuszczę wzroku. Będę czekał, ale się nie poddam. 

Jedyną  kobietą,  której  obecność  znosił,  była  Dottie.  Spotkali  się przypadkowo na przyjęciu w New Tate. 

— Co pani tu robi? — spytał na jej widok. 

Nie mógł sobie przypomnieć jej imienia. 



— Dottie. Pamięta pan? Dał mi pan zegarek, piękny zegarek, który zresztą nadal noszę... 

Podciągnęła rękaw i pokazała mu zegarek Cartiera. 

— Wart jest kupę pieniędzy, nie? Cały czas się boję, że go zgubię. 

Patrzę na niego cały czas... 

— To dobrze: to zegarek, więc do tego służy! 

Wybuchnęła  śmiechem,  szeroko  otwierając  usta  i  pokazując  trzy plomby w złym stanie. 

— Co pani tu robi, Dottie? — powtórzył z pewną wyższością, jakby nie było to jej miejsce. 

Natychmiast pożałował aroganckiego tonu i zagryzł wargi. 

Odpowiedziała urażona: 

— A co? Nie mam prawa interesować się sztuką? Nie jestem wystarczająco inteligentna, wystarczająco elegancka, wystarczająco... 

—  Poddaję  się!  —  przyznał  Philippe.  —  Jestem  pretensjonalnym imbecylem i... 

— Snobem. Idiotą. Zimnym arogantem. 

— Niech pani nic więcej nie dodaje! Zrobię się czerwony... 
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—  Zrozumiałam.  Jestem  biedną,  beznadziejną  księgową,  która  nie MOŻE interesować się sztuką. Dziewczyną, którą się przelatuje i więcej się jej nie ogląda! 

Wyglądał na tak skruszonego, że znowu wybuchnęła śmiechem. 

— Rzeczywiście, ma pan rację.. Uważam, że to beznadziejna ście-ma, ale przywlokła mnie tu koleżanka... Pojęcia pan nawet nie ma, jak bardzo się nudzę! Nie kumam sztuki nowoczesnej. Zatrzymałam się na Turnerze, a i to z biedą! Skoczymy na piwo? 

Zabrał ją na kolację do małej restauracji. 



— Ach!  Ach! Moje akcje rosną. Zasłużyłam na restaurację i biały obrus... 

— Tylko dziś wieczór. I dlatego, że jestem głodny. 

— Zapomniałam, że jest pan żonaty i nie chce się angażować. 

— To się nie zmieniło. 

Spuściła oczy. Pochłonęła ją lektura karty. 

— Więc... co nowego  od pani nieudanych urodzin? — spytał Philippe, starając się, żeby nie zabrzmiało to zbyt ironicznie. 

— Spotkanie i zerwanie... 

— Och! 

— Zerwanie SMS— em. A u pana? 



— Mniej więcej to samo. Spotkanie i zerwanie. Ale nie SMS— em. 

W milczeniu. Bez słowa wyjaśnienia. Na jedno wychodzi. 

Nie  zadała  pytania  o  rolę  jego  domniemanej  żony  w  historii  nieszczęśliwej miłości. Był jej za to wdzięczny. 

Wylądował u niej w domu. Nawet za bardzo nie wiedział jak. 

Otwarła butelkę chardonnay. Brązowy pluszowy miś, któremu brakowało szklanego oka, był na swoim miejscu, tak samo jak obite tkaniną TLR

poduszki,  które  domagały  się  miłości,  i  plakat  z  Robbiem  Williamsem wystawiającym język. 

Spędzili razem resztę nocy. Nie był rewelacyjny. Nie skomentowała tego. 

Następnego dnia wstał wcześnie. Nie chciał jej budzić, ale otwarła jedno oko i położyła mu rękę na plecach. 

— Bierzesz nogi za pas natychmiast czy masz czas na kawę? 

— Chyba wezmę nogi za pas... 

Oparła się na łokciu i patrzyła na niego, tak jak obserwuje się mewę pokrytą mazutem. 



— Jesteś zakochany, tak? Wiem. Nie byłeś tak naprawdę za mną tej nocy... 

— Przykro mi. 

— Nie! To mnie jest przykro, że tobie jest przykro. Więc... 

Złapała poduszkę i przycisnęła ją do piersi. 

— Jaka ona jest? 

— Naprawdę chcesz, żebym zaczął mówić... 

— Nie musisz, ale tak byłoby lepiej. Skoro nie jest nam dane prze-

żyć  wielkiej  namiętności  fizycznej,  może  lepiej  nawiązać  przyjaźń! 

Więc jaka ona jest? 

— Coraz ładniejsza... 

— To ważne? 

— Nie... Odkrywam z nią inny sposób patrzenia na życie, i to czyni mnie  szczęśliwym.  Żyje  wśród  książek  i  wskakuje  do  kałuży  dwoma nogami... 

— Ile ma lat? Dwanaście i pół? 

— Ma lat dwanaście i pół i wszyscy ją wykorzystują. Jej były mąż, jej  siostra,  jej  córki.  Nikt  nie  traktuje  jej  tak,  jak  na  to  zasługuje,  a  ja TLR

chciałbym ją chronić, rozśmieszać, sprawić, by pofrunęła... 

— Ale cię wzięło... 



— I nic z tego nie wynika! Zrobisz kawę? 

Dottie wstała i zaczęła robić kawę. 



— Mieszka w Londynie? 

— Nie. W Paryżu. 

— I co przeszkadza wam przeżyć piękną miłość? 

Wyprostował się i złapał koszulę. 



— Koniec zwierzeń. I dziękuję za tę noc, gdzie się kompletnie nie wykazałem! 

—  To  się  zdarza,  wiesz!  Nie  będziemy  z  tego  powodu  dramatyzować! 

Pila kawę i dorzucała kostki cukru w miarę, jak poziom kawy w fi-liżance się obniżał. Skrzywił się. 

—  Tak  mi  właśnie  smakuje!  —  powiedziała  na  widok  jego  znie-smaczonej miny. — Mogę zjeść tabliczkę czekolady i nie przybędzie mi od tego ani gram. 

— Wiesz co? Myślę, że znów się spotkamy... Chcesz? 

— Nawet jeżeli nie jesteś Tarzanem, królem mocnych wrażeń? 

— Jeśli o to chodzi, to już ty musisz zadecydować! 

Zrobiła taką minę, jakby się zastanawiała, i odstawiła filiżankę. 

—  Zgoda  —  powiedziała.  —  Ale  pod  jednym  warunkiem...  Nauczysz mnie nowoczesnego malarstwa, zabierzesz do teatru, kina, krót-ko mówiąc, wyedukujesz mnie... Ponieważ ona jest w Paryżu, nie będzie jej to przeszkadzać. 

— Mam syna, Alexandre'a. On ma pierwszeństwo. • — Nie wycho-TLR

dzisz z nim wieczorami? 

— Nie.   



  — It's a deal? 

 — It's a deal. 

  

Uścisnęli sobie ręce po przyjacielsku. 

Dzwonił do niej. Zabierał ją do opeiy. Tłumaczył jej sztukę nowoczesną.  Słuchała  grzecznie  jak  pilna  uczennica.  Zapisywała  nazwiska, daty. Z niezmienną powagą. Odprowadzał ją do domu. Nieraz wchodził 

na  górę  i  zasypiał  w  jej  ramionach.  Nieraz  wzruszony  jej  oddaniem, niewinnością, prostotą, całował ją i padali na łóżko king size, które zajmowało cały pokój. 

Nie  unieszczęśliwiał  jej.  Bardzo  uważał.  Pilnował  drżenia  warg, które powstrzymuje płacz lub zmarszczenia brwi, które tamuje ból. Razem z nią uczył się emocji. Nie umiała kłamać, udawać. Mówił jej: „Jesteś  szalona!  Naucz  się  ukrywać  uczucia, można  w  tobie  czytać  jak  w otwartej księdze". 

Wzruszała ramionami. 

Zastanawiał się, jak długo będzie to mogło trwać. 

Przestała szukać mężczyzn w Internecie. 

Powiedział,  że  nie  powinna  przerywać  poszukiwań  ze  względu  na niego. Że on nie jest tym mężczyzną. Mężczyzną, który weźmie ją pod swoje skrzydła. Wzdychała: „Wiem, wiem". I wyobrażała sobie nadchodzący smutek. Bo to kończyło się zawsze smutkiem, wiedziała o tym. 

Wreszcie zapytał, ile ma lat. Dwadzieścia dziewięć. 

— Widzisz! Nie jestem już małym dzieckiem! 

Jakby  rozumiała  przez  to:  mogę  się  bronić  i  ja  też  wychodzę  na swoje w naszym dziwnym związku. 

Był jej za to nieskończenie wdzięczny. 
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Oczekiwanie na odpowiedź Vivienne Westwood w sprawie przyję-

cia jednej z nich na staż sprawiło, że w relacjach między Agathe a Hortense pojawiło się napięcie. Prawie ze sobą nie rozmawiały. Obijały się o  siebie  w  mieszkaniu.  Chowały  notatki,  zeszyty.  Agathe  wstawała wcześnie, szła na wykłady, nie wychodziła już wieczorami. Zaczęła się uczyć i w mieszkaniu panował niezwykły spokój. Hortense bardzo się z tego  cieszyła.  Mogła  się  uczyć  bez  stoperów  w  uszach,  co  stanowiło wielki postęp. 

Pewnego  wieczoru  Agathe  wróciła  z  obiadem  kupionym  u  Chiń-

czyka i zaproponowała Hortense, że podzieli się z nią skromną strawą. 

Hortense jej nie ufała. 



— Najpierw spróbujesz wszystkich potraw... — oświadczyła. 

Agathe wybuchnęła dziecinnym śmiechem i zwijała się na kanapie, trzymając się za brzuch. 

— Czy ty naprawdę sądzisz, że cię otruję? 

— Po tobie wszystkiego można się spodziewać! — mruknęła Hortense,  która  czuła,  że  jest  trochę  śmieszna,  ale  mimo  wszystko  była ostrożna. 

— Słuchaj. Jeżeli ma cię to uspokoić, zjem pierwsza... Naprawdę mi nie ufasz... 

— Wcale ci nie ufam, jeżeli chcesz znać prawdę. 

Jadły kolację, siedząc na dywanie z długim włosiem. 

Agathe nic nie wylała. Piła z umiarem. Posprzątała za stołu, poskła-dała naczynia. Wróciła i usiadła po turecku na dywanie. 

— Mam taką tremę jak ty, wiesz. 

— Ja nie mam tremy — odparła Hortense. — Jestem spokojna. To ja dostanę ten staż. Mam nadzieję, że umiesz przegrywać! 

—  Jutro  wieczorem  jest  impreza  w  Cuckoo's.  Impreza,  na  którą przyjdzie cała szkoła francuska, wiesz, Esmod... 
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Liczyła  się  nie  tylko  Saint  Martins  czy  Parsons  School  wNowym Jorku, była także paryska Esmod. Hortense jej nie  wybrała, bo chciała wyjechać  z  Paryża  i  oderwać  się  od  matki.  Vanina  Vesperini,  Fifi Chachnil,  Franek  Sorbier  czy  wreszcie  Catherine  Malandrino  byli  ab-solwentami  tej  szkoły.  O  ile  przed  pięcioma  laty  mówiło  się  tylko  o Londynie, o tyle teraz Paryż na powrót stał się światową stolicą mody. Z 

francuską specjalnością: modelowaniem. W Esmond uczono się technik formowania materiału, krojenia i wykroju. Cennej wiedzy, którą Hortense bardzo chciała nabyć. Zawahała się. 

— Będą tam twoi kumple? 

Agathe zrobiła minę, która oznaczała „nie inaczej". 



— Nie masz lekko z tymi facetami! To tłuste wieprze... 

— Ale oni są mili, wiesz? 

— Mili? 

Hortense wybuchnęła śmiechem. 

— Nieraz mi pomagają, zachęcają mnie, dodają mi skrzydeł... 

—  Chybaby  ludzie  o  tym  wiedzieli,  gdyby  świnie  miały  skrzydła! 

Nie  tarzałyby  tyłków  w  błocie,  tylko  by  latały!  A  oni  prędko  się  nie wzbiją do lotu! 

Ostatecznie zgodziła się pójść na imprezę z Agathe. 

Wzięły taksówkę. Agathe podała adres, który nie był adresem dyskoteki. 

— Nie sprawi ci różnicy, jeżeli najpierw pojedziemy do nich? 

— Do nich! — wrzasnęła Hortense. — Ja nie wejdę do tych facetów. 

—  Proszę  cię  —  błagała  Agathe.  —  Z  tobą  będę  się  mniej  bała... 

Mam stracha, gdy jestem sama. 

Rzeczywiście wyglądała na przerażoną. 

Hortense weszła na górę, klnąc. 

TLR

Siedzieli w salonie. Wystrój był kwintesencją złego smaku. Nic tylko  marmury,  złocenia,  kandelabry,  zasłony  z  pozłacanymi  chwostami, błyszczące berżery, wielkie fotele. Pięciu facetów w czerni. Siedzących na świńskich zadach. Nie spodobało się jej, gdy wszyscy wstali i zbliżyli się do niej. Wcale jej się nie spodobało, gdy Agathe wyszła pod pretekstem udania się do toalety. 

—  No  więc... przestałaś  nagle  pyszczyć?  Mam  zwidy,  Carlos,  czy panienka porobiła się w majtki? — spytał mały przypakowany. 

Nie  odpowiedziała,  czekając  z  utęsknieniem,  aż  Agathe  wyjdzie  z toalety. 



— Powiedz, gąsko, wiesz, dlaczego cię tutaj sprowadziliśmy? 

Wpadła w pułapkę. Jak pierwsza naiwna. Impreza w Cuckoo's miała tyle wspólnego z prawdą, co dobry gust z wystrojem tego salonu! 

— Pojęcia nie mam. Ale z pewnością mi wyjaśnicie... 

—  Chcieliśmy  z  tobą  porozmawiać  o  pewnej  kwestii...  Potem  zostawimy cię w spokoju. 

Zaproponują  mi,  żebym  się  dla  nich puszczała  za  pieniądze.  Zarabiała na te ponure świńskie ryje, które nie latają. Obrastają tłuszczem, w czasie gdy dziewczyny harują. Stąd właśnie pochodzi forsa Agathe, jej dżinsy za 300 euro, marynarki Dolce & Gabana. 

— Myślę, że mam na ten temat pewien pogląd i nic z tego... 

—  Myślę,  że  nie  masz  żadnego  poglądu  —  powiedział  ten,  który najwidoczniej był szefem, bo miał co najmniej metr siedemdziesiąt pięć wzrostu i pozostali nie sięgali mu brody. 

— To by mnie zdziwiło. Nie urodziłam się wczoraj, wie pan... 

Wiele studentek zarabiało w ten sposób. Aby zapłacić za studia lub za  wyjazd  na  narty  do  Val  d'Isere.  Istniały  wyspecjalizowane  agencje, które wynajmowały je na weekend. Wyj eżdżały do Europy Wschodniej spędzić noc z j akimś grubasem i wracały z wypchanymi kieszeniami. 
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— Poprosimy cię o nieco specjalną usługę... W twoim interesie le-

ży,  aby  powiedzieć:  tak.  Bo  w  przeciwnym  razie  zdenerwujemy  się. 

Bardzo. Widzisz tamte drzwi do łazienki... 

Hortense zabroniła sobie patrzeć w tamtą stronę i wbiła wzrok w te-go,  który  musiał  uchodzić  za  olbrzyma  wśród  otaczających  ją  karłów. 

Ma gęsty, aż granatowy zarost — pomyślała, odpychając go wzrokiem 

— i żółtą plamkę w oku, jak odblask majonezu. 

— Za drzwiami do łazienki możesz oberwać. I to nieźle oberwać... 

— Ach tak? — powiedziała Hortense, starając się zdystansować, ale czując, że strach wypełnia ją niczym biała bawełna i sprawia, że drżą jej nogi. 



—  Otóż  zrobisz  rzecz  następującą...  grzecznie  wycofasz  się  ze współzawodnictwa  z  Agathe.  Zostawisz  jej  miejsce  u  Vivienne  Westwood. 

— Nigdy! — rzuciła Hortense, która zrozumiała powody chińskiej kolacji,  nagłej  czystości  współlokatorki,  atmosfery  nauki  panującej  w mieszkaniu. 

—  Zastanów  się.  Przykro  mi  na  myśl  o  tym,  co  będziesz  musiała znieść za tymi drzwiami od łazienki 

— Zastanowiłam się. Powiedziałam: nie. 

Agathe nadal się nie pojawiała. A to dziwka — pomyślała Hortense. 

A ja myślałam, że pracuje nad sobą! Słusznie nie ufałam przypływowi dobrych uczuć. 

Nie mogła się ugiąć przed tymi bandytami. Wszyscy ubrani byli na czarno i mieli szpiczaste buty. To kolonia letnia czy co? 

—  Masz  dwie  minuty  do  namysłu.  To  byłoby  idiotyczne  dać  się oszpecić! 

I byłoby idiotyczne pozbawić was darmowego biletu wstępu do tego świata — pomyślała Hortense, która zastanawiała się szybko. Wykorzy-stujecie tę kretynkę Agathe i wchodzicie cichaczem do świątyni mody. 

Na mnie nie macie co liczyć. Na mnie nie macie co liczyć. 
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Upłynęło  pięć  minut.  Hortense  oglądała  pomieszczenie  z  uwagą godną turystki w Wersalu: złocenia komód, wypukłe szuflady, rozłożone na górze srebra — może po to, aby sądzono, że piją herbatę? — wahadło zegara w ciszy przecinające powietrze, szlifowane lustra, wypastowany parkiet. Była ugotowana. 

— Czas minął — stwierdziła, patrząc na zegarek. — Teraz panów pożegnam. Bardzo miło było mi panów poznać i mam nadzieję, że już nigdy więcej się nie zobaczymy... 

Odwróciła się na pięcie i skierowała w stronę drzwi. 

Jeden  z  niebieskich  ptaków  wstał  i  zablokował  drzwi,  do-prowadzając ją do punktu wyjścia. Inny wybrał CD, uwerturę do  Sroki złodziejki Rossiniego i pogłośnił do maksimum. Zaczną ją bić, to pewne. 

Nie  będę  krzyczeć.  Nie  sprawię  im  tej  przyjemności.  Nie  zamordują mnie. Mieliby kłopot z ciałem! 

— Zajmiesz się tym, Carlos — powiedział największy z miną szefa. 

— OK — odpowiedział wezwany. 

Popchnął ją w stronę łazienki, rzucił na ziemię. Wyszedł. Podniosła się,  przez  moment  stała  ze  skrzyżowanymi  ramionami.  Zostawia  mnie tu, żebym się zastanowiła. Wszystko przemyślałam. Nie zgniję tu. 

Wyszła z łazienki, dołączyła do nich w salonie i spytała: 

— I co? Straciliście zapał? 

Wielki, który uważał się za szefa, wpadł w szał. Rzucił się na nią, zawlókł  ją  do  łazienki  i  rzucił  na  pokrytą  kafelkami  podłogę,  wrzeszcząc:  „Ty  kurwo!".  Trzasnął  drzwiami.  Wkurzyłam  go  —  pomyślała Hortense. Punkt dla mnie. Nie będą przez to bili lżej, ale przynajmniej wiedzą, czego się spodziewać. Nie dam im się. 

Wygładziła  marynarkę,  otrzepała  ramiona.  Zachować  godność  i trzymać  się  prosto.  Tylko  to  jej  zostało.  Powietrze  nadal  było  równie białe jak bawełna i było jej niedobrze. 

Przede wszystkim nie może pozwolić, aby zawładnął nią strach. Nie może dać mu się do niej zbliżyć. Musi odgrodzić się od strachu za po-TLR

mocą  szczegółów.  Rzeczy  praktycznych.  Nie  abstrakcyjnych,  które przerażają,  nie  pozwalają  jasno  myśleć.  Nie  wielkich  idei  w  stylu:  to niesprawiedliwe, postępujecie źle, poskarżę się... To oznaczałoby zgię-

cie przed nimi kolan. 

Usłyszała  faceta  zwanego  Carlosem.  Zawsze  musiał  hałasować, drzeć  mordę,  żeby  zapowiedzieć  swoje  wejście.  Był  tu.  W  łazience. 

Wszędzie biel. Żadnego kolorowego detalu, którego mogłaby się uczepić,  aby  zacząć  się  choć  trochę  bronić.  Ten  człowiek  był  jak  sześcian. 

Metr  pięćdziesiąt  pięć  na  metr  pięćdziesiąt  pięć.  Łysy  tłusty  sześcian. 

Prawdziwy  gnom.  Brakowało  mu  tylko  włosów  na  nosie,  gardła  w kształcie kropli oliwy i szpiczastych uszu. Aczkolwiek, patrząc z bliska, włosy na nosie można było policzyć. 



Jego szeroka sylwetka zasłaniała światło szklanej matowej plafonie-iy. Wszędzie panował półmrok. Emanująca z niego agresja sprawiła, że zapomniała  o  wszystkim.  Nie  mogła    nawet  patrzeć  na  jego  oczy,  bo błyszczała w nich straszna złość. Jeżeli chciała zachować nieco zimnej krwi, lepiej było wpatrywać się w zasłonkę od prysznica. Białą, całkiem białą, jak bawełniana biel, która w niej narastała i dusiła ją. Ściany także były  białe.  Lustro,  małe  okno,  szafka  nad  umywalką.  Biel  umywalki. 

Biała wanna. Dywanik kąpielowy też biały. 

Wyciągnął rękę, rozpiął pasek, zażądał, aby opuściła dżinsy. 

— Niech ci się nawet nie śni! — rzuciła Hortense, zaciskając zęby, żeby oddalić całą tę biel, która ją dusiła. 

— Opuść dżinsy, bo wyjmę brzytwę... 

Zastanowiła się szybko. Jeżeli opuści spodnie, wyjmie brzytwę zaraz potem. Szybko się to zakończy. 

— Niech ci się nawet nie śni — powtórzyła, szukając kolorowego detalu w łazience. 

Położył pasek na brzegu wanny, otworzył apteczkę i wyjął brzytwę. 

Czarną brzytwę z długim składanym ostrzem. Brzytwę starego mafiosa, którą posługuje się Marion Brando w Ojcu chrzestnym. Uczepiła się tej sceny, obejrzała ją w myślach. Ma biały podbródek i pociąga ostrzem z bezwolnym  i  okrutnym  grymasem  na  twarzy.  Nie  mogła  uczepić  się TLR

Marlona Brando, żeby z tego wyjść. Nie był wiarygodny. 

— Wcale się nie boję... — powiedziała, dostrzegając żółty ręcznik zwinięty w wannie. 

„Od  czerwieni  do  zieleni,  wszystka  żółtość  umiera"4.  Apollinaire. 

To  matka nauczyła  je  tego  wiersza,  gdy  były  małe.  Matka  opowiadała im historię kolorów. Niebieski, zielony, żółty, czerwony, czarny, fioletowy... Wykorzystała ją niedawno w pracy na temat „Harmonia i kolory". Dostała najlepszą ocenę. „Duża wiedza — powiedział wykładowca. 



4 Okna [w:] Guillaume Apollinaire, Wybór wierszy, przeł. Madej Żurawski, Zakład Narodowy im. Osso-lińskich, Wrocław 1975, s. 220. 



—  Interesujące  odniesienia,  które  nadają  głębię  wypowiedzi".  Podzię-

kowała w myślach matce, XII wiekowi, Apolli— naire'owi i przeprosiła, że tak często sie z tego wszystkiego śmiała. 

Strach cofnął się o dobre dziesięć centymetrów. Jeżeli znajdzie inny kolorowy detal, będzie uratowana. 

— Agathe, chodź no tu... — ryknął sześcian. 

Agathe weszła przygarbiona, z oczyma wbitymi w ziemię. Lepiąca się  ze  strachu.  Hortense  szukała  jej  wzroku,  ale  tamta  wiła  się  jak  pi-skorz. 

— Pokaż jej palec u nogi! — warknął sześcian. 

Agathe  oparła  się  o  białą  ścianę  łazienki,  rozpięła  czółenko  i  wystawiła  kikut  małego  palca  u  nogi.  Kawałek  czegoś  maleńkiego,  po-marszczonego, co musiało zostać obcięte u nasady. Widok był odrażają-

cy: fioletowy kawałek ciała z czerwonym lakierem. Nie było paznokcia, ale był czerwony lakier. Czerwień zmącona czerwień złamana ale czerwień! 

— Możesz się zwijać! Spieprzaj! 

Agathe wyszła tak, jak weszła: prześlizgując się wzdłuż ściany. 

Hortense usłyszała, jak jęczy po drugiej stronie drzwi. 
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— Zrozumiałaś już, dlaczego dziewczynki muszą być posłuszne? 

— Nie jestem dziewczynką. Nazywam się Hortense. Hortense Cort-

és. I mam pana gdzieś! 

— Zrozumiałaś czy mam ci to narysować? 

— No dalej. Wydam pana. Pójdę do glin. Nawet nie ma pan pojęcia, w jakie kłopoty się pan pakuje! 

— Ja też znam różnych ludzi, moja mała. Może nie mają czystych rąk, ale też są wysoko postawieni! 

Odłożył brzytwę, wziął pasek. 



Zadał pierwszy cios. Przez środek twarzy. Nie spodziewała się go. 

Nie drgnęła. Nie może mu pokazać, że ją zabolało lub że się boi. Drugi cios, nie broniła się, nie pochyliła i  zacisnęła zęby, żeby nie krzyczeć. 

Przypominało to wyładowania elektryczne w całym ciele. Punkciki, któ-

re idą z góry i schodzą aż do żołądka, 

— No dalej... mam pana gdzieś, nie zmienię zdania. Traci pan czas. 

Kolejny  cios  w  piersi.  Potem  następny  w  twarz.  Uderzał  z  całych sił. Widziała, jak cofał się i brał zamach. Wyglądał na poważnego i su-miennego. Był śmieszny. 

— Uprzedziłam mojego chłopaka — wydusiła z siebie Hortense  z ustami pełnymi śliny — jeżeli nie wrócę do północy, zadzwoni po gliny. 

Podałam  pana  nazwisko,  nazwisko  Agathe,  nazwę  dyskoteki.  Znajdą pana... 

Nie czuła już ciosów. Myślała tylko o słowie, jakie powinna dodać do  każdego  już  wypowiedzianego.  Korzystała  z  tego,  że  mówi,  żeby ustawić się bokiem i nie dostawać ciosów prosto w twarz. 

— Zna go pan — wypluła miedzy dwoma ciosami. To wysoki szatyn,  który  ciągle  do  mnie  przychodzi.  Jego  matka  pracuje  w  służbach specjalnych.  Może  pan  to  sprawdzić.  Jest  w  tajnej  policji  królowej.  A oni nie są delikatni. Nie będzie pan miał z nimi lekko... 

Najwyraźniej słuchał, bo bił lżej. Jakby jego ramię lekko się waha-TLR

ło.  Próbowała  nie  krzyczeć,  bo  jeżeli  zaczęłaby  krzyczeć,  pomyślałby, że już prawie się poddaje, i uderzałby bez opamiętania. Miała wrażenie, że jej skóra rwie się na strzępy, że krew tryska, że straci zęby. Czuła jak ciosy rezonują w jej szczęce, na policzkach, na szyi. Łzy płynęły jej z oczu, ale chyba ich nie widział. Było za ciemno, bo zasłaniał całe światło swoim zwierzęcym torsem, zwierzęcymi ramionami, zwierzęcym dy-szeniem. 

Po chwili czuła już tylko, jak wciąga ją wielki wir, a jedynie słowa, które  próbowała  wypowiedzieć  z  jak  największą  precyzją,  z  jak  największą determinacją, starając się jak najlepiej wyrazić swoją myśl, nie pozwalały jej pogrążyć się i upaść na ziemię. Dopóki stała, dopóty mo-gła dyskutować. 



Jak równa z równym. Aczkolwiek była  wyższa od gnoma o dobre dwie słowy. Pewnie denerwowało go to, że musiał stawać na czubkach palców, aby ją uderzyć! 

— Może pan mi nie wierzy? Ale gdybym nie była tak pewna tego, co mówię, już dawno czołgałabym się u pana stóp... 

Widziała,  jak  jego  brzuch  podnosi  się  i  opada przy  każdym  oddechu. Wysunął jedną stopę do przodu, jakby chciał odzyskać równowagę. 

Nabrać sił. Jest słabego zdrowia — miała czas pomyśleć, zanim wrócił 

do formy. Rozśmieszyło ją to, wyobraziła sobie, jak pada na ziemię powalony zawałem, bo uderzył ją za mocno. 

— Budzi pan moją litość! Powinien pan zacząć się gimnastykować, jest pan w słabej formie. 

Plunęła mu w twarz. 

Spadł  na  nią  kolejny  cios,  rozcinając  jej  górną  wargę.  Czknęła  ze zdziwienia i z jej oczu trysnęły łzy, zanim zdołała je powstrzymać. Skó-

rzany pas opadł po raz drugi. Oszalał. 

— Nazywa się Weston. Paul Weston. Może pan sprawdzić. A jego matką  jest  Harriet  Weston,  która  chroni  królową.  Jej  ostatni  kochanek został  wysłany  do  Australii,  bo  w  przeciwnym  razie  zginąłby  na  dnie morza z ołowianą kulą u nogi. 
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W jej głosie pobrzmiewała krew i łzy, ale nie odpuszczała. 

— A szef... Jej szef nazywa się Zachary Gorjiack... Ma córkę, Nicole, która jest niepełnosprawna i przez to bardzo wkurza się na facetów w pana stylu. Bo Nicole jest w takim stanie właśnie z powodu faceta takiego jak pan. Więc on nie znosi facetów takich jak pan. Miażdży ich swoim kciukiem. I słucha, jaki wydają wtedy dźwięk. Podobno przypomina odgłos zgniatanej papki. Zna pan ten dźwięk? Powinien pan się tym zainteresować, bo pewnie niedługo pan to usłyszy... 

To była prawda. Shirley opowiedziała im o ostrym jak brzytwa Zacharym,  zabijającym  tych,  którzy  usiłowali  go  zastraszyć  lub  oszukać. 

Zarzynał beznamiętnie. I mężczyźni padali przeszyci ostrzem. Opowiedziała też jej i Gary'emu, jak jeden z tych facetów zemścił się, przejeż-



dżając jego córkę. Dziewczyna była przykuta do wózka. Zachary stał się jeszcze bardziej szalony, jeszcze bardziej brutalny, jeszcze bardziej zajadły w pościgu za facetami, których mógłby poćwiartować. 

Sześcian trząsł się. Jego ciosy były mniej precyzyjne. Mogła je teraz znieść. 

— A Diana, mówi to panu coś, Diana? Tunel pod Pont de l'Alma? 

Tak pan skończy. Bo ja znam wasze nazwiska. Podałam je kumplowi, na wszelki  wypadek...  Od  dłuższego  czasu  was  nie  trawię.  Jestem  dziewczyną,  zgoda,  ale  nie  jestem  kretynką.  Bo  są takie,  wie  pan.  Dożarte  i niegłupie!  Źle  pan  trafił.  Co  za  pech!  A  przez  Agathe  zawsze  będzie można  do  was  dotrzeć...  Sfilmowano  was  na  dyskotekach  w  jej  towarzystwie. Mój kumpel mi to powiedział. Mówił mi też, żebym była z wami ostrożna. Miał rację. Stuprocentową rację!  A dziś wieczorem im więcej czasu mija, tym bardziej zastanawia się, gdzie jestem, dlaczego nie dzwonię. Nie chciałabym być na pana miejscu... 

Nie  mogła  przestać  mówić.  To  trzymało  ją  w  pionie.  Wpatrywała się w żółty ręcznik, wczepiała się w niego, żeby wymazać biel. Już się nie bała. Ból ma tę pozytywną cechę, że po pewnym czasie już się go nie odczuwa. To jedno echo więcej, małe echo, a potem ginie ono w masie. Wielkiej masie, która podnosi się za każdym ciosem, ale już się jej nie czuje. 

Wybuchnęła śmiechem i znowu go opluła. 
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Odłożył pas i wyszedł. 

Rozejrzała się dookoła. Jedno oko miała tak spuchnięte, że nic nie widziała, nie mogła mrugnąć, nie krzywiąc się z bólu, ale drugie funk-cjonowało jak trzeba. Miała wrażenie, że jest zamknięta w pudełku. Bia-

łym wilgotnym pudełku. Dalej stała. Na wypadek gdyby wrócił. Dotknę-

ła twarzy lepiącej się od krwi, łez, potu. Polizała językiem, to było gęste i  kleiste.  Przełknęła  słoną  wodę  w  gardle.  Deliberowali  w  sąsiednim pomieszczeniu.  Sześcian  powtarzał  wszystko,  co  powiedziała.  Tajne służby  Jej  Królewskiej  Mości?  Zachary  Gorjiack,  powinni  znać  to  nazwisko. 



Miała gdzieś to, że ją zmaltretował. Mogliby jej nawet obciąć palec u nogi, gdyby chcieli. Czy to nie odrasta? Czytała, że wątroba odrasta, więc palec u nogi też powinien odrosnąć. 

Podeszła  do  umywalki.  Odkręciła  kurki.  Zmieniła  zdanie.  Gdyby weszli, mogłoby im to podsunąć pewne pomysły. W rodzaju głowa pod kran i przyduszę cię. Nie była pewna, czy wtedy zdołałaby stawić opór. 

Rozejrzała  się  dookoła.  Zobaczyła  zasuwkę  w  drzwiach.  Zamknęła  ją. 

Pochyliła się nad umywalką, obmyła twarz. Woda była lodowata. Zabolało ją tak, że o mało nie krzyknęła. 

Potem zobaczyła okno nad wanną. Mały biały świetlik. Ostrożnie je otwarła. Wychodziło na taras. Te świnie mieszkały w pięknej dzielnicy z tarasami pełnymi kwiatów. 

Podciągnęła się do okna, przełożyła jedną nogę, potem drugą, przeszła na drugą stronę, zeskoczyła, łagodnie wylądowała, prześliznęła się w ciemności na sąsiedni taras, potem na kolejny i następny i znalazła się na ulicy. 

Odwróciła się i zanotowała adres. 

Zamachała na taksówkę. Zakryła twarz, żeby kierowca nie przestraszył się na jej widok. Musiała wyglądać jak obraz Picassa z okresu rozwałki. 

Taksówka  się  zatrzymała.  Rzuciła  adres  Gary'ego,  krzywiąc  się  z TLR

bólu: górna  warga była głęboko rozcięta na pół. Mogła niemal  włożyć palec między jej dwie części. 

— Ojej! — zajęczała — a jeżeli będę miała zajęczą wargę? 

Osunęła się na siedzenie w taksówce i wybuchnęła płaczem. 



Część  trzecia

TLR





Paul Merson nie grał wyłącznie na perkusji. Paul Merson miał ze-spół i Paul Merson prowadził wieczorki taneczne w sobotnie wieczory. 

Paul  Merson  miał  matkę  o  kołyszącej  się  figurze,  która na niejed-nym robiła wrażenie. Zajmowała się public relations jednej z firm spiry-tusowych.  Ponieważ  pan  Merson  nie  był  nieprzejednanym  zwolenni-kiem wierności małżeńskiej, pani Merson kołysała się z całkowitą swobodą, a jej klienci korzystali najpierw z kołysania się w poziomie, a potem  w  pionie.  Czerpała  z  tego  korzyści,  nieraz  w  brzęczącej  monecie, innym  razem  subtelniej  sze,  które  pozwalały  jej  utrzymać  się  na  stanowisku, na jakie czyhało wielu jej kolegów. 

Paul Merson szybko zrozumiał, jaką korzyść mógł wyciągnąć z ko-

łysania się matki. Kiedy jakiś nieznajomy przychodził po nią wieczorem i za bardzo się do niej zbliżał, Paul Merson dyskretnie wkraczał do akcji i pytał niewinnie mężczyznę, czy nie planuje jakiejś malej imprezy, na której on wraz  z  zespołem mógłby stworzyć miłą atmosferę za odpłat-nością.  Jesteśmy  dobrzy,  a  nawet  bardzo  dobrzy,  możemy  grać  na  życzenie,  stare  lub nowe  kawałki,  nie chodzi  nam  o nic  wielkiego,  nie  o wielką galę, ale o wieczorki taneczne z byle jakim programem towarzyszącym,  to  bardzo  nam  odpowiada.  Otwarcia,  zamknięcia  wieczorów, bierzemy wszystko. Życie gimnazjalistyjest ciężkie — wzdychał — nie jesteśmy  w  wieku, w którym moglibyśmy dostać prawdziwą pracę, ale TLR

mamy straszną ochotę zmienić sprzęt lub napić się piwa. Pana kontakty z  pewnością  stwarzają  pewne  możliwości...  Klient,  który  wilgotnym wzrokiem śledził kołysanie się pani Merson, mówił: „Tak, tak, dlaczego nie?" i w roztargnieniu podejmował zobowiązanie. 

W przeciwnym razie koniec z kołysaniem. 

Tym  sposobem  Paul  Merson  i  Les  Vagabonds  zaczęli  prowadzić imprezy  promocyjne  traktorów  VDirix,  chipsów  Clin  d'oeil,  kiełbasek Roches Claires. Paul Merson, dumny z pierwszych kontraktów, stał się chłopcem zuchwałym, bezczelnym, który chciał jak najszybciej odkryć świat  i  zamierzał  właściwie  go  wykorzystać.  Pewnego  wieczoru,  gdy Joséphine miała zebranie grupy roboczej i wracała późno, Paul zastukał 

do drzwi Zoé. 



— Przyjdziesz do piwnicy? Będzie Domitille i Gaetan. Ich rodzice wyszli. Do opery. Długa suknia i cały ten cyrk. Nie wrócą przed pierwszą... Fleur i Seb nie mogą zejść, bo ich rodzice przyjmują rodzinę. 

— Muszę się uczyć... 

—  Przestań  odstawiać  prymuskę!  Jak  tak  dalej  pójdzie,  będziesz miała problemy! 

Nie mylił się: zaczynano na nią krzywo patrzeć w gimnazjum. Już dwa  razy  ukradziono  jej  piórnik,  popychano  ją  na  schodach  i  nikt  nie chciał wracać z nią do domu po lekcjach. 

— Dobrze. Zgoda. 

— To świetnie. Czekamy na ciebie. 

Odwrócił się i odszedł, kołysząc ramionami, odtwarzając kroki ćwi-czone przed lustrem. Zatrzymał się raptownie, wrócił z kciukami w kieszeniach i biodrami wysuniętymi do przodu. 

— Nie masz piwa w lodówce? 

— Nie. A dlaczego pytasz? 

— Nie szkodzi... Przynieś lód. 

Zoé czuła się niepewnie. O ile lubiła Gaetana, o tyle Paul Merson ją onieśmielał  i  źle  się  czuła  w  towarzystwie  Domitille  Lefloc—  Pignel. 
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Nie  była  w  stanie  dokładnie  określić  dlaczego,  ale  ta  dziewczyna  bez przerwy  zmieniała osobowość. Nigdy nie było  wiadomo, z kim ma się do czynienia. Z nienagannie ubraną dziewczyną w plisowanej spódnicy i bluzce z białym kołnierzykiem, której nic nie można było zarzucić, czy z kimś zupełnie innym z niepokojącym błyskiem w oku. Chłopcy mówili o niej, chichocząc, a gdy Zoć pytała dlaczego, chichotali dalej w najlepsze, oblizując sobie wargi. 

Zeszła około wpół do dziesiątej. Usiadła w ciemnej piwnicy oświe-tlonej jedynie świeczką i natychmiast oświadczyła: 

— Nie będę mogła długo zostać. 

— Masz lód? — spytał Paul Merson. 



—  Znalazłam  tylko  tyle...  —  powiedziała,  otwierając  plastykowy pojemnik. — Muszę pamiętać, żeby zabrać z powro tem pudełko... 

— Och! Gosposia się znalazła — zarechotała Domitille, ssąc palec wskazujący. 

Paul Merson wyjął butelkę whisky, cztery musztardówki i napełnił 

je do połowy. 

— Przykro mi, nie mam perriera — powiedział, zakręcając butelkę, którą schował za grubą rurą pokrytą czarną taśmą. 

Zoé wzięła szklankę i patrzyła na bursztynowy płyn. 

— Nie mów, że nigdy nie piłaś.' — wybuchnął śmiechem Paul Merson. 

— Zostaw ją — zaprotestował Gaetan — to nie grzech nie pić! 

—  Ale  to  jest  po prostu  znakomite  —  powiedziała  Domitille,  wy-ciągając nogi na betonowej podłodze. — Ja nie mogłabym żyć bez alkoholu! 

Och! Co za pozerka! — pomyślała Zoé. Udaje namiętną femme fa-tale, a jest o rok młodsza ode mnie. 

— Hej, wy tam! Wiecie do czego służy połowa psa? — rzucił Gaetan. 
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Czekali na odpowiedź, ssąc kawałki lodu. Zoé się bała. .leżeli nie bedzie oiła, uznają ją za głupią. Pomyślała, że dyskretnie wyleje zawartość szklanki za siebie. Jest ciemno, nie zorientują się. Przysunęła się do rury,  oparła  o  nią,  wyciągnęła  rękę,  opuściła  ją  na  dół  i  wolno  wylała zawartość szklanki. 

— Do prowadzenia jednookiego! 

Zoé śmiała się z całego serca i poczuła się pewniej, słysząc własny śmiech. 

—  A  wiesz,  jaka  jest  różnica  między  Pastisem  51  a  69?  —  spytał 

Paul Merson zirytowany tym, że Gaetan odbierał mu rolę gwiazdy. 



Znowu  zanurzyli  nosy  w  szklankach,  szukając  odpowiedzi.  Paul Merson promieniał. 

— To musi być coś świńskiego — powiedział Gaetan. 

— Rozczaruję cię! Nie wiecie? 

Potrząsnęli we trójkę głowami. 

— Jeden czuć anyżkiem, a drugi odbytem. 

Zawyli ze śmiechu. Zoé przykryła twarz łokciem i udawała, że powstrzymuje szalony śmiech. Paul Merson wziął butelkę whisky i spytał: 

— Jeszcze po jednym? 

Domitille  wyciągnęła  szklankę.  Gaetan  powiedział:  „Nie,  na  razie dziękuję", a Zoé powtórzyła poprzedni manewr. 

— Yyy... Nie ma coli? — spytała ostrożnie. 

— Nie... 

— To szkoda... 

— Następnym razem przyniesiesz!  Następnym razem  wszyscy coś przyniesiecie i zrobimy prawdziwe żarcie. Można nawet podłączyć wie-

żę do licznika w piwnicy... Ja zajmę się sprzętem, Zoé żarciem, a Gaetan i Domitille alkoholem. TLR

—  Ale  to  niemożliwe!  —  wykrzyknął  Gaetan.  —  Nie  mamy  kie-szonkowego! 

— No więc dobrze, Zoé, ty zajmiesz się żarciem i napojami, a ja ci pomogę załatwić jakiś alkohol... 

— Ale ja... 

— Macie masę kasy! Matka mi to powiedziała, książka twojej matki była hitem! 

— Tak, ale to niesprawiedliwe. 

—  Musisz  się  na  coś  zdecydować.  Czy  chcesz  należeć  do  naszej paczki, czy nie? 



Zoé nie była pewna, czy chce należeć do paczki. W piwnicy śmierdziało stęchlizną. Było zimno. Żwir kłuł ją w pupę. Uważała, że to beznadziejne  siedzieć  na  ziemi  i  śmiać  się  z  wątpliwych  dowcipów,  pijąc gorzki  płyn.  Słyszała  dziwne  hałasy,  wyobrażała  sobie,  że  to  szczury, nietoperze,  porzucone  pytony.  Była  śpiąca,  nie  wiedziała,  co  powiedzieć.  Nigdy  nie  całowała  się  z  chłopakiem.  Ale  jeżeli  powie:  nie, bę-

dzie zupełnie osamotniona. W końcu zrobiła minę, która była potwierdzeniem. 

— No już, przybij piątkę! 

Paul Merson wyciągnął  w jej kierunku otwartą dłoń, w którą uderzyła bez przekonania. Skąd weźmie pieniądze na zakupy? 

— A oni to co? — spytała Zoé, wskazując na Gaetana i Domitille. 

— My nic nie możemy zrobić, zero środków! — utyskiwał Gaetan. 

— Z naszym ojcem nie ma żartów. Gdyby wiedział, że tu jesteśmy, za-biłby nas! 

—  Ale  w  niektóre  wieczory  wychodzą  —  westchnęła  Domitille, ssąc  brzeg  szklanki.  —  Możemy  się  postarać  ustalić  to  z  wyprzedze-niem... 

— A wasz brat nie doniesie? — spytał Paul Merson. 

— Charles— Henri? Nie. Solidaryzuje się z nami. 
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— A dlaczego nie zszedł? 

—  Musi  się  uczyć,  ale  będzie  nas krył,  gdyby  wcześniej  wrócili... 

Powie, że zeszliśmy na podwórko, bo usłyszeliśmy jakiś hałas, i przyjdzie po nas. Lepiej zostawić go na czatach, bo jeżeliby nas nakryli, by-

łoby naprawdę bardzo, bardzo źle! 

—  Moja  matka  jest  spoko,  nawet  więcej  niż  spoko  —  powiedział 

Paul Merson, który nie znosił, aby ktoś inny był  w centrum uwagi. — 


Opowiada mi wszystko, jestem jej powiernikiem... 

— Niezła laska z twojej matki — powiedział Gaetan. — Jak to się dzieje, że niektóre kobiety są superzgrabne, a inne tłuste i beznadziejne? 



— To dlatego, że jeżeli rżnie się właściwie, wyprostowanym, skon-centrowanym, rysuje się piękne płynne linie, które tworzą piękne kobiece ciała. Kiedy rżnie się  z jajami nad głową,  wijąc się z  rozkoszy, nie widzi się linii i z tego biorą się grube krowy... 

Wybuchnęli  śmiechem.  Z  wyjątkiem  Zoé,  która  myślała  o  ojcu  i matce. Musieli rżnąć się prosto przy Hortense i poskręcani przy niej. 

—  Jeżeli  rżniesz  się,  wykonując  nerwowe  ruchy,  na  przykład  nad workiem z ziemniakami, możesz być pewien, że wyjdzie z tego obrosły tłuszczem  salcesonik!  —  kontynuował  dumny  z  tego  przykładu  Paul Merson, który zamierzał wykorzystać swoje talenty satyryczne. 

— Ja nie mogę sobie nawet wyobrazić, jak moi starzy się pieprzą — 

mruknął Gaetan — chyba że robią to pod przymusem! Mój ojciec musi jej przykładać pistolet do skroni... Nie znoszę mojego ojca. Terroryzuje nas. 

— Przestań się wkurzać! Łatwo go oszukać — rzuciła Do— mitille. 

— Spuszczasz oczy i idziesz do przodu, nie domyśla się niczego! Mo-

żesz robić, co chcesz, za jego plecami. Ale ty zawsze musisz iść na konfrontację! 

—  Podglądałem  raz  moją  matkę,  jak  się  pieprzyła  —  opowiadał 

Paul. — To niesamowite! Nie  oszczędza się. Robi całe kilometry! Nie widziałem  wszystkiego,  bo  w  pewnym  momencie  zamknęli  się  w  ła-TLR

zience, ale potem opowiedziała mi, że ten facet się na nią posikał! 

— Ue! To obrzydliwe! — wykrzyknęli chórem Gaetan, Domitille i Zoé. 

— Naprawdę pozwoliła mu się obsikać? — dopytywała się Domitille, 

— Tak. Dał jej sto euro! 

— Powiedziała ci to? — spytała Zoé, szeroko otwierając oczy. 

— Mówiłem ci już, że wszystko mi mówi... 

— I wypiła jego siuśki? — spytała Domitille z rosnącym zaintere-sowaniem. 



— Och, nie! Tylko sikanie na nią sprawiało mu przyjemność. 

— I spotkała się z nim jeszcze? 

— Tak. Ale podniosła cenę! Nie jest głupia! 

Zoé o mało nie zwymiotowała. Zaciskała zęby, żeby powstrzymać żółć napływającą do gardła. Żołądek wywracał się jej jak rękawiczka, na prawą stronę, na lewą, na prawą, na lewą. Nigdy me będzie mogła minąć pani Merson, nie zatykając sobie nosa. 

— A gdzie jest twój ojciec, jak tamten gość na nią sika? — dopytywała się Domitille zaintrygowana życiem tej dziwnej pary. 

— Mój ojciec chodzi do darkroomów. Woli chodzić tam sam. Mó-

wi, że nie ma ochoty zabierać starej... Ale świetnie się dogadują. Nigdy się nie kłócą, ciągle się śmieją! 

— Więc tobą nikt się nie zajmuje? — zapytała Zoé, która nie była pewna, czy wszystko rozumie. 

— Sam się sobą zajmuję. No już, pij, Zoé, nic nie pijesz... 

Zoé, powstrzymując mdłości, pokazała pustą szklankę. 

— No coś takiego, wchodzi w ciebie jak po maśle! — powiedział 

Paul,  znowu  napełniając  jej  szklankę.  —  Jesteś  wstanie  obciągnąć szklankę jednym haustem? 
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Zoé popatrzyła na niego z przerażeniem. Czy to jakaś nowa zaba-wa? 

— To nie dla dziewczyn — odpowiedziała, żeby nabrać nieco pewności siebie. 

— Zależy jakich! — powiedział Paul. 

— Jak chcesz, ja mogę obciągnąć! — pochwaliła się Do— mitille. 

— I nie tylko szklankę! 

Domitille  złapała  się  za  brzuch  i  wybuchnęła  idiotycznym  śmiechem. 



Ale  o  czym  oni  mówią?  zastanawiała  się  Zoé.  Wydawało  się,  że wszyscy  wiedzą  coś,  o  czym  nie  miała  najmniejszego  pojęcia.  To  tak, jakbym była chora i przez to opuściła lekcje. Nigdy już nie przyjdę do tej piwnicy. Wolę sama siedzieć w domu. Z Płaskim Tatą. Miała ochotę wrócić na górę. Szukała w ciemności po omacku pudełka na lód, w koń-

cu je znalazła, przygotowywała jakieś usprawiedliwienie, żeby uzasadnić swoje wyjście. Nie chciała uchodzić za idiotkę lub ciepłe kluski. 

Ten  właśnie  moment  wybrał  Gaetan,  żeby  objąć  ramieniem  Zoé  i przyciągnąć ją do siebie. Pocałował ją we włosy, potarł nosem o jej czo-

ło. 

Poczuła się miękka, słaba, jej piersi wypełniły się, nogi  wyprostowały, zaśmiała się zdławionym śmiechem szczęśliwej kobiety i położyła głowę na ramieniu chłopca. 



Hortense opowiedziała wszystko Gary'emu. 

Zadzwoniła do jego drzwi o drugiej w nocy, zlana krwią. Rzucił jedynie powściągliwie  Oh! My God!  i wpuścił ją do środka. 

Podczas gdy przemywał jej twarz wodą utlenioną i wycierał ścierką 

— przykro mi, moja droga, nie mam ani chusteczek higienicznych, ani waty,  jestem  tylko  chłopcem  —  opowiedziała  mu  o  pułapce,  w  jaką wpadła. 
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— ...I nie mów mi: „Przecież ci mówiłem", bo jest za późno, zaczę-

łabym wyć z wściekłości i bolałoby mnie jeszcze bardziej! 

Przemywał jej twarz dokładnie i delikatnie, milimetr po milimetrze, patrzyła na niego uspokojona i wzruszona. 

— Jesteś coraz piękniejszy, Gary. 

— Nie ruszaj się! 

Westchnęła  głęboko,  stłumiła  okrzyk  z  bólu.  Nacisnął  na  górną wargę. 

— Myślisz, że będę oszpecona? 



— Nie. To powierzchowne rany. Będzie to widać przez kilka dni, a potem sklęśnie i się zabliźni... Rany nie są głębokie. 

— A odkąd to jesteś lekarzem? 

— Chodziłem we Francji na kursy pierwszej pomocy. Pamiętasz... 

A mojej matce strasznie zależało, żebym chodził na nie tutaj dalej. 

— A ja chodziłam na wagary w czasie tych kursów. 

— Zapomniałem: troska o innych nie jest twoim przeznaczeniem! 

— Właśnie taki Koncentruję się na sobie... i mam co robić: oto do-wód! 

Pokazała palcem twarz i spoważniała. Uśmiech sprawiał jej ból. 

Posadził ją na krześle w dużym salonie. Dostrzegła pianino, otwarte nuty, metronom, ołówek, ćwiczenia z solfeżu. Wszędzie leżały książki, grzbietem do góry, otwarte, na stole, na parapecie, na kanapie. 

— Muszę porozmawiać z twoją matką, żeby mi pomogła. Jeżeli nie spotka ich żadna kara, zrobią to znowu. W każdym razie moja noga nie postanie już w tamtym mieszkaniu! 

Rzuciła  mu  błagalne  spojrzenie,  prosząc,  aby  zechciał  przyjąć  ją pod swój dach, a on się zgodził, nie mając siły się sprzeciwić. 

— Możesz tu zostać, a jutro porozmawiamy z moją matką... 
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— Mogę spać z tobą dziś w nocy? 

— Hortense! Przesadzasz... 

— Nie. W przeciwnym razie będę miała koszmarne sny... 

— Dobrze, ale tylko tę jedną noc... i masz się trzymać sw0jej strony łóżka! 

— Obiecuję! Nie zgwałcę cię! 

— Wiesz, że nie o to chodzi... 

— Dobrze, dobrze! 



Wyprostował  się.  Z  powagą  obejrzał  jej  twarz.  Wniósł  jeszcze drobne poprawki. Skrzywiła się. 

— Piersi nie dotykam. Możesz to zrobić sama... 

Podał  jej  butelkę  i  ścierkę.  Wstała,  podeszła  do  lustra  nad  kominkiem i po kolei przemyła rany. 

— Jutro będę musiała ubrać ciemne okulary i golf! 

— Możesz mówić, że cię pobito w metrze... 

— I dopadnę tę dziwkę, żeby powiedzieć jej dwa słowa... 

— Moim zdaniem ona więcej nie przyjdzie do szkoły... 

— Tak sądzisz? 

Położyli się spać. Hortense wyciągnęła się po jednej stronie łóżka, Gary po przeciwnej. Leżała z otwartymi oczami, czekając, aż ogarnie ją sen. Gdyby je zamknęła, natychmiast przeżyłaby na nowo całą scenę, a nie zależało jej na tym. Wsłuchiwała się w nieregularny oddech Gary'-

ego. Przez dłuższą chwilę się szpiegowali, potem Hortense poczuła, że Gary kładzie na niej swoje długie ramię i mówi: 

— Nie przejmuj się. Jestem przy tobie. 

Zamknęła oczy i natychmiast zasnęła. 
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Następnego  dnia  odwiedziła  ich  Shirley.  Krzyknęła,  widząc obrzmiałą twarz Hortense. 

— To robi wrażenie... Powinnaś pójść to zgłosić na policję. 

— To nic nie da. Trzeba ich przestraszyć. 

— Opowiedz mi wszystko — powiedziała Shirley, biorąc Hortense za rękę. 

Po raz pierwszy zdobyłam się w stosunku do niej na jakiś czuły gest 

— pomyślała. 

— Nie podałam im twojego nazwiska, Shirley. Wymyśliłam nazwisko dla ciebie i Gary'ego, ale podałam nazwisko twojego szefa: Zacharyego Gorjiacka... i to go uciszyło! W każdym razie na tyle, że wyszedł 

z łazienki, żeby porozmawiać z resztą karłów. 

— Jesteś pewna, że nie wspomniałaś o Garym? — dopytywała się Shirley. 

Myślała o mężczyźnie w czerni. Zastanawiała się, czy odegrał jakąś rolę w napadzie na Hortense. Czy to nie był ukryty sposób, aby zbliżyć się do Gary'ego. Cały czas drżała o swojego syna. 

— Stuprocentowo pewna. Wymówiłam tylko nazwisko Zacharyego Gorjiacka...  i  to  wszystko.  Ach,  tak!  Opowiedziałam  o  wypadku  jego córki, Nicole... 

—  Dobrze  —  zastanawiała  się  Shirley.  —  Porozmawiam  o  tym  z Zacharym.  Moim  zdaniem  potem  nie  będą  w  stanie  ruszyć  nawet uchem... Póki co, uważaj. Czy chcesz wrócić do szkoły? 

— Nie zostawię jeszcze dodatkowo wolnego pola tej idiotce! Idę do szkoły dziś po południu... Musimy sobie pewne rzeczy wyjaśnić! 

— Gdzie teraz będziesz mieszkać? 

Hortense odwróciła się w stronę Gary'ego. 

—  Ze  mną  —  powiedział  Gary  —  ale  musi  znaleźć  sobie  inne mieszkanie... 
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— Nie chcesz, żeby tu została? Jest bardzo dużo miejsca. 

— Potrzebuję samotności, mamo. 

— Gary... — nalegała Shirley. — To nie czas, żeby być egoistą! 

— Nie o to chodzi! Muszę tylko podjąć różne decyzje i chcę być sam. 

Hortense nic nie mówiła. Wydawało się, że przyznaje mu rację. To zadziwiające, jak ta dwójka dobrze się rozumie — pomyślała Shirley. 

— Albo zostawię jej mieszkanie i przeprowadzę się gdzie indziej... 

Wszystko mi jedno. 



— Mowy nie ma — powiedziała Hortense. — Znajdę sobie mieszkanie. Daj mi tylko trochę czasu, żebym mogła się otrząsnąć... 

— Zgoda. 

— Dziękuję — powiedziała Hortense. — To naprawdę miło z twojej strony. I z twojej też, Shirley. 

Shirley nie mogła powstrzymać podziwu dla tej dziewczyny, która stawiła czoło pięciu bandytom, uciekła w środku nocy przez okno, miała pociętą twarz i piersi i się nie skarżyła. Może źle ją oceniałam... 

— Ach! I jeszcze jedno, Shirley — dodała Hortense. — Mowy nie ma, rozumiesz, mowy nie ma, żeby dowiedziała się o tym moja matka... 

—  Ale  dlaczego?  —  zachłysnęła  się  Shirley.  —  Musi  się  dowiedzieć... 

— Nie — przerwała jej Hortense. — Nie będzie w stanie żyć, jeśli się  dowie.  Będzie  się  zamartwiać  o  wszystko,  nie  będzie  spać,  będzie drżeć jak liść, a dodatkowo będzie mnie katować... Delikatnie mówiąc! 

— W takim razie stawiam jeden warunek... — zgodziła się Shirley 

— będziesz mówić mi wszystko. Absolutnie wszystko! Obiecujesz? 

— Obiecuję — odparła Hortense. 

Gary  miał  rację:  Agathe  nie  było  w  szkole.  Hortense  wywołała TLR

zbiegowisko, zewsząd padały pełne  przerażenia pytania i okrzyki. Musiała  tłumaczyć  się  wszystkim  studentom, którzy  oglądali  ją  z  niesmakiem  lub  współczuciem.  Proszono  ją,  żeby  zdjęła  okulary,  aby  ocenić rozmiar ran. Odmówiła, uznając, że nie jest zwierzęciem w cyrku, a cały incydent należy do przeszłości. 

Poszła wywiesić kartkę na szkolnej tablicy ogłoszeń. 

Napisała, że szuka współlokatorki, która nie pali i nie pije. A do te-go w miarę możliwości jest dziewicą — pomyślała, przypinając pinezką ogłoszenie. 

Kiedy  wróciła,  Gary  siedział  przy  pianinie.  Przeszła  przez  hol  na palcach i udała się do swojego pokoju. Znała ten kawałek, grał go Bill Evans,   Time Remembered.  Wyciągnęła się na łóżku, zdjęła buty. Melodia była tak smutna, że nie zdziwiła się, gdy poczuła Izy na policzkach. 

Nie jestem z hartowanej stali, jestem osobą, która ma emocje i uczucia 

— pomyślała z powagą i zdziwieniem charakterystycznym dla tych, któ-

rzy zawsze uważali się za niezwyciężonych, a nagle się zorientowali, że ich zbroja nie jest całkiem szczelna. — Daję sobie dziesięć minut wytchnienia i znowu biorę broń do ręki. Zawsze zgadzała się ze sobą co do tego, że emocje poważnie szkodzą zdrowiu. 

Po tygodniu zadzwoniła do niej dziewczyna, która szukała współlokatorki. Nazywała się Li May, była Chinką z Hongkongu i wydawała się bardzo  pryncypialna:  wyrzuciła  swoją  poprzednią  współlokatorkę,  bo zapaliła papierosa na balkonie w swoim pokoju. Mieszkanie znajdowało się  w  dobrym  punkcie,  tuż  za  Piccadilly  Circus.  Czynsz  był  rozsądny, piętro wysokie  Hortense się zgodziła. 

Zaprosiła  Gary'ego  do  restauracji.  Przestudiował  kartę  z  powagą księgowego  analizującego  bilans  roczny.  Wahał  się  między  melbą  z muszli świętego Jakuba i kuropatwą w warzywach sezonowych z przy-prawami. Ostatecznie wybrał kuropatwę i czekał w milczeniu na swoje danie, chowając się za kosmykiem czarnych włosów. Degustował każdy kęs, jakby jadł kawałek hostii. 

— Podobało mi się nasze wspólne życie. Będzie mi ciebie brakowa-

ło — westchnęła Hortense przy deserze. 
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Nie odpowiedział. 

— Mógłbyś przez grzeczność powiedzieć: „Mnie ciebie też będzie brakowało" — zauważyła. 

— Potrzebuję być sam... 

— Wiem, wiem... 

— Nie można zajmować się DWOMA osobami: sobą i tą drugą. Już wystarczająco trudno ustalić, czego się chce samemu... 

— Och! Gary! — westchnęła. 

— Jesteś tego najlepszym przykładem, Hortense. 



Podniosła oczy do nieba i raptownie zmieniła temat: 

— Zauważyłeś, że zdjęłam ciemne okulary? Nałożyłam tony fluidu, żeby ukryć siniaki! 

—  Wszystko  u  ciebie  zauważam...  Zawsze!  —  powiedział  głosem bez wyrazu. 

Zmieszała  się  i  spuściła  oczy  pod  wpływem  siły  jego  spojrzenia. 

Bawiła się widelcem, kreśląc równoległe linie na obrusie. 

— A Agathe? Miałaś od niej jakieś wieści? 

—  Nie  mówiłam  ci?  Opuściła  szkołę!  W  samym  środku  roku! 

Oznajmił  nam  to  jeden  z  wykładowców  na  początku  zajęć:  „Opuściła nas Agathe Nathier. Z powodów zdrowotnych. Wróciła do Paryża". 

Zamknął oczy, degustując jabłko zapiekane w miodzie z sorbetem z calvadosu. 

—  Zadzwoniłam  do  niej  i  matka  odpowiedziała  mi,  że  jest  chora, nie  wiedzą,  co  jej  jest...  Powiedziałam,  że  chciałabym  z  nią  porozmawiać,  spytała  mnie  o  nazwisko,  poszła  zobaczyć,  czy  córka  nie  śpi  — 

podobno cały czas śpi. Kiedy wróciła, powiedziała, że Agathe nie może ze mną rozmawiać. Jest za bardzo zmęczona. Też mi coś, raczej umiera ze  strachu!  Nie  tracę  nadziei.  Pewnego  dnia  zaczaję  się  na  nią pod jej domem z parasolem! Czy parasol zostawia porządne ślady? 
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— Słabsze niż pas. 



— Ach... A kwas siarkowy? 

— Doskonały! 

— A skąd go wziąć? 

— Pojęcia nie mam! 

— Nie skończysz deseru? Nie smakuje ci? Jest niedobry? 

— Ależ tak! Smakuje... Jest wyśmienity, Hortense. Dziękuję ci. 

— Wydajesz się być myślami gdzie indziej... 



— Myślałem o matce i tym Zacharym. 

Hortense nie rozmawiała o tym  więcej z Shirley, ale matka Gary'-

ego  zapewniła  ją,  że  Zachary  Gorjiack  zrobił  co  należało.  Może  cała piątka leży teraz na dnie Tamizy, obciążona kamiennymi blokami. Pięć pastowanych karłów w czarnych koszulach z kulami u nóg. Może zanim spadli w otchłań, mieli czas zapytać Zachary'ego, z jakiego powodu tak okrutnie ich potraktowano, i mam nadzieję, że wymienił moje nazwisko. 

Wyjęła  zwitek  banknotów  i  zaintonowała  triumfalne  „tratatata", kładąc je na rachunku, który właśnie przyniósł kelner. 

— Po raz pierwszy zapraszam chłopaka na kolację! Och, mój Boże! 

Jestem na równi pochyłej! 

Wracali,  idąc  pod  rękę,  rozmawiając  o  biografii  Glenna  Goulda, którą  Gary  właśnie  kupił.  Przeszli  przez  park.  Gary  szukał  wzrokiem jednej wiewiórki lub dwóch, ale chyba już spały. Noc była piękna, niebo usiane gwiazdami. Jeżeli zapyta mnie, czy znam nazwy  gwiazd, to nie jest  facet  dla  mnie  —  pomyślała  Hortense.  Nienawidzę  ludzi,  którzy chcą mnie uczyć nazw gwiazd, stolic, obcych walut, ośnieżonych szczytów,  całej  tej  tandetnej  wiedzy,  którą  można  znaleźć  na  opakowaniach płatków śniadaniowych. 

— Niektórzy ludzie reagują alergicznie na Glenna Goulda — wyja-

śniał Gary. — Ludzie, którzy mówią, że cały czas gra tak samo... a z ko-TLR

lei inni za nim szaleją i wielbią nawet jego rozwalające się krzesło. 

— Niedobrze jest wielbić... Każda istota ludzka ma swoje ułomno-

ści. 

- —  To  jego  ojciec  zrobił  dla  niego  to  krzesło  w  1953  roku.  Nigdy się z nim nie rozstawał, nawet wtedy gdy rozpadało się na kawałki. Było dla niego jak przytulanka... 

Wymówił te ostatnie słowa niepewnym głosem. Dostrzegł jej wzrok i zapytał gwałtownie: 

— Dlaczego tak na mnie patrzysz? 

— Nie wiem. Wydałeś mi się nagłe zmieszany... 



— Ja? A niby dlaczego? 

Hortense nie była  w stanie powiedzieć dlaczego. Szli dalej w milczeniu. Od jak dawna go znam? zastanawiała się. Od ośmiu, dziewięciu lat? Dorastaliśmy razem, a mimo to nie traktuję go jak brata. To byłoby praktyczniejsze,  nie bałabym  się,  że  się  zakocha,  naprawdę  zakocha  w kimś innym. Problem w tym, że mam tyle do zrobienia, zanim będę mo-gła ulec. 

— Znasz nazwy gwiazd? spytał Gary, podnosząc nos do nieba. 

Hortense zatrzymała się nagle i zatkała sobie uszy. 

— Co ci się stało? — zapytał z niepokojem. 

Badał ją wzrokiem. 

— Nic. Wszystko w porządku. To nieważne — powiedziała. 

W jego oczach było tyle niepokoju, a w jego głosie tyle czułości, że poczuła się zbita z tropu. Najwyższy czas, żeby się wyprowadziła. Robi-

ła się strasznie sentymentalna. 

Echa  rozmów,  dźwięk  podnieconych  głosów  dochodził  z kilku  są-

siadujących ze sobą saloników, i Joséphine zatrzymała się na moment, wchodząc do restauracji. Wystrój przypominał komnatę z Baśni z tysią-

ca i jednej nocy: głębokie kanapy, pękate poduszki, posągi kobiet z ob-nażonymi piersiami, rośliny, dzikie orchidee białe jak śnieżny aksamit, TLR

ozdobne dywany, fotele z szeroko rozstawionymi nogami, pomieszanie dziwacznych mebli. Wszystkie kelnerki przypominały modelki z katalogu, wynajęte na godziny do statystowania, a jeżeli miały  w ręku kartę, notes lub ołówek, to bez wątpienia były to modne dodatki. Wysmukłe, obojętne,  uśmiechały  się  tak,  jak  podaje  się  wizytówkę,  ocierały  się  o Joséphine wąskimi biodrami, jakby chciały powiedzieć: „Co pani tu ro-bi, niepozorna kobieto?". 

Joséphine miała tremę. Iris kilkakrotnie przesuwała datę obiadu. Za każdym razem gdy Iris odwoływała spotkanie, podając jako powód de-pilację  cukrem,  wizytę  u  fryzjera,  czyszczenie  zębów,  Joséphine  czuła się upokorzona. Zniknęła cała przyjemność, którą odczuła, gdy  Iris zadzwoniła po raz pierwszy. Czuła jedynie głuchy lęk na myśl o tym, że znowu zobaczy siostrę. 

— Jestem umówiona z panią Dupin — wybąkała Joséphine do kelnerki, która stała przy wejściu i usadzała gości. 

—  Proszę  za  mną  —  powiedziała  cudowna  istota,  wyciągając  cudowne nogi. — Przyszła pani pierwsza... 

Joséphine szła za nią, uważając, aby po drodze nic nie przewrócić. 

Śledziła slalom minispódniczki między stolikami i czuła się ciężka, niezręczna. Spędziła dwie godziny, analizując garderobę, zagubiona pośród wrogich wieszaków. Wybrała najlepsze ubranie, ale pomyślała, że zrobi-

łaby lepiej, wkładając stare dżinsy. 

— Nie oddaje pani płaszcza do szatni? — spytała zdziwiona istota, tak jakby Joséphine popełniła błąd protokolarny. 

— To znaczy... 

— Zaraz kogoś do pani przyślę — zakończyła kelnerka, odwracając wzrok, chcąc jak najszybciej zająć się kimś bardziej atrakcyjnym. 

Do restauracji właśnie wkroczył aktor filmowy. Nie miała zamiaru poświęcać więcej czasu jednostce patologicznej. 

Joséphine opadła na niski czerwony fotelik, tak niski, że o mało się nie przewróciła. Złapała brzeg okrągłego stołu, obrus się ześliznął, o ma-TLR

ły włos nie pociągając za sobą talerzy, kieliszkowi sztućców. Udało jej się odzyskać równowagę i podała płaszcz szatniarce, która bez zmrużenia oka patrzyła na jej upadek. Odetchnęła spanikowana. Była zlana potem. Nie ruszy się już  z miejsca, nawet żeby pójść do toalety. Ryzyko było za duże. Będzie grzecznie czekać na wejście Iris. Jej zmysły były tak napięte, że każde spojrzenie, najlżejsza nuta ironii w głosie mogły ją zranić. 

Siedziała, modląc się, aby ludzie o niej zapomnieli. Pary przy stoli-kach obok piły szampana i wybuchały śmiechem. Sam wdzięk i lekkość. 

Gdzie się nauczyli takiego luzu? A jednak — pomyślała Joséphine — to nie jest takie proste, za tymi pięknymi fasadami kryją się kłamstwa, nie-uczciwość, nielojalność, tajemnice. Pewnie niektórzy z tych uśmiechają-



cych się do siebie ludzi trzymają w rękawie sztylet gotowy do ataku. Ale mają  tę  umiejętność,  której  ja  nie  posiadam  w  najmniejszym  stopniu: umiejętność udawania. 

Schowała nogi pod stolikiem — nie powinna była zakładać tych bu-tów — schowała ręce w białej serwetce — jej paznokcie domagały się usilnie manikiuru — i czekała na Iris. Nie będzie mogła jej nie zauwa-

żyć.  Ich  stolik  znajdował  się  w  najbardziej  widocznym  miejscu  w  restauracji. 

A zatem znowu zobaczy siostrę... 

Od pewnego czasu targała nią nawałnica myśli. Iris. Philippe. Iris. 

Philippe. Philippe... Jego imię emanowało spokojnym szczęściem, niejasną  rozkoszą,  którą  smakowała  jak  cukierek,  po  czym  natychmiast  go wypluwała, na skraju mdłości. To niemożliwe — gwizdała nawałnica w jej głowie — zapomnij o nim, zapomnij. Oczywiście muszę  o nim zapomnieć. I zapomnę. To nie powinno być takie trudne. Nie można zakochać się w kimś w ciągu dziesięciu i pół minuty, opierając się o uchwyt piekarnika. To śmieszne. Staromodne. Dobijające. To był rodzaj gry, w trakcie której ćwiczyła się w mówieniu rzeczy, jakich tak naprawdę nie myślała, żeby przekonać samą siebie. To działało przez chwilę, podnosi-

ła głowę, uśmiechała się, widziała parę ładnych butów na wysta— wie podśpiewywała melodię z filmu, potem znowu zrywała się burza, świszcząc ciągle to samo słowo: Philippe, Philippe. Wczepiała się w to słowo. 
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Powtarzała je z uporem, rozczulona: Philippe, Philippe. Co on robi? Co myśli?  Co  czuje?  Kręciła  się  wokół  tych  znaków  zapytania  jak  koza przywiązana do palika. Dodawała kolejne paliki: Czy mnie nienawidzi? 

Czy  już  nie  chce  mnie  nigdy  więcej  widzieć?  Czy  o  mnie  zapomniał? 

Przy Iris? To już nie była myśl, to był motyw, refren, który mógł na dobre ją ogłuszyć. 

Wtedy właśnie na scenę wkroczyła Iris. 

Oczarowana Joséphine obserwowała wejście siostry. Burza ucichła, dało się słyszeć cienki głosik: „Ależ ona jest piękna! Mój Boże, ależ ona jest piękna!". 



Weszła bez pośpiechu, nonszalanckim krokiem, przecinając powietrze, jakby posuwała się po zdobytym terytorium. Długi beżowy kaszmirowy płaszcz, wysokie zamszowe botki, długi zapinany sweter w kolorze oberżyny, który zastępował sukienkę, szeroki pas opadający na biodra. Naszyjniki, bransoletki, długie, gęste czarne włosy, niebieskie oczy, które  lodowatym  spojrzeniem  przecinają  przestrzeń.  Podała  płaszcz szatniarce, która obrzuciła ją pełnym podziwu wzrokiem, obdarzyła są-

siednie  stoliki  nieobecnym  uśmiechem,  potem,  gdy  we  wszystkich oczach wyczytała już hołd, skierowała się do stolika, przy którym spoczywała załamana Joséphine. 

Pewna siebie i rozbawiona tym, że siostra siedzi tak nisko, rzuciła jej promienne spojrzenie. 

—  Chyba  nie  kazałam  ci  na  siebie  czekać?  —  spytała,  udając,  że właśnie się zorientowała, iż spóźniła się dwadzieścia minut. 

— Och! Nie! To ja przyszłam za wcześnie! 

Iris  uśmiechnęła  się  raz  jeszcze,  promiennie,  tajemniczo,  wspania-

łomyślnie. Roztaczała swój uśmiech, jak rozwija się tkaninę w eleganckim sklepie. Odwróciła się do sąsiednich stolików, aby upewnić się, że ją zauważono, że wszyscy wiedzą, kim ona jest i kim jest kobieta, z któ-

rą  będzie  jeść  lunch,  pomachała  ręką,  uśmiechnęła  się  do  kogoś,  dała znak komu innemu. Joséphine postrzegała ją jak portret: atrakcyjna, elegancka kobieta o regularnych rysach, oczach pełnych piękna, a przy tym TLR

w  rysie  szyi  i  ramion  była  jakaś  duma,  upór,  nawet  okrucieństwo,  a chwilę później, gdy ta sama kobieta kierowała wzrok na nią, odkrywała, że jest uważna, wzruszona, niemal czuła. Patrzyła na twarz siostry, przez którą przebiegały wszystkie odcienie uczucia. 

— Tak się cieszę, że cię widzę — powiedziała Iris, delikatnie siadając na takim samym niskim foteliku, kładąc torebkę i nie przewracając jej. — Gdybyś wiedziała... 

Wzięła ją za rękę i ściskała ją. Potem przysunęła się i złożyła poca-

łunek na policzku Joséphine. 

— Ja też — wymamrotała Joséphine stłumionym z emocji głosem. 



— Nie masz mi za złe tego przesuwania spotkań? Miałam tyle do roboty!  Widziałaś?  Mam  teraz  długie  włosy.  Przedłużyłam  je  sobie. 

Pięknie wyglądają, nie? 

Zamknęła ją w głębokim niebieskim spojrzeniu. 

— Tak mi przykro. Zachowałam się poniżej krytyki w klinice. To lekarstwa,  którymi  mnie  faszerowano,  czyniły  mnie  godną  pożałowania... 

Westchnęła, uniosła burzę czarnych włosów. Ostatni raz, gdy ją widziałam trzy miesiące temu, miała krótkie włosy, bardzo krótkie. I twarz wąską jak ostrze noża. 

—  Nienawidziłam  wszystkich.  Byłam  wstrętna.  Tego  dnia  ciebie również  nienawidziłam. Musiałam  ci  powiedzieć  straszne  rzeczy...  Ale wiesz, zachowywałam się w ten sposób w stosunku do wszystkich. Ludzie muszą mi wiele wybaczyć. 

Jej usta układały się w przerażoną minę, brwi podnosiły się jak dwie proste równoległe kreski, podkreślając wstręt, jaki budziło w niej własne zachowanie,  a  drżące  błękitem  oczy  stapiały  się  z  oczyma  Joséphine, aby wymusić na niej przebaczenie. 

— Proszę cię, nie mówmy już o tym — wymamrotała zakłopotana Joséphine. 

TLR

— Zależy mi nade wszystko na tym, aby cię przeprosić — nalegała Iris, cofając się na foteliku. 

Patrzyła na nią z powagą i szczerością, jakby jej los zależał od wyrozumiałości Joséphine, i wyczekiwała gestu siostry, który oznaczałby, że jej przebaczyła. 

Joséphine wyciągnęła ramiona do Iris, podniosła się i przygarnęła ją do siebie. Pewnie wyglądała groteskowo w tej pozycji, z wypiętymi po-

śladkami,  starając  się  zachować  równowagę  na  drżących  nogach,  ale powodowało nią uczucie i objęła Iris, szukając w kleszczowym uścisku ukojenia, rozgrzeszenia. 



Zapominamy o wszystkim? Otwieramy nowy rozdział? Nie mówi-my  już  nigdy  więcej  o  przeszłości?  —  zasugerowała  Iris.  —  Znowu Chrupik i Chrupek? Chrupik i Chrupek na zawsze? 

Joséphine skinęła głową. 

— Więc powiedz mi, co u ciebie słychać — rozkazała  Iris, biorąc kartę z rąk istoty, która w zestawieniu z nią wydawała się przezroczysta. 

— Nie! Najpierw ty — nalegała Joséphine. — U mnie nic szczególnie  nowego.  Wróciłam  do  mojej  pracy  habilitacyjnej,  Hortense  jest  w Londynie, Zoé... 

—  Wiem  to  wszystko  od  Phiłippe'a —  przerwała  jej  Iris,  rzucając do kelnerki: — Wezmę to co zwykle. 

— Ja wezmę to co moja siostra — pospiesznie powiedziała Joséphine, którą ogarniała panika na myśl o czytaniu karty i wybieraniu potraw. — A co u ciebie? 

—  U  mnie  w  porządku.  Powolutku  życie  odzyskuje  smak.  Zrozumiałam wiele rzeczy w czasie pobytu w klinice i spróbuję wprowadzić je  w  czyn.  Byłam  głupia,  pusta,  niesłychanie  powierzchowna  i  ego-istyczna..  Myślałam  tylko  o  sobie,  wciągnął  mnie  wir  próżności. 

Wszvstko  zniszczyłam,  głupio  mi  z  tego  powodu,  wiesz.  Nawet  mi wstyd. Byłam okropną żoną, okropną matką, okropną siostrą... 
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Dalej biła się w piersi. Wymieniała swoje błędy, swoje zdrady, marzenia o fałszywej sławie. Na stół podano sałatkę z zielonej fasolki, potem białe mięso z kurczaka. Iris schrupała kilka fasolek i rozcięła białe mięso. Joséphine nie miała odwagi jeść, z obawy, by nie wyglądało to na brak wychowania, obojętność wobec potoku zwierzeń, jaki płynął z ust  siostry.  Za  każdym  razem  gdy  znajdowała  się  w  towarzystwie  Iris, znowu stawała się służącą. Podniosła serwetkę, którą Iris upuściła, nala-

ła jej kieliszek czerwonego wina, potem trochę wody Badoit, przedzieli-

ła na dwie części maleńki kawałek chleba, ale przede wszystkim, przede wszystkim słuchała słów Iris i mówiła: „Tak, ależ tak, masz rację, och, nie! och, nie! Tak naprawdę taka nie jesteś". Iris zbierała komplementy i podsumowywała je stwierdzeniem: „To miło z twojej strony, Jo", czego ta ostatnia słuchała z wdzięcznością. Nie były już pokłócone. 



Wspomniały o matce, o jej ciężkim życiu po odejściu Marcela, jej kłopotach finansowych. 

— Wiesz — westchnęła Iris — kiedy jest się przyzwyczajonym do luksusu, trudno się bez niego obejść. Jeżeli porównasz życie naszej matki z życiem milionów ludzi, nie ma oczywiście powodu, żeby się nad nią użalać, ale dla niej, w jej wieku, to jest trudne... 

Westchnęła współczująco, po czym kontynuowała: 

— Ja też o mało nie straciłam męża, więc wiem, co czuje. 

Joséphine wyprostowała się bez tchu. Czekała, aż Iris będzie kontynuowała opowiadanie, ale ona przerwała na moment i zapytała: 

— Możemy rozmawiać o Philippie, nie przeszkadza ci to? 

Joséphine wyjąkała: 

— Och, nie! Dlaczego? 

— Bo, nigdy mi nie uwierzysz, ale byłam o ciebie zazdrosna! Tak, tak... Przez moment myślałam, że się w tobie zakochał. Widzisz, do jakiego stopnia ogłupiły mnie lekarstwa! Cały czas o tobie mówił, to normalne, widywał cię często z uwagi na Zoé i Alexandre'a, ale ja wszystko pomieszałam i zrobiłam z tego dramat... To idiotyczne, nie? 
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Joséphine poczuła, że krew napływa jej do uszu i uderza jak młot. 

Robi okropny hałas. Bije wszędzie. Słyszała już tylko co drugie słowo. 

Była  zmuszona  nastawiać  ucha,  wyciągać  szyję  aż  do  ust  Iris,  aby uchwycić słowa, sens słów. 

— Byłam szalona. Brakowało tylko kaftana bezpieczeństwa! Ale w czasie jego ostatniej wizyty w Paryżu... 

Zrobiła suspens, jakby chciała ogłosić wielką nowinę. Jej wargi zaokrągliły się, tworząc łakomy grymas, wiadomość musiała być smako-wita. Trzymała ją w ustach, zanim ją wymówiła. 

— Był w Paryżu? — spytała Joséphine bezbarwnym głosem. 



— Tak i spotkaliśmy się. I było tak jak kiedyś. Jestem taka szczę-

śliwa, Jo, taka szczęśliwa! 

Zaklaskała w ręce, podkreślając ogrom swojej radości. Potem opanowała się, żeby nie zapeszyć: 

— Posuwam się bardzo delikatnie, nie chcę nic robić na siłę, wiele musi mi jeszcze wybaczyć, ale sądzę, że jesteśmy na dobrej drodze. To plus bycia starym małżeństwem... Rozumiemy się w pół słowa, przeba-czamy sobie jednym spojrzeniem, obejmujemy się i wszystko wiadomo. 

— U niego  wszystko  w porządku? — udało się wymówić Joséphine.  Słowa  „stare  małżeństwo"  i  „obejmujemy  się"  były  dla  niej  jak opiłki żelaza, które utknęły jej w gardle. 

— Tak i nie, martwię się o niego... 

— Martwisz się — wymamrotała Joséphine — ale dlaczego? 

— Powiem ci, ale nie mów o tym nikomu, obiecujesz? 

Iris  przybrała  wygląd  zaniepokojonej  konspiratorki.  Wzięła  fasolkę;  którą  skubnęła  w  zamyśleniu,  zbierając  myśli,  aby  nie  powiedzieć jakiejś bzdury. 

— Ostatnim razem, gdy przyjechał do Paryża i kiedy... jak by ci to powiedzieć, pogodziliśmy się, no wiesz, co mam na myśli... 
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Uśmiechnęła się z zażenowaniem i lekko zaczerwieniła. 

—  Dostrzegłam  u  niego  paskudną  plamę  w  pachwinie.  Po  we-wnętrznej stronie lewego uda, u samej góry... 

Rozsunęła  nogi,  wbiła  palec  w  wewnętrzną  stronę  uda.  Joséphine patrzyła  na  ten  palec,  który  sygnalizował  ponowną  intymność  między mężem  a  żoną,  kochankiem  a kochanką.  Ten  palec  przywoływał  ją  do porządku, mówił, jesteś jedynie intruzem, co sobie wyobrażałaś? 

— Powiedziałam mu, żeby poszedł do dermatologa, nalegałam, ale nie chciał mnie słuchać. Utrzymuje, że ma ją od zawsze, że już się badał 

i że to nic... 



Joséphine  nic  już  nie  słyszała.  Walczyła  ze  sobą,  by  trzymać  się prosto, milczeć, podczas gdy miała ochotę wić się i wrzeszczeć. Spali ze sobą. Philippe i Iris w objęciach. Jego usta na jej ustach, jej usta w jego ustach, ich splątane ciała, zmięte prześcieradła, słowa szeptane w przypływie rozkoszy, ciężkie czarne włosy rozpostarte na poduszce, Iris, któ-

ra  jęczy,  Philippe,  który...  Obrazy  przesuwały  się  jej  przed  oczyma. 

Podniosła rękę do ust, żeby nie skowyczeć z bólu. 

— Coś nie tak, Jo? 

— Wszystko dobrze. Tylko mówisz w taki sposób, jakby... 

— Jakby co, Jo? 

— Jakby naprawdę miał... 

— Ależ nie! Martwię się, to wszystko. Może to on ma rację i nic mu nie jest! Nie powinnam była ci tego opowiadać, zapomniałam, jak bardzo jesteś wrażliwa! Moja kochana... 

Żeby  się  tylko  nie  rozpłakała  —  denerwowała  się  Iris.  Cały  mój trud poszedłby na marne! Musiałam podjąć trzy próby, żeby dostać dobry  stolik,  nalegać,  błagać,  przeprowadzić  długie  śledztwo,  aby  mieć pewność, że Berangere i Nadia będą tutaj dzisiaj, dzieli nas tylko ta ro-

ślina, nastawiają ucha, z wyostrzonymi zmysłami, żeby nic nie uronić z naszej  rozmowy,  móc  przekazać  ją  w  całości  jak  oszalały  tam—  tam wbuszu. Całe dnie drobiazgowych wysiłków, aby wszystko skoordyno-TLR

wać, a ona zniszczy cały plan, płacząc! 

Przesunęła fotel, wzięła siostrę w ramiona i kołysała ją. 

— Już dobrze... już dobrze — szeptała. — Spokojnie, Jo, spokojnie. 

Pewnie martwię się bez powodu... 

A  więc  miałam  rację,  coś  jest  między  nimi.  Rodzące  się  uczucie, zmieszanie,  pożądanie.  Nic cielesnego,  bo  w  takim  wypadku  nie  przyszłaby  na  lunch.  Jest  zbyt  uczciwa,  nie  umie  kłamać,  oszukiwać.  Nie mogłaby  znieść  mojego  wzroku.  Ale  jest  zakochana,  to  pewne.  Mam dowód. A  on? Czy on ją kocha? Ma niewątpliwie urok. Nawet wyładniała. Nauczyła się ubierać, czesać, malować. Schudła. Ma nieco staro-

świecki ujmujący wygląd. Muszę być ostrożna. Moja mała siostrzyczka, taka  niezręczna,  taka  ofermowata!  Młodsze  siostrzyczki  nigdy  nie  powinny dorosnąć. 

Joséphine opanowała się, oswobodziła z uścisku Iris i przeprosiła: 

— Bardzo mi przykro... Przepraszam cię. 

Nie wiedziała, co dalej powiedzieć. Przepraszam, że zakochałam się w twoim mężu. Przepraszam, że się z nim całowałam. Przepraszam, że ciągle mam śmieszne marzenia podlotka. Podlotek we mnie to chwast, któiy głęboko zapuścił korzenie. 

— Przepraszasz mnie? Ale za co, moja droga? 

— Och, Iris!... — zaczęła Joséphine, wykręcając sobie dłonie. 

Zaraz wszystko jej opowie. 

— Iris — powiedziała, biorąc głęboki oddech... — Muszę ci powiedzieć... 

— Joséphine! Myślałam, że zaczęłyśmy nowy rozdział? 

— Tak, ale... 

Dwie siostry przez dłuższą chwilę patrzyły sobie w oczy, jedna gotowa  wyjawić  swoją  tajemnicę,  druga  wzbraniająca  się  przed  jej  usły-szeniem, obie świadome niebezpieczeństwa, jakie kryją słowa. Zamknę-

łyby się ciężkie drzwi. Opancerzone drzwi. Czekały, wahając się, na sy-TLR

gnał,  który  uczyniłby  zwierzenie  możliwym  bądź  niemożliwym,  pożytecznym lub zbytecznym. Jeżeli jej powiem — myślała Joséphine — nie zobaczę  jej  więcej.  Wybiorę  jego.  Aon  wrócił  do  niej...  Jeżeli  jej  powiem, stracę obydwoje. Stracę miłość, przyjaciela, stracę siostrę, stracę rodzinę,  stracę  wspomnienia,  stracę  dzieciństwo,  stracę  nawet  wspomnienie pocałunku przy uchwycie piekarnika. 

Iris  śledziła  wahanie  w  oczach  Joséphine.  Jeżeli  zdradzi  mi  swoją tajemnicę, będę musiała udawać obrażoną, uznać ją za wroga, odsunąć się  od  niej.  To  zerwanie.  Rozstajemy  się.  Zostawiam  jej  wolną  rękę. 

Może się z nim spotkać. Nie może mi nic powiedzieć, nie wolno jej! 

Gwałtownie przerwała ciszę: 



— Coś ci powiem, Jo. Jestem taka szczęśliwa, że wróciłam do życia, iż nic, zrozum mnie dobrze, nic nie może mi zepsuć tej przyjemno-

ści. Więc zamknijmy rozdział, dobrze? Ale zamknijmy go naprawdę... 

Tak — pomyślała Joséphine. Co innego można zrobić? Co się wię-

cej zdarzyło? Uściski dłoni, oczy zatapiające się w czyichś oczach, ła-miący  się  głos,  uśmiech,  który  jest  przedłużeniem  czyjegoś  uśmiechu, kawałeczek skóry pieszczony pod rękawem płaszcza. Nędzne ślady na-miętności, która się ulotniła. 

—  A  ty  wróciłaś  do  pracy  habilitacyjnej?  Jaki  temat  wybrałaś? 

Chcę, żebyś mi wszystko opowiedziała... To prawda, mówię i mówię, a ty  nic  nie  mówisz!  To  wszystko  się  zmieni,  Jo,  zmieni  się.  Ponieważ podjęłam  postanowienia,  wiesz  na  przykład,  że  naprawdę  zainteresuję się  innymi,  przestanę  czuć  się  pępkiem  świata...  Powiedz,  uważasz,  że się postarzałam? 

Joséphine  już  nie  słuchała.  Patrzyła,  jak  jej  miłość  umyka  lotem błyskawicy  między  piersiami  posągów  i  rozcapierzonymi  palmami. 

Uśmiechnęła się z poczuciem przegranej. Nie będzie mówić. Nie spotka się więcej z Philippe'em. 

Nigdy już nie poczuje smaku pocałunku z armaniakiem. 

A zresztą czy nie obiecała tego gwiazdom? 

Joséphine postanowiła się przejść. Szła w górę rue Saint— Honore, TLR

westchnęła ze szczęścia przed idealnym pięknem placu Vcndómc, szybkim krokiem przeszła przez rac dc Rivo li, pod arkadami, potem wzdłuż Sekwany, odwróciła się tyłem do rydwanów na Pont Alexandre III i dotarła do Trocadero. 

Musiała wrócić do równowagi psychicznej. W obecności Iris traciła oddech. Tak jakby siostra zabrała całe powietrze w restauracji. Przy Iris się dusiła. — Dość! — mruknęła gniewnie, kopiąc róg kostki brukowej. 

Porównuję się do niej i unicestwiam się. Wkraczam na jej obszar, obszar piękna,  bogactwa,  ostatnich  paryskich  plotek,  eleganckiego  płaszcza, przedłużania  włosów,  usuwania  zmarszczek,  i  nie  mogę  walczyć.  Ale jeżeli  przeciągnęłabym  ją na  swoją  stronę,  jeżeli  mówiłabym  jej  o  bliskości,  o  tym,  co  niewidzialne,  o  spojrzeniu  na  drugą  osobę,  dawaniu miłości,  fali  uczuć,  próżności  pozorów,  sile,  którą  trzeba  się  wykazać, żeby wiedzieć, kim się jest, może wtedy udałoby mi się nieco urosnąć, zamiast się kurczyć jak skarpetka. 

Popatrzyła w niebo, dostrzegła chmurę, której kształt przywodził na myśl zarys oka. Uznała, że przypomina nieco wzrok Philippe'a. Szybko o mnie zapomniałeś — rzuciła do chmury, która rozpadła się na obłoczki, po czym zmieniła kształt, zasłaniając oko. „Miłość to odrobina miodu, którą się zbiera z pokrzyw" — śpiewali trubadurzy na dworze Ele-onory. Teraz pożeram pokrzywy. Całymi garściami. To moja wina: odepchnęłam go, a on pokornie wrócił do Iris. Nie czekał długo. Zalała ją złość. Znowu poczuła przypływ nadziei: buntowała się! 

Przeszła  przez  park,  garbiąc  się  instynktownie.  Nie  mogła  powstrzymać tego odruchu. Panią Berthier znaleziono nieco dalej... 

Pchnęła drzwi do kamienicy i usłyszała krzyki w służbówce Iphigć-

nie. 

— To skandal — wrzeszczał męski głos. — 1 to pani za to odpowiada!  To obrzydliwe! Powinna pani sprzątać ten lokal codziennie! Są tam puszki po piwie, puste butelki, chusteczki na ziemi! Pośliznęliśmy się na śmieciach! 

Mężczyzna wyszedł ze służbówki, złorzecząc. Joséphine rozpoznała Pinarellego syna. Iphigénie stała blada za przeszklonymi drzwiami z za-TLR

słoną. Tabliczka z godzinami jej pracy huśtała się na łańcuchu. Wrócił, zamierzył się do ciosu, przekręciła zasuwę. Joséphine rzuciła się i złapa-

ła go za rękę. Mężczyzna wyrwał się i rzucił ją na ziemię z zadziwiającą siłą. Joséphine mocno uderzyła głową o ścianę. 

— Pan zwariował! — krzyknęła zbulwersowana. 

— Zabraniam pani stawać w jej obronie! Za to bierze pieniądze! Ma sprzątać! Idiotka! 

Strużka  śliny  spływała  mu  po  drżącej  brodzie,  na  twarz  wystąpiły czerwone plamy, a jabłko Adama chodziło jak oszalałe. 

Odwrócił się na pięcie i poszedł na górę, przeskakując po parę stopni. 



— Wszystko w porządku, pani Cortés? 

Joséphine drżała i tarła sobie czoło, żeby zmniejszyć ból. Iphigénie dała jej znak, żeby weszła do służbówki. 

— Czy chce się pani czegoś napić? Wygląda pani na osobę w szoku... 

Podała jej szklankę coli i posadziła na krześle. 

— Co pani zrobiła, żeby doprowadzić go do takiego stanu? — spytała Joséphine, wracając do siebie. 

—  Sprzątam  koło  śmietników.  Zapewniam  panią.  Staram  się  jak mogę. Ale ludzie bez przerwy zostawiają tam świństwa, których nawet nie będę nazywać po imieniu! Więc jak zapomnę tam pójść przez jeden lub dwa dni, to od razu jest brudno! Ale kamienica jest duża i nie mogę być wszędzie... 

— Wie pani, kto to robi? 

— Ależ nie! Ja w nocy śpię. Jestem zmęczona. W kamienicy nieźle się trzeba naharować. A po pracy muszę zajmować się dziećmi! 

Joséphine obiegła wzrokiem służbówkę. Stół, cztery krzesła, zdeze-lowana kanapa, stary kredens, telewizor, kuchenka z łuszczącym się la-minatem, stare żółte linoleum na podłodze, a w głębi ciemne pomieszczenie oddzielone bordową kotarą. 
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— To pokój dzieci? — spytała Joséphine. 

— Tak, a ja śpię na kanapie. Czuję się, jakbym spała w holu. Słyszę trzaskające drzwi wejściowe przez całą noc, gdy ludzie późno wracają. 

Podskakuję w łóżku... 

— Trzeba by tu pomalować i kupić meble... Trochę tu smutno. 

— Dlatego farbuję sobie włosy na różne kolory! — powiedziała Iphigénie z uśmiechem. — To daje trochę słońca w domu... 

— Wie pani, co zrobimy, Iphigénie? Jutro pojedziemy do Ikei, gdy będzie  pani  miała  przerwę,  i  wszystko  kupimy:  łóżka  dla  dzieci,  stół, krzesła,  zasłony,  komody,  kanapę,  kredens,  dywany,  kuchnię,  poduszki...  a  potem  pojedziemy  do  Bricoramy,  wybierzemy  piękne  farby  i wszystko odmalujemy! Nie będzie pani już musiała farbować sobie wło-sów. 

— Ale skąd wezmę na to pieniądze, pani Cortés? Chce pani zobaczyć wyciągi z mojej pensji? Rozpłacze się pani! 

— Ja za wszystko zapłacę. 

— Od razu mówię: nie! 

— A ja mówię: tak! Pieniędzy nie zabierze się ze sobą do grobu. Ja mam wszystko, co trzeba, pani nie ma nic. Do tego  właśnie służą pieniądze: do wypełniania luk. 

— Ależ nie, pani Cortés! 

— Nie obchodzi mnie to, pojadę sama i każę dostarczyć zakupy pod pani drzwi. Zna mnie pani, jestem uparta. 

Dwie kobiety stały naprzeciw siebie w milczeniu. 

—  Jedyny  plus  tego,  że  pojedzie  pani  ze  mną,  jest  taki,  że  będzie pani mogła wybrać, a niekoniecznie mamy ten sam gust. 

Iphigénie skrzyżowała ręce na piersi i zmarszczyła brwi. Tego dnia jej włosy miały odcień mandarynkowy, który miejscami przechodził w żółty.  W  świetle  starej  stojącej  lampy  odnosiło  się  wrażenie,  że  z  jej TLR

głowy buchają płomienie. 

— Lepiej byłoby położyć farbę na ścianach niż na włosach — powiedziała Joséphine, krzywiąc się. 

Iphigénie przejechała ręką po głowie. 

—  Wiem,  tym  razem  kolor  mi  nie  wyszedł...  ale  prysznic  jest  na podwórzu, nie ma światła i nie zawsze mogę odczekać tyle, ile trzeba. A poza tym w zimie muszę się spieszyć, bo jak nie, to się przeziębiam. 

— Prysznic na podwórzu! — wykrzyknęła Joséphine. 

— No tak... Koło śmietnika... 

— To niemożliwe! 



— Ależ tak, pani Cortés, tak... 

— Dobrze — zadecydowała Joséphine. — Jutro tam pójdziemy! 

— Niech pani nie nalega, pani Cortés! 

Joséphine dostrzegła małą Clarę, która stała w drzwiach do pokoju. 

Zadziwiająco poważna dziewczynka patrzyła w dół ze smutkiem i rezygnacją.  Dołączył  do  niej  brat  Leo;  za  każdym  razem  gdy  Joséphine uśmiechała się do niego, chował się za siostrą. 

— Uważam, że jest pani trochę egoistką, Iphigénie. Sądzę, że pani dzieci chciałyby żyć w tęczy... 

Iphigénie popatrzyła na dzieci i wzruszyła ramionami. 

— Są do tego przyzwyczajone. 

— Ja chciałabym, żeby pomalować pokój na różowo... i mieć kołdrę w kolorze zielonego jabłuszka — powiedziała Clara, żując kosmyk wło-sów. 

— Och, nie! Lózowy to kolol dla dziewcynek — wykrzyknął Leo. 

— Ja chce żółty jak kacuska i celwoną kołdlę z wampilami! 

— Nie są w szkole? — spytała Joséphine, która nie chciała obnosić się ze zwycięstwem i wolała dać czas Iphigénie, aby poddała się, nie tracąc twarzy. 

— Jest środa. We środę nie ma lekcji! — odparł Leo. 

— Masz rację. Zapomniałam! 

— Masz nie po kolei w głowie... 

—  Miałam,  ale  odkąd  jestem  z  wami,  jest  dużo  lepiej  —  powiedziała Joséphine, biorąc go na kolana. 

— A poza tym, mamo, czy możemy mieć piętrowe łóżko? — kontynuowała Clara. — Wtedy mogłabym spać na pierwszym piętrze i my-

śleć, że jestem w niebie... I biurko też? 

— A ja chciałbym konia na biegunach! Jesteś Świętym Mikołajem? 

— spytał Leo Joséphine. 



— Co ty opowiadasz! Nie mam przecież brody! 

Roześmiał się jak dziecko na całe gardło. 

— Myślę, że musi się pani poddać, Iphigénie. Spotykamy się jutro w południe. Proszę być punktualnie, bo będziemy miały tylko czas, żeby obrócić tam i z powrotem... 

Dwójka dzieci otoczyła matkę, wznosząc radosne okrzyki. 

— Powiedz tak, mamo, powiedz tak... 

Iphigénie uderzyła ręką w stół i poprosiła o ciszę: 

—  Więc  w  zamian  będę  u  pani  sprzątać.  Dwie  godziny  dziennie. 

Wóz albo przewóz. 

—  Godzina  wystarczy.  Jest  nas  tylko  dwie.  Nie  będzie  pani  miała dużo roboty i będę pani płacić. 

— Będę pracować za darmo albo nie pojadę do Ikei! 

Nazajutrz w południe Joséphine czekała w holu. Wsiadły do samochodu Joséphine. Iphigénie trzymała na kolanach siatkę na zakupy, a na głowie zawiązała sobie chustkę. 

— Jest pani muzulmanką, Iphigénie? 

—  Nie,  ale  przeziębiają  mi  się  uszy.  Potem  mam  zapalenie  ucha, TLR

uszy pieką mnie w środku i na zewnątrz... 

— Tak jak ja. Przy najmniejszych emocjach płoną... 

Przejechały przez Lasek Buloński i skierowały się w  stronę  La  Defense.  Zaparkowały  przed  Ikeą.  Wzięły  papierowy metr, notes, ołówek i weszły w labirynt sklepu. Joséphine notowała, Iphigénie protestowała. Joséphine wypełniała zamówienie, Iphigénie krzyczała, że to marnotrawstwo: 

— Ale to za dużo, pani Cortés! O wiele za dużo! 

— Nie może się pani zwracać do mnie Joséphine? Ja przecież zwra-cam się do pani po imieniu! 



— Nie, dziękuję, dla mnie pani jest panią Cortés. Nie należy mieszać ścierek z ręcznikami. 

W Bricoramie wybrały kanarkową farbę do pokoju dziecięcego, ró-

żowomalinową  do  dużego  pokoju,  krzykliwie  niebieską  do  aneksu  ku-chennego. Joséphine zauważyła, że Iphigénie ogląda parkiet z zachwytem w oczach i otwartymi ustami. Zamówiła parkiet. Prysznic. Kafelki. 

— Ale kto to wszystko położy? 

— Znajdziemy fliziarza i hydraulika. 

Joséphine  podała adres  służbówki,  aby  tam  wszystko  dostarczono. 

Wróciły do samochodu i usiadły zdyszane. 

— Chyba nie ma pani wszystkich klepek, pani Cortés! Zobaczy' pa-ni, jak odpicuję pani mieszkanie— będzie pani mogła jeść z podłogi! 

Joséphine uśmiechnęła się do niej i wyjechała z kolumny samochodów, kierując jednym palcem. 

— A poza tym świetnie pani prowadzi! 

—  Dziękuję,  Iphigénie.  Przy  pani  czuję  się  dowartościowana.  Powinnam częściej się z panią spotykać! 

— Och nie, pani Cortés! Ma pani co innego do roboty... 

Oparła głowę o zagłówek i zamruczała szczęśliwa: TLR

—  Po  raz  pierwszy  ktoś  jest  dla  mnie  miły.  To  znaczy  miły  bez żadnych  ukrytych  powodów.  Bo  bywali  tacy  niby—  mili,  ale  wszyscy chcieli mi coś zabrać... A pani... 

Cmoknęła  ustami,  wydając  odgłos  przypominający  mokrą  petardę, aby  wyrazić  zdziwienie.  Chusta  okalała  twarz  młodzieńczej  madonny, która maluje się szybko na skraju zlewu. Pachniała szarym mydłem, któ-

rym myła się pod zimnym prysznicem — nie miała czasu, żeby je dobrze spłukać. Długi cienki nos, czarne oczy, matowa cera, wspaniałe zę-

by, głęboka zmarszczka między brwiami, która dowodziła — jeżeli Jo-séphine  jeszcze  w  to  wątpiła  —  siły  charakteru.  Nieco  ciężkie  ciało, pierś włoskiego wampa, a na to wszystko nakładała się dziecinna powa-ga osoby, która  walczy  o to, żeby związać koniec z końcem, i jest zachwycona, że jej się to udaje. 

— Najgorszy był mój mąż... To znaczy mówię mąż, ale nie zalega-lizowaliśmy  związku.  Walił  we  wszystko,  co  stało  mu  na  drodze.  W 

pierwszym rzędzie we mnie. Przy nim straciłam dwa zęby. Musiałam się nieźle narobić, żeby wstawić nowe. Cały czas chodził wściekły. Kiedyś pobił gliniarza, który poprosił go o dokumenty. Sześć lat więzienia bez zawiasów. Byłam w ciąży z Leo. Cieszyłam się, że wysłali go do wię-

zienia. Niedługo wyjdzie, ale nigdy nie wpadnie na pomysł, żeby mnie tu  szukać.  Onieśmielają  go  dobre  dzielnice.  Mówi,  że  roi  się  tam  od glin... 

— A dzieci za nim nie tęsknią? 

Znowu wydala odgłos strzelającej trąbki, który tym razem oznaczał 

pogardę, 

— Nie znały go, i tym lepiej. Kiedy pytają mnie, gdzie jest, co robi, mówię,  że  to  odkrywca,  opowiadam  im  o  biegunie  południowym,  biegunie północnym, kordylierze Andów, wymyślam podróże, orły, niedź-

wiedzie,  pingwiny.  W  dniu,  w  którym  go  zobaczą,  o  ile  ten  przeklęty dzień nadejdzie, lepiej by dla niego było, żeby nosił kask i brodę! 

Zaczęło  padać  i  Joséphine  włączyła  wycieraczki,  ścierając  parę wierzchem dłoni. 
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— Pani Cortés, chciałabym pani podziękować. Naprawdę dziękuję. 

Jestem strasznie wzruszona tym, co pani dla mnie robi. To mnie zwala z nóg. 

Poprawiła kosmyk włosów, który wymknął się spod chustki. 

— Nie powie pani ludziom z kamienicy, że to pani za wszystko za-płaciła, co? 

— Nie, ale niezależnie od wszystkiego nie ma pani obowiązku się usprawiedliwiać! 



— Na następnym posiedzeniu wspólnoty może pani puścić plotkę, że  wygrałam  w  totolotka.  To  ich  nie  zdziwi.  W  totolotka  wygrywają biedni, bogaci nie mają do tego prawa! 

Przejeżdżały przed Intermarche, w którym Joséphine robiła zakupy, gdy mieszkała w Courbevoie. Iphigénie poprosiła, żeby się zatrzymały: potrzebny był jej żel WC Picker i miotła do podłogi. Podeszły do kasy z dwoma  pełnymi  wózkami.  Kasjerka  spytała,  czy  mają  kartę  klienta. 

Joséphine wyjęła swoją i wykorzystała to, aby zapłacić za zakupy Iphigénie. Ta się rozzłościła. 

—  Och, nie!  Już  wystarczy,  pani Cortés!  Bo  nie  będziemy  się  już więcej kolegować! 

— Tym sposobem będę miała jeszcze więcej punktów! 

— Założę się, że nigdy nie wykorzystuje pani swoich punktów! 

— Nigdy — wyznała Joséphine. 

—  Następnym  razem  pojadę  z  panią  i  pani  je  wykorzysta!  Zaosz-czędzi pani. 

— Ach! — powiedziała Joséphine z chytrym uśmiechem. — A zatem będzie następny raz. Nie jest pani na mnie całkiem zła... 

— Jestem zła, ale jestem słaba! 
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Wróciły biegiem do samochodu w strugach deszczu, starając się nic nie upuścić. 

Joséphine wysadziła Iphigénie przed kamienicą i pojechała zostawić samochód na parkingu, prosząc niebiosa, aby nic się jej nie przytrafiło. 

Od czasu napadu bała się parkingu. 

Ginette przygotowywała poranną kawę, gdy ktoś zapukał do drzwi. 

Zawrahała się, zastanawiając się, czy ma przerwać operację, przez moment  stała  z  łokciem  w  powietrzu  i  zdecydowała,  że  kawa  ma  pierwszeństwo przed tajemniczym gościem. Rene będzie przez cały dzień w złym humorze, jeżeli kawa będzie niedobra. Nie odzywał się, zanim nie wypił dwóch kubków i nie zjadł trzech kromek ze świeżej bagietki, któ-



rą syn piekarza kładł pod drzwiami, idąc do szkoły. W zamian za to Ginette dawała mu drobną monetę. 

— Wiesz — utyskiwał Rene — ile kosztowała bagietka, gdy wpro-wadziliśmy się tutaj w 1970? Franka. A dzisiaj euro dziesięć! Jak doliczyć do tego napiwek dla małego, chyba jemy najdroższy chleb na świecie! 

Kiedy  mały  nie  miał  lekcji,  wkładała  płaszcz  na  koszulę  nocną  i schodziła do kolejki do piekarni. Rene był jej mężczyzną. Jej mężczyzną z krwi i kości, a także obiektem pożądania. Poznała go, gdy miała dwadzieścia  lat;  śpiewała  w  chórku  Patricii Carli,  on  montował  i  rozbierał 

scenę. Zbudowany niczym duże V, łysy jak lodowisko dla wszy, mówił 

niewiele,  ale  jego  oczy  recytowały   Iliadę  i   Odyseję.  Równie  skory  do krzyku,  jak  i  do  uśmiechu,  miał  spokój  tych,  którzy  przychodząc  na świat, wiedzą, czego chcą i kim są. Pewnego  wieczoru objął ją wpół i więcej nie wypuścił. Trzydzieści lat pożycia małżeńskiego, a ona nadal drżała, gdy kładł na niej ręce. Ileż szczęścia dawał jej Rene! W poziomie pracował  nad  rozkoszą,  w  pionie  nad  szacunkiem.  Czuły,  ujmujący, szorstki,  wszystko,  co  lubiła.  Niemal  od  trzydziestu  lat  żyli  w  małym mieszkanku nad składem, które bezpłatnie przydzielił im Marcel, kiedy zatrudnił  Renego  w  charakterze...  „później  zastanowimy  się  nad  pana stanowiskiem". Na tym sprawa się zakończyła: nigdy więcej nie było na ten temat mowy, ale Marcel podnosił pensję proporcjonalnie do zakresu obowiązków  i  ceny  bagietki.  To  tu dorastały  dzieci:  John— ny,  Eddy, TLR

Sylvie. Gdy Ginette odchowała dzieci, Marcel zatrudnił ją w magazynie. 

Odpowiadała za towar przyjmowany i opuszczający skład, I lata biegły tak szybko, że Ginette nie miała czasu ich liczyć. 

Ktoś znowu zaczął pukać do drzwi. 

— Moment!  —  krzyknęła,  pilnując wody  bulgoczącej  na  czarnym proszku. 

—  Nie  spiesz  się!  To  tylko  ja!  —  odpowiedział  głos.  Był  to  głos Marcela. 

Marcel? Co on tu robi o świcie? 

— Masz jakiś problem? Zapomniałeś kluczy do biura? 



— Muszę z tobą porozmawiać! 

— Już idę — powtórzyła Ginette. — Jeszcze minuta. 

Skończyła nalewać wodę, odłożyła czajnik, wzięła ścierkę, wytarła ręce. 

— Uprzedzam cię, jestem jeszcze w szlafroku! — oznajmiła, zanim otwarła. 

— Mam to gdzieś! Nawet gdybyś była w stringach, nie widziałbym w tym nic złego! 

Ginette otwarła i Marcel wszedł, niosąc na brzuchu Juniora. 

—  A  to  mi  dopiero  wizyta!  Dwóch  Grobzów  na  wycieraczce!  — 

wykrzyknęła Ginette— zapraszając Marcela do środka 

— Och! Ginette! — jęknął Marcel. — To straszne, co nam się przydarzyło... Szelki nam opadły! Niczego się nie spodziewaliśmy! 

— A może byś tak zaczął od początku? Bo jak nie, to nic nie zro-zumiem! 

Marcel usiadł, wyjął Juniora z nosidełek, posadził go na kolanach, wziął kawałek chleba i włożył dziecku do ust. 

— No już, mój mały, ząbkuj sobie, a ja pogadam z Ginette... 

TLR

— Ile już właściwie ma ten mały aniołek? 

— Niedługo skończy rok! 

—  Coś  podobnego,  wygląda  na  znacznie  więcej!  Ależ  jest  silny! 

Ale dlaczego zabrałeś go do pracy? 

Och nie mów mi o tym! Och nie mów mi o tym! Och nie mów mi o tym! 

Załamany kręcił głową. Był nieogolony, a na klapie marynarki widniała tłusta plama. 

— No więc ty mów! 

Zaczął opowiadać ze spuszczonym wzrokiem. 



— Pamiętasz, jaki byłem szczęśliwy, gdy ostatnim razem przyszli-

śmy do was na kolację z Josiane? 

—  Tuż  przed  Bożym  Narodzeniem?  Aż  do  znudzenia.  Nie  mogli-

śmy już tego słuchać! 

— Tryskałem radością, puchłem, fruwałem ze szczęścia! Kiedy ra-no przychodziłem do biura, prosiłem Renego, żeby mnie ugryzł w ucho, by się przekonać, że to się dzieje naprawdę. 

— Chciałeś  wstawić dziecinne krzesełko do gabinetu, by mały się wdrażał! 

— To były dobre czasy, byliśmy szczęśliwi. Teraz... 

— Teraz was nie widujemy. Zamieniliście się w duchy. 

Rozłożył ramiona w geście bezsilności. Zamknął oczy. 

Westchnął.  Dziecko  zachwiało  się,  złapał  je  i  dwoma  silny  mi dłońmi z rudymi włoskami zaczął je gnieść. Wbijał palce w mały okrą-

gły brzuszek Juniora, który pozwalał się dotykać z bolesnym grymasem. 

— Przestań, Marcel, twój dzieciak to nie plastelina! 

Marcel zwolnił ucisk. Junior odetchnął z ulgą i wyciągnął rękę do Ginette, żeby podziękować jej za interwencję. 

— Widziałeś? — wykrzyknęła osłupiała Ginette. 
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— Wiem, to geniusz! Ale niedługo będzie tylko biednym sierotą. 

— Chodzi o Josiane? Jest chora? 

— To najgorsza z chorób: opanowały ją czarne myśli. A na to, moja ślicznotko, nie ma lekarstwa! 

— No już! — szturchnęła go Ginette. — To depresja poporodowa. 

To zdarza się wszystkim kobietom! Przechodzi. 

— To coś gorszego! Znacznie gorszego! 

Pochyliłsię i wyszeptał: 

— Gdzie jest Rene? 



— Ubiera się. A dlaczego pytasz? 

— Bo... to, co ci powiem, to wielka tajemnica. Mowy nie ma, żebyś mu to powtórzyła. 

— Miałabym coś ukrywać przed Renem? — oburzyła się  Ginette. 

— To niemożliwe! Zachowaj swoją tajemnicę, a ja zachowam męża! 

Marcel sposępniał. Znowu przycisnął do siebie Juniora i zaczął go gnieść. Ginette wyrwała dziecko z rąk ojca. 

— Daj mi go, zanim go wypatroszysz! 

Marcel spuścił głowę, trzymając łokcie na stole. 

—  Jestem  wykończony!  Dłużej  już  nie  wytrzymam!  Byliśmy  tacy szczęśliwi! Tacy szczęśliwi! 

Miotał  się,  przesuwał  ręką  po  czaszce,  gryzł  pięść.  Krzesło  skrzypiało pod jego ciężarem. Ginette chodziła tam i z powrotem po pokoju, trzymając Juniora opartego na ramieniu. Od dawna nie nosiła już dziecka  na  rękach  i  była  szczęśliwa.  Czułość,  jaką  odczuwała  dla  Juniora, spłynęła  na  Marcela,  dobrego  Marcela,  który  gryzł  palce  i  obficie  się pocił. 

— Ty jesteś chory, słowo daję! — powiedziała Ginette, widząc, że jest purpurowy. 
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— Och, ja po prostu się boję, ale Josiane... Gdybyś ją widziała! Bia-

ła jak płótno! Zjawa! Jak tak dalej pójdzie, to niedługo będzie w niebie. 

Opadł na stół i się rozpłakał. 

—  Jestem  wykończony,  obwody  mi  się  przepaliły.  Błąkam  się  po mieszkaniu  jak  stary  jeleń,  któremu  spiłowano  rogi.  Już  nie  ryczę,  jestem jak szmatka i mokra ścierka. Nie wiem, co podpisuję, nie wiem, jak się nazywam, nie śpię, nie jem, tracę wodę i trzewia. Śmierdzę nieszczę-

ściem. BO NIESZCZĘŚCIE WESZŁO DO DOMU! 

Oparł się na łokciach i wył. Rene wszedł do kuchni i zaklął. 

—  Cholera!  Co  się  stało  ternu  biednemu  Mohikaninowi?  Narobił 

niezłego wrzasku! 



Ginette  zrozumiała,  że  musi  wziąć  sprawy  w  swoje  ręce.  Usadziła Juniora na kanapie, obłożyła go poduszkami, żeby nie spadł, postawiła przed Marcelem i Renem kubki z pachnącą kawą, pokroiła bagietkę, posmarowała ją masłem, podała im cukierniczkę. 

—  Najpierw  zjecie  śniadanie,  a  potem  zostanę  z  Marcelem  i  wy-spowiadam go... 

— Nie chcesz ze mną porozmawiać? — spytał podejrzliwie Rene. 

— To szczególna sprawa — wyjaśnił zakłopotany Marcel. — Mogę o tym rozmawiać tylko z twoją żoną. 

— A ja nie mam prawa wiedzieć? — zdziwił się Rene. — Jestem twoim starym kumplem, twoim mężem zaufania, prawą ręką, lewą ręką, a czasem nawet mózgownicą! 

Zmieszany Marcel zwiesił nos. 

— To sprawa intymna — powiedział, czyszcząc sobie paznokcie. 

Rene pogłaskał się po brodzie, a .potem rzucił: 

— No już! Wyspowiadaj go! Bo jak nie, to się udusi... 

— Najpierw zjedz. Potem porozmawiamy... 

Zjedli  we  trójkę  śniadanie.  W  milczeniu.  Rene  chwycił  kaszkiet  i wyszedł. 
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— Obrazi się? 

— Na pewno czuje się urażony. Ale dobrze, że dał mi pozwolenie. 

Nie jestem dobra w ukrywaniu czegokolwiek... 

Rzuciła okiem na Juniora, który siedział pośród poduszek i słuchał. 

— Trzeba go czymś zająć... 

— Daj mu coś do czytania. Uwielbia to. 

— Ale ja nie mam książek dla dzieci! 

— Obojętne co! Wszystko czyta. Nawet książkę telefoniczną... 

Ginette przyniosła ją i podała Juniorowi. 



— Mam tylko żółte strony... 

Marcel podniósł rękę z braku argumentów. Junior wziął książkę telefoniczną, otwarł ją, położył palec na jednej stronie i zaczął się na nią ślinić. 

— Ten twój dzieciak jest mimo wszystko dziwny! Byłeś z nim u jakiegoś lekarza? 

— Gdyby tylko to w życiu było dziwne, byłbym najszczęśliwszym z ludzi... 

— Mów i przestań płakać, oczy ci się przeziębią! 

Pociągnął nosem, wysiąkał go w papierową chusteczkę, którą poda-

ła mu Ginette. Popatrzył na nią z obawą i stwierdził: 

— Chodzi o Żabcię. Ktoś na nią rzucił urok. 

— Urok? Ale coś takiego nie istnieje! 

— Istnieje, mówię ci: ktoś potraktował ją igłami. 

— Mój biedny Marcelu! Na głowę chyba upadłeś! 

— Posłuchaj... Na początku myślałem tak jak ty, nie chciałem w to wierzyć. A potem musiałem przyznać... 

— Że co? Wyrosły jej rogi? 
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— Chyba zgłupiałaś! To bardziej subtelne! 

— Tak bardzo, że aż w to nie wierzę. 

— Posłuchaj, co ci mówię! 

— Ależ słucham! 

—  Nie  ma  na  nic  ochoty,  czuje  się  pusta  jak  wanna,  po  całych dniach nie wstaje z łóżka i nie gaworzy już z małym. To dlatego Junior rośnie tak szybko... Chce wyjść z pieluch i jej pomóc. 

— Chybaście wszyscy poszaleli! 

— Mówi monosylabami. Zwleczenie jej z łóżka to nie lada przedsięwzięcie, mówi, że czuje się tak, jakby  w plecy  wbijano jej sztylety, jakby miała sto dwa lata, że cała w środku trzeszczy... I to trwa od trzech miesięcy! 

— To rzeczywiście do niej niepodobne... 

— Wreszcie sprowadziłem madame Suzanne, wiesz naszą... 

— Ty ją nazywasz uzdrowicielką dusz, a ja znachorką? 

— Tak. Nie miała wątpliwości: ktoś Żabci źle życzy. Chce, by powoli gasła. Od tamtego czasu próbuje ją uwolnić, ale za każdym razem gdy Żabcia zaczyna czuć się lepiej, ma dwa dobre dni, trochę je, uśmiecha się, kładzie mi głowę na ramieniu, wstrzymuję oddech... i zaczyna się  od  nowa.  Madame  Suzanne  nie  wie  już,  co  robić.  Zapewnia,  że  to potężna klątwa. Że to będzie długo trwało. A póki co, my marniejemy. 

Bona,  która  zajmowała  się  dzieckiem,  ma  przykazane,  żeby  nie  od-stępować Żabci ani na krok. Boję się, żeby sobie czegoś nie zrobiła. A ja zajmuję się Juniorem... 

— Jesteście we dwójkę przemęczeni, to wszystko. To nie jest wiek na dziecko! 

Marcel  popatrzył  na  nią tak, jakby  pozbawiała  go  racji  bytu.  Cały błękit z jego oczu odpłynął i przez sekundę miał kompletnie bezbarwny wzrok. 

— Nie powinnaś tego mówić, Ginette! Bardzo mnie rozczarowałaś. 
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— Przepraszam. Masz rację. Jesteście silni jak dwa dęby. Dwa dę-

by, którym odwaliło! 

Przysunęła  się  do  Marcela,  położyła  dłoń  na  jego  byczym  karku. 

Pogłaskała go delikatnie. Runął na jej skrzyżowane ramiona i wyjęczał: 

— Pomóż nam, Ginette, pomóż nam... Nie wiem już, co robić. 

Dalej masowała mu szyję, ramiona. Mówiła pełnym łagodności głosem o jego sile, potędze w interesach, uporze, przebiegłości, imperium przemysłowym,  które  stworzył  sam,  zdając  się  wyłącznie  na  swój  instynkt.  Świadomie  dobierała  wyłącznie  mocne  słowa,  aby  ukoić  jego duszę. 



— Z kim jeszcze o tym rozmawiałeś? 

Spojrzał na nią z przerażeniem. 

— A z kim miałbym twoim zdaniem rozmawiać? Wzięliby mnie za wariala! 

— Nie inaczej. 

— Zareagowałem tak jak ty, gdy madame Suzanne mi tym  powiedziała.  Wysłałem  ją  na  drzewo.  A  potem  zacząłem  się dowiadywać. Przeprowadziłem prawdziwe śledztwo. Te rzeczy istnieją, Ginette. Nie mówi się o tym, bo w głowie mamy pierwiastki kwadratowe, ale one istnieją. 

— W krajach z wudu, na Haiti lub w Wagadugu! 

— Nie. Wszędzie. Rzuca się urok, zły urok i ofiara wpada w sidła nieszczęść. Oplata ją pajęczyna. Nie może się ruszyć, nie może nic zrobić,  żeby  nie  spotkały  jej  jakieś  przeciwności  losu.  Niedawno  Żabcia wzięła małego na spacer do parku i wiesz, co się stało? Skręciła sobie nogę i ukradziono jej torebkę! Kiedy próbowała wyprasować mi koszulę, spaliła się deska do prasowania, a dwa dni temu, gdy wzięła taksów-kę, żeby pojechać do fryzjera, ktoś w nią wjechał na pierwszym skrzy-

żowaniu... 

— Ale kto mógłby nienawidzić jej tak, żeby pragnąć jej śmierci al-TLR

bo waszej śmierci? 

—  Nie  wiem.  Nie  wiedziałem  nawet,  że  takie  rzeczy  istnieją. 

Więc... 

Podniósł ramię i ciężko je opuścił. 

— To trzeba ustalić... Czy ostatnio nie pogrywałeś z kimś zbyt ostro w interesach? 

Marcel potrząsnął głową. 

—  Nie  bardziej  niż  zwykle.  Nigdy  nie  robię  świństw,  przecież wiesz. 



— Pożarłeś się z kimś? 

—  Jestem  raczej  uprzejmy.  Jestem  taki  szczęśliwy,  że  chciałbym, żeby  wszyscy dookoła mnie byli szczęśliwi. Moi pracownicy zarabiają najlepiej  na  świecie,  wysokość  premii  wzruszyłaby  do  łez  najbardziej zatwardziałego związkowca, skrupulatnie dzielę wszystkie zyski i sama wiesz,  założyłem  przedszkole  dla  dzieci  personelu, urządziłem  plac do gry w bule w czasie przerwy obiadowej... Brakuje tylko baru i plaży, że-by moja firma przypominała Club Med! Nie uważasz? 

Ginette usiadła koło niego i zamyśliła się. 

— To dlatego nas już nie odwiedza — powiedziała głośno. 

— Jak ma ci to wytłumaczyć? A poza tym się wstydzi. Byliśmy u wszystkich  specjalistów,  zrobiliśmy  setki  tomografii,  prześwietleń,  ba-dań. Nic nie wykryli. Nic! 

Na kanapie Junior oczy sobie wypatrywał, próbując odczytać książ-

kę  telefoniczną.  Ginette  obserwowała  go  przez  dłuższą  chwilę.  Mimo wszystko to dziwne dziecko. Inne w jego wieku bawią się rękami, palcami u nóg, pluszakiem, nie czytają książek telefonicznych! 

Podniósł wzrok i patrzył na nią. Miał takie same niebieskie oczy jak jego ojciec. 

— Cza— row— nik! — wybełkotał, śliniąc się. — Cza— row— — 
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nik. , —  

— Co on mówi? — spytała Ginette. 



Marcel  wyprostował  się,  ogłupiały.  Junior  powtórzył.  Jego  struny głosowe były napięte do granic wytrzymałości, aż na szyi pojawiły się czerwone  smugi.  Trójkąt  fioletowych  żyłek  zapalił  mu  się  między oczami. Wkładał całą swą dziecięcą energię w to, aby go zrozumieli. 

— Czarownik — przetłumaczył Marcel. 

— Tak właśnie myślałam! Ale w jaki sposób... 

— Sprawdź. Pewnie zobaczył reklamę któregoś z tych pożałowania godnych zaklinaczy! 



Mój Boże! — pomyślała Ginette. — To ja zaraz zwariuję! 

Mylene  była  zdegustowana:  płytki  w  łazience  odpadały,  a  klamka od drzwi została jej w ręce. „A niech to szlag! — wrzasnęła. — Żyję w tym  mieszkaniu  od  dziewięciu  miesięcy,  a  ono  już  zaczyna  się  rozpadać!".  Nie  mówiąc  o  etażerce  nad  łóżkiem,  która  na  nią  spadła,  bez-piecznikach  wywołujących  w  nocy  krótkie  spięcia  niczym  sztuczne ognie  i  funkcjonującej  na  odwrót  lodówce,  która  dmuchała  gorącym powietrzem. 

Kiedy  wzywała  kogoś  do  naprawy,  ledwie  zamknęły  się  za  nim drzwi,  wszystko  psuło  się  na  nowo.  Mam  już  dość  życia  tutaj.  Dość używania  rąk,  żeby  się  porozumieć,  lub  kaleczenia  angielskiego,  spę-

dzania wieczorów na oglądaniu piskliwego karaoke, oglądania łudzi plujących, bekających, pierdzących na ulicy, chodzenia po jedzeniu rzuconym na ziemię. Zgoda, przez cały czas się śmieją i rozpiera ich energia, zgoda,  wystarczy  się  schylić,  żeby  zgarnąć  zyski,  ale  mam  tego  dość. 

Marzę o brzegach Loary, wracającym wieczorem mężu, dzieciach, któ-

rym  pomagałabym  w  odrabianiu  lekcji,  i  gębie  Patricka  Poivre'a  d'A-rvora  na  ekranie.  Tutaj  tego  wszystkiego  nie  znajdę!  Z  tego  co  wiem, Loara nie przepływa przez Szanghaj! Mały domek w Blois i mąż pracujący w Gaz de France, dzieci, które zabierałabym do parku biskupiego, którym  piekłabym  ciasta  i  opowiadała  historię  Plantagene—  tów.  Na ścianie  w  kuchni  powiesiła  plan  miasta  i  oglądając  go,  przepowiadała sobie przyszłość. Coraz częściej tęskniła za Blois. Marzyła o dachach z TLR

łupku,  piaszczystych  brzegach,  starych  kamiennych  mostach,  formula-rzach  z  ubezpieczeń  społecznych  do  wypełnienia,  niezbyt  przypieczo-nych,  świeżo  wyjętych  z  pieca  bagietkach  kupionych  w  piekarni.  Ale nade wszystko, nade wszystko pragnęła dzieci. Przez długi czas starała się  ignorować  instynkt  macierzyński,  odkładając  na  później  zadanie, które  oznaczałoby  koniec  kariery,  ale  nie  mogła  już  dłużej  ukrywać przed sobą, że jej brzuch domagał się mieszkańców. 

W dodatku, jak na złość, Szanghaj roił się od dzieci. Podskakiwały, bawiły się i tańczyły wieczorem w mieście. Kiedy szła uliczkami w centrum,  mogła  niemal  przejechać  ręką  po  okrągłych  główkach  wspania-

łych  niemowląt, które  się  do  niej uśmiechały  i  przypominały,  że  zegar biologiczny nieubłaganie odmierza czas. Niedługo skończysz trzydzieści pięć lal, staruszko! Jeżeli nie chcesz urodzić wymoczka, musisz znaleźć kogoś,  kto  cię  zapłodni.  Nie  chciała  skośnookiego  narzeczonego.  Nie miała instrukcji obsługi Chińczyków. Nie rozumiała, dlaczego się śmieją, milczą, wyglądają na złych lub się krzywią. To była prawdziwa tajemnica. Pewnego dnia powiedziała Elvisowi, sekretarzowi Weia, które-go nazywano tak z powodu baczków, że wygląda na zmęczonego. Czy dobrze spał? Czy ma grypę? Dostał ataku śmiechu, którego jak się zdawało, nic nie było w stanie powstrzymać. Nie widać mu już było oczu, czkał, płakał, zwijał się. Jej samotność wydała się ostateczna i tragiczna. 

Tuż po świętach dopadła ją tęsknota za ojczystym krajem i życiem rodzinnym.  Podejrzewała,  że  to  plastykowa  choinka  zamówiona  przez Internet wzburzyła jej hormony. Do Bożego Narodzenia biegała lekko, obliczając  zyski,  wymyślając  nowe  przepisy,  nowe  gadżety.  Wyprodu-kowano  telefon  komórkowy  z  przybornikiem  do  makijażu:  to  był  hit! 

Pieniądze  mnożyły  się  w  banku,  Wei  zgadzał  się  na  każdy  nowy  pomysł,  podpisywano  kontrakty,  taśmy  produkcyjne  ruszały  i  wypluwały nowy  produkt,  który  zalewał  wsie  i  zamieniał  każdą  Chinkę  w  rozkoszną skośnooką Barbie. Wszystko szło bardzo szybko. 

Za  szybko...  Zaledwie  miała  czas  odetchnąć,  a  już  wszystko  było zapakowane,  przygotowane  do  sprzedaży,  stopa  zysku  obliczona. Cały czas  trzeba  było  wymyślać.  Wytężać  mózg.  Potrzebowała  powolności, wytchnienia,  oczekiwania,  andegaweńskiej  słodyczy,  sufletu,  który  ro-

śnie w piekarniku. 

TLR

Usiłowała  wytłumaczyć  swój  stan  ducha  dyrektorce  handlowej Weia, a ta wysmukła niczym liana brunetka patrzyła na nią z zaintere-sowaniem połączonym z niepokojem. „Po co myślisz o tym wszystkim? 

— mówiła. — Ja nie myślę, nigdy nie czytam gazet, a gdy spotykamy się  z  przyjaciółmi, nigdy  nie  rozmawiamy  o  polityce.  Myślę,  ze  będąc razem, nigdy nie wymówiliśmy nazwiska Hu Jintao!". To był prezydent Chin.  Mylene  patrzyła  na  nią  z  szeroko  otwartymi  oczami.  „My  we Francji nie robimy nic innego: cały czas rozmawiamy o polityce!" Wysmukła brunetka wzruszała ramionami i mówiła: „W czasie wydarzeń na placu Tiananmen w 1989 wyszłam na ulicę, pasjonowało mnie to, co się wtedy działo, a potem nastąpiła tragedia, represje... Dziś myślę sobie, że wszystko w Chinach idzie za szybko. Jestem podekscytowana, a jednocześnie przerażona: czy nasz kraj urodzi potwora? Czy tymi potworami będą nasze dzieci?". Przez chwilę była zamyślona, a potem znów chowała nos w papierach. 

Mylene przeszedł dreszcz. Czy ona właśnie staje się potworem? Nie miała już nawet czasu na wydawanie pieniędzy. Na wysokich obcasach niczym na szczudłach, wciśnięta w kostium bizneswoman, pracowała od świtu do nocy. Po co komu tyle pieniędzy? I z kim je wydawać? Z własnym  odbiciem  w  lustrze?  Była  najedzona,  syta  i  czekała  z  obawą  na moment, w którym nadejdzie niesmak. 

Nie  była  przyzwyczajona  do  obfitości.  Z  dzieciństwa  w  Lons— 

le— Saunier Z3.pamiętsła wolny rytm pór roku, topniejący śnieg perlą-

cy się w rynnach, zdziwionego ptaka, który wydaje pierwszy wiosenny krzyk, rozkwitający kwiat, maciorę prychającą w barłogu, lepkiego motyla wychodzącego z kokonu, kasztana pękającego na dziurawej patelni. 

Cienki głosik krzyczał w jej wnętrzu: za szybko, za szybko, za bardzo. 

A poza tym, musiała to sobie wyznać, ciążyła jej samotność. 

Była za stara, żeby zainteresować młodych chińskich miliarderów, a wszyscy  cudzoziemcy,  których  spotykała,  nosili  obrączki.  Wierzyła  w Louisa Montbaziera, producenta drobnego sprzętu elektrycznego. Umawiała się z nim trzy wieczory z rzędu, trzy wieczory spędzone na wspólnym śmianiu się, uściskach dłoni. Już oczyma  wyobraźni widziała, jak organizuje przeprowadzkę do Blois, dzieli z nim abonament telewizyjny, TLR

ale czwartego wieczoru podstawił jej pod nos albumik ze zdjęciami żony i synów. Wystarczy, zrozumiałam — pomyślała. Nie zgodziła się go po-całować, gdy ją odprowadził. 

Alarm włączył jej się naprawdę w dniu, w którym pan Wei nie zgodził  się  na  jej  wyjazd  do  Kilifi.  Miała  ochotę  pospacerować  śladami młodej Mylene, która uciekła z Courbevoie odetchnąć leniwym powietrzem  Afryki,  poczuć  pod  stopami  biały  piasek  plaż,  zobaczyć  znowu żółte ślepia krokodyli. 

— Mowy nie ma — wrzasnął. — Zostanie pani tutaj i pracuje. 

— Ale chciałam się tylko trochę przewietrzyć... 



— Niedobrze — odpowiedział. — Wcale niedobrze. Pani się nie ruszać.  Pani  być  niestabilna.  Pani  jest  dla  siebie  niebezpieczna.  Ja  pani pilnować dla pani dobro. Mieć pani paszport w mój sejf. 

I bardzo głośno zakaszlał, żeby dać znak, iż dyskusja jest zakończona.  To  był  jego  sposób,  żeby  zamknąć  jej  drzwi  przed  nosem.  Była więźniem  tego  starego  chciwego  Chińczyka, który  liczył  swoje  pienią-

dze na liczydle i drapał się po jajach z rozłożonymi nogami. 

 — What a pity! — odpowiedziała. 

„Wapiti! Wapiti!" — skandowały dwie urocze dziewczynki, potrzą-

sając  garnkiem  ze  zwęglonym  wapiti.  Hortense  i  Zoé  wyskoczyły  jak Filip z konopi. Jak bardzo za nimi tęsknię! Nieraz zwracała się do nich, zasypiając.  Bawiła  się  w  mamę.  Obrębiała,  prasowała  spodnie,  poprawiała  loczek  na  czole.  Pewnie  się  zmieniły.  Nie  poznałabym  ich.  One patrzyłyby na mnie z daleka, traktując mnie zimno jak osobę obcą, cudzoziemkę. Stałam się pobawioną korzeni emigrantką... 

We  francuskiej gazecie sprzed paru tygodni przeczytała reportaż o buntach  na  chińskiej  wsi.  Chłopi  odmawiali  oddania  ziemi,  na  której miały powstać fabryki. Armia uciszyła wichrzycieli, ale to z pewnością się powtórzy. Piękne plakaty z liliami, które pokrywały gliniane ściany, zostaną zerwane. To byłby początek końca. 

Następnego ranka, wstając, Mylene Corbier postanowiła przejść do TLR

kolejnego etapu swojego życia: powrotu do Francji. 

Do tego potrzebny jej był Marcel Grobz. 

Henriette  nie  posiadała  się  z  radości:  właśnie  spotkała  w  parku Monceau bonę z Josiane. I to wjakim stanie! Josiane przypominała zjawę.  Brakowało  tylko  pajęczyn  wokół  nadgarstków.  Szła  schylona  na grubych kauczukowych podeszwach. Przechylała się w prawo, przechylała się w lewo, płaszcz z granatowej gabardyny wisiał na niej, a oklapnięte  cienkie  kosmyki  włosów  powiewały  na  wietrze.  Bona  nie  spuszczała z niej oczu i prowadziła ją. Robiły postój przy każdej ławce. 

To działało! Klątwy Cherubiny czyniły cuda. I pomyśleć, że przez tak długi czas nie miałam pojęcia o magicznych mocach! Ileż chytrych spisków  mogłabym  uknuć!  Iluż  wrogów  mogłabym  się  pozbyć!  I  jaki majątek  bym  zgromadziła!  Dostawała  od  tego  zawrotów  głowy.  Gdybym wiedziała wcześniej, gdybym wiedziała... — pomyślała, zdejmując wielki kapelusz. Przygładziła włosy, żeby zlikwidować wgłębienie, któ-

re  wyżłobił  w  nich  okropny  naleśnik,  i  uśmiechnęła  się  do  siebie  promiennie  w  lustrze.  Właśnie  odkryła  nowy  wymiar:  wszechmoc.  Odtąd prawa  rządzące  zwykłymi  śmiertelnikami  nie  będą  jej  obowiązywać. 

Odtąd będzie kroczyła prosto do celu. Mając w zanadrzu Cherubinę do brudnej  roboty,  odzyska  dawną  świetność.  Moje  będą  kalendarze  Hermesa, mydełka Guerlaina, kaszmir tkany z dwunastu nitek, lawendowa woda  do  zmiękczania  bielizny,  wizytówki  Cassegrain,  Spa  w  hotelu Royal i pączkujące konto w banku. 

Jeszcze trochę, a zacznie tańczyć walca pod plafonami salonu. Zawahała się, chwyciła dół spódnicy, nabrała rozpędu i zaczęła się kręcić, wirować  w  przypływie  szalonej  radości.  Świat  należał  do  niej.  Będzie panowała niczym bezlitosna władczyni. A kiedy będę milionerką, kupię sobie przyjaciół. Zawsze będą się ze mną zgadzać, będą mnie zabierać do kina i płacić za bilety, za taksówkę, za restaurację. Wystarczy, żebym skusiła  ich  kilkoma  łaskami,  klauzulą  w  testamencie,  książeczką oszczędnościowo— mieszkaniową, a mój przedpokój pełen będzie przyjaciół. W głowie rozbrzmiewały jej walce Straussa, zaczęła podśpiewywać. To dźwięk jej zachrypniętego głosu rozwiał marzenia. Zatrzymała się raptownie i przysięgła sobie: nie popadać w próżne rojenia, odzyskać TLR

trzeźwość umysłu, dalej realizować plan bitwy. Jeszcze nie odezwała się do starego Grobza, ale zbliżał się czas, gdy podniesie słuchawkę i wyszepta:  „Halo,  Marcel,  mówi  Henriette,  może  spotkalibyśmy  się  we dwójkę bez adwokatów i pośredników?". Nie będzie już w stanie się jej oprzeć,  uzyska  to,  co  będzie  chciała.  Nie  będzie  już  musiała  okradać ślepca pod domem. 

Chociaż... 

Nie była tego taka pewna. 





Codzienne bezkarne zabieranie pieniędzy temu biedakowi, trzymanie kilku ciepłych monet w dłoni dodawało dreszczyku emocji jej życiu. 

Była to przyjemność, której istnienia nigdy nie podejrzewała. Bo trzeba przyznać, z wiekiem przyjemności się jakby kurczą. Co zostało z drobnych radości? Słodycze, złośliwe plotki i telewizja. Nie lubiła ani cukru, ani odbiornika. Złośliwe plotki bardzo się jej podobały, ale to rozrywka wymagająca partnera, a ona nie miała przyjaciół. A zachłanność jest rozrywką indywidualną. Stanowczo wskazana jest samotność, koncentracja, gorycz i nieprzejednanie. Czy nie dalej jak tego ranka obudziła się, mrucząc:  „Minus  dziesięć  euro!"?  Podskoczyła  na  łóżku.  Nie  tylko  będzie musiała spędzić dzień, nie wydając ani grosza, ale dodatkowo trzeba bę-

dzie zorganizować tu i ówdzie parę groszy, aby nie przekroczyć tego pu-

łapu.  Co  zrobić?  Nie  miała  najmniejszego  pojęcia.  Pomysłowosc  rodzi się z kradziezy. Zaczynała nabierać wprawy. Kiedyś na przykład pomy-

ślała wczesnym rankiem — to był moment, w którym zakładała się sama ze sobą — „Dziś darmowa butelka szampana!". Jej ciało natychmiast się skurczyło,  przeszyte  bolesną  rozkoszą.  Dobrze  się  zastanowiła  i  opracowała chytry plan. 

Skromnie ubrana, bez kapelusza ani zewnętrznych oznak bogactwa, z pokorną miną w płaskich espadrylach weszła do sklepu Nicolas Feuillatte, złożyła ręce i spytała ze Izą w oku: „Czy nie miałby pan małej bu-teleczki szampana, najtańszego, dla dwóch staruszków, którzy świętują TLR

pięćdziesiątą  rocznicę  ślubu?  Przy  naszej  emeryturze  nie  bardzo  nas stać, wie pan". Stała z godnością niczym dziewczynka przyłapana na że-bractwie. Zakłopotany sprzedawca potrząsnął głową. 

— Niestety, nie mamy próbek, proszę pani... Mamy oczywiście ma-

łe butelki po pięć euro, aleje sprzedajemy... 

Spuściła wzrok na czubek espadryli, wbiła biodra w drewnianą ladę i czekała, że się ugnie. Nie ugiął się. Odwrócił się do klienta, który za-mawiał skrzynkę dobrego rocznika. Przybrała wówczas „swoją minę", a mianowicie cierpiętniczą minę osoby utrudzonej. Cieszyła się, odgrywa-jąc tę rolę. Wzbogacała ją o nowe westchnienia, nowe grymasy. Pochylała głowę, opuszczała ramiona, słabo jęczała. Tego dnia w sklepie Nicolas  Feuillatte  sprzedawca  nie  ustępował.  Wobec  tego  zamierzała wyjść, gdy podeszła do niej jakaś bardzo dobrze ubrana pani. 

—  Bardzo  panią  przepraszam,  ale  przypadkowo  usłyszałam  pani rozmowę  ze  sprzedawcą.  Byłby  to  dla  mnie  zaszczyt  i  przyjemność, gdyby zechciała pani przyjąć ode mnie butelkę tego wspaniałego szampana... wypije go pani razem z mężem. 

Henriette rozpłynęła się w podziękowaniach, ze łzami wdzięczności połyskującymi  w  oczach.  Nauczyła  się  płakać,  nie  niszcząc  makijażu. 

Wyszła z butelką mocno wepchniętą pod pachę. Ci, którzy wydają, nie licząc,  nie  wiedzą,  co  tracą.  Jej  życie  stawało  się  ekscytujące.  Każdy dzień dostarczał jej nowych przypadkowych zdarzeń, przygód, rozkosz-nych  lęków.  Codziennie  triumfowała.  Nie  była  już  nawet  pewna,  czy chce odzyskać Marcela. Jego pieniądze tak, ale jak będzie już samotny i zrujnowany, zamknie go w domu starców. Nie będzie go trzymała u siebie. 

Nie  brakowało  jej  córek.  Wnuków  też  nie.  Jedyną  osobą,  której utraty  być  może  żałowała,  była  Hortense.  Rozpoznawała  siebie  w  tej smarkuli, która szła do przodu, nie zważając na uczucia. Ona jedna. 

Zżerała  ją  chęć,  aby  zadzwonić  do Cherubiny.  Nie  po  to,  żeby  jej pogratulować lub podziękować, ta łachmaniara mogłaby poczuć się dowartościowana i nabrać zbyt wysokiego mniemania o sobie, ale żeby się upewnić,  że  jest  jej  posłuszna.  Ta  kobieta  mogła  okazać  się  cenną  so-TLR

juszniczką.  Wykręciła  numer,  rozpoznała  powolny  monotonny  głos Cherubiny. 

—  Cherubino,  mówi  pani  Grobz,  Henriette  Grobz.  Co  u  pani  słychać, droga Cherubino? 

Henriette nie czekała na odpowiedź Cherubiny. Natychmiast mówi-

ła dalej. 

— Nigdy nie zgadnie pani, jak bardzo jestem zadowolona. Właśnie spotkałam  na  ulicy  moją  rywalkę,  wie  pani,  tę  ohydną  kobietę,  która ukradła mi męża i... 

— Pani Grobz? 



Henriette zdziwiona faktem, że nie od razu została rozpoznana, ponownie się przedstawiła i mówiła dalej: 

— Jest w pożałowania godnym stanie! Pożałowania godnym! Najlepszy dowód, że byłabym jej nie poznała! Jaki pani zdaniem będzie na-stępny etap? Czy targnie się na... 

— Wydaje mi się, że jest mi winna pieniądze... 

— Ależ Cherubino, wyrównałam dług! — zaprotestowała Henriette. 

Sama zaniosła żądaną sumę. W małych nominałach. Cierpiała mękę w  metrze,  pod  naporem  przepoconych  bezkształtnych  ciał,  z  torebką  i kapeluszem wciśniętym pod ramię. 

— Jest mi winna pieniądze... Jeżeli chce, żebym robiła to dalej, mu-si mi zapłacić. Zdaje się, że jest zadowolona z moich usług... 

— Ale sądziła, że byłyśmy... że jesteśmy... Że ja pani... 

— Sześćset euro... Do soboty. 

W uchu Henriette rozległ się suchy trzask. 

Cherubina odłożyła słuchawkę. 

Rano, kiedy Zoé poszła do szkoły, Joséphine wchodziła do kryjów-ki córki i siadała na łóżku. Końcami pośladków, żeby nie zostawić śla-dów. Nie lubiła wchodzić jak intruz do pokoju Zoé. Nigdy nie rozłoży-TLR

łaby listu ani nie przeczytałaby notatki na zeszycie, bo miałaby wrażenie, że ją okrada. Chciała jedynie odrobinę posmakować jej bliskości. 

Oglądała  bałagan,  zauważała  rozłożony  podkoszulek,  poplamioną spódnicę, skarpetki nie do pary, ale nie dotykała ich. Zakaz sprzątania. 

Jedynie Iphigénie miała prawo wchodzić do pokoju Zoé. 

Wąchała zapach jej kremu Nivea, leśną woń wody toaletowej, delikatny zapach potu unoszący się z pościeli. Czytała na ścianach strony z gazet,  które  Zoé  wycinała  i  nalepiała.  Wielkie  tytuły  artykułów:  „Zamordował  rodziców  i  odziedziczył  majątek  swoich  ofiar",  „Nauczyciel ugodził się nożem w czasie lekcji", ksera listów od czytelników z frag-mentami podkreślonymi flamastrem fluorescencyjnym: „Niepokoi mnie przyszłość świata...", „Powtarzam ostatnią klasę gimnazjum", „Za mło-da, żeby całować się z języczkiem". 

A w rogu pokoju uroczysty, wyprostowany, w beżowych szortach, ze  stopą  na  leżącej  dzikiej  bestii  uśmiechał  się  Płaski  Tata.  Joséphine miała  ochotę  go  popchnąć.  Upominała  go:  „Trochę  odwagi!  Wyjdź  z cienia i staw mi czoła, zamiast psuć mi życie z daleka!". Łatwo jest rozpalić wyobraźnię nastolatki, przesyłając jej tajemnicze wiadomości. Potem wyobrażała sobie poszarpanego trupa i było jej wstyd. 

Nie było od niego żadnej wiadomości. 

Jutro nadejdzie wiosna. Pierwszy dzień wiosny. Może znalazł jakieś mieszkanie... Urządza się. 

Myślała, cały czas siedząc na łóżku. Czuła smutek i pust kę, tak jak za każdym razem, gdy miała poczucie bezsilności. Nie była w stanie zlikwidować  bariery,  jaką  odgrodziła  się  Zoé,  nie  zostawiwszy  żadnej szpary, przez którą można by się wśliznąć. Zoé wracała ze szkoły i zamykała się w pokoju. Zoé wstawała od stołu i biegła do piwnicy słuchać perkusji  Paula Mersona.  Zoé  rzucała:  „Dobranoc,  mamo"  i  wracała  do pokoju. Nagle wyrosła, pod swetrem pojawiły się małe piersi, zaokrągli-

ły jej się pośladki. Nakładała błyszczyk na usta, tusz na rzęsy. Niedługo skończy czternaście lat, niedługo będzie równie ładna jak Hortense. 

Joséphine  starała  się  nie  tracić  nadziei.  Można  wszystko  stracić, TLR

dwie  ręce,  dwie  nogi,  dwoje  oczu,  dwoje  uszu,  ale  jeżeli  ma  się  choć dwa  grosze  nadziei,  jest  się  uratowanym.  Każdego  ranka  budziła  się  i myślała: „Dziś zacznie mówić". Nadzieja jest silniejsza niż wszystko in-ne. To ona sprawia, że ludzie nie zabijają się, przybywając na ziemię i widząc, że przypadły im w darze slumsy lub pustynia. Daje im siłę, by myśleć: spadnie deszcz, wyrośnie drzewo bananowe, wygram na loterii, wspaniały mężczyzna oświadczy, że kocha mnie do szaleństwa. To coś, co dużo nie kosztuje, a może zmienić życie. Można mieć nadzieję aż do końca.  Są  ludzie,  którzy  na  dwie  minuty  przed  śmiercią  snują  jeszcze plany. 

Kiedy nadzieja ją opuszczała, pracowała tak długo, że nie była już w stanie przeczytać ani słowa, a potem zamykała komputer i chroniła się w  służbówce  Iphigénie,  gdzie  spotykała  pana  Sandoza.  Meble  z  Ikei miały zostać dostarczone, więc pomalowane ściany musiały być suche, a parkiet położony. Pan Sandoz był malarzem. Został przysłany przez biuro  pracy  w  Nanterre.  Gdy  Joséphine  wyjaśniła  mu  zakres  robót,  odpowiedział:  „Nie ma problemu, mogę  zrobić wszystko, jestem malarzem, elektrykiem, hydraulikiem, stolarzem!". 

Nieraz mu pomagała. Clara i Leo dołączali do nich po przyjściu ze szkoły. Pan Sandoz pożyczał im pędzla, patrzył na nich, uśmiechając się ze  smutkiem  i  powtarzając:  „Przeszłość,  teraźniejszość,  przyszłość,  te-raźniejszość i przeszłość, przyszłość i teraźniejszość, przyszłość i przeszłość". Kręcił głową, jakby te słowa odsyłały go w otchłań bagna. Codziennie przychodził do służbówki w garniturze i krawacie, ubierał strój roboczy, a w porze obiadu znowu wkładał garnitur i krawat, mył ręce i szedł do bistra. Bardzo zależało mu na zachowaniu godności. O mało jej nie stracił kilka lat wcześniej, odzyskał ją w ostatnim momencie i skrupulatnie czuwał nad tym, aby jej nie zaprzepaścić. Nie wyjaśniał, w jaki sposób o mało jej nie stracił, a Joséphine nie pytała. Wyczuwała cierpienie, nieszczęście gotowe znów go dopaść. Nie chciała rozdrapywać ran, aby zaspokoić swoją ciekawość. 



Miał bardzo piękne niebieskie oczy, bardzo smutne, ale bardzo niebieskie.  Był  dokładny,  pracowity,  miał  napady  melancholii.  Odkładał 
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pędzel  i  czekał  w  milczeniu,  aż  melancholia  opadnie.  Przypominał 

wówczas Bustera Keatona zagubionego w morzu panien młodych. Prowadzili długie rozmowy, dla których punktem wyjścia był często jakiś szczegół. 

— Ile pan ma lat, panie Sandoz? 

— Tyle, ile ma człowiek, którego nikt już nie chce. 

— Niech pan będzie bardziej precyzyjny. 

— Pięćdziesiąt dziewięć i pół... Nadaje się tylko do tego, by rzucić go w pokrzywy! 

— Dlaczego pan tak mówi? 



—  Bo  dopiero  teraz  zrozumiałem,  że  można  być  starym  i  mieć dwadzieścia lat. 

— To wspaniałe! 

—  Nie,  wcale  nie!  Gdy  spotykam  przyjemną  kobietę,  mam  dwadzieścia  lat,  pogwizduję,  spryskuję  się  wodą  kolońską,  wiążę  fular,  a gdy chcę ją pocałować, a ona odmawia, mam sześćdziesiąt lat! Patrzę na siebie w lustrze, widzę zmarszczki, włosy w nosie, siwiznę, pożółkłe zę-

by,  wystawiam  język,  jest  biały,  nieładnie  pachnę...  dwadzieścia  lat  i sześćdziesiąt lat nie pasują do siebie. 

— I czuje się pan tak, jakby miał pan duszę przodka. 

—  Czuję  się  tak,  jakbym  był  zagubioną  duszą.  Mój  syn  ma  dwadzieścia pięć lat, a ja chcę mieć dwadzieścia pięć lat. Zakochuję się w jego dziewczynach, biegam w szortach, łykam witaminy, podnoszę cię-

żary.  Jestem  godny  pożałowania.  Ale  nie  widzę  rozwiązania,  bo  dziś młodość  to  nie  tylko  jakiś  moment  w  życiu,  ale  warunek  przeżycia. 

Dawniej tak nie było! 

— Myli się pan — zapewniała Joséphine. — W XII wieku starców wyrzucano na ulicę. 

Przestawał malować, czekając na wyjaśnienie. Joséphine zaczynała opowiadać: 
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—  Znam  średniowieczny  wierszyk  przedstawiający  historię  syna, który wyrzuca ojca na ulicę, bo właśnie się ożenił i chce mieszkać sam ze swoją małżonką. Nosi tytuł  La Housse partie,  czyli we współczesnym francuskim: „Wspólna kołdra". Syn mówi do starego ojca, który błaga, by go nie wypędzał: 

Ruszycie żwawo przez gród 

Wszelkiego dobra w bród 

Znajduje rzesza ludzi 

Niech żal zapału nie studzi 

Bo nie braknie wam strawy 



Gdy los będzie łaskawy! 

—Jak pan widzi, starość w tamtym czasie to nie był raj! Odrzuceni przez wszystkich starcy żyli w bandach, zmuszeni byli żebrać lub kraść. 

— Skąd pani to wszystko wie? 

— Badam średniowiecze. Bawię się w wyszukiwanie podobieństw między przeszłością a dniem dzisiejszym. Jest ich znacznie więcej, niż się powszechnie uważa! Przemoc wśród młodzieży, jej bezradność wobec  przyszłości  bez  perspektyw,  pijatyki,  gwałcenie  dziewcząt  przez bandy, piercing, tatuaże, wszystkie te tematy odnajdujemy w fabliaux. 

— Czyli zawsze te same nieszczęścia... 

— ...i ten sam strach. Strach przed światem, który się zmienia tak, że nie można go już rozpoznać. Świat nigdy nie zmieniał się tak bardzo jak  w  średniowieczu.  Chaos, a potem  odnowa.  Zawsze  trzeba  przez  to przejść... 

Brał  papierosa,  zapalał  go  i  brudził  nos  różową  farbą.  Uśmiechał 

się, żałosny. 

— A skąd wiadomo, że się bali? 

—  Z  tekstów  źródłowych  i  badań  archeologicznych,  to  znaczy przedmiotów  odnajdywanych  w  czasie  wykopalisk.  Mieli  obsesję  na punkcie bezpieczeństwa. Budowali mury, żeby chronić się przed sąsia-TLR

dami,  zamki  i  wieże,  aby  zniechęcić  ewentualnych  napastników.  Chodziło  o  to,  aby  za  wszelką  cenę  wzbudzać  lęk.  Wiele  fos,  murów  wa-rownych i otworów strzelniczych miało wymiar symboliczny i nigdy ich nie wykorzystywano. Zamki, kłódki, klucze to przedmioty często odnaj-dywane w czasie wykopalisk. Wszystko zamykano na zamki: skrzynie, drzwi, okna, drzwi do ogrodu. Klucze miała kobieta. To ona była panem domu. 

— Już wtedy władza była w rękach kobiet! 

— Obawiano się zmian klimatycznych, powodzi, globalnego ocie-plenia. Z tą różnicą, że nie mówiono o globie... 

— Mówiono: miasteczko w dolinie Ubaye lub Durance... 



— Dokładnie tak. A w roku 1000 odnotowano wielką różnicę temperatur  i  ocieplenie,  które  spowodowało,  że  poziom  alpejskich  jezior podniósł się o dwa metry! Wiele wsi znalazło się pod wodą. Mieszkańcy uciekali, kronikarz Raoul Gla— ber, zakonnik z Cluny, pisał, że tak pa-dało przez trzy lata, iż „nie można było wyorać bruzdy zdolnej przyjąć ziarno.  Nastał  głód;  straszliwy  głód  zmuszał  ludzi  do  pożerania  ludzkiego mięsa". 

Mówiła,  mówiła.  To  śmieszne,  rozmawiając  z  nim,  przygotowuję moją pracę, przedstawiam argumenty, weryfikuję je, rozwijam. 

Nabrała zwyczaju przychodzenia do służbówki z małym zeszytem, w  którym  zapisywała  ciąg  rozumowania.  Wpadała  na  różne  pomysły, gdy machała pędzlem, wałkiem, gładzicą, tarnikiem, nożycami do drewna,  niszczyła  sobie  palce  na  klepce  parkietowej  do  zaimpregnowania. 

Znacznie więcej pomysłów, niż gdy siedziała przed komputerem. Jeżeli człowiek  zbyt  dużo  myśli  na  siedząco,  gnuśnieje.  Mózg  opiera  się  na ciele,  a  ciało  dostarcza  energię  mózgowi,  gdy  się  rusza.  Jak  wówczas gdy biegała rano. Być może dlatego nieznajomy znad jeziora chodzi w kółko. Szuka słów do powieści, piosenki, nowoczesnej tragedii? 

Pan Sandoz zawsze na koniec mówił: 

— Dziwna z pani kobieta. Zastanawiam się, co myślą o pani męż-

czyźni, gdy panią spotykają... 
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Miała ochotę go spytać: „A pan? Co pan o mnie myśli?", ale brakowało jej odwagi. Mógłby pomyśleć, że czeka na komplement. Albo że chciałaby, żeby zabrał ją na obiad w przerwie, wziął za rękę, szeptał do ucha i całował. Chciała całować tylko jednego mężczyznę. Mężczyznę, którego nie wolno jej było pocałować. 

Wracali  do  pracy.  Szlifowali,  malowali,  impregnowali,  usuwali gruz, sztukaterie, stiuki i werniks. 

Często przerywała im Iphigénie: 

— Wie pani, co można by zrobić, pani Cortés, jak już wszystko bę-

dzie skończone? Można by zaprosić ludzi z kamienicy. To byłoby  simpatico, nie? 



— Och. Iphigénie ,   muy simpatico...  

Iphigénie z niecierpliwością czekała na meble. Spała w oparach farby,  z  oknami  otwartymi  na  oścież  na  podwórze.  Nadzorowała  postęp prac w pomieszczeniu z prysznicem, które pan Sandoz przekształcał w prawdziwą łazienkę. Zdobył starą wannę i udało mu się ją wstawić. Zostawił jej foldery, żeby wybrała baterię. Wahała się między taką z pokrę-

tłem w kształcie kulki a inną, z prostym uchwytem. 

— Ludzie z kamienicy będą mi zazdrościć, prawić morały! — niepokoiła się. 

—  Bo  zrobiła  pani  z  nory  pałacyk?  Wręcz  przeciwnie,  powinni zwrócić pani koszty! — grzmiał pan Sandoz. 

— To nie ja płacę, tylko ona — szeptała Iphigénie, wskazując José-

phine, która odrywała zniszczoną listwę podłogową. 

— Wygrała pani los na loterii w dniu, w którym się pani tutaj przeprowadziła! 

— Nie mogą człowieka cały czas spotykać same nieszczęścia, bo to nudne — mówiła Iphigénie i wychodziła, wydając odgłos trąbki. 

Któregoś  ranka  Iphigénie  zadzwoniła  do  drzwi  Joséphine,  przynosząc pocztę. Przyszły listy, druki i mała paczka. 

— Mebli dalej nie przywieźli? — spytała Joséphine, rzucając roz-TLR

targnionym okiem na pocztę. 

— Nie. W przyszłym tygodniu jest zebranie wspólnoty, pamięta pa-ni? 

Joséphine skinęła głową. 

— Powtórzy mi pani, co mówili, dobrze? Na temat imprezki... To dobrze zrobi wszystkim mieszkańcom. Niektórzy ludzie mieszkają tu od dziesięciu lat i nie odzywają się do siebie. Może pani zaprosić rodzinę, jeśli pani chce. 

— Powiem siostrze, żeby przyszła. Tym sposobem zobaczy też mo-je mieszkanie. 



— A co do imprezy, to pojedziemy na zakupy do Intermarche? 

— Zgoda. 

—  Miłej  lektury,  pani  Cortés,  sądzę,  że  to  książka!  —  dodała  Iphigénie, wskazując paczkę. 

Przyszła z Londynu. Nie rozpoznawała pisma. 

Hortense? Przeprowadziła się. Nie mogła znieść swojej współlokatorki. Czasem dzwoniła. Wszystko w porządku. Dalej jestem na stażu u Vivienne  Westwood,  pracowałam  trzy  dni  w  jej  atelier  i  było  ekstra. 

Widziałam początek następnej kolekcji, ale nie mogę na ten temat mó-

wić. Uczę się zginać fiszbiny, robić gorsety z cienkiej gazy, gigantyczne kapelusze,  koronkowe  bluzki.  Mam  całe  palce  we  krwi.  Już  zastanawiam się nad kolejnym stażem, jaki muszę odbyć. Czy możesz zapytać Lefloca—  Pignela,  czy  ma  jakiś  pomysł,  czy  wolisz,  żebym  sama  do niego zadzwoniła? 

Joséphine ostrożnie otwarła paczkę. Wykrój sukienki zaprojektowa-nej przez Hortense? Książeczka na temat szkodliwości cukru w angielskich  szkołach  z  przedmową  Shirley?  Zdjęcia  skaczących  wiewiórek zrobione przez Garyego? 

To była książka . Les Neuf Celibataires  Sachy Guitry'ego. Rzadkie wydanie  w  oprawie  z  wiśniowej  skóry  cielęcej.  Otwarła  na  pierwszej stronie. Na pustej stronie odcinało się wysokie pismo czarnym atramen-TLR

tem: „Można sprawić, aby ten, kto cię kocha, spuścił wzrok, ale nie spu-

ści wzroku ten, kto cię pożąda". Kocham Cię i pragnę. Philippe. 

Przycisnęła  książkę  do  piersi  i  spłynął  na  nią  promień  szczęścia. 

Kocha ją! Kocha! 

Pocałowała  okładkę.  Zamknęła  oczy.  Obiecała  gwiazdom...  Zostanie karmelitanką i zniknie za kratami w wiecznym milczeniu. 

Kelnerka nosiła białe tenisówki, czarną minispódniczkę, biały podkoszulek  i  fartuszek  zawiązany  na  biodrach.  Fruwała  po  kawiarni  ze spiętymi  na  karku  włosami  blond,  rysowała  okręgi  dookoła  stolików, prześlizgiwała  się,  wyginając  między  dwoma  klientami,  i  zdawało  się, że ma dwie pary uszu, skoro słyszała zamówienia wykrzykiwane z każ-



dego stolika, i cztery ramiona do roznoszenia dań, skoro ich nie upuszczała. Była pora obiadowa i wszystkim się spieszyło. Do tylnej kieszeni minispódniczki  wsunęła  notes,  z  którego  zwisał  długopis.  Szeroki uśmiech błąkał się po jej wargach, jakby obsługiwała klientów, myśląc o czym innym. O czym ona myśli, że czyni to ją taką szczęśliwą? zastanawiał się pan Sandoz, studiując kartę. Weźmie danie dnia, kiełbaski z pu—  ree.  Rzadko  widzi  się  ludzi,  którzy  śmieją  się  w  milczeniu.  Tak, jakby kryli w sobie jakąś tajemnicę. Czy każdy człowiek nosi tajemnicę, która czyni go szczęśliwym lub nieszczęśliwym? Czy chciałbym poznać tajemnicę tej dziewczyny? Tak, z pewnością... 

— A co dla pana? — zapytała dziewczyna, spoglądając na niego ja-snoszarymi oczami. 

— Danie dnia. I woda z kranu. 

— Bez wina? 

Potrząsnął  głową.  Nie  pił  już  wina.  Alkohol  zepchnął  go  na  dno. 

Przez  niego  stracił  pracę  inżyniera,  żonę  i  syna.  Teraz  odzyskał  syna. 

Nigdy więcej nie wypije kropli alkoholu. Każdego ranka wstawał i my-

ślał: „Wytrzymam do wieczora", i każdego wieczora kładł się, powtarzając: „Zyskałem kolejny dzień". Nie pił od dziesięciu lat, ale wiedział, że ciągle ma ochotę wyciągnąć rękę po kieliszek. Odczuwał ją niemal jak mechaniczną rękę. 
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— Valerie! — krzyknął głos zza baru. — Dwie kawy i rachunek dla szóstki! 

Blondynka odeszła, krzycząc: — Jedna kiełbaska, jedna! 

A więc miała na imię Valerie, Valerie, która się uśmiecha, Valerie, która dla każdego ma mile słowo, Valerie, która nie wygląda na więcej jak  dwadzieścia  lat.  Valerie,  która  pochyla  się  nad  dwójką  mężczyzn kończących obiad. O ile jeden wyglądał elegancko, jak wyjęty żywcem z „Le Figaro — Econo— mie", o tyle drugi przypominał spłoszoną waż-

kę. Podrygiwał, drżał, trzepotał powiekami jak ślepiec. Trzymał sztućce długimi, cienkimi niczym ostrze nożyc palcami i pochylał sztywny chudy tors nad talerzem. Skóra na twarzy przypominała przezroczystą bło-nę, przez którą prześwitywały żyłki i tętnice, a gdy zginał łokieć, można się było obawiać, że go złamie. 

Co za dziwny typ — pomyślał pan Sandoz. Prawdziwy chrząszcz. 

Wyglądał smutno, niemal ponuro. Mówił przyciszonym głosem do przystojnego  eleganckiego  mężczyzny  i  wydawał  się  niezadowolony.  Czy tych dwóch mężczyzn także ma jakąś tajemnicę? Może to ich wspólna tajemnica? Zdawało się, że dobrze się znają i rozumieją bez słów. 

— Zapomniała pani o mojej kawie! — rzucił elegancki mężczyzna do Valerie wracającej z kiełbasą z puree i kawą, którą niosła na wycią-

gniętym ramieniu. 

— Za minutę! Już idę! — odpowiedziała, kładąc danie przed panem Sandozem i łapiąc w ostatniej chwili kawę, która mogła się ześliznąć. 

Pan Sandoz uśmiechnął się do niej, oczarowany jej zręcznością, 

— Jest pani niezła! — powiedział. 

— To się nazywa profesjonalizm — odparła dziewczyna, odwracając głowę w stronę mężczyzny, który niecierpliwie domagał się kawy. 

— W każdym razie jestem pod wrażeniem! 

— Ach! Gdyby wszyscy byli tacy jak pan! Niektórzy są naprawdę upierdliwi! Niech pan spojrzy na ten wzrok! — stwierdziła, odkrywając w uśmiechu rząd białych zębów. 
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— Zawsze jest pani taka wesoła? — kontynuował pan Sandoz, nie spuszczając z niej oczu. 

Uśmiechnęła się do niego sympatycznie, niemal matczynym uśmiechem. Kosmyk włosów opadł jej na jasne oczy i potrząsnęła głową, aby wrócił na miejsce. 

— Zdradzę panu moją tajemnicę: jestem zakochana! 

—  Ależ  co  to  ma  być!  Proszę  pani!  To  niedopuszczalne!  —  wykrzyknął elegancki mężczyzna, machając ramieniem. 



— Już! Już! Idę... — powiedziała kelnerka, prostując się z kawą na wyciągniętej dłoni. — A kiedy się jest zakochanym, widzi się życie na różowo, prawda? 

— To nie ulega kwestii — odparł pan Sandoz. — Ale do tego potrzebne są dwie osoby... 

Pełne żaru spojrzenia, jakie rzucał Iphigénie, zdawały się nie robić na niej wrażenia. Kiedy zaczynał mówić o sobie, o niej, w odpowiedzi słyszał o gwoździach i śrubokręcie, kleju do drewna i pędzlu. Jeżeli czuł 

pokusę, by położyć palec wskazujący na zmarszczce na czole Iphigénie, żeby ją wygładzić, odwracała się na pięcie i szła posprzątać koło śmietnika  albo  umyć  podłogę.  Próbował  nieśmiałych  aluzji,  których  nie  zauważała. 

Rozłożył  papierową  serwetkę  na  białej  koszuli,  odkroił  kawałek kiełbasy, podniósł widelec do ust i śledził wzrokiem Valerie, która zbli-

żała się do stolika eleganckiego mężczyzny i ważki, z kawą w dłoni. W 

tej samej chwili jakaś kobieta odsunęła krzesło i potrąciła kelnerkę, a ta straciła równowagę i się zachwiała. Kawa się  wylała, opryskując biały trencz eleganckiego mężczyzny, na co ten podskoczył na krześle. 

— Bardzo mi przykro — powiedziała Valerie, chwytając ścierkę le-

żącą na ramieniu — nie zauważyłam, że ta pani wstaje i... 

Próbowała zetrzeć plamy z kawy z rękawa płaszcza. Tarła i tarła ze TLR

spuszczonym nosem. 

— Oblała mnie pani wrzątkiem! — wrzasnął wściekły mężczyzna, wstając. 

—  Niech  pan  znowu  nie  przesadza!  Przecież  mówię,  że  mi  przykro... 

— I jeszcze pani mnie obraża! 

— Nie obrażam pana! Przepraszam pana... 

— Nędzne te przeprosiny! 

—  Nie  będzie  pan  chyba  robił  z  tego  dramatu!  Mówię,  że  nie  zauważyłam tej pani! 



— A ja mówię, że mnie pani obraziła! 

— O rany! Co za beznadziejny facet! Chyba nie ma powodu, żeby doprowadzał się pan do tego stanu! Nie ma pan w życiu innych problemów? Zaniesie pan trencz do pralni i grosza to pana nie będzie kosztowało! Jesteśmy od tego ubezpieczeni! 

Elegancki  mężczyzna  jąkał  się  z  oburzenia.  Wzywał  na  świadka ważkę, który spoglądał na Valerie — jak się zdawało — z iskrą apetytu na pergaminowej twarzy. Najwyraźniej uważa, że jest piękna w roli ob-rażonej  kobiety.  Zdenerwowała  się  i  jej blade  policzki poczerwieniały. 

To prawda, że jest jeszcze piękniejsza, gdy się ożywia. Co można wiedzieć o życiu, gdy się ma dwadzieścia lat? Umie się bronić, to pewne, z zapalczywością młodości. A elegancki mężczyzna wydawał się tym ura-

żony. 

Wstał, wziął trencz pod pachę i miał właśnie wyjść z kawiarni, pozostawiając ważce rachunek do zapłacenia. 

— Ooo... ale z pana kretyn! Przecież mówię, że mamy ubezpieczenie! — powtórzyła jeszcze Valerie, patrząc, jak wychodzi. — Co za kretyn z tego gościa! 

Pan Sandoz pomyślał wówczas, że elegancki mężczyzna ją uderzy. 

Zamierzył się, potem opanował i wyszedł, ziejąc złością. 

Ważka został przy stole i czekał, aż kelnerka przyniesie rachunek. 
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Wyciągnął  do  niej  rękę,  kiedy  położyła  go  na  stole,  i  pogłaskał  ją  po dłoni długimi kościstymi palcami. 

— A to dopiero staiy zboczony Drakula się znalazł! Jeszcze tylko tego brakowało! — krzyknęła, piorunując go wzrokiem. 

Spuścił nos, pełen fałszywej skruchy, i szybko się ulotnił. 

— O rany! Wszyscy tacy sami! Zawsze starają się coś ugrać! Nawet nie pytają o zdanie... 

Pan  Sandoz  patrzył  na  nią  z  rozbawieniem.  Pewnie  wielu  było  takich, którzy chcieli z nią coś „ugrać". 



Przez  moment  ją  obserwował.  Nosiła  posrebrzane  pierścionki  na wszystkich  palcach  i  przypominało  to  kastet.  Żeby  się  bronić?  Żeby odepchnąć  zbyt  natarczywych  klientów?  Dwaj  oparci  o  bar  mężczyźni śledzili  ją  wzrokiem,  a  gdy  podeszła  do  nich,  pogratulowali  jej.  Pan Sandoz  skosztował  puree,  było  prawie  zimne,  więc  spieszył  się,  żeby skończyć, zanim całkiem wystygnie. To było puree chemiczne, robione na  szybko puree  z  płatków,  a  to puree,  wiedział  o  tym  dobrze,  równie szybko zamieniało się w gips. 

Kiedy on z kolei podniósł rękę, aby poprosić o kawę i rachunek, sa-la opustoszała, a kelnerka podeszła, uważając, żeby niczego nie wywró-

cić. 

— Często zdarzają się pani tego typu incydenty? — spytał, szukając drobnych w kieszeniach. 

— Nie wiem, co się dzieje z tymi ludźmi w Paryżu, ale wszyscy ży-ją w nerwach! 

— Nie pochodzi pani stąd? 

—Nie!  —  wykrzyknęła,  znowu  się  uśmiechając.  —  Pochodzę  z prowincji i mogę panu powiedzieć, że u nas, na prowincji, nie jest tak nerwowo! Mamy czas. 

— To po co przyjechała pani do nerwusów? 
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— Chcę zostać aktorką, pracuję, żeby zapłacić za kurs teatralny... A tych  dwóch  zauważyłam  już  dawno,  zawsze  im  się  spieszy,  zawsze  są niemili i ani grosza napiwku! Jakbym była służącą! 

Przeszedł ją dreszcz i szczęśliwy uśmiech znowu zniknął. 

— No już! Przecież to drobnostka... — powiedział pan Sandoz. 

—  Ma  pan  rację!  —  odpowiedziała.  —  Paryż  to  mimo  wszystko piękne miasto, jeżeli nie Uczyć ludzi! 

Pan Sandoz wstał. Zostawił na stole banknot pięcioeu— rowy. Podziękowała mu szerokim uśmiechem. 



— A teraz pan... Dzięki panu odzyskuję wiarę w mężczyzn! 60 mo-gę panu zdradzić kolejny sekret: ja nie lubię mężczyzn... 

— I co? Odpowiedziała ci? — spytała Dottie. 

Tego wieczoru szli do opery. 

Przed spotkaniem z Dottie zjadł kolację z Alexan—  

dre'em. 

—  Mama  dzwoniła,  chce  przyjechać  w  piątek,  prosiła,  żebyś  oddzwonił  —  powiedział  syn,  wpatrując  się  w  dobrze  wysmażony  bef-sztyk,  odsuwając  frytki,  które  zostawiał  sobie  na  później.  Jadł  stek  z obowiązku, a frytki z łakomstwa. 

— Ach... — powiedział zaskoczony Philippe. — Czy mieliśmy jakieś plany na ten weekend? 

—  Z  tego  co  wiem,  nie  —  odpowiedział  Alexandre,  przeżuwając mięso. 

— Bo jeżeli chcesz się z nią zobaczyć, to może przyjechać. Nie jesteśmy pokłóceni, wiesz. 

— Nie zgadzacie się tylko co do sposobu patrzenia na życie... 

— Dokładnie tak. Dobrze zrozumiałeś. 
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— Czy może przywieźć Zoé? Chciałbym zobaczyć Zoé. Brakuje mi jej... 

Położył nacisk na „jej", jakby nie przyjmował propozycji matki. 

— Zastanowię się nad tym — powiedział Philippe, myśląc, że życie stawało się bardzo skomplikowane. 

— Na lekcji francuskiego poproszono nas, abyśmy opowiedzieli ja-kąś  historyjkę  najwyżej  w  dziesięciu  słowach...  Chcesz  wiedzieć,  jak sobie poradziłem? 

— Oczywiście... 

— „Jego rodzice byli poczciarzami, a on skończył ostemplowany..." 



— Genialne! 

— Dostałem najlepszą ocenę. Wychodzisz dziś wieczorem? 

— Idę do opery z koleżanką. Dottie Doolittle. 

— Ach... Zabierzesz mnie, jak będę starszy? 

— Obiecuję. 

Pocałował syna. 

Poszedł  do  Dottie  pieszo,  mając  nadzieję,  że  w  czasie  spaceru przyjdzie mu do głowy jakieś rozwiązanie. Nie miał ochoty oglądać Iris, ale  nie  chciał  jej też  zabraniać  widywać  się  z  synem  ani atakować  jej, mówiąc o separacji i rozwodzie. Jak tylko poczuje się lepiej, poruszę ten temat — pomyślał, po czym zadzwonił do mieszkania Dottie Doolittle. 

Zawsze odkładał wszystko na później. 

Siedział na brzegu wanny ze szklanką whisky w dłoni i patrzył, jak Dottie się maluje. Za każdym razem gdy podnosił szklankę, uderzał łokciem w plastykową zasłonę prysznica, gdzie wyginała się wspaniała Marilyn, posyłając całusy. Przed nim w rajstopach i staniku Dottie kręciła się w kolorowym chaosie pudrów, pędzelków, puszków. Kiedy nie wy-szła jej kreska lub krzywo położyła podkład, klęła jak przekupka i cią-

gnęła dalej: 

— No i co? Odpowiedziała ci? 
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— Nie. 

— Zupełnie nic? Nawet rzęsy w kopercie? 

— Nic... 

— Jak ja się bardzo zakocham w jakimś chłopcu, poślę mu pocztą rzęsę. To będzie dowód miłości, wiesz, bo rzęsy nie odrastają. Człowiek rodzi się z pewnym kapitałem i nie wolno go roztrwonić... 

Odgarnęła włosy do tyłu, spięła je dwoma dużymi spinkami; przypominała  nastolatkę,  która  ukradkiem  się  maluje.  Wyjęła  pudełeczko czarnego błota, szczoteczkę z twardym włosiem, splunęła, potarła szczoteczkę  o  czarne  błoto.  Philippe  się  skrzywił.  Z  oczyma  utkwionymi  w lustrze kładła na rzęsach grubą warstwę czarnej śliny. Pluła, tarła, celowała,  kładła  i  zaczynała  od  nowa.  Cztery  dokładnie  odmierzone  akty, które  świadczą  o  przyzwyczajeniu,  zręczności,  wytrenowanej  kobieco-

ści. 

— To za takie właśnie zdanie pokocha cię pewnego dnia jakiś chłopiec — powiedział, aby jej przypomnieć, że on tym chłopcem nie jest. 

— Piękni chłopcy zakochani w słowach nie istnieją. Rosną, mówiąc do gameboyów. 

Kropla  wody  spadła  mu  z  gałki  prysznica  na  kołnierzyk,  więc  się przesunął. 

— Prysznic cieknie... 

— Nie cieknie. Pewnie nie dokręciłam kranu. 

Z  szeroko  otwartymi  ustami,  oczyma  wzniesionymi  do  góry,  łokciem zgiętym  w  ekierkę, malowała sobie rzęsy, bardzo uważając, żeby czarna masa się nie rozmazała. Cofała się o krok, analizowała w lustrze, krzywiła się i zaczynała od początku. 

— Nie ujął jej humor Sachy Guitry'ego — kontynuował Philippe w zamyśleniu. — A przecież zdanie było piękne... 

—  Wymyślisz  coś  innego.  Pomogę  ci.  Nikt  tak nie potrafi uwieść kobiety jak inna kobieta. Wy straciliście wprawę! 
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Zagryzła  wargi,  oceniła  swoje  odbicie  w  lustrze.  Owinęła  palec wskazujący chusteczką, aby zetrzeć smużkę czerni w zmarszczce. Podniosła  powiekę  suchym  chirurgicznym  gestem,  aby  wcisnąć  tam  szarą kredkę, zamknęła oko, przejechała kredką i otwarła oko olśnionej Nefre-tete.  Obróciła  się  do  niego  szybkim  ruchem  bioder  w  oczekiwaniu  na komplement. 

— Bardzo ładnie! — powiedział szybko, uśmiechając się. 

—  To  byłoby  interesujące  —  stwierdziła,  powtarzając  operację  na drugim oku — nie sądzisz? We dwójkę połączymy siły, aby uwieść jedną osobę! 



Patrzył na nią zafascynowany tańcem dłoni, kredki, którą poruszała z mistrzowską wprawą, nie naruszając warstwy pudru. 

— Ty będziesz Christianem, a ja Cyranem. W tej epoce mężczyzna zatrudniał innego mężczyznę, aby za niego mówił. 

— Bo mężczyźni nie umieją już mówić do kobiet... Mnie się w każ-

dym razie nie udaje. Wydaje mi się, że nigdy tego nie potrafiłem. 

Kolejna kropla spadla mu na rękę i postanowił przesiąść się na pokrywę sedesu. 

— Skończyłaś  Cyrana?  — spytał, wycierając wierzch dłoni pierwszym ręcznikiem, jaki wpadł mu w rękę. 

Ofiarował jej  Cyrana de Bergerac po angielsku. 

— Byłam zachwycona ... Sofrench!  

Uniosła  do  góry  szczoteczkę  do  tuszu  i  potrząsała  nią,  recytując wersy po angielsku: 

 Philosopher and scientist, 

 Poet, musician, duellist — 

 Heflew high, andfell back again! 

 A pretty wit — whose like we lack — 
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  A lover... not like other men...5* 



— To takie piękne, że myślałam, że umrę! Dzięki tobie drżę z przejęcia.  Zasypiam  przy  dźwiękach  sonaty  Scarlattiego,  czytam  sztuki  te-atralne.  Przedtem  drżałam,  śniąc  o  tym,  że  dostaję  futra,  samochody, stroje, dziś czekam na książkę, operę! Nie jestem droga jak na kochankę! 



5 * Filozof, fizyk, rymopis, / Muzyk i rębacz nad opis, / Oraz żeglarz napowietrzny, / Szermierz w słowie niebezpieczny, / Poradny w każdej potrzebie, / A także i kochanek — tylko nie dla siebie — Edmund Rostand, Cyrano de Bergerac, przeł. Jan Kasprowicz, nakładem Księgarni Polskiej B. Połonieckiego, Lwów 1913, s. 190. 



Słowo  „kochanka"  zabrzmiało  tak,  jakby  diwa  operowa  nagle  za-

śpiewała dyszkantem i wpadła do fosy orkiestrowej. Wypowiedziała je celowo, żeby zobaczyć, czy zareaguje, czy to wulgarne słowo prześliź-

nie się, niewidoczne, utrwalając miejsce, które zajmowała na co dzień w jego życiu; usłyszał je jak dźwięk klucza obracającego się po raz pierwszy  w  zamku,  na  który  go  zamykała.  Czekała,  wpatrując  się  w  obraz oszustki w lustrze, modląc się, żeby słowo minęło i żeby mogła powtó-

rzyć je później i jeszcze później, żeby  lepiej zapadło w pamięć. Zastanawiał się, jak je odrzucić, nie raniąc jej. Nie pozwolić mu się zakorze-nić,  odlepić  je  delikatnie  i  wrzucić  do  koszyczka pełnego  tekturowych opakowań  i  wacików.  Nastała  cisza  naznaczona  oczekiwaniem  i  opo-rem. Pomyślał i stwierdził, że nie ma wielu sposobów, aby cofnąć sło-wo, które go krępowało. 

— Dottie! Nie jesteś moją kochanką, jesteś moją przyjaciółką. 

— Przyjaciółka, z którą się sypia, jest kochanką — zapewniła. 

A potwierdzeniem tego była poprzednia noc. Nie mówił, ale krzyczał jej imię, jakby odkrywał nowy świat. Dottie! 

Dottie! Nie był to krzyk kolegi, to był krzyk kochanka, który oddaje się  w  niewolę  rozkoszy.  Znała  ten  krzyk,  mogła  wyciągnąć  z  niego wnioski. Tej nocy — pomyślała — w tym łóżku, poddał się. 

— Dottie! 

TLR

— Tak... — wymamrotała, poprawiając rzęsę, która odchylała się w drugą stronę. 

— Dottie, słyszysz, co do ciebie mówię? 

— Zgoda — westchnęła Dottie, która nie chciała słyszeć. — Gdzie mnie zabierasz dziś wieczorem? 

— Na  La Giocondę.  

— Czyje to? 

— Ponchiellego. 



— Świetnie! Niedługo będę gotowa na Wagnera. Jeszcze kilka wieczorów i będę w stanie wysłuchać bez sprzeciwu  Tetralogn.  

— Dottie... 

Opuściła ramiona przed lustrem i zobaczyła naprzeciw siebie pokonaną twarz, która się krzywiła. Nie wyglądała już na tak wesołą, a po jej policzku spływał tusz, rysując czarną smugę. 

Złapał ją za rękę i przyciągnął do siebie. 

— Chcesz, żebyśmy przestali się widywać? Bardzo dobrze bym to zrozumiał, wiesz. 

Zesztywniała  i  odwróciła  wzrok.  Bo  jemu byłoby  wszystko  jedno, gdyby  przestali  się  widywać?  Jestem  powierzchowna.  No  dalej,  stary, dalej, zabij mnie, syp sól na rany, jeszcze oddycham. Nienawidzę męż-

czyzn,  nienawidzę  siebie  za  to,  że  ich  potrzebuję,  nienawidzę  uczuć, chciałabym być kobietą robotem, która kopie, gdy ktoś chce ją pocało-wać, i nie pozwala nikomu się do siebie zbliżyć. 

Pociągnęła  nosem,  odwracając  wzrok;  jej  ciało  przypominało  korpus marionetki. 

— Nie chcę cię unieszczęśliwiać... Ale nie chcę także, żebyś myśla-

ła, że... 

—  Dość!  —  wrzasnęła,  zatykając  sobie  rękami  uszy.  —  Wszyscy TLR

jesteście tacy sami! Mam dość bycia fajną koleżanką. Chcę miłości! 

— Dottie... 

— Mam dość bycia samą! Chcę zdań Sachy Guitry'ego. Wyrywałabym sobie rzęsy i pojedynczo wysyłałabym je owinięte w jedwabny papier! Ja bym nie grymasiła! 

— Doskonale to rozumiem... Bardzo mi przykro. 

— Przestań, Philippie, przestań, bo cię zabiję! 

Mawia się, że mężczyzna jest bezsilny na widok kobiecych łez. Philippe  patrzył  na  płaczącą  Dottie  ze  zdziwieniem.  Zawarliśmy  umowę myślał jak uprzejmy biznesmen — przypominam jej tylko warunki. 



— Wysiąkaj nos — powiedział, chwytając chusteczkę. 

—  Świetny  pomysł!  Żeby  zniszczyć  podkład  Yves  Saint  Laureat, który kosztuje miliony! 

Zwinął chusteczkę w kulkę i wyrzucił ją. 

Zapowiadana  burza  się  rozpętała,  tusz  płynął  po  policzkach,  które znaczyły czarnobeżowe smugi. Popatrzył na zegarek. Spóźnią się. 

— Wszyscy jesteście tacy sami! Tchórze! Podli tchórze! Tacy wła-

śnie jesteście! Żaden z was nie jest wart funta kłaków więcej od reszty! 

Krzyczała  tak,  jakby  wyzywała  na pojedynek  wszystkich  samców, którzy ją wykorzystali, raz się z nią przespali, a potem zrywali SMS— 

owo. 

Skoro masz tak fatalną opinię o mężczyznach, to dlaczego wydajesz się  zdziwiona?  zastanawiał  się  Philippe.  Dlaczego  za  każdym  razem masz nadzieję? Powinno być odwrotnie: ponieważ znam ich tak dobrze, wiem, że nie należy niczego się po nich spodziewać. Biorę ich i rzucam. 

Bo nie są więcej warci niż chusteczka do nosa. 

Milczeli,  obydwoje  zatopieni  we  własnych  pytaniach,  samotności, złości.  Chcę  skóry,  o  którą  będę  mogła  się  pocierać,  ale  takiej  skóry, która będzie do mnie mówić i mnie kochać — tupała z niecierpliwości Dottie. Chciałbym, żeby Joséphine wskoczyła do pociągu i przyjechała TLR

do mnie, żeby dała mi jedną noc. Philippe,  please! Love me! — błagała Dottie. Kurczę! Joséphine, jedną noc, jedną jedyną noc! — rozkazywał 

Philippe. 

Duchy, do których się zwracali, nie odpowiadały, i stali naprzeciw siebie, z ciężarem miłości, jakiej żadne z nich nie mogło wymienić na inną. 

Philippe nie wiedział, co zrobić z rękami. Wyprostował je wzdłuż ciała, wziął płaszcz, szalik i wyszedł. Pójdzie zobaczyć  La Giocondę bez dziewczyny zawieszonej na jego ramieniu. 

Dottie jęknęła po raz ostatni, po czym opadła na łóżko, pośród poduszek  WONT YOU BE MY SWEETHEART? I'M SO LONELY, którymi rzuciła przez cały pokój w napadzie złości. Nigdy nie będzie ukochaną żadnego  mężczyzny.  Koniec  z  nimi.  Będzie  jak  Marilyn:   I'M 

 THROUGH WITH LOVE...  

— Idź precz! Będę miała święty spokój! — wrzasnęła ostatni raz w kierunku drzwi. 

Wstała, podeszła chwiejnym krokiem do DVD, włożyła do odtwa-rzacza  Pół żartem, pół serio,  owinęła się kołdrą. Ta historia przynajmniej dobrze się kończyła. W ostatniej sekundzie, gdy wszystko wydawa-

ło się stracone, a Marylin, obleczona w delikatne muśliny, śpiewała ze łzami piosenkę na scenie, Tony Curtis rzucał się na nią, całował ją na-miętnie i porywał. 

W ostatniej sekundzie? 

Poczuła cień nadziei. 

Rzuciła się do okna, podniosła firankę, spojrzała uważnie na ulicę. 

Zaklęła pod swoim adresem. 



„Życie jest piękne. Życie jest piękne" — podśpiewywała Zoé, wychodząc  z  piekarni.  Miała  ochotę  tańczyć  na  ulicy,  mówić  przechodniom: Hej! Wiecie? Zakochałam się! Na dobre! Skąd to wiem? Bo śmieję się do siebie, mam wrażenie, że serce mi wybuchnie, kiedy się cału-TLR

jemy. 

Kiedy się całujemy? 

Prosto po lekcjach idziemy do kawiarni, siadamy w głębi sali, tam, gdzie  jesteśmy  pewni,  że  nikt  nas  nie  zobaczy,  i  się  całujemy.  Na  po-czątku nie umiałam tego robić, to był pierwszy raz, ale on też nie umiał. 

Dla niego to też byl pierwszy raz. Otwierałam szeroko usta, a on mówił 

— nie jesteś u dentysty. Więc zrobiliśmy to tak jak na filmach. 

Hej!  Wiecie? Nazywa się  Gaetan. To najpiękniejsze imię na świecie. Po pierwsze dlatego, że są w nim dwa „a", a ja lubię „a", poza tym jest „G". Lubię „G". A przede wszystkim, kiedy razem daje to „Ga..." 



Jak wygląda? 

Jest wyższy ode mnie, ma blond włosy, niezbyt duże i bardzo po-ważne oczy. Kocha słońce i koty. Nienawidzi żółwi. Nie jestprzypako-wany, ale kiedy bierze mnie w ramiona, czuję, jakby miał trzy miliony muskułów.  Ma  zapach,  nie  używa  perfum,  ładnie  pachnie,  uwielbiam ten zapach. Woli chodzić pieszo, niż jeździć metrem, a jego dziewczyną jest ZOÉ CORTÉS. 

Nie  wiedziałam,  że  tak  to  będzie,  ale  mam  ochotę  wykrzyczeć  to wszystkim na ulicy! A właściwie nie, mam ochotę wyszeptać to wszystkim jak tajemnicę, której nie potrafię ukryć. Zamotałam się. No dobrze, to  coś  jak  tajemnica.  Super—  ważna  tajemnica, której nie  mam prawa ujawniać, ale bardzo chciałabym ją wykrzyczeć. Podobno zresztą moja tajemnica zdradza się sama. Wyznaję ją bez słów. Mam straszny zamęt w głowie. Poza tym jest jeszcze jedna śmieszna rzecz, bo mam wrażenie, że promienieję. Jakbym była większa, wyższa — i nagle wypięknia-

łam. Nie boję się już nikogo! Mam gdzieś nawet dziewczyny z „Elle". 

Wychodząc  z  gimnazjum dziś  po południu, postanowiliśmy  iść do kina. Wymyślił jakąś wymówkę dla rodziców. 

Ja nie potrzebuję wymówek. Teraz nie rozmawiam z matką. Kompletnie mnie rozczarowała. Kiedy na nią patrzę, widzę tę, która całuje w usta Philippe'a, i nie podoba mi się to. Wcale mi się nie podoba. 
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Ale właściwie to nie szkodzi, bo... jestem szczęśliwa, szczęśliwa. 

Nie jestemjuż taka sama. Aprzecież jestem taka sama. To tak, jakbym miała wielki balon w gardle, jakbym połykała masę powietrza. Jakby moje serce fruwało, jakby w garnku dźwięczało. Zanim go zobaczę, takbardzo się boję, że nie jestem dość ładna, że mnie już nie kocha albo coś.  Cały  czas  się  boję.  Idę  na  randkę  na  paluszkach,  tak  się  boję,  że zmieni zdanie. 

Kiedy się całujemy, mam ochotę się śmiać i czuję, że jego usta się uśmiechają. Nie zamykam oczu, bo chcę zobaczyć jego opuszczone powieki. 



Kiedy idziemy ulicą, trzyma mnie za ramiona i przyciskamy się tak mocno do siebie, że koledzy marudzą, bo nie idziemy wcale szybko. 

Tak, bo teraz dzięki niemu mam masę kolegów! 

Wczoraj miałam na ramionach sweter, objął mnie i zorientowałam się, że sweter spadł, jak już było za późno... To był sweter Hortense, bę-

dzie wściekła! Mam to gdzieś. 

Wczoraj  powiedział:  „Zoé  Cortés  jest  moją  dziewczyną"  z  bardzo poważnym wzrokiem, a potem przytulił mnie mocno, czułam się jak w niebie i myślałam, że umrę. 

Kiedy  całujemy  się,  idąc, cały  czas  tracimy  równowagę  —  można by o tym napisać piosenkę. Śmieje się ze mnie, bo się czerwienię. Mó-

wi: „Jesteś jedyną dziewczyną, która czerwieni się, idąc". 

Wczoraj miałam ochotę go pocałować nagle, ot tak, w połowie zdania,  jakby  ugryzła  mnie  pszczoła.  Śmiał  się,  kiedy  go  pocałowałam,  a potem, ponieważ byłam obrażona, powiedział, przepraszając: „To dlatego, że się cieszę", i miałam jeszcze większą ochotę go pocałować. 

Cały czas mam ochotę, żeby mnie tulił. Nie chcę się z nim kochać, chcę  z  nim  tylko  być.  Zresztą  nie  kochaliśmy  się.  Nie  rozmawiamy  o tym. Mocno się tulimy. I odfruwamy. 

Mnie  wystarczy  to,  żeby  być  w  jego  ramionach.  Mogłabym  tam TLR

tkwić godzinami. Zamykamy oczy i odfruwamy. Mówimy: „Jutro leci-my do Rzymu, w niedzielę do Neapolu". Ma słabość do Włoch. Śmieje się ze mnie, bo mówię, że moją ostatnią miłością był Mariusz z Nędzników. On woli aktorki, blondynki. Mówi, że ja jestem prawie blondynką. 

Najlepiej jest, wiem, że to głupie, kiedy się rozstajemy. Mam wrażenie, że coś wyjdzie mi z piersi i z brzucha, taka jestem szczęśliwa. Coś eks-ploduje i pokażę moje bebechy całemu światu. 

Teraz uśmiech sam klei mi się do warg, a w głowie gra mi przyjemna  muzyczka.  A  jednocześnie  mam  wrażenie  czegoś  nierealnego,  tak jakby po prostu to nie działo się naprawdę. Pomyślałam sobie życzenie, życzenie,  żeby  mnie  jeszcze  "kochał  jutro  rano i  następnego  ranka, bo ciągle się boję, że to się skończy. 



Nic nie powiedziałam matce. Wykańcza mnie to, gdy o tym pomy-

ślę. Zastanawiam się, czyjej też trzewia eksplodują, gdy myśli o Philippie. Zastanawiam się, czy miłość jest taka sama niezależnie od wieku... 

Joséphine  pchnęła  drzwi  do  sali,  w  której  odbywało  się  spotkanie wspólnoty, w momencie gdy głosowano nad wyborem przewodniczące-go posiedzenia. Spóźniła się. Gdy wychodziła z domu, zadzwoniła Shirley. Potem czekała na autobus, utyskując: „Skoro zarobiłam tyle pienię-

dzy, mogłabym przecież wziąć taksówkę!". Pieniędzy trzeba się uczyć. 

Uczyć  się  je  zarabiać  i  je  wydawać.  Zawsze  miała  wyrzuty  sumienia, trwoniąc  je  na  drobne  udogodnienia,  przyjemności,  słodycz  życia. 

Uznawała  jedynie  wydatki  na  rzeczy  „ważne":  mieszkanie,  samochód, studia Hortense, opłaty, podatki. Czuła opór przed wydawaniem ich na błahostki.  Sprawdzała  trzy  razy  cenę  płaszcza  i  odkładała  perfumy  za dziewięćdziesiąt dziewięć euro. 

Przypominało  to  salę  egzaminacyjną.  Około  czterdziestu  osób  siedziało nad papierami rozłożonymi na przymocowanych do krzeseł pulpi-tach. Usiadła w głębi sali, obok mężczyzny o okrągłej twarzy, z włosami w nieładzie, rozpartego na krześle niczym na leżaku. Brakowało mu tylko  kremu  przeciwsłonecznego  i  parasola.  Wybijał  rytm  nogą  założoną na  nogę,  wpatrując  się  w  czubki  butów.  Najwyraźniej  pomylił  jeden akord, bo przerwał, mruknął „kurde mol!", po czym znowu zaczął stukać nogą. 
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—  Dzień  dobry  —  powiedziała  Joséphine,  opadając  na  sąsiednie krzesło. — Nazywam się Cortés, mieszkam na piątym piętrze... 

— A ja Merson, jestem ojcem Paula... i mężem pani Merson — odpowiedział i wszystkie zmarszczki podjechały mu do góry w radosnym uśmiechu. 

— Bardzo mi miło — powiedziała Joséphine, czerwieniąc się. 

Świdrującym wzrokiem starał się przeniknąć przez jej ubrania. Jakby chciał odczytać markę stanika. 

— Czy istnieje pan Cortés? — spytał, przechylając się całym ciężarem ciała w jej stronę. 



Zmieszana Joséphine udała, że nie słyszy. 

Pinarelli syn podniósł rękę i zgłosił swoją kandydaturę na przewodniczącego posiedzenia. 

— No proszę! Przyszedł bez mamusi! Co za odwaga! — rzucił pan Merson. 

Siedząca  przed nim pani  około  pięćdziesiątki  z  surową  twarzą  od-wróciła się i spiorunowała go wzrokiem. Szczupła, niemal wychudzona, z czarnymi włosami w kształcie kasku, czarnymi niczym węgiel brwiami tworzącymi gęsty krzak przypominała strachy na wróble, które stawia się na polach, aby odstraszyć ptaki. 

—  Niech  pan  wykaże  odrobinę przyzwoitości, drogi  panie!  —  za-skrzeczała, 

— Żartowałem, pani de Bassonniere, żartowałem... — odparł z szerokim uśmiechem. 

Wzruszyła  ramionami  i  gwałtownie  się  odwróciła.  Dźwięk,  który przy tym wydała, przywodził na myśl ostrze tnące powietrze. Pan Merson skrzywił się jak dziecko. 

— Nie mają poczucia humoru, szybko pani to zauważy! 

— Czy ominęło mnie coś ważnego? 
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— Obawiam się, że nie! Utarczki zaczną się później. Na razie jeste-

śmy na etapie przystawek. Lanc jeszcze nie dobyto... To pani pierwszy raz? 

— Tak. Wprowadziłam się we wrześniu. 

— Więc witamy na  Masakrze piłą mechaniczną... Nie rozczaruje się pani. Poleje się krew! 

Joséphine  obiegła  wzrokiem  pomieszczenie.  W  pierwszym  rzędzie rozpoznała  Hervego  Lefloca—  Pignela  siedzącego  obok pana  Van  den Brocka.  Dwaj  mężczyźni  wymieniali  dokumenty.  Nieco  dalej  w  tym samym rzędzie — pan Pinarelli. Zadbali o to, aby dzieliły ich trzy puste krzesła. 



Syndyk, mężczyzna w szarym garniturze o błędnym spojrzeniu i łagodnym,  pojednawczym  uśmiechu,  zarządził,  że  pan  Pinarelli  będzie przewodniczył  posiedzeniu.  Potem  trzeba  było  wybrać  sekretarza, dwóch  członków  komisji  skrutacyjnej.  Podnosiły  się  ręce  napalonych ochotników. 

—  To  ich  moment  chwały!  —  szepnął  pan  Merson.  —  Zrozumie pani żądzę władzy. 

Porządek  obrad  przewidywał  dwadzieścia  sześć  punktów  i Joséphine  zastanawiała  się,  ile  czasu  trwałoby  walne  zgromadzenie. 

Głosowano  nad  każdym  punktem  obrad.  Pierwszym  tematem  kontro-wersji była choinka, którą Iphigénie postawiła w holu budynku na czas świąt. 

— Osiemdziesiąt pięć euro za choinkę — skamlał pan Pinarelli. — 

Te  koszty  powinna  ponieść  dozorczyni,  biorąc  pod  uwagę,  że  choinka została ustawiona, co oczywiste, żeby wymusić wyższe datki noworoczne. A nie wydaje mi się, abyśmy jako wspólnota dostawali choćby centa z zebranych pieniędzy. Proponuję zatem, aby odtąd ona płaciła za choinkę i ozdoby świąteczne. I żeby zwróciła koszty poniesione w tym ro-ku. 

— Zgadzam się z panem Pinarellim — puszyła się, wypinając chudą pierś, pani de Bassonniere. — Mam zastrzeżenia co do tej dozorczyni, którą nam po raz kolejny narzucono. 
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— Ależ — wykrzyknął Herve Lefloc— Pignel — co to jest osiemdziesiąt pięć euro podzielone na czterdzieści części! 

— Łatwo być hojnym za cudze pieniądze! — kpiła cienkim głosem pani de Bassonniere. 

— Ach! Ach! — skomentował na boku pan Merson. 

— Pierwsze skrzyżowanie broni! Nieźle są już rozgrzani dziś wieczorem. Zwykle rozgrzewka trwa dłużej. 

—  Co  pani  insynuuje  tym  zdaniem?  —  spytał  Herve  Le—  floc— 

Pignel, stając twarzą do przeciwniczki. 



— Mówię, że łatwo wydawać pieniądze, kiedy nie musi się ich zarabiać w pocie czoła! 

Joséphine  myślała,  że  Lefloc—  Pignel  zemdleje.  Wzdrygnął  się  i cały pobladł. 

— Szanowna pani! Nakazuję pani cofnąć te insynuacje! 

— wykrzyknął, dusząc się w kołnierzyku koszuli. 

— Dobrze, panie zięciu! — zaśmiała się szyderczo pani de Bassonniere, spuszczając nos, jakby chciała dziobnąć ziarnko sukcesu. 

Joséphine pochyliła się do pana Mersona i zapytała: 

— Ale o czym oni mówią? 

— Zarzuca mu, że jest zięciem swojego teścia, właściciela banku, w którym  jest  prezesem!  Prywatnego  banku  komercyjnego.  Ale  po  raz pierwszy mówi to tak otwarcie. Chyba na pani cześć. To rodzaj inicja-cji... i ostrzeżenie, aby się z nią pani nie spierała, bo w przeciwnym razie pogrzebie w pani przeszłości. Jej wuj pracuje w Renseignements gene-raux*6 i ma teczki wszystkich mieszkańców kamienicy. 

— Nie będę dalej uczestniczył w tym posiedzeniu, jeżeli pani Bassonniere mnie nie przeprosi! — grzmiał Lefloc— Pignel, zwracając się do syndyka, który błądził zakłopotanym wzrokiem po zebranych. 
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— Mowy nie ma — fuknęła przeciwniczka, przybierając wojowniczą postawę. 

—  To  rutyna.  Droczą  się,  oceniają  siły  —  skomentował  pan  Merson. — Wie pani, że ma pani ładne nogi? 

Joséphine poczerwieniała i rozłożyła na kolanach trencz. 

— Szanowni państwo, prosiłbym, żeby zachowali państwo rozsądek 

— włączył się syndyk, który ocierał pot z czoła, wyprowadzony z równowagi tym pierwszym pojedynkiem słownym. 



6 Służby wywiadu wewnętrznego (przyp. tłum.). 



— Oczekuję przeprosin! — nalegał Herve Lefloc— Pignel. 

— Nie przeproszę pana! 

— Nie wyjdę, proszę pani, z uwagi na osiemnasty punkt, który wymaga mojej obecności, ale proszę pamiętać, że gdyby nie była pani kobietą, porozmawialibyśmy inaczej! 

— Och! Nie boję się! Wystarczy wiedzieć, skąd ten pan pochodzi! 

To wieśniak... Ach! Nie ma jak wspólnota! 

Herve Lefloc— Pignel drżał. Żyły wystąpiły mu na czoło i wydawa-

ło się, że zaraz pękną. Kołysał się na długich nogach, gotowy pobić grubiańską babę, która zachwycona mówiła dalej, wylewając żółć: 

—  Jego  żona  błąka  się  po  korytarzach,  a  córka  podryguje,  kręcąc biodrami! Brawo! 

Lefloc— Pignel zrobił krok w stronę starej jędzy. Joséphine przez moment  myślała,  że  ją  spoliczkuje,  ale  interweniował  pan  Van  den Brock.  Wstał,  powiedział  mu  coś  na  ucho  i  Lefloc—  Pignel  w  końcu usiadł, nie omieszkawszy rzucić złowrogiego spojrzenia żmii. Z tej sceny  emanowała  dziwna  agresja.  Tak  jakby  to  była  próba  sztuki,  której koniec znali wszyscy uczestnicy, ale każdy starał się niestrudzenie grać swoją rolę. 

—  Och!  Ileż  tu  agresji!  —  wykrzyknęła  przerażona  Joséphine.  — 
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Nigdy bym nie pomyślała, że... 

— Cały czas tak jest — westchnął pan Merson. — Lefloc— — Pignel zachęca wspólnotę do wydatków, które iiytują skąpą Bassonniere. 

On  pragnie  żyć  na  wysokiej  stopie  i  chce,  żeby  kamienica  lśniła.  Ona wypuszcza banknoty z rąk jak artretyczna lichwiarka. Poza tym podobno wie różne rzeczy o jego pochodzeniu, które wolałby, aby przemilczano. 

Ach! Ach! Zauważyła pani: kiedy jestem w tym eleganckim świecie, zaczynam używać czasu zaprzeszłego! Kiedy indziej klnę jak szewc... 

Spoglądał na nią z szerokim uśmiechem, klepiąc się w tors. 

— Ma pani delikatne nadgarstki! Bardzo delikatne, bardzo piękne, jakby prosiły się o to, żeby je pieścić... 



— Panie Merson! 

—  Kocham  ładne  kobiety.  Sądzę  wręcz,  że  kocham  wszystkie  kobiety.  Wielbię  je.  W  szczególności,  kiedy  ulegają.  Wtedy...  kobiece piękno osiąga niemal mistyczną doskonałość! To moim zdaniem dowód na istnienie Boga. Kobieta w chwili rozkoszy jest zawsze ładna. 

Gwizdnął z podniecenia, najpierw skrzyżował, potem rozprostował 

nogi i rzucił krwiożercze spojrzenie Joséphine, która dusiła się ze śmiechu. 

Przerwał, po czym mówił dalej: 

—  Jak  zachowuje  się,  pani  zdaniem,  Bassonniere  w  chwili  rozkoszy? Czy  leży ściśnięta, czy otwarta i miękka? Założę się,  że leży ści-

śnięta tak, jakby ją ktoś zapiął na zamek na dwa razy! I sucha jak pigwa! 

W każdym razie nie aksamitna  i nie mięsista. Szkoda! 

A ponieważ Joséphine nie odpowiadała, przystąpił do opowiadania szeptem o godzinach chwały rodziny Bassonniere, zasłaniając sobie usta dłonią, co sprawiało wrażenie bliskości, która nie przeszła niezauważo-na. 

Pani de Bassonniere pochodziła z arystokratycznej, zrujnowanej rodziny, do której początkowo należała cała kamienica i jeszcze dwie lub trzy inne w tej samej dzielnicy. Miała zaledwie dziewięć lat, gdy zaskoczona usłyszała, przylepiając ucho do drzwi gabinetu ojca, ponure jęki TLR

mężczyzny na skraju bankructwa. Oznajmiał żonie, że ich finanse znajdują się w żałosnym stanie i trzeba się będzie pogodzić ze sprzedażą nieruchomości. „Dobrze będzie, jeżeli uda nam się zachować jeden budynek o dużej wartości, z elewacją frontową!" — powiedział załamany na myśl o pozbyciu się majątku, który pozwalał mu utrzymywać konie do gry w polo i kochankę oraz oddawać się grze w pokera w środowe wieczory. Rodzina mieszkała wówczas na czwartym piętrze w budynku A, w mieszkaniu, które zajmuje obecnie pan Lefloc— Pignel. 

To był pierwszy cios, jaki spadł na Sybille Bassonniere. Długi ojca rosły; miała osiemnaście lat, gdy musieli opuścić budynek A i schronić się  w ciemnym trzypokojowym mieszkaniu od strony podwórza  w budynku B, gdzie mieszkała niegdyś ich stara bona, Melanie Biffoit, i jej małżonek,  kierowca  pana  Bassonniere'a.  Słyszała  wiele  docinków  pod adresem  biednej Melanie,  która  zadowalała  się  byle  czym!  „Tacy  wła-

śnie są biedni — mawiała jej matka — daje się im piętkę od chleba i ca-

łują  po  rękach.  Nie  wychodzi  im  na  zdrowie,  gdy  się  ich  zbytnio  rozpieszcza! Gdy biedny jest syty, wpada w szał". 

Spłukana pani Bassonniere postanowiła podnieść swoje ubóstwo do rangi  kapłaństwa.  Szczyciła  się  tym,  że  nigdy  nie  słuchała  syreniego śpiewu pieniędzy, sławy czy władzy, najzwyczajniej zapominając o tym, że nie miała środków, aby mogła ulec którejkolwiek z tych pokus. Została więc zgorzkniałą starą panną. A ponieważ miała za złe ojcu, że doprowadził  rodzinę  do  ruiny,  miała  za  złe  mężczyznom,  że  są  istotami słabymi, tchórzliwymi i rozrzutnymi. Po długiej karierze maszynistki w Ministerstwie Marynarki przeszła na emeryturę. Pluje jadem na każdym zebraniu  wspólnoty.  To  jedyne  ujście  dla  jej  uczuć.  Przez  pozostałą część  roku  oszczędza,  aby  pokryć  szaleńcze  wydatki  narzucone  przez mieszkańców budynku A. 

Obraziwszy  Lefloca—  Pignela,  wzięła  się  za  pana  Mersona  z  powodu źle zaparkowanego skutera, zrobiła aluzję do jego niepohamowa-nych  żądz,  co  sprawiło,  że  zamruczał  z  zadowolenia,  a  widząc,  że  jej wypowiedzi  raczej  go  połechtały,  aniżeli  obraziły,  przypuściła  atak  na pana Van den Brocka i pianino jego żony. 

— I chciałabym, żeby ustał hałas dobiegający o każdej porze dnia i TLR

nocy z państwa piętra! 

— To nie hałas, to Mozart! — odparł pan Van den Brock. 

— Nie widzę różnicy, kiedy gra pańska żona! — zasyczała żmija. 

— Niech pani zmieni aparat słuchowy! Jest zepsuty! 

— Niech pan wraca do swojego kraju! To wy psujecie Francję! 

— Ależ ja jestem Francuzem, proszę pani, i jestem z tego dumny... 

— Van den Brock? To francuskie nazwisko? 

— Tak, proszę pani. 



— Mieszaniec blond, który się panoszy i sieje małe bękarty w brzu-chach wykorzystywanych pacjentek! 

—  Ależ  proszę  pani!  —  wykrzyknął  Van  den  Brock,  któremu oskarżenie zaparło dech. 

Wyczerpany syndyk poddał się. Kreślił długopisem kółka i kwadraty  na  pierwszej  stronie  porządku  obrad  i  wydawało  się,  że  jego  łokieć nie  utrzyma  już  długo  ciężaru  głowy.  Do  przedyskutowania  pozostało jeszcze trzynaście punktów, a była siódma wieczór. Na każdym zebraniu oglądał te same sceny i zastanawiał się, jak ci ludzie wytrzymują razem przez resztę roku. 

Każdy powiedział parę banałów na temat rasizmu, tolerancji, niedo-puszczalnych słów, ale pani de Bassonniere nie zrażała się, wspierana w wylewaniu żółci przez pana Pinarel— lego, który podsumowywał każde jej wystąpienie stwierdzeniem: „Dobrze, że ktoś powiedział to głośno!", co zagrzewało ją do boju, jeżeli przypadkiem miałaby ochotę się uspokoić. 

Rodziny Bassonniere i Pinarcllich mieszkają w kamienicy od zawsze,  i  zachowują  się  tak,  jakbyśmy  najechali  ich  ziemie!  Jesteśmy  dla nich imigrantami! — wyjaśnił pan Merson. 

—Ta kobieta jest niebezpieczna—powiedziała Joséphine. 

— Zieje nienawiścią! 
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— Dostała już dwa razy w dziób. Raz od Araba, którego na poczcie wyzywała  od  pasożytów  społecznych,  a  drugi  raz  od  Polaka,  którego oskarżyła o to, że jest nazistą! Wzięła go za Niemca. Te incydenty, zamiast  ją  uspokoić,  zwiększyły  jej  rozgoryczenie;  uważa  się  za  ofiarę  i uskarża się na niesprawiedliwość i światowy spisek. Co dwa lata zmie-niamy  dozor—  czynię  z  jej  powodu.  Zamęcza  je,  napastuje  i  syndyk ustępuje. Ale Pinarelli też jest niezły! Wie pani, że nie znosi Iphigénie i oskarżają  o  to,  że  jest  panną  z  dzieckiem!  „Panna  z  dzieckiem"!  To określenie z minionego wieku! 

—  Ale  ona  ma  męża.  Problem  w  tym,  że  siedzi  w  więzieniu...  — 

parsknęła śmiechem Joséphine. 



— Skąd pani to wie? 

— Powiedziała mi... 

— Przyjaźni się pani z nią? 

— Tak. Bardzo ją lubię. I wiem, że chce zorganizować małą imprezę w służbówce, gdy skończy remont... To będzie trudne! — westchnęła Joséphine, patrząc na zgromadzonych. 

Pan  Merson  wybuchnął  głośnym  śmiechem,  co  zabrzmiało,  jakby grom z jasnego nieba padł na salę. Wszyscy obrócili się w jego stronę. 

—  To  z  nerwów!  —  przeprosił  z  szerokim  uśmiechem.  —  Ale przynajmniej to uspokoi emocje! Pani de Bassonniere, nie jest pani godna, aby należeć do naszej wspólnoty. 

Na dźwięk słowa „wspólnota" omal się nie udusiła i opadła na krzesło, narzekając, że niezależnie od wszystkiego jest już za późno, Francja odchodzi w niebyt, zło już się stało, a w kraju panuje występek i cudzoziemcy. 

Po sali przeszedł pomruk niezadowolenia, a syndyk, wykorzystując chwilę  względnej ciszy, wrócił do porządku obrad. Mieszkańcy B gło-sowali przeciw każdej propozycji, a mieszkańcy A za i atmosfera znowu stawała się elektryzująca. Odnowienie drzwi do części wspólnych znajdujących  się  na  podwórzu?  Tak.  Odnowienie  gzymsów  cynkowych? 
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Tak. Modernizacja śmietnika i umieszczenie tam odpowiednich pojemników? Tak. 

Joséphine postanowiła odlecieć jak na skrzydłach nad błękitny ocean, pod palmy na białej piaszczystej plaży. Wyobraziła sobie fale liżące jej kostki, słońce świecące w plecy, warstewki piasku na brzuchu i od-prężyła  się.  Z  oddali  dochodziły  strzępy  zdań,  barbarzyńskie  pojęcia: 

„utworzenie  nadzwyczajnej  rezerwy",  „tryb  konsultacji",  „pokrycie  da-chowe i prace ciesielskie", które zakłócały jej raj, ale nadal pochłaniały ją marzenia. Opowiedziała Shirley o zdaniu napisanym przez Philippe'a na pierwszej stronie książki. 

— Więc kiedy zamierzasz skonsumować związek? 



— Jesteś głupia! 

— Wskocz do Eurostaru i pojedź do niego. Nikt się nie dowie. Po-

życzę wam mieszkanie, jak chcesz! Nie będziecie nawet musieli wychodzić. 

— Powtarzam ci, Shirley, to niemożliwe! Nie mogę. 

— Z powodu twojej siostry? 

— Z powodu czegoś, co się nazywa sumienie. Słyszałaś coś o tym? 

— To wtedy gdy człowiek boi się kary boskiej? 

— Można to tak określić... 

— Och!   By the way,  mam ci do opowiedzenia świetną historię... 

— Nie jest zbyt pikantna? Wiesz, że to mi zawsze przeszkadza. 

—  Ależ  jest...  Posłuchaj.  Któregoś  dnia  na  jakimś  koktajlu  spotykam  bardzo  fajnego,  bardzo  przystojnego,  bardzo  uroczego  faceta.  Pa-trzymy na siebie, on mi się podoba, ja mu się podobam, pytamy się na-wzajem, mówimy sobie „tak", wymykamy się, idziemy na kolację, dalej się sobie podobamy, pożeramy się  wzrokiem, smakujemy się, ważymy się i lądujemy w łóżku... U niego. Zawsze udaję się do jaskini wroga, by móc zwinąć żagle, kiedy przyjdzie mi na to ochota. To praktyczniejsze. 

— Shirley... — jęknęła Joséphine, której majaczyło na horyzoncie TLR

brutalne wyznanie. 

— A zatem kładziemy się, przystępujemy do dzieła i ja pieszczę go na tysiące sposobów, których nie będę wymieniać szczegółowo z uwagi na twój niski poziom znajomości arkanów rozkoszy, gdy mężczyzna zaczyna jęczeć i mamrocze:  „Oh! My God! Oh! My God!",  waląc głową w poduszkę.  Więc  poirytowana  przerywam,  opieram  się  na  łokciu  i  po-prawiam:  It's not God! It’s Shirley!".  

Joséphine westchnęła, zniechęcona: 

— Obawiam się, że jestem naprawdę beznadziejna w łóżku... 

— To dlatego boisz się upojnej nocy z Philippe'em? 



— Nie! Wcale nie! 

— Ależ tak, ależ tak... 

— To prawda, że czasem myślę sobie, że pewnie znał kobiety bardziej doświadczone ode mnie... 

—  Stąd  tyle  cnoty!  Zawsze  sądziłam,  że  ludzie  są cnotliwi  z  lenistwa lub ze strachu. Dziękuję, Jo, właśnie przyznałaś mi rację... 

Joséphine wyjaśniła, że musi kończyć, bo spóźni się na zebranie. 

—  Czy  będzie  przystojny  sąsiad  o  gorejących  oczach?  —  spytała Shirley. 

— Tak, z pewnością... 

— I wrócicie razem, trzymając się pod rękę, dyskutując... 

— Masz naprawdę obsesję! 

Shirley  wcale  nie  zaprzeczyła.  Tak  krótko  przebywamy  na  ziemi, Jb, korzystajmy, korzystajmy. Ja — myślała Joséphine, słysząc, jak padają ostatnie słowa na zebraniu i z krzeseł wstają pierwsze osoby — odczuwam  potrzebę  popatrzenia  sobie  w  oczy  w  lustrze  wieczorem  i  powiedzenia  swojemu  odbiciu:  „Na  dziś  to  by  było  tyle,  jestem  z  ciebie dumna". 

—  Zamierza  pani  tu  nocować?  —  spytał  pan  Merson.  —  Bo  wy-TLR

chodzimy... 

— Przepraszam! Myślałam o niebieskich migdałach... 

— Zauważyłem to, w ogóle się pani nie odezwała! 

— Oj! — powiedziała zakłopotana Joséphine. 

— Nic nie szkodzi. W grę nie wchodziły bajońskie sumy! 

Zadzwonił  jego  telefon,  odebrał  i  Joséphine  usłyszała,  jak  mówi: 

„Tak, moja ślicznotko". 

Odwróciła się i poszła do wyjścia. 

Herve Lefloc— Pignel dogonił ją i zaproponował, że ją odprowadzi. 



— Nie przeszkadzałoby pani, gdybyśmy wrócili pieszo? Lubię Pa-ryż nocą. Często spaceruję. To mój sposób na uprawianie sportu. 

Joséphine pomyślała o mężczyźnie, który podciągał się, zawieszony na gałęzi drzewa w ten wieczór, kiedy ją napadnięto. Zadrżała i odsunęła się od niego. 

— Jest pani zimno? — zapytał tonem pełnym troski. 

Uśmiechnęła się i nie odpowiedziała. Wspomnienie napaści często powracało w formie bolesnych przebłysków. Myślała o tym, właściwie nie  myśląc.  Dopóki  nie  aresztują  mężczyzny  o  gładkich  podeszwach, dopóty  zostanie  ukryty  w  jej  umyśle,  jak  czyhające  na  nią  niebezpieczeństwo. 

Poszli bulwarem Emile— Augier, wzdłuż dawnej linii kolejowej, i skierowali się do parku de la Muette. Panował świeży, przenikliwy wiosenny chłód i Joséphine postawiła kołnierz trencza. 

— No i — zapytał — jak się pani podobało to pierwsze zebranie? 

— Było okropne! Nie spodziewałam się takiej agresji... 

— Pani de Bassonniere często przekracza wszelkie granice — przyznał ostrożnie. 

— To delikatnie powiedziane. Ona najnormalniej w świecie obraża ludzi! 
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— Powinienem nauczyć się lepiej nad sobą panować. Za każdym razem wpadam w pułapkę. A przecież ją znam! Mimo to daję się nabbrać... 

Wydawało się,  że jest wściekły na siebie, potrząsał głową jak koń duszony kantarem. 

— Panu Van den Brockowi też się dostało — kontynuowała José-

phine. — I panu Mersonowi! Te aluzje do jego życia seksualnego! 

— Nikomu nie przepuści. Tym razem zadała mocne ciosy! Z pewnością po to, by zrobić na pani wrażenie. 



— To właśnie powiedział mi pan Merson! Wyjaśnił mi, że ma teczki wszystkich mieszkańców... 

—  Widziałem,  że  siedziała  pani  koło  niego,  wyglądało  na  to,  że świetnie się pani bawi. 

Wypowiedział te słowa z nutką potępienia. 

— Uważam, że jest zabawny i raczej sympatyczny — powiedziała Joséphine, aby się usprawiedliwić. 

Zaczynało robić się późno i niebo pokryły fioletowoczar— ne cienie. Spragnione pierwszych wiosennych podmuchów ciepła kasztanow-ce  wyciągały  jasnozielone  gałęzie,  prosząc  o  łagodną  noc.  Joséphine wyobrażała  je  sobie  jako  olbrzymów    w  butach,  które  otrząsają  się  po zimie. Z okien domów dobiegał gwar rozmów i życie tętniące za szyba-mi  kłóciło  się  z  pustymi  ulicami,  na  których  rozbrzmiewało  echo  ich kroków. 

Wielki czarny pies przebiegł ulicę i zatrzymał się pod latarnią. Obserwował ich przez chwilę, zastanawiając się, czy powinien do nich podejść czy się oddalić. Joséphine położyła rękę na ramieniu Hervego Lefloca— Pignela. 

— Widział pan, jak na nas popatrzył? 

— Ale brzydki! — wykrzyknął Lefloc— Pignel. 
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To  był  duży  krótkowłosy  czarny  dog  z  długimi  nogami,  o  żółtym ukośnym spojrzeniu. Lewe, oklapnięte ucho wisiało, a drugie, źle obcię-

te, było kikutem. Na prawym boku widać było szeroką szramę, a na niej różową pomarszczoną skórę. Warknął głucho, jakby chciał ich ostrzec, żeby się nie ruszali. 

— Czy sądzi pan, że to porzucony pies? — spytała Joséphine. 

— Nie ma obroży. 

Oglądała go z czułością. Wydawało jej się, że zwraca się do niej, że jego  wzrok  oddzielał ją od Hervego  Lefloca— Pignela, jakby  żałował, że nie jest sama. 



— Czarny dog z Broceliande. To był przydomek Du Guesclina. Był 

tak  brzydki,  że  ojciec nie  chciał  go  widzieć.  Zemścił  się,  zostając najbardziej walecznym rycerzem swojego pokolenia! W wieku piętnastu lat wygrywał turnieje i walczył w masce, aby ukryć szpetotę... 


Wyciągnęła rękę w kierunku pasa, ten się wycofał, potem skręcił i uciekł kłusem w stronę parku de la Muette. Jego wysoka czarna sylwetka wtopiła się w noc. 

— Może ma pana, który czeka na niego pod drzewami 

— powiedział Herve Lefloc— Pignel. — Włóczęgę. Często mają za towarzyszy duże psy, zauważyła pani? 

—  Powinniśmy  położyć  go  na  wycieraczce  pani  Bassonniere!  — 

zasugerowała Joséphine. — Miałaby duży kłopot. 

— Oddałaby go w ręce policji! 

—  Tego  możemy  być  pewni!  Nie  jest  dla  niej  wystarczająco  elegancki. 

Uśmiechnął się ze smutkiem, a potem mówił dalej, jakby nie przestał myśleć o słowach de Bassonniere: 

— Nie jest pani przykro przebywać w towarzystwie wieśniaka? 

Joséphine się uśmiechnęła. 
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— Wie pan, ja też nie pochodzę z wyższych sfer... Należymy do tej samej kategorii wagowej! 

— To miło z pani strony... 

— A poza tym to nie grzech nie pochodzić z uda Jupitera! 

Zniżył glos i w jego tonie wyczuwało się chęć do zwierzeń. 

—  Ma  rację,  wie  pani:  jestem  chłopakiem  ze  wsi.  Porzuconym przez rodziców, przygarniętym przez drukarza w normandzkiej wiosce. 

Ma  teczki  wszystkich  mieszkańców  dzięki  wujowi.  Niedługo  będzie wiedzieć o pani wszystko, o ile już tego nie wie! 

— Jest mi wszystko jedno. Nie mam nic do ukrycia. 



— Każdy ma jakiś mały sekret. Niech się pani dobrze zastanowi... 

— Już się zastanowiłam! 

Potem pomyślała o Philippie i poczerwieniała w ciemności. 

— Jeżeli pana tajemnicą jest to, że wychował się pan w małej wiosce,  został  pan  porzucony,  a  potem  przygarnięty  przez  szlachetnego człowieka, to żaden wstyd! To mógłby być nawet początek powieści w stylu Dickensa... Lubię Dickensa. Rzadko się go teraz czyta. 

— Lubi pani opowiadać historie, spisywać je... 

— Tak. Teraz nie mam natchnienia, ale wystarczyłby mi drobiazg, żeby znowu zacząć pisać! Wszędzie widzę początki historii. Taką mam manię. 

—  Słyszałem,  że  napisała  pani  książkę,  która  odniosła  duży  sukces... 

—  To  był  pomysł  mojej  siostry  Iris.  Jest  moim  przeciwieństwem: piękna, żywa, elegancka, wszędzie świetnie się czuje! 

— Była pani w dzieciństwie zazdrosna? 

— Nie, uwielbiałam ją. 

— Ach! Użyła pani czasu przeszłego. 
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— Ciągle ją kocham, ale nie wielbię jej tak jak przedtem. Czasami nawet się buntuję. 

Zaśmiała się cicho i dodała: 

— Codziennie robię postępy! 

— Dlaczego pani tak mówi? Tyranizowała panią? 

— Nie podobałoby jej się, że to mówię, ale tak... Narzucała swoje reguły.  Teraz  jest  lepiej,  próbuję  się  wyzwolić.  Nie  zawsze  mi  się  to udaje... Nie jest łatwo zmienić przyzwyczajenia! 

Zaśmiała się, aby ukryć zakłopotanie. Ten człowiek ją onieśmielał. 

Miał piękną sylwetkę, piękną twarz, był wysoki, a jego pochodzenie ją wzruszało. Czuła się dumna, idąc u jego boku, a jednocześnie miała sobie za złe,  że potrzebuje być dowartościowywana. Miała przykry  zwyczaj uciekać się do zwierzeń, aby przyciągnąć uwagę tych, którzy robili na  niej  wrażenie.  Jakby  nie  uważała  się  za  wystarczająco  interesującą, aby milczeć, jakby musiała się „sprzedawać", dostarczyć kilo świeżego mięsa, żeby oczarować drugą osobę. Znowu zaczęła szczebiotać. To by-

ło silniejsze od niej. 

— Kiedy jedziemy autostradą do domu mojej siostry w Deauville, patrzę  na  odległe  wsie.  Widzę  małe  gospodarstwa  otoczone  laskiem, strzechy, stodoły i słyszę historie Flauberta i Maupassanta... 

— Ja pochodzę z jednego z tych miasteczek... i moje życie mogłoby być tematem powieści! 

— Niech mi pan opowie! 

— To nie jest bardzo interesujące, wie pani... 

— Ależ tak, lubię opowieści. 

Szli równym krokiem. Ani za  wolno, ani za szybko. Miała ochotę wziąć go pod ramię, ale się opanowała. To nie był człowiek, który dopuszczałby spontaniczność. 

— W tamtym czasie wioska była pełna życia, panował ruch. Przez środek szła główna ulica ze sklepami po obu stronach. Targ, sklep, fry-TLR

zjer,  poczta,  piekarnia,  dwie  masarnie,  kwiaciarnia,  kawiarnia.  Nigdy tam nie wróciłem, ale pewnie niewiele zostało ze świata, który znałem. 

To było... 

Sięgnął do wspomnień. 

— Ponad czterdzieści lat temu... byłem dzieckiem. 

— Ile pan miał lat, kiedy został pan... 

Zawahała się nad słowem „porzucony" i nie skończyła zdania. 

— Miałem chyba... Nie pamiętam, wie pani... Pamiętam pewne rzeczy bardzo dokładnie, ale nie pamiętam, ile miałem lat. 

— Długo pan był u niego? 



— Wychowałem się u niego. Jego mała firma nazywała się DRUKARNIA NOWOCZESNA. Litery były wymalowane na zielono na bia-

łej  drewnianej  tablicy.  Nazywał  się  Graphin.  Benoit  Graphin... Mówił, że nazwisko predestynuje go do tego zawodu. Graphin, grafika, grafik. 

Pracował dzień i noc. Był kawalerem, nie miał dzieci. Od niego nauczy-

łem się wszystkiego. Poczucia dobrze wykonanej pracy, punktualności, zapału do roboty... 

Wydawało się, że jest w innym świecie. Używał nawet przestarza-

łych  słów.  Łuszczy  się  na  desce  pomalowanej  na  biało.  Pocierał  środ-kowe palce, jakby chciał zetrzeć wyimaginowane ślady farby. 

—  Wychowałem  się  pośród  maszyn.  Drukarstwo  w  tym  czasie  to było rzemiosło. Składał teksty ręcznie. Za pomocą ołowianych czcionek, które układał w kasztach. Często był to Didot czy Bodom. Potem drukowa!  szczotki,  poprawiał  błędy.  Wkładał  czcionki  do  ram,  drukował. 

Miał maszynę OFMI, która drukowała dwa tysiące egzemplarzy na godzinę. Nadzorował nakładanie farby, a przez cały czas kiedy pracował, tłumaczył mi, co robi. Odpytywał mniezpojęć technicznych, jak odpytu-je  się  dzieci  z  tabliczki  mnożenia.  Musiałem  znać  dwieście  rodzajów czcionek,  jak  i  wszystkie  jednostki  miary  drukarskiej,  punkt  i  cycero. 

Pamiętam wszystko. Wszystkie terminy techniczne, jego gesty, zapachy, lyzy  papieru,  które  kroił,  nawilżał,  suszył...  W  głębi  warsztatu  była wielka  maszyna,  Marinoni,  która  robiła  piekielny  hałas.  Stał,  pilnował 

jej  i  brał  mnie  za  rękę...  To  są  wspaniałe  wspomnienia.  Wspomnienia TLR

wieśniaka! 

Wypowiedział te ostatnie słowa ze złością. 

— To zła kobieta — powiedziała Joséphine. — Nie warto zwracać uwagi na to, co mówi! 

— Wiem, ale to moja przeszłość. Nikt nic ma prawa jej tknąć. To zabronione. Miałem też przyjaciółkę. Nazywała się Sophie. Tańczyłem z nią  raz,  dwa,  trzy,  raz,  dwa,  trzy...  Wyciągała  ku  mnie  swoją  główkę, raz,  dwa,  trzy,  raz,  dwa,  trzy,  i  czułem  się  wielki,  opiekuńczy,  ważny. 

To  były  chwile  wielkiego  szczęścia.  Kochałem  tego  człowieka.  Gdy miałem  dziesięć  lat i  szedłem  do  gimnazjum,  wysłał  mnie  do  szkoły  z internatem  do  Rouen.  Mówił,  że  powinienem  mieć  dobre  warunki  do nauki. Wracałem do niego na weekendy i na wakacje. Rosłem. Nudzi-

łem się w warsztacie. Byłem młody. Nie interesowało mnie już to, czego mnie uczył. Szpanowałem nową wiedzą, a on patrzył na mnie, głaskając się po brodzie, jednocześnie melancholijnym i pełnym bólu  wzrokiem. 

Myślę, że gardziłem nim, bo pozostał rzemieślnikiem. Byłem komplet-nym  idiotą!  Sądziłem,  że  zdobędę  władzę,  szczycąc  się  swoją  wiedzą. 

Chciałem mu ją narzucić... 

— Szkoda, że nie słyszy pan, jak zwracają się do mnie córki, kiedy uczą mnie posługiwać się Internetem: jak do debilki! 

—  Kiedy  dzieci  wiedzą  więcej  niż  rodzice,  ich  autorytet  staje  się problematyczny... 

— Och! Zupełnie się tym nie przejmuję, mam gdzieś to, że myślą, że jestem opóźniona w rozwoju! 

— To niedobrze. Powinna się pani cieszyć szacunkiem jako matka i wychowawczyni. Wie pani, w przyszłości problem autorytetu stanie się kluczowy.  Często  ojcowie  nie  wywiązują  się  ze  swojej  roli  we  współ-

czesnym społeczeństwie, co powoduje olbrzymie problemy związane z wychowaniem dzieci. Ja chcę odnowić obraz  pater familias.  

— Od ojca można się także uczyć łagodności i czułości — zasugerowała Joséphine, która podniosła oczy do nieba. 

— To rola matki — skorygował Herve Lefloc— Pignel. 
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— U mnie w domu było odwrotnie! — powiedziała Jo— sephine, uśmiechając się. 

Spojrzał  na  nią  ostro,  ale  szybko  ukrył  to  spojrzenie.  Było  w  nim coś dzikiego, tajemniczego. Miała wrażenie, że zwierzał się z pewnym wahaniem, ale kiedy już zaczynał, był w stanie otworzyć się całkowicie. 

—  Iphigénie,  dozorczyni,  chciałaby  urządzić  małą  imprezę  w mieszkaniu, żeby uczcić koniec remontu... I zaprosić wszystkich mieszkańców kamienicy. 

Weszli  na  skwer  i  Joséphine  znowu  przeszedł  dreszcz.  Przysunęła się do niego tak, jakby za jej plecami mógł pojawić się morderca. 



— To nie jest dobry pomysł. Nikt ze sobą nie rozmawia w kamienicy. 

— Przyjdzie moja siostra, Iris... 

Powiedziała  to,  żeby  go  przekonać, by  przyszedł.  Iris  pozostawała jej sezamem, jej magicznym kluczem. Kluczem, który otwierał wszystkie drzwi. Przypomniała sobie, że gdy  w dzieciństwie chciała zaprosić do siebie przyjaciół, a oni się wzbraniali, dodawała, wstydząc się, że nie jest  dla  nich  atrakcyjna:  „Będzie  moja  siostra".  I  przychodzili.  A  ona czuła się jeszcze bardziej beznadziejna. 

— W takim razie wpadnę. Żeby zrobić pani przyjemność. 

Nie  mogła  powstrzymać  myśli,  że  uzna  Iris  za  pociągającą.  A  Iris będzie zaskoczona, że ona zna tak czarującego mężczyznę. Przestań po-równywać się z nią, kretynko, przestań!  W przeciwnym razie będziesz na wieki nieszczęśliwa. Zawsze tracimy, porównując się z kimś. 

Pożegnali się w windzie lekkim skinieniem głowy. Znowu narzucił 

dystans, a ona zastanawiała się, czy to ten sam człowiek, który otworzył 

właśnie przed nią swoje serce. 

Zoé nie było w pokoju: pewnie pobiegła do piwnicy Paula Mersona. 

Nie pytała jej już o zgodę. 

—  Mam  tego  dość  —  oświadczyła  gwiazdom,  opierając  łokcie  na TLR

balustradzie  balkonu.  —  Pomóżcie  mi!  Zróbcie  coś,  żeby  się  do  umie odezwała. Ta cisza jest nieznośna. 

Przez długi czas wpatrywała się w ciemną fiołkową noc. Szyja zaczynała  ją  boleć  od  wyciągania jej  do  gwiazd.  Będzie  czekała,  dopóki gwiazdy  jej  nie  odpowiedzą,  nawet  gdyby  miała  stać  się  kawałkiem drewna! 

Czekała, stojąc na baczność z uniesioną głową. Obiecała, że naprawi  swoje  błędy,  jeżeli  zraniła  Zoé,  obiecała,  że  będzie  wyrozumiała, obiecała, że zastanowi się nad sobą, nie będzie uciekać jak tchórz, gdy stanie  przed  jakimś  problemem.  Wyrzuciła  z  siebie  wszystko  i  stała nadal wyprostowana, patrząc na niebo. Wysokie drzewa wparku kołysa-

ły się łagodnie, jakby towarzyszyły jej oczekiwaniu. Wśliznęła się mię-



dzy gałęzie, aby wsunąć w nie swoją prośbę, aby uniosła się do nieba i została wysłuchana. 

Wkrótce zobaczyła migoczącą gwiazdkę na końcu Wielkiej Niedź-

wiedzicy. Jeden, dwa, trzy błyski, jakby przesyłała jej wiadomość alfa-betem Morse'a. Joséphine wydała radosny okrzyk. 

Zamknęła  okno  i  przepełniona  szczęściem,  które  śpiewało  na  całe gardło, poszła spać, z niecierpliwością czekając na następny dzień. Lub jeszcze następny. Lub kolejny... Przestało jej się spieszyć. 



Sybille  de  Bassonniere  podniosła  pokrywkę  kosza  na  śmieci  i skrzywiła się. Znad odpadków unosił się gorzki smród rybiego tłuszczu. 

Postanowiła, nie zwlekając, wynieść wiaderko. Jadła tego wieczoru łososia  i  kosz  cuchnął.  Koniec,  nigdy  więcej  go  nie  kupię.  Po  pierwsze, jest  drogi,  po  drugie,  przypala  się  i  przywiera,  po  trzecie  śmierdzi. 

Śmierdzi w piekarniku, śmierdzi w koszu, śmierdzą nawet podwójne za-słony. Przez kilka dni czuć spalonym tłuszczem łososia. Za każdym razem daję się nabrać sprzedawcy ryb na tę śpiewkę o omedze 3, dobrym i złym  cholesterolu!  Od  dziś  będę  kupować  halibuta.  Jest  tańszy  i  nie śmierdzi. Mama zawsze w piątek smażyła halibuta. 

Ubrała  podomkę  kupioną  w  sieci  sprzedaży  wysyłkowej  Damart, włożyła pantofle, parę gumowych rękawiczek i chwyciła kosz. Wynosiła TLR

śmieci  co  wieczór  o  dwudziestej  drugiej  trzydzieści,  to  był  rytuał,  ale tego wieczoru postanowiła zaczekać do następnego dnia. 

Nie będzie czekać. Rytuał był rytuałem, należało go szanować, żeby zachować szacunek do siebie. 

Oblizała się łakomie i pomyślała, że w gruncie rzeczy nie żałuje łososia. To był jej cotygodniowy przysmak. Należał jej się! Po raz kolejny tego wieczoru utarła im nosa. Ustrzeliła całą trójkę: Lefloca— Pignela, Van den Brocka i Mersona. Trzech bezwstydników, którzy mieszkali na jej włościach. Pierwszemu udało się usunąć w cień własne pochodzenie dzięki małżeństwu, drugi był groźnym oszustem, a trzeci rozpustnikiem dumnym  ze  swoich  obyczajów.  Wiedziała  o  nich  rzeczy,  których  nie wiedział nikt. Dzięki wujowi, bratu matki. Pracował kiedyś w policji. W 



Ministerstwie Spraw Wewnętrznych. Miał teczki wszystkich. Gdy była mała, brała gazetę, siadała mu na kolanach, pokazywała palcem notatkę i prosiła — powiedz mi, jak go zatrzymano, Szeptał jej na ucho — ale nie powiesz  nikomu,  co?  To  tajemnica.  Kiwała  głową,  a  on  opowiadał  o śledztwach, pułapkach,  tajniakach, długich  godzinach  oczekiwania,  zanim mężczyzna wpadnie w policyjne sidła. Martwy  lub żywy.  Zdrady, błędy, wezwania, strzelanina i zawsze, zawsze, dramat i krew. To było znacznie  ciekawsze  niż  książki  z  Zielonej  lub  Różowej  Biblioteki,  do czytania których zmuszała ją matka. 

Zasmakowała w tajemnicach. 

Zasmakowała w teczkach i chociaż wuj już nie pracował, nadal miał 

swoje  teczki.  Aktualizowane.  Bo  wyświadczał  przysługi.  Milczał  jak grób, nie przebierał w aliansach, tolerował nadużycia władzy jednych i słabości innych. 

W  ten  sposób  dowiedziała  się  o  pochodzeniu  Lefloca—  Pignela, długiej wędrówce adoptowanego, odrzuconego przez wszystkich dziecka, z jednego beznadziejnego sierocińca do drugiego, jeszcze gorszego, jego  niespodziewanym  małżeństwie  z  córką  Mangeaina—  Dupuy  i awansie  społecznym,  który  pozwolił  mu  wejść  na  salony.  Wiedziała, dlaczego  Van  den  Brock  opuścił  Antwerpię  i  przyjechał  praktykować jako lekarz we Francji. „Błąd medyczny? raczej zbrodnia doskonała" — 

jak z przyjemnością mruczała do niego, kiedy opuszczali doroczne  ze-TLR

brania, na których dochodziło do konfrontacji z jej trzema ofiarami. A rozpustny Merson? Czy nie szlajał się po darkroomach? Czyjego ciało nie zapętlało się z innymi w obrzydliwych wygibasach? Nie wywołało-by  to  dobrego  wrażenia,  gdyby  ktoś  się  o  tym  dowiedział...  Wuj  miał 

zdjęcia. Zdawało się, że Merson kpi sobie z tego, ale nie będzie mu do śmiechu,  jeżeli  wylądują  na  biurku  jego  szefa,  bardzo  surowego  pana Lampalle'a,  prezesa  Maisons  Lampal—  le,  „domów  rodzinnego  szczę-

ścia"! Będzie się mógł pożegnać z marzeniami o awansie! To właśnie za jej sprawą ta piękna przyszłość staje pod znakiem zapytania. 

Trzymała ich w garści. Raz w roku rzucała pod ich adresem ostrze-

żenia. To był dla niej ważny wieczór. Przygotowywała się do niego ca-

łymi tygodniami. Van den Brock tym razem o mało nie wyzionął ducha. 



Miała całą dokumentację na temat jego „błędu" lekarskiego. Śmiała się sama do siebie i wyobraziła sobie otwarcie nowego procesu. Z udziałem wszystkich  obecnych  i  byłych  kochanek.  Byłoby  to  pranie  brudów  w wielkim świecie! Miała dzięki temu całkiem sporą władzę. Nie pozwala-

ła jej ona na odzyskanie kamienicy i pięknego mieszkania od frontu, ale stanowiła cudowne przypomnienie czasu, gdy była kimś, gdy lokatorzy uśmiechali się do niej, pytali, jak się miewa. Dziś trzaskano jej drzwiami przed nosem. Była nikomu niepotrzebną starą panną. 

Wsiadła  do  windy,  trzymając  w  pewnej  odległości  kosz,  który śmierdział łososiem. Nacisnęła guzik parteru. Nowa lokatorka z oczami zagubionej  łani  wzbudziła  w  niej  nowy  zapał.  Jej  teczka  była  pusta. 

Książka  napisana  przez  siostrę?  Wyjaśniona  tajemnica.  Natomiast  jej mąż... Ten mężczyzna nie był czysty. A to ucieleśnienie cnoty nie wiedziało o wszystkim. Lub udawało, że nie wie. Nie traciła jednak nadziei, że uda jej się czegoś o niej dowiedzieć. To była dewiza jej wuja: każdy człowiek ma swój sekret, swoją małą podłość, która — właściwie wyko-rzystana — czyni z niego sługę lub sojusznika. 

Przeszła przez podwórko i skierowała się w stronę pomieszczenia, w którym stały kubły na śmieci. 

Otwarła drzwi. Za gardło ścisnął ją odór wilgotnej zgnilizny i rozkładających  się  odpadów.  Położyła  rękę  na  ustach  i  zatkała  sobie  nos. 

Co  za  gnój!  A  dozorczyni  nic nie  robi!  Jest  za  bardzo  zajęta  malowa-TLR

niem  swojej  służbówki!  Ale  to  się  zmieni,  porozmawia  na  ten temat  z syndykiem. Umiała z nim rozmawiać. 

Ucieszyła się, że włożyła gumowe rękawice, i podniosła ciężką pokrywę pierwszego kubła, cofając się, żeby odrażający zapach nie dotarł 

prosto  do  jej  nosa.  To  ohydne!  Za  czasów  moich  rodziców  nikt  nie zniósłby takiego brudu. Jutro napiszę do syndyka i zażądam zwolnienia tej dziewczyny. Zna już na pamięć procedurę, nie będę musiała nalegać, nie będę nawet musiała wymieniać nazwiska jej konkubenta, który siedzi w więzieniu. Gdy pomyślę, że zatrudnił tę dziewczynę, nie badając jej przeszłości! Ojciec jej dzieci to kryminalista! Co za niedbałość! Podstawię mu teczkę pod nos. 

Nie usłyszała, że drzwi do pomieszczenia otwarły się za nią. 



Pochylona  nad  wielkim  szarym  kubłem,  złorzecząc  na  temat  Iphigénie,  w  rozpiętej  podomce  Damarta,  spod  której  wystawała  różowa koszula nocna, poczuła, że ktoś gwałtownie pociągnął ją do tyłu, zadał 

pierwszy cios w pierś, potem drugi i kolejne. 

Nie zdążyła krzyknąć, wezwać pomocy. Spadła twarzą na kubeł. Jej długie  ciało  wysuszonej  dziewicy  osunęło  się  na pokrywę,  potem  uderzyło o inny kubeł, aż wreszcie stoczyło się na ziemię. Obróciła się wo-kół własnej osi, po czym opadła jak miękka szmata. Pomyślała, że jeszcze  nie  powiedziała  wszystkiego,  że  znała  wstydliwe  sekrety  jeszcze wielu  ludzi,  którzy  mogliby  jej  nienawidzić, a tak bardzo  podobało  jej się, że jej nienawidzono, bo nie czuje się nienawiści do słabych, prawda? Jedynie do potężnych. 

Leżąc  na  ziemi,  dostrzegła  buty  mężczyzny,  który  się  nad  nią  pa-stwił, piękne buty bogatego człowieka, angielskie buty o zaokrąglonych szpicach, nowe buty o gładkich podeszwach, które błyskały w ciemności bielą. Pochylił się i rytmicznie wbijał nóż w jej ciało, mogła liczyć razy, i  to  było  jak  taniec,  liczyła  je,  gdy  na  nią  spadały,  mieszały  się  w  jej umyśle  z  krwią  w  ustach,  krwią  na  palcach,  krwią  na  rękach,  krwią wszędzie.  Zemsta?  Czy  to  możliwe,  że  odkryła  prawdę:  wszyscy  uwi-kłani byli w tajemnice, których ciężaru nie mogli znieść? 

Krew wolno spływała na ziemię, a ona powtarzała sobie z zamknię-

tymi oczami: „Tak, tak, wiedziałam, wszyscy mają  coś do ukrycia, na-TLR

wet  ten  przystojny  mężczyzna  pozujący  w  slipach  na  plakatach  rekla-mowych".  Piękny  brunet  z  romantycznym  kosmykiem  włosów.  Jak  on jej się podobał! Silny i delikatny, bliski i daleki, wspaniały i nieobecny. 

Z  rysą,  która  zdawała  go  na jej  łaskę.  Wuj  opowiedział  jej  o  tej  rysie. 

Znał  wszystkie  sposoby  zdobywania  ludzi.  Każdy  ma  swoją  cenę  — 

mawiał — każdy ma jakąś ranę. Oczywiście był od niej młodszy, oczywiście nie spojrzałby na nią, ale nie przeszkadzało jej to zasypiać, ma-rząc, że stanie się jej dłużnikiem, a ona jego powiernicą, że słucha jej i powoli  nawiązuje  się  między  nimi  nić  porozumienia  łącząca  modela  i starą pannę.  Wuj  miał  na  niego  kwity:  kilka aresztowań  w  stanie  upojenia alkoholowego  lub  pod  wpływem  narkotyków.  Obraza  funkcjonariusza,  zakłócanie  porządku  publicznego.  Ten  twój  przyjaciel  ma  gębę anioła, ale zachowuje się jak chuligan. Och, gdyby tylko mógł być moim przyjacielem! pomyślała, o mały włos nie wyznając swojej tajemnicy. 

Poznała jego nazwisko, adres, nazwę agencji, galerię Vivienne, dla której pracował. Ale przede wszystkim poznała jego tajemnicę. Tajemnicę jego życia, podwójnego życia. Być może nie powinna była wysyłać mu  tego  anonimu.  Była  nieostrożna.  Wyszła  poza  granice  własnego świata. Wuj zawsze powtarzał, że cel należy wybierać rozważnie, chronić się przed niebezpieczeństwem. 

Umieć się chronić. Zapomniała o tym. 

Powoli  przenikał  ją ból,  a  potem  słodki  brak  świadomości,  kałuża ciepłej lepkiej krwi. Chciała się odwrócić, aby zobaczyć twarz napastnika, ale nie starczyło jej siły. Poruszyła palcem lewej ręki, poczuła kleistą gęstą krew, własną krew. Zastanawiała się. Czy to możliwe, żeby zidentyfikował mnie po otrzymaniu listu? Jaki błąd popełniłam, że mnie odnalazł?  Zadbałam  o  to,  żeby  nie  pozostawić  odcisków,  wysłałam  go  z drugiego końca Paryża, kupiłam gazety, których nigdy nie czytam, żeby wyciąć słowa. Nigdy  więcej nie przyłożę już  warg   do jego  zdjęć. Powinnam była wyznać tę namiętność wujowi. Ostrzegłby mnie: „Sybille, zachowaj spokój, to twój problem, nie umiesz nad sobą panować. Groź-

by  trzeba  wypowiadać  słodkim  głosem.  Im  większy  umiar  zachowasz, tym większa jest twoja siła. Jeżeli się unosisz, nikt się już ciebie nie boi, odsłaniasz  swoją  słabość".  To  była  jego  kolejna dewiza.  Powinna była TLR

słuchać wuja. Mówił jak Biblia. 

Więc  —  zdziwiła  się  —  można  nadal  myśleć,  będąc  tak  blisko śmierci? Mózg nadal działa, podczas gdy ciało się opróżnia, serce bije z wahaniem i brakuje tchu... 

Poczuła,  że  napastnik  popychają nogą, przetacza nieruchome  ciało za duży kubeł w głębi, który wyciąga się raz na tydzień. Popychał ją i wtłaczał w głąb pomieszczenia, aby ją ukryć, owijał w kawałek brudnej wykładziny,  aby  nie  znaleziono  jej  natychmiast.  Zastanawiała  się,  kto wyrzucił  tę  wykładzinę,  skąd  się  tu  wzięła.  Kolejne  zaniedbanie  nie-udolnej  dozorczyni!  Ludzie  nie  wykonują  już  swojej  pracy,  domagają się premii i urlopów, ale nie chcą brudzić sobie rąk. Zastanawiała się, po jakim czasie ją znajdą. Czy będzie można określić dokładną godzinę jej śmierci? Wuj wyjaśnił, jak to się robi. Czarna plama na brzuchu. Będzie miała czarną plamę na brzuchu. Potrąciła puszkę, a ta potoczyła jej się po  ramieniu, puste  opakowanie  po  orzeszkach  ziemnych  utrudniało  jej oddychanie, dziwiła się, że jest jeszcze świadoma, mimo że siły opuszczały ją wraz z odpływem krwi. Nie była już w stanie stawiać oporu. 

Zdziwiona, zdziwiona i taka słaba. 

Usłyszała, jak drzwi od pomieszczenia się zamknęły. Zgrzyt rdzy w nocnej ciszy. Policzyła jeszcze trzy uderzenia serca, po czym westchnęła i umarła. 
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Część czwarta
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Iris wyjęła puderniczkę Shisheido z torebki Birkin. Zbliżała się stacja Saint Pancras, chciała wyglądać jak najpiękniej, wysiadając na peronie. 

Spięła długie czarne włosy, nałożyła szarofioletowy cień na powieki, tusz na rzęsy, ach! Jej oczy! Mogła na nie patrzeć bez końca, to niesamowite, jak ich kolor się zmienia, robią się atramentowe, gdy jestem smutna, rozświetla je zloty błysk, gdy jestem rozbawiona, kto potrafiłby opisać moje oczy? Postawiła kołnierzyk koszuli Jeana— Paula Gaultiera, ucieszyła się, że wybrała kostium ze spodniami z fiołkowego dżerse-ju, który korzystnie podkreślał jej sylwetkę. Cel jej podróży był prosty: ponownie podbić Philippe'a, odzyskać swoje miejsce w rodzinie. 

Pomyślała w przypływie czułości o Alexandrze, którego nie widzia-

ła od sześciu tygodni. Była bardzo zajęta w Paryżu. Berangere zadzwoniła do niej pierwsza. 

— Wyglądałaś kwitnąco przedwczoraj w Costesie. Nie chciałam ci przeszkadzać, jadłaś lunch z siostrą... 

Szczebiotały,  jakby  nic  się  nie  stało.  Czas  zmazuje  wszystko  — 

pomyślała Iris, poprawiając warstewkę pudru. Czas i obojętność. Berangere  „zapomniała",  bo  Berangere  nigdy  nie  zwraca  na  nic  uwagi.  Do-TLR

szedł  do  niej  powiew  paryskich  plotek,  delektowała  się  nimi,  powiew uleciał i nie pamiętała już nic. Zabójcza lekkość działa na moją korzyść! 

myślała dalej. Na lewym policzku dostrzegła cienką zmarszczkę, przysunęła bliżej  lusterko,  zaklęła  i  obiecała  sobie,  że  poprosi  Berangere  o adres jej dermatologa. 

Mężczyzna siedzący naprzeciwko nie spuszczał z niej wzroku. Miał 

jakieś  czterdzieści  pięć  lat,  zdecydowaną  twarz,  był  szeroki  w  ramionach. Philippe wróci. Albo podbiję kogoś innego! Trzeba być realistką, zostały  jej  ostatnie  naboje,  a  generał  ma  obowiązek  trzeźwo  myśleć przed ostatnią bitwą. Rzuca wszystkie siły, aby zwyciężyć, ale przygotowuje również plan odwrotu. 



Schowała puderniczkę i wciągnęła brzuch. Zatrudniła „coacha", pa-na  Kowalskiego,  który  formował  ją  jak  plastelinę.  Zwijał  ją,  rozwijał, rozciągał, ściągał, podrzucał, ugniatał. Liczył jej pompki bez mrugnięcia okiem,  był  bezlitosny,  a  gdy  błagała  go,  żeby  ograniczył  wymagania, liczył:  i  jeden,  i  dwa,  i  trzy,  i  cztery,  musi  pani  wiedzieć,  czego  pani chce,  pani  Dupin,  w  pani  wieku  musi  pani  ich  robić  dwa  razy  więcej. 

Nie znosiła go, ale był skuteczny. Przychodził do niej trzy razy w tygodniu. Wchodził, pogwizdując, z drążkiem do ćwiczeń na ramieniu. Miał 

włosy obcięte jak od garnka, głęboko osadzone brązowe oczka, nos jak kartofel  i  tors  rybaka.  Zawsze  nosił  ten  sam  błękitny  dres  z  pomarań-

czowymi i fioletowymi lampasami i małą torbę przewieszoną przez ra-mię.  Trenował  biznesmenki,  adwokatki,  aktorki,  dziennikarki,  kobiety niepracujące. Wymieniał ich nazwiska i wyniki, kiedy ćwiczyła w pocie czoła. Spotkała go u Berangere, która zrezygnowała po sześciu spotka-niach. 

Opadła  na  siedzenie.  Dobrze  zrobiła,  że  poinformowała  o  swoim przyjeździe  Alexandre'a  przed  rozmową  z  Philippe'em.  Nie  mógł  od-mówić  jej  spotkania.  Wszystko  rozegra  się  w  czasie  tego  pobytu.  Po kręgosłupie przebiegł jej dreszcz. 

A jeżeli się jej nie uda? 

Jej  wzrok  spoczął  na  szarych  przedmieściach  Londynu,  małych wczepionych w siebie domkach, maleńkich ogródkach, suszącej się bie-TLR

liźnie,  połamanych  krzesłach  ogrodowych,  ścianach  pokrytych  graffiti. 

Przypomniała sobie bloki na paryskich przedmieściach. 

A jeżeli jej się nie uda? 

Obróciła w palcach pierścionki, pogładziła torebkę Hermesa, szeroką kaszmirową etolę. 

A jeżeli jej się nie uda? 

Nie chciała o tym myśleć. 

Skinęła  głową,  gdy  mężczyzna  z  naprzeciwka  zaproponował,  że pomoże zdjąć jej torbę. Podziękowała mu z grzecznym uśmiechem. Zapach taniej wody kolońskiej, który się roztoczył, gdy podniósł ramiona, aby  wziąć jej bagaż, stanowił dla niej cenną informację: nie warto po-

święcać mu czasu. 

Philippe i Alexandre czekali na nią na peronie. Ależ byli przystojni! 

Była z nich dumna i nie odwróciła się do mężczyzny, który podążał za nią, a potem zwolnił, gdy zobaczył, że ktoś po nią wyszedł. 

Zjedli kolację w pubie na rogu Holland i Clarendon Street. Alexandre opowiedział, jak dostał najlepszą ocenę z historii, Philippe zaczął bić brawo,  a  Iris  poszła  w  jego  ślady.  Zastanawiała  się,  czy  będą  spali  w jednej sypialni, czy postanowił spać gdzie indziej. Przypomniała sobie, jak  bardzo  był  w  niej  zakochany,  i  przekonywała  samą  siebie,  że  nie mogło się to ot, tak skończyć. Przecież małe problemy w długim pożyciu małżeńskim zdarzają się wszystkim, najważniejsze jest to, co razem zbudowaliśmy... Ale co ja z nim zbudowałam? zadała sobie natychmiast pytanie, przeklinając zdrowy rozsądek, który nie pozwalał jej na więk-szą pobłażliwość. On próbował budować, a ja? 

Usłyszała, jak Alexandre przedstawia szczegółowo program week-endu. 

— Uda nam się to wszystko zrobić? — spytała rozbawiona. 

—  Jeżeli  wcześnie  wstaniesz,  to  tak.  Ale  nie  możemy  się  zbytnio guzdrać... 

Jaki wydawał się poważny! Starała się przypomnieć sobie, ile ma TLR

lat. Niedługo skończy czternaście. Mówił po angielsku bez akcentu, gdy zwracał  się  do  kelnera  lub  wymieniał  tytuł  jakiegoś  filmu.  Philippe zwracał  się  do  niego,  aby  nie  musieć  rozmawiać  z  nią  bezpośrednio. 

Mówił: „Czy sądzisz, że mama chciałaby pójść zobaczyć retrospektywę Matisse'a czy wolałaby iść na wystawę Miró?". A Alexandre odpowiadał,  że  jego  zdaniem  mama chciałaby  zobaczyć  jedno  i drugie.  Jestem lotką  od  badmintona,  którą  odbijają  sobie  lekko  za  pomocą  pytań,  na które mam nie odpowiadać. Ta lekkość nie napawała jej zaufaniem. 

Mieszkanie Philippe'a przypominało mieszkanie paryskie. Nie było to zaskakujące: umeblował jedno i drugie. A ona się tylko przyglądała. 

Nie interesowała się wystrojem wnętrz. Podobały jej się piękne meble, ale  nie  lubiła  biegać  po  antykwariatach  i  aukcjach.  Nie  podoba  mi  się nic,  co  wymaga  dłuższego  wysiłku,  lubię  się  włóczyć,  marzyć,  czytać godzinami na leżąco. Mam skłonność do kontemplacji. Jak madame Re-camier. Raczej do lenistwa! mruknął głosik, któremu kazała zamilknąć. 

Philippe położył jej torbę podróżną w holu. Alexandre poszedł spać, a  wcześniej  grzecznie  poprosił  o  całusa  na  dobranoc,  i  zostali  sami  w dużym salonie. Kazał w nim położyć białą wykładzinę, najwyraźniej nie przyjmował  zbyt wielu gości. Usiadła, celowo  wyciągając się na dużej kanapie.  Patrzyła,  jak  włącza  wieżę,  wybiera  płytę.  Wydawał  się  tak hermetyczny,  że  zastanawiała  się,  czyjej  przyjazd  nie  był  błędem.  Nie była  już  pewna  swoich  niebieskich  oczu,  cienkiej  talii,  zaokrąglonych ramion. Miętosiła końcówki włosów, podwinęła długie nogi, pozbywszy się wcześniej butów, przyjmując obronną i wyczekującą postawę. Czuła się obco w tym mieszkaniu. Ani przez chwilę nie zauważyła, żeby Philippe się rozluźnił. Byl troskliwy, grzeczny, ale utrzymywał dystans. Jak mogło do tego dojść? Postanowiła przestać myśleć. Nie mogła wyobrazić  sobie  życia  bez  niego.  Znowu  uderzył  ją  zapach  wody  koiońskiej mężczyzny z pociągu i skrzywiła się z niesmakiem. 

— Zdaje się, że Alexandre jest w dobrej formie... 

Philippe uśmiechnął się i potrząsnął głową, jakby mówił do siebie. 

— Jestem z nim szczęśliwy. Nie wiedziałem, że może mi dać tyle szczęścia. 
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— Bardzo się zmienił. Prawie go nie poznaję. 

Pomyślał — nigdy go nie znałaś! Ale nic nie powiedział. 

Nie chciał wkraczać na wojenną ścieżkę, mówiąc o Alexan— drze. 

Problemu nie stanowił Alexandre, problemem było to małżeństwo, które umierało  bez  końca,  udawało,  że  ciągle  trwa.  Patrzył  na  nią,  siedzącą naprzeciwko  niego.  Najładniejsza  ze  wszystkich,  bawiła  się  naszyjni-kiem  ze  szlachetnych  pereł,  który  podarował  jej  na  dziesiątą  rocznicę ślubu, z niebieskofiołkowym  wzrokiem  wpatrzonym  w pustkę zastanawiała się nad przyszłością ich związku, jej własną przyszłością, liczyła lata, przez które będzie jeszcze atrakcyjna, rozważała kroki, jakie będzie musiała podjąć, żeby nadal być jego żoną lub zostać żoną kogoś innego, zmęczona  na  myśl  o  trudnościach  związanych  z  koniecznością  rozpoczęcia wszystkiego od nowa z kimś obcym, podczas gdy on jest na miejscu, na wyciągnięcie ręki, łatwa ofiara, która tak długi czas tkwiła w jej sidłach. 

Patrzył  na  szczupłe  ramię,  długą  szyję,  pełne  usta,  kroił  ją  na  ka-wałki i każdy z nich zdobywał pierwszą nagrodę na najpiękniejszy ka-wałek.  Zobaczył  ją  z  przyjaciółkami,  opowiadającą  o  weekendzie  w Londynie lub nieopowiadającą o tym — chyba nie ma już wielu przyjaciółek. Wyobraził sobie, jak w pociągu oblicza swoje szanse, skrupulatnie oglądając twarz w lustrze... Tak długo był zagubiony w mirażu swojej miłości. Tam, gdzie widziałem oazę, palmy, źródło wody, była jedynie  pustynia  i  wyrachowanie.  Czy  odczuwała  przy  mnie  rozkosz?  Nic nie wiem o tej kobiecie, którą trzymałem w ramionach. To już nie jest mój problem. Moim problemem dziś wieczorem jest położenie kresu jej złudzeniom. Bacznie przyglądała się, gdzie kładę jej torbę. Zastanawia się, gdzie będzie spać. Nie będziemy spać razem, Iris. 

Otwarł usta, aby głośno wyrazić swoją myśl, ale Iris pochyliła się i zaczęła szukać kolczyka, który upadł. No proszę — pomyślał Philippe 

—  nie  znam  ich!  Czy  to  możliwe,  żeby  ktoś  inny  dawał  jej  biżuterię? 

Czy to jedynie niewiele warte kolczyki dostrzeżone na jakiejś wystawie? 

Iris  odnalazła  kolczyk  i  założyła  go  z  powrotem.  Uśmiechnęła  się do  niego  olśniewająco.  „Jej  serce  to  kaktus  najeżony  uśmiechami". 

Gdzie przeczytał to zdanie? Pewnie zapamiętał je, myśląc o niej. Zdobył 
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się na lekki uśmiech. Znam cię, przeżyjesz nasze rozstanie. Bo mnie nie kochasz. Bo nikogo nie kochasz. Bo nie masz uczuć. Chmury przepływają nad twoim sercem, ale nie kładą się na nim cieniem. Jesteś jak roz-pieszczone dziecko, któremu daje się zabawkę. Klaszcze  w ręce, przez chwilę  się  nią  bawi,  a  potem  porzuca.  Aby  zająć  się  kolejną.  Jeszcze większą,  jeszcze  piękniejszą,  jeszcze  bardziej  rozczarowującą.  Nic  nie może wypełnić pustki twego serca. Nie wiesz już, gdzie znaleźć coś, co wzbudzi  jego  najlżejsze  drżenie...  Potrzebujesz  burz,  huraganów,  żeby odczuć jedno maleńkie uczucie. Stajesz się niebezpieczna, Iris, niebezpieczna  dla  samej  siebie.  Uważaj,  roztrzaskasz  się.  Powinienem  cię chronić, ale nie odczuwam już ani takiego pragnienia, ani chęci. Chroni-

łem cię długo, bardzo długo, ale ten czas już przeminął. 



— Przywiozłam ci prezenty — powiedziała wreszcie Iris, aby przerwać ciszę. 

— To miło z twojej strony... 

— Gdzie położyłeś moją torbę? — zapytała figlarnym tonem. 

Dobrze wiesz gdzie — miał ochotę powiedzieć. 

— W holu... 

— W holu? — powtórzyła zdziwiona. 

— Tak. 

— Ach... 

Wstała i poszła po torbę. Wyjęła z niej niebieski sweter z kaszmiru i pudełko ciasteczek migdałowych. Podała mu je z uśmiechem jankeskie-go zwiadowcy, który prowadzi negocjacje z przebiegłym Siuksem. 

— Ciasteczka migdałowe? — zdziwił się Philippe, biorąc białe pu-dełko w kształcie rombu. 

—  Pamiętasz?  Nasz  weekend  w  Aix—  en—  Provence...  Kupiłeś dziesięć  pudełek,  żeby  mieć  je  wszędzie:  w  samochodzie,  w  biurze,  w domu! Ja uważałam, że są za słodkie... 

Mówiła  śpiewnym  głosem  osoby  szczęśliwej;  usłyszał  refren,  któ-
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rego nie śmiała zanucić. Byliśmy wtedy tacy szczęśliwi, tak bardzo mnie kochałeś! 

—  To  było  dawno  temu...  —  powiedział  Philippe,  wytężając  pa-mięć. 

Odłożył pudełko na niski stolik, jakby nie chciał cofnąć się pamię-

cią do wymyślonego szczęścia. 

— Och! Philippe! To nie było znowu aż tak dawno! 

Usiadła u jego stóp i obejmowała go za kolana. Była tak piękna,  że  zrobiło  mu  się  jej  żal.  Pozostawiona  sama  sobie,  bez opieki kochającego mężczyzny, łatwo padnie ofiarą własnych słabości. 

Kto będzie ją chronił, gdy mnie zabraknie? 

— Można by pomyśleć, że zapomniałeś, że się kochaliśmy... 

— Ja cię kochałem! — poprawił łagodnie. 

— Co chcesz przez to powiedzieć? 

— Że to było jednostronne... i skończyło się. 

Wstała i patrzyła na niego z niedowierzaniem. 

— Skończyło się? Ale to niemożliwe! 

— Ależ tak, rozstaniemy się, rozwiedziemy... 

— Och, nie! Kocham cię, Philippe, kocham cię! Myślałam o tobie, o  nas,  przez  cały  czas  w  pociągu,  powtarzałam  sobie:  „Zaczniemy  na nowo od zera, wszystko zaczniemy od nowa". Mój najdroższy... 

Wzięła go za rękę i ściskała ją. 

—  Proszę  cię,  Iris,  nie  komplikuj  jeszcze  bardziej  sytuacji,  wiesz dobrze, jaka jest prawda! 

—  Popełniłam  błędy.  Wiem  o  tym...  Ale  zrozumiałam  też,  że  cię kocham.  Że  kocham  cię  naprawdę...  Zachowywałam  się  jak  mała  roz-TLR

puszczona dziewczynka, ale teraz wiem,  wiem... 

—  Co  wiesz?  —  spytał  zmęczony  na  samą  myśl  o  jej  wyjaśnieniach. 

—  Wiem,  że  cię  kocham,  że  na  ciebie  nie  zasługuję,  ale  cię  kocham... 

— Tak jak kochałaś Gabora Minara... 

— Nigdy go nie kochałam! 

— W każdym razie dobrze udawałaś. 

— Byłam w błędzie! 



— To mnie wprowadziłaś w błąd! A to nie to samo. A poza tym po co to wszystko? To przeszłość. Zacząłem nowy rozdział. Zmieniłem się, nie jestem już tym samym człowiekiem, a ten nowy człowiek nie ma z tobą nic wspólnego... 

— Nie mów tak! Ja też się zmienię. Nie boję się tego, z tobą niczego się nie boję! 

Popatrzył na nią z ironią. 

— Myślisz, że jak powiesz, że się zmienisz, to się zmienisz, a jak powiesz, że ci przykro, to zapomnę o wszystkim i zaczniemy od nowa! 

Życie nie jest takie proste, moja droga! 

Odzyskała nadzieję, słysząc ten czuły zwrot. Położyła mu głowę na kolanach i pogłaskała go po nodze. 

— Przepraszam cię za wszystko! 

— Iris! Proszę cię! To żenujące... 

Potrząsnął nogą, jakby chciał pozbyć się zbyt namolnego psa. 

— Ale ja nie będę mogła żyć bez ciebie! Co ja zrobię? 

— To nie mój problem, ale wiedz, że jeśli chodzi o kwestie mate-rialne, to cię nie zostawię... 

— A ty co będziesz robił? 
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—  Jeszcze  nie  wiem.  Potrzebuję  spokoju, czułości,  wzajemności... 

Chcę zmienić swoje życie. Przez długi czas stanowiłaś moją rację bytu, potem  pasjonowała  mnie  praca,  syn,  którego  odkryłem  nie  tak  dawno temu. Zmęczyła mnie praca, a ty zrobiłaś wszystko, żebym zmęczył się tobą, pozostał mi Alexandre i chęć zmiany życia. Mam pięćdziesiąt jeden  lat,  Iris.  Dużo  się  bawiłem,  zarobiłem  duże  pieniądze,  ale  też  roz-mieniałem  się  na  drobne.  Mam  już  dość  dobrych  manier,  światowego życia,  fałszywych  obietnic  miłości  i  przyjaźni,  konkursów  wybujałego ego! Twoja przyjaciółka Berangere czyniła mi awanse, gdy spotkaliśmy się ostatnim razem... 

— Berangere! 



Wyglądała na zdziwioną i rozbawioną. 

— Wiem, w jaki sposób teraz chcę być szczęśliwy, i to nowe szczę-

ście nie ma z tobą nic wspólnego. Jesteś wręcz jego przeciwieństwem. 

Więc  patrzę  na  ciebie, poznaję  cię, ale  już  cię  nie  kocham.  Zabrało  to trochę  czasu,  odmierzanego  przez  osiemnastoletnią  klepsydrę,  aby  ma-leńkie ziarenka piasku przesypały się na drugą stronę. Wyczerpałaś swój zapas  piasku,  a  ja  przeszedłem  na  górkę  piasku  po  drugiej  stronie.  W 

gruncie rzeczy to proste... 

Podniosła  na  niego  wdzięczną,  zniecierpliwioną  twarz,  na  której można było wyczytać niedowierzanie. 

— Ale to niemożliwe! —  wykrzyknęła po raz kolejny, odczytując determinację w jego wzroku. 

— To stało się możliwe, Iris, wiesz o tym bardzo dobrze, nie czujemy już do siebie nic. Po co udawać? 

— Ależ ja cię kocham! 

— Proszę cię! Nie bądź bezczelna! 

Uśmiechnął się z pobłażaniem. Pogłaskał ją po włosach, jak głaszcze się po głowie dziecko, aby je uspokoić. 

— Pozwól mi zostać tutaj z tobą. Będę na swoim miejscu. 
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— Nie, Iris, nie... Przez długi czas miałem nadzieję, ale to skończone. Bardzo cię lubię, ale cię już nie kocham. A na to, moja droga, nic nie mogę poradzić. 

Odsunęła się, jakby ukąsił ją wąż. 

— Masz kogoś? 

— To nie twoja sprawa. 

— Masz jakąś kobietę! Kim ona jest? Mieszka w Londynie? Dlatego tu przyjechałeś! Zdradzasz mnie od dawna? 

— To śmieszne. Oszczędźmy sobie tego. 



—  Kochasz  inną.  Wyczułam  to,  jak  tylko  przyjechałam.  Kobieta wie, kiedy nie jest już obiektem pożądania, bo staje się przezroczysta. Ja stałam się przezroczysta. To nieznośne! 

— Wydaje mi się, że kto jak kto, ale ty nie powinnaś robić mi scen, nie sądzisz? 

Popatrzył na nią kpiąco, a ona wybuchnęła: 

— Nawet cię z nim nie zdradziłam! Nic się nie wydarzyło! Zupełnie nic! 

— Być może, ale to nic nie zmienia. To koniec i nie warto się zastanawiać, jak i dlaczego tak się stało. Albo raczej ty powinnaś się zastanowić,  jak  i  dlaczego  tak  się  stało.  Żeby  nie  popełnić  tych  samych błędów z kim innym! 

— A co zrobisz z moją miłością? 

—  To  nie  miłość,  to  miłość  własna;  szybko  się  wyleczysz.  Znajdziesz innego mężczyznę, co do tego mogę ci zaufać! 

— W takim razie nie trzeba było mówić, żebym przyjeżdżała! 

— Tak jakbyś zapytała mnie o zdanie! Narzuciłaś swoją obecność. 

Nic nie mówiłem przez wzgląd na Alexandre'a, ale nigdy cię nie zapraszałem. 
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— To porozmawiajmy o Alexandrze! Skoro tak, zabieram go ze so-bą. Nie zostawię go tu z twoją... kochanką! 

Wypluła to słowo, jakby brukało jej usta. 

Złapał ją za włosy, pociągnął tak, że zabolało, przywarł ustami do jej ucha i wyszeptał: 

— Alexandre zostaje tutaj ze mną i nie będziemy o tym nawet dyskutować! 

— Puść mnie! 

— Słyszysz? Będziemy się bić, jeśli to będzie konieczne, ale jego nie tkniesz. Powiesz mi, ile jestem ci dłużny, żeby  zamknąć rachunek, dam ci pieniądze, ale nie będziesz miała prawa do opieki nad Alexandre'em. 

— To się jeszcze okaże! To mój syn! 

— Nigdy się nim nie zajmowałaś, nigdy się o niego nie troszczyłaś i nie zgadzam się, żebyś posługiwała  się nim jako narzędziem szantażu. 

Zrozumiałaś? 

Spuściła głowę i nie odpowiedziała. 

— A tej nocy będziesz spać w hotelu. Jest tu bardzo piękny hotel, tuż obok. Spędzisz tam noc, a jutro wyjedziesz, nie robiąc tragedii. Wy-jaśnię Alexandre'owi, że się rozchorowałaś, wróciłaś do Paryża i odtąd będziesz przyjeżdżać spotykać się z nim tutaj. Razem ustalimy daty, warunki i jeżeli będziesz zachowywać się przyzwoicie, będziesz się z nim spotykać, kiedy tylko będziesz chciała. Pod jednym warunkiem, i chciał-

bym, żebyśmy sobie to powiedzieli jasno i wyraźnie, że nie będziesz go mieszać do tego wszystkiego. 

Wyrwała  się  i  wstała.  Obciągnęła  ubranie.  I  nie  patrząc  na  niego, dodała: 

— Zrozumiałam. Zastanowię się i porozmawiam z tobą. Albo raczej wynajmę adwokata, który z tobą porozmawia. Chcesz wojny, zatem bę-

dzie wojna! 
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Wybuchnął śmiechem. 

— A jak zamierzasz prowadzić wojnę, Iris? 

— Tak jak wszystkie matki, które walczą o opiekę nad dzieckiem! 

Nigdy nie pozbawia się matki opieki nad dzieckiem. Chyba że się szlaja, jest alkoholiczką lub narkomanką! 

— One, nawiasem mówiąc, mogą być bardzo dobrymi matkami. W 

każdym  razie  lepszymi  matkami  od ciebie!  Nie  walcz  ze  mną,  Iris,  bo możesz wszystko stracić... 

— To się jeszcze okaże! 



— Mam twoje zdjęcia z gazety, na których całujesz się z nastolat-kiem, mam świadków twojego nagannego zachowania w Nowym Jorku, zatrudniłem nawet prywatnego detektywa, aby poznać szczegóły twojego związku z Gaborem Mi— narem, zapłaciłem za twój długi pobyt w klinice, płacę twoje rachunki za fryzjera, masażystę, krawca, restauracje, tysiące euro, które wydajesz, nie licząc, nawet nie potrafiąc ich dodać! 

Nie będziesz ani przez sekundę wiarygodna w roli zrozpaczonej matki. 

Sędzia będzie się z ciebie śmiał. Zwłaszcza jeżeli będzie to kobieta, któ-

ra  zarabia  na  życie!  Nie  wiesz,  co  to  życie,  Iris.  Nie  masz  o  tym  najmniejszego pojęcia. W sądzie staniesz się pośmiewiskiem. 

Stała blada, przybita, błękit jej oczu stracił blask, kąciki ust opadły, układając się w grymas starej zrujnowanej hazardzistki, długie kosmyki włosów zwisały niczym czarne zasłony, nie była już wspaniałą, zachwycającą  Iris  Dupin,  ale  przybitą  kobietą,  która  patrzyła,  jak  umykają  jej władza, uroda, fortuna. 

— Czy wyraziłem się jasno? — spytał Philippe. 

Nie  odpowiedziała.  Zdawała  się  szukać  ostrej  repliki,  ale  jej  nie znalazła.  Chwyciła  szal,  torebkę  Birkin,  torbę  podróżną.  Uciekła,  trzaskając drzwiami. 

Nie  miała  ochoty  płakać.  Na  razie  była  zaskoczona.  Szła  długim białym korytarzem i wiedziała, że na końcu korytarza niebo zwali jej się na głowę. Wtedy poczuje ból, a jej życie będzie jedynie kupą gruzu. Nie TLR

wiedziała, kiedy nadejdzie ten moment, chciała jedynie odsunąć od siebie jak najdalej koniec korytarza. Nienawidziła go. Nie znosiła myśli, że się jej wymyka. Jest mój! Nikt nie ma prawa mi go zabrać. Należy do mnie. 

Zauważyła hotel, gdy wracali pieszo z restauracji. 

Pójdzie tam sama. Nie potrzebowała, żeby ktoś rezerwował jej po-kój. Potrzebowała jedynie swojej karty kredytowej. A jak na razie nadal ją miała. Nie zamierzała dać jej sobie odebrać. 

Mimo  wszystko  —  pomyślała,  idąc  wściekłym  krokiem  —  nigdy nie był taki pociągający jak dziś wieczór, a ja nigdy nie byłam tak bliska rzuceniu mu się w ramiona. Dlaczego zawsze kochamy mężczyzn, któ-



rzy  nas  odtrącają,  źle  traktują,  dlaczego  nie  wzruszają  nas  mężczyźni, którzy leżą u naszych stóp? 

Pomyślę o tym jutro. 

Pchnęła hotelowe drzwi, podała swoją kartę kredytową i poprosiła o najpiękniejszy apartament. 

Następnego  dnia  po  zebraniu  wspólnoty  Joséphine  postanowiła włożyć  adidasy  i  pobiegać.  I  obiegnę  jezioro  dwa  razy,  żeby  odegnać wyziewy tego cuchnącego spotkania. 

Zostawiła na stole kartkę Zoé, która jeszcze spała. Była sobota, nie miała  lekcji.  Niedługo  znowu  będą  ze  sobą  rozmawiać,  obiecały  jej  to gwiazdy. 

W  windzie  spotkała  pana  Mersona,  który  wychodził  pojeździć  na rowerze. Nosił czarne obcisłe spodenki, nerkę i kask. 

— Mała przebieżka, pani Cortés? 

— Małe pedałowanie, panie Merson? 

— Jest pani bardzo dowcipna, pani Cortés! 

— Bardzo dziękuję, panie Merson! 

—  Jak  mi  się  zdaje,  wczoraj  wieczorem  znowu  była  imprezka  w piwnicy... 
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— Nie wiem, co tam robią, ale najwyraźniej im się podoba! 

—  Młodzież  musi  się  wyszumieć...  Wszyscy  włóczyliśmy  się  po piwnicach, nieprawdaż, pani Cortés? 

— Niech pan mówi za siebie, panie Merson! 

— I znowu odgrywa pani spłonioną dziewicę, pani Cortés! 

—  Przyjdzie  pan  na  imprezę  do  Iphigénie  dziś  wieczorem,  panie Merson? 

— To dziś wieczorem? Będzie ostro! Obawiam się najgorszego. 



— Nie. Ci, którzy przyjdą, będą umieli się zachować. 

— Jeżeli tak pani mówi! A zatem wpadnę, pani Cortós. Jedynie dla pani pięknych oczu! 

— Niech pan przyjdzie z żoną. Będę miała okazję ją poznać. 

— Trafiony, pani Cortés! 

— A poza tym sprawi to przyjemność Iphigénie, panie Merson. 

— To pani chciałbym zrobić przyjemność, pani Cortés! Mam szaloną ochotę pocałować panią. Mógłbym zablokować tę windę, wie pani... i zbałamucić panią. Jestem znakomity w bałamuceniu. 

— Nigdy się pan nie poddaje, panie Merson! 

—  Na  tym  polega  mój  urok!  Jestem  bardzo  uparty  pod  pozorem lekkości... No dobrze, miłego dnia, pani Cortós! 

— Miłego dnia, panie Merson! I niech pan nie zapomni, dziś wieczorem o dziewiętnastej w służbówce. Z żoną! 

Rozstali  się  i  Joséphine  oddaliła  się  truchtem  z  uśmiechem  na ustach.  Ten  człowiek  był  urodzonym  lekkoduchem.  Jak bąbelek  szampana. Wydawał się bardziej młodzieńczy, lżejszy od syna. Co Zoé robi w piwnicy? Zatrzymała się na skrzyżowaniu, czekając na zielone światło, i nadal biegła w miejscu. Nie należy zwalniać tempa, w przeciwnym TLR

razie organizm przestanie spalać tłuszcze. 

Nadal podskakiwała, gdy zobaczyła naprzeciw reklamę na billboar-dzie,  na  której  rozpoznała  Vittoria  Giambellego,  brata  bliźniaka  Luki. 

Pozował  w  slipach,  z  ramionami  skrzyżowanymi  na  piersi,  ze  zmarszczonymi brwiami. Wyglądał ponuro. Męski, ale ponury. Nad jego głową rozciągało się hasło niczym kolorowy fryz: BĄDŹ MĘŻCZYZNĄ, NOŚ 

TO, CO DOSKONAŁE. Nic dziwnego, że ma depresję! Oglądanie siebie w obcisłych slipach na paryskich murach chyba nie napawa szacunkiem do własnej osoby. 

Światło zmieniło się na zielone. Przebiegła ulicę, myśląc, że powinna oddać klucz Luce. Wpadnę do niego, gdy pojadę na zakupy z Iphig-



énie.  A  jeżeli  go  spotkam,  powiem,  że  nie  mogę  zostać,  bo  Iphigénie czeka na mnie w samochodzie. 

Przeskoczyła  przez  niską  balustradę.  Dobiegła  do  szerokiej  alejki, która prowadziła do jeziora, rozpoznała grających w bule w sobotni ranek. W soboty grali parami. Kobiety przynosiły jedzenie na piknik. Ró-

żowe wino, jajka na twardo, zimnego kurczaka i majonez w lodówce. 

Rozpoczęła  pierwsze  okrążenie  jeziora.  Biegła  swoim  tempem. 

Miała  własne  punkty  orientacyjne:  brunatnoczer—  woną  budkę  wypo-

życzalni  łódek,  ławki,  które  niczym  słupki  stały  wzdłuż  trasy,  płotek bambusowy, który wchodził na drogę i zmuszał do zejścia na lewą stronę, uschnięte proste drzewo, które nazywała Indianinem, stojące w po-

łowie trasy. Mijała sobotnich bywalców: starszego pana, który biegł pochylony,  bardzo  ciężko  dysząc,  wielkiego  rozmarzonego  czarnego  la-bradora,  który  sikał,  kucając,  zapominając,  że  jest  chłopcem,  berneń-

skiego psa pasterskiego, który rzucał się do wody zawsze w tym samym miejscu,  i  natychmiast  z  niej  wychodził,  jakby  wykonał  jakąś  ciężką pracę,  mężczyzn,  którzy  biegali  dwójkami,  rozmawiając  o  biurze, dziewczyny,  które  skarżyły  się  na  mężczyzn  mówiących  wyłącznie  o pracy. Było jeszcze za wcześnie na tajemniczego piechura. W sobotę pojawiał się koło południa. Była piękna pogoda, zastanawiała się, czy ten człowiek nie zdejmie szalika lub beretu. Mogłaby wtedy zobaczyć jego rysy, uznać go za miłego lub marzycielskiego. Może to jakaś znana postać, która nie chce, aby się jej narzucać. Pewnego ranka spotkała Alber-TLR

ta, księcia Monako, innym razem Amelie Mauresmo. Odsunęła się, żeby ją przepuścić, i zaczęła bić brawo. 

W  oddali,  na  wyspie  usłyszała  przenikliwy  krzyk  pawi  „meu— 

meu". Dostrzegła z rozbawieniem kaczora, który nurkował pod wodą w poszukiwaniu  marnej  strawy,  a  jego  wystawiony  na  widok  publiczny kuper wyglądał niczym korek pływający na powierzchni. Obok czekała kaczka z miną zadowolonej, odświętnie ubranej kobiety. Niektórzy bie-gacze  pachnieli  mydłem,  inni  potem.  Jedni  oglądali  kobiety,  inni  nie zwracali na nie uwagi. Był to taniec stałych bywalców, którzy przebiegali, pocili się, cierpieli i znowu przebiegali. Lubiła czuć się częścią tego świata wirujących derwiszy. Głowa stopniowo pustoszała, miała wrażenie, że płynie. Problemy odrywały się od niej jak kawałki martwego na-skórka. 

Dźwięk telefonu komórkowego przywołał ją do rzeczywistości. Odczytała nazwisko Iris i odebrała. 

— Jo? 

— Tak — powiedziała Joséphine, zatrzymując się, zdyszana. 

— Przeszkadzam ci? 

— Właśnie biegałam. 

— Możemy się zobaczyć dziś wieczorem? 

— Ależ widzimy się dziś wieczorem! Zapomniałaś? Jest impreza u mojej dozorczyni. A potem miałyśmy zjeść razem kolację... Nie powiesz mi chyba, że zapomniałaś? 

— Ach! Tak, to prawda. 

— Zapomniałaś — stwierdziła ze smutkiem Joséphine. 

—  Nie,  nie  o  to  chodzi,  ale...  Muszę  koniecznie  z  tobą  porozmawiać! Jestem teraz w Londynie, i to jest okropne, Jo, okropne... 

Głos jej się załamał i Joséphine się przestraszyła. 

— Coś się stało?  TLR

— Chce rozwodu! Powiedział mi, że to koniec, że mnie już nie kocha. Jo, chyba umrę. Słyszvsz mnie? 

— Tak, tak — wyszeptała Joséphine. 

— W jego życiu jest inna kobieta. 

— Jesteś tego pewna? 

—  Tak.  Najpierw  domyśliłam  się  tego  ze  sposobu,  w  jaki  ze  mną rozmawiał.  On  mnie  już  nie  widzi,  Jo,  stałam  się  przezroczysta.  To straszne! 

— Ależ nie... Wydaje ci się! 



— Zapewniam cię, że nie. Powiedział mi, że to koniec, że się rozwodzimy. Wysłał mnie na noc do hotelu. Och! Jo, wyobrażasz sobie?! A dziś  rano,  gdy  wróciłam,  żeby  się  z  nim  spotkać,  wyszedł  na  kawę, wiesz,  że  lubi  czytać  gazety  sam  rano  w  kawiarnianym  ogródku,  więc rozmawiałam z Alexandre'em i wszystko mi opowiedział! 

— Co ci powiedział? spytała Joséphine z bijącym sercem. 

— Powiedział, że ojciec spotyka się z kobietą, chodzi z nią do teatru i  opery,  często  zostaje  u  niej  na  noc,  stara  się  wracać  wcześnie,  żeby Alexandre się nie zorientował, ubiera piżamę i udaje, że wstaje, ziewa, drapie się po głowie... A on nic nie mówi, żeby nie niepokoić ojca, bo 

— i poczekaj, bo tu myślałam, że umrę — mówi, że odkąd ojciec spotyka się z tą kobietą, wydaje się lżejszy, zmienił się. Wie wszystko, mówię ci! Zna nawet jej nazwisko... Dottie Doolittle. Och, Jo! Chyba umrę... 

Ja  też  chyba  umrę  —  pomyślała  Joséphine,  opierając  się  o  pień drzewa. 

— Jestem taka nieszczęśliwa, Jo! Co się ze mną stanie? 

— Może Alexandre to wszystko wymyślił? — zasugerowała José-

phine, chwytając się tej nadziei. 

— Wyglądało, że jest pewny tego, co mówi. Powiedział to wszystko spokojnym, zdystansowanym tonem małego profesora. Jakby chciał 

mi  powiedzieć:  „To  nic  poważnego,    mamo,  nie  dramatyzuj...".  Użył 
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nawet zabawnego słowa, powiedział, że ta dziewczyna jest bez wątpienia „przejściowa". To miłe, prawda? Mówi tak, żeby mi sprawić przyjemność... Och! Jo! 

— Ale gdzie ty jesteś? 

—  Na  dworcu  Saint—  Pancras.  Będę  w  Paryżu  za  trzy  godziny1. 

Mogę przyjechać do ciebie, powiedz? 

— Muszę jechać na zakupy z Iphigénie... 

— A któż to? 

— Moja dozorczyni. Obiecałam, że pojadę z nią po zakupy na imprezę... 



— Przyjadę mimo wszystko. Nie chcę być sama. 

—  Chciałam  jej  pomóc  w  przygotowaniu  imprezy...  —  zaryzykowała Josśphine, która obiecała Iphigćnie, że się tym zajmie. 

— Nigdy nie masz dla mnie czasu, zajmujesz się wszystkimi innymi, tylko nie mną! 

Drżał jej głos, była na skraju łez. 

— Jestem skończona, przegrana, nadaję się na śmietnik. Jestem stara! 

— Ależ nie! Przestań! 

—  Mogę  od  razu  przyjechać  do  ciebie?  Mam  ze  sobą  torbę.  Nie chcę być sama. Oszaleję... 

— Dobrze. Spotkamy się w domu. 

— Naprawdę nie zasługuję na to, wiesz. Och, gdybyś wiedziała, jak na mnie popatrzył! Jego oczy mnie nie widziały, to było straszne! 

Oszołomiona  Joséphine  odłożyła  słuchawkę.  „Można  sprawić, aby ten, kto cię kocha, spuścił wzrok, ale nie spuści wzroku ten, kto cię po-

żąda. Kocham cię i pożądam". Uwierzyła mu. Chwyciła te pełne miłości słowa, uczyniła z nich sztandar, którym się owinęła. Nie mam pojęcia o meandrach miłości. Jestem taka naiwna. Taka niezdarna... Nie mogła już TLR

ustać na nogach, opadła na ławkę. 

Zamknęła  oczy  i  wymówiła  słowa:  „Dottie  Doolittle".  Jest  młoda, ładna, nosi kolczyki, ma białe zęby, śmieje się z nią do rozpuku, nie jest niczyją  siostrą,  tańczy  rocka  i  śpiewa   Traviatę,  zna  sonety  Szekspira  i  

 Kamasutrę. Odsunęła mnie tak, jak zamiata się suchy liść. I zmarszczę się  na  ziemi  jak  suchy  liść.  Wrócę  do  żyda  samotnej  kobiety.  Umiem żyć sama. Albo raczej jestem w stanie przeżyć sama. Sąsiednia poduszka — zimna i gładka, łóżko, do którego się kładę, podnosząc tylko jedną stronę  kołdry,  zostawiając  całe  miejsce  dla  drugiej  osoby,  a  ona  nie przychodzi, chociaż nieraz czeka się na nią z opuszczonym zmarszczonym czołem, a znajome zimne ramiona smutku ogarniają to oczekiwanie,  jakie  zdaje  się  trwać  w  nieskończoność.  Sama,  sama,  sama.  Bez choćby kawałeczka marzenia, które można by żywić, kawak:czka filmu do oglądania. A przecież z taką siłą r/uciłam się na niego w bożonarodzeniowy  wieczór!  Moja  niewinność  małej  dziewczynki,  kiedy  mnie pocałował,  i  marzenia  o  pierwszej  miłośd,  które  mu  ofiarowałam.  Dla niego wracałam do dzieciństwa. Byłam gotowa na wszystko. Na to, żeby czekać na niego, chłonąc go z daleka, spijać z jego miłości jedynie sło-wa nabazgrane na pierwszej stronie. To  wystarczyłoby,  żebym czekała całymi miesiącami i latami. 

Poczuła na swoim ramieniu oddech i przerażona otwarła oczy. 

Patrzył na nią czarny pies, przechylając głowę na bok. 

— Du Guesclin! — powiedziała, rozpoznając czarnego psa włóczą-

cego się dzień wcześniej. — Co ty tu robisz? 

Strużka śliny ściekała mu z pyska. Wyglądał na przybitego tym, że jest taka smutna. 

— Martwię się, Du Guesclin. Bardzo się martwię... 

Przechylił  głowę  w  drugą  stronę,  jakby  chciał  powiedzieć,  że  słucha. 

—  Kocham  pewnego  faceta,  myślałam,  że  on  też  mnie  kocha,  ale myliłam się. Na tym polega mój problem, wiesz, zawsze ufam ludziom... 
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Wyglądało na to, że rozumie i czeka na dalszy ciąg historii. 

— Całowaliśmy się w jeden wieczór, to był prawdziwy pocałunek miłosny,  i  przeżyliśmy...  tydzień  szalonej  miłości.  Nie  rozmawialiśmy ze sobą, zaledwie muskaliśmy się, ale pożeraliśmy się wzrokiem. To by-

ło piękne, Du Guesclin, to było silne, gwałtowne, słodkie... A potem, nie wiem, co mi się stało, zażądałam, żeby odszedł. I odszedł. 

Uśmiechnęła się do niego, pogłaskała go po pysku. 

— A teraz płaczę na ławce, bo dowiedziałam się właśnie, że ma in-ną dziewczynę, i to boli, Du Guesclin, bardzo boli. 

Potrząsnął głową i strużka śliny przykleiła się do sierści na wargach. 

Tworzyła lepką nitkę, która błyszczała w słońcu. 

— Śmieszny z ciebie pies... Dalej nie masz pana? 

Pochylił głowę, jakby chciał powiedzieć: „Właśnie tak, nie mam pana". I stał z dziwnie przekrzywioną głową i strużką lepkiej śliny niby obrożą. 

— Czego ode mnie chcesz? Nie mogę cię wziąć. 

Pogłaskała szeroką nabrzmiałą bliznę na prawym boku. 

Jego sztywna sierść była miejscami zlepiona, tworząc parchy. 
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—  To  prawda,  że  jesteś  brzydki.  Lefloc—  Pignel  ma  rację.  Masz egzemę... Nie masz ogona. Obcięto ci go u samej nasady. Jedno ucho ci zwisa... a drugie jest strzępem ucha. Nie zdobyłbyś nagrody w konkursie piękności, wiesz! 

Podniósł  na  nią  żółty  szklisty  wzrok  i  zauważyła  jego  prawe  oko, wystające i białawe. 

— Ktoś ci wybił oko! Biedny staruszek! 

Mówiła, głaszcząc go, a on nie protestował. Nie warczał ani się nie cofał. Zginał kark pod wpływem pieszczot i mrużył oczy. 



— Lubisz, jak cię głaszczę? Założę się, że jesteś bardziej przyzwyczajony do kopniaków! 

Zaskomlał cicho, żeby potwierdzić, a ona znowu się uśmiechnęła. 

Szukała  śladu  tatuażu  na  uchu,  dokładnie  obejrzała  wewnętrzną stronę ud. Nic nie znalazła. Położył się u jej stóp i czekał, dysząc. Zrozumiała, że chce mu się pić. Pokazała mu palcem brudną wodę w jezio-rze,  a  potem  zrobiło  jej  się  wstyd.  To,  czego  mu  było  trzeba,  to dużej miski przejrzystej wody. Popatrzyła na zegarek. Spóźni się. Gwałtownie wstała,  a  on  poszedł  za  nią.  Biegł  u  jej  boku.  Duży  i  czarny.  Przypomniała sobie wiersz Cuveliera: 

 Nie było brzydszego od Rennes do Dinan  

 Jak ten niski, czarny, krzywy i zwalisty  

 Ojciec i matka nienawidzili go tak, 

 Że często w głębi serca pragnęli by umarł lub utopił się w strumie-niu. 

Ludzie usuwali im się z drogi. Chciało jej się śmiać. 

— Widziałeś, Du Guesclin? Ludzie się ciebie boją! Zatrzymała się, spojrzała na niego i jęknęła: 

— Co ja z tobą zrobię? 
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Kołysał  biodrami,  jakby  chciał  jej  powiedzieć:  „No  już,  przestań myśleć, weź mnie". Błagał ją swoim pięknym okiem w kolorze starego rumu  i  zdawało  się,  że  czeka  na  jej  zgodę.  Mierzyli  się,  stojąc  oko  w oko. Czekał pełen zaufania, a ona, pełna wahania, zastanawiała się. 

—  Kto  będzie  cię  pilnował,  gdy  pójdę  do  biblioteki?  A  jeżeli  bę-

dziesz szczekał albo wył jak potępieniec? Co powie pani de Bassonniere? 

Sprytnie wtulił pysk w jej dłoń. 

— Du Guesclin! — jęknęła Joséphine. — To nierozsądne. Pobiegła dalej, a on podążał za nią, z nosem przy jej 



podeszwach. Zatrzymywał się, kiedy ona się zatrzymywała. Truchtał, gdy ruszała. Zastygł na pierwszym czerwonym świetle, wystartował, kiedy ruszyła, dostosował się do długości jej kroków, nie plątał się mię-

dzy nogami. Biegł za nią aż do domu. Wśliznął się z tyłu, gdy otwarła drzwi.  Poczekał  na  windę.  Wpadł  do  niej  ze  zręcznością  przemytnika, dumnego z tego, że przechytrzył wroga. 

— Może myślisz, że cię nie widzę? — spytała Joséphine, naciskając guzik swojego piętra. 

I ciągle ten wzrok, jakby składał swój los w jej ręce. 

— Posłuchaj, zawrzemy umowę. Wezmę cię na tydzień, a jeżeli bę-

dziesz  się  dobrze  zachowywał,  przedłużymy  to  o  kolejny  tydzień  i  tak dalej... W przeciwnym razie oddam cię do schroniska. 

Ziewnął szeroko, co z pewnością znaczyło, że się zgadza. 

Weszli do kuchni. Zoé jadła śniadanie. Podniosła głowę i wykrzyknęła: 

— Wow! Mamo! To się nazywa pies, a nie miniaturka! 

Znalazłam go nad jeziorem i nie chciał się odczepić. 

— Z pewnością jest porzucony. Widziałaś, jak na nas patrzy? Mo-

żemy go zatrzymać, powiedz, mamo? Zgódź się! Zgódź się! 
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Odzyskała głos i dziecięce policzki zaróżowione z podniecenia. Jo-séphine zrobiła taką minę, jakby się wahała. Zoé błagała: 

— Zawsze marzyłam o tym, żeby mieć dużego psa. Dobrze o tym wiesz. 

Wzrok  Du  Guesclina  przenosił  się  z  jednej  na  drugą.  Od  pełnego niepokoju błagania Zoé do pozornego spokoju Joséphine, która odnalazła więź z córką i w ciszy ją smakowała. 

—  Przypomina  mi  Niebieskiego  Psa,  pamiętasz  tę  historię,  którą nam czytałaś wieczorami na dobranoc, a my bałyśmy się tak bardzo, że potem śniły nam się koszmary... 



Joséphine mówiła grubym, groźnym głosem, gdy Niebieskiego Psa zaatakował Leśny Duch, a Zoé chowała się pod kołdrą. 

Otworzyła ramiona. Zoé rzuciła się w nie. 

Naprawdę chcesz, żebyśmy go wzięły? 

— Och, tak! Jeżeli go nie weźmiemy, to nikt go nie będzie chciał. 

Zostanie sam. 

— I będziesz się nim zajmować? Wyprowadzać go? 

— Obiecuję! Obiecuję! No proszę, zgódź się! 

Córka  spojrzała  na  Joséphine  błagalnym  wzrokiem.  Jedno  pytanie cisnęło się jej na usta, ale go nie zadała. Poczeka, aż Zoé zechce z nią porozmawiać. Przycisnęła córkę do siebie i westchnęła: 

— Zgoda. 

— Och, mamo, jestem taka zadowolona. Jak go nazwiemy? 

— Du Guesclin. Czarny dog Broceliande. 

— Du Guesclin — powtórzyła Zoé, głaszcząc psa. — Myślę, że potrzebna mu porządna kąpiel. I porządny posiłek... 

Du Guesclin poruszał pozbawionym ogona zadem i podążył za Zoé do łazienki. 
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— Ma przyjść Iris. Wpuścisz ją? — krzyknęła Joséphine z korytarza. — Wychodzę na zakupy z Iphigénie. 

Usłyszała  głos  Zoé,  która  odpowiedziała:  „Tak,  mamo",  mówiąc jednocześnie do psa, i szczęśliwa poszła do Iphigénie. 

Będzie musiała kupić konserwy dla Du Guesclina. 

— A teraz mam psa! — oświadczyła Joséphine Iphigénie. 

— No to się pani wpakowała, pani Cortés! Będzie go trzeba wieczorem wyprowadzać i nie bać się ciemności! 

— Będzie mnie bronił. Przy nim nikt nie odważy się mnie zaatakować. 



— Dlatego go pani wzięła? 

— Nawet o tym nie pomyślałam. Siedziałam na ławce i... 

— Pojawił się i już pani nie opuścił! Taka pani jest! Pochyliłaby się pani  nad  najgorszym  śmieciem!  No  dobrze,  mam  listę,  torby,  bo  teraz już  nie  dają  toreb  za  darmo,  za  wszystko  trzeba  płacić!  No  to  już!  Jedziemy... 

Joséphine sprawdziła, czy wzięła klucze Luki. 

— Będę się tylko musiała zatrzymać na dwie minuty u kolegi, żeby zostawić klucze. 

— Poczekam na panią w samochodzie. 

Włożyła rękę do kieszeni i pomyślała, że jeszcze niedawno szalała-by ze szczęścia, iż ma te klucze. 

Zatrzymała się przed domem Luki, spojrzała w górę, w kierunku je-go  mieszkania.  Okiennice  były  zamknięte.  Nie  było  go.  Odetchnęła  z ulgą. Szukała w schowku koperty. Znalazła jakąś starą. Wyrwała kartkę z notesu i szybko napisała: „Luca, oddaję panu klucze. To nie był dobry pomysł. Powodzenia we wszystkim, Joséphine". Przeczytała liścik, gdy Iphigénie  patrzyła  celowo  w  drugą  stronę.  Skreśliła  „To  nie  był  dobry pomysł". Przepisała wiadomość na czysto na nowej kartce, którą wsunę-

ła do koperty. Może ją teraz zostawić u dozorczyni. 
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Dozorczyni  odkurzała  właśnie  służbówkę.  Przyszła  jej  otworzyć  z rurą  od  odkurzacza  owiniętą  na  ramieniu,  niczym  metalowy  wąż  boa. 

Joséphine się przedstawiła. Spytała, czy może zostawić kopertę dla pana Luki Giambellego. 

— Chce pani powiedzieć Vittoria Giambellego? 

— Nie, dla Luki, jego brata. 

Jeszcze tego by brakowało,  żeby Vittorio wpadł na liścik od „nie-zdary"! 

— Tu nie mieszka Luca Giambelli! 



— Ależ mieszka! — uśmiechnęła się Joséphine. — Wysoki brunet z kosmykiem włosów na oczach, który ciągle chodzi w budrysówce! 

— Vittorio — powtórzyła kobieta, opierając się na rurze od odkurzacza. 

— Nie! Luca. Jego brat bliźniak. 

Dozorczyni potrząsnęła głową, rozluźniając węzeł boa. 

— Nie znam takiego. 

— Mieszka na piątym piętrze. 

— Vittorio Giambelli. Ale nie Luca... 

— Jak to! — zdenerwowała się Joséphine. — Byłam u niego. Mogę opisać pani mieszkanie. I wiem też, że ma brata bliźniaka, który ma na imię Vittorio, jest modelem, ale tu nie mieszka. 

— To właśnie ten tutaj mieszka. Tamtego nie widziałam na oczy! A zresztą nawet nie wiedziałam, że ma brata bliźniaka. Nigdy mi o tym nie mówił! Chyba jeszcze nie zwariowałam! 

Obraziła się, co groziło zamknięciem drzwi. 

— Mogę z panią przez minutę porozmawiać? — spytała Joséphine. 

— No, ale mam inne rzeczy do roboty. 
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Niechętnie wpuściła ją do środka. Odepchnęła odkurzacz i odłożyła węzeł boa. 

— Ten, którego znam, ma na imię Luca — podsumowała Joséphine, ściskając kopertę w ręce. — Pisze pracę o historii łez dla włoskiego wydawnictwa. Spędza dużo czasu w bibliotece, wygląda jak wieczny student. Jest poważny, melancholijny i rzadko się śmieje... 

— Co to, to fakt! Nie ma dobrego charakteru! Denerwuje się byle głupstwem. To dlatego, że ma zgagę. Źle się odżywia. To normalne, samotny mężczyzna nie będzie sobie gotował wyszukanych potraw! 

— Ach! Widzi pani, mówimy o tym samym. 



— Tak, tak. Ludzie, którzy mają kłopoty z trawieniem, są nieprze-widywalni,  bo  są  uzależnieni  od  soków  żołądkowych.  A  on  taki  jest, jednego dnia się uśmiecha, drugiego ma ponurą minę. Vittorio, tak jak mówiłam. Bardzo przystojny facet. Pozuje dla gazet... 

— Nie! Jego brat Luca! 

—  Przecież  mówię  pani,  że  Luki  nie  ma.  Jest  Vittorio,  który  źle trawi! Chyba wiem najlepiej, bo to ja mu noszę pocztę! Ana kopertach nie jest napisane Luca, tylko Vittorio. I na mandatach — Vittorio. I na wezwaniach do zapłaty — Vittorio. Wierzę w Lucę tak samo jak w źró-

dełko  euro  na  rogu  ulicy!  Nie  wierzy  mi  pani?  Ma  pani  klucz?  Niech pani sama sprawdzi... 

— Ale ja tam już byłam i wiem, że to mieszkanie Luki Giambellego. 

— Mówię pani, że jest tylko jeden, i to Vittorio Giambelli, z zawodu model, trudny człowiek o delikatnym przewodzie pokarmowym. Gu-bi  dokumenty,  gubi  klucze,  traci  głowę  i  spędza  noc  na  komisariacie! 

Więc nie ma co mi tu gadać, że jest ich dwóch, skoro jest jeden! I tym lepiej, bo gdyby było dwóch takich jak on, tobym zwariowała! 

— To niemożliwe — szepnęła Joséphine. — To Luca. 

— Vittorio. Vittorio Giambelli. Znam jego matkę. Rozmawiałam z nią. Ma z nim masę kłopotów... A to jej jedyny syn i nie zasłużyła na to. 
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Widziałam ją tak, jak panią widzę. Siedziała na tym krześle... 

Pokazała krzesło, na którym spał duży szary kot. 

—  Płakała  i  opowiadała  mi  o  strasznych  przejściach,  jakie  z  nim miała. Mieszka niedaleko. W Gennevilliers. Mogę pani dać jej adres, jak pani chce... 

— To niemożliwe — powiedziała Joséphine, potrząsając głową. — 

Przecież sobie tego nie wymyśliłam... 

— Chyba wcisnął pani jakąś bujdę. Szkoda, że go nie ma. Pojechał 

do Włoch. Do Mediolanu. Na pokaz. Wraca pojutrze. Vittorio Giambelli. Jeśli chodzi o wygląd, to mucha nie siada. Sam robi za skrzypce i orkiestrę... 

Dozorczyni utyskiwała tak, jakby właśnie przeżyła zawód miłosny. 

—  Luca,  pewnie  sobie  to  wymyślił  dla  szpanu.  Nienawidzi,  gdy ktoś mówi, że pozuje dla gazet. Doprowadza go to do białej gorączki! A przecież z tego żyje. Myśli pani, że bawi mnie sprzątanie u ludzi? Ale z tego żyję! Mimo wszystko w jego  wieku! Byłby najwyższy czas, żeby nabrał rozsądku... 

— Ale to nie ma sensu! 

— Kłamie, jak oddycha, ale któregoś dnia źle się to skończy, mówię to pani! Bo j ak tylko ktoś mu się sprzeciwi, wpada w szal... Niektórzy ludzie  w  kamienicy  domagają  się  nawet,  żeby  się  wyprowadził,  więc sama pani widzi. Dorwał się kiedyś do jakiejś Bogu ducha winnej kobiety, która go poprosiła o autograf na zdjęciu, groził jej, szkoda, że pani tego nie widziała! Rzuciłjej w twarz szufladę! Jak widzę niektórych ludzi na wolności, to myślę, że lepiej byłoby ich zamknąć. 

— Nigdy nie pomyślałabym... — wyjąkała Joséphine. 

— Nie pani pierwsza! Ani, niestety, nie ostatnia! 

— Niech mu pani nie mówi, że tu byłam... Dobrze? — powiedziała Joséphine. — Nie chcę, żeby wiedział, że ja wiem. Bardzo proszę, to dla TLR

mnie ważne... 

— Jak pani chce. Nic mnie to nie kosztuje, nie szukam jego towarzystwa. A co z kluczem? Zostawi go sobie pani? 

Joséphine wzięła z powrotem kopertę. Odeśle go pocztą. 

Udała, że odchodzi, poczekała, aż dozorczyni zamknie drzwi, i wró-

ciła usiąść na schodach. Słyszała odkurzacz warczący w służbówce. Potrzebowała  chwili  wytchnienia,  zanim  wróci  do  Iphigénie.  Luca  był 

mężczyzną w slipach, który marszczył brwi na plakacie. Przypomniała sobie,  że  na  początku  ich  związku  nieustannie  znikał.  Potem  znów  się pojawiał. Nie miała odwagi zadawać mu pytań. 



Kim byl? Vittoriem i Lucą? Vittoriem, który marzył, żeby być Lu-cą?  Czy  Lucą  zaplątanym  w  Vittoria?  Im  dłużej  się  zastanawiała,  tym bardziej kłamstwo stawało się tajemniczą, głęboką przepaścią przechodzącą w drugą przepaść, w którą spadała. 

Prowadzi podwójne życie. Jako model gardzi nią, jako naukowiec i erudyta szanuje ją... To wyjaśnia, dlaczegozacho— wywał taki dystans, dlaczego zwracał się do niej per „pani". Nie mógł się zbliżyć z obawy, że  zostanie  zdemaskowany.  Nie  mógł  się  odsłonić  z  obawy,  że  wyzna wszystko. 

A  gdy  powiedział  w  listopadzie,  tuż  przed  napadem:  „Muszę  koniecznie z panią porozmawiać, Joséphine, to ważne...", może miał ochotę się zwierzyć, uwolnić od tego kłamstwa. A w ostatniej chwili zabrakło  mu  odwagi.  Nie  przyszedł.  Nic  dziwnego,  że  nie  zwracał  na  mnie uwagi!  Był  zajęty  czymś  innym.  Jak  żongler  skoncentrowany  na  pił-

kach, tak on kontrolował każde kłamstwo. Kłamstwo wymaga dużo trudu, niesamowitej organizacji. Ciągłej uwagi. I dużo energii. 

Poszła  do  samochodu,  w  którym  czekała  na  nią  Iphigénie.  Ciężko opadła na siedzenie. Przekręciła kluczyk w stacyjce z oczyma wpatrzo-nymi w pustkę. 

— Coś nie tak, pani Cortés? Wygląda pani na przejętą... 

— Przejdzie mi, Iphigénie. 
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— Jest pani strasznie blada! Spadł na panią grom z jasnego nieba? 

— Można to tak określić. 

— Ale nie ma wielkich zniszczeń? 

— Jakieś tam mimo wszystko są... — westchnęła Joséphine starając się odnaleźć drogę do Intermarche. 

—  Takie  jest  życie,  pani  Cortés!  Takie  jest  życie!  Poprawiła  kosmyk włosów, który wysunął jej się spod 

chustki, tak jakby właśnie porządkowała swoje życie. 



— Wie pani, Iphigénie — wyjaśniła Joséphine nieco urażona tym, że tak szybko została zaliczona do kategorii „wypadki życiowe" — moje życie  przez  długi  czas  było  bezbarwne  i  monotonne.  Nie  jestem  przyzwyczajona. 

— No to będzie się pani musiała przestawić, pani Cortés. Życie to często  droga  pełna kolców  i  wybojów.  Rzadko jest  spokojnym  spacer-kiem. Bo jak jest, to znaczy, że życie zasnęło, i gdy się budzi, nie przestaje człowiekiem trząść! 

— A ja chciałabym właśnie, żeby trochę przestało! 

— Ale to nie pani decyduje... 

— Wiem, ale mogę chyba wyrazić życzenie, nie? 

Iphigénie  wydała  przez  zaciśnięte  wargi  odgłos  przypominający świst z zatkanego fletu, jakby chciała Dowiedzieć, że za bardzo by na to nie liczyła, i Joséphine rozpoznała na końcu ulicy szeroką aleję prowadzącą do Intermarche. 

Wypełniły dwa wózki jedzeniem i napojami. Iphigénie spodziewała się tłumów. Joséphine studziła jej zapał. Nie była pewna, czy zjawią się tabuny  ludzi.  Państwo  Mersono—  wie,  państwo  Van  den  Brockowie, pan Lefloc— Pignel obiecali wpaść, dwa małżeństwa z budynku B i pa-ni, która mieszkała sama z białym pudlem, także potwierdzili. Iris. Zoé. 

Ale inni? Iphigénie powiesiła zaproszenie w holu i uważała, że budynek TLR

B zjawi się tłumnie. Oni nie zadzierają nosa, nie tak jak ci z budynku A, którzy zgodzili się przyjść, żeby zrobić przyjemność pani, a nie mnie. 

— Iphigénie, co to ma być, nowa teoria walki klas? 

— Mówię to, co myślę. Bogaci trzymają się z bogatymi. Biedni się bratają. W każdym razie chcieliby się bratać, ale nie zawsze im się pozwala! 

Joséphine o mało nie powiedziała, że od początku uważała, że za-praszanie  ludzi, którzy  przez  okrągły  rok  się ignorują, nie  jest  dobrym pomysłem. Potem pomyślała sobie: po co? Trzeba myśleć pozytywnie i zachować  entuzjazm. Miała kłopot  z  myśleniem  pozytywnym  i  zacho-waniem  entuzjazmu:  zdrada  Philippe'a,  kłamstwo  Luki,  a  teraz  walka klas! 

Iphigénie wyliczała kanapki, szklanki sody i kieliszki wina, papierowe serwetki, kubki plastykowe, oliwki, orzeszki ziemne, kawałki rost-befu i serwolatki. Sprawdzała listę. Dodała butelkę coli dla dzieci, butelkę  whisky  dla  mężczyzn.  Joséphine  wzięła  chrupki  dla  psów.  Dużą torbę dla psa seniora. Ile lat mógł też mieć Du Guesclin? 

Przy kasie Iphigénie wyjęła z dumą pieniądze. Joséphine nie protestowała. Kasjerka spytała, czy mają kartę klienta, a Iphigénie odwróciła się do Joséphine. 

— Teraz powinna pani wyjąć kartę, żebym ją nabiła! 

Promieniała z radości na myśl o tym, że nabije punkty Joséphine. 

kołysała się, wachlując banknotami. Joséphine podała jej kartę. 

— Ile ma punktów? — zapytała niecierpliwie Iphigénie. 

Kasjerka uniosła brwi i spojrzała na ekran kasy. 

— Zero. 

— To niemożliwe! — wykrzyknęła Joséphine. — Nigdy jej nie uży-

łam! 

— Być może, ale licznik wskazuje zero. 
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— No coś podobnego, pani Cortés! 

Iphigénie patrzyła na nią z otwartymi ustami. 

— Nic z tego nie rozumiem... — mruknęła zażenowana Joséphine. 

— Ani razu z niej nie korzystałam! 

I  natychmiast pomyślała,  że  nigdy  nie  wierzyła  w  tę  kartę  klienta. 

Węszyła  podstęp,  zniżkę  na  przedatowany  makaron  lub  spleśniały  ser, zapasy starych rajstop natychmiast gubiących oczka lub pastę do zębów wywołującą próchnicę. 

— Chyba się pani myli. Proszę zawołać kierowniczkę kas — zażą-

dała Iphigénie, mężnie stawiając czoła przeciwnościom. 



— Niech pani da spokój, Iphigénie, tracimy czas... 

— Nie, pani Cortés. Zbierała pani punkty, należy się pani. Może to błąd kasy... 

Kasjerka, dwudziestolatka zmęczona siedzeniem przy kasie, zebrała siły  i  nacisnęła  na dzwonek.  Zjawiła  się  siwiejąca dziarska pani,  która przedstawiła  się  jako  księgowa  nadzorująca  kasy.  Wysłuchała  ich  i  jej twarz  rozjaśnił  handlowy  uśmiech.  Poprosiła,  by  zechciały  poczekać, podczas gdy ona przeprowadzi śledztwo. 

Stanęły z boku i czekały. Iphigénie pomstowała. Joséphine myślała, że  jest  jej  wszystko  jedno,  czy  ktoś  podbiera  jej  punkty.  To  był  dzień duchów, dzień, w którym wszystko znikało: punkty i mężczyźni. 

Księgowa  wracała,  podrygując.  Szła  tak,  jakby  czubkami  palców zgniatała niedopałki, przez co wysiadała iak wahająca się klacz. 

—  Wszystko  w  porządku, pani  Cortés.  Na  tę kartę dokonano  serii zakupów  w  ciągu  ostatnich  trzech  miesięcy  w  różnych  sklepach  Intermarche... 

— Ale... to niemożliwe! 

— Ależ tak, pani Cortés! Sprawdziłam dokładnie i... 

— Przecież mówię pani, że... 
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— Czy jest pani pewna, że jako jedyna ma kartę do tego konta? 

Antoine! Antoine miał kartę! 

— Mój mąż... — udało się wyjąkać Joséphine. — On... 

— Musiał jej użyć i zapomniał pani o tym powiedzieć. Bo sprawdziłam, rzeczywiście dokonano zakupów, mogę pani podać szczegóły i dokładne daty, jeśli sobie pani życzy... 

— Nie. Nie ma potrzeby — powiedziała Joséphine. — Bardzo dzię-

kuję. 



Księgowa po raz ostatni posłała im uśmiech handlowy i zadowolona z tego, że załatwiła problem, oddaliła się krokiem gaszącej pożary kla-czy. 

— Pani mąż przegina, pani Cortés! Nie mieszka z panią, a kradnie pani punkty! Wcale mnie to nie dziwi! Oni wszyscy są tacy sami, chcą nas tylko wykorzystać. Mam nadzieję, że zmyje mu pani porządnie gło-wę, jak go pani zobaczy następnym razem! 

Iphigénie nie przestawała się złościć i wylewała strumienie żółci na rodzaj męski. Trzasnęła drzwiami do samochodu i mruczała jeszcze pod nosem długo po tym, jak Joséphine ruszyła. 

— Nie wiem, jak pani to robi, że zachowuje pani spokój, pani Cortés! 

— Są takie dni, kiedy lepiej byłoby nie wstawać, nie kłaść stopy na ziemi! 

—  Czy  zauważyła  pani,  że  złe  nowiny  zawsze  spadają  w  masie? 

Może to jeszcze nie koniec pani zmartwień! 

— Mówi to pani, żeby mnie pocieszyć? 

— Powinna pani przeczytać dzisiejszy horoskop. 

—  Naprawdę  nie  mam  ochoty!  A  poza  tym  myślę,  że  na  tym  koniec. Nie wiem, co mogłoby mnie jeszcze spotkać! 
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— Dzień się jeszcze nie skończył! — zaśmiała się Iphigénie, wydając odgłos jak z trąbki źle przytkniętej do ust. 

Impreza w służbówce rozkręciła się na dobre. Aż do ostatniej chwili Joséphine i Iphigénie układały krzesła, smarowały chleb tostowy purśe z anchois,  otwierały  butelki  wina,  coli,  szampana.  Szampana  przyniósł 

budynek B. 

Iphigénie miała rację: budynek B zjawił się tłumnie, a z budynku A na razie przyszli tylko państwo Mersonowie z synem Paulem, Joséphine, Iris i Zoé. 



—  On  zżera  wszystkie  kanapki,  mamo!  —  zauważyła  mała  Clara, wskazując na Paula Mersona, który bezczelnie się opychał. 

— A cóż to, pani Merson, nie karmi pani syna? — wykrzyknęła Iphigénie, bijąc Paula Mersona po łapach. 

—  Paul!  Zachowuj  się  przyzwoicie!  —  powiedziała  pani  Merson melodyjnym, miękkim głosem. 

— Niby mają dzieci, ale wychować ich nie potrafią! — wyrzekała Iphigénie, piorunując wzrokiem Paula Mersona. 

Wykrzywił  się  do  niej,  wytarł  ręce  w  dżinsy  i  rzucił  się  na  udko kurczaka w galarecie. 

Pani z białym pudlem wydawała się bardzo zainteresowana rozmową z Zoé, która opowiadała jej o kąpieli Du Guesclina i jego pierwszej misce chrupek. 

— Rzucił się na nie, jakby nic nie jadł od lat, a potem legł mi u stóp na znak poddania! 

Pogratulowała Zoé bogatego słownictwa i poleciła jej swojego weterynarza. 

— Ale po co? On nie jest chory. Po prostu był głodny. 

— Ale trzeba go będzie szczepić Co roku. 
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— Coś takiego... — odparła Zoé, ukradkiem spoglądając na drzwi. 

— Co roku? 

—  Obowiązkowo  przeciwko  wściekliźnie  —  zapewniła  pani,  ściskając pudla pod pachą. — Arthur jest na bieżąco! I będzie go trzeba regularnie pielęgnować, w przeciwnym razie złapie pchły i będzie się drapał... 

— E tam! — mruknęła Zoé. — Du Guesclin przyszedł z ulicy, a nie od fryzjera! 

Jakaś  para,  on  z  zepsutymi  zębami, ona  wciśnięta  w  tani  kostium, opowiadała  o  gwałtownym  wzroście  cen  nieruchomości  w  dzielnicy starszej pani z maską białego pudru na twarzy, a inna para gratulowała Iphigénie  i  chwaliła  niebiosa,  które  wynagrodziły  ją  wygraną  w  totolotka. 

— Gry losowe nie zawsze są sprawiedliwe, ale pani z całą pewno-

ścią zasłużyła na wygraną! Zadaje sobie pani tyle trudu, żeby utrzymać ten budynek! 

— Niech państwo to powiedzą pani Bassonniere! — odparła  Iphigćnie. — Bez przerwy robi mi uwagi i stara się mnie wyrzucić! Ale nie opuszczę służbówki teraz, gdy przypomina prawdziwy pałac! 

Pan Sandoz  wypiął dumnie tors. Słowo „pałac" było niczym miód lany  na  jego  serce.  Poczuł  przypływ  uczuć  do  Iphigénie.  Zafarbowała sobie włosy szamponem kolory— zującym na kolor cukierkoworóżowy z granatowymi końcówkami i miała na sobie sukienkę w czerwoną kratę. Co za mocna kobieta! Dzień wcześniej, gdy stawiał na miejscu ostatni mebel, wymruczał: „Iphigénie, jest pani piękna jak Walkiria", zrozumiała „Wampiria" i wydała dźwięk trąbki. Pieścił ją chwilę  wzrokiem, po czym westchnął i postanowił wyjść. Nikt nie zauważy jego nieobecności. Nikt nigdy nie zauważał jego obecności czy nieobecności. 

— Bez przesady! Pani Bassonniere nie jest znowu taka zła! Dobrze broni naszych interesów — powiedział pan w berecie z szarfą Legii Ho-norowej. 

— To stara wiedźma! — wykrzyknął pan Merson. — Nie było pana TLR

wczoraj na zebraniu. Zresztą zauważyłem pana nieobecność... 

—  Upoważniłem  ją  do  reprezentowania  mnie  —  powiedział  męż-

czyzna, odwracając się do niego plecami. 

— Ups! — zachichotał pan Merson. — W każdym razie na pewno dziś wieczór jej nie zobaczymy! 

— A pan Pinarelli nie przyszedł? — spytała pani z pudlem. 

—  Matka  nie  pozwoliła  mu  wyjść!  Krótko  go  trzyma,  naprawdę krótko.  Wydaje  jej  się,  że  dalej  ma  dwanaście  lat.  Stara  się  wykręcić czasem jakiś numer za jej plecami, ale wtedy zostaje ukarany! Sarn mi o tym  powiedział.  Czy  państwo  wie—  dzą,  że  nie  ma  prawa  wychodzić wieczorem? Jestem pewien, że jest prawiczkiem! 



Siedząc w kącie na krześle z Ikei, Iris obserwowała całą scenę i my-

ślała o tym, jak nisko upadła. O tej porze powinna być w Londynie, w pięknym  mieszkaniu  Philippe'a  i  zajmować  się  przesuwaniem  jakiegoś bibelotu,  żeby  zaznaczyć  swoją  obecność,  albo  układaniem  kaszmirowych szali, a tymczasem była w służbówce i słuchała nudnej gadaniny, odmawiała  jedzenia  kanapekbez  smaku  i  picia  taniego  szampana.  Nie było tu żadnego interesującego mężczyzny, poza panem Mersonem, któ-

ry pieścił ją wzrokiem. Przestawanie z tak przeciętnymi ludźmi znakomicie pasowało do Josćphine. Mój Boże! Jak będzie wyglądać moje życie? Miała wrażenie, że nadal idzie długim białym korytarzem. Szukała wyjścia. 

— Pani siostra jest zachwycająca — szepnął do ucha Joséphine pan Merson. — Nieco zimna, ale z chęcią bym ją rozgrzał! 

— Panie Merson, niech pan ostygnie w zapałach! 

—  Lubię  trudne  przypadki,  wieże  nie  do  zdobycia,  które  się  przewraca, a one topnieją z rozkoszy... Podobałaby się pani taka mała zaba-wa we trójkę, pani Cortés? 

Joséphine zmieszała się i zaczerwieniła. 

— Ach! Chyba trafiłem w czuły punkt! Próbowała już pani? 

— Panie Merson! TLR

— Powinna pani. Miłość bez uczuć, bez posiadania, jest cudowna... 

Oddajemy  się,  ale  nie  wiążemy.  Dusza  i  serce  odpoczywają,  podczas gdy ciało się rusza... Jest pani zbyt poważna! 

— Za to pan wcale! — odparowała Joséphine, rzucając się w stronę Zoé, która z rozpaczą wpatrywała się w drzwi służbówki. 

— Nudzisz się, kochanie? Chcesz wrócić na górę do Du Guesclina? 

— Nie, nie... 

Zoé uśmiechnęła się do niej z czułą pobłażliwością. 

— Czekasz na kogoś? 

— Nie: Dlaczego tak sądzisz? 



Ona na kogoś czeka — pomyślała Joséphine, widząc nową dojrza-

łość na twarzy córki. Dziś rano przy śniadaniu była moim dzidziusiem, a wieczorem  jest  niemal  kobietą.  Czy  to  możliwe,  żeby  się  zakochała? 

Pierwsza miłość. Sądziłam, że pociągają Paul Merson, ale nawet na niego nie spojrzy. Moja córeczka zakochana! Serce jej się ścisnęło. Zastanawiała się, czy będzie taka jak Hortense, czy taka jak ona. Słodka jak cukierek czy twarda jak kamień? Nie wiedziała, czego jej życzyć. 

Iphigénie otwierała szafki, pokazywała różne uchwyty, podkreślała kolory,  oprawione  plakaty  i  kończyła  każde  zdanie,  marszcząc  brwi,  z uwagą wsłuchując się w najmniejsze słowo krytyki czy komentarza. Leo i Clara krążyli po pokoju, roznosząc półmiski, rozdając wszystkim papierowe  serwetki.  Nagle  rozległa  się  muzyka.  To  Paul  Merson  szukał 

jakiejś stacji w radiu. 

— Zatańczymy? — spytała pani Merson, przeciągając się i wypinając piersi. — Parapetówa bez muzyki jest jak szampan bez bąbelków! 

Ten właśnie moment wybrał Herve Lefloc— Pignel, żeby się pojawić z Gaetanem i Domitille. Za nimi weszli Van den Brockowie z dwój-ką dzieci. Herve Lefloc— Pignel — wysmukły, uśmiechnięty. Van den Brockowie  zawsze  jakby  nie  do  pary,  on  blady,  wymachujący  długimi szczypcami chrząszcza, ona uśmiechnięta dobra dziewczyna, spogląda-jąca wokoło oczami zranionej sarny. Atmosfera nagle się zmieniła. Wydawało  się,  że  wszyscy  stanęli  na  baczność  z  wyjątkiem  pani  Merson, TLR

która nadal się kołysała. 

Joséphine dostrzegła niespokojny wzrok, którym Zoé obrzuciła Gaetana.  A  więc  to  on.  Podszedł  do  niej,  wyszeptał  jej  do  ucha  coś,  co sprawiło,  że  się  zaczerwieniła  i  spuściła  oczy.  Słodka  jak  cukierek  — 

wywnioskowała zaszokowana Joséphine. 

Tłumne  przybycie  budynku  A  zmroziło  atmosferę.  Iphigénie  wyczuła to i czym prędzej zaproponowała nowo przybyłym szampana. Cała rozpływała się w uśmiechach i Joséphine zrozumiała, że także czuje się zakłopotana. Mimo że podnosiła pięść do góry i intonowała  Międzynarodówkę  w alejkach Intermarche, była onieśmielona. 



Pani  Lefloc—  Pignel  nie  zeszła.  Herve  Lefloc—  Pignel  pogratulował  Iphigénie,  Van  den  Brockowie  także.  Wkrótce  ludzie  stłoczyli się  wokół  nich, jak  wokół  królewskich  wysokości.  Joséphine  była  tym zdziwiona.  Władza  pieniądza,  prestiż,  jaki  dawało  piękne  mieszkanie, dobry  krój  ubrań  budziły  szacunek,  mimo  wszystkich  kpin.  Z  daleka rzucano ironiczne uwagi, z bliska — chylono czoła. 

Pan Van den Brock pocił się obficie i cały czas rozciągał kołnierzyk koszuli.  Iphigénie  otwarła  okno  wychodzące na podwórze.  Zamknął  je gwałtownym gestem. 

— Boi się mikrobów, nieźle jak na lekarza! — powiedziała dowcipna pani z budynku B. — Do badania wkłada rękawiczki! Dziwnie jest czuć kauczukowe ręce spacerujące po ciele... Czy była już pani u niego w gabinecie? Wszystko jest czyściutkie i gładziutkie... Można by pomy-

śleć, że bada szczypcami! 

—  Ja  byłam  raz  i  więcej  nie  poszłam.  Uznałam,  że  jest  trochę  za bardzo... jak by to powiedzieć... natrętny — powiedziała inna, pakując sobie do ust kanapkę z łososiem. — W szczególny sposób porusza palcami, a jednocześnie wpatruje się w twarz bez ruchu! Jakby chciał mnie przekłuć i umieścić w albumie z motylami. Szkoda, to było praktyczne. 

Ginekolog w kamienicy! 

— Ja nie lubię robić dwóch rzeczy u lekarza: rozwierać nóg i otwierać ust! Uciekam przed dentystami i ginekologami! 
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Wybuchnęły śmiechem i podniosły kieliszki szampana. Zauważyły, że pani Van den Brock je obserwuje, wodząc po zebranych wzrokiem, i zaczęły się zastanawiać, czy je usłyszała. 

— Ta znowu ma jedno oko w Valparaiso, a drugie w Toronto! — 

powiedziała jedna z nich. 

— Słyszała pani, jak śpiewa? W budynku A wszyscy są porąbani! 

Co  pani  myśli  o  tej  nowej  lokatorce?  Ciągle  przesiaduje  w  służbówce dozorczyni... To nie jest normalne. 



Iris czekała w kącie, żeby Joséphine ją przedstawiła. Ponieważ jednak siostra wyraźnie się do tego nie kwapiła, podeszła do Lefloca— Pignela. 

—  Iris  Dupin.  Jestem  siostrą  Joséphine  —  oświadczyła  cudownie skromna i elegancka. 

Herve  Lefloc—  Pignel  skłonił  się  szarmancko  i  pocałował  ją  w dłoń. Iris zauważyła grafitowy garnitur z alpagi, koszulę w biało— niebieskie prążki, krawat z grubym połyskującym węzłem, dyskretną chusteczkę  w  butonierce,  tors  atlety,  subtelną  elegancję,  swobodę  przystojnego  bywalca  salonów.  Poczuła  wodę  toaletową  Armaniego,  lekki  zapach ,Aramis" na czarnych przygładzonych włosach. A kiedy podniósł 

na  nią  wzrok,  zalała  ją  fala  szczęścia.  Uśmiechnął  się  do  niej,  i  ten uśmiech był niczym zaproszenie do tańca. Joséphine obserwowała ich w osłupieniu. Pochylał się do niej, jakby wdychał zapach rzadkiego kwia-tu, pozwalała mu się wąchać z wykal— kulowaną rezerwą. Nie powiedzieli  ani  słowa,  ale  wydawało  się,  że  coś  przyciąga  ich  do  siebie  niczym magnes. Milczący, zdziwieni, uśmiechnięci. Nie spuszczali z siebie wzroku mimo rozmów, które popychały ich w różne strony. Przesu-wali  się  raz  w  stronę  jednych,  raz  drugich  i  wracali,  aby  musnąć  się drżąco. 

Gdy Joséphine wróciła z zakupów, Iris zapytała, kto będzie na przyjęciu u Iphigénie i czy naprawdę musi tam iść. 
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— Zrobisz, co uznasz za stosowne. 

— Nie! Powiedz, jak myślisz... 

— To impreza dla sąsiadów. Nie będzie ani Putina, ani Busha! — 

powiedziała, aby położyć kres pytaniom siostry. 

Iris spochmurniała. 

—  Masz  gdzieś  to,  że  cierpię!  Masz  gdzieś,  że  Philippe  wyrzucił 

mnie jak starą skarpetkę! Pod pozorami siostry miłosierdzia jesteś zwykłą egoistką! 

Joséphine patrzyła na nią zdumiona. 



—  Jestem  egoistką,  bo  nie  interesuję  się  wyłącznie  tobą?  O  to  ci chodzi? 

— Martwię się. Jestem o krok od śmierci, a ty wychodzisz na zakupy z jakąś... 

— A czy ty zapytałaś, co u mnie słychać? Nie. Co słychać u Zoé? 

Hortense? Nie. Czy powiedziałaś choć słowo na temat mojego nowego mieszkania? Mojego nowego życia? Nie. Przejmujesz się wyłącznie so-bą, sobą i tylko sobą! Swoimi włosami, swoimi rękami, swoimi stopami, swoimi ciuchami, swoimi zmarszczkami, swoimi nastrojami, humorami, swoimi... 

Dusiła się. Nie panowała już nad słowami. Wyrzucała je z siebie, jak wulkan wyrzuca ławę, która zatyka krater i utrzymuje go w uśpieniu. 

— Gdy ostatnio jadłyśmy razem obiad, po tym jak trzykrotnie od-wołałaś nasze spotkanie z powodów tak błahych, że płakać mi się chcia-

ło,  mówiłaś  wyłącznie  o  sobie.  Wszystko  sprowadzasz  wyłącznie  do siebie. Ciągle. A ja jestem po to, żeby cię słuchać, służyć ci. Przykro mi, Iris, jestem zmęczona podawaniem ci półmisków. Uprzedzałam cię, że jest impreza na cześć Iphigénie... Zaplanowałam, że potem zjemy razem kolację, i cieszyłam się na to, a ty wyjechałaś do Londynu! Zapominając, że tu jestem, że czekam na ciebie i cieszę się na myśl o tym, że po-każę ci mieszkanie! A teraz protestujesz, że to niesprawiedliwe, bo twój mąż,  o  którego  dbałaś  tak  jak  o  niewypolerowany  mebel,  zmęczył  się TLR

tym i postanowił zająć kimś innym... Powiem ci coś: miał rację i mam nadzieję, że będzie to dla ciebie nauczka! I że od tej pory będziesz zwracać większą uwagę na ludzi. Bo jeśli dalej nie będziesz nic dawać, a lyi-ko wszystko brać, zostaniesz w końcu całkiem sama i wypłaczesz swoje wspaniałe oczy. 

Iris słuchała w osłupieniu. 

— Ależ ty nigdy nie mówiłaś do mnie w ten sposób! 

—  Jestem  zmęczona...  Znużona  twoją  irytującą  potrzebą  ciągłego bycia w centrum uwagi. Zrób trochę miejsca innym, posłuchaj, jak oddychają, a będziesz mniej nieszczęśliwa! 



Zeszły do służbówki, nie zamieniając ani słowa. Zoé gadała za trzy. 

Opowiadała  o  niesłychanych  postępach  Du  Guesclina,  który  odbył 

pierwszą kąpiel bez najmniejszych protestów i nawet nie skamlał, kiedy wychodziły. Przygotowywały przyjęcie; Iris, roztrząsając sytuację w ką-

cie, ledwie robiąc cokolwiek, wroga  i milcząca. Ignorująca pierwszych gości, ignorująca następnych. 

Aż wreszcie pojawił się Herve LeflocPignel. 

Joséphine stanęła na wysokości Iphigénie i szepnęła jej do ucha: 

—  Niech  pani  powie,  pani  Lefloc—  Pignel  nigdy  nie  wychodzi  z domu? 

—  Wie  pani,  że  nigdy  jej  nie  widuję!  Nawet  mi  nie  otwiera,  gdy przynoszę pocztę! Kładę ją na wycieraczce. 

— Jest chora? 

Iphigénie przyłożyła palec do skroni i rzuciła: 

— Chora na głowę... Biedny facet! To on zajmuje się dziećmi. Podobno ona całymi dniami chodzi w szlafroku. Kiedyś znaleziono ją na ulicy.  Majaczyła,  wzywała  pomocy,  mówiła,  że  jest  prześladowana... 

Niektóre kobiety nie wiedzą, jakie mają szczęście. Gdybym ja miała tak przystojnego męża, tak wielką chałupę i trzy aniołki blond, to mogę pa-nią  zapewnić,  że  nie  spacerowałabym  w  szlafroku!  Moje  życie  byłoby TLR

usłane różami! 

— Dowiedziałam się, że stracili maleńkie dziecko w strasznym wypadku. Pewnie nie może po tym dojść do siebie... 

Iphigénie pociągnęła nosem, zdjęta współczuciem. Tak wielkie nieszczęście z pewnością tłumaczyło szlafrok. 

— Całkiem niezła imprezka! Jest pani zadowolona? 

Iphigénie podała jej kieliszek szampana i podniosła własny. 

— Zdrowie imprezy! 



Piły w milczeniu, obserwując kręcących się wokół nich ludzi. 

—  Pan  Sandoz  wyszedł  bardzo  szybko...  Myślę,  że  czuje  do  pani miętę, Iphigénie... 

— Chyba się to pani przyśniło. Nie dalej jak wczoraj nazwał mnie żoną wampira! Chyba można sobie wyobrazić lepsze wyznanie miłosne! 

A  tak  na  marginesie,  to  jutro  trzeba  będzie  wszystko  posprzątać  i  wynieść śmieci! 

— Pomogę pani, jeśli pani chce... 

— Mowy nie ma. Jutro jest niedziela i będzie pani spać. 

— Trzeba będzie porządnie posprzątać, żeby ta Bassoniere się nie skarżyła! 

—  Och!  Niechby  trochę  przyhamowała!  Jest  naprawdę  złośliwa! 

Zastanawiam się, dlaczego Bóg pozwala niektórym ludziom żyć na tym świecie! 

— Iphigénie! Niech pani tak nie mówi! Przyniesie jej pani nieszczę-

ście! 

— Och! Jest silna jak karaluch... 

Pan Merson, który przechodził za jej plecami, podniósł kieliszek i wyszeptał: 
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— A więc, drogie panie... zdrowie karalucha! 

Tego wieczoru Zoé nie zeszła do piwnicy. Została z matką i z ciotką. Miała ochotę śpiewać i krzyczeć. Tego wieczoru, w czasie imprezy u Iphigénie, Gaetan wymruczał: „Zoé Cortés, jestem w tobie zakochany". 

Zmieniła się w płonącą pochodnię. Szeptał jej dalej do ucha, udając, że pije. Mówił zwariowane rzeczy: „Zakochałem się w tobie tak bardzo, że jestem zazdrosny o twoje poduszki!". A potem odsunął się, żeby nikt nic nie zauważył, a ona uznała, że jest wysoki, bardzo wysoki. Czy to moż-

liwe, żeby od wczoraj urósł? Później wrócił i powiedział: „Dziś nie będę mógł  zejść  do  piwnicy,  więc  zostawię  sweter  pod  twoją  wycieraczką, żebyś zasypiała, myśląc o mnie". I wtedy wyskoczył korek, który zamykał  jej  gardło  i powiedziała:  „Ja  też  jestem  w  tobie  zakochana".  Popatrzył na nią z taką powagą, że o mało się nie rozpłakała. Przed pójściem do łóżka zabierze sweter spod wycieraczki i będzie z nim spała. 

— O czym myślisz, kochanie? — spytała Joséphine. 

— O Du Guesclinie. Czy może spać w moim pokoju? 

Iris skończyła butelkę Bordeaux i wzniosła oczy do nieba. 

—  Pies  to  kłopot,  trzeba  się  nim  zajmować!  Kto  na  przykład  wyprowadzi go dziś wieczorem? 

— Ja! — wykrzyknęła Zoć. 

— Nie! — odparła Joséphine. — Nie będziesz wychodzić o tej porze, ja pójdę... 

— Widzisz, już się zaczyna — westchnęła Iris. 

Zoé ziewnęła i oświadczyła, że jest śpiąca. Pocałowała matkę i ciotkę i poszła się położyć. 

— Przypomnij mi, jak się nazywa twój piękny sąsiad? 

— Herve Lefloc— Pignel. 

Iris podniosła kieliszek do ust i wymruczała: 

— Przystojny facet! Bardzo przystojny facet! 

— On jest żonaty, Iris. 
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— Ale mimo to jest bardzo pociągający... Znasz jego żonę? Jak wy-gląda? 

— Krucha blondynka, nieco zaburzona... 

— Ach tak? To chyba nie jest bardzo dobre małżeństwo. Przyszedł 

bez niej dziś wieczorem. 

Joséphine  zaczęła  sprzątać  ze  stołu.  Iris  zapytała,  czy  nie  zostało jeszcze trochę wina. Joséphine zaproponowała, że otworzy nową butelkę. 

— Lubię wieczorem trochę wypić... To mnie uspokaja. 



— Nie powinnaś pić, jeżeli nadal bierzesz te pigułki... 

Iris głęboko westchnęła. 

— Powiedz, Jo, mogę zostać u ciebie? Nie mam ochoty wracać do domu... Na widok Carmen ogrania mnie chandra. 

Pochylona nad koszem na śmieci Joséphine opróżniała z resztek talerze przed włożeniem ich do zmywarki. Jeżeli Iris zostanie, skończy się moja bliskość z Zoé. Ledwie ją odzyskałam — pomyślała. 

—  Jakoś  nie  skaczesz  z  radości,  siostrzyczko!  —  zaśmiała  się drwiąco Iris. 

— Nie... Nie o to chodzi, ale... 

— Wolałabyś, żebym sobie poszła? 

Joséphine opanowała się. Iris tak często gościła ją u siebie. Obróciła się do siostry i skłamała: 

— Prowadzimy takie spokojne życie. Boję się, że będziesz się nudzić. 

— Nie przejmuj się! Zajmę się czymś. Chyba że naprawdę mnie nie chcesz. 

Joséphine  zaprotestowała:  „Ależ  nie,  ależ  nie".  Tak  słabo,  że  Iris poczuła się urażona.  TLR

— Kiedy pomyślę, ile razy przyjmowałam cię pod swój dach razem z córkami. A gdy po raz pierwszy proszę cię o przysługę, ty się wzbra-niasz... 

Nalała sobie kolejny kieliszek wina i tokowała. Zamroczona alkoholem  nie  dostrzegła  wściekłego,  ale  też  zranionego  wzroku  Joséphine. 

Nie „przyjmowałaś nas pod swój dach", Iris, ale „proponowałaś gości-nę", to co innego. 

—  Przez  całe  życie  byłam  przy  tobie!  Pomagałam  ci  finansowo, wspierałam moralnie. Nawet książki nie napisałabyś beze mnie! Byłam twoim natchnieniem, twoją ambicją. 



Wstrząsnął nią ironiczny śmiech. 

— Twoją muzą!  Możemy to tak określić! Drżałaś na samą myśl o życiu. Zmusiłam cię do ujawnienia tego, co  w tobie najlepsze, sprawi-

łam, że odniosłaś sukces, a ty mi tak dziękujesz! 

—  Iris,  powinnaś  przestać  pić...  —  zasugerowała  Joséphine,  zaciskając ręce na talerzu. — Opowiadasz bzdury. 

— A co, może to nieprawda? 

—  Odpowiadała  ci  moja  obecność.  Dziewczynki  stanowiły  towarzystwo  dla  Alexandre'a,  a  ja  służyłam  za  bufor  między  Philippe'em  a tobą! 

— To może o nim porozmawiamy! O tej porze z pewnością zabawia się z miss Doolittle! Dottie Doolittle! Co za śmieszne nazwisko! Na pewno ubiera się na cukierkoworóżowy kolor i ma loczki! 

Czy  miss  Doolittle  jest  brunetką  czy  blondynką?  zastanawiała  się Joséphine,  wsypując  proszek  do  zmywarki.  „Przejściowa",  powiedział 

Alexandre.  To  znaczy,  że  nie  jest  w  niej  zakochany.  Że  się  bawi.  Że znajdzie sobie następną i następną, i następną. Joséphine stanowiła jedno z ogniw tego łańcuszka. Jak gwiazdka w wieczór bożonarodzeniowy. 

— Zastanawiam się, czy mnie zdradził, gdy mieszkaliśmy razem — 

ciągnęła  Iris,  opróżniając  kieliszek,  —  Nie  sądzę.  Za  bardzo  mnie  ko-TLR

chał. Jak on mnie kochał! Pamiętasz? 

Uśmiechała się, patrząc w pustkę. 

— A potem pewnego dnia to się kończy i nie wiesz dlaczego. Wielka miłość powinna trwać wiecznie, prawda? 

Joséphine nagle pochyliła głowę. Iris wybuchnęła śmiechem. 

— Ze wszystkiego robisz tragedię, Jo. Tak w życiu bywa. Ale ty te-go nie możesz wiedzieć, ty nic nie przeżyłaś... 

Popatrzyła na pusty kieliszek i nalała sobie wina. 

— A jednocześnie czemu służą te wszystkie przeżycia? Osłabianiu uczuć? 



Westchnęła: 

— Ale ból nie słabnie. To zresztą dziwne: miłość się zużywa, a ból pozostaje  żywy.  Zmienia postać,  ale  pozostaje.  Nigdy  nie  przestaje  się cierpieć, ale pewnego dnia przestaje się kochać. Życie jest źle urządzone! 

Nie jestem tego taka pewna — pomyślała Jo. Życie dostarcza wydarzeń,  które  przekraczają  granice  wyobraźni.  Na  długo  zapamięta  ten dzień. Co życie chciało jej powiedzieć? Zbudź się, Joséphine, zasypiasz. 

Zbudź się czy zbuntuj się? 

— Nie mam już nic. Jestem niczym. Moje życie jest skończone, Jo. 

Zniszczone. Posprzątane. Kosz na śmieci. 

Joséphine odczytała przerażenie w oczach siostry i jej złość opadła. 

Iris drżała i rozpaczliwie obejmowała ramionami klatkę piersiową. 

— Boję się, Jo. Gdybyś wiedziała, jak bardzo się boję... Powiedział, że  będzie  mi  dawał  pieniądze,  ale  pieniądze  nie  zastąpią  wszystkiego. 

Pieniądze nigdy nie dawały mi szczęścia. To dziwne, gdy się o tym po-myśli. Wszyscy ciągle walczą o to, żeby mieć więcej pieniędzy, ale czy świat jest przez to lepszy? Czy ludziom jest lepiej? Czy gwiżdżą na ulicy? Nie. Pieniądze nigdy nie dają satysfakcji. Zawsze znajdzie się ktoś, kto ma ich więcej. Może masz rację i tylko miłość daje spełnienie. Ale jak  nauczyć  się  kochać?  Czy  ty  to  wiesz?  Wszyscy  o  tym  mówią,  ale TLR

nikt nie wie, co to jest. Bez przerwy powtarzasz, że trzeba kochać, kochać, ale jak się tego nauczyć? Powiedz mi. 

— Zapominając o sobie — mruknęła Joséphine przerażona stanem swojej  siostry,  która  snuła  dywagacje,  opróżniając  i  napełniając  kieliszek. 

Iris wybuchnęła sarkastycznym śmiechem. 

— Kolejna odpowiedź, której nie rozumiem! Jakbyś robiła to celowo. Czy nie możesz mówić jasno? 

Kołysała  głową,  bawiła  się  włosami,  łapała  kosmyk,  zwijała  go, rozwijała, chowała w nim twarz. 



— W każdym razie za późno już na naukę. Za późno na wszystko! 

Jestem skończona. Nie umiem nic robić. Umrę w samotnoso... Jak stara kobieta podobna do tycli, które widuje się na ulicy. Opowiadałam ci o tym  żebraku,  którego  spotkałam  przed  laty?  Byłam  wtedy  młoda  i  nie zatrzymałam się, bo byłam obładowana pakunkami. Stał na chodniku w deszczu. Ludzie go potrącali, a on się usuwał, żeby nie przeszkadzać... 

Uderzyła się pięścią w czoło. 

—  Dlaczego  cały  czas  myślę  o  tym  żebraku?  Cały  czas  wraca  do mnie, a ja zajmuję jego miejsce na ulicy, wyciągam rękę do przechodniów, którzy na mnie nie patrzą. Myślisz, że tak skończę? 

Joséphine obrzuciła ją przeciągłym spojrzeniem, starając się ustalić, na ile szczere było jej przerażenie. U jej stóp Du Guesclin ziewał tak, że o  mało  nie  wypadła  mu  szczęka,  i  popatrzył  na  nią przeciągle.  Nudził 

się. Iris budziła jego politowanie. Pomyślała o dewizie prawdziwego Du Guesclina:  „Odwaga  daje  to,  czego  piękno  odmawia".  Właściwie  — 

pomyślała Joséphine — po prostu brakuje jej odwagi. Marzy o gotowym rozwiązaniu. O szczęściu, które wystarczy tylko włożyć, jak suknię wie-czorową. Wyobraża sobie, że jest księżniczką i czeka na księcia. Pokie-ruje jej życiem i nie będzie musiała w nie wkładać żadnego wysiłku. Jest tchórzliwa i leniwa. 

— No chodź, powinnaś odpocząć... 
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— Ale ty będziesz przy mnie, Jo, nie zostawisz mnie? Zestarzejemy się razem jak dwa pomarszczone jabłuszka... Powiedz: tak, Jo, powiedz: tak. 

— Nie zostawię cię, Iris. 

— Jesteś miła. Zawsze byłaś mila. To twój atut. A drugim jest po-waga.  Zawsze  mówiono:  „Jo  to  pracowita,  poważna  dziewczyna",  a  ja miałam  wszystko  inne,  całą  resztę.  Ale  jeżeli  nie  zwraca  się  uwagi  na resztę, ulatuje z dymem... Widzisz, życie  w  gruncie rzeczy jest kapita-

łem.  Kapitałem,  który  pomnażasz  lub  nie...  Ja  nic  nie  pomnożyłam. 

Wszystko roztrwoniłam! 



Mówiła z trudem. Oparła się o stół kuchenny i niepewną, słabą ręką po omacku szukała kieliszka. 

Joséphine wzięła ją za ramię, podniosła, delikatnie doprowadziła do pokoju Hortense. Położyła ją na łóżku, rozebrała, zdjęła buty i przykryła kołdrą. 

— Zostawisz światło w korytarzu, Jo? 

— Nie będę gasić w korytarzu... 

— Wiesz, czego bym chciała? Chciałabym czegoś wielkiego. Wielkiej miłości, mężczyzny, jak w twoim średniowieczu, walecznego rycerza, który zabrałby mnie ze sobą, bronił... Życie jest za ciężkie, za cięż-

kie. Przeraża mnie... 

Majaczyła  jeszcze  przez  chwilę,  obróciła  się  na bok  i natychmiast zapadła w głęboki sen. Wkrótce Joséphine usłyszała, jak chrapie. 

Poszła schronić się w salonie. Wyciągnęła się na kanapie. Podłożyła sobie  poduszkę pod plecy.  Przez  głowę  przewijały  jej  się  różne  wydarzenia.  Muszę  przemyśleć  je  pojedynczo.  Philippe,  Luca,  Antoine. 

Uśmiechnęła  się  ze  smutkiem.  Trzech  mężczyzn,  trzy  kłamstwa.  Trzy duchy w białych szatach, które nawiedzały jej życie. Zwinięta w kłębek zamknęła  oczy  i  zobaczyła  trzy  duchy  tańczące  pod  powiekami.  Przerwały taniec i wyłoniła się sylwetka Philippe'a. Jego czarne oczy błyszczały we śnie, dostrzegła czerwonawy koniuszek cygara, poczuła dym, TLR

liczyła: jedno kółeczko, dwa kółeczka, które wydobywały się z jego zaokrąglonych warg. Zobaczyła go u boku Dottie Doolittle. Ciągnął ją za kołnierz płaszcza, przyciskał do piekarnika w kuchni i całował, kładąc ciepłe, miękkie wargi na jej wargach. Wywoływało to u niej pustkę  w żołądku, pustkę wypełnioną tępym bólem, który rósł i rósł. Przycisnęła ręce do ciała, aby nie pozwolić pustce rosnąć. 

Poczuła się bardzo samotna, bardzo nieszczęśliwa, położyła głowę na oparciu i płakała cicho, łkając miarowo, pilnie licząc łzy jak księgo-wa, która nie chce stracić ani grosza. To był jej sposób, aby nie dać się ponieść fali smutku. Płakała z nosem wtulonym  w rękaw, aż usłyszała echo  innego  płaczu.  Przeciągłe  jęki,  wolną  monotonną  melodię  odpo-wiadającą jej żalowi. 



Podniosła głowę i zobaczyła Du Guesclina. Ze złączonymi łapami, wyciągniętą  szyją,  słał  swoją  skargę  do  sufitu,  modulował  ją  niczym muzyczna piła, to głośniej, to ciszej, powtarzał ją z zamkniętymi oczyma jak rozpaczliwy syreni śpiew. Rzuciła się na niego. Objęła go, okryła pocałunkami, powtarzała aż do upojenia: „Du Guesclin! Du Guesclin!", aż się uspokoiła, aż zamilkł i patrzyli na siebie we dwoje zdziwieni tym strumieniem łez. 

—  Ale  kim  ty  jesteś?  Kim  jesteś?  Nie  jesteś  psem!  Jesteś  istotą ludzką. 

Głaskała  go.  Pod  palcami  czuła  ciepło  i  twardość  betonu.  Stał  na mocnych umięśnionych łapach i obserwował ją z uwagą dziecka, które uczy się mówić. Miała wrażenie, że naśladował ją, aby lepiej ją zrozumieć, lepiej ją kochać. Nie spuszczał z niej wzroku. Nie interesowało go nic  poza  nią.  Przyjęła  jego  miłość  jak  ciepłą  kulkę  i  uśmiechnęła  się przez  łzy.  Zdawał się mówić: „Ale dlaczego płaczesz? Nie  widzisz, że jestem przy tobie? Nie widzisz całej mojej miłości do ciebie?". 

— A jeszcze nie wyszedłeś na spacer! Naprawdę jesteś wspaniałym psem! Idziemy? 

Poruszył  zadem. Uśmiechnęła się na myśl o tym, że nigdy nie zamacha ogonem, że nigdy nie będzie wiadomo, czy jest zadowolony czy nie. Pomyślała, że trzeba będzie kupić mu smycz, a potem stwierdziła, że na nic by się nie przydała. Nigdy jej nie opuści. Można to było wy-TLR

czytać w jego wzroku. 

— Ty mnie nie zdradzisz, co? 

Czekał, kołysząc zadem, aby zdecydowała się wreszcie wyjść. 

Po  powrocie  uchyliła  drzwi  do  pokoju  Zoé  i  Du  Guesclin  poszedł 

położyć się w nogach łóżka. Kręcił się na poduszce, wąchał ją, a potem opadł na nią ciężko z głębokim westchnieniem 

Zoé spała owinięta jakąś wełnianą tkaniną. Joséphine podeszła bli-

żej,  stwierdziła,  że  to  pulower,  dotknęła  go  delikatnie.  Popatrzyła  na szczęśliwą twarz córki, uśmiech na jej wargach i zrozumiała, że to sweter Gaetana. 



— Nie rób tak jak ja — wyszeptała do Zoé. — Nie przechodź obok miłości pod pretekstem, że jesteś do niej tak nieprzyzwyczajona, że jej nie rozpoznajesz. 

Dmuchnęła na ciepłe czoło Zoé, dmuchnęła na jej policzki, na kosmyki włosów przylepione do szyi. 

— Będę przy tobie, będę czuwać, abyś nie straciła ani okruszyny, aby szanse były po twojej stronie... 

Zoé westchnęła przez sen i wymamrotała: „Mamo?". Joséphine uję-

ła koniuszki jej palców i pocałowała. 

— Śpij, moja śliczna, moja najukochańsza. Mamusia jest przy tobie i chroni cię... 

— Mamo — wybełkotała Zoé. — Jestem taka szczęśliwa... Powiedział, że się we mnie zakochał, mamo, jest we mnie zakochany... 

Joséphine  pochyliła  się,  aby  usłyszeć  wypowiadane  w  niespokoj-nym śnie słowa. 

— I dał mi swój sweter... Chyba coś w sobie mam. 

Wzdrygnęła się i znowu zapadła w głęboki sen. Joséphine poprawi-

ła kołdrę, ułożyła sweter i wyszła z pokoju, delikatnie zamykając drzwi. 

Oparła się o ścianę i pomyślała: „To jest szczęście, odzyskać miłość mojej córeczki, spleść moje palce, mój oddech z jej palcami, jej oddechem, TLR

sprawić, aby czas stanął w miejscu, aby ta chwila trwała, zagłębić się w niej,  delektować  nią,  wolniutko,  wolniutko,  bo  w  przeciwnym  razie szczęście zniknie, zanim będę mogła go zakosztować". 

 

Junior skończył rok. Postanowił, że czas się usamodzielnić. 

Dość już tego dobrego. Wystarczająco długo odgrywałem rolę nie-mowlaka, aby ich zabawić. Teraz ja muszę przejąć ster, bo świat zaczął 

kręcić się jak zwariowany. 

Wstał, zrobił kilka niepewnych kroków, opadł z powrotem na pieluchę — ich też nie będzie już długo znosił, niedługo je wyrzuci, co to za pomysł,  aby  zostawiać  worek  pełen  kupy  między  nogami  aniołka?  — 

podniósł  się  i  podjął  nową  próbę.  Aż  wreszcie  bez  kłopotu  przeszedł 

przez pokój. Stawianie jednej nogi, a potem drugiej nie było znowu takie  trudne  i  wielce  ułatwiało  życie.  Miał  już  otarte  kolana  i  łokcie  od ciągłego raczkowania. 

Potem podniósł wzrok na klamkę do drzwi do swojego pokoju. Co za  pomysł,  żeby  go  zamykać!  Naprawdę  nie  ułatwiali  mu  zadania.  To pewnie pomysł tej nieokrzesanej smarkuli, którą narzucono mu w charakterze niańki. Nie dość, że głupia, to jeszcze fałszywa, czyta idiotyczne czasopisma i przyjmuje banknoty, jakimi Latający Talerz płaci jej za zwierzenia.  W  domu  sytuacja  przedstawiała  się  beznadziejnie.  Matka leżała  bez  przerwy  w  łóżku.  Ojciec  narzekał,  drapiąc  się  w  czaszkę,  i miał  wszędzie  egzemę:  na  szyi,  na  łokciach,  brwiach,  rękach,  nogach, klatce piersiowej, a nawet na lewym jądrze, tym od serca. Słychać było jedynie  muchy  i  żadnego  śmiechu!  Nie  było  już  gości,  suto  zakrapia-nych obiadów, szczypiącego w nos zapachu cygara, wędrujących rąk ta-ty pieszczących mamę, która mu na to pozwalała, zanosząc się gardłowym śmiechem, jaki bardzo mu się podobał. Och! Marceeel! Marceeel! 

Ten śmiech przetaczał się przez jej pierś', jak odgłos płukania gardła, i śpiewał piosenkę szczęścia. Nic z tych rzeczy. Wielka cisza, pogrzebowe  miny  i  łkanie  tłumione  w  zaciśniętych  gardłach.  Biedna  mamusiu, rzucono  na  ciebie  urok,  wiem  o  tym.  Tylko  lekarze  mówią  o  depresji. 

Imbecyle! Zapomnieli, skąd pochodzimy, zapomnieli, że jesteśmy połą-
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czeni  z  Niebem,  a  na  Ziemi  jesteśmy  turystami.  Podobnie  zresztą  jak większość ludzi! Uważają, że są bardzo ważni, i myślą, że nad wszystkim panują: nad Niebem i Ziemią, ogniem i wiatrem, morzem i gwiazdami. Pokopało ich! Sądzą nawet, że stworzyli świat! Tak bardzo zapomnieli, skąd pochodzą, że chwalą się, iż są silniejsi niż dobro i zło, anio-

ły  i  diabły,  Bóg  i  szatan.  Perorują  z  wysokości  małego  ludzkiego móżdżku. Odwołują się do rozumu, do dwa plus dwa równa się cztery, szkiełka i oka, i splatają ręce na brzuchu, śmiejąc się z naiwnego, który wierzy w te bzdury. Ja, który jeszcze niedawno siedziałem obok aniołów i wiodłem słodki żywot, wiem. Wiem, że pochodzimy z Góry i że tam wrócimy. Wiem, że trzeba wybrać obóz, wiem, że trzeba walczyć z drugim obozem, i wiem, że źli z przeciwnej strony porwali Josiane i chcą się  jej  dobrać  do  skóry.  Żeby  Henriette  odzyskała  kasę.  Wiem  o  tym. 

Mimo że stawiam pierwsze kroki, nie zapominam, skąd pochodzę. 

Kiedy spytali mnie na Górze, czy chciałbym znowu pełnić służbę na Ziemi u czarującej pary, która rozpacza, bo nie ma dziecka, i odmawia nowenny, prosząc o ślicznego, cieplutkiego, złocistego dzidziusia, długo obserwowałem Josiane i Marcela i uznałem, że są wzruszający. Wielko-duszni, szlachetni, pełnokrwiści, niegłupi. Więc powiedziałem: „Dobrze, zgadzam się". Ale to moja ostatnia misja. Bo na Górze mam święty spokój,  masę  do  zrobienia,  książki  do  przeczytania,  filmy  do  obejrzenia, rzeczy do wynalezienia, wzory do wymyślenia, a wiadomo, że na Ziemi nie ma lekko. To  właściwie piekło.  Bez przerwy ktoś rzuca kłody pod nogi. To się nazywa zazdrość, zawiść, złośliwość, fałsz, chęć zysku, ma to  pełno  nazw,  jak  siedem  grzechów  głównych,  i  sprawia,  że  wolniej idziemy do przodu. Jeżeli uda ci się zrealizować jeden czy dwa pomysły, to masz szczęście! Weźmy na przykład Mozarta. Znam go dobrze. 

Jest moim sąsiadem na Górze. Patrzcie, jak skończył na Ziemi: otoczony zazdrością, podrabiany, ośmieszany,  w biedzie. A przecież trudno znaleźć kogoś bardziej czarującego i wesołego!  To samo szczęście! Prawdziwa harmonia! 

Ale cóż... 

Rozmawiał o swoim wyjeździe z Mozartem, który powiedział, dlaczego  nie,  to  porządni  ludzie...  Gdybym  nie  musiał  poprawiać  Marsza TLR

tureckiego, bo poszedłem nieco na łatwiznę, pozwoliłam sobie na serię ciut  nadętych  arpeggiów,  chętnie  zszedłbym  na  dół  zagrać  im   Sonatkę H— dur dla dwojga szczęśliwych staruszków.  Mógł zaufać Mozartowi. 

Był  w  porządku.  Skromny  i  zabawny.  Wszyscy  go  odwiedzali:  Bach, Beethoven, Schumann i Schubert, Mendelssohn, Satie i masa innych, a on  z  nimi  rozmawiał  i  nie  zadzierał  nosa.  Gadali  głównie  o  kuchni, ósemkach i szesnastkach,o sprawach, o których nie miał pojęcia. Wolał 

już równania, kredę, tablicę. Wreszcie powiedział „tak" i zszedł do Josiane  i  Marcela.  Matka  w  porządku,  ojciec  w  porządku.  Dwoje  przez długi  czas  pogrążonych  w  nieszczęściach  cudownych  ludzi,  których Niebiosa  postanowiły  pod  koniec  życia  nagrodzić  za  usługi  oddane ludzkości. 



Jak wielka była radość staruszków, gdy się pojawił! Krzyczeli, że to cud. Palili świece. Zanosili modły, piali ze szczęścia. Zwłaszcza on. Aż szczękał  zębami!  Potrząsał  dzieckiem  niczym  trofeum,  popisywał  się nim, sadzał na skraju biurka i tłumaczył, jak prowadzić biznes. Było to zresztą pasjonujące. Niezły był spryciarz z tego staruszka. Spryciarz nad spryciarze! Sprzedawał swój chłam na całym świecie. Ależ umiał nawi-jać! Uwielbiał, gdy Marcel zabierał go do biura. Nie mógł tak naprawdę uczestniczyć w tym wszystkim, bo był uwięziony w ciele gaworzącego i z trudem trzymającego pion dziecka, ale wiercił się na swoim krzesełku, żeby dać mu jakiś znak. Nieraz Marcel rozumiał. Mrużył oczy, zastanawiał się, czy nie ma zwidów, ale go słuchał. Mówił do niego po chińsku, po angielsku, dawał mu do czytania bilanse, analizy finansowe, opraco-wania.  Nie  było  powodu  do  narzekań:  miał  szczęście,  że  trafił  na  staruszka. Miał nieziemską intuicję. Męka była z innymi, którzy ślinili go i stroili błazeńskie miny! Usta nad kołyską zmieniały się w przerażające gargulce. Przynosili mu kretyńskie zabawki. Nieme pluszaki, książki z materiału  z  jedną  literą  na  stronie,  mobile,  które  nie  dawały  mu  spać. 

Następnym razem, gdy zejdzie na Ziemię — o ile będzie następny raz! 

— wcieli się od razu w matuzalema. Przeskoczy dzieciństwo i jego utrapienia.  Mozart  twierdzi,  że  to  niemożliwe.  Trzeba  przejść  przez  śli-niaczki!  Mozart  wiedział  co  nieco  na  temat  poprzednich  wcieleń:  miał 

ich całą masę. Jak w przeciwnym razie, twoim zdaniem, mógłbym napisać  Eine kleine Nachtmusik w wieku sześciu lat? Co? Bo przedtem sporo przeżyłem. Wiele żywotów różnych nieznanych kompozytorów, których TLR

pomściłem jednym ruchem pióra na pięciolinii. Zresztą gdy się nad tym zastanawiam,  to  to  też  powinienem  napisać  na  nowo,  trochę  to  monotonne, nie? Co o tym myślisz, Albercie? 

Nie miał nawet czasu odpowiedzieć, bo właśnie wtedy wysłano go na Ziemię do cudownej kliniki w szesnastej dzielnicy Paryża we Francji. 

Na  Górze  biliśmy  się  o  to,  żeby  wylądować  w  tej  klinice.  Cztery gwiazdki.  Renomowana  załoga.  Znakomity  personel.  Ciepła  kąpiel  i pieszczoty tuż po lądowaniu. Jego życie zaczęło się przyjemnie. Szczę-

ście, komfort, pupka w deple i dmę poradwe grubiutkie istoty pochylone nad niebieskimi śpioszkami. Sytuacja się popsuła, gdy pojawiła się Latający Talerz. Po raz pierwszy, gdy ją zobaczył, wykonał odruchowy gest: przyjął  pozycję  obronną,  której  uczą  na  Górze,  aby  bronić  się  przed ziem, kciuki i palce wskazujące złączone w romb, wyciągnięte w stronę przeciwnika i skrzyżowane kostki. Zamknął wejście. Nie mogła go do-sięgnąć. Ale nie udało mu się ochronić matki. To jej się dostało. 

Nadszedł czas, by wziąć sprawy w swoje ręce. 

Aby zneutralizować Latający Talerz. To ona była źródłem  wszystkich kłopotów. Zgodnie ze starym powiedzeniem policyjnym: cui bano? 

przeczytanym na papierku z cukierków Carambar. Niezłe są te żarciki z carambarów. Od razu stawiają do pionu, gdy spada się na Ziemię. Dzię-

ki  nim  szybko  można  się  zorientować  w  najważniejszych  tendencjach panujących na świede. A poza tym to jedna z niewielu rzeczy, jakie mo-

że czytać niemowlę, poza książkami przytulankami z jedną samogłoską na  stronie.  I  to  ma  być  lektura?!  Trzeba  by  zasłon,  żeby  wyszło  całe zdanie! 

Zastanawiał się nad tym, ssąc carambara, i doszedł do wniosku, że Latający Talerz rzuciła na nich urok. Zawarła pakt z siłami zła, szast— 

prast,  abrakadabra,  ani  widu,  ani  słychu!  Potem,  pewnego  dnia,  gdy Głupia Gęś zostawiła go przed telewizorem — spędzał przed nim cały czas,  oglądając  debilne,  łzawe,  odmóżdżające  programy  —  zobaczył 

coś,  co  mu  się  z  czymś  skojarzyło.  Czarownicę,  która  rzucała  uroki, marszcząc nos. To było zresztą dziwne, bo ten program cieszył się du-

żym powodzeniem. Wszyscy go oglądali z zachwytem, ale nikt nie wierzył w to, co pokazywano. Nazywali to rozrywką. Biedni!  Gdyby  wie-TLR

dzieli... Rozrywka mogła mieć dwa skrzydła na plecach lub dwa rogi na głowie, a to nie to samo! Kiedy indziej, siedząc w pełnej kupy pieluszce, którą  Fałszywa  Gęś  zmieniała,  gdy  przyszła  jej  na  to  ochota,  oglądał 

film  pod  tytułem   Uwierz  w  ducha.  Mówili,  że  to  blockbuster.  Znaczyło to, że odniósł szalony sukces. I zamiast słuchać nauki płynącej z filmu, w którym wyjaśniano dokładnie, jak to się odbywa na Górze, zapamię-

tywali jedynie historię miłosną! Piękną Demi Moore, która płakała, le-piąc garnki. Tego dnia walił jak szalony klockami lego, żeby zaalarmo-wać społeczeństwo i dać mu do zrozumienia, że to jest to. Dokładnie to! 

Dobro  i  do.  Światło  i  mrok.  Demony,  które  wkradają  się  wszędzie,  i światło, które walczy z diabłem. Nic z tego! Nic nie zobaczyli. Wściekał 

się, waląc wszystkim, co nawinęło mu się pod rękę. Ugryzł się w pięść do krwi swoim jedynym zębem i udzielono mu reprymendy. „Jest agresywny" — powiedziała Josiane, szeroko otwierając oczy. Nie agresywny 

— ślinił się, czkając — przenikliwy! 

Nie zobaczył końca filmu. Położono go spać. Tego wieczora w ma-

łym  łóżeczku  dostał  szalu.  Miał  ochotę  gryźć  balaski.  Podaje  się  wam instrukcję obsługi, wszystko macie jak na talerzu, a wy jesteście ślepi! 

Ach, gdybym tylko mógł mówić! 

Gdybym tylko mógł wam opowiedzieć! Żylibyście całkiem inaczej! 

Zrobilibyście  wszystko na Ziemi, żeby  zasłużyć na raj, zamiast szykować  sobie  piekło,  dając  upust  najniższym  żądzom!  Latający  Talerz skończy zwęglona, na golasa, oszpecona, jeżeli nadal będzie pogrywać z diabłem. 

Była niedziela. Niedziela 24 maja. Od dwóch tygodni chodził i bardzo  chciał  wyjść  z  pokoju.  Ale  na  próżno  nasłuchiwał  odgłosów  w mieszkaniu,  nie  słyszał  nic,  i  ta  cisza  wydawała  mu  się  podejrzana. 

Gdzie jest ojciec? Co robi matka? Czy Fałszywiec wziął dzień urlopu? 

Dlaczego nikt po niego nie przyszedł? Żołądek skręcał mu się z głodu i cieszyła go myśl o dobrym śniadaniu. 

A więc tego dnia w pokoju, gdy przysunął krzesło do drzwi, aby do-sięgnąć  klamki  i  uciec,  zdecydował  się  przejść  do  czynów.  Walczyć  z nieszczęściem. Wiedział, że ma jedną sojuszniczkę: słynną madame Suzanne, której nie zaślepił brak wiary. Przestała przychodzić,, straciła do TLR

tego serce, ale nigdy nic nie wiadomo, Niebo też mogłoby się włączyć i sprawić, żeby się zjawiła. Poprosił o pomoc Górę, gdy się obudził, o godzinie, gdy Niebo miesza się z Ziemią, kiedy śni się na jawie, myśląc o aniołach. 

Otwarł drzwi, ruszył korytarzem, zajrzał do salonu, pralni, nie zobaczył nikogo, podreptał, nie przewracając się, aż do pokoju matki, a to, co tu  ujrzał,  sprawiło,  że  rozdarł  się  na  całego.  Długi  przenikliwy  krzyk wydobył mu się z piersi i dotarł do zainteresowanej, która zdawała się budzić ze snu. 

Josiane postawiła krzesło na balkonie — mieszkali na szóstym pię-

trze — i ubrana w długą białą koszulę nocną, która przykrywała jej stopy, chwiała się, nieodparcie przyciągana przez próżnię. Do piersi przytulała  zdjęcie  swojego  mężczyzny  i  syna,  kołysząc  się  z  zamkniętymi oczami i pobladłymi wargami. 

Jakby gwałtownie wyrwana ze snu otwarła oczy i zobaczyła u swoich stóp dziecko, które patrzyło na nią, wrzeszcząc, i wyciągało do niej rączkę. 

— Arrgh! — wrzasnął, stając między nią a pustką. 

—  Junior...  —  wybełkotała,  rozpoznając  go.  —  Umiesz  chodzić? 

Nie wiedziałam. 

— Grumfgrumf — wyartykułował, przeklinając swoją dziecięcą postać. 

— Ale co się dzieje? — spytała, ocierając dłonią czoło. — Co ja tu robię? 

Popatrzyła na krzesło, na swoje stopy, pustkę przed nią. Omal nie zemdlała. Zachwiała się, z ramionami wyciągniętymi w próżnię. Junior wyprostował  się,  rozpostarł  ręce,  żeby  zamortyzować  upadek,  i  matka spadła mu na klatkę piersiową. 

Potoczyli  się  po  parkiecie,  zwalili  na  podłogę  ze  strasznym,  głuchym  łoskotem  dwóch  spadających  ciał,  co  sprawiło,    że  młoda  bona, zajęta rozwiązywaniem krzyżówki z „Tele 7 Jeux' w kuchni, podskoczy-

ła. Słychać było kroki, krzyki: „Mój Boże! To niemożliwe!". Gęś pod-TLR

niosła  ich,  sprawdziła,  czy  nie  mają  żadnych  złamań,  powtarzała  do znudzenia, że nic nie słyszała, była w kuchni i przygotowywała śniadanie... Niedługo zjawił się czerwony i załamany Marcel. Jego żona, jego dzidziuś!  Cali  poobijani,  bledziutcy!  Załamywał  ręce.  Torebka  z  ciepłymi croissantami, po które zszedł, żeby im sprawić przyjemność, potoczyła się po podłodze. 

Junior  złapał  jednego  i  wepchnął  sobie  do  ust. Był  głodny.  Z  peł-

nym żołądkiem łatwiej mu będzie myśleć. Trzeba było działać szybko. 

Tej  nocy  odwiedzi  Górę,  porozmawia  z  Mozartem,  on  mu  na  pewno powie, jak się za to zabrać. 

Uspokojony, zabrał się za drugiego croissanta. 



W tę samą niedzielę Hortense jadła lunch w restauracji Fortnum & Mason w towarzystwie Nicholasa Bergsona, dyrektora artystycznego w Liberty.  Lubiła  Liberty,  luksusowy  sklep  w  staromodnym,  a  jednocze-

śnie awangardowym stylu, którego  wejście przy Regent Street przypominało bramę starego alzackiego domu. Często się tam włóczyła.  Krę-

cąc się wzdłuż półek, robiąc notatki i zdjęcia interesujących detali, poznała Nicholasa Bergsona. Był ujmującym mężczyzną, pod warunkiem że zapominało się o jego niskim wzroście. Nigdy nie gustowała w kar-lach, ale gdy siedział, jego wzrost nie rzucał się w oczy. Był zabawny, miał sto pomysłów na minutę i tę cudowną angielską manierę polegającą na zachowywaniu zawsze dystansu wobec innych. 

Rozmawiali o jej pracy semestralnej. Miała przedstawić teczkę, któ-

ra zadecyduje o tym, czy dostanie się na kolejny rok. Z tysiąca studentów przyjmowano jedynie siedemdziesięciu. Jako temat wybrała  Sex is about to be slow.  Oryginalny, ale nieoczywisty. Była pewna, że nikt nie wpadnie na ten sam pomysł, ale nie wiedziała, czy potrafi go  zilustro-wać. 

Poza teczką z rysunkami miała przygotować pokaz z udziałem sze-

ściu modeli. Narysować i wykonać sześć projektów oraz przekonać do nich w ciągu kwadransa. A zatem polowała na detale. Detale, które ob-razowałyby uwodzicielską moc drobiazgów, scenerię sugerującą powolne  narastanie  pożądania.  Czarna,  całkiem  czarna  sukienka  spięta  wy-myślnym  węzłem,  sugestywne  rozcięcie  na  gołych  plecach,  cień  nary-TLR

sowany na policzku, woalka skrywająca ostry czarny makijaż, sprzączka na kostce... Nicholas mógł jej pomóc. A poza tym nie był znowu aż tak mały — stwierdziła — po prostu miał długi tors. Bardzo długi tors. 

Zaprosił ją na czwarte piętro do sklepu Fortnum & Mason, do swojej ulubionej herbaciarni. Po raz trzeci z rzędu Gary odrzucił jej propozycję  niedzielnego  brunchu.  Martwiła  ją  nie  tyle  jego  odmowa,  co grzeczny  ton,  jakiego  użył.  „Grzeczność"  oznacza  rezerwę,  skrępowanie, ukryty sekret. Niedzielne brunche były ich rytuałem. Musiało zdarzyć  się  coś  bardzo  ważnego,  skoro  się  od  nich  wymigiwał.  Coś  lub ktoś. Ta druga wersja wcale jej się nie podobała. 

Zmarszczyła nos i Nicholas pomyślał, że się z nim nie zgadza. 



— Ależ tak, zapewniam cię, czerń i pożądanie tak świetnie do siebie pasują, że twój projekt powinien być czarny od stóp do głów. I tu mam także na myśli modelkę. Dziewczyna powinna być czarniejsza niż wę-

giel i tylko białe zęby odsłonięte w uśmiechu będą sugerować pęknięcie, głęboką czeluść pożądania, otchłań czasu w czeluści pożądania, otchłań samczego pożądania w czeluści kobiecego pożądania... 

— Może masz rację — powiedziała Hortense, biorąc kawałek scone i pijąc łyk lapsang souchong z cudownym posmakiem drewna cedrowe-go, na którym sechł. Tak, to był cedr, aczkolwiek pod koniec degustacji pojawiała się nuta cyprysu. 

— Oczywiście, że mam rację, a poza tym... 

A poza tym od jak dawna nie spotkali się sami we dwójkę? Od pa-miętnej kolacji, na którą zaprosiła go do restauracji, od nocnego spaceru przez  Londyn, odkąd mieszkała z Li May. Była bardzo zajęta przeprowadzką, zajęciami, zbliżającym się końcem roku, pokazem, który miała zorganizować,  odwołała  spotkanie  w  jedną niedzielę,  dwie,  trzy,  może cztery, a gdy do niego zadzwoniła pełna skruchy, gotowa nadrobić stra-cony czas, usłyszała ten grzeczny ton. Ten straszny grzeczny ton. Odkąd to byli dla siebie grzeczni? To właśnie u niego lubiła: mogła mówić gło-

śno to, co po cichu myślała, i nie wstydziła się, nie czerwieniła, a teraz on stał się grzeczny! Niejasny, daleki. Wykrętny. Tak, wykrętny. Każdy nowy przymiotnik był j ak cios sztyletem w serce, i energicznie wbijała TLR

go sobie wciąż na nowo. Ugryzła brzeg filiżanki. Nicholas, pochłonięty swoją  przemową,  niczego  nie  zauważył.  Musi  się  za  tym  kryć  jakaś dziewczyna — pomyślała, odstawiając filiżankę lapsang souchong — i jestem tego tak pewna, jak cyprysu w herbacie. Zgoda, to co mi się w Gaiym podoba poza wieloma innymi rzeczami, to jego niezależność i to, że  spokojnym  krokiem  idzie  ku  przeznaczeniu,  ale  nie  podoba  mi  się, kiedy  mi się  wymyka.  Nie  lubię, kiedy  mężczyźni  mi  się  wymykają.  I nie  lubię,  gdy  się  do  mnie  kleją.  Pffff!  To  zbyt  skomplikowane!  Zbyt skomplikowane! 

—  A  co  do  modelek,  nie  przejmuj  się,  znajdę  ci  sześć  cudownie wolnych i niepokojących. Mam już w głowie trzy nazwiska... 



— Nie mam pieniędzy, żeby im zapłacić — odparła Hortense, która z  ulgą  przyjęła  fakt,  że  przerwał  bezpłodne  rozważania  tą  wspaniało-myślną propozycją. 

— A kto mówi o pieniądzach? Zrobią to za darmo. Saint Martins to prestiżowa szkoła, tego dnia będą tam wszyscy, którzy się liczą w świecie mody, media, wszyscy się zlecą, moja droga, a one przybiegną truchtem. 

To  musiało  się  stać.  Jest  przystojny  jak  książę  z   Baśni  z  tysiąca  i jednej  nocy,   inteligentny,  zabawny,  bogaty,  kulturalny.  To  prawdziwy koń  czystej  krwi,  każda  kobieta  marzyłaby  o  tym,  żeby  go  złapać...  I wymknął  mi  się!  Nie  ma  odwagi  mi  o  tym  powiedzieć.  Jak  czuje  się ktoś, kto jest zakochany?— zastanawiała się. Czy przy odrobinie trudu mogłabym się  zakochać w Nicholasie? Nie jest  wcale taki zły.  A poza tym  mógłby  mi  się  przydać.  Zmarszczyła  nos.  „Bycie  zakochanym"  i 

„przydatnym"  nie pasowało  do  siebie.  NIE  CHCĘ,  ŻEBY  GARY  ZAKOCHAŁ SIĘ W INNEJ. Tak, ale... może to na niego spadło jak grom z jasnego nieba. To dlatego był uprzejmy i wykrętny. Nie wiedział, jak jej to powiedzieć. 

Poczuła, jak wszystkie nieszczęścia tego świata — lub to, CO wyobrażała sobie pod tą nazwą spadająjej na barki. Nie 

— opanowała się — nie  Gary. Był  na tropie tłustej świntuchy lub postanowił  przeczytać  raz  jeszcze  jednym  cięgiem  Wojnę  i  pokój. 
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Czytał tę powieść raz w roku i zamykał się na ten czas w domu.   sex is about to be slow. but nobody is slow today, because if you want to su-rvive, you hame to be qutek.  Tak brzmiał jej końcowy argument. Pokaz mogłaby zakończyć dziewczyna upadająca na ziemię, udając, że umiera, a  pięć  pozostałych  ruszyłoby  bardzo  szybkim  krokiem,  odsyłając  powolne pożądanie do lamusa akcesoriów rodem ze słabych powieści. To nie był zły pomysł. 

— Przypominałoby to film w przyspieszonym tempie kończący się olśniewającym zawirowaniem — wyjaśniała Nicholasowi, który  wydawał się zachwycony. 



— Moja droga, masz tyle pomysłów, że chętnie zatrudniłbym cię w Liberty... 

— Naprawdę? — spytała mile połechtana Hortense. 

— Gdy skończysz trzyletnie studia... 

— Ach — westchnęła rozczarowana. 

—  Ale  nie  zapominaj,  że  to,  co  powolne,  jest  smakowite...  Przynajmniej tak utrzymujesz. 

Uśmiechnęła się do niego. W jej wielkich zielonych oczach zabłysło zainteresowanie, które mężczyzna zauważył. Podniósł rękę, żeby poprosić o rachunek, zapłacił, nie patrząc na wydruk, i dodał: — Zwijamy żagle,  towarzyszko?".  Wzięła  torebkę  Miu  Miu,  którą  jej  podarował,  zanim zamówił herbatę i scone, i poszła za nim. 

Właśnie gdy opuszczali czwarte piętro i czekali na windę, zdarzyło się coś strasznego. 

Czekała z boku, huśtając nową torebką, szacując jej cenę na sześć-

set — siedemset funtów, lekko licząc. Wręczył ją z taką dezynwolturą, że zastanawiała się, czy nie wyjął jej z kontenera i nie wsunął pod ramię przed  wyjściem  ze  sklepu.  Nicholas  rozmawiał  przez  telefon,  mówił: 

„Ależ nie, ależ nie" zniecierpliwionym tonem, a ona ćwiczyła przekładanie torebki z jednej ręki do drugiej, wkładała ją pod prawe ramię, pod TLR

lewe ramię, oglądała swoje odbicie w drzwiach windy, obracała się, wirowała, gdy drzwi się otwarły i z windy wyszła wspaniała kobieta. Jedna z tych tak eleganckich istot, że staje się na ulicy, żeby je pooglądać, że-by spróbować zrozumieć, jak dokonały tego cudu: być jedyną i olśniewającą bez miligrama banalności. Miała na sobie wąską czarną sukienkę,  obrożę  ze  sztucznych  diamentów  wielkości  kawałków  czekolady, baletki, długie czarne rękawiczki i parę olbrzymich ciemnych okularów, które  podkreślały  uroczy,  zadarty  nosek  i  czerwone  usta, delikatne  jak czereśnia, którą się właśnie nadgryzło. Zagadka urody. Upojna emanacja kobiecości. Tylko czerń, czerń, która mieniła się tysiącem kolorów, tak bardzo  nie  była  czernią.  Hortense  opadła  szczęka.  Gotowa  była  iść  za cudowną  istotą  na  koniec  świata,  aby  skraść  jej  tajemnice.  Odwróciła się, śledząc wzrokiem zjawiskową kobietę, a kiedy ponownie spojrzała na otwarte drzwi windy, spostrzegła mężczyznę, który zajęty był zbiera-niem zawartości upuszczonej torebki. Nicholas przytrzymywał drzwi od windy, żeby się nie zamknęły, i usłyszała, jak mężczyzna mówi: „Przepraszam pana... Bardzo dziękuję". Jak wygląda mężczyzna, który towarzyszy tej wspaniałej kobiecie? Zastanawiała się Hortense, wstrzymując oddech i czekając, aż mężczyzna wstanie z podłogi. 

Przypominał Gary'ego. 

Zauważył Hortense i cofnął się jak oparzony wrzącą smołą. 

— Gary? — zawołała cudowna istota. — Idziesz,   my love?  

Hortense zamknęła oczy, żeby nie widzieć dalszego ciągu. 

—  Idę...  —  powiedział  Gary,  całując  Hortense  w  policzek.  — 

Zdzwonimy się? 

Otwarła i znów zamknęła oczy. To jakiś koszmarny sen. 

— Hm... hm... — chrząknął Nicholas, który właśnie skończył rozmowę. — Idziemy? 

Zjawiskowa istota usiadła przy stoliku i machała do Gary'ego, aby do niej dołączył, podnosząc grubą oprawę okularów, odsłaniając czarne podłużne oczy spłoszonej sarny, zdziwionej brakiem hordy ścigających ją paparazzich. 
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—  Idziemy?  —  powtórzył  Nicholas,  przytrzymując  otwarte  drzwi do windy. — Nie mam zamiaru robić za windziarza! 

Hortense skinęła głową Gary'emu tak, jakby go nie poznała. 

Weszła  do  windy  i  oparła  się  o  ścianę.  Zmiażdżę  się  na  parterze. 

Gwarantowane zejście do piekieł. 

—  Skoczymy  do  Camden?  —  spytał  Nicholas.  —  Ostatnio  znalazłem dwa kardigany Diora za dziesięć funtów!  A real bargain!  

Popatrzyła na niego. Naprawdę zbyt długi tors — pomyślała, przy-suwając się — ale piękne oczy, piękne usta, coś z korsarza... skupiając się na korsarzu, może... 



— Kocham cię — powiedziała, pochylając się do niego. Podskoczył 

zaskoczony i delikatnieją pocałował. Dobrze całował. Nie spieszył się. 

— Naprawdę tak sądzisz? 

— Nie. Chciałam się po prostu przekonać, co się czuje, gdy się to mówi. Nigdy nikomu tego nie mówiłam. 

— Ach... — westchnął z rozczarowaniem. — Też pomyślałem sobie, że to... 

— Nieco pośpieszna deklaracja... Masz rację. 

Wzięła go pod ramię i szli w kierunku Regent Street. 

Nagle Hortense zamarła. 

— Ależ ona jest stara! 

— Kto taki? 

— Ta istota z windy, jest stara! 

—  Przesadzasz...  Charlotte  Bradsburry,  córka  lorda  Bradsburry, przyznaje się do dwudziestu sześciu lat, żeby nie zdradzać, że ma dwadzieścia dziewięć! 

— Jest stara! 

—  To  ikona,  moja  droga,  ikona  londyńskiej  sceny!  Absolwentka TLR

Cambridge,  subtelna  znawczyni  literatury  i  kultury,  wyczulona  na wszystko, co dzieje się w sztuce, w muzyce, od czasu do czasu mecena-ska, w dodatku hojna: ma opinię odkrywczym talentów! Poświęca czas i wykorzystuje swoje kontakty, aby pomóc nieznanym młodym ludziom, a ci bardzo szybko zyskują sławę. 

— Dwadzieścia dziewięć lat! Najwyższy czas, żeby zeszła! 

—  Jest  cudowna,  a  w  dodatku  jest  redaktorką  naczelną  „The  Nerve", wiesz, tej gazety, która... 

— „The Nerve"! — jęknęła Hortense. — To ona? To już po mnie! 

— Ale dlaczego, moja droga, dlaczego? 



Zamachał na taksówkę, która zatrzymała się koło nich. 

— Bo mam zamiar zająć jej miejsce! 

W tę niedzielę 24 maja Mylene Corbier była na stanowisku. Zastą-

piła odbiornik telewizyjny dużą lornetką, przez którą szpiegowała sąsiadów. Nie mogła się doczekać, kiedy wyjdzie z biura do domu, aby wśli-znąć się w życie innych. Wyciągała język, zwilżała wargi, wydawała ciche okrzyki lub wyrażała potępienie, mlaskając językiem. Kiedy ich mi-jała, patrząc na nich, śmiała się w cichości ducha. Wiem o was wszystko 

— myślała — mogłabym na was donieść, gdybym chciała... 

Tego ranka na piąte piętro wpadła policja i zatrzymała pewną parę. 

Dwoje  biedaków  wyszło  w  otoczeniu  szwadronu  ludzi,  którzy  mocno uderzali w ziemię obcasami oficerek, aby przestrzec sąsiadów przed ła-maniem prawa. Państwo Wang nie płacili podatku za dodatkowe dziecko. Odkryto, że mają dwójkę dzieci, z których jedno ukrywali, gdy ktoś ich  odwiedzał.  Chłopiec  niemal  nigdy  nie  wychodził  z  domu,  a  jeżeli już, to wymykał się w tajemnicy przed rodzicami w ubraniach starszej siostry. To właśnie go zdradziło. Był bardzo drobny, podczas gdy jego siostra  była  korpulentna.  Pływał  w  jej  ubraniach,  jak  mały  żuczek  w stroju olbrzyma. Mylene dawno zauważyła dwójkę dzieci. Modliła się, by małego nie odkryto. Miał wielkie przerażone czarne oczy i sterczące włosy na głowie. Przez cały czas się modliła. Bała się. Pan Wei kazał ją śledzić, była tego pewna. Próbowała dodzwonić się do Marcela Grobza, TLR

ale nie odpowiadał. 

Chciała wrócić do Francji. Nie mogę już dłużej znieść samotności, nie mogę już dłużej znieść ciągłej pracy, nie mogę już dłużej znieść do-tykania mnie w nos, bo jestem cudzoziemką, nie mogę już dłużej znieść ich karaoke w telewizji! Chcę słodyczy andegaweńskiej. 

Niedziele  były  straszne.  Jak  najdłużej  leżała  w  łóżku.  Przeciągała jak się dało śniadanie, brała kąpiel, czytała gazety, podkreślała jakiś adres,  analizowała  makijaże,  fryzury,  szukała  pomysłów,  które  mogłaby skopiować. Kupiła sobie program „Fitness" Cindy Crawford. Nie zgnije w Chinach. Szybko stanie na nogi. 

Tak, ale co mam zrobić? Wyjechać, zostawiając pieniądze? 



Mowy nie ma. 

Pójść  do  konsulatu  francuskiego?  Opowiedzieć  o  wszystkim  i  poprosić o nowy paszport? Wei dowie się o tym i ukarze mnie. Mogę się znaleźć w zamkniętej trumnie. A nie mam we Francji rodziny, która się zaniepokoi. 

Spróbuję  uśpić  czujność  Weia...  Żeby  mi  oddal  paszport.  Idealnie byłoby, gdybym mogła dzielić czas między Francję a Chiny. 

To niczego nie rozwiąże. Nie będą mogła żyć rozdarta między Blois a Szanghajem. Wei dobrze o tym  wie i dlatego nie chce, żebym  wyjechała. 

Cały  czas  powtarzał  jej,  że  jest  wrażliwa,  niezrównoważona.  Słuchanie tego na okrągło z całą pewnością nie przywracało jej równowagi. 

W końcu w to uwierzy. I tego dnia będzie zgubiona. Zgubiona na zawsze. 

Kończył, mówiąc, ze powinna mu zaufać, zdać się na niego, bo zawdzięcza mu majątek, bo bez niego byłaby nikim. „Niech pani pracuje, pracuje, to  dobre  dla  zdrowia,  jeżeli  przestanie  pani pracować,  to...".  I chował ręce za plecami, naśladując kaftan bezpieczeństwa. To było jak dwa uderzenia w twarz, które przeszywały jej skronie. Drżała i milkła. 

Około  siódmej  wieczór  zalewała  ją  fala  smutku.  To  była  straszna godzina. Słońce chowało się za wieżowcami ze szkła i stali, a jego drżą-
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ce  promienie  z  trudem  przedzierały  się  przez  warstwę  różowoszarego smogu. Od dziesięciu miesięcy nie widziała błękitnego nieba! Świetnie pamiętała, kiedy ostatni raz widać było trochę błękitu: zapowiadano nadejście tajfunu i wiał wiatr, przepędzając szare chmury pyłu! Dusiła się, nie mogła już tego znieść. 

Ta niedziela 24 maja przypominała wszystkie inne niedziele. 

Jeszcze jedna — wzdychała. 

Napisze  list.  Nie  bawiło  jej  to  już.  Przedtem  udawała  mamusię, wymyślała całą historyjkę —  wyjechała, żeby opłacić dzieciom studia, kupić piękne ubrania. Teraz nic już nie wiedziała Po co to wszystko— 

jeżeli ma tu siedzieć jak w wiezieniu? 



W poniedziałek wieczorem miała zjeść kolację z Francuzem, który produkował w Chinach zabawki sprzedawane potem w hipermarketach we Francji. W czwartek wyjeżdżał do Paryża. Chciała świeżych wiadomości, a nie informacji z Internetu. Zapyta go, jak wyglądają ulice, jaką piosenkę teraz nucono, a jak tam Idol? Kto w tej edycji jest faworytem? 

A  jak  nowa  płyta  Raphaela?  A  dżinsy,  dalej  rurki  czy  dzwony?  A  bagietki podrożały? Tak wyglądało jej życie, kawałki życia, które ofiaro-wywano  jej  nad  daniem  restauracyjnym.  Życie  zapośredniczone.  Męż-

czyzn spotykała przez Internet. Do wyboru, do koloru. Byli pod wrażeniem jej sukcesu, jej mieszkania. Niczego od nich nie oczekiwała, jedynie  natychmiastowej  ulgi,  potem  wychodzili...  Jak  to  babcia  śpiewała? 

„Trzy razy, a potem idą"? 

Trzy razy, a potem szli. 

A  ja zostaję. 

Gdy  zapadał  zmierzch,  brała  do  ręki  lornetkę  i  szpiegowała  sąsiadów. Zajmowało ją to, aż nadeszła pora, by położyć się spać. Kładła się, mówiąc:  „Jutro  będzie  lepiej,  jutro  zadzwonię  do  Marcela  Grobza,  w końcu się odezwie, znajdzie jakieś wyjście, żebym mogła wywieźć pieniądze". 

Marcel Grobz... To była jej ostatnia i jedyna deska ratunku. 

W  tę  niedzielę  późnym  popołudniem  Joséphine,  która  przez  cały TLR

dzień  zajmowała  się  historią  prążków  u  karmelitów  z  myślą  o  swojej pracy, postanowiła zrobić sobie przerwę i wyprowadzić Du Guesclina. 

Iris spędziła popołudnie wyciągnięta na kanapie w salonie. Oglądała telewizję i rozmawiała przez telefon, wmasowując krem w stopy i ręce, ze słuchawką wciśniętą między bark a podbródek. Zatłuści mi kanapę — 

mruknęła  Joséphine,  przechodząc  po  raz  pierwszy  przed  siostrą,  aby pójść do kuchni zrobić sobie filiżankę herbaty. Gdy przechodziła po raz drugi, Iris dalej rozmawiała przez telefon i dalej oglądała telewizję. Go-

ściem Michela  Druckera była  Celine  Dion.  Iris  masowała  sobie  przedramiona. Gdy przechodziła ostatni raz, Iris zmieniła pozycję i robiła trzy rzeczy jednocześnie: oglądała telewizję, rozmawiała przez telefon i wy-gięta w łuk ćwiczyła mięśnie pośladków. 



— Nie... U mojej siostry jest całkiem nieźle. Meble nie są zbyt wy-szukane, ale cóż... Wolę być tutaj niż w domu z Carmen, która zastanawia się, jak wspiąć się na krzyż i wbić sobie gwoździe, aby mnie zbawić! Nie mogę jej już znieść. Klei się, tak strasznie się klei... 

Joséphine z wściekłością ugniatała herbatę w filtrze i wylała połowę dzbanka wody obok czajniczka. 

Zoé spytała, czy może pójść do kina. „Wrócę na kolację, obiecuję, odrobiłam  wszystkie  lekcje  na  poniedziałek,  wtorek  i  środę".  A  kiedy wreszcie zadasz sobie trud, aby wytłumaczyć mi, dlaczego się na mnie obraziłaś, dlaczego nienawidziłaś mnie przez tak długi czas? zastanawia-

ła się Joséphine. Zoé przebrała się sześć razy, wpadając do pokoju matki i pytając: „Tak jest dobrze? Nie mam w tym wielkiego tyłka?". „A tak nie widać moich grubych ud?", „Powiedz, mamo, lepiej wkozacz— kach czy w czółenkach?". „Mam spiąć włosy czy nie?". Wchodziła i wychodziła,  zaczynała  zadawać  pytanie  w  przedpokoju,  kończyła  je,  stając przed matką, wracała w nowym stroju, z nowym pytaniem, Joséphine z trudem  koncentrowała  się  na  swojej  pracy.  Dyskryminacja  ze  względu na prążki. Piękna historia stanowiąca ilustrację rozdziału na temat kolorów. 

Pod koniec lata 1250 roku karmelici pojawiają się w Paryżu w brą-

zowych sutannach, na które noszą płaszcze w biało— brązowe lub bia-

ło— czarne prążki. Skandal! Prążki są bardzo źle  widziane w średnio-TLR

wieczu.  Przeznaczone  są  wyłącznie  dla  ludzi  dych,  Kaina,  Judasza, zdrajców, skazańców, bękartów. A więc kiedy ci biedni bracia spacerują po  Paryżu,  są  przedmiotem  kpin.  Nazywani  „przekreślonymi  braćmi", padają  ofiarą  napaści  słownych  i  fizycznych.  Utożsamia  się  ich  z  diabłem. Pokazuje się im różki, chowa się twarz, gdy przechodzą. Mieszkają w pobliżu klasztoru Beginek, szukają schronienia u sióstr, ale te nie chcą otworzyć im drzwi. 

Konflikt trwał trzydzieści siedem lat. W 1287 roku, w dniu świętej Marii Magdaleny, zrezygnowali wreszcie z prążkowanego płaszcza i za-stąpili go białą narzutą. 



—  Włóż  biały  podkoszulek  doradziła  Joséphine,  rozdarta  między XIII  a  XXI  wiekiem.  —  Korzystnie  wygląda  w  nim  cera  i  pasuje  do wszystkiego. 

— Ach... — odparła Zoé bez przekonania. 

Wyszła z pokoju, żeby przymierzyć kolejny strój. 

Du  Guesclin  drzemał  zwinięty  w  kłębek  u  jej  stóp.  Joséphine  zamknęła książki, potarła nos, co było u niej oznaką wielkiego zmęczenia, i postanowiła, że trochę świeżego powietrza dobrze j ej zrobi. Nie poszła rano biegać. Iris bez przerwy się skarżyła, wciąż powtarzała te same pytania na temat niepewnej przyszłości. 

Wstała, zarzuciła kurtkę, weszła do salonu, żeby zamachać Iris, że wychodzi.  Iris  odpowiedziała,  odsuwając  słuchawkę  od  ucha,  a  potem wróciła do przerwanej rozmowy. 

Joséphine trzasnęła drzwiami i zbiegła na dół po schodach, przeskakując po kilka stopni. 

Ogarniała ją czarniejsza niż węgiel złość. Niemal ją dusiła. Czy bę-

dę musiała się zamykać w pokoju, żeby mieć spokój? Przemykać, idąc zrobić  sobie  herbatę,  aby  nie  przeszkadzać  jej  w  plotkowaniu?  Złość wrzała i czarny obłok dotarł do mózgu. Iris nie kiwnęła małym palcem, aby  nakryć  do  śniadania  czy  posprzątać  ze  stołu.  Poprosiła  o  grzanki, upieczone na kolor złoty, nie spalone na czarno, i dodała: „Czy nie ma-TLR

cie przypadkiem tego dobrego miodu od Hediarda?" 

Przeszła  na  drugą  stronę  bulwaru  i  dotarła  do  Lasku  Bulońskiego. 

No proszę! — zauwazyła — nie widziałam plakatu z Lucą. Wydało jej się dziwne mówić „Luca", a nie „Vittorio". Musiałam koło niego przechodzić, ale go nie zauważyłam... Przyspieszyła kroku, kopnęła starą pi-

łeczkę  tenisową.  Du  Guesclin  obrzucił  ją  zdziwionym  wzrokiem.  Aby się uspokoić, zaczęła myśleć o swojej pracy na temat kolorów. O sym-bolice kolorów. To będzie pierwszy rozdział, wykład teoretyczny, zanim przystąpi  do  pogłębienia  tematu.  Przynęta  dla  zrzędliwego  profesora, aby  wzbudzić  jego  zainteresowanie.  Żeby  pochłonął  pięć  tysięcy  na-stępnych stron... Błękit w średniowieczu wyrażał melancholię. Mógł być kolorem żałoby. Matki, które straciły dziecko, nosiły cerula vestis, niebieską suknię, przez osiemnaście miesięcy. W ikonografii Matka Boska ubrana jest na niebiesko na znak żałoby po śmierci syna. Żółty był kolorem choroby i grzechu. Łacińskie słowo  galbinus  dało francuskie  jaune, podobnie jest z niemieckim  gelb, oznaczającym żółć wydobywającą się z wątroby. Zatrzymała się i dotknęła ręką biodra: miała na boku pryszcz. 

Wytwarzała żółć! Żółć — kolor zawistnych, skąpych, fałszywych, kłam-ców i zdrajców. Łączył chorobę ciała z chorobą duszy. Judasz jest zawsze ubrany na żółto. Przekazał ten symboliczny kolor całej  wspólnocie żydowskiej  w  społeczeństwie  średniowiecznym.  Żydzi  byli  prześladowani,  zepchnięci  do  zamkniętych dzielnic,  „getta"  rzymskiego.  Sobory potępiały małżeństwa chrześcijan i Żydów oraz żądały, aby Żydzi nosili znak  wyróżniający,  gwiazdę,  jaka  zamieniła  się  potem  w  ponurą  żółtą gwiazdę  narzuconą  przez  nazistów,  którzy  zaczerpnęli  ten  pomysł  ze średniowiecza. 

Podczas  gdy  zielony...  myśl  o  zieleni  —  apelowała  do  siebie  Jos-

éphine,  patrząc  na  drzewa,  trawniki,  ławki.  Wdychaj  chlorofil,  który opada mgiełką z soczystych liści. Napełnij oczy widokiem zielonej trawy,  skrzydłami  kaczki  gładzącymi  zieleń  wody,  kolorem  wiaderka dziecka, które posypuje babkę trawą. Zieleń kojarzona z życiem, nadzieją, symbolizuje często raj, ale jeżeli wpada w czerń, uosabia zło i należy mieć  się  przed  nią  na baczności. Mieć  się  na  baczności  przed  czernią, która  ogarnia  moją  głowę.  Nie  udusić  się  pod  czarną  sadzą  złości.  To moja siostra, to moja siostra. Ona cierpi. Powinnam jej pomóc. Okryć ją TLR

białym  płaszczem.  Światłem.  Co  się  ze  mną  dzieje?  Przedtem  się  nie denerwowałam,  kiedy  robiła  mnie  w  konia.  Nie  poddawałam  się  czarnym myślom ani nie zalewała mnie żółć. Byłam posłuszna. Spuszczałam oczy. Czerwieniłam się. Czerwień — kolor śmierci i męki, kaci ubrani byli na czerwono, krzyżowcy nosili na piersi czerwony krzyż. Czerwone były także suknie nierządnic, cudzołożnych kobiet. Czerwona krew kobiety,  która  się  wyzwala  i  wpada  wzłość...  Zmieniam  się.  Dojrzewam, jak  wściekła  nastolatka  buntująca  się  przeciwko  autorytetom.  Zaczęła się śmiać. Rozpoczynam życie na własny rachunek, spisuję nowe uczucia, oceniam je, ważę, odczuwam zimno, ciepło i odrywam się od  Iris, oddalam się wściekła jak dziecko, ale się oddalam. 



Du Guesclin krążył wokół niej. Truchtał z pyskiem wysuniętym do przodu, przy samej  ziemi, wąchając zapachy. Węsząc tropy czworono-gów,  które  przechodziły  tamtędy  wcześniej.  Szedł,  zataczając  większe lub mniejsze koła. Ale ciągle do niej wracał. Była środkiem jego życia. 

W pełnym świetle widać było na jego bokach pręgi różowego ciała, w chorobliwym różu, który znaczy skórę poparzonych, a dwa czarne ślady na pysku przypominały maskę Zorro. Oddalał się, włóczył, biegł pową-

chać jakiegoś psa, podlewał krzaczek, gałąź leżącą na ziemi, biegi dalej, wracał,  aby  rzucić  się  jej  pod  nogi,  świętując  ponowne  spotkanie  po długim rozstaniu. 

— Przestań, Du Guesclin, wywrócisz mnie! 

Patrzył na nią z oddaniem, potarła mu pysk od strony nosa w stronę uszu.  Zrobił  trzy  kroki  przylepiony  do  niej,  podchodząc  jej  pod  nogi, przywierając szerokimi barkami do jej ud, i znowu pobiegł węszyć, ła-piąc w biegu spadający
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liść. Ruszał z szybkością i gwałtownością, która ją przerażała, a potem nagle zatrzymywał się, wyczuwając ofiarę, którą powinien tropić. 

Z  daleka  dostrzegła  Hervego  Lefloca—  Pignela  i  pana  Van  den Brocka, którzy szli dookoła jeziora. A zatem są przyjaciółmi. Spacerują razem  w  niedzielę.  Zostawiają  żony  i  dzieci  w  domu,  aby  prowadzić męskie rozmowy. Antoine nigdy nie prowadził „męskich rozmów". Nie miał przyjaciół. Był samotnikiem. Zastanawiała się, o czym rozmawiają. 

Obaj mieli czerwone swetry zarzucone na ramiona. Przypominali dwóch braci, których  ubrała  matka.  Potrząsali  głowami,  zajęci  rozmową.  Wydawało się, że nie zgadzają się ze sobą. Giełda? Lokaty? Antoine nigdy nie miał szczęścia na giełdzie. Za każdym razem gdy wybierał jakieś akcje,  zapewniając  ją,  że  przyniosą  szybki  i  znaczący  zysk,  ich  wartość nagle „osuwała się". Tego właśnie słowa używał. Zainwestował wszystkie  oszczędności  w  Eurotunel  i  wtedy  powiedział  tylko:  „Mocno  się osunęło". A teraz kradł jej punkty Intermarche! Biedny Tonio! Mieszkający  w  metrze  włóczęga  z  reklamówkami,  które  napełnia  kradzionymi produktami  spożywczymi.  Pewnego  dnia  wróci  i  zadzwoni  do  drzwi. 

Poprosi o dach nad głową i coś do jedzenia... I przyjmę go. Rozważała taką możliwość ze spokojem. Przyzwyczaiła się do myśli o jego powrocie.  Nie  obawiała  się  już  jego  ducha.  Niemal  chciała,  żeby  wrócił  jak najszybciej. Żeby jak najszybciej skończyć z niepewnością. Nie ma nic gorszego, niż nie wiedzieć. 

Czy  Dottie  Doolittle  naprawdę  istnieje,  czy  też  Iris  ją  wymyśliła, TLR

aby uzasadnić swoje rozstanie z Philippe'em? Rodziły się  wątpliwości. 

Iris  nieraz  opowiadała  bzdury.  To  straszne  przyznać,  że  mąż  opuszcza cię ze względu na ciebie. Łatwiej powiedzieć, że opuszcza cię dla innej. 

Muszę  do  niego  pojechać.  Nie  będę  musiała  stawiać pytań, usiądę  naprzeciw niego i zatopię mój wzrok w jego oczach. 

Pojechać do Londynu... 

Mój angielski wydawca chce się ze mną spotkać. Mogłabym wykorzystać ten pretekst To był pewien pomysł. Pomysły zawsze przychodzi-

łyjęj do głowy, gdy chodziła lub biegała. Popatrzyła na zegarek i postanowiła wrócić do domu. 



Iphigénie  miała  właśnie  wyrzucać  śmieci.  Joséphine  zaproponowała, że jej pomoże. 

—  Wystarczy,  jak  wszystko  zostawimy  przy  wejściu do  śmietnika 

— zaproponowała Iphigénie. 

— Jak pani uważa... Du Guesclin, chodź tu! Natychmiast! 

Pobiegł jak strzała na podwórze. 

— Mój Boże! Jeżeli zsika się na podwórku i ktoś to zobaczy, będę musiała odwieźć go do schroniska! — zachichotała Joséphine, zakrywa-jąc dłonią usta. 

Przywarł do drzwi pomieszczenia i zawzięcie węszył. 

— A cóż iii u się stało? — spytała zaskoczona Joséphine. 

Drapał łapą w drzwi i starał się je otworzyć, pchając nosem. 

— Chce nam pomóc... — zaryzykowała Iphigćnie. 

—  To  dziwne...  można by  pomyśleć,  że  złapał  jakiś  trop.  Ukrywa pani narkotyki, Iphigénie? 

—  Niech  się  pani  nie  śmieje,  pani  Cortés,  mój  eks  byłby  do  tego zdolny! Raz wpadł za handel narkotykami. 

Joséphine chwyciła torbę pełną kartonowych talerzy i plastykowych TLR

kubków i skierowała się w stronę śmietnika. Za nią Iphigénie wlokła po ziemi dwa wielkie worki ze śmieciami. 

— Posegreguję szkło i papier jutro, pani Cortés. 

Otwarły drzwi do pomieszczenia i Du Guesclin wpadł do środka z nosem przy ziemi, drapiąc pazurami beton. Powietrze było ciepłe, cuchnące, nie dało się oddychać. Joséphine poczuła, że cierpki, mdły odór nadpsutego mięsa chwytają za gardło. 

— Ale czego on szuka? — zastanawiała się, zatykając nos. — Ależ tu śmierdzi! Uznam w końcu, że Bassonniere ma rację! 

Podniosła rękę do ust, nagle zrobiło jej się niedobrze. 



—  Du  Guesclin...  —  wymamrotała,  walcząc  z  ogarniającym  ją obrzydzeniem. 

— Chyba wywęszył starą kiełbasę! 

Smród  utrzymywał  się  i  wdzierał  wszędzie.  Du  Guesclin podszedł 

do starego kawałka wykładziny zwiniętej przy ścianie i Starał się z trudem przysunąć ją do drzwi. Złapał ją pyskiem i ciągnął, zapierając się na tylnych łapach. 

— Chce nam coś pokazać — powiedziała Iphigénie. 

— Chyba zwymiotuję... 

— Ależ tak! Niech pani patrzy! Tam... pod spodem... 

Podeszły,  przesunęły  trzy  duże  kubły,  spojrzały  na  ziemię,  i  to  co zobaczyły, przeraziło je: z brudnej wykładziny wystawała blada kobieca ręka. 

— Iphiiigenie! — wrzasnęła Joséphine. 

— Pani Cortés... Niech się pani nie rusza! To może być zjawa! 

— Ależ nie, Iphigénie! To... trup! 

Wpatrywały się w wystające ramię, które zdawało się wzywać pomocy. 
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— Trzeba zawiadomić policję! Niech pani tu zostanie, ja pójdę do służbówki... 

—  Nie!  —  powiedziała  Joséphine,  szczękając  zębami.  —  Pójdę  z panią... 

Du Guesclin z pianą i śliną na pysku dalej ciągnął do siebie wykładzinę i w końcu odsłonił sinoszarą twarz ukrytą pod zlepionymi, niemal klejącymi się włosami. 

— To Bassonniere! — wykrzyknęła Iphigénie, podczas gdy Joséphine opierała się o ścianę, żeby się nie przewrócić. — Została... 

Popatrzyły na siebie przerażone, niezdolne do najmniejszego ruchu, jakby zmarła nakazywała im zostać u jej boku. 



— Zamordowana? — spytała Joséphine. 

— Na to wygląda... 



Stały  bez  ruchu,  patrząc  na  rozkładającą  się,  wykrzywioną  twarz trupa. Iphigénie wzięła się w garść pierwsza i wydała odgłos trąbki. 

—  Wkażdym  razie  wygląda  niemiło,  jak  zwykle!  Jej  Anioł  Stróż pewnie stracił cierpliwość... 

Policja  bardzo  szybko  przybyła  na  miejsce.  Dwóch  policjantów  w mundurach i kapitan Gallois. Wyznaczyła strefę zabezpieczenia, otoczy-

ła  żółtą  taśmą  teren  wokół  śmietnika.  Podeszła  do  ciała,  pochyliła  się, obejrzała  je  i  wygłosiła  komentarz,  wyraźnie  i  dokładnie  wymawiając każdą  sylabę,  niczym  uczennica  recytująca  lekcję.  „Można  stwierdzić, że rozkład gnilny już się rozpoczął, od morderstwa minęło czterdzieści osiem  godzin".  Uniosła  szlafrok  pani  Bassonniere  i  dotknęła  palcami ciemnej plamy na brzuchu. „Plama na brzuchu... wywołana przez gazy gromadzące  się  pod  skórą.  Skóra  czernieje,  ale  pozostaje  giętka,  lekko na— puchnięta, ciało nabiera żółtego koloru. Zmarła w piątek wieczorem lub w nocy z piątku na sobotę" — stwierdziła, opuszczając szlafrok. 

Potem  zauważyła  muchy  nad  ciałem  i  odgoniła  je  łagodnym  ruchem dłoni. Wezwała prokuratora i lekarza sądowego. 

Zachowała  niczym  niezmącony  spokój,  z  zaciśniętymi  wargami oglądając trupa leżącego u jej stóp. Ani jeden mięsień na jej twarzy nie TLR

zdradzał przerażenia, niesmaku lub zaskoczenia. Potem obróciła się do Joséphine i Iphigénie i przesłuchała je. 

Opowiedziały,  jak  znalazły  ciało.  Wspomniały  o  imprezie  w  służ-

bówce, nieobecności pani Bassonniere. „Ale nas to nie dziwiło, wszyscy mieszkańcy jej nie znosili". Iphigénie nie mogła się powstrzymać od te-go komentarza — o kubłach, roli Du Guesclina. 

— Od dawna ma pani tego psa? — spytała kapitan. 

— Wzięłam go wczoraj rano z ulicy... 

Miała  sobie  za  złe  sformułowanie  „wziąć  z  ulicy",  chciała  cofnąć wypowiedziane słowa, zaplątała się i poczuła się winna. Nie lubiła sposobu,  w  jaki pani kapitan  zwracała  się  do  niej.  Czuła,  że  nie  darzy  jej sympatią,  ale  nie  wiedziała  dlaczego.  Jej  wzrok  spoczął  na  broszce  w kształcie serca przebitego strzałą, ukrytej pod kołnierzem bluzki. 

— Ma pani jakieś uwagi? — spytała ostro pani kapitan. 

— Nie. Patrzyłam na pani broszkę i... 

— Bez uwag osobistych, proszę. 

Joséphine pomyślała, że ta kobieta chciałaby jej założyć kajdanki. 

Przybył  lekarz  sądowy  z  fotografem.  Zmierzył  temperaturę  ciała, która wynosiła 3i°C, stwierdził obrażenia zewnętrzne, zmierzył długość ran  ciętych  i  zażądał  sekcji  zwłok.  Potem  rozmawiał  z  panią  kapitan. 

Joséphine usłyszała fragmenty dyskusji: „Ślady na podeszwach? Opór? 

Zaskoczona przez napastnika? Czy ciało przyciągnięto, czy została zabita  na  miejscu?".  Fotograf  sądowy,  kucając  u  stóp  ofiary,  robił  zdjęcia pod wszystkimi możliwymi kątami. 

—  Trzeba  będzie przesłuchać  sąsiadów  —  powiedziała  cicho pani kapitan. 

—  Zbrodnia,  bo  prawdopodobnie  mamy  do  czynienia  z  napaścią, miała miejsce w nocy z piątku na sobotę... o godzinie, o której przyzwoici ludzie śpią. 

— Drzwi do budynku zabezpiecza kod. Nie można tu wejść ot tak 

— zauważyła pani kapitan. 
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— Wie pani, te kody... — Machnął ręką. — Trzeba być naiwnym, żeby w nie wierzyć! Niestety, każdy może wejść! 

— Oczywiście... Prościej byłoby uznać, że sprawca mieszka w budynku. 

Lekarz sądowy  westchnął głęboko ze  zniechęceniem i oświadczył, że najlepiej byłoby, gdyby morderca spacerował z tabliczką na plecach. 

Pani kapitan najwyraźniej nie spodobała się ta uwaga i wróciła zbadać śmietnik. 

Potem zjawił się prokurator. Suchy, jasnowłosy mężczyzna obcięty na jeża. Przedstawił się. Uścisnął dłonie kolegów, wysłuchał wniosków poszczególnych osób. Pochylił się nad ciałem. Porozmawiał z lekarzem sądowym i zażądał autopsji. 

— Rozmiar ostrza, siła ciosów, głębokość ran, ślady krwiaków, du-szenia... 

Wymieniał poszczególne punkty wymagające analizy, nie gorączkując się ani nie spiesząc, z dokładnością człowieka przyzwyczajonego do takich scen. 

— Czy zauważyliście, czy guma wykładziny była miękka czy twarda?  Czy  zostawiła  ślady  na  ciele?  Czy  były  na  niej jakieś  odciski  palców? 

Lekarz odpowiedział, że guma była miękka i sprężysta. 

— Ślady palców? 

— Na gumie nie. Jeszcze za wcześnie na ciało... 

— Ślady stóp w śmietniku? 

— Napastnik najwyraźniej miał gładkie podeszwy lub założył plastykowe torby na nogi. Żadnych śladów, żadnych odcisków palców... 

— Nie ma śladów palców? Jest pan tego pewien? 

— Nie... Może miał gumowe rękawiczki? 
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— Proszę mi przesłać zdjęcia, jak tylko pan je dostanie — zakoń-

czył prokurator. — Zaczniemy od wywiadu środowiskowego... i portretu ofiary. Czy miała wrogów, problemy sercowe... 

— Widziałeś tę rozkwaszoną gębę? — zaśmiał się jeden z policjantów w mundurze na ucho do kolegi. — Od razu wszystko człowiekowi opada! 

— Czy padła wcześniej ofiarą agresji, czy figuruje w aktach... Rutyna i tyle! 

Dał znak pani kapitan i odeszli dalej w kąt podwórza. Wzrok prokuratora spoczął na Joséphine. Pani kapitan z pewnością mu opowiadała, że została napadnięta pół roku





wcześniej i dopiero po upływie bez mała tygodnia udała się na komisariat, żeby złożyć zeznanie. 

— Sprawą zajmie się biygada kryminalna — powiedział prokurator. 

— Ale proszę  zacząć śledztwo, przeprowadzić pierwsze przesłuchania, kryminalna  potem  to  od  was  przejmie...  Porozmawiam  z  sędzią  śled-czym. 

Pani kapitan przytaknęła z nieprzeniknionym wyrazem twarzy. 

— Z pewnością trzeba będzie przesłuchać ją po raz kolejny — do-dał prokurator, nadal wpatrując się w Joséphine. 

Dlaczego oni tak na mnie patrzą? Chyba nie myślą, że uczestniczy-

łam w zbrodni! Poczuła, jak na nowo zalewa ją straszliwe poczucie wi-ny. Ależ ja nic nie zrobiłam! miała ochotę krzyknąć, widząc utkwiony w sobie wzrok prokuratora. 

Obecność wozów policyjnych przed budynkiem przyciągnęła uwagę sąsiadów, którzy starali się dostrzec ciało i poruszeni powtarzali: „To niewiarygodne!  Niewiarygodne!  Człowiek—  proch  marny!".  Upudro-wany na biało starszy pan zapewniał, że znał ją od dzieciństwa, kobieta spuchnięta od botoksu mruczała pod nosem, że jej nie żałuje: „Co za ję-

dza!", a trzecia pytała: „Czy jest pan pewien, że ona nie żyje?". „Tak jak tego, że pani żyje" — odparł Pinarelli syn. Joséphine pomyślała o Zoé i TLR

spytała, czy może wrócić do siebie. 

— Nie, dopóki pani nie przesłuchamy! — rozkazała pani kapitan. 

Zaczęli od Iphigénie, potem nadeszła jej kolej. Opowiedziała o piątkowym  posiedzeniu  wspólnoty,  spięciach  z  udziałem  panów  Mersona, Lefloca— Pignela i Van den Brocka. Pani kapitan notowała. Joséphine dodała to, o czym opowiedział jej pan Merson na temat dwóch napaści, których  ofiarą  padła  pani  de  Bassonniere.  Zaznaczyła,  że  nie  była świadkiem tych zdarzeń. Zobaczyła, że pani kapitan zapisuje w notatni-ku: „Spytać pana Mersona". 

— Czy mogę wrócić na górę? W domu czeka na mnie córeczka... 



Pani kapitan pozwoliła jej odejść, ale zapytała, w której części budynku i na którym piętrze mieszka, i nakazała się jej stawić na komisariacie, aby podpisać zeznanie. 

—  Ach!  Zapomniałabym—powiedziała  pani  kapitan,  podnosząc głos — gdzie pani spędziła piątkową noc? 

— W domu... A dlaczego pani pyta? 

— To ja zadaję pytania. 

— Wróciłam z zebrania wspólnoty z panem Lefloldem— Pignelem około dziewiątej i potem byłam w domu... 

— Czy była z panią córka ? 

—  Nie.  Ona  była  w  piwnicy  z  innymi  młodymi  ludźmi,  którzy  tu mieszkają. W piwnicy Paula Mersona. Chyba wróciła koło północy. 

Koło północy, mówi pani... Nie jest pani tego pewna? 

— Nie patrzyłam na zegarek. 

— Nie przypomina sobie pani tytułu filmu, który mogła pani oglą-

dać w telewizji, lub audycji w radio? — spytała kapitan. 

— Nie... Czy to wszystko? — spytała Joséphine. 

— Na razie! 
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Zdecydowanie jest we mnie coś, czego ona nie znosi — pomyślała Joséphine, czekając na windę. 

Zoé jeszcze nie wróciła, a Iris leżała wyciągnięta na kanapie przed telewizorem z telefonem wciśniętym między ucho a bark. 

W tę niedzielę 24 maja, wracając z kina, Gaetan i Zoé rozstali się na skraju skweru przed kamienicą. „Ojciec zabiłby mnie, gdyby nas zobaczył! Idź przodem, ja pójdę za tobą". Pocałowali się ostatni raz, wyrwali się  z  własnych  ramion  i  rozdzielili,  cofając,  aby  jak  najdłużej  się  widzieć. 

Jestem szczęśliwa, taka szczęśliwa! dziwiła się Zoé, idąc na przełaj przez trawnik na skwerze, wdychając z radością zapach miękkiej ziemi. 



Wszystko jest piękne, wszystko ładnie pachnie. Nie ma nic lepszego jak miłość. 

Przed chwilą przed kinem zdarzyło mi się coś dziwnego... 

Czekałam na Gaetana, miałam w torbie jego sweter i  wyjęłam go, wzięłam do rąk i nagle poczułam zapach. Jego zapach. Wszyscy mamy jakiś zapach. Nie wiadomo, skąd on się bierze, nie umiemy go określić, ale rozpoznajemy go. Nie wiedziałam, jak on pachnie, właściwie się nad tym nie zastanawiałam. I gdy wdychałam zapach jego swetra, unosiłam się w powietrzu ze szczęścia. Szybko schowałam go z powrotem do torby, żeby zapach się nie ulotnił. To może się wydawać głupie, ale pomy-

ślałam  sobie,  że  kocha  się  kogoś  wtedy,  gdy  cale  serce  przepełnia  zapach starego swetra. I chciałoby się skakać i całować wszystkich dooko-

ła.  Rzeczy  piękne  stają  się  bardzo  piękne,  a  rzeczami  nieprzyjemnymi przestajemy  się  przejmować!  Mam  gdzieś  to,  że  mama  całowała  się  z Philippe'em! Może ona też jest zakochana, może ona też ma balonik w sercu. 

Nie jestem już zła, bo JESTEM ZAKOCHANA! Mam wrażenie, że życie będzie długą drogą rozświetloną śmiechem i pocałunkami, wąchaniem  swetrów  i  robieniem  planów.  Będziemy  mieli  masę  dzieci  i  po-zwolimy im robić wszystko, na co będą miały ochotę. Nie tak jak ojciec Gaetana. Jest dziwny. Zabrania im zapraszać kolegów do domu. Zabrania im odzywać się przy stole: muszą podnieść rękę i poczekać, aż ktoś TLR

udzieli im głosu. Mają zakaz oglądania telewizji. Słuchania radia. Nieraz, wieczorem, chce, żeby wszystko było białe: ubrania, jedzenie, obrus i serwetki, piżamy dzieci. Innym razem, żeby wszystko było zielone. Je-dzą szpinak i brokuły, zielone lasagne i kiwi. Matka rwie sobie włosy z głowy z rozpaczy. Cały czas się boją, że ich matka coś sobie zrobi, podetnie  sobie  żyły  nożem  albo  skoczy  z  okna.  Nie  mówi  mi  wszystkiego... Słowa cisną mu się na usta, ale w ostatniej chwili je powstrzymuje. 

Gaetan poszedł na układ z Domitille: ona nic nie powie o nas, a on nic nie  powie  na  temat  całej  reszty...  nie  wytłumaczył  mi  do  końca,  co  to jest cała reszta, ale z pewnością to coś ohydnego, bo Domitille jest podejrzaną dziewczyną. Co ona wyrabia z chłopakami ze szkoły! Trzeba to zobaczyć! Zamyka się z nimi w klopie i wychodzi stamtąd rozczochra-na,  z  zaczerwienionymi  policzkami.  Chyba  się  z  nimi  całuje  z  ję-



zyczkiem albo robi coś w tym rodzaju. Ona i jej przyjaciółka Ines zgrywają pełne seksu pogromczynie serc. Przesyłają sobie karteczki złożone na czworo, banknoty pięcioeurowe, robią krzyżyki na marginesie w zeszytach i chodzi o to, która ma więcej krzyżyków! I więcej kasy. 

To  jednak  dziwna  rodzina!  Wszystkie  rodziny  są  dziwne.  Nawet moja. Tatuś jest nie wiadomo gdzie, a mamusia całuje się ze szwagrem w  kuchni  w  bożonarodzeniowy  wieczór!  Odwala  nawet  tym,  których uważa się za superpoważnych. Ktoś sika na panią Merson, a pan Merson się śmieje. Pan Von den Brock ociera się o mnie, gdy przechodzi, nigdy nie wsiadam z nim do windy, a pani Van den Brock ma takiego zeza, że nieraz ma się wrażenie, że ma tylko jedno oko na czole. 

Kiedy Zoé zobaczyła przed domem trzy samochody policyjne, po-myślała, że umrze. Coś się stało mamie. Zaczęła biec, biec, aż dobiegła do  drzwi  kamienicy.  Otwarła  je  i  wpadła  na  schody,  nie  miała  czasu czekać na windę. Mamusia umiera, a ja nie powiedziałam jej, co mi leży na sercu, umrze, a nieporozumienie nie zostanie wyjaśnione i nie dowie się, że kocham ją ponad wszystko! 

Nagle  się  zatrzymała.  Tłum  zgromadził  się  na  podwórzu.  Po  raz drugi myślała, że umrze: rzuciła się z okna. Za bardzo martwiła się, że nie wyjaśniłam jej wszystkiego szczegółowo. Mamusia uwielbia szczegóły. Jedno źle dobrane słowo i łzy napływają je do oczu. Och! Już nigdy nie będę przed nią niczego ukrywać, nigdy nie będę robić jej przy-TLR

krości, obiecuję, że wszystko jej wytłumaczę, jeżeli wstanie z podwórka i nie umrze. 





Zauważyła z tyłu pana Lefloca— Pignela, który dyskutował z blon-dynem obciętym na jeża. Pan Van den Brock rozmawiał z jakąś panią z policji, niską brunetką o surowej twarzy, a pan Merson nachylał się do ucha Iphigénie. 

— Kiedy ją znaleźli? — pytał pan Merson. 

— No, mówiłam to już panu dwa razy! Pan nie słucha! To my z pa-nią Cortés znalazłyśmy ją owiniętą w wykładzinę! Właściwie, to znalazł 

ją pies... Wyczuł ją... 

— Mają jakiś pomysł, kto mógł to zrobić? 

— Ja nie pracuję w policji! Ich niech pan zapyta! 

Zoé odetchnęła z ulgą. Mamusia nie umarła. Szukała wzrokiem Gaetana. Nie dostrzegła go. Widocznie wśliznął się do budynku i wszedł na górę. 

Wbiegła na górę, przeskakując po kilka stopni, trzasnęła drzwiami wejściowymi, przeszła obok salonu, w którym Iris rozmawiała przez telefon, i wpadła do pokoju matki. 

— Mamusiu! Żyjesz! 

Rzuciła się w objęcia matki, pocierając nosem ojej pierś, TLR

szukając jej zapachu. 

— Tak się przestraszyłam! Myślałam, że policja przyjechała z twojego powodu! 

— Z mojego powodu? — wyszeptała Joséphine, kołysząc ją w ramionach. 

I  słodkie  schronienie  w  ramionach  matki  przerwało  ostatnią  tamę we  wnętrzu  Zoé.  Opowiedziała  wszystko.  O  pocałunku  Philippe'a,  listach od ojca, Hortense, która zapewniała, że ich ojciec zginął w paszczy krokodyla, dławiącym ją smutku i mieszającej się z nim złości. 

— Tylko ja go broniłam! To przecież mój tatuś! 



Joséphine z podbródkiem ukrytym we włosach córki słuchała, zamykając oczy ze szczęścia. 

— A ja nie mogę tak po prostu zamknąć rozdziału!  I nie wiedzia-

łam,  jak  się  wam  dwóm  przeciwstawić,  bo  wy  zamknęłyście  rozdział! 

Więc miałam ci za złe i nie odzywałam się do
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ciebie.  A  dziś  wieczorem,  gdy  zobaczyłam  policyjne  samochody, pomyślałam, że nie mogłaś znieść tego, że się do ciebie nie odzywam. 

Czułam,  że  czekasz,  żebym  ci  wytłumaczyła,  ale  ja  nie  mogłam,  nie mogłam, nie udawało mi się tego z siebie wydusić, tak jakby coś mi się blokowało... 

— Wiem, wiem — mówiła Joséphine, głaszcząc jej włosy. 

— I myślałam, że ty... 

— Że nie żyję? 

— Tak... Mamusiu! Mamusiu! 

I  płakały  razem  w  swoich  ramionach,  obejmując  się  tak,  jakby chciały się udusić. 

—  Życie  jest  czasem  tak  skomplikowane,  a  czasem  takie  proste. 

Trudno się w tym połapać — westchnęła Zoé, pociągając nosem wtulonym w ramię matki. 

— Dlatego właśnie trzeba rozmawiać. Zawsze. W przeciwnym razie nieporozumienia  narastają  i  człowiek  staje  się  głuchy.  Nie  słucha  innych. Chcesz, żebym ci wyjaśniła, jak to było z Philippe'em? 

— Chyba wiem...  TLR

— Z powodu Gaetana? 

Zoé spąsowiała. 

— Człowiek nie wybiera, wiesz. Nieraz miłość spada na ciebie i jesteś nią ogłuszona. Zrobiłam wszystko, żeby nie dopuścić do tego z Philippe'em. 

Zoé chwyciła kosmyk włosów matki i owinęła go wokół palców. 

— Tamtego wieczoru w kuchni nie spodziewałam się, że... To był 

pierwszy raz, Zoé, przysięgam ci. I ostatni zresztą. 

— Boisz się, że Iris będzie przykro? 



Joséphine w milczeniu skinęła głową. 

— I nie spotkałaś się z nim więcej? 

— Nie. 

— I to cię bolało? 



Joséphine westchnęła:   

— Tak, dalej mnie boli. 

— A Iris wie? 

— Chyba się domyśla, ale nic nie wie. Myśli, że jestem w nim skrycie zakochana, a on nie zwraca na mnie uwagi. Nie jest w stanie sobie wyobrazić, że może na mnie spojrzeć... 

— Dla Iris liczy się tylko ona! 

— Cicho, kochanie! To twoja ciotka i przeżywa trudny okres... 

—  Przestań,  mamo,  przestań  bez  przerwy  wszystko  jej  wybaczać! 

Jesteś za dobra... A tatuś? Czy ta historia z krokodylem to prawda? 

— Sama nie wiem. Nic już nie rozumiem... 

— Chcę wiedzieć, mamo. Nawet jeżeli to trudne... 

Patrzyła  na  nią  z  powagą.  Przekroczyła  przepaść  dzielącą  dziewczynkę i kobietę. Żądała prawdy, aby móc na niej zbudować swoje ży-TLR

cie.  Joséphine  nie  mogła  skłamać. Mogła  złagodzić  straszną  rzeczywistość, ale nie ukryć ją przed nią. 

Opowiedziała o tym, jak Mylene przed rokiem oznajmiła jej, że Antoine nie żyje, o poszukiwaniach prowadzonych przez ambasadę francuską,  o  oficjalnym  uznaniu  Antoine'a  za  zmarłego,  jej  statusie  wdowy, paczce, liście od przyjaciół z Crocodile Cafe, o wszystkim, co przemawiało za tym, że zginął. Unikała sformułowania „w paszczy krokodyla", obraz wryłby się w pamięć Zoé i prześladował ją po nocach... Opowiedziała o listach. Nie wspomniała o mężczyźnie spotkanym w metrze — 

nie była pewna, czy to był on — i kradzieży punktów z karty Intermarche — nie chciała robić jej przykrości, oskarżając ojca o kradzież. 



— Dlatego nic już nie rozumiem... 

Wracał niepokój i wpatrywała się w jeden punkt na podłodze z uporem osoby, która chciałaby wiedzieć, ale nie otrzymuje odpowiedzi. 

—  Wiesz,  kochanie,  gdyby  zadzwonił  do  drzwi,  wpuściłabym  go, nie zostawiłabym go na pastwę losu. Kochałam go, jest waszym ojcem. 

Nieraz wracała myślą do odejścia Antoinea. Zastanawiała się wtedy, jak  zdoła  bez  niego  żyć.  Kto  wybierze  trasę  na  wakacje  czy  właściwe wino? Często tęskniła za jakimś mężem. Mężczyzną, na którym mogła-by polegać. I wtedy myślała, że mąż nie powinien opuszczać żony... 

Zoé  wzięła  ją  za  rękę  i  usiadła  obok  niej.  Pewnie  przypominały dwie  żony  żołnierzy  czekające  na  powrót  mężów,  którzy  wyjechali  na front i nie wiadomo, czy wrócą. 

—  Będzie  trzeba  bardzo  uważnie  przeczytać  następny  list  — 

oświadczyła Zoé. — Jeżeli któryś z jego kolegów z Crocodile Cafe robi to dla zabawy, będziemy to mogły poznać po piśmie... 

— To pismo twojego ojca. Porównywałam... Albo ktoś je świetnie naśladuje! Ale dlaczego ktoś miałby robić coś podobnego dla zabawy? 

— spytała Joséphine przybita nagle ogromem wątpliwości, które wypeł-

niały jej umjsi. 

— Ludzie są coraz bardziej nienormalni, wiesz, mamo... 
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Brązowe oczy Zoé pociemniały. Joséphine się przestraszyła. Czy to zniknięcie  ojca,  efekt  jego  długiej  nieobecności  sprawiły,  że  dojrzała  i odrzuciła pogardliwym wstrząśnięciem ramion niewinność dzieciństwa? 

Czy to pierwsze oznaki miłosnych cierpień? 

— A z czyjego powodu ludzie zebrali się na podwórzu? — zapytała Zoé, jakby wracała do rzeczywistości. 

— Pani de Bassonniere. Znalazłyśmy jej ciało w śmietniku. 

— Ach! — westchnęła Zoé. — Miała zawał czy coś w tym stylu? 

— Nie. Prawdopodobnie została zamordowana.. 

— Wow! Zbrodnia w naszym domu! Napiszą o nas w gazetach! 



— Nie robi to na tobie żadnego wrażenia? 

—  Nie  lubiłam jej, nie będę  się  wysilać.  Patrzyła  na  mnie  zawsze tak, jakby z nosa wyrastała mi pietruszka! 


*** 

Następnego  dnia  Joséphine  udała  się  na  komisariat,  aby  podpisać zeznanie. Wszystkich mieszkańców kamienicy wzywano po kolei. Każ-
dy  musiał  podać  dokładnie,  co  robił  w  nocy  poprzedzającej  zbrodnię. 

Policjantka wręczyła jej zeznanie spisane poprzedniego dnia. Joséphine przeczytała je i podpisała. Kiedy czytała, z nosem pochylonym nad kartką, zadzwonił telefon. Mężczyzna, najprawdopodobniej przełożony pani kapitan, mówił głośno. Joséphine mimo woli słyszała jego słowa: 

— Jestem na zadupiu w Seine— et— Marne. Posyłam do pani ekipę, żeby przejęła sprawę. Czy skończyła pani przesłuchiwać świadków? 

Pani kapitan odpowiedziała, marszcząc brwi. 

— Mamy coś nowego: ofiara jest bratanicą byłego komisarza policji w  Paryżu.  To  poważna  sprawa!  Nie  możemy  sobie  pozwolić  na  najmniejszy błąd. Proszę przestrzegać procedury co do joty, a ja panią od-ciążę, jak tylko będę mógł... 

Przejęta Gallois odłożyła słuchawkę. 

— Nie wyprowadzała pani psa w piątek wieczorem? — spytała po TLR

dłuższej chwili ciszy, którą wypełniła, zginając i prostując spinacze. 

Joséphine się zmieszała. To prawda, musiała wyprowadzać Du Guesclina, przejść kolo śmietnika, może nawet spotkać mordercę. Siedziała przez kilka sekund z otwartymi ustami, przebierając palcami, jakby robi-

ła  na  drutach,  próbując  sobie  przypomnieć.  Ponura  oficer  policji  nie spuszczała  z  niej  wzroku.  Joséphine  się  wahała.  Skoncentrowała  się  i położyła ręce na kolanach, żeby nie mieć wyglądu osoby winnej. 

— Niech pani się postara sobie przypomnieć, pani Cortés, to ważne. 

Zbrodnię  popełniono  w  piątkowy  wieczór,  ciało  odkryto  w  niedzielę wieczór. Musiała pani wyprowadzać psa tego  wieczoru, gdy dokonano zbrodni. Nic pani nie słyszała, nie zauważyła pani niczego szczególnego? 

Joséphine starała się nie ruszać rękami, które na nowo zaczęły nerwowo chodzić, skoncentrowała się na piątkowym  wieczorze.  Wyszła z zebrania i  wracała na piechotę  z  Leflo—  kiem—  Pignelem.  Po  drodze rozmawiali,  opowiadał  jej  o  swoim  dzieciństwie,  o  tym,  jak  został  porzucony  na  drodze  w  Normandii,  o  drukarni  i...  Rozluźniła  się  i uśmiechnęła. 

—  Ależ  nie!  Du  Guesclina  adoptowałam  dopiero  w  sobotę  rano! 

Ależ jestem głupia! — rzuciła z ulgą, iż udało jej się umknąć przed niebezpieczeństwem w postaci więziennych krat. 

Pani kapitan wyglądała na rozczarowaną. Przeczytała po raz ostatni raport podpisany przez Joséphine i oświadczyła, że jest wolna. Zostanie wezwana ponownie, jeśli zajdzie taka potrzeba. 

W korytarzu czekali państwo Van den Brockowie. 

— Powodzenia — szepnęła Joséphine — Z nią nie ma lekko! 

— Wiem — westchnął pan Van den Brock. — Przesłuchiwali nas już dziś rano i wezwali znowu! 

— Zastanawiam się, dlaczego nas ściągnęli po raz drugi — powiedziała  pani  Van  den  Brock.  —  To  głównie  sprawa  tej  policjantki!  Ma TLR

coś do nas. 

Joséphine  zmieszana  wyszła  na  ulicę.  Nie  ponoszę  żadnej  winy,  a jednak kapitan mnie podejrzewa. bytuję ją. Od początku. Czy dlatego, że napadnięto  na  mnie  i  nie  chciałam  wnieść  skargi?  Uważa  mnie  za wspólniczkę: zwabiłam panią de Bassonniere do śmietnika, zamknęłam za  nią  drzwi,  wydałam  mordercy.  Stałam  na  czatach,  gdyją  zabijał,  a dwa dni później wróciłam na miejsce zbrodni, udając, że znalazłam ciało zawinięte  w  wykładzinę.  Ale  dlaczego?  Bo  Bassonniere  miała  moją teczkę.  Lub teczkę Antoine'a. Właśnie tak: pomogłam Antoine'owi pozbyć się kobiety, która mu groziła... Dowiedziała się od wuja, że Antoine żyje, odkryła, że czymś handluje nielegalnie, że w jego interesie le-

ży, aby wszyscy myśleli, że nie żyje, i że... Ale on żyje, bo kradnie mi punkty z karty. On żyje, bo przesyła listy i pocztówki. On żyje, bo nosi czerwony golf w metrze. On żyje, ale upozorował własną śmierć. Oszalał w afrykańskim słońcu. Stał się mordercą, a Bassonniere to odgadła. 

To się kupy nie trzyma, w głowie mi się miesza — pomyślała, opadając na krzesło w kawiarni. Serce waliło jej w piersi, obijając się o żebra, pęczniało i biło jak oszalałe. Miała wilgotne ręce i wytarła je o uda. 

Trzy stoliki dalej Lefloc— Pignel, pochylony nad notesem, coś zapisywał. Zamachał, żeby się do niego przysiadła. 

Miał na sobie piękną lnianą butelkową marynarkę, spod której wystawał okrągły pełny zielony węzeł krawata w czarne prążki. Popatrzył 

na nią z rozbawieniem i rzucił: 

— Pani też znalazła się w ogniu pytań? 

—  To  było  nieprzyjemne  —  wyjąkała  Joséphine.  —  W  końcu uznam, że to ja ją zabiłam! 

— Ach! Pani też! 

— Zmroził mnie sposób, w jaki ta kobieta mnie przesłuchiwała! 

— W istocie nie jest bardzo miła — powiedział Herve Lefloc— Pignel. — Zwracała się do mnie w sposób... powiedzmy bezpośredni. To niedopuszczalne! 

— Chyba nas wszystkich podejrzewa — westchnęła Joséphine, któ-

TLR

ra z ulgą przyjęła to, że nie jest jedyną oiiarą prześladowań. 

— Przecież to, że została zamordowana w kamienicy, nie musi koniecznie oznaczać, iż winnym jest ktoś z nas! Państwo Mersonowie, któ-

rzy byli przesłuchiwani tuż przede mną, wyszli oburzeni. Czekam teraz na  reakcję  Van  den  Brocków...  Właśnie  ich  katuje  i  obiecałem,  że  na nich  poczekam.  Musimy  koniecznie  się  naradzić.  Nie  możemy  w  żadnym razie pozwolić, żeby traktowano nas w ten sposób. To skandal! 

Policzki mu pobladły i stężały w pełnym nienawiści grymasie. Czuł 

się zraniony i nie mógł tego ukryć. Josephine obserwowała go poruszo-na i z niewiadomych przyczyn strach, który więził ją w żelaznych obcę-



gach, nagle się ulotnił. Rozluźniła się, miała ochotę chwycić go za ramię i podziękować mu. 

Podszedł do nich kelner i zapytał, czego się napiją 

— Wody z miętą — odpowiedział Herve Lefloc— Pignel. 

— Dla mnie też — stwierdziła Joséphine. 

— Dwa razy woda z miętą, dwa razy! — powtórzył kelner, odchodząc. 

— A pan ma alibi? — spytała Joséphine. — Bo ja nie. Byłam sama w domu. Nie przemawia to na moją korzyść... 

— Kiedy rozstaliśmy się w piątek wieczorem, wpadłem do Van den Brocków. Oburzyło mnie zachowanie pani de Bassonniere. Dyskutowa-liśmy mniej więcej do północy o tej... kutwie! O tym, jak podle nas atakuje na każdym zebraniu. Jest coraz gorzej... albo raczej było coraz gorzej, bo dzięki Bogu to się skończyło! Ale pamiętam, że tego wieczoru Herve zastanawiał się, czy nie wnieść skargi... 

— Herve to pan Van den Brock? Macie tak samo na imię? 

— Tak — powiedział Herve Lefloc— Pignel, czerwieniąc się, jakby wyznając swoją przyjaźń z Van den Brockiem, został złapany na gorą-

cym uczynku. 
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Joséphine pomyślała, że to dość oryginalne, rzadko spotykane imię. 

Nie znałam dotąd żadnego Herve, a teraz mogę wymienić dwóch! Potem powiedziała: 

—  Trzeba  przyznać,  że  tego  wieczoru  zachowała  się  wyjątkowo wstrętnie. 

—  Wie  pani,  tak  często  się  zdarza  z  dawnymi  możnowładcami. 

Pewnie pani wie o tym doskonale jako specjalistka od średniowiecza... 

Dla  niej  byliśmy  biednymi  chłopami,  którzy  zajmowali  zamek  jej przodków.  Nie  mogła  wypchnąć  nas  za  mury,  więc  nas  obrażała.  Ale wszystko ma jakieś granice! 



—  Z  pewnością  nie  tylko  na  nas  spadały  gromy.  Pan  Merson  powiedział mi, że napadnięto ją wcześniej już dwukrotnie... 

— Nie licząc innych razów, o których nie mamy pojęcia! W czasie rewizji  w  jej  mieszkaniu  znajdą  z  pewnością  anonimy.  Tym  właśnie, moim  zdaniem,  zajmowała  się  przez  cały  czas...  Szerzyła  nienawiść  i oszczerstwa. 

Kelner postawił przed nimi dwie wody z miętą i Herve Le— floc— 

Pignel zapłacił. Joséphine podziękowała mu. Po rozmowie z nim czuła się  lepiej.  Wziął  sprawy  w  swoje  ręce.  Będzie  jej  bronił.  Należała  do nowej rodziny i po raz pierwszy poczuła, że lubi swoją dzielnicę, swoją kamienicę i jej mieszkańców. 

— Dziękuję — powiedziała cicho. — Rozmowa z panem dobrze mi zrobiła. 

A potem, jakby zebrało jej się na zwierzenia, dodała: 

— Ciężko jest być samotną kobietą. Trzeba być mocną, energiczną, zdecydowaną, a ja taka nie jestem. Raczej jestem wolna, taka wolna... 

— Jak mały żółw? — podpowiedział, patrząc na nią z sympatią. 

— Mały żółw, który porusza się z prędkością dwóch kilometrów na godzinę i umiera ze strachu! 

—  Bardzo  lubię  żółwie  —  kontynuował  łagodnym  głosem.  —  To TLR

bardzo miłe zwierzęta, wie pani, bardzo wierne... Naprawdę warte zainteresowania. 

— Dziękuję — uśmiechnęła się Joséphine — Uznaję to za komplement! 

—  Kiedy  byłem  dzieckiem,  pewnego  dnia podarowano  mi  samicę żółwia. Była moją najlepszą przyjaciółką i powierniczką. Wszędzie zabierałem ją ze sobą. Żyją bardzo długo, chyba że zdarzy się jakiś wypadek... 

Słowo  „wypadek"  z  trudem  przeszło  mu  przez  gardło.  Joséphine pomyślała  o  jeżach  przejechanych  na  skraju  drogi.  Za  każdym  razem gdy widziała zmiażdżone ciałko, zamykała oczy z bezsilności i smutku. 



Przejechała  wyschniętym  językiem  po  wargach  i  westchnęła: 

„Umieram z pragnienia". 

Patrzył, jak wolniutko piła, z wdziękiem podnosząc szklankę. Gasiła pragnienie  małymi  łyczkami,  zlizując  wyimaginowane  zielone  wąsy  w kącikach warg. 

— Jest pani rozczulająca — powiedział cicho. — Ma się ochotę pa-nią chronić. 

Nie  było  w  tym  zarozumiałości.  Mówił  czułym,  pełnym  sympatii tonem, w którym nie wyczuła najmniejszej próby uwodzenia. 

Podniosła głowę, uśmiechnęła się do niego i pełna ufności zapytała: 

— To może moglibyśmy odtąd zwracać się do siebie po imieniu? 

Cofnął się lekko i pobladł. Wyjąkał: „Nie sądzę, nie sądzę". Odwró-

cił  głowę.  Szukał  wzrokiem  rozmówcy,  którego  nie  zobaczył.  Włożył 

ręce pod stół, po czym gwałtownie je wyjął i położył na kolanach. Wyprostowała  się  zdziwiona.  Co  takiego  powiedziała,  żeby  tak  szybko zmienił nastawienie? Przeprosiła go: 

—  Nie  chciałam...  Nie  chciałam  pana  zmuszać  do...  Chodziło  mi tylko o to, żebyśmy zostali... To znaczy, żebyśmy zostali przyjaciółmi. 

—  Napije  się  pani  jeszcze  czegoś?  —  spytał,  ruszając  miarowo głową jak koń, który spina się przed przeszkodą. 
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— Nie. Bardzo dziękuję. Przykro mi, jeżeli pana uraziłam, ale... 

Uciekał wzrokiem w prawo, w lewo i siedział bokiem, nie pozwalając, żeby się do niego zbliżyła, położyła rękę na jego ramieniu. 

— Jestem nieraz taka niezręczna — dalej przepraszała Joséphine — 

ale naprawdę nie miałam zamiaru pana zranić... 

Wierciła się na krześle, szukając słów, aby naprawić to, co uznał za nieznośne  wtargnięcie  w  swoją  prywatność,  i  nie  wiedząc,  co  powiedzieć, wstała, podziękowała i wyszła. 

Kiedy się odwróciła na rogu ulicy, zobaczyła, że Van den Brockowie weszli do kawiarnianego ogródka i podeszli do Lefloca— Pignela. 



Van den Brock położył rękę na jego ramieniu, jakby chciał go uspokoić. 

Może  znają  się  od  dawna...  Trzeba  czasu,  aby  zaprzyjaźnić  się  z  tym człowiekiem, wydaje się bardzo dziki. 

Drzwi do służbówki Iphigénie były uchylone. Joséphine zapukała w okno i weszła. Iphigénie piła kawę w towarzystwie pani z pudlem, upudrowanego na biało starszego pana i młodej dziewczyny w muślinowej sukience,  która  mieszkała  u  babci  na  trzecim  piętrze  w  budynku  B. 

Wszyscy  opowiadali  o  swoim  przesłuchaniu  z  wieloma  szczegółami  i wykrzyknikami, podczas gdy Iphigénie częstowała suchymi ciasteczka-mi. 

— Już pani wie, pani Cortes? — rzuciła Iphigénie, dając Josephine znak,  aby  usiadła  przy  stole.  —  Podobno  trzy  tygodnie  temu  znaleźli ciało kelnerki zasztyletowanej tak jak 

Bassonniere! 

— Nie powiedzieli pani o tym? — spytała młoda dziewczyna, podnosząc zdziwiony wzrok. 

Załamana Josephine potrząsnęła głową. 

— A zatem mamyjedno, dwa, trzy morderstwa w dzielnicy — powiedziała pani z pudlem, licząc na palcach. — W ciągu sześciu miesię-

cy! 
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— To się nazywa seryjny morderca! — podsumowała uczenie Iphigénie. 

— I wszystkie trzy takie same! Hyc! Od tyłu, cienkim ostrzem, tak cienkim,  że  podobno  nie  czuje  się,  jak  wchodzi.  Jak  w  masło.  Chirur-giczna precyzja! Klik— klak! 

— Skąd pan to wie, Edouardzie? — spytała pani z pudlem. — Chyba pan zmyśla! 

—  Nie  zmyślam,  tylko  dokonuję  rekonstrukcji  wydarzeń!  —  poprawił urażony pan Edouard. — Komisarz mi to wyjaśnił. Bo poświęcił 

nieco czasu na rozmowę ze mną! 



Pogładził się po torsie otwartą dłonią, aby podkreślić swoje znaczenie. 

— To dlatego, że jest pan niesłychanie ważny, panie Edouardzie! 

—  Może  się  pani  śmiać!  Ja  po  prostu  stwierdzam  fakt, to  wszystko... 

— Może spędzili z panem tyle czasu, bo pana podejrzewają! — zasugerowała  Iphigénie. — Usypiają pana czujność komplementami, pan opowiada i hop! Zamykają pana. 

—  Ależ  skąd!  To  dlatego,  że  dobrze  ją  znałem.  Jakżeby  inaczej, skoro  dorastaliśmy  razem!  Bawiliśmy  się  na  podwórku,  gdy  byliśmy dziećmi. Już wtedy była fałszywa i skryta. Oskarżała mnie, że sikam do piaskownicy i zmuszam ją do robienia babek z mokrego piasku! Nieraz dostawałem lanie od matki z jej powodu! 

— Pan także miał powody, żeby mieć do niej ansę — przypomniała pani z pudlem. — Niespecjalnie pana lubiła i dlatego nie widywało się już pana na zebraniach wspólnoty. 

— Nie tylko mnie — zaprotestował starszy pan. — Wszyscy się jej bali! 

— Pojawienie się na zebraniu wymagało odwagi — emocjonowała się  pani  z  pudlem.  —  Ta  kobieta  wiedziała  wszystko.  O  wszystkich! 
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Nieraz opowiadała mi takie rzeczy... 

Ton nabrał tajemniczości. 

— O niektórych ludziach z kamienicy! — wyszeptała, czekając, aż zaczną ją błagać, żeby mówiła dalej i podała szczegóły. 

—  To  pani  się  z  nią  przyjaźniła?  —  spytała  młoda  dziewczyna  z wyraźną ciekawością. 

—  Powiedzmy,  że  miała  do  mnie  słabość.  Wiedzą  państwo,  nie można cały czas żyć w samotności. Nieraz trzeba się komuś zwierzyć! 

Więc zdarzało mi się wypić u niej wieczorem kieliszeczek wermutu. Po dwóch małych kieliszkach była wstawiona. I wtedy opowiadała mi niesamowite historie! Pewnego wieczoru pokazała mi zdjęcie bardzo przystojnego mężczyzny w gazecie i powiedziała, że napisała do niego! 

— Bassonniere i mężczyzna! — zarechotała Iphigénie. 

— Powiem wam coś, myślę, że się w nim zadurzyła... 

— Coś podobnego! Jeszcze nabiorę do niej sympatii! — wykrzyknął starszy pan. 

—  A  co  pani  myśli  o  tym  wszystkim,  pani  Cortés?  —  spytała  Iphigénie, wstając, aby zaparzyć nową kawę. 

— Słucham i zastanawiam się, kto mógł mieć jej coś za złe do tego stopnia, żeby ją zabić... 

— To zależy od grubości teczki mordercy, która była w jej posiadaniu  —  powiedział  starszy  pan.  —  Człowiek  jest  gotowy  na  wszystko, żeby  ocalić  głowę  lub  karierę.  Nie  ukrywała,  że  może  bardzo  zaszkodzić, nawet czerpała z tego przyjemność! 

— Żyła niebezpiecznie, bez dwóch zdań, to wręcz dziwne, że żyła tak długo! — westchnęła Iphigénie. — Ale nie czujemy się zbyt pewnie. 

Tylko  pan  Pinarelli  pogwizduje.  Jaką  energię  dała  mu  ta cała  historia! 

Podskakuje,  węszy,  cały  czas  przesiaduje  na  komisariacie,  starając  się wyciągnąć  jakieś  informacje  od  glin.  Widziałam  kiedyś,  jak  kręcił  się koło śmietnika. Niektórzy ludzie naprawdę są dziwni! 
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Wszyscy ludzie w tej kamienicy są dziwni — pomyślała Joséphine. 

Nawet pani z pudlem! A ja? Czy ja nie jestem dziwna? Gdyby ci ludzie, którzy siedzą wokół stołu, mocząc suche ciasteczka w kawie, wiedzieli, że o mało co mnie nie zabito pół roku temu, że mój były mąż uznany za pożartego przez krokodyla wałęsa się w metrze, że mój były kochanek jest schizofrenikiem, a moja siostra gotowa jest rzucić się w objęcia Hervego Lefloca— Pignela, padliby trupem z wrażenia... 

Iris, zagłębiona w miękkie poduszki na kanapie, opierając zgrabne delikatne stopy na poręczy jak na wystawie sklepu jubilerskiego, czytała gazetę, gdy Joséphine weszła do salonu i z jękiem opadła na duży fotel. 



—  Co  za  dzień!  Naprawdę  co  za  dzień!  Nigdy  nie  widziałam  nic bardziej ponurego niż komisariat! I te wszystkie pytania! I kapitan Gallois! 
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Mówiąc to, masowała sobie skronie z głową pochyloną do przodu. 

Zmęczenie  ogarniało  każdą  część  jej  ciała,  każdy  staw.  Iris  na  chwilę opuściła  gazetę,  aby  popatrzeć  na  siostrę,  potem  wróciła  do  lektury, mrucząc: „Chyba nie jesteś w najlepszej formie". 

Urażona Joséphine przeszła do ataku: 

— Piłam wodę z miętą z Henrem Leflokiem— Pignelem... 

Iris rzuciła gazetę na kolana. 

— Mówił o mnie? 

— Ani słowa. 

— Nie śmiał... 

— To dziwny człowiek. Nigdy nie  wiadomo, jak się przy nim zachować. Raz jest łagodny, raz twardy, słodki, potem pieprzny... 

— Pieprzny? — podchwyciła Iris, unosząc brwi. — Czynił ci awanse? 

—  Nie,  ale  jest  jak ciepły—  zimny  prysznic!  Mówi  coś  miłego,  a zaraz potem jest zimny jak lód... 

— Pewnie znowu zrobiłaś z siebie ofiarę. 

TLR

Joséphine nie spodziewała się tak stanowczego osądu. 

Oburzyła się: 

— Jak to „zrobiłam z siebie ofiarę"? 

— Tak, nie zdajesz sobie z tego sprawy, ale udajesz małą delikatną istotę, aby mężczyźni mieli ochotę cię chronić. To może być bardzo irytujące. Widziałam, jak się tak zachowywałaś w stosunku do Philippe'a. 

Joséphine słuchała ogłuszona. Tak jakby mówiono o kimś, kogo nie znała. 

— To znaczy, jak się zachowywałam w stosunku do Philippe'a? 



— Odgrywałaś gąskę, która nie wie, która nic nie wie. To pewnie twój sposób uwodzenia... 

Przeciągnęła się, ziewnęła, rzuciła gazetę. Potem,  obracając się do Joséphine, oznajmiła lekkim tonem:
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— A właśnie... Nasza droga matka dzwoniła i wkrótce się tu pojawi! 

— Tu?! — wrzasnęła Joséphine. 

— Bardzo chciałaby zobaczyć, gdzie mieszkasz! 

— Mimo wszystko mogłaś mnie wcześniej zapytać o zdanie! 

— Słuchaj, Jo, nadszedł czas, żebyście się pogodziły! Ma już swoje lata, mieszka sama! Nie ma nikogo, kim mogłaby się zająć... 

— Zawsze zajmowała się wyłącznie sobą! 

— 1 minęło już zbyt wiele czasu, odkąd przestałyście się widywać! 

— Trzy lata, i bardzo mi z tym dobrze! 

— To babcia twoich córek... 

— No to co? 

— Jestem za spokojem w rodzinie... 

— Dlaczego ją zaprosiłaś? Powiedz mi? 

— Nie wiem. Martwię się o nią. Wyglądała na przygnębioną, smutną. 
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— Iris, to mój dom. Ja decyduję, kogo zapraszam! 

— To twoja matka, nie? To nie jest obca osoba! 

Iris zrobiła przerwę i dodała, wlepiając wzrok w Jo— sśphine. 

— Czego się boisz, Jo? 

— Nie boję się. Nie chcę jej widzieć. I przestań tak na mnie patrzeć! 

To już nie działa! Nie zdołasz mnie już zahipnotyzować. 

— Boisz się... Umierasz ze strachu... 

— Nie widziałam jej od trzech lat i nie spodziewałam się jej wizyty dziś wieczorem! To wszystko. Miałam ciężki dzień i nie jest to to, czego potrzebuję. 



Iris się wyprostowała, wygładziła prostą spódnicę, która ściskała ją w talii jak gorset, i oznajmiła: 

— Je z nami dziś wieczorem kolację. 
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Joséphine powtórzyła w osłupieniu: 

— Je z nami kolację! 

— Zresztą już czas, żebym poszła na zakupy. Twoja lodówka jest pusta... 

Westchnęła,  rozprostowała  długie  nogi,  rzuciła  ostatnie  spojrzenie na  swoje  śliczne  stopki  z  paznokciami  pomalowanymi  na  karminową czerwień  i  ruszyła  do  pokoju  po  torebkę.  Joséphine  śledziła  ją  wzrokiem, rozdarta między złością a chęcią odwołania wizyty matki. 

— Będzie tu lada chwila, przygotuj się, żeby jej otworzyć... — rzuciła Iris. 

— A Zoé? Gdzie ona jest? — spytała przerażona Josśphine, szukając boi, w którą mogłaby się wczepić. 

—  Przyszła  i  wyszła,  nie  mówiąc,  gdzie  idzie.  Ale  wróci  na kolację... Przynajmniej tak to zrozumiałam... 

Trzasnęły drzwi. Oszołomiona Joséphine została sama. 

— Kompletnie nie rozumiem kobiet... — mruknął Gaiy, zastygaj ąc w  powietrzu  z  nożem  służącym  mu  do  drobnego  sidłania  pietruszki, czosnku, bazylii,  szałwii  i  szynki,  które  ułoży  następnie  na połówkach TLR

pomidora,  po  czym  wsadzi  do  piekarnika.  Był  królem  pomidorów  po prowansalsku. 

Zaprosił matkę na kolację, usadził ją siłą w szerokim fotelu, który służył  mu  za  punkt  obserwacyjny,  gdy  patrzył  na  wiewiórki  w  parku. 

Obchodzili  urodziny  Shirley:  kończyła  równo  i  uroczyście  czterdzieści lat. „Ja gotuję, a ty dmuchasz na świeczki!" — rzucił do matki przez telefon. 

— Im dalej, tym mniej je rozumiem... 

— Mówisz do kobiety czy do matki? spytała Shirley. 

— Do obu! 



— I czego nie rozumiesz? 

—  Kobiety  są  takie...  pragmatyczne!  Myślicie  o  szczegółach,  po-suwacie się zgodnie z nieodpartą logiką, or— ga— ni— zu— je— cie wasze życie! Dlaczego spotykam wyłącznie dziewczyny, które dokładnie wiedzą, w jaką stronę chcą pójść, co chcą robić, jak to zrobią,.. Ro-bić, robić, robić! Tylko to słowo mają na ustach! 

— Bo cały czas mamy do czynienia z materią. Wyrabiamy ciasto, pierzemy,  prasujemy,  szyjemy,  gotujemy,  czyścimy  lub  bronimy  się przed błądzącymi rękami mężczyzn! Nie marzymy, robimy! 

— My też robimy... 

— To nie to samo! Gdy mamy czternaście lat, dostajemy okres i nie mamy wyboru. Nie możemy nic z tym zrobić. Gdy mamy osiemnaście lat, szybko orientujemy się, że będziemy musiały bić się dwa razy bardziej niż mężczyźni, robić dwa razy tyle, jeżeli chcemy przetrwać. Potem  oni  „robią"  nam  dzieci,  nosimy  je  przez  dziewięć  miesięcy,  robi nam się od nich niedobrze, kopią nas, rozrywają, przychodząc na świat, to kilka kolejnych praktycznych szczegółów! Potem trzeba je myć, karmić, ubierać, ważyć, smarować pupy. „Robimy" to wszystko, nie stawiając sobie pytań, a poza tym „robimy" resztę. Godziny spędzone w pracy i taniec brzucha dla mężczyzny wieczorem. Bez przerwy coś „robimy". 

Mało jest dziewczyn, które żyją z głową  w chmurach! Wy,  wy robicie tylko jedno: robicie za mężczyzn!  Instrukcja zapisana jest od stuleci w TLR

waszych  genach,  robicie  to bez  trudu. My  musimy  przez  cały  czas  się bić... aż w końcu stajemy się pragmatyczne, tak jak mówisz! 

— Chciałbym poznać dziewczynę, która nie umiałaby nic „robić", nie miałaby planów zawodowych, nie umiałaby liczyć, prowadzić samochodu, a nawet jeździć metrem. Dziewczynę, która żyłaby  wśród ksią-

żek, pijąc herbatę litrami i głaskając starego kota zwiniętego na jej kolanach! 

Shirley wiedziała o związku syna z Charlotte Bradsburry. Gary nic jej nie powiedział, ale londyńskie plotki obfitowały w szczegóły na ten temat.  Poznali  się  na  przyjęciu  u  Malviny  Edwards,  wyroczni  mody. 

Charlotte  właśnie  zakończyła  dwuletni  związek  z  żonatym  mężczyzną, który zerwał z nią przez telefon, a żona podpowiadała mu na ucho fatal-ne  słowa.  Mówił  o  tym  cały  Londyn.  „Honor  i  zadośćuczynienie''  — 

krzyczały  uśmiechnięte  usta  Charlotte  Bradsburry,  która  zaprzeczała faktom ze znudzoną miną, zastanawiając się, z kim się pokazać, aby uciszyć złe języki, z radością kaleczące redaktorkę naczelną „The Nerce", pisma niszczącego  ofiary  z  wyrafinowanym  okrucieństwem.  I  spotkała Gary'ego. Owszem, był od niej młodszy, ale przede wszystkim był uroczy,  tajemniczy,  nieznany  w  małym  światku  Charlotte  Bradsburry.  Z 

nim tworzyła tajemnicę, rodziły się pytania, domysły. „Robiła" za nowo odkrytą. Był przystojny, ale o tym nie wiedział. Zdawało się, że ma pieniądze,  ale  o  tym  też  nie  wiedział.  Nie  pracował,  grał  na  fortepianie, spacerował po parku, czytał do ogłupienia. Dawano mu dziewiętnaście, dwadzieścia lat, w zależności od tematu rozmowy. Jeżeli była mowa o życiu codziennym, złym stanie metra, cenach mieszkań, robił wrażenie zdziwionego nastolatka. Jeżeli padały takie nazwiska, jak Goethe, Ten-nessee Williams, Nietzsche, Bach, Cole Porter czy Satie, nagle robił się znacznie starszy i przybierał minę eksperta. Ma się wrażenie, że to anioł, anioł, z którym miałoby się szaloną ochotę na seks — pomyślała Charlotte Bradsburry, dostrzegając go opartego o pianino — jeżeli pierwsza nie położę na nim ręki, ktoś mi go szybko porwie. Zdobyła go, pozwalając  mu  uwierzyć,  że  zabiera  ją  wszystkim  niezdarnym  pretendentom, których silniki samochodów ryczały pod jej oknem. „Jakie to nudne! Jakie pospolite! A tak mi dobrze w domu ze starym kotem i filiżanką herbaty, gdy czytam sobie  Wspomnienia samotnego wędrowca!  Opracowu-TLR

ję numer poświęcony Rousseau. Czy chciałby pan uczestniczyć w jego przygotowaniu?". Gary był zachwycony. Nie kłamała: studiowała Rousseau i wszystkich francuskich encyklopedystów w Cambridge. Odtąd się nie rozstawali. Ona spała u niego, on spał u niej, pilnie czuwała nad edu-kacją godną człowieka światowego, która miała szybko przeobrazić nie-newne  jeszcze  dziecko  w  ideał  mężczyzny.  Zabierała  go  do  teatru,  na koncerty, do zadymionych klubów jazzowych, na sztywne bale charyta-tywne. Podarowała mu marynarkę, dwie marynarki, krawat, dwa krawaty,  sweter,  szalik,  smoking.  Nie  był  już  wielkim  dryblasem,  który  zamknięty we własnym domu zajmował się muzyką lub obserwował wiewiórki w parku. „Wiedziałaś, że wiewiórki umierają na chorobę Alzhe-imera?" — wymruczał pewnego dnia Gary do ucha Charlotte, poruszając z ożywieniem jeden ze swoich ulubionych tematów. „Dziecinnieją i zapominają, gdzie schowały zapasy orzechów na zimę. Drżąc z zimna, umierają z głodu u stóp drzewa, gdzie ukryły swój łup". „Aha,.." — rzuciła Charlotte, unosząc czarne okulary, odsłaniając wielkie oczy pozbawione nawet cienia współczucia dla zgrzybiałych wiewiórek. Gary poczuł się strasznie młody i strasznie samotny. 

— A Hortense? Co ona na to? — spytała Shirley. 

— Na co? 

— O... Dobrze wiesz, o czym mówię... Lub raczej o kim... 

Znowu  zaczął  drobno  siekać  pietruszkę  i  szynkę,  dodał  pieprzu  i grubo  zmielonej  soli.  Palcem  spróbował  farszu,  dodał  ząbek czosnku i odrobinę bułki tartej. 

— Obraziła się. Czeka, żebym do niej zadzwonił. A ja nie dzwonię. 

Co miałbym jej powiedzieć? 

Ułożył farsz na pomidorach, otwarł  piekarnik, który  wcześniej na-grzał, zmarszczył brwi, nastawiając czas pieczenia. 

— Że jestem zachwycony tą kobietą, która traktuje mnie jak męż-

czyznę, a nie jak kolegę? Byłoby jej przykro... 

— A przecież to prawda. 
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— Nie mam ochoty opowiadać tej prawdy. Opowiedziałbym ją źle, a poza tym... 

— Ach! — uśmiechnęła się Shirley. — Ucieczka mężczyzn przed wyjaśnieniami to klasyka! 

— Posłuchaj, jeżeli powiem o tym Hortense, będę czuł się winny... 

A co gorsza, będę czuć się w obowiązku, żeby obgadywać Charlotte lub pomniejszać rolę, jaką odgrywa w moim życiu... 

— Winny czego? 

—  Złożyliśmy  sobie  milczącą  przysięgę  z  Hortense,  że  nie  zako-chamy się w nikim innym... aż nie będziemy we dwójkę wystarczająco dorośli, żeby się kochać... To znaczy żeby się kochać naprawdę... 



— Czy to nie było nieco lekkomyślne? 

— Nie znałem wtedy Charlotte... To było przedtem. 

Wydawało  mu  się,  że  to  było  sto  lat  temu!  Jego  poprzednie  życie zniknęło, jakby zmiotła je trąba powietrzna. Skończyło się polowanie na tłuste świntuchy. Ustąpiły miejsca czarodziejce z długą szyją, szczupły-mi umięśnionymi ramionami, dłońmi jaśniejszymi niż sznur pereł. 

— I teraz... 

— Mam kłopot. Hortense nie dzwoni. Ja nie dzwonię. Nie dzwonimy do siebie. I mogę ten czasownik odmienić w czasie przyszłym, jeśli chcesz... 

Otwarł butelkę Bordeaux i powąchał korek. 

Shirley czuła się niezręcznie, gdy chodziło o życie uczuciowe syna. 

Gdy był dzieckiem, rozmawiali o  wszystkim. O dziewczynach, tampo-nach,  pożądaniu,  miłości,  rosnącej  brodzie,  książkach  arcydziełach  i książkach bazgrołach, filmach, jakie ogląda się w zwolnionym tempie, i filmach  hamburgerach,  płytach  do  tańca  i  płytach  do  refleksji,  przepi-sach, wieku wina, o życiu po śmierci i roli ojca w życiu chłopca, który nie  znał  własnego  taty.  Dorastali  razem,  ręka  w  rękę,  dzielili  tę  samą trudną  tajemnicę,  stawiali  czoła  niebezpieczeństwom  i  groźbom, nigdy nie tracąc więzi. Ale teraz... To był mężczyzna, cały owłosiony, z wielkimi  rękami,  wielkimi  stopami, niskim  głosem.  Czuła  się niemal  onie-TLR

śmielona. Nie śmiała już zadawać pytań. Wolała, gdy mówił sam, a ona nie musiała pytać. 

—  Zależy  ci  na  Charlotte?  —  spytała  wreszcie,  pokasłując,  żeby ukryć skrępowanie. 

— Zachwyca mnie... 

Shirley  pomyślała,  że  to  wielkie  słowo,  bardzo  wielkie,  i  że  może się pod nim kryć wiele rzeczy. Czy mógłby sprecyzować, co ma na my-

śli?  Gary  uśmiechnął  się,  rozpoznając  charakterystyczną  minę  matki, oczy Shirley zastygłe w niemym pytaniu, i mówił dalej: 



— Jest piękna, inteligentna, interesująca, wykształcona, zabawna... 

Lubię z nią spać, lubię, gdy niczym wąż wślizguje się w moje ramiona, oddaje mi się, czyni ze mnie swojego wspaniałego kochanka. To prawdziwa kobieta. Zjawiskowa! Nie żadna tłusta świntucha! 

Shirley westchnęła ze smutkiem. A może ona była tylko tłustą świntuchą dla Jacka, mężczyzny w czerni, który ranił jej serce i ciało? 

—  Uczę  się  przy  niej...  Interesuje  się  wszystkim,  zastanawiam  się tylko, co ona we mnie widzi! 

— Widzi w tobie to, czego nie znajduje u innych mężczyzn zbyt za-jętych  pogonią  za  własnym  cieniem  i  karierą:  kochanka  i  wspólnika. 

Odniosła  sukces,  nie  potrzebuje  mentora.  Ma  pieniądze,  kontakty,  jest piękna,  jest  wolna,  pokazuje  się  z  tobą,  bo  odnajduje  w  tym  przyjemność... 

Gary wymamrotał coś na temat wina i zakończył, mówiąc: 

— W sumie martwię się tylko Hortense... 

— Nie przejmuj się, Hortense przeżyje. Hortense przeżyje wszystko, to mogłaby być jej dewiza! 

Gary  nalał  wina  do  dwóch  pięknych  kryształowych  kieliszków Lalique'a, których podstawę  ozdabiał sznur pereł.  To z pewnością prezent od Charlotte — pomyślała Shirley, obracając kieliszek w ręku. 
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— A to stare Bordeaux? Też od Charlotte? 

— Nie, znalazłem je przed chwilą, szukając deski do krojenia. Zanim  Hortense  się  wyprowadziła, pochowała  wszędzie  masę  prezentów, żebym  o  niej  nie  zapomniał.  Otwieram  jakąś  szafkę  i  wypada  sweter, przesuwam  stos  talerzy  i  pojawia  się  paczka  moich  ulubionych  ciasteczek,  wyjmuję  witaminy  z  apteczki  i  znajduję  karteczkę:  „Przypusz-czam, że już ci mnie brakuje". Jest zabawna, nie? 

Zabawna lub zakochana — pomyślała Shirley — po raz pierwszy ta mała  zaraza  napotyka  jakąś  przeszkodę  na  swojej  drodze.  Przeszkodę, która nazywa się Charlotte Bradsbuny, i nie zamierza odpuścić! 



Hortense  obudziła  się  zlana  potem.  Chciała  krzyczeć,  ale  z  jej  ust nie wydobywał się żaden dźwięk. Znowu śnił jej się ten koszmar! Znajdowała  się  w  kwadratowym  wilgotnym  pomieszczeniu  pełnym  białej pary, a przed nią stał człowiek wysoki jak beczka piwa, z bliznami po-krywającymi  owłosiony  tors,  i  potrząsał  długim  batem  zakończonym gwoździami. Kręcił batem, krzywiąc się, odsłaniając czarne zęby, które zamykały  się  na  jej  ciele,  gryząc  ją  wszędzie.  Kuliła  się  w  kącie, wrzeszczała, wyrywała się. Mężczyzna rzucał bat. Wstawała, pędziła do zamkniętych  drzwi,  przez  które  przechodziła,  nie  wiedząc  nawet  jak,  i naraz biegła wąską brudną uliczką. Było jej zimno, wstrząsał nią płacz, ale  nadal  biegła,  raniąc  sobie  stopy  na bruku.  U  nikogo  nie  mogła  już szukać schronienia, nie miała nikogo, kto by jej bronił, słyszała obelgi mężczyzn, którzy ją ścigali, padała na ziemię, wielka ręka chwytała ją za kołnierz... Wówczas siadała na łóżku, zlana potem. 

Trzecia rano! 

Siedziała  przez  dłuższą  chwilę,  drżąc  ze  strachu.  A  jeżeli  oni  nie zginęli w Tamizie z ciężarami przywiązanymi do stóp? A jeżeli wiedzieli,  gdzie  mieszka?  Była  sama.  Li  May  wyjechała  na  dwa  tygodnie  do Hongkongu, do chorej matki. 

Z całą pewnością nie uda jej się z powrotem zasnąć. Nie mogła już zastukać do drzwi Gary'ego. Albo zadzwonić do niego w środku nocy, żeby mu powiedzieć: „Boję się". Gary spał z Charlotte Bradsburry. Gary TLR

już do niej nie dzwonił, nie opowiadał jej już o książkach ani o muzyce, nie wiedziała już, co słychać u wiewiórek w Hyde Parku, i nie zdążyła nauczyć się nazw gwiazd na niebie. 

Wzięła poduszkę, przycisnęła ją do siebie, żeby stłumić szloch, któ-

ry dławił w gardle. Chciała długich ramion Gary'ego. Jedynie długie ramiona Gary'ego mogły rozproszyć jej lęk. 

A to było niemożliwe! 

Z powodu kobiety. 

Straszne  było  bać  się  nocą.  Nocą  wszystko  staje  się  groźne.  Nocą wszystko staje się ostateczne. W nocy dogonią ją i zginie. 

Wstała, poszła do kuchni, nalała sobie szklankę wody, wyjęła kawa-

łek sera z lodówki, wzięła dwie kromki chleba tostowego, trochę musz-tardy, majonezu i zrobiła sobie kanapkę. Jadła ją, przemierzając nieskazitelną  kuchnię.  Mogłabym  jeść  z  podłogi!  Z  burdelicznego  kopciucha zmieniłam się w pedantyczną sprzątaczkę — pomyślała, gryząc kanapkę.  W  każdym  razie  ja  nie  zadzwonię!  Choćbym  miała  skonać  sparaliżowana w nocy strachem. Całe szczęście, że mam jeszcze jakieś zasady! Dziewczyna bez zasad to dziewczyna stracona. W takich właśnie przypadkach  trzeba  sztywno  trzymać  się  zasad.  Nigdy  nie  dzwonić pierwsza,  nigdy  nie  oddzwaniać  natychmiast  —  poczekać  trzy  dni  — 

nigdy nie budzić litości, nigdy nie płakać z powodu chłopaka, nigdy nie czekać  na  chłopaka,  nigdy  nie  zależeć  od  chłopaka,  nie  tracić  czasu  z przygłupem, który nie wie, kto to jest Jean— Paul Gaultier, Bill Evans czy Ernst Lubitsch, skreślić tego, który sprawdza rachunki lub nie odkleja cen na prezentach, nosi białe skarpetki, posyła czerwone róże lub ró-

żowe  goździki,  dzwoni  do  matki  w  niedzielę  rano  lub  mówi  o  pienią-

dzach ojca, nigdy nie iść do łóżka w pierwszy wieczór, nigdy nawet nie całowac  się  w  pierwszy  wieczór!  Nigdy  nie  jeść  brukselki,  nie  nosić pomarańczowych ubrań, bo ktoś mógłby pomyśleć, że pracuję na auto-stradzie...  Wymieniała  swoje  dziesięć  przykazań  i  jadła  chleb  tostowy. 

Westchnęła — mam masę zasad, ale nie mam już ochoty ich stosować. 

Chcę Gary'ego. Jest mój. Zarezerwowałam go sobie. Zgodził się. Aż tu TLR

nagle pojawiła się ta dziewczyna. Za kogo ona się właściwie ma? 

Weszła  na  Google'a  wystukała  „Charlotte  Bradsburry"  i  zbladła, widząc  liczbę  wyników:  132  457!  Figurowała  na  wszystkich  stronach: rodziny  Bradsburry,  posiadłości  Bradsburry,  Bradsburry  w  Izbie  Lordów, Bradsburry i rodzina królewska, dziennik Charlotte Bradsburry, jej parties, niepodważalne opinie na temat mody, powiedzenia. Nawet jeżeli nic nie mówiła, to i tak ją cytowano! 

Wszystko  w  tej  kobiecie  wydawało  się  ekscytujące.  Jak ubiera  się Charlotte Bradsburry? Jak żyje Charlotte Bradsburry? Wstaje co rano o szóstej,  idzie  pobiegać  do  parku,  bierze  lodowaty  prysznic,  je  trzy orzeszki i banana, które popija filiżanką herbaty i idzie pieszo do biura. 

Czyta gazety z całego świata, spotyka się ze stylistami, autorami, arty-stami, robi notatki, pisze artykuł wstępny, w południe je jabłko i owoc nerkowca, a gdy wieczorem wychodzi z domu, nie zostaje dłużej niż pół 

godziny  na  żadnym  przyjęciu  i  wraca,  żeby  położyć  się  o  22.00.  Bo Charlotte Bradsburry lubi czytać, słuchać muzyki, marzyć w łóżku. To bardzo ważne, żeby marzyć w łóżku — zapewniała Charlotte Bradsburry — wtedy właśnie pomysły przychodzą mi do głowy. — Bullshit! — 

zaklęła  Hortense  Cortés,  gryząc  skórkę  chleba.  Nie  masz  żadnych  pomysłów, Charlotte Bradsburry, żywisz się pomysłami innych! 

Ameryka leżała u stóp Charlotte Bradsburry, pożąda— ty jej „Vanity Fair", „New Yorker", „Harper's Bazaar", ale Charlotte Bradsburry pozostawała  cudownie  angielska.  „W  jakim  innym  miejsca  można  żyć? 

Reszta narodów to Pigmeje!" Krótki film pokazywał ją en face, z profilu, z półprofilu, w długiej sukni, w sukience koktajlowej, w dżinsach, w szortach w trakcie biegania... Hortense o mało się nie udławiła, odkrywając  stronę  o  najnowszym  podboju  Charlotte  Bradsburry.  Seria  zdjęć pokazywała Charlotte i Gary'ego na wystawie ostatnich rysunków Fran-cisa  Bacona.  On  uśmiechnięty,  elegancki,  w  marynarce  w  zielono— 

niebieskie prążki, ona drobna, uwieszona na jego ramieniu, z szerokim uśmiechem  wyłaniającym  się  spod  ciemnych  okularów.  Opis  mówił: 

„Charlotte Bradsburry uśmiecha się". Dałabym wszystko, żeby tam być 

— złościła się Hortense. O mało mnie nie stratowali przy wejściu. Nie można było nijak zdobyć zaproszenia!  A oni byli tam dziesięć minut i obiecali, że przyjdą na prywatne zwiedzanie! 
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Nie było ani jednego zdjęcia, na którym Charlotte Bradsburry wy-glądałaby źle! Wkłepała „dieta Charlotte Bradsburry" i nie znalazła żadnej wzmianki o wałeczkach tłuszczu czy cellulitis. Żadnego zrobionego ukradkiem zdjęcia, którego autor odkryłby jakąś skazę. Wkłepała: „negatywne opinie o Charlotte Bradsburry" i znalazła zaledwie trzy nędzne wpisy zazdrosnych kretynek, które zapewniały, że Charlotte Bradsburry poprawiła sobie nos i zrobiła liposukcję policzków. Żałosny łup — westchnęła Hortense — nie zajdę daleko, opierając się na tych żenujących argumentach. 

Wklepała: „Hortense Cortés". Zero wyników. 



Początkujący nie mają łatwego życia. Gary postawił poprzeczkę za wysoko, Charlotte Bradsburry okazała się twardą sztuką. 

Zeskrobała z talerza resztki sera i długo je przeżuwała. Potem opanowała się i upomniała: co jej strzeliło do głowy, żeby jeść kanapkę w środku nocy? Setki kalorii zgromadzą się w tkance tłuszczowej na po-

śladkach  i  biodrach  w  czasie  snu!  Charlotte  Bradsburry  zamieni  ją  w salceson. 

Pobiegła  do  toalety,  włożyła  dwa  palce  do  gardła  i  zwymiotowała kanapkę.  Nie  znosiła  tego,  nigdy  tego  nie  robiła,  ale  była  w  sytuacji podbramkowej. Jeżeli chciała stawić czoła rywalce z tyloma wynikami w Googleu, musiała pozbawić się najmniejszego grama tłuszczu. Pocią-

gnęła za spłuczkę i patrzyła, jak nitki sera wirują na powierzchni. Będzie musiała umyć toaletę, jeżeli nie chce, żeby Li May wyrzuciła ją z mieszkania, pokazując palcem żółtą plamę na białej porcelanie. 

Żyję z opanowaną manią czystości skośnooką w dwupo— kojowym mieszkaniu bez windy, wśród plastykowych mebli, podczas gdy... 

Zabroniła sobie myśleć w ten sposób. To było myślenie negatywne. 

Bardzo  niedobre  dla  mózgu.  Należy  myśleć  pozytywnie:  Charlotte Bradsburry jest stara, zwiędnie. Charlotte Bradsburry jest ikoną, nie sypia się z posterem. W żyłach Charlotte Bradsburry płynie stara błękitna krew,  zapadnie  na  rzadką  chorobę  genetyczną.  Charlotte  Bradsburry idiotycznie się nazywa, to przypomina nazwę niedobrej czekolady. Gary TLR

lubi wyłącznie gorzką czekoladę, z co najmniej 71 proc. kakao. Charlotte  Bradsburry  jest  pospolita:  ma  132  457  wyników  w  sieci.  Niedługo nowa gwiazda podniesie czubek nosa i Charlotte Bradsburry pójdzie w odstawkę. 

A poza tym, po pierwsze, kim właściwie jest Charlotte Bradsburry? 

Wyciągnęła się na podłodze, zrobiła serię skłonów. Policzyła do stu. 

Wstała, otarła czoło. Jak on mógł się zakochać w Google Girl, on — taki niezależny, lubiący samotność, pełen pogardy dla luksusu i szmiry wielkiego świata? Co się stało?  Zmienia się. Poszukuje siebie. Jest jeszcze młody — westchnęła, myjąc sobie zęby, zapominając, że jest rok starszy od niej. 



Położyła się z powrotem do łóżka, wściekła i smutna. 

Była taka zdziwiona tym, że jest smutna! Czy ja już kiedyś byłam smutna? Na próżno się zastanawiała, nie przypominała sobie, by kiedykolwiek  doznała  tego  uczucia  będącego  ciepłą,  lekko  mdłą  mieszanką samotności,  niemoty,  melancholii.  Ani  wściekłość,  ani  burza.  Smutek, smutek, nawet samo słowo nie brzmi pięknie! Kałuża letniej wody. Poza tym niczemu to nie służy. Pewnie szybko można zacząć się w nim pła-wić. Jak matka. Nie chcę być podobna do mojej matki! 

Zgasiła lampkę nocną z tanim różowym abażurem, któiy przykryła czerwoną chustką w kolorze tulipana, żeby rozświetlić pokój, i zmusiła się do myślenia o swoim pokazie. Wszystko koniecznie musi się udać: wybierają siedemdziesiąt osób z tysiąca. Muszę znaleźć się w tej grupie. 

Nie tracić z oczu mety. I'm the best, 1'm the best, I'm afashion queen. Za dwa tygodnie ja, Hortense Cortés, będę stała na wybiegu razem z moimi 

„wytworami", bo ta dziewczyna, Charlotte Bradsbuny, nie tworzy, żywi się duchem czasu. Otwarła oczy zachwycona. To prawda! Pewnego dnia nie będzie się już o niej mówić, tego dnia ja będę miała 132 457 wyników w Google'u, a nawet więcej! 

Zadrżała  z  radości,  podciągnęła  kołdrę  pod  brodę,  rozkoszując  się rewanżem. Potem  wykrzyknęła: Charlotte Bradsburry!  Ona tam będzie w dniu pokazu! W pierwszym rzędzie w doskonałej kreacji, z doskona-

łymi  nogami,  doskonałą  sylwetką,  pogardliwą  miną,  w  wielkich  czar-TLR

nych okularach! Pokaz w Saint Martins był wydarzeniem roku. 

On będzie  jej  towarzyszył.  Będzie  siedział  koło  niej  w  pierwszym rzędzie. 

Koszmar zaczynał się od nowa. 

Nowy koszmar... 

W pociągu Eurostar, którym jechała do Londynu, Joséphine rozmy-

ślała.  Uciekła,  zostawiła  Paryż,  swoją  siostrę  i  matkę.  Zoé  pojechała uczyć się do testów kompetencyjnych z koleżanką. „Chcę zdać z oceną bardzo dobrą, wkuwamy z Emmą". Myśl o tym, że zostanie sama z Iris w wielkim mieszkaniu, sprawiła, że popędziła do kasy kolejowej kupić bilet do Londynu. Oddała Du Guesclina pod opiekę Iphigénie i spakowała się, utrzymując, że wybiera się na konferencję do Lyonu na temat domów  możnowładców  na  średniowiecznej  wsi,  pod  przewodnictwem specjalistki od XII wieku, pani Elisa— beth Sirot. 

—  Wydała  właśnie  wspaniałą  książkę,  Szlachecka  warownia,  w wydawnictwie Picard. To naprawdę książka źródłowa. 

— Aha! — wymamrotała Iris. 

— Chcesz wiedzieć, o czym pisze? 

Iris stłumiła ziewnięcie. 

— Jej teza jest rzeczywiście oryginalna, wiesz, bo przedtem intere-sowano  się  wyłącznie  zamkami  warownymi,  a  ona  odmalowała  życie codzienne na podstawie zwykłych domów. Przez długi czas nie zwraca-no na nie uwagi, a dziś zdaliśmy sobie sprawę z ich walorów archeologicznych. Zachowały strukturę z epoki, systemy wodociągowe, latryny, kominki.  To  zadziwiające,  bo  w  domu,  który  wygląda  niepozornie, zdejmuje się stropy podwieszone, sonduje ściany i odnajduje elementy średniowieczne: zdobienia, profilowane i malowane stropy, wszystko to, co tworzyło  życie człowieka w średniowieczu. Dom staje się czymś  w rodzaju  matrioszki  z  warstwami  z  różnych  epok,  a  w  samym  środku ukazuje się średniowiecze, to niesamowite! 

Gotowa była streścić jej książkę, aby uwiarygodnić kłamstwo. 
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Iris nie zadawała więcej pytań. 

Podobnie jak nie powiedziała nic, podając jej pocztę. Byi w niej list od Antoine'a. Wysłany z Lyonu. Zoé pokazała list matce. Ciągle to sa-mo:  „Czuję  się  dobrze,  wracam  do  formy,  myślę  o  moich  ukochanych córeczkach, do których niedługo wrócę, ciężko dla nich pracuję". „Zbli-

ża się, mamo, jest w  Lyonie".  „Tak, ale nawet nie wspomina o tym  w liście". „Pewnie chce nam zrobić niespodziankę". Więc wyjechał z Pa-ryża. Kiedy? Dlaczego? Powinnam kontrolować punkty na karcie Intermarche i przeprowadzić śledztwo następnym razem, gdy ktoś zrobi zakupy. 

Cztery dni w samotności! Incognito. Za trzy godziny postawi stopę na peronie dworca Saint Pancras. Trzy godziny! W XII wieku przeprawa przez kanał La Manche statkiem trwała trzy dni. Trzy dni jechało się z Paiyża do Awinionu, popędzając konia, zatrzymując się tylko po to, że-by  zmienić  podwody.  W  przeciwnym  razie  trzeba  było  liczyć  dziesięć dni. Wszystko idzie dziś tak szybko do przodu, że aż kręci mi się od te-go  w  głowie.  Nieraz  miała  ochotę  zatrzymać  czas,  krzyknąć:  „Zama-wiam!", ukryć się we własnej skorupie. Nikogo nie uprzedziła o swoim przyjeździe. Ani Hortense, ani Shirley, ani Philippe'a. Za radą swojego angielskiego wydawcy zarezerwowała pokój w zacisznym hotelu w Holland Park w dzielnicy Kensington. Jechała w ciemno. 

Sama, sama, sama — śpiewały koła pociągu. W spokoju, w spokoju,  w  spokoju  —  skandowała  w  odpowiedzi.  Angielski,  angielski,  angielski  —  stukały  koła.  Francuski,  francuski,  francuski  —  Joséphine wybijała rytm, patrząc na pola i lasy, które tak często przemierzały ar-mie angielskie w czasie wojny stuletniej. Anglicy bez wahania pokony-wali tam i z powrotem drogę między dwoma krajami. We Francji czuli się  jak  w  domu.  Edward  III  mówił  wyłącznie  po  francusku.  Dyplomy królewskie, korespondencja królowych, zakonów, arystokracji, akta są-

dowe,  testamenty  spisywane  były  po  francusku  lub  po  łacinie.  Henri Grosmont,  diuk  Lancaster,  angielski  rozmówca  Du  Guesclina,  napisał 

po francusku książeczkę do nabożeństwa! W trakcie negocjacji Du Guesclin nie potrzebował tłumacza. Pojęcie ojczyzny nie istniało. Należało się  do  możnowładcy,  do  konkretnej  posiadłości.  Walczono  o  poszano-wanie praw możnowładcy, ale nie przejmowano się specjalnie tym, czy TLR

nosi się barwy króla Francji czy Anglii, i niektórzy żołnierze zmieniali je w zależności od żołdu. Du Guesclin przez cale życie pozostał wierny królestwu Francji i żadna beczka dukatów nie wpłynęła na jego postawę. 

— Dlaczego mnie nienawidzisz, Joséphine? — spytała matka, gdy przekroczyła tamtego wieczoru próg jej mieszkania. 

Henriette zdjęła wielki kapelusz i wyglądała tak, jakby zdjęła perukę. Joséphine z trudem patrzyła jej w twarz: przypominała pomarszczo-ny liść. Iris nie wróciła jeszcze z zakupów. 

— Ależ ja cię nie nienawidzę! 

— Oczywiście, że mnie nienawidzisz... 



— Ależ nie — wyjąkała Joséphine. 

— Nie widziałaś mnie prawie od trzech lat. Uważasz, że to normalne zachowanie córki? 

— Nasze relacje nigdy nie były normalne... 

— A czyja to  wina? — rzuciła Henriette, zaciskając wargi tak, że przypominały suchą gorzką kreskę. 

Joséphine ze smutkiem potrząsnęła głową. 

— Masz na myśli to, że to moja wina? Tak? 

— Poświęciłam się dla Iris i dla ciebie, pięknie mi się odpłacasz! 

— Wysłuchiwałam tego przez całe życie... 

— Ale taka jest prawda! 

— Jest też inna prawda, o której nigdy nie rozmawiałyśmy... 

Najgorzej jest nie wiedzieć — pomyślała Joséphine tego wieczoru, patrząc na oskarżycielską twarz matki. Nie można spędzić całego życia w nieświadomości, zawsze nadchodzi taki moment, gdy prawda nas do-gania i zmusza, byśmy spojrzeli jej w twarz. Zawsze unikałam tej rozmowy  z  matką.  Życie  każe  mi  mówić,  narzucając  mi  to  spotkanie  w cztery oczy. 
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—  Jest  pewne  wydarzenie,  o  którym  nigdy  nie  mówiłyśmy... 

Straszne wspomnienie, które niedawno do mnie powróciło i rzuca światło na wiele rzeczy... 

Henriette wyprostowała się nagłym ruchem klatki piersiowej. 

— Chodzi o jakieś porachunki? 

— Nie mówię o kłótni, ale o czymś znacznie poważniejszym. 

— Nie wiem, co masz na myśli... 

— Mogę odświeżyć ci pamięć, jeśli chcesz... 

Henriette popatrzyła na nią z lekceważeniem i powiedziała: 

— Proszę, jeżeli oczernianie mnie sprawi ci przyjemność... 



—  Nie  oczerniam  cię.  Chodzi  o  fakt,  zwykły  fakt,  który  wyjaśnia właśnie... — szukała odpowiedniego słowa—pewien opór z mojej strony... Potrzebę, aby trzymać się z dala. Nie domyślasz się, o czym chcę z tobą porozmawiać? 

Henriette  nie  pamiętała.  Zapomniała.  Ten  epizod  był  dla  niej  tak nieważny, że wymazała go z pamięci. 

— Nie wiem, w jaki sposób mogłam cię zranić... 

—  Nie pamiętasz  tego  dnia  w  Landach,  gdy  poszłyśmy  się  kąpać, Iris, ty i ja? Tata został na brzegu... 

— Biedak nie umiał pływać! 

— Popłynęłyśmy we trójkę daleko, bardzo daleko. Zerwał się wiatr i nagle  zaczął nas znosić silny prąd. Nie mogłyśmy z  Iris dopłynąć do brzegu, piłyśmy wodę litrami, a 1y jak zwykle prułaś przez fale. Byłaś bardzo dobrą pływaczką... 

— Znakomitą pływaczką! Mistrzynią w pływaniu synchronicznym! 

— W pewnym momencie, gdy zorientowałyśmy się, że mamy kłopoty, i chciałyśmy wrócić, wczepiłam się w ciebie, żebyś mnie wzięła na plecy i holowała, ale odrzuciłaś mnie i z nas dwóch wybrałaś Iris. 

— Nie pamiętam. TLR

— Postaraj się, na pewno sobie przypomnisz... Fale utworzyły wał, odrzucały  nas  jeszcze  dalej  za  każdym  razem,  gdy  próbowałyśmy  się przez  nie  przedrzeć,  znosiły  nas  prądy,  brakowało  mi  tchu,  wzywałam pomocy,  wyciągnęłam  do  ciebie  rękę,  a  ty  mnie  odepchnęłaś,  żeby chwycić Iris. Chciałaś ocalić Iris, a mnie nie... 

— Wymyśliłaś to sobie, biedaczko! Zawsze byłaś zazdrosna o siostrę! 

—  Bardzo  dobrze  pamiętam.  Tata był  na plaży,  wszystko  widział, widział, jak ciągnęłaś Iris, widział, że mnie zostawiłaś, widział, jak prze-

łamywałaś fale z Iris, jak położyłaś ją na brzegu, wycierałaś ją, wyciera-

łaś siebie i nie popłynęłaś po mnie z powrotem! Powinnam była zginąć! 



— To kłamstwo! 

— To prawda! A kiedy udało mi się dopłynąć do brzegu, kiedy wy-szłam z wody, tata wziął mnie w ramiona, owinął wielkim ręcznikiem i powiedział,  że  popełniłaś  zbrodnię!  I  od  tego  dnia  wiem  o  tym,  nigdy nie spaliście w jednym pokoju! 

— Bzdury! Nie wiesz już, co wymyślić, żeby przedstawić się w ko-rzystnym świetle! 

—  Powiedział  do  ciebie,  mojej  matki,  że  popełniłaś  zbrodnię,  bo mnie porzuciłaś. Pozwoliłaś mi umrzeć... 

— Nie mogłam uratować was dwóch! Byłam wykończona! 

— A widzisz! Jednak pamiętasz! 

— Ale ty świetnie sobie poradziłaś! Byłaś silna. Zawsze byłaś silniejsza  od  siostry.  Zresztą  dowodzi  tego  to,  co  stało  się  później, jesteś niezależna, zarabiasz na życie, masz bardzo piękne mieszkanie... 

— Mam gdzieś mieszkanie! Mam gdzieś kobietę, którą się stałam, mówię o małej dziewczynce! 

—  Ze  wszystkiego  robisz  tragedię,  Joséphine.  Zawsze  miałaś  tonę kompleksów  w  stosunku  do  innych,  a  zwłaszcza  do  własnej  siostry... 

Nie wiem zresztą dlaczego! 
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— A ja dobrze wiem, mamo! — rzuciła Joséphine głosem, w któ-

rym pobrzmiewały łzy. 

Nazwala Henriette „mamą". Przez cale lata nie wypowiadała słowa 

„mama", i łzy popłynęły strumieniem. Łkała jak dziecko, trzymając się brzegu  stołu,  stojąc  z  szeroko  otwartymi  oczami,  tak  jakby  widziała swoją matkę, okrutną obojętność swojej matki, po raz pierwszy. 

— Przecież wszystkim się zdarza topić albo uderzyć się, upadając! 

— odparła matka, wzruszając ramionami. — Ty zawsze musisz przesadzać! 

— Nie mówię o małym zadraśnięciu, mamo, mówię o dniu, w któ-

rym o mało przez ciebie nie umarłam! I wszystkie te lata, kiedy powtarzałam sobie, że nic nie jestem warta, bo nie zadałaś sobie trudu, żeby mnie  uratować,  wszystkie  te  lata,  kiedy  starałam  się  nie  kochać  ludzi, którzy mogli mnie kochać, uznać, że jestem wspaniała, bo myślałam, że nie  jestem  tego  warta,  wszystkie  te  stracone  lata,  kiedy  przechodziłam obok życia, zawdzięczam właśnie tobie! 

— Bidusiu, żeby  w twoim wieku wciąż jeszcze rozwodzić się nad wspomnieniami z dzieciństwa, litość bierze! 

— Może, ale to w dzieciństwie tworzy się osobowość, obraz samego siebie i życia, które na nas czeka. 

— Ojojoj! Co za dramaturgia! Robisz tragedię z drobnego wydarzenia. Zawsze taka byłaś. Uparta, oporna, kłótliwa... 

— Ja, kłótliwa? 

— Tak. Zasklepiona. Z nieciekawym mężem, małym mieszkankiem na nieciekawym przedmieściu, nieciekawą pracą, nieciekawym życiem... 

Siostra cię z tego wyciągnęła, dając ci szansę napisania książki, zakosz-towania sukcesu, a ty nie jesteś jej nawet wdzięczna! 

— Powinnam niby podziękować Iris? 

— Tak. Tak mi się wydaje. Odmieniła twoje życie... 

— To ja zmieniłam swoje życie. Nie ona. Dzięki książce oddała mi po prostu to, co ona, co ty zabrałaś mi tamtego dnia. Rzeczywiście, nie TLR

umarłam,  przeżyłam  was!  I  to,  co  o  mało  mnie  nie  zniszczyło  dawno temu,  dziś  stanowi  moją  silę.  Potrzebowałam  długich  lat,  aby  wyłonić się z fal, długich 

lat,  żeby  na  nowo  złapać  oddech,  móc  posługiwać  się  rękami, nogami i ruszyć do przodu, i tego nie zawdzięczam nikomu. Słyszysz? Nikomu  innemu  jak  tylko  sobie  samej!  Niczego  ci  nie  zawdzięczam,  niczego  nie  zawdzięczam  Iris,  a  jeżeli  żyję,  jeżeli  było  mnie  stać  na  to piękne mieszkanie i życie, które teraz prowadzę, to tylko dzięki sobie. 

Sobie samej! I właśnie dlatego już się nie widujemy. Jesteśmy kwita. To nie jest nienawiść, bo widzisz, nienawiść jest uczuciem. Nie czuję już do ciebie nic. 



—  Dobrze!  Znakomicie!  Przynajmniej  teraz  wszystko  jest  jasne. 

Wylałaś  na  mnie  wiadro  pomyj  i  oszczerstw,  oskarżyłaś  o  wszystkie swoje niepowodzenia z przeszłości tę, która dała ci życie i walczyła o to, żebyś była dobrze wykształcona, żeby ci niczego nie brakowało... Jesteś zadowolona? 

Joséphine była wyczerpana. Płakała rzęsistymi łzami. 

Miała osiem lat i słone łzy wrzucały ją na powrót do morza. Matka patrzyła, jak płacze, wzruszając ramionami, marszcząc długi nos z niesmakiem wywołanym tym, co z pewnością nazwałaby haniebną demon-stracją ohydnych uczyć. 

Płakała  długo,  długo,  a  matka  nie  wyciągnęła  do  niej  dłoni.  Iris wróciła i powiedziała: „No co jest... Macie dziwne miny!". Zjadły kolację przy kuchennym stole, rozmawiając o tym, że wszystko schodzi na psy, o rosnącej przestępczości, o zmianach klimatycznych, pogorszeniu się jakości, w szczególności jakości wyrobów z kaszmiru Bomparda. 

Wieczorem, kładąc się spać, Joséphine ciągle miała wrażenie, że się dusi. Miała  kłopoty  z  oddychaniem.  Siedziała  na  łóżku.  Brakowało  jej powietrza,  traciła  dech,  zalewały  ją  fale  lęku.  Coś  musi  się  zdarzyć  w moim życiu. Dłużej tak nie mogę. Potrzebuję światła, potrzebuję nadziei. Poszła do łazienki, zwilżyła zimną wodą napuchnięte powieki, popatrzyła na opuchniętą twarz wlustrze. Gdzieś na dnie tliła się iskierka życia. To nie był  wzrok ofiary.  Ani umarłej. Przez długi czas sądziła, że TLR

umarła. Nie umarła. Ludzie zawsze myślą, że to, co właśnie przeżywają, ich zabije. Zapominąją po prostu, że to stanowi część życia. 

Wzięła nogi za pas, jakby chciała ocalić własną skórę. Zadzwoniła do angielskiego wydawcy, wyjechała do Londynu. 

Usłyszała  komunikat,  że  pociąg  wjeżdża  do  tunelu.  Dwadzieścia pięć minut pod kanałem La Manche. Dwadzieścia pięć minut w ciemno-

ści.  Pasażerowie  komentowali  to  z  niepokojem,  Uśmiechnęła  się  na myśl o tym, że ona właśnie opuszcza tunel. 

Hotel  nazywał  się  Julie's  i  znajdował  się  pod  numerem  135  przy Portland Road. Był to przyjemny hotelik. 



— Nice and cosy — podkreślił Edward Thundleford, jej wydawca. 

— Mam nadzieję, że nie jest szaleńczo drogi — wymamrotała José-

phine z zakłopotaniem. 

— Ależ pani Cortés, jest pani moim gościem, niezmiernie się cieszę,  że  się  spotkamy,  bardzo  podobała  mi  się  pani  powieść  i  jestem dumny, że ją wydam. 

Miał  ragę,  Julie's  przypominał  pudełko  angielskich  cukierków.  Na parterze znajdowała się kwaskowata restauracja, a na piętrze mniej wię-

cej dziesięć beżowych i różowych pokoi z grabą wykładziną w kwiaty i zasłonami  miękkimi jak  wełniane  rękawiczki.  W  złotej  księdze  figuro-wały  nazwiska  gości,  którzy  odwiedzili  hotel,  wśród  nich  Gwyneth Pal—  trow,  Robbie  Williams,  Naomi  Campbell,  U2,  Colin  Firth,  Kate Moss,  Val  Kilmer,  Sheryl  Crow,  Kyłie  Minogue  i  inni,  któiych Joséphine nie znała. Wyciągnęła się na łóżku przykrytym czerwoną pikowaną narzutą i pomyślała, że życie jest piękne. Że zamknie się w tym luksusowym  pokoju  i  nie  będzie  z  niego  wychodzić.  Zamówi  herbatę, tosty, dżem, wśliź— nie się do zabytkowej wanny z rzeźbionymi nogami w kształcie grzbietów delfinów i będzie się w niej pławiła. Korzysta-

ła z życia. Liczyła palce u nóg. Naciągnie sobie narzutę na głowę i bę-

dzie  wymyślać  historie  na  podstawie  hałasów  dochodzących  z  sąsiednich pokoi, tworzyć paiy, obmyślać kłótnie i uściski miłosne. 

Czy Philippe mieszka daleko stąd? To idiotyczne: mam jego numer TLR

telefonu, ale nie mam jego adresu. Londyn zawsze wydawał jej się tak rozległym miastem, że czuła się w nim zagubiona. Nigdy nie zadała sobie  trudu,  żeby  opanować  jego  geografię.  Mogłabym  zapytać  Shirley, gdzie mieszka, i krążyć po okolicy. Wybuchnęła śmiechem. Jak ja bym wyglądała? Najpierw pójdę odwiedzić Hortense. Pan Thundlefor mówił, że autobus 94 dowiezie mnie prosto do Piccadilly. 

— Przecież tam właśnie jest szkoła mojej córki! 

—  No  więc  nie  będzie  pani  miała  daleko,  a  to  bardzo  przyjemna przejażdżka, przez długi czas jedzie się wzdłuż parku... 

Pierwszego wieczoru nie wyszła z pokoju, zjadła kolację, patrząc na soczystą zieleń ogrodu pełnego ciężkich róż, które chyliły pąki na para-petach okiennych, przeszła na bosaka przez ciemny parkiet w łazience, po  czym  zanurzyła  się  w  pachnącej  wodzie.  Wypróbowała  wszystkie mydła, wszystkie szampony, odżywki, kremy do ciała, peelingj i balsa-my  pielęgnujące  i  z  różową  miękką  skórą  podniosła  kołdrę  na  dużym łóżku, wśliznęła się pod nią i przez dłuższą chwilę kontemplowała boazerię na suficie. Dobrze, że tu przyjechałam, czuję się jak nowo naro-dzona, odnowiona. Zostawiłam starą Jo w Paryżu. Jutro zrobię niespodziankę Hortense, będę na nią czekać po zajęciach. Stanę w holu, wypatrując  jej  smukłej  sylwetki.  Serce  zabije  mi  mocniej  na  widok  rudych włosów, pozwolę jej przejść i nie będę do niej podchodzić, jeżeli będzie z kimś szła, żeby nie wprawiać jej w zakłopotanie. Zajęcia zaczynają się rano, będę na posterunku od południa. 

Spotkanie  nie  przebiegło  dokładnie  w  ten  sposób.  Josephine  rzeczywiście przyszła punktualnie: o dwunastej zero trzy zjawiła się w holu Saint  Martin's.  Grupy  studentów  wychodziły  z  ciężkimi  teczkami  pod pachą,  wymieniając  strzępy  zdań, poklepując  się po  plecach  na do  widzenia. Ani śladu Hortense. Koło pierwszej, nie widząc córki, Joséphine podeszła do portierni i spytała tęgą czarnoskórą kobietę, czy zna Hortense Cortés i czy może wie, o której kończy zajęcia. 

— Czy pani j est kimś z rodziny? — spytała kobieta, obrzucając ją podejrzliwym wzrokiem. 

— Jestem jej matką — odparła z dumą Joséphine. 

TLR

— Aha... — zdziwiła się kobieta. 

I  w  jej  wzroku  Joséphine  rozpoznała  to  samo  zaskoczenie,  które dawno  temu,  gdy  spacerowała  z  Hortense  po  skwerku,  odczytywała  w oczach  innych  matek biorących  ją  za  opiekunkę.  Tak  jakby  nie  mogły łączyć jej z córką więzy pokrewieństwa. 

Cofnęła się z zakłopotaniem i powtórzyła: 

—  Jestem  jej  matką,  przyjechałam  z  Paryża,  żeby  się  z  nią  zobaczyć, i chciałam zrobić jej niespodziankę. 

—  Powinna  zaraz  wyjść,  kończy  zajęcia  piętnaście  po  pierwszej... 

— odparła kobieta, sprawdzając w wykazie. 



— W takim razie poczekam na nią... 

Poszła usiąść na beżowym plastykowym krześle i poczuła się beżo-wa.  Miała  tremę.  Może  to  nie  był  dobry  pomysł,  żeby  robić  Hortense niespodziankę.  Wzrok  kobiety  odświeżył  dawne  wspomnienia,  pełne dezaprobaty  spojrzenia,  jakimi  Hortense  obrzucała  jej  strój,  gdy  przychodziła po nią do szkoły, lekki dystans, który utrzymywała w stosunku do matki, gdy szły razem ulicą, pełne rozpaczy westchnienia córki, gdy Joséphine  rozmawiała  dłużej  z  jakąś  sprzedawczynią:  „Kiedy  wreszcie przestaniesz być miła dla WSZYSTKICH! Twoje zachowanie jest beznadziejne! Można odnieść wrażenie, że ci ludzie są naszymi przyjaciół-

mi!". 

Miała  już  sobie  pójść,  gdy  wholu  pojawiła  się  Hortense.  Sama.  Z 

włosami ściągniętymi do tyłu szeroką czarną opaską. Blada. Ze zmarszczonymi brwiami. Wyraźnie starała się zaleźć rozwiązanie jakiegoś problemu, który rozważała. Nie widziała biegnącego za nią chłopaka, który podawał jej upuszczoną kartkę. 

— Kochanie... — wyszeptała Joséphine, stając na drodze córki. 

— Mamo! Tak się cieszę, że cię widzę! 

W istocie wyglądała na zadowoloną i Joséphine poczuła, że rozpie-rają  radość.  Zaproponowała,  że  poniesie  stos  książek,  które  Hortense trzymała pod pachą.  TLR

— Nie! Zostaw! Nie jestem już małym dzieckiem! 

— Upuściłaś to! — zaskamlał chłopak, podając jej podwójny arkusz A4. 

— Dziękuję, Geoffrey. 

Czekał, żeby Hortense go przedstawiła. Odczekała kilka sekund, potem się poddała: 

— Mamo, przedstawiam ci Geoffreya. Jest ze mną w grupie... 

— Miło cię poznać, Geoffreyu... 



— Bardzo mi miło panią poznać, proszę pani... Hortense i ja jeste-

śmy... 

— Innym razem, Geoffrey, innym razem! Nie będziemy tu wiecznie stać, za godzinę znów mamy zajęcia! 

Odwróciła się do niego plecami i pociągnęła matkę. 

— Wygląda na czarującego — powiedziała Joséphine, wykręcając sobie głowę, żeby się z nim pożegnać. 

— Strasznie się do mnie klei! Nie ma za grosz kreatywności! Tole-ruję go, bo ma duże mieszkanie, i chciałabym, żeby mi wynajął pokój za małe pieniądze w przyszłym roku, ale muszę go najpierw  wytresować, żeby sobie niczego nie wyobrażał... 

Poszły do coffee shopu w pobliżu szkoły i Joséphine oparła się na stole, żeby lepiej widzieć córkę. Miała podkrążone oczy i trochę kwaśną minę, ale jej włosy zachowały piękny kolor jak z reklamy szamponu. 

— Wszystko w porządku, kochanie? 

— Lepiej być nie może! A co u ciebie? Co robisz w Londynie? 

— Przyjechałam spotkać się z moim angielskim wydawcą... I zrobić ci niespodziankę. Czy nie jesteś trochę zmęczona? 

— Nie mam chwili oddechu! Pokaz jest za tydzień, a ja mam jesz-TLR

cze tyle roboty. Pracuję dzień i noc. 

— Chciałabyś, żebym została na pokaz? 

— Wolałabym nie. Będę miała zbyt dużą tremę. 

Joséphine  poczuła  ukłucie  w  sercu.  Przyszła  jej  do  głowy  pewna nieprzyjemna myśl. Jestem jej matką, to ja płacę za jej studia, a nie mam prawa  tam  być!  Naprawdę  przesadza!  Była  przerażona  gwałtownością swojej reakcji i zadała pierwsze lepsze pytanie, żeby ukryć zmieszanie. 

— A czemu służy ten pokaz? 

— Temu, żeby mieć prawo dalej uczyć się w tej prestiżowej szkole! 

Przypomnij  sobie,  odsiew  następuje  po  pierwszym  roku.  Bardzo  mało osób przechodzi na drugi rok, wiesz, a ja chcę należeć do grupy wybrań-

ców... 

Jej wzrok stwardniał i przecinał powietrze, jakby miał je rozpuścić. 

Zgięła kciuki i zacisnęła pięści. Joséphine obserwowała ją w osłupieniu: taka determinacja, taka energia! Ma dopiero osiemnaście lat! Przemożna siła przywiązania do córki, miłości do niej, zmiotła resentyment. 

— Uda ci się — szepnęła Joséphine, patrząc na nią pełnym podziwu wzrokiem, który natychmiast ukryła w obawie, że zdenerwuje Hortense. 

— W każdym razie zrobię w tym celu wszystko. 

— A widujesz się czasem z Shirley i Garym? 

— Z nikim się nie widuję. Pracuję dzień i noc. Nie mam nawet minuty dla siebie... 

—  Ale  mimo  wszystko  będziemy  mogły  zjeść  kiedyś  razem  kolację? 

— Jeśli chcesz... ale nie będziemy mogły za długo siedzieć, potrzebuję snu, jestem wykończona. Nie wybrałaś dobrego momentu na przyjazd... 

Hortense  wyglądała na roztargnioną. Joséphine starała się przycią-

gnąć jej uwagę, opowiadając o Zoé, o śmierci pani de Bassonniere i po-jawieniu się w domu Du Guescli— na. Hortense słuchała, ale jej wzrok TLR

zdradzał, że myślami jest nieobecna, co jasno wskazywało na to, że zaprząta ją coś innego. 

— Cieszę się, że cię widzę — westchnęła Joséphine, kładąc rękę na ręce córki. 

— Ja też, mamo. Naprawdę. Jestem tylko wykończona i mam obsesję na punkcie tego pokazu... To przerażające, że moja przyszłość rozegra się w ciągu kilku minut! Cały  Londyn przyjdzie, nie chcę zrobić z siebie kretynki! 

Rozstały  się,  obiecując  sobie,  że  nazajutrz  zjedzą  razem  kolację. 

Hortense  była  tego  samego  wieczoru  umówiona  z  oświetleniowcem  w sprawie  pokazu  i  miała  zrobić  drobne  poprawki  w  dwóch  projektach strojów. 

— Mogłybyśmy się spotkać w Osteria Basilico, to tuż za twoim ho-telem w Portobello. O dziewiętnastej? Nie chcę kłaść się zbyt późno. 

Nie jesteś tego warta — usłyszała Joséphine, natychmiast biorąc się w  garść.  Ale  co  się  ze  mną  dzieje?!  Czy  teraz  buntuję  się  przeciwko wszystkim? Niedługo okaże się, że nikogo nie mogę już znieść! 

— Znakomicie — powiedziała, łapiąc w locie pocałunek córki. — 

Do jutra! 

Wróciła do hotelu pieszo, oglądając wystawy. Myślała o prezencie dla Hortense. Jako dziecko była tak poważna, że czasami, patrząc na nią, mieliśmy z jej ojcem wrażenie, iż jesteśmy smarkaczami. Zastanawiała się nad swetrem. Ma taki dobry gust, nie chciałabym popełnić błędu, tak bardzo pragnę, żeby się jej udało, ojciec byłby z niej dumny. Co on robi w Lyonie? Czy wyjechał tam, zanim zamordowano panią de Bassonniere czy potem? Nie miała żadnych wiadomości od kapitan Gallois, śledztwo utknęło w martwym punkcie. Mogłaby zjeść kolację z Shirley, tak, ale trzeba by było rozmawiać, a ona pragnęła spokoju, ciszy, samotno-

ści. Nigdy nie jestem sama, korzystać, korzystać, obserwować ulice, ludzi, opróżnić głowę. Zauważyła młodą dziewczynę, która pucowała buty przechodniom,  miała  delikatne  ręce  i  profil  dziecka,  na  tabliczce  u  jej stóp widniało: 3,5o£ BUTY, 5 £ BOTKI, śmiała się, pocierając nos je-TLR

dynymi czystym palcem. To pewnie studentka, która pracuje, żeby opła-cić pokój, czynsze w tym mieście są tak wysokie. Zdaje się, że Hortense dobrze sobie radzi, mieszka w ładnej dzielnicy, a Philippe? 

Szła w górę Regent Street, na ulicach pełno było przechodniów, ludzi sandwiczów z reklamami, "krzyczących i robiących zdjęcia turystów. Ponad domami dostrzegała dziesiątki dźwigów. Miasto przypominało prawdziwy plac budowy — przygotowywało się do igrzysk olim-pijskich. Metalowe rusztowania, ogrodzenia, betoniarki i robotnicy w kaskach zagradzali przejście przez ulice. Skręciła w lewo, w Oxford Street, jutro pójdę do British Museum i do National Gallery, jutro zadzwonię do Shirley... 



Korzystać, korzystać, usłyszeć w głowie nowe odgłosy. Odgłosy oburzenia, złości. Dlaczego Hortense mnie odrzuca? Czy ma naprawdę tremę, czy się mnie wstydzi? „Będzie tam cały Londyn...". 

Potrząsnęła głową i weszła do księgarni. 

Zjadła kolację sama z książką.   Opowiadaniami Sakiego w wydaniu Penguina. Uwielbiała styl Sakiego, jego sarkastyczne, suche zdania.   

 ,Reginald closed his eyes with the elabo— rate weariness of one who has rather nice eyelashes and thinks it's useless to conceal thefact".  Tylko kilka słów, a już wiadomo, kim jest postać. Niepotrzebne są szczegó-

ły psychologiczne czy długi opis. „ One ofthese days, he said, I shall wri-te a really great drama.. No one will understand the drift ofit, but euery-one will go back to their homes with a vague feeling ofdissatisfaction with their lives and surroundings. Then they will put new wall— papers andforget". 

Zamknęła  oczy,  rozkoszując  się  zdaniem  i  kanapką  klubową.  Nikt nie zwracał na nią uwagi. Mogłaby  wejść z  wazą do zupy na głowie i nikt bacznie by się jej nie przyglądał. Tu nie wstydziłabym się wystąpić w moim trzypiętrowym kapelutku, kapelutku pani Berthier, biedna pani Berthier!  A  ta  kelnerka?  Ten  tchórz  atakuje  tylko  kobiety.  Czy  istniał 

jakiś związek między dwiema ofiarami? Tajemnica... Poczuła się uspokojona na myśl o tym, że Zoé jest u swojej przyjaciółki Emmy. Po ilu morderstwach  policja  będzie  miała  wystarczająco  poszlak?  Saki  napi-TLR

sałby  komiczne  opowiadanie  o  śmierci  złej  Bassonniere,  odznaczyłby mordercę za zasługi wr zakresie porządku publicznego. 

Przeczytała kilka opowiadań, parskając śmiechem, zamknęła książ-

kę, poprosiła o rachunek i wróciła do hotelu. Padało i w powietrzu wil-gotna mgiełka snuła się jak szalik. Zmęczona stłumiła ziewanie, poprosiła o klucz i poszła się położyć. 

Był  piątek,  mogła  sobie  żyć  samotnie  i  cieszyć  się  wolnością  do wtorku. Życie jest piękne! Ależ życie jest piękne! Co Philippe robi o tej porze?  Je  kolację  z  Dottie  Doolittle,  odprowadzają  do  domu,  wchodzi schodami  na  górę?  Jutro  lub  pojutrze  usiądę  naprzeciw  niego,  spojrzę mu głęboko w oczy i wyczytam w nich, czy ta historia z Dottie Doolittle jest  prawdziwa  czy  nie.  Jutro  wyszczotkuję  włosy,  aż  będą  chrzęścić, pomaluję  rzęsy  i  opuszczę  je  przy  nim,  żeby  je  podziwiał...  Nie  będę musiała nic mówić. Wystarczy, że na niego popatrzę, a będę wiedzieć, będę wiedzieć — zdążyła jeszcze pomyśleć, zanim zapadła w spokojny sen.  Śniło  jej  się,  że  unoszona  przez  chmury  leci  na  spotkanie  z  Philippe'em. 


*** 

— Czy wierzysz w duchy? — spytał Marcel Renego w zaciszu jego małego pokoju przy wejściu do magazynu. 
— Nie mogę powiedzieć, że nie wierzę — odparł Rene zajęty układaniem faktur w segregatorze — ale specjalnie się na tym nie znam. 

— Czy sądzisz, że można na kogoś rzucić urok, tak żeby stracił rozum? 

Rene podniósł wzrok na przyjaciela i obserwował go z niepokojem. 

— Jeżeli byłbym w stanie uwierzyć w duchy, byłbym też w stanie wierzyć w siły nieczyste — odpowiedział Rene, gryząc wykałaczkę. 

Marcel zaśmiał się z zakłopotaniem i opierając się o framugę drzwi, wycedził: 

— Sądzę, że ktoś rzucił urok na Josiane... 

— Czy to czasem nie o tym rozmawiałeś z Ginette wtedy rano? 
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— Nie miałem odwagi ci tego powiedzieć, bo bałem się, że uznasz mnie  za  wariata,  ale  ponieważ  Ginette  mi  nie  pomogła,  postanowiłem zwrócić się do ciebie. 

— Z braku laku ochłap z dolnej półki! Bardzo ci dziękuję! 

— Pomyślałem sobie, że może zdarzyło ci się coś w tym rodzaju al-bo o czymś takim słyszałeś. 

— Bardzo mi pochlebia, że zwierzasz mi się po tym, jak za konfe-sjonał obrałeś sobie moją żonę... Od jak dawna się kumplujemy, Marcelu? 

Marcel rozłożył ramiona, jakby nie mógł objąć wszystkich tych lat. 



— Tak jak powiedziałeś: wieczność! A ty mnie bierzesz za kucyka! 

— Ależ skąd! Po prostu bałem się, że wyjdę na idiotę. Przyznaj, że to dość dziwny temat... Nie taki pierwszy lepszy z brzegu! Kobiety bardziej wierzą intuicji, są tolerancyjne, a ty nie wyglądasz na gościa, któ-

remu można by opowiadać o ia— kichś odpałach umysłowych. 

— Znowu mówisz, że jestem kucem! Debilnym kucem, który kręci się w kółko i nic nie kuma! 

—  Posłuchaj,  Rene.  Musisz  mi  pomóc.  Cały  czas  dostaję  po  głowie... Kiedyś  wyszedłem po croissanty, a kiedy wróciłem, okazało się, że spadła z taboretu, który stał koło okna, bo chciała wyskoczyć! 

—  W  którą  stronę?  Do  środka  czy  na  zewnątrz?  —  spytał  rozbawiony  Rene,  wyjmując  pogryzioną  wykałaczkę  z  ust  i  sięgając  po  na-stępną. 

— Myślisz, że to śmieszne? Jestem na skraju przepaści, a ty sobie jaja robisz! 

— Nie robię sobie jaj, podkreślam zniewagę. Przejąłem się tym. O, tu mi to zostało! 

Wbił sobie palec w żołądek i skrzywił się. 

— Więc cię przepraszam! Cieszysz się? Wziąłem cię za kuca i my-liłem się. Czy teraz mi wybaczysz? 
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Marcel wbił w niego niespokojny, pełen rozpaczy, błagający wzrok. 

Rene odłożył segregator na półkę i zwlekał z  odpowiedzią. Marcel za-czął kopać w dół drzwi, powtarzając: 

— No więc? No więc? Mam się tarzać po podłodze i udawać wy-kładzinę? 

Przestępował z nogi na nogę, czekając niecierpliwie, żeby Rene mu wybaczył,  a  Renemu  się  nie  spieszyło.  I  to  ma  być  najlepszy  kumpel! 

Od trzydziestu lat są razem, we dwójkę rozkręcali firmę, stawiali czoła żółtkom i czerwonoskórym, a Marcel szedł wylewać łzy na cudzym łonie. Od tamtego ranka był cierpki jak ocet. Nawet kawa siadła mu na żo-

łądku. A Ginette! Nie mówił już do niej normalnie, tylko warczał. Czuł 



się  zraniony,  był  zazdrosny.  Ponury  jak  niepocieszony  wdowiec  zamknięty w swojej wieży. Obrócił się i obserwował starego kumpla. 

—  Wszystko  w  moim  życiu  stanęło  na  głowie,  Rene.  Byłem  taki szczęśliwy,  taki  szczęśliwy!  Jadłem  ptasie  mleko,  wreszcie  dotknąłem szczęścia palcem, palcem tak drżącym, że balem się, że mam parkinso-na!  A teraz, gdy  wychodzę po croissanta w niedzielę, croissanta, który ma łączyć rodzinę, budzić łakomstwo, podsycać uczucie, ona... wspina się na taboret, żeby wykonać skok anioła. Mam tego dość! 

Marcel całym ciężarem ciała opadł na krzesło. Zległ na nim jak stos brudnej bielizny. U kresu sił. Z jego piersi wydobywał się chrapliwy od-głos, gdy oddychał. 

—  Przestań  —  rzucił  Rene.  —  Nie  jesteś  kowalem!  I  posłuchaj mnie dobrze, bo opowiem ci coś, czego nigdy nikomu nie mówiłem, rozumiesz? Nawet Ginette. Nikomu! I nie chcę, żebyś mnie wydał! 

Marcel pokiwał głową i obiecał. 

— Chcę czegoś więcej! Przysięgnij na głowę twojego małego i żo-ny, że jak nie dotrzymasz słowa, będą się smażyć w piekle! 

Marcel  poczuł,  jak  dreszcz  przebiega  mu  po  plecach,  i  wyobraził 

sobie  Juniora  i  Josiane  nabitych na  ruszt,  obracających  się  nad  paleni-skiem. Wyciągnął drżącą dłoń i złożył przysięgę. Rene zamilkł na chwilę, wyjął nową wykałaczkę i oparł pośladki o brzeg biurka. 
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— Inie przerywaj mi! I tak trudno mi już zebrać do kupy te obrazki. 

No więc, tego... To było dawno temu, mieszkałem z ojcem w dwudziestej  dzielnicy,  byłem  wtedy  smarkaczem,  moja  matka  umarła  i  byłem smutny jak pianino bez klawiszy. Nie płakałem przy ojcu, ale cały czas zaciskałem zęby. Od tego zaciskania zostały mi tylko dziąsła. Żyliśmy z paru groszy, on był kominiarzem. Wiem, że to nie jest czysta robota, ale tak zarabiał na życie, a nie był szefem, tylko mu płacili od komina. Musiał ich niemało wyczyścić, żebyśmy mieli kawałek mięsa do zupy wieczorem.  Więc  pieszczoty  nie  były  w  jego  stylu,  cały  czas  się  bał,  że mnie ubrudzi. Albo że ubrudzi jakąś kobietę. Cały czas powtarzał, że to dlatego drugi raz się nie ożenił, ale ja wiem, że był czarny z rozpaczy. 

Więc żyliśmy jak dwa samotne smutasy, plącząc każdy w swoim kącie, krojąc w ciszy chleb i jedząc zupę bez słowa. Bo trzeba wiedzieć, jaką kobietą była moja matka! Jak muślin, wróżka z błękitnych gór z sercem wielkim jak trzy kalafioiy. Obdarowywała miłością wszystkich, ludzie w dzielnicy  ją  uwielbiali.  Pewnego  dnia,  wracając  ze  szkoły,  znalazłem kruka.  Po  prostu  na  drodze,  jak  by  to  powiedzieć,  tak  jakby  na  mnie czekał.  Wziąłem  go  i  oswoiłem.  Nie  był  piękny,  trochę  przechodzony, ale miał długi żółciutki dziób, tak jakby go ktoś pokolorował. A na koń-

cach piór nie— biesko— zielone plamy, które przypominały wachlarz. 

— To nie był paw? 

— Mówiłem ci, żebyś mi nie przerywał, bo jak tak dalej pójdzie, to się nie zbiorę do reszty. Te obrazki bolą. Oswoiłem go i nauczyłem mó-

wić „Eva". Moja matka miała na imię Eva. Ojciec uważał, że jest taka piękna, że nazywał ją Eva Gardner. Eva, Eva, Eva — powtarzałem mu, gdy tylko byliśmy sami. W końcu powiedział „Eva" i szalałem ze szczę-

ścia. Przysięgam ci, czułem się tak, jakby matka wróciła. Spał, siedząc na  poręczymojego  łóżka,  i  każdego  wieczoru,  zanim  zasnąłem,  skrzeczał: „Eva, Eva", a ja uśmiechałem się szeroko. Spałem jak niemowlę. 

Nigdy już nie byłem smutny. Wypędził zmartwienia, wyczyścił mi serce. Mój ojciec nie miał o tym pojęcia, ale też zaczął pogwizdywać. Wychodził rano ze swoim bosakiem, wiadrem, szmatami i pogwizdywał. Pił 

już  tylko  wodę.  Wiesz,  kominiarzom  ciągle  chce  się  pić!  Przez  cały dzień żrą węgiel, więc potrzebują przepłukać gardło. A on przeszedł na wodę! Jasną i przejrzystą! Nic nie mówiłem, patrzyłem na kruka, który TLR

przed nim nie puścił pary z gęby, i przysięgam ci, patrzył wtedy na mnie tak...  jak  to  nazwać...  jakby  chciał  powiedzieć:  „Jestem  na  miejscu, czuwam  nad  wami,  wszystko  będzie  dobrze".  To  trwało  sporo  czasu, pogwizdywaliśmy,  pogwizdywaliśmy,  a  potem...  zginął  pod  kołami. 

Przejechał go jakiś pijak. Był spłaszczony jak naleśnik, tylko  żółciutki dziób pozostał nienaruszony. Płakałem i płakałem. Włożyliśmy go z ojcem do pudełka i po kryjomu poszliśmy go pochować na skwerku koło domu. Minęło trochę czasu, aż pewnej ciemnej nocy obudził mnie jakiś hałas w oknie. Jakby ktoś walił kluczem. Popatrzyłem: to był mój kruk, ten sam żółciutki dziób, te same zielono— niebieskie plamy na końcach skrzydeł. Skrzeczał: „Eva, Eva", a ja zrobiłem takie oczy, jakby je ktoś rozciągnął  gumką.  „Eva,  Eva",  powtarzał,  uderzając  w  szybę.  Widziałem  go  tak,  jak  ciebie  widzę.  Mojego  kruka.  Zaświeciłem  światło, żeby  się  upewnić,  czy  nie  mam  zwidów,  i  wpuściłem  go  do  środka. 

Przychodził co wieczór. Gdy zapadł już zmrok. Tak długo, aż nie dorosłem i nie przeleciałem jakiejś dziewczyny. Pewnie pomyślał, że go już nie  potrzebuję,  i  odszedł.  Nie  masz  nawet  pojęcia,  jaki byłem  smutny. 

Nigdy  więcej nie spotkałem się już z tą dziewczyną i przez długi czas nie tknąłem żadnej innej, bu myślałem, że wróci. Nigdy już nie wrócił. I tyle,  to  moja  historia  o duchu. Chodziło  mi  o  to,  że  jeżeli  kruki mogą wracać  i  przekazywać  czułość  matki,  to  coś  podobnego  może  się  zdarzyć z diabłem i mocami piekielnymi... 

Marcel słuchał z otwartymi ustami. Opowiadanie Renego tak go poruszyło, że z trudem powstrzymał łzy. Miał ochotę wziąć starego przyjaciela w ramiona i uścisnąć go z całych sił. Wyciągnął rękę i dotknął twarzy Renego, wyczuwając pod palcami kłującą brodę. 

— Och! Rene! To taka piękna historia! — powiedział łamiącym się głosem. 

— Nie opowiedziałem ci tego po to, żebyś się mazał! Chodziło mi tylko o to, że są w życiu rzeczy, których nie rozumiemy, które się kupy nie trzymają, a jednak się zdarzyły. Więc mogę uwierzyć, że twoja Josiane wpadła wjakieś niewidzialne szpony, ale nigdy więcej nie chcę o tym rozmawiać... 

— Niby dlaczego? Nie chcesz mi pomóc? 
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— Nie o to chodzi, głupku! Jak niby miałbym ci pomóc? Nie mam najmniejszego pojęcia. Chyba że miałbym  wezwać kruka lub wywołać ducha mojej matki! Bo ona nigdy nie wróciła. Przysłała mi kruka, a potem zostawiła mnie na łodzie. Bez mapy drogowej, żebym mógł ją odnaleźć! 

—  Skąd  wiesz...  Może  to  ona przysłała  ci  Ginette...  To  chyba  coś lepszego od starego kruka! 

— Nie wyśmiewaj się z mojego kruka! 

— Przysłała ci Ginette... i dzieci. Samo szczęście! Przysłała ci też mnie. 



— Masz rację. To jest coś... Wiesz co? Musimy przestać o tym ga-dać, bo jak nie, to ja też się rozpłaczę! W sercu mi się zagotuje. 

—  I  będziemy  wyglądać  jak  dwaj  płaczący  chórem  durnie  —  powiedział Marcel. 

Po  raz  pierwszy  od  długiego  czasu  jego  zbolałą  twarz  rozjaśnił 

prawdziwy uśmiech. 

— Ale pomożesz mi znaleźć rozwiązanie, co, Rene? Nie mogę siedzieć z założonymi rękami. Chodzi o los firmy,  wiesz. Nie chodzę już prosto po ziemi... 

— Widziałem, że straciłeś do tego serce, i to też mnie męczy. 

Wziął nową wykałaczkę, a starą wyrzucił do kosza. Marcel pochylił 

się i zobaczył, że dno kubła przykrywają drewniane patyczki. 

Podniósł wzrok na Renego, który westchnął: 

—  Tak  jest,  odkąd  rzuciłem  palenie.  Przedtem  wypalałem  paczkę dziennie, a teraz zużywam pudełko wykałaczek. Jedni robią to, inni co innego! Niektórzy noszą wykałaczki jako piercing... 

Żaden uśmiech nie przemknął przez ogłupiałą twarz Marcela. 

— Nie nadążasz, stary! Nie łapiesz już moich dowcipów? Widzę, że nie jest dobrze, naprawdę nie jest dobrze! Jako piercing, jak w akupunk-TLR

turze, wielkie igły, które wbija się w podeszwy stóp i... 

—  Podeszwy  stóp!  —  wrzasnął  Marcel,  uderzając  się  w  czoło.  — 

Ależ  oczywiście.  Co  za  dureń  ze  mnie!  Co  za  dureń!  Powinienem  był 

posłuchać madame Suzanne... Ona będzie mogła nam pomóc! 

— Ta mącicielka? Co uprzyjemnia życie nogom? 

— Dokładnie ta. Kiedyś mi powiedziała, że nad Josiane ktoś „pracuje". Mówiła, że trzeba znaleźć źródło zła, aby je unieszkodliwić, mó-

wiła  masę  rzeczy,  których  nie  zrozumiałem.  Ja  umiem  postępować  z liczbami, udziałem w rynku, podatkami, zyskami i granicami, ale nie z czarownicami... 

— Więc posłuchaj mnie dobrze, zrobimy tak... 



I tego dnia w małym biurze w magazynie Marcel i Rene opracowali plan uwolnienia duszy Josiane ze szponów zła. 

Joséphine chodziła w kółko i w kółko, i w kółko. Niezmordowanie. 

Od ósmej rano. Odgrywała beztroską turystkę, która spaceruje z głową w  chmurach  i  odkrywa  miasto,  obchodząc  dokładnie  ten  sam  kwartał 

ulic:  Holland  Park,  Portland  Road,  Ladbroke  Road,  Clarendon  Road, powrót do Holland Park i jeszcze jedno okrążenie pieszo. 

Przez  całą  noc  padało  i  światło  dnia  przedzierało  się  przez  drżącą mgiełkę, która unosiła się z chodników, a wyżej lśniła złotem w promie-niach porannego słońca. Obserwowała ogródek Landbroke Arms. To w tym  pubie,  zdaniem  Shirley,  Philippe  codziennie  jadał  śniadanie.  W 

każdym razie... ostatnio, gdy się widzieliśmy, spotkałam go właśnie tam. 

Siedział przy kawie, soku pomarańczowym nad gazetami. Czy  wiernie tkwi co rano na posterunku, tego nie wiem... Ale idź tam. Spaceruj, aż go zobaczysz, i wtedy stań przed nim... 

To właśnie miała zamiar zrobić. Czytać w jego oczach. Wziąć go z zaskoczenia,  zanim  zdąży  wpisać  w  nie  kłamstwo.  Myślała  o  tym  od kilku  nocy  i  opracowywała  strategię.  Wybrała  najprostszą:  spotkanie niespodziankę.  Przyjechałam  do  Londynu  na  zaproszenie  wydawcy, mieszkam w hotelu tuż obok, a ponieważ jest taka piękna pogoda, wsta-

łam  wcześnie,  poszłam  na  spacer  i...  co  za  niespodzianką'  Co  za  zrzą-

dzenie  losu!  Co  za  szczęśliwy  zbieg  okoliczności!  Wpadam  na  ciebie. 
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Co u ciebie słychać? 

Zdziwienie.  To  była  najtrudniejsza  część  do  odegrania.  Zwłaszcza jeżeli się powtarza odpowiedzi, aż zaczyna się je plątać! Trudno jest być naturalną. Byłabym kiepską aktorką. 

Kręciła się w kółko po eleganckiej dzielnicy. Piękne białe domy z wysokimi  oknami,  trawnikami przed  każdym  wejściem, krzewami  róż, glicyniami, kwiatami, które wykręcały sobie główki, by się wyłonić zza krzewów  i  dać  się  podziwiać.  Niekiedy  elewacje  pomalowane  były  na kolor  błękitny,  kwaskowozielony,  cytrynowożółty,  krzykliwie  różowy, jakby chciały się odróżnić od zbyt rozsądnego sąsiada. Panowała tu jednocześnie elegancka i pełna luzu atmosfera w angielskim stylu. Na rogu ulicy  był  sklep  Nicholas.  Nieco  dalej  sklep  z  serami  i  piekarnia  Chez Paul. Philippe z pewnością nie czul się tu obco. Miał gdzie kupić butelkę wina, bagietkę, camembert, brakowało tylko beretu. 

Dwa dni wcześniej była na kolacji ze swoim wydawcą. Rozmawiali o tłumaczeniu, okładce, angielskim tytule:  A Humble Queen,  prezentacji książki w mediach, nakładzie. ,Anglicy uwielbiają książki historyczne, a XII  wiek nie jest okresem dobrze u nas znanym. Kraj był  wtedy słabo zaludniony.  Czy  wie  pani,  że  całą  ówczesną  ludność  Londynu  można byłoby  zakwaterować  w  dwóch  wieżowcach?".  Cerę  i  nos  Edwarda Thundleforda pokrywały różowe plamy, jak przystało na miłośnika dobrego  wina,  gładko  zaczesane  siwe  włosy  sterczały  mu  na  boki,  nosił 

muszkę  i  miał  wypukłe  paznokcie.  Wyrafinowany,  grzeczny,  uważny, zadał  wiele  pytań  na  temat  jej  pracy,  sposobu  prowadzenia  badań  na-ukowych i wybrał doskonałe Bordeaux, które próbował z miną znawcy. 

Odwiózł ją do hotelu i zaproponował, by odwiedziła następnego dnia po południu jego biuro przy Peter Street. Josephine się zgodziła, mimo że nie miała na to najmniejszej ochoty. Wolałaby włóczyć się dalej. 

— Nie śmiałam odrzucić jego zaproszenia! — zwierzyła się później Shirley,  siedząc  po  turecku  na  dywanie  przed  olbrzymim  drewnianym kominkiem w salonie przyjaciółki. 

— Wiesz, że można zmarnować życie, będąc grzecznym... 

— Jest czarujący, zadaje sobie dla mnie dużo trudu. 
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— Zarobi dzięki tobie masę kasy. Olej go i chodź ze mną na spacer. 

Pokażę ci dziwny Londyn. 

— Nie mogę. Zobowiązałam się. 

— Joséphine! Naucz się być bad girll 

—  Nie  uwierzysz,  ale  chyba  powoli  zaczynam  nią  być.  Wczoraj bardzo nieładnie pomyślałam o mojej córce. 

— Jeśli chodzi o Hortense, to masz jeszcze duże pole manewru! 

W wielkim salonie opracowały strategię, by „przypadkowo" wpaść na Philippe'a. Wszystko było obmyślone, obliczone co do minuty, przygotowane. 



— No więc on mieszka tu... — powiedziała Shirley, wskazując palcem na planie ulicę niedaleko Notting Hill. 

— Na tej ulicy jest mój hotel! 

— A śniadania jada tu... 

Pokazała na planie miejsce, gdzie znajdował się pub, dookoła które-go chodziła Joséphine. 

—  No  więc  wstajesz  wcześnie,  robisz  się  na  bóstwo  i  zaczynasz krążyć od ósmej. Nieraz przychodzi wcześniej, nieraz później. Od ósmej zaczynasz chodzić w kółko, jakby nigdy nic. 

— A jak go zobaczę, to co robię? 

—  Wykrzykujesz:  „Philippe,  coś  podobnego!".  Podchodzisz,  całujesz go lekko w policzek, chodzi o to, żeby w żadnym razie nie pomy-

ślał, że jesteś wolna, gotowa, by cię zgarnął, siadasz niedbale... 

— Jak siada się „niedbale"? 

—  Chodzi  mi  o  to,  że  nie  wywracasz  się,  jak  masz  w  zwyczaju... 

Udajesz, że tamtędy przechodziłaś, że jesteś zajęta, patrzysz na zegarek, odsłuchujesz komórkę i... 

— Nigdy mi się nie nda. 

— Ależ tak. Przećwiczymy to... 
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Zrobiły próbę. Shirley odgrywała Philippea siedzącego przy stoliku, z nosem w gazecie. Joséphine jąkała się. Im więcej powtarzały, tym bardziej się jąkała. 

— Nie pójdę tam. Zrobię z siebie idiotkę. 

— Pójdziesz i będziesz wyglądać na inteligentną. 

Joséphine westchnęła i podniosła wzrok na mahoniowe panele  z  szerokim  fryzem  przedstawiającym  kiście  winogron,  bukiety piwonii, słoneczniki, kłosy, orły królewskie, jelenie w okresie go-dowym i spłoszone sarny. 



— Wygląda na to, że sypiasz w towarzystwie Tudorów... 

— Sypiam głównie sama. Jeden jedyny facet w ciągu półtora roku! 

Chyba na powrót stanę się dziewicą! 

— Dotrzymam ci towarzystwa. 

— Mowy nie ma. Ty masz diodzie bez przerwy w kółko, aż nie wylądujesz w jego łóżku! 

Chodziła  i  chodziła  w  kółko.  Była  ósma  trzydzieśd,  a  tego  faceta wciąż nie było widać na horyzoncie. To szaleństwo. Nigdy jej nie uwierzy.  Zaczerwieni się, przewróci krzesło, zacznie się obficie pocić i bę-

dzie miała tłuste włosy. Tak dobrze całował. Wolno, delikatnie, a potem wcale nie delikatnie... I ton jego głosu, gdy mówił, całując ją! To było cudownie  niepokojące,  te  słowa  pomieszane  z  pocałunkami  sprawiały, że dreszcze przebiegały ją od stóp do głów. Antoine nie mówił, gdy ją całował, Luca też nie. Nigdy nie powiedzieli: „Joséphine! Cicho bądź!", wydając rozkaz, który sprawił, że skamieniała na progu nieznanego terytorium.  Zatrzymała  się  przed  wystawą,  żeby  sprawdzić,  jak  wygląda. 

Kołnierzyk białej bluzki był oklapnięty. Wyprostowała go. Potarła nos i dodała sobie odwagi. No już, Jo, naprzód! 

Znowu  zaczęła  chodzić  w  kółko.  Dlaczego  staram  się  zmusić  do czegoś przeznaczenie? Powinnam zdać się na przypadek. Tato, powiedz mi, mam iść czy nie? Daj mi znak. Nadszedł moment, żebyś się pojawił. 
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Zejdź z gwiazd i przyjdź mi z pomocą. 

Zatrzymała  się  przed  perfumerią.  Kupić  perfumy?  „L'eau  des  merveilles"  Hermesa.  Upajała  się  „cudowną  wodą".  Przed  pójściem  spać spryskiwała  nią  szyję,  żarówki  lamp  i  nadgarstki.  Przeczytała  godziny otwarcia na drzwiach sklepu: był otwarty dopiero od dziesiątej. 

Zmusiła się do dalszego marszu. 

Nagle  w  głowie  usłyszała  głos,  który  mówił:  „Pozwól  mi  działać, córko,  zajmę  się  wszystkim".  Zadrżała.  Chyba  zwariowała.  „Idź  dalej naprzód, tak jakby nic się nie stało!". Zrobiła jeden krok i następny, rozejrzała się dookoła. Nikt do niej nie mówił. „No już! Naprzód! Idź dalej jak  osiołek,  ja  załatwię  wszystko,  zaufaj  mi.  Życie  jest  jak  balet.  Potrzebny jest tylko nauczyciel tańca. Jak w sztuce  Mieszczanin szlachci-cem". „Lubiłeś tę sztukę, tato?". „Uwielbiałem ją! Prześmieszna krytyka mieszczaństwa,  które  ma  się  za  nie  wiadomo  co!  Myślałem  o  twojej matce.  To  była  moja  zemsta  za  jej  ograniczony,  konformistyczny umysł".  „Nie  wiedziałam  o  tym!".  „Nie  mówiłem  ci  wszystkiego.  Są rzeczy, których nie mówi się dzieciom. Nie wiem, dlaczego ożeniłem się z  twoją  matką.  Zawsze  się  nad  tym  zastanawiałem.  W  momencie  nieuwagi. Ona chyba też tego nie rozumiała. Związek karpia z królikiem. 

Pewnie myślała, że zarobię majątek. Tylko to ją interesuje. Idź naprzód, mówię ci! Idź naprzód". „Myślisz, że to dobry pomysł? Boję się". „Czas, żebyś zdobyła się na odwagę, moja córko! Ten mężczyzna jest dla ciebie stworzony". „Tak sądzisz?". „On też nie wybrał  właściwej kobiety. To ciebie powinien był poślubić!". „Tato! Przesadzasz!". „Ależ skąd! Kup gazetę, będziesz wyglądać na...". Zatrzymała się przy kiosku koło stacji metra,  kupiła  gazetę.  „Trzymaj  się  prosto,  garbisz  się".  Wyprostowała się i wsunęła gazetę pod pachę. „Teraz idź wolniej. Zwolnij, przygotuj się, jest". „Mam tremę!". „Ależ nie... wszystko będzie dobrze, ale kiedy wyjdziesz, aniele mój, upojona szczęściem, uważaj na perfidnej pomarańczy cień". „Co to jest? Cytat?". „Nie. Ostrzeżenie. Do wielokrotnego użytku!". 

Wróciła na ostatni odcinek czworoboku. Ostatnie metry dzieliły ją od kawiarnianego ogródka. 

Zobaczyła go. Od tyłu. Siedział przy stole. Rozłożył gazety, położył 
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telefon, zawołał kelnera, złożył zamówienie, założył nogę na nogę i za-czął  czytać.  Magiczny  moment,  gdy  mogła  go  obserwować  bez  jego wiedzy, wyczytać z pleców kończącą się noc, początek dnia, przerwę na prysznic,  pocałunek  dany  dziecku  wychodzącemu  do  szkoły,  rosnący apetyt na widok jajek na bekonie, czarnego espresso i nadzieję, jaką niesie  nowy  dzień.  Bezbronny,  zawierzał  jej  swoje  tajemnice.  Roz-szyfrowywała jego plecy. Oddawała mu swoje sny, ogrzewała pocałunkami, a on otwierał się przed nią. Wyciągnęła ku niemu rękę w piesz-czotliwym geście. 

Wiedziała teraz, że nie należy do żadnej innej. Mogła to wyczytać z ramienia, które wyciągało się, by przewrócić stronę gazety, z ręki, która brała filiżankę, podnosiła ją do ust, swobody, jaka emanowała z każdego ruchu. 

To  nie  były  gesty  mężczyzny  zakochanego  w  innej.  Ani  męża  jej siostry. To były gesty wolnego człowieka... 

Który na nią czekał. 

To był ostatni wieczór. Jutro wraca Joséphine. Jutro będzie za póź-

no. 

Poszła  prosto  do  szafki,  w  której  znajdowały  się  korki,  wyłączyła przycisk i światła zgasły. Lodówka wyłączyła się, czkając, wieża hi— fi w salonie umilkła. Cisza. Półmrok. Teraz trzeba było tylko przystąpić do działania. 

Zeszła  piętro  niżej  i  zadzwoniła  do  mieszkania  państwa  Lefloc— 

Pignel. Piętnaście po dziewiątej. Dzieci zjadły kolację. Pani domu sprzą-

tała kuchnię. Pan był wolny. 

I  właśnie  on  otworzył.  Pojawił  się  masywny,  z  surową  miną,  w świetle. Iris spuściła oczy i przybrała skruszoną minę. 

— Bardzo przepraszam, że panu przeszkadzam, ale nie wiem, co się stało, nagle zgasło światło... i nie wiem, co mam zrobić... 

Zawahał się, a potem oświadczył, że przyjdzie na górę, musi tylko coś skończyć. 
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— Ma pani stare czy nowe bezpieczniki? — zapytał. 

—  Nie  wiem.  To  nie  jest  moje  mieszkanie,  wie  pan  —  odparła  z olśniewającym uśmiechem. 

— Będę u pani za dziesięć minut... 

Zamknął drzwi. Nie zdążyła rzucić okiem do środka, ale mieszkanie wydało jej się zadziwiająco ciche jak na rodzinę z trójką dzieci. 

— Pana dzieci są już w łóżkach? — spytała go później. 

— Co wieczór o dziewiątej. Taka jest zasada. 

— I są posłuszne? 



— Oczywiście. Tak zostały wychowane. Nigdy nie było dyskusji. 

— Ach... 

— Wie pani, gdzie są bezpieczniki? 

— Proszę pójść za mną. Są w kuchni... 

Otwarł szafkę, w której znajdował się licznik, i uśmiechnął się z po-błażaniem. 

— Ależ to drobiazg. Po prostu wywaliło bezpieczniki. 

Wcisnął włącznik i znowu zapaliło się światło, włączyła się lodów-ka, a z salonu dobiegała muzyka. Iris zaklaskała w dłonie. 

— Jest pan wspaniały. 

— To nie było trudne... 

— Bez pana byłabym zgubiona. Kobieta nie jest stworzona do samotnego  życia.  Ja  w  każdym  razie  czuję  się  bezradna  w  obliczu drobnych  nieszczęść  życia  codziennego.  Wielkich  zresztą  też,  muszę  przyznać! 

— Ma pani rację. Nasze społeczeństwo zapomniało o podziale ról. 

Kobiety  zachowują  się  jak  mężczyźni,  a  mężczyźni  stają  się  nieodpo-wiedzialni.  Ja  w  każdym  razie  opowiadam  się  za  pater  familias,  który wszystko bierze na siebie. 
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— Całkowicie się z panem zgadzam. Mogę zaproponować panu coś do picia? Whisky czy napar ze świeżych ziół? Kupiłam dziś rano miętę na targu... 

Wyjęła wiązkę mięty z folii aluminiowej i dała mu powąchać. Napar to dobry pomysł. Będziemy mogli porozmawiać, gdy będę go przygotowywać. Odpręży się, znajdę jakiś sposób, żeby się do niego dostać, zrobić szczelinę w skorupie. 

— Chętnie napiłbym się naparu z mięty... 



Iris  nastawiła  wodę.  Czuła  ciążący  na  niej  wzrok,  którym  śledził 

wszystkie jej ruchy, i zastanawiała się, jak rozładować atmosferę, kiedy on przejął inicjatywę: 

Ma pani dzieci? 

— Syna. Nie mieszka ze mną. Żyje z ojcem w Londynie. Rozwodzę się, dlatego mieszkam u Joséphine. 

— Przepraszam, nie chciałem, żeby to pytanie było tak osobiste... 

— Nic nie szkodzi, dobrze jest móc o tym porozmawiać. Czuję się taka samotna. 

Przygotowała  tacę, na której postawiła  czajniczek i  dwie  filiżanki. 

Wyjęła dwie białe serwetki. Doceni taki szczegół. Złożyła je starannie, jakby uczęszczała na kurs dla doskonałej pani domu. Czuła na plecach jego wzrok obserwujący każdy jej gest i przeszywający ją jak ostry śrubokręt. Zadrżała. 

— Jego ojciec wniósł o opiekę i... 

— Nie zostawi go pani? — spytał ostro. 

— Och, nie! Zrobię wszystko, żeby go odzyskać. Uprzedziłam jego ojca, że będę walczyć. 

— Pomogę pani, jeśli pani zechce. Znajdę dobrego adwokata. 
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— To miło z pana strony. 

— To normalne. Nie powinno się rozdzielać matki i dziecka. Nigdy! 

— Mój mąż nie podziela tego zdania. 

Zalała liście wodą i zaniosła tacę do salonu. Nakryła, podała mu fi-liżankę. Podniósł głowę i spojrzał na nią: 

—  Ma  pani  bardzo  niebieskie,  bardzo  duże  i  szeroko  rozstawione oczy... 

— Gdy byłam mała, nie znosiłam szerokiego rozstawu oczu. 



— Wyobrażam sobie panią jako bardzo ładną dziewczynkę... 

— Tak niepewną siebie! 

— Chyba szybko nabrała pani pewności... 

— Kobieta nabiera pewności jedynie wtedy, gdy jest kochana. Nie należę do tych wyemancypowanych kobiet, które mogą żyć bez męskiego wzroku. 

Iris  nie  miała  już  ani  miłości  własnej,  ani  dumy,  ani  poczucia śmieszności, skoncentrowała się wyłącznie na strategii: Herve Lefloc— 

Pignel musiał wpaść w jej sieci. Przystojny, bogaty, błyskotliwy, stanowił doskonałą ofiarę. Musiała koniecznie go uwieść. Trzeźwa i zrozpaczona, zgrywała swoje ostatnie karty i rzucała harpunem w serce Hervego Lefloca— Pignela, czarując go wyrazem ust, miną, spojrzeniem. Nie obchodziło jej, że ma żonę i trójkę dzieci. Cóż z tego! Teraz wszyscy się rozwodzą i już niedługo tylko on zostanie z żoną, która po całych dniach chodzi w szlafroku. To co innego, niż gdybym rozbijała dobre małżeń-

stwo! Była gotowa zająć się dziećmi. Była kobietą, której potrzebował. 

Właściwie myślała, że oddaje mu przysługę, oferując swoje wdzięki. 

Stał naprzeciwko niej i patrzył na nią z dziecięcym oddaniem. Co za dziwny człowiek! Jak szybko zmienia się jego wzrok! Z drapieżnika staje się drżącym dzieckiem. W jego postawie było coś z pełnej lęku ufno-

ści, jakby mógł na nią patrzeć tylko z daleka i nie miał prawa się do niej TLR

zbliżyć.  Pod  szarym  garniturem  bankiera  odkrywała  innego,  ileż  bardziej wzruszającego mężczyznę. 

— Nie jesteśmy bardzo gadatliwi — powiedziała, uśmiechając się. 

—  Mówię  przez  cały  dzień,  odpoczywam,  gdy  nie  muszę  mówić. 

Patrzę na panią i to mi wystarcza... 

Iris westchnęła i wyryła to zdanie w pamięci. Właśnie uczynili razem krok, jak w balecie, w stronę obiecanej bliskości. Wydawało jej się, że  wszystkie  troski,  jakie  gnębiły  ją  od  roku,  znikną  wymazane  przez tego mocnego, wrażliwego mężczyznę. 

Pogłośniła radio i zaproponowała mu jeszcze odrobinę mięty. Podał 

filiżankę.  Nalała  napar.  Zostawiła  rękę  przez  chwilę  koło  jego  ręki  w nadziei, że ją chwyci, musnęła rękaw marynarki, udając pieszczotę. Nie wykonał żadnego gestu. 

W jego postawie było coś władczego, świadczącego o tym, że jest przyzwyczajony, by go słuchano. Iris nawet się to podobało. Nie potrzebuję pięknoducha ani uwodziciela polującego na każdą spódniczkę. Potrzebny  mi  poważny  facet,  a  gdzie  znajdę  lepszego?  Z  całą  pewnością miał  już  ochotę  opuścić bladą połowicę,  ale  zwyciężyło  poczucie  obowiązku. To typ mężczyzny, któremu trzeba pozostawić inicjatywę. Nie popędzać  go,  wolniutko  prowadzić  w  pożądanym  kierunku,  luźno,  ale pewnie trzymając lejce. 

Wytłumaczyć mu, że nie może już dłużej żyć ze swoją żoną. To źle wpływa  na  jego  wizerunek  w  towarzystwie,  na  jego  karierę.  Sprawić, żeby odzyskał wiarę w siebie, pomóc mu znowu stanąć z przodu sceny. 

I tak z kobiety kradnącej cudzego męża Iris przemieniała się w mu-zę i natchnienie. Zwolniła tempo i ufnie się uśmiechała, patrząc w przyszłość. 

Usłyszeli, że w radiu zaczęły się wiadomości o dwudziestej trzeciej. 

Wymienili  spojrzenie,  zdziwieni,  że  minęło  już  tyle  czasu,  a  oni  nie zdawali sobie z tego sprawy. Nie wypowiedzieli ani słowa. Jakby to by-

ło oczywiste. Że już są razem szczęśliwi. Wyglądali tak, jakby czekali, że  coś  się  stanie.  Nie  wiedzieli  co.  Kończyła  się  rapsodia  węgierska Liszta, „To chyba Georges Cziffra — powiedział — to rozpoznaję jego TLR

brzmienie". Skinęła głową. 

Nie nosił obrączki, to był znak. Jego serce było wolne. Zakochany mężczyzna  lubi  głaskać  obrączkę,  obracają  między  palcami,  szuka  jej wszędzie,  gdy  przypadkowo  zapomni  jej  na  brzegu  umywalki  lub  na polce. Boi się, że ją zgubił. Nie pamiętała, czy miał obrączkę, gdy zobaczyła go w służbówce. Czy zdjął ją potem? Po tym, jak ją spotkał... 

Głos w Radiu Classic zapowiedział walce Straussa. Wydawało się, że Herve Lefloc— Pignel zbudził się ze snu na jawie. Jego powieki za-drżały. 

— Umie pani tańczyć walca? — zapytał cicho. 



— Tak. Dlaczego pan pyta? 

— Raz, dwa, trzy, raz, dwa, trzy — jego ręce dyrygowały w powietrzu. — Zapomina się o wszystkim. Wiruje się, wiruje, Chciałem zostać tancerzem w Wiedniu. 

— Nie mógłby pan utrzymać rodziny. 

— Tak, szkoda — powiedział ze smutkiem. — Tańczę go czasem w myślach. 

— Chce pan, żebyśmy zatańczyli? — szepnęła Iris. 

— Tu? W salonie? 

Zachęcała  go  wzrokiem.  Nie  wykonując najmniejszego  ruchu.  Nie wyciągając  do  niego  ramion.  Przyjmując  pełną  rezerwy  postawę  młodych  dziewcząt  z  ubiegłego  stulecia  na  wieczorkach  organizowanych przez matki, aby wydać je za mąż. Jej oczy mówiły: „Niech się pan od-waży", ale ręce grzecznie leżały na kolanach. 

Wstał niezdarnie, prostując się, jak człowiek, który stracił wprawę, stanął przed nią, pochylił się, odgarniając kosmyk włosów, podał jej ra-mię  i  poprowadził  na  środek  salonu.  Poczekali,  aż  zacznie  się  nowy walc, potem wpatrzeni w siebie, objęli się. 

— To będzie nasza mała tajemnica — wyszeptała Iris. — Nie wolno nikomu jej zdradzać. 
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Philippe przesunął zdrętwiałe ramię, a Joséphine zaprotestowała: 

— Nie ruszaj się... Tak nam dobrze. 



Skrzywił się ze wzruszeniem. Czułość, jaka emanowała z ich objęć, warta  była  tego,  żeby  znieść  inwazję  armii  mrówek.  Przyciskał  ją  do siebie, wąchał jej włosy i poczuł znajomy zapach. Pochylił się do szyi, żeby go zidentyfikować, do ramienia, do nadgarstków, zadrżała i przywarła do niego całym ciałem, aż odrodziło się uśpione na moment pożą-

danie. 

— Jeszcze — wyszeptała. 

I znowu zapomnieli o wszystkim. 



W sposobie, w jaki oddawała się miłości, była pewna żarliwość re-ligijna.  Tak  jakby  walczyła,  aby  wśród  zgliszczy  świata  pozostało  to światło między dwoma ciałami, które się kochają, kochając się naprawdę, a nie powtarzając gesty i pozycje. Iskra, która zapala się i przekształ-

ca zwykle muśnięcie skóry w płonącą głownię. To pragnienie absolutu mogło go przestraszyć, ale on pragnął wyłącznie zaspokoić je u źródła. 

Przyszłość  ma  smak  kobiecych  warg.  To  one,  niczym  zdobywczynie, przesuwają  granice.  Jesteśmy  tylko  wątłymi  efebami,  którzy  wślizgują się w ich życie, aby pełnić w nim rolę statystów, ale główna rola przy-pada w udziale właśnie im. To mi odpowiada — pomyślał,  wdychając zapach Joséphine. Chcę nauczyć się kochać tak jak ona. Kiedyś kocha-

łem piękną książkę z obrazkami. Jestem spragniony innych lektur. Kochać tak, jak  wyjeżdża  się  na  poszukiwanie  przygody.  Każdy  mężczyzna, który sądzi, że wie, co dzieje się w kobiecym umyśle, jest szaleń-

cem i ignorantem. Lub pyszałkiem. Nigdy by nie uwierzył, że będzie go szukać  w  ogródku  angielskiego  pubu.  A  jednak...  Stanęła  przed  nim. 

Chciała wiedzieć. Kobiety zawsze chcą wiedzieć. 

— Joséphine! Co ty tu robisz? 

— Przyjechałam spotkać się z moim wydawcą, Anglicy kupili Taką piękną  królową  i  było  masę  szczegółów  do  ustalenia.  Szczegóły  praktyczne, takie jak obwoluta, czwarta strona okładki, kontakty z prasą, o tym wszystkim nie można podjąć decyzji mailowo ani telefonicznie i... 
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Zdawała się recytować wyuczoną lekcję. Przerwał jej: 

— Joséphine... Usiądź i powiedz mi prawdę! 

Odepchnęła krzesło, które jej podsunął. Miętosiła w rękach zwiniętą gazetę, spuściła oczy i wyrzuciła z siebie jednym tchem: 

—  Sądzę,  że  chciałam  cię  zobaczyć...  chciałam  się  dowiedzieć, czy... 

—  Czy  myślę  o  tobie  jeszcze  lub  czy  zupełnie  o  tobie  zapomniałem? 

— Właśnie tak! — powiedziała z ulgą, wbijając swój wzrok w jego oczy, aby wyrwać mu wyznanie. 



Słuchał jej wzruszony. Nie umiała kłamać. Kłamstwo, udawanie jest sztuką. Ona umiała się czerwienić i iść prosto do celu. A nie lawirować. 

— Nie nadawałabyś się do dyplomacji, wiesz? 

—  Dlatego  nigdy  nie  próbowałam  i schroniłam  się pośród  starych gryzmołów... 

Międliła gazetę i jej palce brudził tusz. 

— Nie odpowiedziałeś mi... — nalegała, stojąc sztywno przed nim. 

— Sądzę, że wiem, dlaczego mnie o to pytasz... 

— To ważne. Powiedz mi. 

Jeżeli każe jej zbyt długo czekać, gazeta zmieni się w stos confetti. 

Metodycznie ją darła. 

— Napijesz się kawy? Jadłaś śniadanie? 

— Nie jestem głodna. 

Podniósł rękę, wzywając kelnera, zamówił herbatę i tosty. 

— Cieszę się, że cię widzę... 

Próbowała czytać w jego wzroku, ale widziała tylko kpiący błysk. 

Wydawało się, że bardzo go bawi jej zmieszanie. 

—  Mogłaś  mnie  uprzedzić...  Wyszedłbym  po  ciebie  na  dworzec, TLR

ulokował w domu. Kiedy przyjechałaś? 

— Wiesz, to prawda, że przyjechałam spotkać się z wydawcą. 

— Ale to nie był jedyny cel twojej podróży... 

Mówił do niej łagodnie, tak jakby podpowiadał jej odpowiedzi. 

— No... Powiedzmy, że musiałam się z nim zobaczyć, ale nie musiałam przyjeżdżać aż na cztery dni. 

Spuściła oczy z miną pokonanego przeciwnika, który się poddaje. 

—  Nie  umiem  kłamać.  Nie  mam  co  udawać.  Chciałam  cię  zobaczyć. Chciałam wiedzieć, czy zapomniałeś o naszym indykowym poca-



łunku, czy wybaczyłeś mi, że cię tak... powiedzmy, spławiłam w ostatni wieczór,  i  chciałam  ci  powiedzieć,  że  nadal  o  tobie  myślę,  chociaż  to nadal jest skomplikowane, bo jest Iris, a ja nadal jestem jej siostrą, ale to silniejsze  ode  mnie,  i  myślę  o  tobie,  myślę  o  tobie,  i  chciałabym  mieć jasność, i wiedzieć, czy ty też... bo może zupełnie o mnie zapomniałeś, i wtedy powinieneś mi o tym powiedzieć, żebym zrobiła wszystko, żeby o tobie  zapomnieć,  choćbym  z  tego  powodu  miała  być  bardzo  nieszczę-

śliwa, ale wiem dobrze, że to wszystko moja wina i... 

Patrzyła na niego bez tchu. 

— I zamierzasz tak przede mną stać? Odnosi się wrażenie, że jesteś na  scenie  i  odgrywasz  jakąś  rolę!  Poza  tym  to  niepraktyczne,  muszę podnosić głowę, żeby z tobą rozmawiać. 

Opadła na krzesło i mruknęła: to nie miało wcale tak być! Popatrzy-

ła,  zbita  z  tropu,  na  ubrudzone  tuszem  ręce.  Wziął  serwetkę,  zanurzył 

róg w dzbanku z ciepłą wodą i podał jej, żeby starła tusz. Obserwował ją w milczeniu, a gdy zwiesiła ręce wzdłuż ciała, myśląc, że nie udało jej się doprowadzić do końca planu opracowanego z Shirley, wziął ją za rę-

kę i nie puszczał jej. 

— Naprawdę byłabyś bardzo nieszczęśliwa, jeżeli...? 

—  Och,  tak!  —  wykrzyknęła  Joséphine.  —  Ale  zrozumiałabym, wiesz.  Byłam...  nie  wiem...  Stało  się  tego  wieczoru  coś,  co  mi  się  nie TLR

spodobało, i wszystko pomieszało mi się w głowie, poczułam jakby lęk i pomyślałam, że to z powodu ciebie... 

— A teraz nie jesteś już tego pewna? 

— To znaczy myślę o tobie bardzo często... 

Podniósł rękę Joséphine do warg i wyszeptał: 

— Ja też myślę o tobie... bardzo często. 

— Och! Philippe! To prawda? 

Skinął głową z nagłą powagą. 

— Dlaczego to jest takie skomplikowane? — zapytała. 



— Może my wszystko komplikujemy. 

— A nie powinniśmy? 

— Cicho bądź — rozkazał — bo wszystko zacznie się od nowa... a niczemu nie będzie służyć dalsze gmatwanie sytuacji. 

Wówczas  wykonała  ten  bezsensowny  gest.  Rzuciła  się  na  niego  i pocałowała go, pocałowała go tak, jakby od tego zależało jej życie. Ledwie zdążył rzucić na stół pieniądze, żeby zapłacić, a już chwyciła go za rękę i pociągnęła za sobą. Ledwie zamknęły się za nimi drzwi pokoju w hotelu, jak poczuł jej paznokcie na karku, a ona dalej go całowała. Po-ciągnął ją do tyłu za włosy, żeby się wyswobodzić. 

— Nigdzie nam się nie spieszy, Joséphine, nie jesteśmy złodzieja-mi. 

— Ależ jesteśmy. 

— Ty nie jesteś złodziejką, a ja nie jestem złodziejem. I to, co się stanie, nie jest w żadnym wypadku niczym złym! 

— Pocałuj mnie, pocałuj mnie... 

Cofnęli  się  w  czasie,  przechodząc  przez  pokój.  Wdychali  zapach farszu z indyka, czuli ciepło piekarnika na plecach,  na dłoniach, słyszeli głosy dzieci dochodzące z salonu i zrywali poszczególne części ubrania, jakby wyjmowali kamienie z własnej pamięci, rozbierali się, nie spusz-TLR

czając z siebie wzroku, aby nie stracić cennej sekundy, bo wiedzieli, że ich  spędzone  wspólnie  minuty  są  policzone,  że  wchodzą  w  cza-soprzestrzeń, przestrzeń niewinności, która prędko nie powróci, więc nie można z niej nic uronić. Chwiejnym krokiem dotarli do łóżka i dopiero wtedy,  jakby  dotarli  wreszcie  do  kresu  podróży,  popatrzyli  na  siebie  z drżącym uśmiechem zdziwionych zwycięzców. 

— Tak za tobą tęskniłem, Joséphine, tak bardzo... 

— A ja za tobą! Gdybyś wiedział... 

Mogli  powtarzać  tylko  te  słowa,  jedyne  dozwolone.  A  potem  w środku dnia nad wielkim łóżkiem zapadła noc i już nic nie mówili. 



Przez różowe zasłony przebijało słońce i rysowało w pokoju zorzę polarną. Któraż to mogła być godzina? Usłyszał odgłosy dochodzące z restauracji na parterze. Wpół do pierwszej? Wystrój pokoju sprawił, że powrócił  do  rzeczywistości,  dowodził,  że  to  nie  sen:  naprawdę  był  w tym  pokoju  hotelowym  z  Joséphine u boku.  Przypomniał  sobie  jej  od-chyloną głowę w chwili rozkoszy. Była piękna nowym pięknem, jakby je sama dla siebie narysowała. Pięknem dodatkowym, kładącym się na jej  twarzy  z  delikatnością  gościa,  który  zjawia  się  w  ostatniej  chwili  i przynosi  prezenty,  żeby  mu  wybaczono.  Okrąglejsze  usta,  wydłużone oczy,  gładsza  cera,  kości  policzkowe  podniesione  i  tak  mocne,  że  już nikt nigdy nie będzie nad nimi dominował. 

— O czym myślisz? — zamruczała Joséphine. 

— „Eau des merveilles"  Hermesa!  Wreszcie przypomniałem sobie nazwę twoich perfum! 

Przeciągnęła się i przytulając do niego, dodała: 

— Umieram z głodu. 

— Zejdziemy na kolejne śniadanie? 

— Jajecznica, tosty i kawa! Mmmm... Podoba mi się, że już mamy przyzwyczajenia. 

— Zwyczaje przy stole i w łóżku, oto co tworzy związek! 
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Wzięli  prysznic,  ubrali  się,  zostawili  za  sobą  bałagan  w  pokoju, wielkie  rozścielone  łóżko,  różowe  zasłony,  ponury  zegar  na  kominku, białe ręczniki kąpielowe rzucone na ciemny parkiet, poszli korytarzem, mijając sprzątające pokojówki. Mała okrąglutka kobieta zbierała z pod-

łogi  tace  po  śniadaniu, nucąc piosenkę  Sinatry:   Strangers  in the  night, exchanging glances, lovers atfirst sight, in lovefor ever.  Dokończyli piosenkę  w  myślach  i  uśmiechnęli  się  do  siebie.  Dooby—  dooby—  doo doo—  doo—  dy...  Joséphine  zamknęła  oczy,  aby  pomyśleć  życzenie. 

Mój  Boże,  spraw,  żeby  szczęście  trwało,  niech  doo—  doo—  dy  trwa. 

Nie  zauważyła  tacki  leżącej  na  podłodze,  potknęła  się  na  niej,  straciła równowagę,  próbowała  jakoś  utrzymać  się  w  pionie,  ale  pośliznęła  się na pomarańczy, która stoczyła się z tacy na wykładzinę. 



Krzyknęła i upadła na schody głową w dół. Staczała się i staczała, i przypomniała sobie głos ojca: „Ale kiedy wyjdziesz, aniele mój, upojona  szczęściem,  uważaj  na  perfidnej  pomarańczy  cień".  A  więc  to  naprawdę on do mnie mówił! Nie wydawało mi się. Zamknęła oczy, aby zasmakować  dziwnego  szczęścia  połączonego  ze  spokojem,  radością, nieskończonością,  które  ją  przepełniało.  Otwarła  je,  zobaczyła  Philippe'a, który patrzył na nią przerażony. 

— Nic się nie stało — powiedziała. — Myślę, że po prostu jestem upojona szczęściem. 

Następnego dnia odwiózł ją na dworzec. Spędzili razem noc. Wypi-sali  na  skórze  słowa  miłości,  których  nie  mieli  jeszcze  odwagi  wypowiedzieć. Wrócił do domu o świcie, żeby być na miejscu, gdy Alexandre się obudzi. Poczuła dziwny uścisk w sercu, gdy usłyszała odgłos zamykających się drzwi. Czy robił tak samo, gdy spał u Dottie? Potem opanowała się. Nie obchodziła ją Dottie Doolittle. 

Wracała  do  Paryża.  On  jechał  do  Niemiec,  na  documen—  tę  do Kassel, jedne z największych targów sztuki współczesnej na świecie. 

Trzymał  ją  za  rękę  i  niósł  jej  torbę.  Miał  na  sobie  żółty  krawat  w Myszki  Miki  w  czerwonych  majteczkach  i  dużych  czarnych  butach. 

Uśmiechnęła się, kładąc palec na krawacie. 

—  To  prezent  od  Alexandre'a.  Kupił  mi  go  na  Dzień  Ojca.  Chce, TLR

żebym go nosił, gdy latam samolotem. Mówi, że to talizman. 

Rozstali się przy odprawie celnej. Całowali się pośród śpieszących się pasażerów, którzy podawali paszporty i bilety, potrącając ich waliz-kami na kółkach. Nic sobie nie obiecali, ale odczytali w swoich oczach tę samą niemą przysięgę, tę samą powagę. 

Siedząc  w  wagonie  18,  na  miejscu  35  od  strony  okna,  Joséphine wolno głaskała wargi, które właśnie pocałował. W jej głowie powracało jedno zdanie, gdy podśpiewywała „Philippe, Philippe". Zanuciła:  Strangers in the night, in lovefor ever,  pisząc  for ever palcem wskazującym na szybie. 



Słuchała  szumu  pociągu,  odgłosu  kroków  pasażerów  chodzących tam i z powrotem, dzwonków telefonów komórkowych, sygnału włączających się komputerów. Nie bała się już, wcale się nie bała. Serce ści-snęło jej się na moment na myśl o pokazie Hortense, w którym nie mo-gła uczestniczyć, ale opanowała się. Taka jest Hortense, nie zmienię jej, to nie oznacza, że mnie nie kocha. 

Na Gare du Nord kupiła „Le Parisien". Stanęła w kolejce na postoju taksówek  i  otwarła  gazetę.  „Policjantka  zamordowana  na  parkingu". 

Zdjęta straszliwym przeczuciem przeczytała artykuł, stojąc nieruchomo wśród  ludzi,  którzy  ją  popychali,  żeby  przesunęła  się  do  przodu  parę metrów dalej. Kapitan Gallois, kobieta o zaciśniętych ustach, została zabita nożem przed swoim białym clio na parkingu komisariatu. 

„Wczoraj  o  siódmej  rano  znaleziono  leżące  na  ziemi  zwłoki młodej  kobiety.  Skończyła  służbę  późną  nocą.  Kamery  zare-jestrowały  obraz  zamaskowanego  mężczyzny  w  białym  płaszczu, który  najpierw  do  niej  podszedł,  a  potem  zadał  ciosy  nożem.  To czwarty  tego  rodzaju  napad  w  ciągu  kilku  miesięcy.  »Rozważamy wszystkie  hipotezy«  —  dowiedzieliśmy  się  ze  źródeł  zbliżonych  do śledztwa, które powierzono Departamentalnemu Wydziałowi Policji Sądowej.  Policja  Sądowa  nie  wyklucza  związku  między  tym  mor-derstwem  a  poprzednimi  napadami.  Śledczych  niepokoi  fakt,  że ofiarą  napadu  padła osoba,  która  zajmowała  się  jedną z  niedawno popełnionych zbrodni. Sprawa ta wywołuje żywe emocje wśród po-TLR

licjantów.  Ostrożna  wypowiedź  sekretarza  Francuskiego  Związku Zawodowego Policjantów: »Źle się składa, że zdarzyło się to w okresie, gdy w policji panuje niezadowoleniem Dwa inne związki zawodowe policjantów, Ałliance i Synergie, są bardziej stanowcze: »Zbyt wielu  policjantów  pada  ofiarą  agresji,  musimy  wreszcie  podjąć  jakieś działania, policja nie budzi już szacunku«. 





Część piąta
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Hortense otwarła oczy i rozpoznała swój pokój: była w Paryżu. Na wakacjach. Westchnęła i przeciągnęła się pod kołdrą. Rok się skończył. 

Skończył się chwalebnie! Jest jedną z siedemdziesięciu studentek i studentów  przyjętych  do  prestiżowego  Saint  Martin's  College!  Ona!  Hortense Cortés. Wychowana w Courbevoie przez matkę, która ubierała się w Monoprix i sądziła, że Repetto to marka spaghetti. Jestem najlepsza! 

Jestem wyjątkowa! Jestem samą esencją francuskiej elegancji! Jej pokaz był  najbardziej  wyrafinowany,  pełen  inwencji,  najdoskonalszy  ze wszystkich. Bez taniego efekciarstwa, plastykowych konstrukcji, kartonowych krynolin, asfaltowych masek, jedynie linia i kreska! Nie uprawiała lipnego buntu, ale wpisywała się w tradycję mademoiselle Chanel i monsieur Yves'a Saint— Laurenta. Zamknęła oczy i raz jeszcze zobaczyła swój pokaz, Sex is about to be slow, kołyszące się modelki, spływające tkaniny, ich doskonały krój, podkład dźwiękowy przygotowany przez Nicholasa, fotografów u stóp wybiegu i wolny walc sześciu modelek,  które  wywoływały  ekstatyczne  westchnienia  tak  zblazowanej,  tak znudzonej  patrzeniem  na  tyle  piękna  publiczności.  Jestem  studentką szkoły,  w  których  rozwinęły  się  takie  talenty,  jak  John  Galliano, Alexander  McQueen,  Stella  McCartney,  Lu—  ella  Bartley,  ostatnia TLR

gwiazda Nowego Jorku. Ja, Hortense Cortés! Ale skąd wziął się mój geniusz? zastanawiała się, gładząc skraj prześcieradła. 



Odniosła sukces. Nieprzespane noce i szare dni, szaleńcza pogoń za haftem, galonem, pliską, którą wybrała, nie żadną inną. Szycie i prucie, poprawianie,  zaczynanie  od  zera.  Zaczerwienione  oczy,  drżąca  ręka, nigdy mi się nie uda, nie zdążę, ten model to nie był dobry pomysł. A ten? Kupy się to nie trzyma! I gdzie go wstawić, w drugiej, trzeciej pozycji? A potem wszystko nabrało życia, stało się snem. Nicholas postarał się, aby Kate Moss, ta Kate Moss, zgodziła się wziąć udział w pokazie,  wchodząc  na  scenę  ostatnia  w  mgiełce  białych  i  czarnych  świateł, skrywająca się pod wielką peruką i czarną satynową maseczką, którą zerwała na końcu wybiegu, wyginając się i mrucząc: Sexxx izzz about to be slow. Publiczność oszalała!   Sex is about to be slow stało się zdaniem kultowym. Dostała ofertę od producenta podkoszulków, który zaproponował, że wyprodukuje natychmiast tysiąc T— shirtów z tym napisem. 

Rozdano je na party kończącym wieczór w szkole, a ludzie je sobie wy-rywali. 

Gucci, Yves Saint— Laurent, Chanel, Dior, Ungaro niech się schowają,  teraz  na  mnie  kolej!  Przysłali  swoich  przedstawicieli  do  Saint Martins, gratulowali mi i obiecali pracę, gdy skończę szkolę. Wysłucha-

ła tych propozycji ze znudzoną miną i oświadczyła: „Proszę o tym porozmawiać z moim agentem", wskazując podbródkiem Niccolasa. A jutro... Jutro po południu jestem umówiona z Jeanem— Paulem Gaultie-rem  we  własnej  osobie  —  wrzasnęła,  kopiąc  nogami  pod  kołdrą.  Na pewno zaproponuje mi staż tego lata... Wymamrotam: „Tak, może, mu-szę się zastanowić". Dwa dni później przyjmę jego propozycję i będę się żywić wszystkimi cudami, które wymyśla ten człowiek z iskierkami ła-komego geniuszu w oczach. 

Jestem szczęśliwa, jestem szczęśliwa, jestem szczęśliwa! 

Oczywiście  był  pewien  niemiły  akcent,  jeden  jedyny:  ta  wydra Charlotte  Bradsburry  u  stóp  wybiegu  robiła  notatki  do  swojego  szmatławca i krzywiła się, gdy wszyscy inni klaskali. Zirytowana zapałem, z jakim Gary bił brawo i wstał w porywie ogólnego entuzjazmu. Gdy zo-TLR

baczyła go w pierwszym rzędzie obok Bradsburry, poczuła się tak, jakby ktoś  zadał  jej  cios  w  splot  słoneczny.  Zostawił  wiadomości  na  jej  au-tomatycznej  sekretarce.  Nie  odpowiedziała.  Ignorować  go.  Grzeczny uśmiech na podium, gdy kłaniała się publiczności, ale żadnego puszcza-nia oka do Gary'ego. Wręcz przeciwnie! Kazała wejść na podium Nicholasowi, objęła go, wyszeptała: „Pocałuj mnie, pocałuj mnie", „Tu? Przy wszystkich?".  „Tu,  natychmiast.  Pocałunek  miłosny".  „A  co  mi  za  to dasz?".  „Co  zechcesz".  Tym  sposobem  obiecała  mu,  że  wybierze  się  z nim w rejs do Chorwacji. Po stażu u Gaultiera, jeżeli taki staż się odbę-

dzie. 

Pocałował  ją.  Gary  spuścił  oczy.  Trafiony  —  warknęła  ze  sztucznym uśmiechem na wargach. Przytuliła się do Nicholasa, udając oddanie szczęśliwej panny młodej. Nie miała nawet minuty na bolesne domysły: Co  robi?  Czy  jest  zakochany?  A  dlaczego  nie  we  mnie?  Jałowe  głupstwa! Niech żyję! Siedemdziesiąt na tysiąc!   I am the best. La creme de la  creme.  W  wieku  zaledwie  osiemnastu  lat!  Podczas  gdy  Bradsburry walczy z upływem czasu. Jestem pewna, że bierze zastrzyki z botoksu. 

Nie ma ani jednej zmarszczki! To podejrzane, cuchnie powolną zgnilizną. 

Odwróciła  się  na  brzuch,  przygniatając  poduszkę,  i  nie  usłyszała wchodzącej do pokoju Zoé. Mój kolejny pokaz będzie nosił tytuł  Chwa-

 ła jest żałobą na zgliszczach szczęścia  i złożę nim hołd madame de Sta-el.  Zaprojektuję  suknie  wyniosłych  królowych  ze  zranionym  sercem. 

Będę żonglowała różem, czernią, fioletem, długimi fałdami opadającymi niczym  suche  łzy.  To  będzie  agresywne,  majestatyczne,  bolesne.  Mo-głabym nawet... 

— Śpisz? — wyszeptała Zoé. 

—  Nie.  Na  nowo  przeżywam  mój  triumf  i  jestem  w  znakomitym humorze. Korzystaj z tego. 

— Znowu przyszedł list od taty! 

— Zoé, przestań! Powiedziałam ci, nie ma go już na tym świecie! 

To  nieskończenie  smutne,  ale  tak  właśnie  jest.  Będziesz  musiała  się  z tym pogodzić. 
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— Nie masz racji... Czytaj! 

Hortense  podciągnęła  kołdrę  pod  brodę,  kazała  Zoé  podać  sobie podkoszulek i wzięła list, który odczytała na głos: Moje najdroższe! 

 Piszę do Was tych kilka słów, abyście wiedziały, że czuję się coraz lepiej i ciągle o Was myślę,  Niech wrócą szczęśliwe dni spędzone w Ki-fili i pozwolą mi na nowo nabrać chęci do życia... 

— Co za beznadziejny styl! — gwizdnęła Hortense. 

— Przesadzasz, to urocze! 



— No właśnie. Tata nie był uroczy! Faceci nie piszą takich rzeczy! 

 W przeżywanych przeze mnie trudnych chwilach Wasze buźki, które czule wspominam, dają mi silę wytrwania... w tym bezlitos-nym świecie. 

— Ojojoj! Ależ ciężki styl. Nasze „buźki"! Zdziecinniał czy co? 

— Jest zmęczony, nie może znaleźć właściwego słowa... 

 Ciągle powraca do mnie jedno wspomnienie, spalone wapiti na  dnie  garnka,  kiedy  gotowałyście  kolację,  pamiętacie?  Ale  się wtedy śmialiśmy! 

Hortense upuściła list i wykrzyknęła: 

— To Mylene! To ona pisze te listy. Wapiti to była nasza tajemnica z Mylene. Wstydziła się, że spaliła je na węgiel, i kazała nam obiecać, że nikomu nie powiemy. Przypomnij sobie, Zoé! Kupiła moje milczenie za sztuczne rzęsy i francuski manikiur... 

Zoé patrzyła na nią zrozpaczona, wbijając w nią wzrok. 

 —  Wapiti,  what  a  pity!   Pamiętasz?  —  nalegała  Hortense.  Zoé  z oczyma pełnymi łez przełknęła ślinę. 

— Więc naprawdę sądzisz, że... 

— Masz inne listy? Zoé skinęła głową. 
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— Idź po nie! 

Zoé pobiegła do pokoju, a Hortense skończyła lekturę. 

  

 Tych właśnie momentów mi brakóje. Jestem taki samotny. Zrospaczony. Nie ma ramienia, na którym mógłbym się oprzeć... O, Moje Kochane! Moje Śliczne! Tak bardzo pragnę być z Wami i tulić Was w ramionach. Życie bez Was jest ciężkie! Nic nie jest więcej warte niż delikatne  objęcia  dziecka.  Bez  tego  pieniądze  i  sukces  są  niczym.  Całuję Was  bardzo  mocno,  tak  mocno,  jak  Was  kocham,  i  obiecuję  Wam,  że niedługo, niedługo znów będziemy razem... 



 Tata 

—  Zadziwiające!  —  wykrzyknęła  Hortense,  odkładając  list.  Obejrzała znaczek. List został wysłany ze Strasburga. 

Przeczytała go uważnie jeszcze raz, analizując każde słowo. Jestem pewna, że mam rację i że to nie on pisze, tylko Mylene. Chce, żebyśmy wierzyły, że on żyje. Zdradziła się z wapiti. „Brakóje, zrospaczony". To ona! On nie robił błędów ortograficznych. Mawiał, że miarą człowieka jest to, jak się wysławia. Ależ nas zanudzał regułami gramatyczno— or-tograficznymi! Nie mówi się „najprzód", ale „naprzód", a jeżeli pewnego dnia jakiś chłopak powie „szłem", to go zostawcie, bo to prostak. 

Krzyknęła: 

— Zoé! Co ty wyrabiasz? 

Zoé  wróciła  zdyszana  i  podała  Hortense  listy  od  ojca.  Hortense obejrzała  koperty.  Pierwsze  rzeczywiście  wysłano  z  Mombasy,  ale  pozostałe z Paryża, Bordeaux, Lyonu, Strasburga. 

— Nie uważasz, że to dziwne? Jest w połowie zeżarty przez krokodyla, a odgrywa globtrotera... 

— Może leczył się w różnych szpitalach... 

Zoé bawiła się palcami u nóg, aby myśleć o czymś innym i nie pła-kać. 
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— Nie chcę, żeby nie żył. 

—  Ja  też  nie  chcę!  Ale  byłam  na  miejscu,  gdy  Mylene  oznajmiła mamie, że nie żyje, a ambasada Francji przeprowadziła dochodzenie, z którego wynika, że zginął. I tyle. Mylene jest w Chinach. Daje listy biz-nesmenom  z  Francji,  którzy  są  tam  przejazdem,  a  oni  wysyłają  je  po powrocie... 

— Jesteś pewna? 

— Nie rozumiem tylko, dlaczego to robi... Bo jestem pewna, że to ona. Zdradziła się. Wapiti i błędy ortograficzne. Chodź, porozmawiamy z mamą. 



Poszły  do  Joséphine,  która  sprzątała  w  salonie.  Du  Guesclin  nie opuszczał jej na krok. Ależ ten pies się klei! Nie mogłabym go  znieść ani  przez  sekundę  —  pomyślała  Hortense.  A  w  dodatku  jest  okropny! 

Cały czas miała ochotę go kopnąć. 

— Dziewczynki, bardzo was proszę, żebyście nie zostawiały wszę-

dzie swoich rzeczy! To nie salon czy magazyn! A poza tym o której to wstajecie z łóżka? 

— O rany! Uspokój się, mamo! Zostaw to sprzątanie, usiądź i po-słuchaj — rozkazała Hortense. 

Joséphine usiadła ze zwieszonymi ramionami i pustym wzrokiem. 

— Co ci jest? — spytała Hortense  zdziwiona brakiem entuzjazmu ze strony matki. — Masz wymiętą twarz. 

— Nic. Jestem zmęczona. To wszystko. 

— Dobrze, słuchaj. 



Hortense zaczęła opowiadać. O listach, stemplach pocztowych, wapiti, błędach ortograficznych. 

— To prawda, wasz ojciec miał obsesję na punkcie ortografii... Ja zresztą też. 

— Więc wnoszę z tego, że to nie on je napisał. 

TLR

— Ach... — powiedziała Joséphine, błądząc myślami. 

— Nie robi to na tobie żadnego wrażenia? 

Joséphine wyprostowała się, skrzyżowała ramiona na piersi i potrząsnęła głową, jakby starała się wyrobić sobie jakąś opinię. 

— Mamo, weź się w garść! Nie mówię o ostatniej minispódniczce Victorii Beckham ani o nagiej czaszce Britney Spears, ale o twoim mę-

żu... 



— Mówisz, że to nie on napisał te listy? — powiedziała Joséphine, która  wydawała  się  dokonywać  nadludzkich  wysiłków,  żeby  zainteresować się rozmową. 

— Ale co ci jest, mamo? Jesteś chora? — zaniepokoiła się Zoé. 

— Nie. Tylko zmęczona. Taka zmęczona... 

— No dobrze — kontynuowała Hortense. — To nie on pisze listy, tylko ona. Podrabiała jego pismo. Pod koniec był w takim stanie, że to ona  chodziła do  biura,  wypełniała  rejestry,  podpisywała  zlecenia,  żeby żółtek  nie  wywalił  go  na  zbity  pysk.  Wiem  o  tym,  bo  to  mnie  niepokoiło. Uznałam, że musi z nim być bardzo źle! Kiedyś nawet jej powiedziałam, że jest bardzo zdolna, że perfekcyjnie podrabia jego charakter pisma,  a  ona  na  to,  że  zawód  manikiurzystki  wymaga  dokładności  i dzięki temu nauczyła się podrabiać różne charaktery pisma, i kilka razy jej to w życiu pomogło... I co na to powiesz? 

— Powiem, że to skomplikowane. 

Joséphine przerwała i bawiąc się palcami, żałośnie dodała: 

—  Nie  powiedziałam  wam  wszystkiego.  Były  też  inne  sygnały  od waszego ojca. 

Wspomniała o mężczyźnie w czerwonym golfie w metrze. 

— Ale to to samo! To po prostu niemożliwe! Nie znosił czerwonego TLR

— zdenerwowała się Hortense. — Mówił, że jest wulgarny. Nigdy nie włożyłby czerwonego swetra, wolałby chodzić goły.  W dodatku z gol-fem! Trudno uwierzyć, że spędziłaś z nim dwadzieścia lat! Był drobiazgowy w sprawach nieważnych, reszta go przerastała. Przypomnij sobie, mamo, obudź się, wytęż pamięć! 

— Jest jeszcze jedna dziwna rzecz... 

Joséphine opowiedziała o punktach Intermarche. 

—  I  co  ty  na  to?  Czy  to  nie  dowód,  że  żyje?  Tylko  my  mieliśmy kartę Intermarche: on i ja. 

— Może ktoś mu ją ukradł... — zasugerowała Hortense. 



Spojrzały na siebie w milczeniu. 

— I nie wykorzystałby jej natychmiast? Kto czekałby blisko dwa la-ta, żeby jej użyć? Nie, to się kupy nie trzyma. 

— Może masz rację — przyznała Hortense. — Ale w każdym razie to nie on pisał listy, tego jestem pewna. 

—  Wrócił,  nie  ma  odwagi  się  pokazać,  bo  upadł  bardzo  nisko,  i czekając, aż się odkuje, o czym marzył, pisze listy i żyje z moich punktów do Intermarche. Wasz ojciec zawsze taki był: słodki marzyciel złamany przez życie. Mnie to specjalnie nie dziwi... 

Du Guesclin położył się u stóp Joséphine i jego wzrok wędrował od jednej do drugiej, jakby słuchał argumentów każdej z nich. 

— Zgadzam się co do mężczyzny w metrze — dodała Joséphine. — 

Myślałam tak jak ty. Może masz rację co do listów, znasz Mylene, ale jest jeszcze sprawa skradzionych punktów, i to mi się nie przyśniło. Iphigénie była ze mną, może ci opowiedzieć... 

Wówczas rozległ się drżący głosik Zoé, która wyszeptała: 

—  Punkty  z  Intermarche  to  ja.  Wzięłam  kartę  z  portfela  taty,  gdy byłyśmy w Kilifi, zeby bawić się w sklep, a on mi powiedział, że mogę ją zatrzymać, bo już jej nie używa. A potem pewnego dnia rzeczywiście z niej skorzystałam. Zaczęłam gdzieś pół roku temu... 
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— Ale  w jakim celu? — spytała Joséphine, otrząsając się ze zdziwienia. 

—  Z  powodu  Paula  Mersona.  Kiedy  spotykaliśmy  się  w  piwnicy, mówił, że wszyscy powinni się jakoś dołożyć, a ja nie miałam odwagi ci o tym powiedzieć, bo zadałabyś mi całą masę pytań i... 

— Kto to jest Paul Merson? — zapytała zaintrygowana Hortense. 

— To chłopak z kamienicy. Zoé często spotyka się z nim i jeszcze z innymi w piwnicy — odpowiedziała Joséphine. 

— Mów dalej, Zoé... 

Zoé wzięła głęboki oddech i ciągnęła dalej: 



— A poza tym Gaetan i Domitille nie mieli pieniędzy, bo ich ojciec jest bardzo surowy, na nic im nie pozwala, a nieraz nawet muszą się codziennie ubierać na inny kolor... 

— Co ty opowiadasz! Nic z tego nie rozumiem! Przejdź do sedna, Zoé! — powiedziała Hortense. 

— Więc ja robiłam zakupy dla wszystkich za punkty na karcie taty. 

— Ach! — mruknęła Joséphine — teraz rozumiem... 

— I to czyni moją hipotezę jeszcze bardziej prawdopodobną! 

— kontynuowała Hortense. — Listy pisała Mylene, człowiek w metrze przypominał tatę, ale to nie był on, a punkty w Intermarche wykorzystywała Zoé! Całe szczęście, że wróciłam do domu, czas był najwyż-

szy. Nie można was zostawiać samych, bo stanowicie dla siebie zagro-

żenie!  Ty, mamo, widzisz duchy, a Zoé włóczy się po piwnicach! Czy wy nigdy ze sobą nie rozmawiacie? 

— Nie miałam odwagi wam o tym powiedzieć, żeby nie robić wam fałszywych nadziei... — przeprosiła Joséphine. 

—  Rezultat:  totalna  zamota!  Dlatego  wymyśliłaś  sobie  Płaskiego Tatę? 

— No tak... Myślałam, że niedługo wróci i w ten sposób czekanie nie będzie mi się dłużyć. 
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—  Okłamałaś  mnie,  Zoé  —  powiedziała  Joséphine.  —  Kradłaś  i kłamałaś... 

Zoé zaczerwieniła się i wyjąkała: 

—  To  było  wtedy,  gdy  nie  odzywałyśmy  się  do  siebie...  Nie  mo-głam ci tego opowiedzieć. Ty nie byłaś całkiem w porządku i ja też nie byłam! 

Joséphine  westchnęła:  „Co  za  zamęt!".  Hortense  starała  się  zrozumieć, ale na widok strapionych min matki i siostry zrezygnowała i postanowiła kontynuować dochodzenie: 



— No dobrze, teraz trzeba będzie to załatwić z Mylene. Niech przestanie płodzić fałszywe listy. Wiesz, jak można się z nią skontaktować? 

— Marcel wie. Ma jej numer. Dał mi go w Boże Narodzenie, ale go zgubiłam. Myślałam o tym, żeby do niej zadzwonić po pierwszym liście, ale potem... nie miałam ochoty rozmawiać z tą dziewczyną. 

—  I  miałaś  rację!  Moim  zdaniem  odbiło  jej.  Pewnie  nudzi  się  jak mops w Chinach i odgrywa madame de Sevigne. Wymyśla jakieś historie. Czuje się samotna, czas mija, nie ma dzieci, wyobraża sobie, że jesteśmy jej córkami. Zadzwonię do Marcela. 

—  No  więc  tata  rzeczywiście  nie  żyje?  —  spytała  Zoé,  drżąc  ze smutku. 

—  Umiera  się  tylko  raz,  Zoé.  Żyje  się  albo  się  nie  żyje,  a  moim zdaniem on nie żyje od dawna! — odparła Hortense. 

Zoé popatrzyła na siostrę tak, jakby ta właśnie zabiła jej ojca na dobre, i wybuchnęła płaczem. Joséphine wzięła ją w ramiona. Du Guesclin dołączył do Zoé i zawodził, kołysząc głową jak starożytne płaczki pod czarnymi welonami. Hortense go kopnęła. 



Wieczorem starała się dodzwonić do Marcela do domu. Numer cały czas był zajęty. 
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— Ale co on wyprawia? Założę się, że jest w siódmym niebie z Josiane i odłożyli słuchawkę! W ich wieku ludzie się już nie bzykają, tylko podlewają geranium i grają w garibaldkę! 

Hortense miała rację, ale nie do końca. Marcel rzeczywiście odłożył 

słuchawkę, ale nie był w siódmym niebie z Josiane. Wręcz przeciwnie, usiłował ją ściągnąć na ziemię. 

Wezwał  do  salonu  madame  Suzanne  i  Renego.  Junior,  siedząc  w krzesełku, żuł skórkę sera Cantal, obficie się śliniąc i pokazując szerokie czerwone dziąsła. Josiane spoczywała w fotelu, otulona czarnym moherowym  szalem.  Drżała.  Dlaczego  wszyscy  tak  na  nią  patrzą?  Czyżby miała  czarne  odrosty?  I  dlaczego  o  siódmej  wieczór  jest  w  szlafroku? 



Od pewnego czasu nie troszczyła się specjalnie o swój wygląd, ale powinna była się mimo wszystko przygotować. I dlaczego mam dreszcze? 

Jest połowa lipca. Naprawdę coś ze mną jest nie w porządku. Czuję się jak przepuszczona przez wyżymaczkę. 

Madame  Suzanne  stanęła  u  jej  stóp  i  masowała  jej  prawą  kostkę. 

Trzymała stopę w swoich delikatnych rękach i uciskała konkretne miejsca. Jej brwi wygięły się niczym ucha kosza, głośno oddychała. 

— Czuję, że jest w czyjejś mocy, ale nic innego nie widzę... — powiedziała po kilku minutach. 

Rene  i  Marcel  pochylili  się  nad  nią,  żeby  zapewnić  ją  o  swoim wsparciu. Josiane rozpoznała zapach swojego mężczyzny. Przypomniało jej to dzikie noce w jego uścisku i westchnęła na myśl o tym, że już od wieków się nie kochali. Nie miała ochoty na nic. Madame Suzanne za-częła mówić wolno, łagodnie, żeby nie przestraszyć swojej pacjentki: 

—  Josiane,  niech  pani  mnie  posłucha.  Czy  ma  pani  jakichś  wrogów? 

Josiane słabo potrząsnęła głową. 

— Czy zraniła pani świadomie bądź nieumyślnie kogoś, kto mógłby tak bardzo chcieć się na pani zemścić, że życzyłby pani śmierci? 

Josiane zastanowiła się i nie znalazła w pamięci nikogo, kogo mo-TLR

głaby obrazić. Związek z Marcelem wzbudził zazdrość jej rodziny, bezskutecznie proszono ją o pieniądze, ale żeby z tego powodu ktoś chciał 

ją wyrzucać przez okno, co to, to nie! Pamiętała dzień, gdy chciała wyskoczyć  przez  balkon,  pamiętała  krzesło,  balustradę,  fascynującą  przepaść, chęć skończenia z tym wszystkim i śmiertelną nostalgię, która niczym  trucizna  krążyła  w  jej  żyłach.  Zapomnieć.  Zapomnieć  o  wszystkim. Wejść na krzesło i skoczyć. 

— Może byłam niedelikatna, mówię szczerze, co myślę, ale nigdy świadomie nie wyrządziłam zła... Dlaczego mnie pani o to pyta? 

— Proszę ograniczyć się do odpowiedzi na moje pytania. 

Madame Suzanne dotykała jej stóp, nóg, zamykała oczy, otwierała je. Marcel i Rene śledzili wszystkie jej gesty, nie protestując. 

— Jesteś pewien, że nie jest chora? — spytał Rene, który uznał wy-gląd Josiane za opłakany. 

Ten  gruby  szal  w  połowie  lipca  i  drżenie  wszystkich  części  ciała wydawały mu się bardzo niepokojące. 

—  Zrobiłem  jej  wszystkie  możliwe  badania.  Nic  jej  nie  jest...  — 

odpowiedział Marcel. 

— Bardzo by mi pomogło, gdybym znała jedno albo dwa nazwiska osób, które mogłyby jej źle życzyć. To byłby jakiś trop. Niech pani wymieni jakieś imiona, Josiane. 

Josiane skoncentrowała się i milczała. 

— Niech pani nie stara się myśleć. Proszę podać imiona osób, jakie przychodzą pani do głowy. 

— Marcel, Junior, Rene, Ginette... 

— No tak! Ale nie... to przecież nie my! — wykrzyknął Marcel. 

—  Może  trzeba  szukać  u  pana  —  powiedziała  madame  Suzanne, zwracając się do Marcela, — Jakiś iywal? Zwolniony pracownik? 

Popatrzyli na siebie niepewnie. Marcel ocierał pot z czoła. Rene żuł 
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wykałaczkę. Junior wiercił się na krzesełku i wydawał wściekle okrzyki. 

— Cicho bądź, Junior, nie pora na wygłupy! — upomniał go Marcel. 

— Nie... niech pan go zostawi— wtrąciła się madame Suzanne. — 

Stara się nam coś powiedzieć. No już, aniołku. Mów... 

Wówczas  Junior  zaczął  skakać  na  krzesełku  i  robić  jakieś  dziwne gesty: naśladował śmigło, które kręciło się nad jego głową, a z jego ust wydobywały się dźwięczne bańki. 



— Wścieka się, bo jest głodny, i ma dość tego, że nikt się nim nie zajmuje — przetłumaczył Marcel. — Dzieci to egoiści, a kiedy ząbkują, nie myślą o niczym innym! 

Madame Suzanne dała mu znak, żeby  zamilkł, i wpatrywała się  w oczy Juniora. 

— To dziecko chce nam coś powiedzieć. 

— Ale on nie mówi, ma piętnaście miesięcy! — wykrzyknął Rene. 

— Próbuje nam coś powiedzieć na swój sposób. 

Junior natychmiast się uspokoił i szeroko uśmiechnął. 

Podniósł do góry kciuk, jakby chciał powiedzieć: „Brawo, staruszko, jest pani blisko", i dalej naśladował startujący helikopter. 

— Mam wrażenie, że gramy w pictionary! — stwierdził zdumiony Rene. — Ten smarkacz naprawdę chce coś powiedzieć! 

— Czy ma pani romans z pilotem? — spytała madame Suzanne, nie spuszczając wzroku z dziecka. 

— Nie — powiedziała Josiane. — Ani z pilotem, ani z marynarzem, ani z wojskowym. Nie lubię mundurów. Raczej pójdę za pierwszym lepszym... 

— To powinieneś się cieszyć! — zaśmiał się Rene. 

TLR

— Cicho, bo zakłócisz przekaz! — usadził go Marcel. 

—  Lub  kimś,  kto  ma  aureolę  albo  wielki  kapelusz?  —  próbowała madame Suzanne, śledząc niezmordowane gesty Juniora. 

— Pasterz? — zasugerował Rene. 

Junior przecząco pokręcił głową. 

— Kowboj? — powiedział Marcel. 

Junior wyglądał na zrozpaczonego. 

— Meksykanin? — powiedział Rene, naśladując grę na gitarze. 

Junior storpedował go wzrokiem. 



— Madame do Fontenay? — próbował Marcel, który  w skupieniu przypominał sobie wszystkie słynne nakrycia głowy w historii. 

Junior przerwał, zamachał rękoma, jakby chciał powiedzieć: „coś w tym stylu". A ponieważ nie mogli zgadnąć, dziecko dało znak, że tamto się nie liczy i spróbuje czegoś innego. Wlepili w niego wzrok. Josiane zastanawiała się, czy syn nie dostał drgawek. 

Junior  naśladował  teraz  jakieś  zwierzę.  Zaczął  beczeć,  pokazał 

ogromne rogi. Madame Suzanne gwałtownie poczerwieniała. 

— To przecież nie może być łoś... 

Junior nalegał. Pokazywał ją palcem, żeby dać jej do zrozumienia, że jest na dobrej drodze. 

— Klępa? — powiedziała wtedy madame Suzanne. 

Dalej, dalej, jest nieźle — zdawał się mówić Junior, kopiąc tłuściutkimi nóżkami. Teraz marszczył sobie twarz dwoma rękami i strasznie się krzywił. 

— Stara klępa... 

Zaczął  klaskać  jak  oszalały.  I  zachęcił  ją,  znowu  powtarzając  gest Śmigla nad głową. 

— Stara klępa ze śmigłem lub wielkim kapeluszem na głowie? 
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Junior  wydał  okrzyk  radości,  okrzyk  zwycięstwa  i  wyczerpany opadł na krzesełko. 

— Henriette! — rzucił Rene pod wpływem natchnienia. — To Henriette!  Stara  klępa  z  kapeluszem  przypominającym  latający  talerz  na głowie. 

Junior zaklaskał w ręce i o mało nie udławił się skórką od sera, ale Marcel był czujny i na czas wyjął mu ją z ust. 

— Henriette! — wykrzyknęli razem Marcel i Rene. — To ona rzuciła urok na Żabcię! 



Madame Suzanne, klęcząc na kolanach, udało się wreszcie dotrzeć do duszy i przeznaczenia Josiane. Poprosiła o chwilę wielkiego skupie-nia  i  salon  wypełniła  grobowa  cisza.  Dwaj  mężczyźni  ramię  w  ramię czekali na jej diagnozę. Junior też. Trzymał dwoma rękami stopy i potrząsał nimi, żeby przyspieszyć, jakby chciał powiedzieć: „Trzeba dzia-

łać szybko, szybko". 

—  Rzeczywiście,  to  niejaka  Henriette...  —  wymruczała  madame Suzanne pochylona nad stopami Josiane. 

— Jak to możliwe? — spytał Marcel, który pobladł tak, jakby zobaczył ducha. 

— Zazdrość i pogoń za pieniędzmi... — kontynuowała madame Suzanne. — Spotyka się z kobietą, bardzo grubą kobietą, która ma pełno różowych serduszek w mieszkaniu, utrzymuje kontakt ze złem i pracowała nad Josiane... Widzę je razem. Gruba kobieta poci się i modli do gipsowej  Matki  Boskiej.  Pani  w  wielkim  kapeluszu  wręcza  jej  pienią-

dze,  dużo  pieniędzy.  Daje  zdjęcie  Josiane  grubej  kobiecie,  która  rzuca nad nią urok, pracuje nad nią i pracuje... Widzę szpilki! To będzie trudne, to będzie ciężkie, ale powinno mi się udać! 

Skoncentrowała się na stopach, na łydkach Josiane, chwyciła jej rę-

ce  i  wypowiedziała  niezrozumiałe  słowa,  zaklęcia, które  przypominały łacinę ludową. Marcel i Rene słuchali w osłupieniu. Junior kiwał głową, jakby wiedział, o co chodzi. Zrozumieli jedno zdanie, gdy nakazywała TLR

demonom „wyjść z ciała". Josiane odbiło się i zwymiotowała odrobiną żółci. Madame Suzanne wytarła jej twarz, przytrzymując kark. 

Josiane kołysała głową, z przewróconymi oczyma i pianą na ustach. 

Junior się uśmiechał. Potem madame Suzanne zaczęła wykonywać rytu-alne ruchy nad ciałem Josiane. Trwało to około dziesięciu minut. Rozzłościła się i nakazała złym duchom, aby się poddały i poszły precz. 

Marcel i Rene cofnęli się przerażeni. 

— Wolałem już twoją historię z krukiem... Była bardziej poetycka. 

— Ja też! — mruknął Rene, który nie wierzył własnym oczom. 

Junior uciszył ich wzrokiem. Skruszeni spuścili oczy. 



Wreszcie madame Suzanne wstała, potarła sobie krzyż i oświadczy-

ła: 

— Wyjdzie z tego, ale będzie wycieńczona... 

— Alleluja! — wykrzyknął Junior, wznosząc ręce do nieba. 

— Alleluja! — powtórzyli Rene i Marcel, który nie wiedział, jak się zachować. 

Całe ciało otulonej moherowym szalem Josiane zaczęło drżeć i nieruchome ześliznęło się na ziemię. 

—  Skończyłam.  Jest  wyzwolona  —  stwierdziła  madame  Suzanne. 

— Będzie spać i w czasie snu oczyszczę ją od stóp do głów. Módlcie się za mnie, wróg jest nieustępliwy, potrzebne mi będą wszystkie siły. 

— Nie pamiętam żadnych modlitw! — powiedział Rene. 

—  Mówisz  obojętnie  co,  a  zaczynasz  od  „dziękuję"...  —  doradził 

mu Marcel. — Olej słowa, mów sercem. 

Rene zrzędził pod nosem. Nie przyszedł tu, żeby klepać paciorki! 

— Ile jestem pani winien? — spytał Marcel. 

— Nic. To dar, który otrzymałam, i nie powinnam go kalać, przyjmując pieniądze, bo zostałby mi natychmiast odebrany. Jeżeli chce pan coś dać, proszę to zrobić na własną rękę. 
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Schowała  oliwki  i  kremy,  kadzidełka  i  wielką  białą  świecę  i  wy-szła, pozostawiając dwóch osłupiałych mężczyzn, szczęśliwego Juniora i śpiącą Josiane. 

I ciągle odłożoną słuchawkę telefonu. 

—  Ale  co  się  stało  mamie?  —  wykrzyknęła  Hortense,  która  jadła śniadanie w kuchni z Zoé. — Naprawdę jest nie w sosie! 

Było  wpół  do  pierwszej  i  dziewczynki  właśnie  wstały.  Joséphine przygotowała  im  śniadanie  niczym  rozkojarzona  zjawa.  Wsypała  kawę do czajniczka na herbatę, włożyła miód do kuchenki mikrofalowej i zostawiła w tosterze grzanki, które się spaliły. 



— Morderstwa seryjne... to bije na mózg! — zaryzykowała Zoé. — 

Gliniarze znowu ją wezwali po śmierci tej policjantki. Raz jeszcze wezwali na przesłuchania wszystkich ludzi z kamienicy. 

—  Kiedy  widziałam  ją  w  Londynie,  była  normalna.  Nawet  pełna zapału. 

— Kiedy ją widziałaś? — wykrzyknęła Zoé. 

— Dwa tygodnie temu. Była umówiona ze swoim angielskim wydawcą. 

— Była w Londynie? A nam powiedziała, że jedzie na konferencję do Lyonu. Wygłosiła nawet cały speech na ten temat! Wydawało mi się, że  trochę  przesadza.  Ale  cóż...  zawsze  przegina,  gdy  mówi  o  średniowieczu. 

— Nie! Była w Londynie i widziałam ją tak, ja ciebie widzę teraz. 

— Widzisz, ponieważ nigdy nie mówisz, co u ciebie słychać, ja nie wiem nic! 

— Nie znoszę opowiadać, co u mnie słychać! To całe blablabla, a poza tym nie zawsze jest o czym opowiadać! Dlaczego skłamała? To do niej niepodobne... 

Zoé  i  Hortense  popatrzyły  na  siebie zaintrygowane.    — Myślę,  że wiem — powiedziała tajemniczo Zoé. 
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Umilkła, jakby chciała zebrać myśli. 

— No mówże wreszcie! — rozkazała Hortense. 

—  Myślę,  że  pojechała  spotkać  się  z  Philippe'em  i  nic  nie  powiedziała z powodu Iris. 

— Z Philippe'em? A dlaczego miałaby kłamać, żeby się z nim spotkać? 

— Bo jest zakochana... 

— W Philippie! — wykrzyknęła Hortense. 



— Zastałam ich w kuchni wieczorem w Boże Narodzenie, gdy ca-

łowali się z języczkiem. 

— Mama i Philippe? Chyba na mózg ci się rzuciło! 

—  Nie,  nie  zwariowałam,  i  to  wszystko  wyjaśnia...  Skłamała  Iris, powiedziała, że jedzie do Lyonu na konferencję, i pojechała do niego... 

do  Londynu. Wiem o tym, bo próbowałam się do niej dodzwonić i jej poczta głosowa odezwała się po angielsku! Teraz rozumiem dlaczego! 

— A tobie nie powiedziała? 

— Pewnie bała się, że się zaplącze i prawda wyjdzie na jaw przed Iris. Powiedziała tylko, że sama do mnie zadzwoni. A poza tym wiedzia-

ła, że jestem u Emmy. Nie martwiła się o mnie. 

— Coś podobnego! Życie uczuciowe mamy zawsze mnie będzie fascynować! Sądziłam, że chodzi z Lucą, wiesz, tym przystojnym facetem z biblioteki! 

—  Rzuciła  go.  Z  dnia  na  dzień.  Zresztą  muszę  jej  powiedzieć,  że widziałam kilka razy pięknego Lucę, który kręcił się po naszej dzielnicy. 

Nie wiem, na jakim to jest etapie. 

— Rzuciła Lucę?! — powiedziała zdumiona Hortense. — Ale dlaczego nic mi nie powiedziałaś? 

— Nie było cię, nie miałam ochoty o tym rozmawiać, a poza tym TLR

byłam wściekła na mamę. 

— Wściekła? Philippe jest nieziemsko przystojny! 

— Zdradzała tatę... 

— Przesadzasz! To on ją zostawił dla Mylene! 

— Mimo wszystko... 

— Wcale go nie zdradzała! Masz krótką pamięć, Zoé! 

— Powiedzmy,  że miałam jej za złe! Przyznasz, że to niezły szok zobaczyć własną matkę, która całuje się namiętnie z wujkiem! 


Hortense pobłażliwie machnęła ręką i spytała: 



— A Iris niczego się nie domyśla? 

— No nie... Przecież powiedziała, że jedzie na konferencję do Lyonu. A poza tym Iris od jakiegoś czasu żyje na innej planecie. Ma pewne zamiary wobec Lefloca— Pignela. Dziś miała jeść z nim obiad... 

— Kto to jest Lefloc— Pignel? 

— Jeden gość z kamienicy... Nie lubię go, ale rzuca na kolana! 

—  Ten  przystojny  facet,  którego  widziałam  w  Boże  Narodzenie  i chciałam wyswatać z mamą? 

— Właśnie ten. Nie lubię go, nie lubię! Jego syn, Gaetan... 

— Ten, z którym spotykasz się w piwnicy? 

Zoé aż skręcało, żeby powiedzieć Hortense: „A ja jestem zakochana w Gaetanie", ale się powstrzymywała. Ponieważ Hortense nie była sentymentalna, Zoé bała się, że zabije jej miłość jednym lapidarnym wyra-

żeniem. Jeżeli opowiem jej o wielkim baloniku, któiy wypełnia mi serce, umrze ze śmiechu. 

— No coś podobnego, ale ta nasza mama się zmienia! Całuje się z języczkiem z Philippe'em! To dodaje jej życiu pikanterii! 

— Tak, ale jednocześnie jest smutna... 

— Myślisz, że coś nie wyszło z Philippe'em? 
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— Gdyby wyszło, nie byłaby smutna! 

Miała ochotę dodać: „Wiem o tym, bo jestem zakochana i cały czas mam  ochotę  tańczyć",  ale  się  powstrzymała.  Czasem  mówi  mi,  że  jestem  jego  Nicole  Kidman.  Brzmi  idiotycznie,  ale  uwielbiam  to.  Po pierwsze, nie jestem platynową blondynką, po drugie, nie mam dwóch metrów wzrostu, mam piegi i odstające uszy. Ale co z tego, lubię, kiedy mi to mówi, uważam, że jestem jeszcze piękniejsza. Dzięki tej całej uro-dzie, którą we mnie znalazł, zdałam test kompetencyjny z oceną bardzo dobrą! Wyjeżdża w sierpniu na wakacje i boję się, że o mnie zapomni. 

Przysięga, że nie, ale mimo wszystko mam stracha. 



Hortense zmarszczyła brwi i myślała. To z pewnością nie był dobry moment na  zwierzenia.  Problem  z  Hortense  polegał  na  tym,  że  rzadko nadchodził taki moment. 

— Pogłaskasz mnie? — wyszeptała Zoé. 

—  Raczej  nie.  Nie  jestem  zbyt  dobra  w  te  klocki,  ale  mogę  cię szturchnąć, jak chcesz! 

Zoé  wybuchnęła  śmiechem.  Hortense  nie  tylko  miała  niezłą  klasę, ale w dodatku była dowcipna. 

— Masz spotkanie dziś po południu? 

— Z Jeanem— Paulem Gautierem? Nie. Przełożyli je na jutro.... 

— Mogłybyśmy obejrzeć Thelmę i Louise... —  

— Ale widziałyśmy to już sto razy! 

— Strasznie lubię ten film! Gdy Brad Pitt się rozbiera, a potem kiedy ciężarówka wybucha! I koniec, gdy we dwie odlatują! 

Hortense się wahała. 

— Zgódź się! Zgódź się! Od tak dawna nie oglądałyśmy go razem. 

— OK, Zoétounette. Ale tylko raz! 

Zoé wydała okrzyk zwycięstwa i zwinęły się obok siebie na kanapie TLR

w salonie przed telewizorem. 

— A gdzie jest mama? — spytała Hortense, zanim nacisnęła „play". 

— W swoim pokoju, pracuje. Przez cały czas pracuje. Pewnie chce skupić się na czymś innym... 

— Żaden mężczyzna nie jest wart tego, żeby sobie dla niego rozrywać serce na strzępy — orzekła Hortense. — Zapamiętaj to dobrze, Zoé! 

Obejrzały  film  dwa  razy.  Kilkakrotnie  scenę,  w  której  Brad  Pitt zdejmuje  podkoszulek.  Hortense  pomyślała  o  Ga—  rym  i  zganiła  się. 

Zoé  miała  ochotę  opowiedzieć  o  Gaetanie,  ale  się  powstrzymała.  Biły brawo, gdy ciężarówka wylatywała w powietrze, a na końcu, gdy dwie kobiety spadały w próżnię, wrzeszczały, trzymając się za ręce. Zoé po-myślała sobie, że jest pełno sposobów, aby osiągnąć szczęście z Gaetanem i z siostrą. To nie był ten sam rodzaj szczęścia, ale dawał jej podobne  ciepło.  Nie  mogła  już  zachowywać  tajemnicy  tylko  dla  siebie. 

Musiała opowiedzieć Hortense. Jeżeli będzie się z niej śmiała, to trudno. 

—  Zdradzę  ci  tajemnicę...  —  wyszeptała.  —  To  najcudowniejsza rzecz na świecie, która.... 

Nie zdążyła skończyć zdania. Do salonu weszła Iris i opadła na fotel, upuszczając na podłogę siatki pełne ubrań, które wysypały się u jej stóp. 

— Waszej matki nie ma? 

— Jest w swoim pokoju — odpowiedziały chórem dziewczynki. 

— Cały czas spędza w swoim pokoju. To idiotyczne... 

— Pisze pracę habilitacyjną — odparła Zoé. — To  wymaga masę pracy, wiesz? 

—  Całe  życie  patrzyłam,  jak  pracuje!  To  szaleństwo  spędzać  tyle czasu nad książkami. 

— Ty wolisz spędzać go w sklepach — zakpiła Hortense. 

Iris zignorowała docinki i pokazała torby. 
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— Chyba za mną szaleje! 

— To on za to wszystko zapłacił? — zakrztusiła się Hortense. 

— Mówiłam ci: szaleje za mną... 

— Ale on jest żonaty — zaprotestowała Zoé. — I ma trójkę dzieci! 

— Zaprosił mnie na obiad do cudownej restauracji w hotelu Lancaster, mdlejesz z rozkoszy przy każdym kęsie, a potem spacerowaliśmy po Polach Elizejskich, avenue Mon— taigne, i w każdym sklepie obsypywał mnie prezentami! Prawdziwy książę z bajki! 

— Książęta z bajki to ścierna! — oświadczyła Hortense. 



— Ale nie on! Traktuje mnie jak księżniczkę. Z kurtuazją, delikatnością, pożera mnie wzrokiem... A poza tym jest przystojny, taki przystojny! 

— Jest żonaty i ma trójkę dzieci — powtórzyła Zoé. 

— Przy mnie zapomina o wszystkim! 

— To dobrze o nim świadczy — westchnęła Zoé. 

— Poukładam rzeczy w moim pokoju... 

— To mój pokój — wkurzyła się Zoé, gdy Iris wyszła. — Z jej powodu muszę spać w gabinecie mamy, a mama pracuje w swojej sypialni! 

— Nie lubisz jej? 

— Uważam, że źle traktuje mamę. Zachowuje się tak, jakby była u siebie  w  domu!  Sprowadza  swojego  nauczyciela  gimnastyki,  zaprasza Henriette,  godzinami  rozmawia  przez  telefon  z  koleżankami...  Krótko mówiąc, jest w hotelu, a mama się nie odzywa. 

— Mama spotkała się z Henriette? 

— Zjadły we trójkę kolację i od tego czasu więcej się nie pojawiła. 

— No coś podobnego, ile rzeczy się tu dzieje, gdy mnie nie ma! 
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*** 

Iris  wyjęła  zakupy  z  toreb  i  rozłożyła  je  na  łóżku.  Każde  ubranie przywoływało  wspomnienie  spojrzenia  Hervego.  Parsknęła  śmiechem, głaszcząc miękką delikatną skórę torebki Bottega Veneta. Wielka torba wyścielona srebrzystą skórą. Marzyła o niej! Poza tym wybrała baweł-
nianą  sukienkę  w  kolorze  kości  słoniowej  i  pasujące  do  niej  sandały. 

Sukienka miała szeroko wycięty kołnierz szalowy, była wąska w pasie, a fałdy rozszerzały się i upadając miękko, tworzyły koronę. Leżała na niej jak ulał. To mogłaby być suknia ślubna... 



Jedli obiad wpatrzeni w siebie. Opowiadał jej o interesach. Tłumaczył, jak piąty producent tworzyw sztucznych wykupił czwartego i może stać się numerem jeden na świecie. Potem wymamrotał: „Pewnie panią nudzę. Nie powinno się rozmawiać o interesach z piękną kobietą! Pójdziemy  na  zakupy,  żebym  mógł  zrewanżować  się  pani  za  to,  że  mnie pani tak  cierpliwie  słuchała".  Nie  powiedziała  nie.  Szczytem  męskości był dla niej facet, który obsypywał ją prezentami. Zostawił ją na postoju taksówek,  ucałował  dłoń.  „Muszę,  niestety,  wracać  do  pracy!".  Co  za cudowny mężczyzna! 

Pierwsze  prezenty.  Nabierał  odwagi.  Niedługo  nadejdzie  pierwszy pocałunek, pierwsza spędzona razem noc, może  weekend!  A  zakończy się to na ślubnym kobiercu i obrączce na palcu! Tralalalala! Nie będzie oczywiście mogła wziąć ślubu ubrana na biało, ale sukienka w kolorze kości słoniowej znakomicie się nadaje. Pobiorą się  latem... Rzuciła się na łóżko, przytulając do siebie sukienkę. 

Po prostu musi wykazać cierpliwość. To nie facet,, który przelatuje kogoś w kącie albo molestuje. Dzwonił do niej rano, pytał, czy jest wolna i zechce z nim zjeść obiad, umawiał się z nią w jakiejś restauracji i zachowywał z taką galanterią, że nikt nie mógł pomyśleć, że są ze sobą blisko. Ale przecież nie jesteśmy jeszcze ze sobą blisko! Nadal mnie nie pocałował.  Zaproponował  jej  obiad  w  parku  Saint—  Cloud.  Jest  tam bardzo  przyjemnie  latem, będziemy  mogli  przejść  się  alejkami.  Zrozumiała, że wtedy ją pocałuje, i spiekła raka. Przy nim odnajdywała w so-TLR

bie uczucia nastolatki. 

Nieraz  ciężko  jej  było  ukryć  swoje  uczucia  wobec  Joséphine.  Jej brak pewności siebie i niezręczność irytowały ją w najwyższym stopniu. 

A poza tym... nie mogła jej do końca przebaczyć skandalu z książką. Je-

żeli ma pokaźne konto w banku, to przecież dzięki mnie! Czuła do José-

phine  pełną  zazdrości  niechęć.  Nieraz  zmuszona  była  czym  prędzej wyjść, gdy Joséphine zaczynała mówić o swojej pracy naukowej. HDR, DRH  lub  RHD,  nigdy  nie  potrafiła  zapamiętać  tego  barbarzyńskiego, nudnego  skrótu.  Jednak  z  uwagi  na  okoliczności  życie  u  siostry  było przyjemniejsze  niż  samotne  mieszkanie  we  własnym  domu  z  Carmen klejącą się jak lep na muchy. A poza tym... Herve był blisko. Zauważy-

ła, że na ich spotkania wybierał zawsze miejsca, w których był nieznany. 



Nigdy nie  widywała go  w  weekendy. W poniedziałek rano czekała, aż zadzwoni  jej  komórka.  Wybrała  dla  niego  specjalny  dzwonek.  Kładła telefon na poduszce. Czekała, aż zadzwoni trzy, cztery razy, potem odbierała.  Musiała  przyznać,  że  cały  czas  spędzała  na  oczekiwaniu.  Nie mam wyboru — myślała trzeźwo. Zbliżał się sierpień. Jego żona i dzieci wyjadą na wakacje do dużego domu w Belle— Ile. 

Rozłożyła  dużą  białą  koszulę  z  wysokim  kołnierzem.  Aby  ukryć zmarszczki na szyi. Wyjęła szpilki, karton i rozłożyła ją na łóżku. Ukłu-

ła się w palec szpilką i stwierdziła załamana, że kropla krwi spadła na piękną suknię Bottega Veneta. 

Zaklęła ze złości. Jak wywabić plamę z krwi z jasnej bawełny? Bę-

dzie musiała zadzwonić do Carmen. 

Henriette wyszła ze stacji metra Buzenval i skręciła w prawo w rue des Vignoles. Zatrzymała się przed odrapaną kamienicą Cherubiny, żeby odetchnąć.  Bolał  ją  duży  palec  u  prawej  nogi  i  czuła  rwę  kulszową  w biodrze. Nie była już w wieku, w którym można jeździć metrem, schodzić  i  wchodzić  po  schodach,  gnieść  się  z  obcymi,  śmierdzącymi  pod pachami osobami. Na próżno zdejmowała kapelusz i ubierała się w tanie ubrania, ciągle miała wrażenie, że wszyscy się jej przyglądają. Że wiedzą, iż chowa banknoty w biustonoszu. Zaciskała ramiona na piersiach, aby ustrzec się przed atakiem jakiegoś pastowanego chama, i przybierała wygląd złośliwej staruchy, do której nie wolno się zbliżać. Nieraz, gdy TLR

dostrzegała  swoje  odbicie  w  szybie  w  metrze,  sama  się  siebie  bała! 

Śmiała się z tego, chowając nos w szalik spryskany „Jickym" Guerlaina. 

Oblewała się „Jickym", gdy miała wsiąść do metra. To był jedyny sposób, żeby nie zemdleć. Nigdy nikt jej nie napadł, a im częściej jeździła metrem, tym była bardziej skrzywiona i wściekła. 

Zaczęła  wolno  wchodzić  po  schodach  w  kamienicy  Cherubiny. 

Smród  zgniłej  kapusty  przyprawił  ją  o  mdłości,  zatrzymywała  się  na każdym piętrze i wreszcie dotarła na trzecie. Pomacała biustonosz i westchnęła. Tak bardzo kochała te banknoty! Jakie były miękkie w dotyku! 

Wydawały  cichy,  rozczulający  szmer  pisklęcia  czochrającego  piórka. 

Mimo wszystko sześćset euro!  Za wbijanie igieł. Nie jest to dwa pięć-

dziesiąt. A efektów nie widać. Na próżno przechadzam się pod oknami Marcela, a tu żadnego roztrzaskanego ciała na chodniku. Pytałam straż miejską i nic z tego. Żadnego wypadku ani samobójstwa. W tym tempie moje  konto  w  banku  opróżni  się  równie  szybko,  jak  wanna  z  brudną wodą! Płacę właśnie szóstą ratę. Sześć razy sześć, trzydzieści sześć, czyli trzy tysiące sześćset euro zmarnowane. To za dużo! O wiele za dużo. 

Zobaczyła  karteczkę  przypiętą  nad  dzwonkiem:  ZADZWOŃ,  JE-

ŻELI  CZUJESZ  SIĘ  ZAGUBIONY.  Czy  ja  jestem  zagubiona?  Jestem jedną  z  tych  biednych  zbłąkanych  kobiet  gotowych  na  wszystko,  żeby odzyskać mężczyznę? Ależ w żadnym razie. Znakomicie się czuję, żyjąc z  wyboru  w  celibacie,  i  stoję  na  czele  kwitnącego  przedsiębiorstwa  z moimi groszowymi oszczędnościami. Gromadzę, gromadzę i nigdy do-tąd tak dobrze się nie bawiłam. Okradam żebraków, podbieram, oszukuję  i  udaje  mi  się  żyć,  nie  wydając  nawet  centa.  A  jednocześnie  zostawiam fortunę u tej tłustej szarlatanki! Coś tu jest nie w porządku, moja droga Henriette. Weź się w garść! Patrzyła przez dłuższą chwilę na tabliczkę i oświadczyła głośno: „No więc nie zadzwonię!". 

Obróciła się na pięcie i poszła. 

Błądziłam — pomyślała,  wracając do domu metrem nr 9, macając miseczki  biustonosza  i  słuchając  ich  łagodnego  szmeru.  Cóż  mnie  obchodzi to,  że  Josiane  i  Marcel  dobrze  się  bawią?  Czy  nie  jestem  teraz szczęśliwsza?  Oddał  mi  przysługę,  zwijając  się.  Nadał  mojemu  życiu sens, którego wiele nie było, trzeba to przyznać. Dziś, jak mawiają mło-TLR

dzi kretyni, mam fan. 

Nie dalej jak dzień wcześniej kradła u Hediarda. Tak, kradła. We-szła,  aby  odegrać  tradycyjny  numer  płaczki,  starej  kobiety  zniszczonej przez życie — włożyła dziurawe espadryle i nędzne paltko, bo jak wiadomo, biedni ubierają się tak samo w lecie jak w zimie — i miała wła-

śnie rozpocząć żałosną przemowę, gdy się zorientowała, że jest w sklepie sama. Sprzedawczynie były  w podziemiu, zajęte plotkowaniem lub udawaniem,  że  pracują.  Otwarła  wielką  torbę  i  napełniła  ją:  czerwone sancerre, ocet balsamiczny (osiemdziesiąt jeden euro za półlitrową bute-leczkę),   foie gras,  ciasteczka owocowe, czekoladki, zupa ogórkowa, zu-pa prowansalska, owoce nerkowca, pistacje, ciasteczka migdałowe, ne-my,  spring—  rollsy,  kawałki  pieczeni,  jajka  w  galarecie,  różne  sery. 



Zgarnęła wszystko, co miała na podorędziu. Torba była ciężka, bardzo ciężka. Niemal zwichnęła sobie ramię. Ale co to za przyjemność! Struż-

ki ciepłego potu spływały jej wzdłuż ramion. Jestem po prostu sprawiedliwa: okradałam biednych, a teraz okradam bogatych! Życie jest wspaniałe. 

Chyba na mózg mi padło, kiedy oddałam się w ręce tłu— ściochy. 

Zostawiłam rozum w szatni. Mogłabym nawet donieść policji na tę Cherubinę. Jestem pewna, że te jej sztuczki są nielegalne. Z pewnością nie płaci  podatków  nawet  od  centa!  Jeżeli  zagrozi  mi  igiełkami, uprzedzę, że oddam ją w ręce policji i fiskusa. Zastanowi się dwa razy, zanim coś zrobi. 

Nareszcie!  Uratowałam  sześćset  euro.  Sześć  ślicznych  banknotów stueurowych, które śpią szczęśliwe, tuląc się do mojej piersi. Moje najdroższe! Mamusia czuwa nad wami, śpijcie spokojnie! 

A poza tym najwyższy już czas, żeby przestać podbierać ukradkiem pieniądze  ze  wspólnego  konta.  Marcel  w  końcu  coś  zwęszy.  Pewnie przeprowadziłby małe śledztwo w sprawie tych dziwnych wypłat. 

Cudem tego uniknęła. 

Błogosławiła  ten  lipcowy  dzień,  kiedy  wreszcie  odzyskała  zdrowy rozsądek.  Jak  poczciwie  wyglądają  ludzie  w  tym  wagonie!  To  nie  ich wina, jeśli się nie uśmiechają. Przecież to biedacy. Muszą wykonywać TLR

niewdzięczną  pracę,  żeby  przeżyć,  nie  można  od  nich  dodatkowo  wymagać,  żeby  ładnie  pachnieli  i  się  uśmiechali.  Nawet  jeżeli  mydło  nie jest drogie... 

A poza tym — pomyślała, unosząc się na fali szczęścia — w życiu trzeba  umieć  przebaczać,  no  i  właśnie!  Przebaczam  mu,  że  odszedł. 

Przebaczam  mu  i  wydam  mojemu  adwokatowi  polecenie,  aby  wszczął 

postępowanie rozwodowe. Wyssę z niego całą krew i doprowadzę go do ruiny,  ale  zwrócę  mu  wolność.  Zachowam  mieszkanie  i  podwoję  ali-menty, które mi proponuje. Zarabiam tyle pieniędzy, okradając biednych i bogatych, że stanę się milionerką! 



Wyszła z metra wesolutka jak skowronek, pokonała stopnie lekkim krokiem, trzymając piersi dwoma rękami, i wrzuciła 20 centów do miseczki żebraka, który leżał na schodach w metrze. 

—  Dziękuję,  pani  dobrodziejko  —  powiedział  starzec,  unosząc kaszkiet. — Pan Bóg zwróci to pani stukrotnie! Bóg zawsze rozpoznaje swoich. 


*** 

Joséphine popadła w przygnębienie. 
Joséphine żyła zamknięta w swoim pokoju. Stosy papierów otaczały jej łóżko. Przekraczała je, gdy kładła się spać. 

Nie miała już ochoty schodzić do pięknej pstrokatej służbówki Iphigénie. Zamieniła się w modny salon, w którym prowadzono niekończące się dyskusje na temat niedawnych zabójstw. Krążyły najbardziej absur-dalne plotki.  To  ksiądz  w  okowach celibatu,  który  buntuję  się przeciw Rzymowi. To rzeźnik, widziałam kiedyś taki film, tylko rzeźnicy mają takie zaostrzone noże. Nie! To nastolatek wściekły na zbyt surową matkę; za każdym razem gdy go karze, wybiera ofiarę, samotną kobietę, no-cą. To bezrobotny, który poprzednio zajmował kierownicze stanowisko, nie może znieść tego,  że  został odsunięty, i się mści. A dlaczego policyjne śledztwo skupiło się na budynku A? To oni po raz kolejny trafiają na pierwsze strony gazet — wzdychała pani z pudlem. 
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Każdy miał własną wizję idealnego sprawcy i starał się przelicyto-wać  pozostałych,  dodając  kolejne  podejrzane  szczegóły,  ponure  miny, białe trencze. Gdy Iphigénie widziała Joséphine, machała, żeby do nich dołączyła.  Joséphine  stanowiła  interesujące  źródło  wiedzy:  inspektor Garibaldi wzywał ją kilkakrotnie. Pewnie dysponowała nieznanymi in-formacjami. Joséphine szła tam z niechęcią. Słuchała, kiwała głową, odpowiadała:  „Nie  wiem  za  wiele",  aż  w  końcu  zaczynali  patrzeć  na nią wrogo, jakby chcieli powiedzieć: „Nie jesteśmy dla pani odpowiednim towarzystwem, tak?. 

Sam, w kącie, chroniąc się w bolesnym milczeniu, pan Sandoz po-

żerał Iphigénie wzrokiem. Starał się dotrzeć do niej z miłosnym wyzna-niem,  ale  Iphigénie  miała  co  innego  do  roboty  i  słuchała  go  z  roztargnieniem.  Zwierzał  się  cicho  Joséphine,  chowając  paznokcie,  których nigdy nie uważał za wystarczająco czyste: 

— Nie ma odwagi powiedzieć mi, że jestem za stary. A przecież ro-bię wszystko, żeby być miłym jej sercu... 

—  Może  po  prostu  robi  pan  trochę  za  dużo  —  odpowiadała  Jo-séphine, która w melancholii pana Sandoza odnajdywała echo własnych zmartwień.  —  Miłość  nie  zawsze  idzie  w  parze  z  gorliwością,  wręcz przeciwnie... To powtarza mi moja starsza córka, która jest specjalistką od uwodzenia. 

Kołnierzyk  koszuli  pana  Sandoza  odstawał,  tworząc  dwa  białe punkciki, nosił też czarny krawat z dzianiny. 

—  Nie  umiem  udawać  obojętności.  Można  we  mnie  czytać  jak  w otwartej księdze. 

Mamy ten sam problem — pomyślała Joséphine — bo ja też jestem przewidywalna i przezroczysta. Wystarczyło mu dwadzieścia cztery godziny, żeby się mną znudzić. 

Pan Sandoz wracał do służbówki. Kładł kwiaty, czekoladki na stoliku z Ikei. Zawsze ubrany był w ten sam szary garnitur, białą koszulę i biały trencz, który nosił niezależnie od pogody. Przypominał niedzielnego spacerowicza. 
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— Nie chciałabym pana obrazić, to nie jest kwestia wieku, ale... jest pan za szary dla Iphigénie. 

— Pani Cortés, ja cały jestem szary. Moje serce jest pełne sadzy... 

Ona też wkrótce pokryje się sadzą. 

Minęło szesnaście dni, odkąd rozstali się na dworcu Saint Pancras. 

Liczyła  je,  znacząc  małe  proste  kreseczki  na  marginesie  zeszytu.  Najpierw  liczyła godziny, potem przestała. Zbyt  wiele czarnych kreseczek wpędzało ją w najczarniejszą chandrę. Od szesnastu dni nie miała żadnej wiadomości od Philippe'a. Za każdym razem gdy dzwonił telefon, serce zaczynało  jej  bić  jak  szalone,  pokonywało  góry,  a  potem  spadało,  jak kamień Syzyfa, aż do pięt. To nigdy nie był on. Ale dlaczego nie dzwoni? Sporządziła listę powodów i każdy z nich argumentowała. 

Zgubił komórkę i moje numery? Raczej niemożliwe. 

Miał wypadek? Wiedziałaby o tym. 

Jest straszliwie zapracowany? Nie wchodzi w grę. 

Znowu spotkał się z Dottie Doolittle. Możliwe. Naszkicowała parę bucików i kolczyków. 

Nadal  kocha  Iris.  Możliwe.  Rysowała  parę  wielkich  niebieskich oczu, łamiąc przy tym rysik ołówka. 

Czuje się niezręcznie wobec Alexandre'a. Lub Zoé. Możliwe. Czy ja nie ukryłam przed córkami, że widziałam się z nim w Londynie? 

Albo... i ołówek opadał na kartkę. 

Znudził się mną, po tym jak trzymał mnie w ramionach. 

Nie spodobał mu się zapach mojego ciała, mała pęknięta żyłka na lewym biodrze, smak moich ust, fałdka na prawym kolanie, kształt górnej  wargi,  zwartość  dziąseł...  Chrapałam,  oddalam  mu  się  za  bardzo, niedostatecznie, byłam beznadziejna jak głupia gęś, nie umiem się cało-wać, kocham się jak sprzęt ogrodowy. 

Nie zrywa się z kobietą z tego powodu, że odległość między jej no-TLR

sem a ustami nie jest wystarczająca albo jej dziąsła są zbyt miękkie! A dlaczego  nie?  A  jeżeli  to  właśnie  miejsce  utożsamia  ideał  piękna,  doskonałości? Pamiętała, jak w klasie maturalnej spławiła Jeana— Franęo-is Couteliera, bo utrzymywał, że ojciec Goriot miał dwóch synów. „Nie! 

Dwie córki, Anastazję de Restaud i Delfinę de Nucigen". „Jesteś pewna? 

Wydawało mi się, że miał dwóch synów". Spojrzała na niego i cała uroda Jeana— Franęois Couteliera ulotniła się. 

Pożądanie.  Ten  zapach,  którego  nie  da  się  zamknąć  we  flakoniku. 

Można  go  przeklinać,  błagać,  załamywać  ręce,  oddawać  mu  majątek, pozostaje ulotny i niestały. 



Wezwała  ojca.  Potrzebuję  cię,  daj  mi  znak.  Rozsypuję  się.  „...ale kiedy  wyjdziesz,  aniele  mój,  upojona  szczęściem,  uważaj  na  perfidnej pomarańczy  cień".  „Co  to  jest?  Cytat?".  „Nie.  Ostrzeżenie!  Do  wielokrotnego użytku". 

Spadła ze schodów w hotelu, gdy pośliznęła się na pomarańczy. 

Czy straci Philippe'a z powodu „perfidnej pomarańczy"? 

Wystukała „Orange", czyli pomarańcza, w Google'u. Orange, firma telekomunikacyjna,  Pomarańcza,  owoc,  Orange,  miasto .  Mechaniczna pomarańcza,   Festiwal  Chórów  w  Orange,  Orania  genealogia.  Kliknęła na „Genealogię". Doszła do Filiberta de Chalon, księcia Oranii, urodzo-nego w Lons— le— Saunier, który zdradza króla Francji, Franciszka I, i przechodzi na stronę Karola V. Zdrajca. Philippe mnie zdradza. Wrócił 

na łono perfidnej Albionki. Lons— le— Saunier, przeczytała na ekranie, miasto, w którym narodził się Rouget de Lisie. 

Skuliła się na ulubionym fotelu, siedzenie było  wyściełane, podło-kietniki  miękkie,  a  płaskie  oparcie  dobrze  podtrzymywało  kręgosłup. 

Moja miłość rozpada się: pocałunek przy piekarniku, cytat z Sachy Gui-tiy'ego,  eskapada  do  Londynu  i  długie  oczekiwanie,  które  sprawia,  że drżę z niecierpliwości. 

Koncentrowała  się  na  pracy  habilitacyjnej.  Przejrzała  notatki.  Na czym skończyłam? Na magnesie, który kładło się na brzuchu, żeby za-TLR

trzymać  upragnione  dziecko,  bądź  między  nogami,  aby  usunąć  ciążę? 

Na karcie rzemieślniczej, w myśl której pracować można było jedynie w świetle dziennym? Aby podnieść wydajność, niektórzy właściciele kazali robotnikom pracować przy świecy po zapadnięciu zmroku, a to było zabronione. Stąd wyrażenie „pracować na czarno". Jej myśli chaotycznie biegły w różne strony. 

Zobaczyła z daleka Lucę pod gałęziami drzew  w parku. Kręcił się koło kamienicy z rękami w kieszeniach budrysówki. Schowała się z Du Guesclinem za drzewem i poczekała, aż się oddali. Czego chciał? Czy dowiedział  się  od  dozorczyni,  że  przyszła  do  niego  i  poznała  jego  po-dwójną tożsamość? Nie śmiała się do tego przyznać, ale bała się. A jeże-li padnie na nią? Du Guesclin zaczął warczeć na jego widok. Zjeżyła mu się sierść. 

Śledczy  z  brygady  kryminalnej  najwyraźniej  sądzili,  że  morderca mieszka w kamienicy. Krąg poszukiwań zacieśnia się wokół państwa — 

skrzywił się inspektor Garibaldi. „Dlaczego nie złożyła pani skargi natychmiast  po  listopadowym  napadzie?  Chciała  pani  oszczędzić  winnego? Zna go pani? — Ależ nie — jąkała się Joséphine za każdym razem, gdy stawiał jej to pytanie (to pewnie była jakaś technika dochodzeniowa polegająca na zadawaniu sto razy tego samego pytania) — nie chciałam niepokoić  mojej  córki,  Zoé.  Jej  ojciec  zginął  pożarty  przez  krokodyla, nie chciałam, żeby przeżywała kolejną tragedię". Patrzył na nią, potrzą-

sając z powątpiewaniem głową. „Ktoś  wbij a pani nóż  w serce, a pani myśli w pierwszym rzędzie 

tym, żeby oszczędzić córkę? — Oczywiście... — Ach... Jeśli się nie mylę,  to  właśnie  nazywa  się  masochizmem!  A  jak  się  pani  udało  ujść przed  kilkakrotnymi  ciosami  nożem?".  Joséphine  patrzyła  na  niego  z niedowierzaniem.  Odpowiadała  już  na  to  pytanie!  „Dzięki  paczce  od przyjaciół męża, w której był but sportowy". Inspektor uśmiechał się z rozbawieniem. „But sportowy! Coś podobnego... To oryginalne! Zawsze powinno się go nosić przy sobie, gdy wychodzi się gdzieś wieczorem!". 

natychmiast zadawał pytanie na temat Anglii. „I traf chciał, że była pani w Londynie, gdy zabito kapitan Gallois... Chodziło TLR

alibi?". „Pojechałam spotkać się z moim angielskim wydawcą. Mo-gę to udowodnić". „Z pewnością pani wie, że nie ceniła pani wysoko". 

„Zauważyłam to". „Miała się z panią spotkać następnego dnia po tym, gdy...".  „Nie  wiedziałam".  „Zostawiła  zresztą  notatkę.  Chce  pani  ją przeczytać?" 

Podał jej białą kartkę, na której pani kapitan napisała grubym, czarnym flamastrem: DRĄŻYĆ RV, DRĄŻYĆ RV, DRĄŻYĆ RV. „RV — 

rendez— vous — to spotkanie. Pewnie w czasie tego spotkania chciała pani zadać kolejne pytania. Czy spierałyście się o coś?". „Nie. Dziwiłam się, że jest do mnie tak wrogo nastawiona. Pomyślałam sobie, że po prostu się jej nie spodobałam". „Ach! — roześmiał się — Tak określa pani to, że była pani przesłuchiwana! Będzie pani musiała znaleźć inny po-wód...  lub  bardzo  dobrego  adwokata.  Pani  sytuacja  jest  nie  do  pozaz-droszczenia". Wybuchnęla płaczem. „Przecież mówię panu, że nie zrobiłam nic złego!". „Wszyscy tak mówią, droga pani! Najgorsi zbrodnia-rze zawsze zaprzeczają 

klną się na głowę matki, że nic nie zrobili". Uderzał w pulpit biurka wyprostowanymi  palcami  wskazującymi,  naśladując  solo  na  perkusji. 

Przerwał swój numer, gdy w drzwiach pojawił się jeden z jego kolegów. 

„Słuchaj... Mamy nowego świadka. Coś pięknego! To koleżanka kelnerki. Wróciła z trzymiesięcznej podróży do Meksyku i właśnie dowiedzia-

ła  się  o  koleżance.  Powinieneś  przyjść".  „Dobrze...  —  zgodził  się  inspektor — już idę, a pani jest wolna, ale pani sytuacja nie jest jasna. Na pani miejscu dobrze bym się zastanowił!". 

Za  każdym  razem  gdy  wychodziła  z  pokoju  inspektora,  mijała  są-

siadów. Czekali, siedząc na drewnianych ławkach w korytarzu z dawno niemalowanymi  ścianami.  Nie  śmieli  się  odezwać.  Już  czuli się  winni. 

Państwo Mersonowie utyskiwali, Pinarelli syn uśmiechał się wymownie, jakby znał najpil— niej strzeżone tajemnice i był tu tylko w charakterze statysty, natomiast Lefloc— Pignel i Van den Brockowie byli oburzeni. 

— Jesteśmy bezradni! Jeżeli się nie zgłosimy, zapudłują nas — buntowała się pani Van den Brock z rozbieganym wzrokiem. 

Ależ nie! — uspokajał ją mąż. — To oczywiście nie do wytrzyma-nia,  ale  musimy  podporządkować  się  procedurze.  Nerwy  niczemu  nie TLR

służą, wprost przeciwnie, musimy stawić im czoła, zachowując jak największy spokój. 

Pani  Lefloc—  Pignel  postarała  się  o  zwolnienie  lekarskie,  aby  nie musieć stawiać się na przesłuchania. 

A  dlaczego  mordercą  miałoby  być  jedno  z  nas?  zastanawiała  się Joséphine. Bo wuj tej Bassonniere z teczuszka— mi zionie żądzą zemsty w  imieniu  rodziny  rozwścieczonej  faktem,  że  musiała  się  przenieść  w głąb podwórza? Pani de Bassonniere miała teczki wszystkich. Nie tylko mieszkańców budynku A! To, że znałam trzy z czterech ofiar, nie czyni ze  mnie  automatycznie  wspólniczki!  Nie  wiem  nawet,  jak  ta  kelnerka wyglądała! Ta historia kupy się nie trzyma. To pani kapitan uczyniła ze mnie podejrzaną. Zdenerwowałam ją już w czasie naszej pierwszej rozmowy.  Wywołuję  u  niektórych  ludzi  taką  reakcję:  uważają  mnie  za bezwolną,  pasywną,  wręcz  głupią.  Może  nie  podobała  jej  się  moja książka? Chciała zostać pisarką i odrzucono jej trzy rękopisy. Pomyślała sobie: „Dlaczego ona a nie ja?". DRĄŻYĆ RV, DRĄŻYĆ RV, To nawet nie jest poprawnie. Nie można drążyć spotkania, można drążyć my-

śli. 

Wstała i poszła po słownik. Otwarła go i mruknęła: miałam rację; czasownik  „drążyć":  „w  znaczeniu  abstrakcyjnym,  pogłębiać,  dokonać głębokiej analizy". Nie drąży się spotkania, ale proponuje się je, przygotowuje, aranżuje, organizuje, odwołuje, przekłada, odkłada, rozkłada w czasie, gdy jest ich kilka. Przecież kapitan nie robiła błędów językowych w rozmowie, zwróciłabym na to uwagę. Mało ludzi nie popełnia błędów językowych. 

Napisała dwie litery w notesie. RV, RV, RV... Rendez— vous, czyli spotkanie, ale także Rosyjskie Varietes, Recto Verso, Rocznica Victorii, Rodzaj Vendetty, Rozsądny Vatowiec. Zoé włożyła głowę przez drzwi i obrzuciła matkę zaniepokojonym spojrzenie. 



— Co robisz, mamo? 

— Pracuję... 

— Naprawdę pracujesz? 
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—  Nie,  robię  rysunki  —  przyznała  Joséphine  zmęczona  gonitwą myśli. 

— Pokażesz mi je? — spytała Zoé głosikiem intruza. 

— Nie są specjalnie udane, wiesz... 

Zoé usiadła na oparciu fotela. Joséphine podała jej kartkę zapisaną RV  i przygotowała  odpowiedź  mającą  zaspokoić ciekawość  córki.  Nie chciała opowiadać jej o śledztwie. 

— Ach... — westchnęła rozczarowana Zoé, upuszczając kartkę. — 

Uczysz się pisać SMS— y? 



—  Nie  —  odparła  zaskoczona  Joséphine.  —  Wprost  przeciwnie, kiedy  wysyłam  SMS,  celowo  piszę  wszystkie  słowa  w  całości  i  mam nadzieję,  że  ty  też  tak  robisz!  W  przeciwnym  razie  oduczysz  się  reguł 

ortografii... 

—  Och!  Ja  tak  robię.  Ale  inni  nie.  Wiesz,  co  mi  kiedyś  przysłała Emma? 

Zoé wzięła ołówek i napisała koło RV Joséphine: 

— Wiadomość złożoną z pięciu znaków, C U L8R... 

— To nic nie znaczy! —  wykrzyknęła Joséphine, starając się roz-szyfrować skrót. 

— Znaczy, tylko nie jest to ewidentne. Pomyśl. 

Joséphine  raz  jeszcze  przeczytała  litery  w  jedną  i  w  drugą  stronę, ale nie zgadła. Zoé czekała dumna z tego, że sama rozwiązała zagadkę. 

— Poddaję się — powiedziała Joséphine. 

— Powiedz to na głos. Zawsze trzeba przeczytać na głos, żeby zrozumieć. 

— Ce u el osiem er? To nadal nic nie znaczy... 

— Znaczy. Pomyśl. 
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Joséphine raz jeszcze skupiła się na literach, wymówiła je wolno i zrezygnowała. 



— Nie potrafię... 

— Posłuchaj: si ju 1 ejt er. A potem łączysz sylaby, wymawiając je szybko...  See you later!  

— Nigdy bym nie zgadła! 

— A mnie zabrało to całe pięć minut. Mam wprawę! 

— A ja jestem stara i niewyćwiczona... 

— Tego nie powiedziałam, mamo. 



Przytuliła się do Joséphine i zarzuciła jej ręce na szyję, wypinając okrągły brzuszek. Zoé była w wieku, w którym w jednej chwili kobieta zamienia się w dziecko, gdy prosi chłopaka o pocałunek, a mamę, żeby ją pogłaskała. Joséphine z trudem wyobrażała ją sobie w ramionach Gaetana, nawet jeżeli ich uściski były jeszcze niewinne. Wsunęła ręce pod podkoszulek Zoé i przycisnęła ją do siebie. 

— Jesteś najśliczniejszą ze wszystkich mam! 

— A ty zawsze będziesz moim maleństwem! 

— Nie jestem już maleństwem! Jestem duża... 

— Wiem, ale dla mnie zawsze będziesz moim maleństwem... 

-  Ukryła twarz we włosach córki, zamknęła oczy, wdychała zapach szamponu waniliowego i mydła z nutą zielonej herbaty. 

— Ładnie pachniesz. Miałoby się ochotę cię zjeść... 

— Mamo, nudzi mi się... 

— A gdzie jest Hortense? 

— U Marcela. Nie chciała, żebym z nią szła. Powiedziała, że musi z nim porozmawiać w cztery oczy o Mylene. 

— A ty się nudzisz... 
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— Mamo, zostaw tę pracę i chodźmy na spacer z Du Guesclinem. 

Joséphine  poczuła,  jak  ciało  Zoé  przywiera  do  jej  ciała,  i  miała straszną ochotę zrobić jej przyjemność. Odłożyła papiery i wstała. 

— Dobrze, kochanie. 

— Ale tylko we dwójkę. Nie zabierzemy Iris! 

Joséphine się uśmiechnęła. 

—  Naprawdę  sądzisz,  że  chciałaby  spacerować  dookoła  jeziora  z koślawym psem? 

— Och, nie! Woli mizdrzyć się do pięknego Herve... Tak pan sądzi, Herve? Wie pan, Herve... Niech mi pan powie, Herve, bo jest pan takim pięknym Hervem... Nie mogę się doczekać naszego następnego spotkania, Herve! 

Joséphine opadła na fotel ogłuszona. 

— Co powiedziałaś? 

— No... nic takiego. 

— Ależ tak. Powtórz to, co mi właśnie powiedziałaś! — rozkazała Joséphine drżącym głosem. 

— Woli paradować z pięknym Hervem! Leflokiem— Pigne— lem, jeśli  wolisz!  Myśli,  że  weźmie  rozwód  i  ożeni  się  z  nią.  To  nieładnie, wiesz. Jest żonaty i ma trójkę dzieci. Nie chodzi o to, że szaleję za Gaetanem, ale mimo wszystko. To nieładnie. 

Zoé mówiła dalej, ale Joséphine już nie słuchała. RV czyta się tak samo jak Herve. A jeżeli kapitan Gallois miała na myśli Hervego Lefloca— Pignela i Hervego Van den Brocka? 

Drążyć wątek dwóch Herve. Coś odkryła albo była blisko, kiedy została zamordowana. Przypomniała sobie zmieszanie Lefloca— Pignela, gdy chciała się do niego zwracać po imieniu. W kawiarnianym ogródku, naprzeciw  komisariatu,  tuż  przed  pierwszym  przesłuchaniem.  Przyjął 

wrogą, lodowatą postawę. 

—  Och!  Mój  Boże!  Mój  Boże!  —  szeptała,  siedząc  załamana  na TLR

krześle. 

— Co ci się stało, mamo? 

Musi koniecznie porozmawiać z inspektorem Garibaldim. 

Następnego  dnia  Joséphine  udała  się  pod  numer  36  przy  quai  des Orfevres. 

Czekała godzinę w długim korytarzu i patrzyła na mijających ją w pośpiechu  mężczyzn,  którzy  głośno  nawoływali  się,  trzaskając  drzwiami.  Słychać  było  śmiech  dochodzący  falami  z  pokoi,  gdy  drzwi  się otwierały, rozmowy milkły, gdy drzwi się zamykały. Okrzyki, dzwonią-

ce telefony, pospieszne wyjścia dwójkami lub trójkami, zapinanie szelek od  pistoletu  pod  pachą.  „No  już,  do  roboty!  Pospieszcie  się,  chłopaki, mamy go! Jak zwykle, chłopaki, spoko!". Masywni,  w dżinsach i skó-

rzanych kurtkach, pędzili naprzód szybkim krokiem. Wśród tego poru-szenia  czekała,  tracąc  wczorajszą  pewność  co  do  sensowności  swojej wizyty. Czas mijał, patrzyła na zegarek, bawiła się zapięciem bransoletki, dłubała paznokciem w rysie na ławce i pstrykała kulką wygrzebane-go brudu. 

Wreszcie inspektor Garibaldi zaprosił ją do pokoju i poprosił, żeby usiadła. Miał na sobie piękną czerwoną koszulę, a czarne, gładko zaczesane do tyłu włosy wyglądały jak spięte gumką. Patrzył na nią wyczekująco i poczuła, jak czerwienieją jej uszy. Odgarnęła włosy, przygładziła je i opowiedziała wszystko: scenę w kawiarni z Leflokiem— Pignelem, zmianę postawy, gdy zaproponowała, że będzie się do niego zwracać po imieniu, i to, jak się wówczas dowiedziała, że Van den Brock też ma na imię Herve. 

— Wie pan, gdy o nich myślałam, nazywałam ich Lefloc— — Pignel  i  Van  den  Brock.  Trochę  tak,  jakby  to  były  imiona.  A  poza  tym, ponieważ to wieloczłonowe nazwiska, to i tak są już wystarczająco długie i... 

Przerwała, a on zasugerował delikatnie: 

— Słucham panią, proszę mówić dalej... 
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— A wczoraj usiłowałam pracować nad moją habilitacją, długą, li-czącą około tysiąca stron pracą, którą przedstawia się przed komisją zło-

żoną z profesorów. To ciężka sprawa, przy najmniejszym błędzie się ob-lewa. W dodatku jestem bardzo młoda w porównaniu z osobami, które zwykle zdają ten egzamin, i żaden błąd nie ujdzie mi na sucho... 

Podniosła głowę. Nie wydawał się zirytowany jej powolnością. Za-chęcał ją, patrząc czarnymi oczyma spod parasola grubych brwi. Nabrała pewności siebie i rozluźniła się. Koniec końców ten mężczyzna nie był 

wcale taki straszny. Nie wydawał się jej już nawet groźny. Pewnie miał 

żonę, dzieci, wracał wieczorem do domu, oglądał telewizję, opowiadając minionym dniu. Żona słuchała go, prasując, kładła dzieci do łóżka. 

W sumie mężczyzna jak każdy inny. 



—  Siedziałam  i  zamiast  pracować,  zastanawiałam  się  nad  tym,  co mi pan powiedział. Nie rozumiem, dlaczego jestem podejrzana. O to, że jestem wspólniczką czego? Wspólniczką dlaczego? Więc zastanawiałam się. I przypomniałam sobie o tej historii z „drążeniem RV"... Napisałam na kartce „drążyć RV" i coś mi nie pasowało. Jestem wrażliwa na styl, na  słowa,  to  bierze  się  z  pewnością  z  mojego  wykształcenia  humani-stycznego, więc krążyłam wokół tych słów, kiedy weszła moja córka... 

— Zoé? — spytał inspektor. 

— Tak. Zoé. 

Zapamiętał imię. Punkt dla niej. Może też ma małą Zoé. Kiedy się urodziła, wahali się między Zoé a Camille, ale Joséphine uznała, że Zoé brzmi  mocniej,  tak  jakby  dawało  się  jej  dodatkową  szansę.  I  znaczyło 

„życie" po grecku. Antoine ostatecznie się z nią zgodził. 

— Zoé weszła do pani sypialni i... — powtórzył inspektor, wyrywa-jąc ją z marzeń. 

Ciągnęła dalej, starając się wyrażać się jasno i precyzyjnie. Czuła, że jej uszy wracają do normalnej temperatury. Słuchał, rozparty w fotelu. Brakowało mu guzika przy koszuli. Kiedy doszła do C U L8R i RV, które  zamieniało  się  w  Herve,  wykrzyknął:  „Kurwa!",  przeciągając pierwszą sylabę i uderzając otwartymi dłońmi w biurko. Przedmioty stojące na stole podskoczyły, a Joséphine zadrżała. 
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— Przepraszam za ten język — spokojniej już mówił dalej — ale właśnie  bardzo  nam  pani  pomogła,  pani  Cortés.  Czy  mógłbym  panią prosić, by nie wspominała pani nikomu ani słowem o naszej rozmowie? 

Nikomu. Słyszy pani? To kwestia pani bezpieczeństwa. 

— Czy to takie ważne? — wymamrotała Joséphine zaniepokojonym głosikiem. 

— Przejdzie pani do sąsiedniego pomieszczenia i spiszemy pani zeznanie. 

— Sądzi pan, że powinnam złożyć zeznanie? 



— Tak. Jest pani zamieszana w dziwną historię... Nie znamy jeszcze wszystkich elementów sprawy, ale być może podała pani szczegół, który przesądzi o dalszym toku śledztwa. 

— Myśli pan, że ma to jakiś związek z różnymi zbrodniami. 

— Tego nie powiedziałem! Przed nami jeszcze bardzo, bardzo dłu-ga droga. Ale to pewien szczegół, a w przypadku tego rodzaju śledztwa możemy posuwać się naprzód wyłącznie dzięki szczegółom... Szczegół 

dodany  do  innego  szczegółu  prowadzi  często  do  rozwiązania  sprawy, która wydaje się bardzo zagmatwana. To jak puzzle. 

— Czy mogę zapytać, dlaczego mnie pan podejrzewał? — spytała Joséphine, odzyskując pewność siebie. 

— Nasz zawód polega na podejrzewaniu otoczenia ofiary. Wie pani, morderca często jest kimś znanym ofierze. W pani przypadku dziwi fakt, że nie zgłosiła się pani po pierwszej napaści. W takich sytuacjach każdy pędzi schronić się na komisariat i opowiada wszystko. Natychmiast. A pani nie  tylko  nie  chce  zgłosić  napadu,  ale  czeka  kilka dni  i  odmawia złożenia  skargi.  Zgłasza  pani  jedynie  przestępstwo...  Jakby  pani  znała winnego i chciała go chronić. 

— Teraz mogę to panu powiedzieć... Najpierw myślałam o Zoé, ale chyba postąpiłam tak również dlatego, że podejrzewałam męża. 

— Antoine'a Cortésa? 
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Inspektor wyjął ze stosu jedną z teczek i otworzył ją. Przekartkował 

i przeczytał na głos. 

—  Zmarły  w  wielu  czterdziestu trzech  lat  w  paszczy  krokodyla  w Kilifi, Kenia, wcześniej przez dwa lata rozwijał farmę hodowlaną nale-

żącą do Chińczyka, pana Weia, zamieszkałego w... 

I przedstawił całe życie Antoine'a. Data i miejsce urodzenia, imiona rodziców, spotkanie z Mylene Corbier, praca w firmie Gunman, kontakty,  studia,  kredyty  bankowe,  numer  buta.  Nie  pominął  nawet  tego,  że bardzo obficie się pocił. Streszczenie życia Antoine'a Cortésa. Joséphine słuchała w osłupieniu. 



— On zmarł, proszę pani. Wie pani o tym. Ambasada Francji przeprowadziła śledztwo i doszła do takiego wniosku. Dlaczego sądzi pani, że on żyje i wyreżyserował swoją śmierć? 

— Wydawało mi się, że widziałam go kiedyś w metrze... Właściwie jestem pewna, że go widziałam. Ale on zachował się tak, jakby mnie nie poznał.  A  poza  tym  moja córka,  Zoé,  dostawała  od niego  listy.  Pisane jego ręką. 

— Czy ma pani te listy? 

— Zachowała je moja córka... 



— Czy mogłaby mi pani je przynieść? 

—  Pisał  o  rekonwalescencji,  o  tym,  jak  uniknął  z  paszczy  krokodyla. Pomyślałam, że żyje, wrócił, chce mnie przestraszyć... 

— Lub panią zabić. Ale z jakiego powodu? 

— Mówię, co mi ślina na język przyniesie. Wie pan, mam galopują-

cą wyobraźnię. 

— Nie. Proszę odpowiedzieć na moje pytanie. 

Joséphine wyłamywała sobie ręce i uszy znowu zaczęły ją palić. 

—  To  chyba  było  w  listopadzie.  Szukałam  tematu  do  następnej książki i za punkt wyjścia mogło mi posłużyć wszystko... Pomyślałam, TLR

że to mógł być on, bo był słaby, chciał za wszelką cenę odnieść sukces i mógł  mieć  za  złe  wszystkim  tym,  którym  się  udawało.  Po  pierwsze mnie. Wiem, że to, co mówię, jest okropne, ale tak właśnie myślałam... 

W dzisiejszym świecie strasznie jest przegrywać. Jest się miażdżonym, pogardzanym. Może się to przerodzić w nienawiść, złość, nieodpartą żą-

dzę zemsty. 

Robił notatki, jednocześnie zadając pytania. 

— Na jakiej linii metra widziała go pani po raz pierwszy? 

—  Widziałam  go  tylko  raz.  Na  linii  6,  ale  nie  chciałabym  pana wprowadzać w błąd. Wydawało mi się. Może to nie był on. Nienawidził 



czerwonego,  a  ten  mężczyzna  miał  na  sobie  czerwony  golf,  a  znając Antoine'a to niemożliwe. 

— Na tym właśnie opiera pani swoją pewność? Nie znosił czerwonego, więc to nie może być on... Jest pani zadziwiająca, pani Cortés! 

— To szczegół, a jak pan powiedział, szczegóły są ważne. Antoine był bardzo przywiązany do niektórych zasad... 

— Nie do wszystkich — przerwał jej Garibaldi. — Mam w tej teczce kilka opisów jego gwałtownych bójek z kolegami w Mombasie. Bija-tyki  po  długich  wieczorach,  z  których  jedna  się  źle  skończyła,  a  pani mąż był w nią zamieszany. Jeden mężczyzna nie podniósł się już nigdy z podłogi. 

— To niemożliwe. Nie Antoine! Nie zabiłby nawet mrówki! 

— To nie był już ten sam człowiek, proszę pani. Mężczyzna, które-go wszystkie marzenia rozsypują się w pył, może stać się niebezpieczny. 

— Ale nie do tego stopnia, żeby... 

—  Chcieć  panią  zlikwidować?  Niech  się  pani  zastanowi:  odniosła pani  sukces,  jemu  się  nie  udało.  Miała  pani  przy  sobie  córki,  zarobiła dużo pieniędzy, zyskała pani sławę, a on poczuł się upokorzony, zbru-kany. Uznaje panią za winną, staje się pani jego obsesją. Następnym razem,  gdy  będzie  pani  szukała  pomysłu  na  powieść,  proszę  przyjść  do TLR

mnie. Mogę pani opowiedzieć różne historie! 

— To niemożliwe... 

— Wszystko jest możliwe, a rzeczywistość w tej dziedzinie często przewyższa fikcję. 

Wielka mucha spacerowała po teczce Antoine'a. Mucha 

— przyleciała tu nieproszona jak donosiciel, zupełnie tak jak ja 

— pomyślała Joséphine, wbijając sobie w ramiona paznokcie. 

—  Rozpoczniemy  poszukiwania.  Sama  pani  mówiła,  że  może  być wystarczająco  rozgoryczony,  zgorzkniały,  aby  atakować  kobiety,  które go  odepchnęły,  obraziły  lub  groziły  mu.  Mogło  tak  być  w  przypadku pani de Bassonniere, która wysyłała zjadliwe listy do masy ludzi... 

— Och, nie! — wykrzyknęła przerażona Joséphine. — Nigdy tego nie powiedziałam! 

— Pani Cortés, to poważna sprawa. Seryjny morderca bez wahania zabija kobiety. Zawsze w ten sam sposób. Niech pani pomyśli o młodej kelnerce... Valerie Chignard, dwadzieścia lat, przyjechała do Paryża, że-by  zostać  aktorką,  i  pracowała,  by  opłacić  kurs  teatralny.  Miała  przed sobą całe życie i setki marzeń. Nie możemy zaniedbywać żadnego wąt-ku... Jego teczka jest gruba dzięki notatkom znalezionym u pani de Bassonniere. Poza wszystkim przed śmiercią pani mąż podobno prowadził, nazwijmy to, ryzykowne transakcje finansowe... A więc naprawdę interesuje  nas  to,  żeby  ustalić,  czy  wyreżyserował  swoją  śmierć,  czy  naprawdę zginął. 

— Ależ ja nie po to tu przyszłam! — krzyknęła Joséphine na skraju łez. 

— Pani Cortés, proszę się uspokoić. W żadnym wypadku nie twierdzę, że pani mąż jest przestępcą, powiedziałem tylko, że przeprowadzi-my dochodzenie wśród ludzi, którzy wałęsają się w metrze, żeby wyklu-czyć lub potwierdzić tę hipotezę. W ten sposób uwolni się pani od tego strasznego  podejrzenia.  To  musi  być  okropne  podejrzewać  własnego męża. Bo tak pani sądziła, prawda? 
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— Nie sądziłam, przyszło mi to tylko do głowy. To jednak pewna różnica!  Nie  przyszłam  tu,  żeby  oskarżać  Antoine'a  ani  zresztą  żeby oskarżać kogokolwiek! 

Nigdy więcej, nigdy więcej nie będę się mieszać w coś, co mnie nie dotyczy. Co mi strzeliło do głowy? Poczułam się pewnie, sądziłam, że mogę swobodnie z nim rozmawiać, uwolnić się od tej myśli, która mnie prześladuje, to prawda, ale żeby donosić na Antoine'a?! 

— Czy ma pani jakieś inne podejrzenia, pani Cortés? — spytał sło-dziutkim głosem inspektor. 



Joséphine zawahała się, pomyślała o Luce, jego gwałtowności, szu-fladzie,  którą  rzucił  w  sąsiadkę,  mruknęła:  „Mam"  i  zamilkła.  Nigdy więcej nie będzie się zwierzać inspektorowi policji. 

— Nie. Nikogo nie podejrzewam. I żałuję, że do pana przyszłam! 

—  Pomogła  pani  policji  i  być  może  także  wymiarowi  sprawiedliwości. 

— Nigdy już nic więcej nie powiem. Nawet jeżeli morderca opowie mi wszystko ze szczegółami! 

Uśmiechnął się lekko i wyprostował. 

— Wówczas zmuszony będę ścigać panią za współudział. O co podejrzewałem panią od początku śledztwa. 

-  Joséphine  patrzyła  na  niego  z  otwartymi  ustami.  Chyba  nie  zacznie od początku! 

— Czy mogę już wyjść? — spytała bezradnie. 

— Tak. I proszę pamiętać: nikomu ani słowa! I jeżeli zauważy pani męża,  proszę  spróbować  złożyć  nieco  dokładniejsze  zeznania.  Proszę zanotować datę, godzinę, miejsce, okoliczności. To nam pomoże. 

Roztrzęsiona Joséphine skinęła głową i wyszła, nie podając mu ręki ani nie mówiąc do widzenia. 
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Na starym brukowanym dziedzińcu budynku pod numerem 36 przy quai  des  Orfevres  zobaczyła  Pinarellego  syna,  który  ćwiczył  walki wschodnie z młodym inspektorem w dżinsach i koszulce polo Lacoste'a. 

Poruszał  się  zwinnie  i  ostro  atakował,  a  młody  bronił  się  z  wyraźnym trudem. 

Na jej widok przerwał i podszedł do niej. 

— No i co? Coś nowego? — spytał z łakomym wzrokiem. 

— Rutyna. Nie wiem właściwie, po co mnie wzywają. Chyba mają taką manię! 



—  Myli  się  pani,  znakomicie  wiedzą,  co  robią.  Są bardzo,  bardzo dobrzy!  Właśnie  tworzą  zasłonę  dymną,  wszystkich  przesłuchują,  wy-ciągają  od  nas  informacje,  udają,  że  nas  słuchają,  ale  kierują  nas  wolniutko w pożądaną stronę! 

Wpadłam w ich pułapkę — pomyślała Joséphine. Na łeb na szyję. 

Garibaldi słuchał moich wywodów na temat RV, udawał, że to go interesuje, a potem płynnie przeszedł do Antoine'a. Albo to raczej ja poda-

łam mu Antoine'a na tacy. Nawet nie musiał mnie o nic pytać. 

— Przystojny facet z tego Garibaldiego! Podobno to pogromca kobiecych serc. Spryciulek! Na początku wprawia rozmówcę w zakłopotanie,  daje  do  zrozumienia,  że  go  podejrzewa,  zbija  z  tropu  i  trzask— 

prask! zadaje cios. Jak w krav maga! Zna pani zasady krav maga? 

— Nie do końca... 

— Właśnie demonstrowałem to młodemu inspektorowi. Opracowa-

ła je armia izraelska. Żeby zabić wroga. To nie jest ani sztuka, ani dys-cyplina, to sztuka zabijania w mgnieniu oka. Wszystkie ciosy są dozwolone. Można celować w genitalia i obrażać wroga... 

W jego oczach pojawił się błysk zadowolenia. 

Przypomniała sobie, jak napadł na Iphigénie. Jak mocno ją uderzył, kiedy  chciała  interweniować,  i  z  jaką  zręcznością  pokonywał  schody. 

Mogłabym  opowiedzieć  o  nim  Garibaldiemu.  To  byłby  nowy  wątek. 
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Najwyższy czas, żebym stąd poszła! Wszędzie widzę morderców. 

Gdy znalazła się na ulicy, podniosła głowę i zobaczyła katedrę No-tre Dame. Przez dłuższy czas stała, podziwiając fasadę, skrzywiła się na widok autobusów z turystami, którzy wysypywali się z nich przed katedrą. To nie było już miejsce kultu, zmieniło się w Lido czy Moulin Rouge. 

Spojrzała  na  zegarek.  Spędziła  dwie  godziny  w  siedzibie  policji. 

Przez te dwie godziny nie myślała o Philippie. 

Ropucha był przejazdem w Londynie i jadł obiad z Philip— pe'em. 

Wybrał restaurację hotelu Claridge's i wbijał w biały obrus swoje krótkie kwadratowe paznokcie. 



—  Wiesz,  czego  laski  dziś  chcą?  Kasy.  Koniec,  kropka. Mimo  że nie  jestem  nieziemsko  przystojny,  mam  je  wszystkie,  jak  chcę!  Jedna wysłała mnie niedawno na drzewo na jakimś koktajlu, a potem zadzwoniła. Tak, tak, stary! Pewnie się dowiedziała, w której lidze gram, i wró-

ciła się czołgać u mych stóp. Drogo za to zapłaciła! Ale ją upokorzyłem! 

Szkoda mówić! 

—  Nie  ma  takiej  potrzeby  —  powiedział  Philippe  spokojnym,  ale stanowczym głosem. 

—  Kazałem  jej  robić  najgorsze  świństwa,  a  ona  to  przełykała!  A gdy mówię „przełykała", to... 

Philippe  dał  mu  znak  ręką,  żeby  nie  rozwijał  tematu,  i  Ropucha wyglądał na rozczarowanego. Jego niecierpliwe paluszki bębniły po bia-

łym obrusie. 

— To wszystko dziwki, ja ci to mówię. Zresztą wyznam ci coś, doszedłem do tego, że lubię im przysolić. 

— Nie wstyd ci? 

— Ależ skąd: dostają to, na co zasłużyły. Cóż wyrabia ten sługus? 

Zapomniał o nas? 

Ropucha  spojrzał  na  zegarek,  wielkiego  złotego  roleksa,  którego ostentacyjnie obrócił.  TLR

— Bardzo elegancki! — zauważył Philippe. 

—  Pieniądze  przewracają  w  głowie.  Nawet  nie  musisz  ruszać  ma-

łym palcem, a one już się kładą. A jak tam twoje życie seksualne? 

 — Not your business. 

— Nigdy nie mogłem pojąć, jak ty funkcjonujesz! Mogłeś mieć je wszystkie, a nigdy z tego nie korzystałeś! Po co dzielić włos na czworo? 

Możesz mi to wytłumaczyć? 

Kelner  położył  przed  nimi  danie,  wymieniając  składniki  z  uczoną miną,  przymkniętymi  oczyma  i  złączonymi  palcami.  Ropucha  dał  mu znak, żeby się streszczał. Wycofał się urażony. 



— Powiedzmy, to ciekawsze, niż go nie dzielić... 

— Podobnie jak z biznesem, nigdy nie mogłem pojąć, dlaczego się wycofałeś! Przecież zarabiałeś ciężką kasę. 

—  I nadal zarabiam — zauważył Philippe, oglądając swojego klenia. 

A teraz — pomyślał — oznajmi, że ogranicza moje udziały albo że zaproponuje  na  najbliższym  posiedzeniu  rady,  żeby  odwołać  mnie  z funkcji prezesa. Dlatego zaprosił mnie na obiad. Nie widzę innych powodów. Może ułatwię mu zadanie i niech to się już skończy! 

— Naprawdę odwala ci! Miałeś najpiękniejszą kobietę w Paryżu i rzucasz ją. Stworzyłeś firmę, która znosi złote jaja, i też ją rzucasz, czego ty szukasz? 

— Tak jak mówiłeś: dzielę włos na czworo! 

—  Ale  przecież  nie  da  się  tego  zrobić,  stary!  Dorośnij,  dorośnij wreszcie! 

— Żeby stać się kimś takim jak ty? Naprawdę nie mam ochoty. 

— Ach! Nie zaczynaj! — warknął Ropucha z pełnymi ustami. 

— Więc zmień temat. Niedobrze mi się robi, jak tak mówisz. Wiesz co,  Raoul?  Masz  talent  do  wymazywania  wokół  siebie  piękna.  Gdyby TLR

ktoś  postawił  cię  obok  Rembrandta,  po  czterech  godzinach  zostałoby tylko białe płótno i gwoździe. 

—  Uważaj!  Bo  uznam  to  za  afront!  —  wykrzyknął  Ropucha,  wy-mierzając swój nóż w Philippe'a. 

— I co to zmieni? Nie boję się ciebie. Nie potrzebuję twoich pienię-

dzy, bo to ja zarobiłem te pieniądze. I to ja cię wybrałem, żebyś je dalej pomnażał.  Nie  wiedziałem,  że  jesteś  taki  wulgarny,  bo  w  przeciwnym razie  chybabym  się  zawahał.  Co  świadczy  o  tym,  że  ludzie  potrafią ukrywać swoją duszę, a ty własną schowałeś tak głęboko, jak się dało, i to na długo. 



— Tak jest! Nabrałem pewności siebie, stary! Nie jestem już twoim pudlem. Zresztą chciałem ci powiedzieć... 

Wreszcie!  Zbliżamy  się  do  sedna  sprawy.  Wzbudzam  jego  podejrzenia. Nie znosi mnie. 

— Mam zamiar podbić twoją żonę! 

— Iris? — zapytał Philippe przez zaciśnięte gardło. 

— A masz jakąś inną? 

Philippe potrząsnął głową. 

— Jest w obiegu, nie? 

— Można to tak nazwać. 

—  Jest  w  obiegu  i  długo  w  nim  nie  pozostanie.  Więc  zamierzam złożyć jej ofertę kupna i uważam, że bardziej w porządku będzie cię o tym uprzedzić. Nie przeszkadza ci to? 

— Rób, co chcesz. Właśnie się rozwodzimy. 

Ropucha  po  raz  kolejny  wyglądał  na  rozczarowanego.  Jakby znaczna część uroku Iris kryła się w tym, że Philippe jeszcze ją kocha. 

— Zadzwoniłem do niej któregoś wieczoru. Zaprosiłem ją na kolację i zgodziła się. Widzimy się w przyszłym tygodniu. Zarezerwowałem TLR

stolik w Ritzu. 

— Musiała upaść bardzo nisko... — rzucił Philippe, delikatnie krojąc filet z klenia. 

—  Albo  potrzebuje  kasy.  Nie  jest  już  bardzo  młoda,  wiesz.  Ma mniejsze żądania. Muszę wykorzystać szansę. Tak czy inaczej, powinienem się drugi raz ożenić. To daje pewną pozycję w interesach, a do tego nie ma nic lepszego jak Iris. 

— Bo zamierzasz ją poślubić? 

— Obrączka, ślub i cała reszta. No dobrze, nie będziemy mieli dzieci, ale olewam to, mam już dwójkę. Nieźle dają w dupę! 



Przyłożył  tłuste  wargi  do  brzegu  kieliszka  z  czerwonym  winem, przełknął  kilka  łyczków  Chateau—  Petrus  i  uśmiechnął  się  z  miną znawcy. 

— Niezłe, niezłe. Zważywszy na cenę, zauważ, mogłoby... Dobrze, mam twoją zgodę? Droga wolna? 

—  Nawet  autostrada.  Ale  nie  zdziwiłbym  się,  gdybyś  wypadł  na pierwszym zakręcie. 

—  Raz  kozie  śmierć.  A  ona,  muszę  przyznać,  rzuca  na  kolana! 

Gdybym poślubił piękną Iris, wzrósłby mój prestiż. 

Zaniósł się gardłowym śmiechem, wypluł kawałek, który uwiązł mu w  gardle.  Potem  rozerwał  bułeczkę,  posmarował  ją  masłem.  W  pasie miał już trzy warstwy tłuszczu i szykował sobie czwartą. 

— Czy mogę ci zadać pytanie, Raoulu? 

Ropucha uśmiechnął się chełpliwie i rzucił:  

— Wal śmiało, stary, nie boję się! 

— Czy byłeś już zakochany, ale tak naprawdę zakochany? 

— Raz — powiedział Ropucha, wycierając palce w biały obrus. 

Prawe oko zaszkliło mu się smutkiem, a powieka poruszyła w ner-wowym tiku. Philippe odzyskał nadzieję. Ten ohydny człowiek ma ser-TLR

ce, ten ohydny człowiek cierpiał. 

— Czy byłeś kiedyś bardzo nieszczęśliwy z miłości? 

—  Właśnie  wtedy.  O  mało  nie  umarłem,  tak  fatalnie  się  czułem. 

Przysięgam ci, nie poznawałem siebie. 

— I ile czasu trwał twój smutek? 

—  Całą  wieczność!  Straciłem  sześć  kilo!  Zdajesz  sobie  sprawę? 

Lekko licząc: trzy miesiące. A potem pewnego wieczoru kumple zabrali mnie w takie miejsce, rozumiesz, co mam na myśli, i przeleciałem cztery panienki pod rząd, cztery niezłe dziwki, które zrobiły mi laskę i hop! 



To był koniec, posprzątane! Ale te trzy miesiące, stary, na zawsze wyryte są tu... 

Położył  rękę  na  sercu,  krzywiąc  się  jak  biały  klaun.  Philippe  miał 

ochotę wybuchnąć śmiechem. 

— Uważaj na Iris! Zamiast serca ma bryłę lodu! 

Ropucha podniósł stopy na wysokość stolika, wielkie stopy wciśnięte w parę butów marki Tod's. 

— Nie bój nic! Nauczyłem się cierpliwości! Na pewno mam twoje błogosławieństwo? Nie popsuje nam to interesów? 

— To sprawa zamknięta, zamknięta na dobre! 

I nie kłamię — zdziwił się Philippe, który z zaskoczeniem zorientował się, że mówi jak Ropucha. 

Po  skończonym  obiedzie  Philippe  wracał  do  domu  pieszo.  Dużo chodził,  odkąd  mieszkał  w  Londynie.  To  był  jedyny  sposób,  żeby  poznać miasto. „Między Londynem a Paryżem jest taka różnica, że Paryż jest  dla  cudzoziemców,  a  Londyn  dla  Anglików.  Anglia  zbudowała Londyn na swój  własny użytek, a  Francja zbudowała Paryż dla całego świata", oświadczył Ralph Emerson. Aby poznać miasto, trzeba zedrzeć podeszwy. 
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I pomyśleć, że pracowałem z Ropuchą! Wybrałem go, zatrudniłem, spędzałem  z  nim  całe  wieczory,  przygotowując  dokumenty,  latałem  z nim samolotem, piłem, jadłem, rechotałem na widok zbyt krótkiej spódniczki stewardesy; kiedyś  w Rio spaliśmy nawet  w jednym pokoju, bo nie było miejsc w hotelu. Nosił czarne slipy, które kupował tuzinami w supermarkecie,  gdzie  robił  kawalerskie  zakupy,  gdy  odeszła  od  niego żona. Ładna brunetka z długimi gęstymi włosami. Rusza na podbój Iris! 

Chyba przesadził. 

Zatrzymał się przy kiosku, kupił „Le Monde" i „The Independent". 

Szedł  w  górę  Brook  Street,  wzdłuż  pięknych  białych  domów  przy Grosvenor Square, myślał o Forsyte'ach,  Upstairs, Downstairs,  skręcił w Park Lane i wszedł do Hyde Parku. Obejmujące się pary spały na traw-nikach.  Dzieci  grały  w  krykieta.  Dziewczyny  wyciągnięte  na  leżakach podwinęły dżinsy i opalały się. Starszy pan, cały w bieli, czytał gazetę, stojąc  nieruchomo  na  trawniku.  Młodzi  chłopcy  na  deskorolkach  wyprzedzali biegających, ocierając się o nich. Dojdzie do Serpentine i pójdzie w górę Bayswater. Albo wyciągnie się na trawie i skończy książkę. 

Blask  kobiecości  Romaina  Gary'e—  go.  Powinienem  był  przeczytać Ropusze  słowa  Gary'ego.  Powiedzieć  mu,  że  mężczyzną,  prawdziwym mężczyzną nie jest ten, kto bije kobiety lub daje sobie obciągnąć anoni-mowym łakomczuchom, ale ten, kto pisze: „Nie wiem, na czym polega kobiecość.  Może  to  po  prostu  sposób  bycia  mężczyzną"*7.  Odstrasza mnie, bo człowiek, którym byłem i który śmiał się z nim, napawa mnie niesmakiem. A nie znam jeszcze człowieka, którym się staję. Codziennie pozbywam się jakiejś części dawnego ja. I daję się z niej ogołocić ze spokojnym wdziękiem tego, kto ma nadzieję, że nowe ubrania będą wystarczająco zużyte, aby się w nich dobrze czuł. Minęło osiemnaście dni, odkąd  wyjechała,  osiemnaście  dni  jego  milczenia.  Co  powiedzieć  po osiemnastu  dniach  kobiecie,  która  wzięła  cię  za  rękę  i  oddała  się  bez żadnego wyrachowania? Że cofał się przed tą wspaniałomyślnością? Że był osłupiały? Powtarzał sobie, że nigdy nie zdoła pomieścić w swoich ramionach całej miłości, jaką dawała mu Joséphine. Musiałby wymyślać słowa,  zdania,  przysięgi,  kontenery,  pociągi  towarowe,  dworce  przeła-dunkowe. Weszła w niego jak do pustego pomieszczenia. 

Nie powinna była wyjeżdżać. Wypełniłbym pomieszczenie jej sło-TLR

wami, gestami, oddaniem. Powiedziałbym jej cichutko, żeby nie szła za szybko, że jestem początkujący. Można spontanicznie pocałować kogoś na  dworcu,  powtórzyć  to  bez  namysłu  przy  piekarniku,  ale  gdy  nagle wszystko staje się możliwe, nie wiadomo, co robić. 

Odczekał jeden dzień, dwa dni, trzy dni... osiemnaście dni. 

I może dziewiętnaście, dwadzieścia, dwadzieścia jeden. 

Miesiąc... Trzy miesiące, pół roku, rok. 



7 Romain Gary, Blask kobiecości, przeł. Krystyna Sieżyńska-Maćkowiak, Prószyński i S-ka, Warszawa 1997, s. 40. 





Będzie za późno. Do tego czasu zamienimy się w kamienne posągi, i ona, i ja. Jak jej wytłumaczyć, że nie wiem już, kim jestem? Zmieniłem adres,  kraj,  kobietę,  zajęcie,  może  powinienem  zmienić  nazwisko.  Nic już o sobie nie wiem. 

Wiem natomiast, kim nie chcę już być, w którą stronę nie chcę już iść. 

Wracając  samolotem  z  documenty  w  pierwszej  klasie,  czytał  jakiś katalog o sztuce, podsumowywał zakupy, myśląc, że powinien się przeprowadzić,  bo  nie  będzie  miał  wystarczająco  miejsca,  aby  wystawić wszystkie  dzieła  z  własnej  kolekcji. Przeprowadzić  się?  W  Paryżu?  W 

Londynie? Z nią? Bez niej? Koło niego usiadła kobieta. Wysoka, pięk-na,  elegancka,  gibka.  Promień  kobiecości.  Długie  kasztanowe  włosy, kocie oczy, uśmiech rasowej księżniczki, dwie ciężkie bransoletki 3 ors na prawym nadgarstku, zegarek Chanel na lewym, torebka Diora, pomy-

ślał: „Coś podobnego! A zatem istnieją kopie Iris", uśmiechnęła się do niego: „Jesteśmy tu tylko we dwójkę, nie będziemy jeść obiadu każde w swoim  kącie,  to byłoby  głupkowate".  Głupkowate!  To  słowo  zadźwię-

czało mu w głowie. To było słowo Iris. To mimo wszystko głupkowate! 

Co  za  głupkowaty  facet!  Bezceremonialnie  położyła  koło  niego  swoją tackę  i  przygotowała  się,  żeby  usiąść,  gdy  usłyszał,  jak  odpowiada: 

„Nie, proszę pani, wolę zjeść obiad sam". Dodał w duchu: bo wiem, kim pani jest — kobietą piękną, elegancką, z pewnością inteligentną, z pewnością  rozwiedzioną,  mieszka  pani w  dobrej  dzielnicy,  ma  dwójkę  lub TLR

trójkę dzieci, które chodzą do dobrych szkół, ogląda pani ich świadec-twa szkolne z roztargnieniem, spędza całe godziny na rozmowach telefonicznych lub w sklepach i poszukuje faceta z niezłymi dochodami, że-by zastąpić czymś karty kredytowe byłego męża. Nie chcę już nigdy być kartą  kredytową.  Chcę  być  trubadurem,  alchemikiem,  wojownikiem, bandytą, kowalem, żniwiarzem! Chcę galopować z rozwianym włosem, w zabłoconych butach, chcę romantyzmu, marzeń, poezji! A teraz wła-

śnie, mimo że nie sprawiam takiego wrażenia, piszę wiersz miłosny do ukochanej,  którą  stracę,  jeżeli  się  nie  pospieszę.  Ona  nie  jest  tak  elegancka jak pani, wskakuje obiema nogami w kałuże, potyka się na pomarańczy i spada ze schodów, ale  otwarła  we mnie drzwi, których już nigdy nie chcę z powrotem zamykać. 



W tym momencie miał ochotę skoczyć na spadochronie do stóp Jo-séphine. Księżniczka popatrzyła na niego jak na odpad radioaktywny i poszła usiąść z powrotem na swoim miejscu. 

Gdy przylecieli, miała na sobie ciemne okulary i ignorowała go. 

Gdy przylecieli, nie otwarł spadochronu. 

W nogi uderzyła go futbolówka. Kopnął ją ze wszystkich sił w stronę kudłatego smarkacza, który dawał mu znak, żeby strzelał.  Well done!  

— podsumował chłopiec, blokując piłkę —   Well done, stary — pomy-

ślał Philippe, otwierając „Le Monde" i opadając na trawę. Będę miał zielony tyłek, ale mam to gdzieś! Szukał artykułu o wystawie na ostatnich stronach.  Była  w  nim  mowa  o  pracy  pewnego  Chińczyka,  Ai  Weiwei, który  sprowadził  tysiąc  Chińczyków  z  Chin,  aby  sfotografowali  świat zachodni, żeby na podstawie zdjęć stworzyć swoje dzieło. Pan Wei. Tak się nazywał chiński szef Antoine'a Cortésa w Kenii. Przed śmiercią Antoine napisał do niego list. Chciał z nim porozmawiać „jak mężczyzna z mężczyzną". Oskarżał Mylene. Pisał, że nie można jej ufać, jest dwuli-cowa. Wszystkie kobiety go zdradziły. Joséphine, Mylene, a nawet jego córka Hortense. „Robią z nas sieczkę, a my nie protestujemy". Kobiety były dla niego za mocne. Życie zbyt ciężkie, aby żyć. 

Wróci do domu i zajmie się sprawą skarpetek Labonal. Przepadał za tymi skarpetkami. Otulały mu nogę jak pantofle — miękkie, elastyczne, pokrzepiające, nie deformowały się w praniu, nie drapały, nie uciskały, TLR

powinienem posłać je Joséphine. Piękny bukiet pierwszorzędnej jakości skarpetek. To byłby oryginalny sposób, żeby jej powiedzieć: „Myślę  o tobie,  ale  z  nadmiaru  uczuć  plączą mi  się  nogi".  Uśmiechnął  się.  Dlaczego nie? Może to by ją rozśmieszyło. Włożyłaby parę błękitnych lub różowych  skarpetek i paradowała  w  nich  po  mieszkaniu,  myśląc:  „Nie zapomniał o mnie, nie traktuje mnie per noga, kocha mnie!". Zaprzyjaź-

nił się z prezesem firmy produkującej skarpetki Labonal. Ten człowiek walczył o jakość, doskonałość. Philippe pomagał mu przeżyć w obliczu zajadłej światowej konkurencji. Dominiąue Malfait wiele podróżował po Chinach, odwiedził Pekin, Kanton, Szanghaj... Może spotkał tam gdzieś Mylene.  Eksportował  swoje  skarpetki  do  Chin.  Chińscy  nuworysze przepadali  za  nimi.  We  Francji  wpadł  na  doskonały  pomysł  sprzedaży skarpetek bez pośrednictwa supermarketów, a mianowicie jeździł do ludzi. Jaskrawoczerwone sklepy na kółkach z żółtą panterą gotującą się do skoku. Ciężarówki przemierzały drogi, zatrzymywały się na targach, na płacach w miasteczkach. Ten człowiek umie walczyć. Nie jęczyjak Antoine. Zakasuje rękawy i opracowuje strategie. Dobrze byłoby, gdybym obmyślił plan, jak znowu zdobyć Joséphine. 

Zamknął „Le Monde" i wyjął z kieszeni powieść Romaina Gary-ry'ego. Otwarł ją na chybił trafił i przeczytał następujące zdanie: „Mi-

łość to jedyne bogactwo, którego przybywa rozrzutnym. Czym więcej jej dajesz, tym więcej ci pozostaje"*8. 

— Powiedz, mamo, co robimy z wakacjami? — spytała Zoé, rzucając patyk Du Guesclinowi, który po niego pobiegł. 

— To prawda, są wakacje! — wykrzyknęła Joséphine, obserwując Du Guesclina, który wracał do nich z patykiem w pysku. 

Kompletnie  o  nich  zapomniała.  Nie mogła  przestać  myśleć  o  spotkaniu z Garibaldim. Dałam się zrobić w konia. Doniosłam na Antoine'a. 

Całe szczęście, że nie powiedziałam o Luce. Byliby w komplecie: Antoine, Luca, Lefloc— Pignel, Van den Brock! Było jej wstyd. 

— Jesteś teraz jak nie z tego świata! — odpowiedziała Zoé, chwaląc Du Guesclina, który kładł patyk u jej stóp. — Widzisz, jak go wytresowałam? Tydzień temu za skarby nie przyniósłby mi z powrotem tego pa-TLR

tyka! 

— A co miałabyś ochotę robić? 

— Nie wiem. Wszystkie moje koleżanki wyjechały. 

— Gaetan też? 

— Wyjeżdża jutro. Do Belle- Ile. Z rodziną. 

— Nie zaprosił cię do siebie? 



8Romain Gary, Blask kobiecości, przeł. Krystyna Sieżyńska-Maćkowiak, Prószyński i s-ka, Warszawa 1997, s. 67. 



—  Jego  ojciec  nawet  nie  wie,  że  się  spotykamy!  —  wykrzyknęła Zoé. — Gaetan wszystko robi po kryjomu! Wychodzi wieczorem przez kuchnię prosto na schody przeciwpożarowe i schodzi do piwnicy. Mó-

wi, że jeżeli go nakryje, to jest  dead, total dead!  

— A jego matka? Nigdy o niej nie mówisz... 

— Jest znerwicowana. Drapie się po rękach i faszeruje tabletkami. 

Gaetan mówi, że to z powodu dzidziusia, który zginął, wiesz, przejechany na parkingu. Mówi, że to kompletnie rozwaliło życie jego rodziny... 

— Skąd on to wie? Przecież go wtedy nie było na świecie! 

— Babcia mu opowiada. Mówi, że wcześniej była pełnia szczęścia. 

Jego ojciec i matka śmiali się, trzymali za ręce, całowali... A po śmierci dzidziusia jego ojciec zmienił się z dnia na dzień. Oszalał. Wiesz, ja to rozumiem. Nieraz w nocy otwieram oczy i mam ochotę wyć, wyobraża-jąc sobie tatę z krokodylem. Nie wariuję, ale niewiele mi brakuje. 

Joséphine objęła ramieniem Zoé. 

— Nie powinnaś o tym myśleć... 

— Hortense mówi,  że trzeba spojrzeć w oczy faktom, żeby je od-czarować. 

— To co jest dobre dla Hortense, niekoniecznie jest dobre dla ciebie. 
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— Naprawdę tak myślisz? Bo ja się boję, gdy odczarowuję... 

— Zamiast myśleć o jego śmierci, myśl o nim, kiedy żył... i poślij mu całą swoją miłość, możesz mu coś opowiedzieć i zobaczysz, nie bę-

dziesz się już bać. 

— Ale powiedz, mamo, co z wakacjami. 

Hortense  wyjeżdżała  do  Chorwacji  po  tygodniowym  stażu  u  Jeana— Paula Gaultiera. Zoé zostałaby sama — zastanawiała się. 

— Chcesz, żebyśmy pojechały do Deauville, do Iris? Mogłybyśmy ją poprosić, żeby udostępniła nam dom. Ona zostanie w Paryżu. 



Zoé się skrzywiła. 

— Nie lubię Deauville. Tam są tylko nadziani goście rzygający forsą... 

— Jak ty mówisz! 

— Ale to prawda, mamo! Tylko parkingi, sklepy i ludzie pławiący się w kasie! 

Du  Guesclin  truchtał  koło  nich  z  patykiem  w  pysku,  czekając,  aż Zoé zechce się z nim pobawić. 

— Alexandre przysłał mi maila. Jedzie na kurs jeździecki do Irlandii. Będzie jeździł na kucyku. Mówi, że są jeszcze miejsca. To by mi się podobało... 

— To świetny pomysł! Napisz mu, że z nim pojedziesz. Spytaj, ile to kosztuje. Nie chcę, żeby Philippe za ciebie płacił... 

Zoé wróciła do zabawy z Du Guesclinem. Rzuciła patyk bez żadnej radości, niemal mechanicznie, i dłubała w ziemi czubkiem buta. 

— Co ci jest, Zoé? Czy powiedziałam coś, co ci się nie spodobało? 

Zoé popatrzyła na swoje stopy i zamruczała: 

—  A  dlaczego  ty  nie  zadzwonisz  do  Philippe'a?  Dobrze  wiem,  że byłaś w Londynie i widziałaś się z nim... 
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Joséphine chwyciła ją za ramię i powiedziała: 

— Myślisz, że kłamię, prawda? 

— Tak — powiedziała Zoé ze spuszczonym wzrokiem. 

— Więc powiem ci dokładnie, co się stało, dobrze? 

— Nie lubię, jak kłamiesz... 

— Być może, ale córkom nie mówi się wszystkiego. Jestem twoją matką, nie jestem twoją koleżanką. 

Zoé wzruszyła ramionami. 



—  Ależ  tak,  to  ważne  —  nalegała  Joséphine.  —  A  zresztą  ty  nie opowiadasz mi o wszystkim, co robisz z Gaetanem. A ja cię o to nie pytam. Mam do ciebie zaufanie. 

— No dobrze... — powiedziała Zoé, która się niecierpliwiła. 

— Rzeczywiście, spotkałam się z Philippe'em w Londynie. Zjedli-

śmy razem kolację, dużo rozmawialiśmy i... 

— To wszystko? — spytała Zoé z podejrzliwym uśmieszkiem. 

— To nie twoja sprawa — wyjąkała Joséphine. 

— Bo jeżeli chcecie się pobrać, to ja nie mam nic przeciwko temu! 

Chciałam ci to powiedzieć. Dobrze to przemyślałam i sądzę, że to rozumiem. 

I poważnym tonem dodała: 

— Z powodu Gaetana rozumiem teraz masę rzeczy... 

Joséphine uśmiechnęła się i zaczęła mówić: 

—  Więc  zrozumiesz,  że  sytuacja  jest  skomplikowana,  że  Philippe ciągle jest mężem Iris i że nie można tak po prostu o tym zapomnieć. 

Pstryknęła palcami. 

— Ale Iris zapomina... — powiedziała Zoé. 
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— Tak, ale to jej problem. Więc wracając do twoich wakacji, lepiej byłoby, gdybyś ustaliła szczegóły z Alexan— dre'em, a ja zajęłabym się tylko stroną praktyczną. Zapłacę za twój kurs jeździecki i wsadzę cię do pociągu do Londynu... 

— I nie odzywasz się do Philippe'a! Gniewacie się na siebie? 

— Nie. Ale wolałabym z nim teraz nie rozmawiać. Mówisz, że jesteś  duża,  że  nie  jesteś  już  małym  dzieckiem,  nadszedł  czas,  żebyś  to udowodniła. 

— Zgoda — zakończyła Zoé. 



Joséphine  wyciągnęła  rękę,  żeby  przypieczętować  ich  porozumienie. Zoé zawahała się z podaniem ręki i Joséphine to zdziwiło. 

— Nie chcesz uścisnąć mi dłoni? 

— Nie o to chodzi... — wyjąkała skrępowana Zoé. 

— Zoé! Co ci jest? Powiedz mi. Możesz mi powiedzieć wszystko... 

Zoé odwróciła głowę i nie odpowiedziała. Joséphine wyobraziła sobie  najgorszą  możliwość:  pocięła  się,  próbowała  podciąć  sobie  żyły, chciała z tym skończyć, żeby zapomnieć, że jej ojciec zginął w paszczy krokodyla. 

— Zoé! Pokaż mi ręce! 

— Nie mam ochoty. To nie twoja sprawa. 

Joséphine wyrwała jej ręce z kieszeni dżinsów i obejrzała je. Z ulgą wybuchnęła śmiechem. Na dole lewego kciuka Zoé, Gaetan  napisał  drukowanymi  literami  czarnym  długopisem:  GAETAN 

KOCHA ZOÉ I NIGDY JEJ NIE ZAPOMNI. 

— To słodkie! Dlaczego to chowasz? 

— Bo to tylko moja sprawa. 

—  Wprost  przeciwnie,  powinnaś  to  pokazywać...  To  się  szybko TLR

zmaże. 

— Nie. Postanowiłam się nie myć w tych miejscach, w których to napisał. 

— Bo napisał to też gdzie indziej? 

— No tak... 

Pokazała wewnętrzną stronę prawego ramienia, prawą kostkę i dół 

brzucha. 

—  Jesteście  we  dwójkę  przesłodcy!  —  powiedziała  Joséphine  ze śmiechem. 



—  Przestań,  mamo,  to  strasznie  poważna  sprawa!  Gdy  mówię  o nim, słyszę śpiew w głowie. 

— Wiem, kochanie. Nie ma nic lepszego niż miłość, to tak jakby się tańczyło walca... 

Żałowała,  że  wypowiedziała  te  słowa.  Znowu  zobaczyła,  jak  Philippe  bierze  ją  w  ramiona  w  pokoju  hotelowym,  obraca,  obraca,  raz, dwa, trzy, raz, dwa, trzy, bosko panienka tańczy, czy panienka mieszka z rodzicami?  Kładzie  ją  na  łóżku,  przywiera  do  niej,  wolno  całuje  ją  w szyję, posuwając się w górę, aż do ust, smakując ją niespiesznie... Bosko panienka całuje... Poczuła, jak przeszywa ją dojmujący ból. Miała ochotę  pogrążyć  się  w  nim,  zatopić, umrzeć,  odrodzić  się,  wypełniona  nim zacząć na nowo, czuć jego zapach na dłoniach, jego siłę w zagłębieniu brzucha, jest tu, jest tu, dotknę go palcami— Stłumiła jęk i pochyliła się do Du Guesclina, żeby Zoé nie dostrzegła łez w jej oczach. 

Iris  usłyszała  telefon  i  nie  rozpoznała  dzwonka  Hervego.  Otwarła oko  i  próbowała  odczytać  godzinę  na  zegarku.  Dziesiąta  rano.  Wzięła dwie tabletki stilnoksu przed snem. Czuła smak gipsu w ustach. Odebra-

ła i usłyszała silny, autorytarny męski glos. 

— Czy to Iris? Iris Dupin? — warczał głos. 

— Taaa... — wymamrotała, odsuwając komórkę od ucha. 

— To ja, Raoul!  TLR

Ropucha! Ropucha o dziesiątej rano! Pamiętała mętnie, że zaprosił 

ją w zeszłym tygodniu na kolację i że powiedziała... Co właściwie powiedziała? To było wieczorem, trochę wypiła i zachowała jedynie mgli-ste wspomnienia. 

— Dzwonię, żeby potwierdzić naszą kolację w Ritzu. Mam nadzieję, że pani nie zapomniała... 

Zgodziła się! 

— Nnnie... — wyjąkała. 



—  Spotykamy  się  więc  w  piątek  o  dwudziestej  trzydzieści.  Zarezerwowałem stolik na moje nazwisko. 



Jak  on  się  właściwie  nazywa?  Philippe  zawsze  nazywał  go  Ropuchą, ale pewnie ma jakieś nazwisko. 

—  Odpowiada  to  pani  czy  wolałaby  pani  coś  bardziej...  jakby  to powiedzieć... intymnego. 

— Nie, nie, jak najbardziej mi odpowiada. 

— Pomyślałem sobie, że to doskonałe miejsce na pierwsze spotkanie... Jest tam dobra kuchnia, znakomita obsługa i bardzo miły wystrój. 

Mówi  jak  przewodnik  Michelina!  Opadła  na  poduszkę.  Jak  mogła tak nisko upaść? Musi przestać brać tabletki. Musi przestać pić. Wieczór to  był  straszny  czas.  Czas  daremnych  żalów  i  narastającego  lęku.  Nie miała już ani krzty nadziei. 

A jedynym sposobem na to, żeby uśpić strach, nie słyszeć już tego wewnętrznego  głosiku,  który  boleśnie  uświadamiał  jej  rzeczywistość: 

„Jesteś stara, jesteś sama, a czas biegnie bardzo szybko", był kieliszek wina.  Lub  dwa.  Lub  trzy.  Patrzyła  na  puste  butelki  stojące  rzędem  niczym kpiące regimenty koło kosza w kuchni i liczyła je osłupiała. Jutro przestaję. Jutro będę pić tylko  wodę.  Albo może jeden kieliszek. Żeby dodać sobie odwagi, ale tylko jeden! 

— Cieszę się na myśl o tej kolacji. Pod koniec tygodnia będę odprę-

żony, nie będę musiał wstawać o świcie, będziemy mieli dużo czasu na rozmowę. 
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Ależ ja nie mam mu nic do powiedzenia! rozpaczała Iris. Dlaczego się zgodziłam? 

— Opowiesz mi o swoich zmartwieniach, a obiecuję, że ci pomogę. 

Wyprostowała się, urażona do żywego: zwracał się do niej per ty? 

—  Ładne  kobiety  nie  są  stworzone  do  samotnego  życia.  Zobaczysz... Ale może ci przeszkadzam? 

— Spałam — mruknęła Iris zaspanym głosem. 

— Więc śpij, moja piękna, i do piątku! 



Iris odłożyła słuchawkę z niesmakiem. Mój Boże! — pomyślała — 

czy upadłam tak nisko, że Ropucha sądzi, iż będzie mnie trzymał w ramionach? 

Przykryła głowę kołdrą. Ropucha zaprosił ją na kolację! To szczyt samotności i nędzy. Łzy napłynęły jej do oczu i zaczęła szlochać całym sercem. Chciałaby już nigdy nie przestać płakać, rozpuścić się we łzach i zniknąć w oceanie słonej wody. Życie było dla mnie zbyt łatwe. Niczego mnie nie nauczyło, a teraz przyspieszyło i upokarza mnie. Jedną stopą stoję w piekle. Ach! Gdybym poznała, co to nieszczęście, jak bardzo doceniłabym własne szczęście. 

Poprzedniego wieczoru, zmywając makijaż, odkryła zmarszczki na dekolcie. 

Płacz  się  nasilił.  Jaki  mężczyzna  mnie  zechce?  Niedługo  zostanie mi tylko Ropucha w charakterze  wyjścia awaryjnego... Herve koniecznie musi się zdecydować. Musi go popchnąć, a on się oświadczy. 

Była z nim umówiona o osiemnastej w barze przy place de la Made-leine.  Nazajutrz  wyjeżdżał  odwieźć  rodzinę  do  Belle—  Ile,  a  potem... 

Potem wróci i będzie go miała tylko dla siebie. Nie będzie żony, nie bę-

dzie dzieci, nie będzie rodzinnych weekendów. Poszli na obiad do parku Saint— Cloud, spacerowali alejkami, schronili się pod drzewem, kiedy zaczął padać drobny deszczyk, śmiała się, potrząsała długimi włosami, odchyliła głowę, nastawiła wargi... Nie pocałował jej. W co on się ba-TLR

wił? Od trzech miesięcy widywali się niemal codziennie! 

Przyszła na spotkanie dokładnie o wyznaczonej godzinie. Herve nie znosił  najmniejszego  spóźnienia.  Na  początku  z  kokieterii  kazała  mu czekać dziesięć, piętnaście minut, ale potem miała wielki problem, żeby się rozchmurzył. Obrażał się; śmiała się z niego, mówiąc: „Och! Herve, czym  jest  dziesięć  minut  wobec  wieczności?".  Pochylała  się  do  niego, muskała mu policzek długimi włosami, a on cofał się urażony. „Nie jestem  znerwicowany,  jestem  dokładny,  uporządkowany.  Kiedy  wracam do domu, chcę, żeby żona podała mi whisky z trzema kawałkami lodu na dnie szklanki, a dzieci opowiedziały, jak im minął dzień. Tę godzinę spędzam z nimi i chcę ją wykorzystać. Potem jemy kolację, a o dziewią-

tej leżą w łóżkach. Jeżeli obecnie na świecie źle się dzieje, to dlatego, że nie ma już porządku. Chcę na nowo zaprowadzić porządek na tym świecie". Gdy po raz pierwszy wygłosił tę długą tyradę, popatrzyła na niego rozbawiona, ale bardzo szybko zdała sobie sprawę, że nie żartował. 

Czekał na nią, siedząc w szerokim, czerwonym skórzanym fotelu w głębi baru. Z ramionami skrzyżowanymi na Piersi. Usiadła obok niego i uśmiechnęła się czule. 

— Walizki spakowane? — spytała wesoło. 

— Tak. Została tylko moja, ale spakuję ją dziś wieczorem, po powrocie. 

Spytał, czego się napije, poprosiła z roztargnieniem o lampkę szampana. Po co mu walizka, skoro miał tylko pojechać tam i z powrotem? 

— Ale — ciągnęła z nieco wymuszonym uśmiechem — nie potrzebuje pan walizki, bo pan tam nie zostaje! 

— Zostaję, spędzam dwa tygodnie z rodziną... 

— Dwa tygodnie! — wykrzyknęła Iris. — Ale mówił mi pan... 

—  Nic  pani  nie  mówiłem,  moja  droga.  To  pani  tak  to  zinterpretowała. 

— To nieprawda! Kłamie pan! Powiedział mi pan, że... 

— Ja nie kłamię. Powiedziałem pani, że wracam przed nimi, a nie TLR

że jadę tam i z powrotem. 

Starała się ukryć rozczarowanie, próbowała opanować drżenie gło-su, ale rozczarowanie było zbyt silne. Wypiła duszkiem kieliszek szampana i zamówiła następny. 

— Za dużo pani pije, Iris... 

— Robię to, co mi się podoba — mruknęła pod nosem z wściekło-

ścią. — Okłamał mnie pan! 

— Nie kłamałem, to pani konfabuluje! 



W jego wzroku pojawiła się złość, wpatrywał się w nią z wściekło-

ścią. Potraktował ją jak dziecko, które było niegrzeczne i zostało ukara-ne. 

— Kłamał pan! Jest pan kłamcą! Kłamcą! — krzyknęła, tracąc panowanie nad sobą. 

Kelner,  który  sprzątał  sąsiedni  stolik,  obrzucił  ich  zaskoczonym wzrokiem. Zakłóciła błogi spokój tego miejsca. 

— Obiecał mi pan... 

— Nic pani nie obiecałem. Ale jeżeli chce pani tak myśleć, to pani sprawa. Nie będę kontynuował tej idiotycznej dyskusji. 

Mówił ostrym, stanowczym głosem. Jakby już schronił się na swojej wyspie. Iris wzięła kieliszek, który kelner właśnie przyniósł, i zanurzyła w nim nos. 

— A co ja będę w takim razie robić? 

Zadawała mu pytanie, ale właściwie mówiła do siebie. A ja tak niecierpliwie czekałam na sierpień, wyobrażałam sobie noce pełne miłości, pocałunków,  kolacje  w  ogródkach. Miodowy  miesiąc  przed  tym  prawdziwym, oficjalnym. A na to jej zdaniem nie było co liczyć. Zamilkła i czekała, żeby się odezwał. Patrzył na nią z lekko pogardliwą miną. 

— Jest pani dzieckiem, małą rozpieszczoną dziewczynką. 
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O mało nie odpowiedziała: „Mam 47 lat z okładem i zmarszczki na dekolcie", ale w porę się opanowała. 

— Będzie pani na mnie czekać, prawda? — rozkazał. 

Westchnęła, że tak, opróżniając kieliszek. Czy naprawdę miała jakiś wybór? 



Marcel zabrał Josiane na rekonwalescencję. Wybrał w błyszczącym katalogu piękny  hotel  w  pięknym  kurorcie  w  Tunezji  i  odpoczywał  na piasku, pod parasolem. Bał się słońca, a gdy Josiane się opalała, on roztrząsał coś w cieniu. Obok niego wysmarowany blokerem Junior obserwował morze w cytry— nowożółtej czapeczce na głowie. Starał się zrozumieć tajemnicę fal i pływów, przyciągania Księżyca i Słońca. On też nie lubił ostrych promieni i wolał siedzieć w cieniu. Kiedy upał się koń-

czył, szedł na brzeg morza i rzucał się do wody z szybkością kuli armat-niej. Obracał się dookoła, wyrzucał do góry ramiona, chlapał wodą jak koła oszalałego młyna, potem wracał, by wyciągnąć się na ręczniku, dy-sząc jak wieloryb. 

Josiane obserwowała go z rozczuleniem. 

— Lubię patrzeć na niego, gdy jest w wodzie. Przynajmniej gdy się kąpie,  przypomina  dzieci  w  jego  wieku.  Bo  poza  tym...  Naprawdę  się nad tym zastanawiam. On nie jest normalny, Marcel, po prostu nie jest normalny! 

—  To  geniusz!  —  mamrotał  Marcel.  —  Nie  jesteśmy  przyzwyczajeni do życia z geniuszami. Będziesz musiała się z tym oswoić. 

Ja wolę to, niżby był patentowanym osłem. 

Zrzędził i zrzędził. Josianne obserwowała go kątem oka. Wydawał 

się  nieobecny.  Pogrążony  w  ponurych  myślach.  Mówił  do  niej  bez ozdobników, bez emocji, bez gruchania, piosenek miłosnych, do których była przyzwyczajona. 

— Co cię męczy, mój Wilczku? 

Nie odpowiedział i uderzył ręką w piasek, co świadczyło TLR

tym, że w istocie jest zirytowany. 

— Masz kłopoty w pracy? Żałujesz, że wyjechałeś? Zmrużył oczy i skrzywił się. Słońce spaliło mu nos, więc 

teraz płonął żywym ogniem. 

—  To  nie  żal  mnie  dusi,  tylko  złość.  Chciałbym  móc  się  na  kimś wyżyć,  zmiażdżyć  stonogę,  skoro  nie  mogę  zniszczyć  osoby,  o  której myślę! Jeżeli dalej tak będzie, pójdę poboksować się z palmą kokosową, wyrwę ją z korzeniami, zrobię z niej katapultę i poślę kokosy aż do Pa-ryża,  żeby  obiły  mordę  tej,  której  imienia  nie  chcę  wymieniać  ze  strachu, że urok znowu na nas padnie! 



— Jesteś zły na... 

— Nie wymieniaj jej imienia! Nie wymieniaj jej imienia, bo spadnie na nas niebo z piorunami! 

— Wprost przeciwnie, trzeba wymawiać jej imię, żeby ją pozbawić siły, trzymać na dystans! Właśnie twój strach może sprawić, że wróci... 

Dajesz jej siłę, wierząc, że jest taka potężna. 

Marcel znowu zaczął utyskiwać i przybrał pogrzebową minę. 

—  Nie  poznaję  cię,  mój  Wilczku,  można  by  pomyśleć,  że  uszła  z ciebie cała energia... 

— O mało cię nie straciłem i drżę jeszcze na samą myśl o tym... 

Josiane to moja apteka. Jeżeli zniknie, coś się we mnie popsuje. A ona o mało mi jej nie zabiła swoimi sztuczkami i igłami! 

—  Powiem  ci  coś,  tylko  żeby  ci  szajba  nie  odbiła  — powiedziała Josiane, przewracając się na bok. — Obiecaj mi, że nie wybuchniesz... 

Popatrzył na nią, jakby chciał powiedzieć, no już, wyduś to z siebie, zobaczymy, co z tego będzie. 

—  Cała  ta  historia  sprawiła,  że  dojrzałam.  Nabrałam  pewności... 

Nie jestem już taka sama, jestem spokojna, nie boję się. Przedtem ciągle się bałam, że niebo się zawali, a teraz latam sobie balonem nad chmu-TLR

rami. 

— Ale ja nie chcę, żebyś odlatywała! Chcę, żebyś  została, mocno przywiązana do ziemi, z Juniorem i ze mną! 

— To tylko taki obraz, mój Wilczku. Jestem przy tobie. Nigdy cię już nie opuszczę... nawet w myślach. I nikt nie będzie mógł nas rozdzielić. 

Wyciągnęła  ramię  aż  do  parasola  i  poklepała  dłoń  Marcela,  który złapał ją jak boję ratunkową. 

— Widzisz, co robi z tobą strach. Więzi cię, niszczy... 



—  Zemszczę  się,  zemszczę  —  powtarzał  Marcel,  dając  wreszcie upust  duszącej  go  wściekłości.  —  Nienawidzę  tej  francy!  Pluję  jej  w twarz, depczę nogami, wyrywam po kolei zęby... 

— Ależ nie, przebaczysz i zapomnisz o niej! 

— Nigdy! Nigdy! Puszczę ją w skarpetkach na ulicę i będzie spać pod mostem! 

— Robisz dokładnie to, czego nie powinieneś robić. Pozwalasz jej wejść do swojego życia, dajesz jej siłę. Ignoruj ją, mówię ci! Ignorowa-nie daje wielką siłę. 

— Nie mogę. Dusi mnie to, uciska, płuca zarastają mi mchem. 

— Powtarzaj za mną, Wilczku: nie boję się Henriette i śmiertelnie nią gardzę. 

Marcel uparcie kręcił głową. 

— Marcel... 

— Odsunę Wykałaczkę od koryta! Zabiorę mieszkanie, zmuszę do żebrania... 

— Ależ nie! To ją rozwścieczy i znowu zacznie koło nas krążyć! 

— A dlaczegóż miałbym tego nie zrobić! 
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—  Posłuchaj  mnie,  Marcelu,  i  powtarzaj:  nie  boję  się  Henriette  i śmiertelnie  nią  gardzę.  No  już,  Wilczku!  Chcesz  mi  zrobić  przyjemność? I polecieć ze mną balonem? 

Marcel odmawiał i zaciśniętymi pięściami rysował rowki w piasku. 

Josiane powtórzyła łagodnie: 

— Nie boję się Henriette i śmiertelnie nią gardzę. 

Marcel uporczywie milczał i wpatrywał się w morze, jakby chciał je przeciąć na dwie części. 

— Wilczku? Ogłuchłeś? 

— Nie nalegaj... 



—  Nie  boję  się  Henriette  i  śmiertelnie  nią  gardzę.  No  już!  Zobaczysz, jak ci ulży! 

— Nigdy w życiu! Nie chcę, żeby mi ulżyło! 

— Zgorzkniejesz i zmienisz się w ocet winny. 

— I otruję ją! 

Wówczas rozległ się cieniutki głosik Juniora: 

— Nie boje Ejet i sikam na nią bajdzo! 

Osłupiali spojrzeli na swoją latorośl w kolorze czerwonego homara. 

— On mówi! On mówi! Powiedział całe zdanie z podmiotem, orze-czeniem i okolicznikiem! — wykrzyknęła Josiane. 

— Nie boje Ejet i sikam na nią bajdzo! — powtórzył Junior szczę-

śliwy na widok efektu, jaki wywierały te słowa na wesołych i wreszcie rozluźnionych twarzach rodziców. 

— Och! Moi najdrożsi! Moi najukochańsi! — wykrzyknął Marcel, rzucając się na żonę i syna i przygniatając ich swoim ciężarem. — Co ja bym bez was zrobił? 

Zaczął  się  sierpień.  Był  upał,  zamknięto  sklepy.  Trzeba  było  iść kwadrans, żeby kupić chleb, dwadzieścia minut do najbliższego otwar-tego sklepu mięsnego, pól godziny, żeby dotrzeć do działu owocowo— 
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warzywnego  Monoprix  i  wracać  obładowana  niczym  wielbłąd  w  palą-

cym słońcu, kryjąc się pod przerywanymi liniami cieni drzew nierucho-mych w wilgotnym upale miasta. Joséphine przesiadywała zamknięta w pokoju i pracowała. Hortense wyjechała do Chorwacji, Zoé do Irlandii, Iris  leżała  wyciągnięta  na  kanapie  naprzeciwko  wentylatora,  trzymając w dłoni na przemian pilota i komórkę, wykręcając numery, które nie odpowiadały.  Paryż  opustoszał.  Został  jedynie  Ropucha,  wierny  i  pełen zapału, który dzwonił co wieczór i zapraszał ją na kolację do restaura-cyjnych  ogródków.  Iris  udawała,  że  ma  migrenę,  i  odpowiadała  zmysłowym  głosem:  „Może  jutro...  jeżeli  poczuję  się  lepiej".  Protestował, powtarzała:  „Jestem  zmęczona",  i  dodawała:  „Raoulu"  łagodniejszym tonem, który uspakajał Ropuchę. Kumkał: „Więc do jutra, ślicznotko!", i odkładał słuchawkę, szczęśliwy, że usłyszał swoje imię z ust Iris Dupin. 

Robię  postępy,  robię  postępy  —  powtarzał  sobie,  odklejając  zręcznie jednym palcem przywierające do tyłka spodnie. Ślicznotka jest przebiegła,  każe  się  prosić,  to  normalne,  ma  wielką  klasę,  walczy,  opiera  się, nie oddaje się ot tak, nie jestem wybitnej urody, a ona udaje, że gardzi moimi pieniędzmi, ale zastanawia się, liczy, z każdym dniem smycz jest coraz  krótsza, przybliża  się.  Robi to z  pewną powolnością, która  sprawia, że jej pojmanie będzie jeszcze  cenniejsze. Wreszcie uda mi się ją wepchnąć do łóżka i dowlec ją do merostwa! 

Iris nie miała najmniejszej ochoty powtarzać wieczoru z Ritza: patrzyła,  jak je,  starając  się  nie  słyszeć  odgłosu  jego  szczęk,  nie  widzieć wycieranych w obrus palców i spodni, które delikatnie odklejał, unosząc pośladki  z  krzesła.  Mówił  z  pełnymi  ustami,  pryskał  śliną,  zamykał 

błyszczące  wargi,  naśladując  pocałunek,  sprawiając,  że  cofała  się  na krześle, i mrugał do niej, jakby chciał powiedzieć, że uważa sprawę za załatwioną.  Nie  wypowiadał  tych  słów,  ale  mogła  je  odczytać  w  jego błyszczących zdecydowanych oczach. 

— Nigdy nie ma pan wątpliwości, Raoulu? 

—  Nigdy,  ślicznotko.  Wątpliwości  mają  słabeusze,  a  słabeusze  na tym nędznym padole... 

Rozgniótł pięścią miąższ z chleba na cienki placuszek, a potem za-czął go zwijać i połączył końce, tworząc pierścień, który położył przed TLR

jej talerzem. 

—  Jest  pan  romantykiem  pod  pozorami,  powiedzmy,  niejakiej szorstkości... 

—  To  ty  tak  na  mnie  działasz.  Inspirujesz  mnie...  Nie  chciałabyś przejść ze mną na ty? Mam wrażenie, że jem kolację z własną babcią! A szczerze mówiąc, ta grupa wiekowa mnie nie podnieca! 

Nie wiesz, jak bardzo masz rację — pomyślała Iris, pochylając się nad kieliszkiem szampana. Niedługo będę miała tyle lat co twoja pierwsza sztuczna szczęka, i to mnie tak rozgnieciesz i wyrzucisz do kosza, i wymienisz na młodszą. 



Nie chciała go spławiać. Nie miała żadnych wiadomości od Hervego. Wyobrażała sobie, jak wieczorami wdycha świeże powietrze wśród janowców i wydm w zarzuconym na ramiona swetrze, jak w dzień pły-wa  na  łódce  z  synami,  gra  w  badmintona  z  córką,  spaceruje  z  żoną. 

Szczupły,  elegancki,  z  lepkimi  kosmykami  włosów  od  morskiego  powietrza,  z  zagadkowym  uśmiechem.  Ten  mężczyzna,  który  chciałby uchodzić za surowego, umie uwodzić. Tak długo odgrywa nietykalnego, aż  nie  można  się  oprzeć  jego  urokowi.  Ropucha  nie  wytrzymywał  po-równania z nim, tak, ale... Ropucha był przytwierdzony do skały, miał 

sakiewkę pełną dukatów, a jego palec serdeczny drżał z niecierpliwości, domagając  się  obrączki.  Pierścionek  z  chleba  był  na  to  dowodem.  A więc nie chce się ze mną tylko obnosić jak ze swoim trofeum, chce mnie poślubić. 

Zastanawiała  się  i  powtarzała  sobie,  że  nie  powinna  podejmować żadnej decyzji. 

Znowu brała do ręki pilota i szukała jakiegoś filmu na kanałach fil-mowych. Nieraz krzyczała: „Joséphine! Joséphine! Co robisz?", ale Jos-

éphine nie odpowiadała, pochłonięta badaniami i notatkami. Też mi sa-wantka!  Nigdy  nie  rozmawiały  o  Philippie.  Nawet  nie  wymieniały  już jego imienia. Iris próbowała pewnego dnia, gdy jadły razem makaron w kuchni... 

— Masz jakieś wieści od mojego męża? — spytała rozbawiona, z TLR

widelcem w powietrzu. 

Joséphine zaczerwieniła się i odparła: „Nie, żadnych". 

—  To  mnie  nie  dziwi!  Są  tysiące  takich  kobiet  jak  ty!  Nie  jest  ci przykro? 

—  Nie.  Dlaczego  miałoby  mi  być  przykro?  Dobrze  się  rozumieli-

śmy, to wszystko. A ty robisz z tego nie wiadomo co... 

— Ależ skąd! Widzę po prostu, z jaką łatwością mnie porzucił, ani słowa, nawet jednego telefonu, i wnoszę z tego, że jest powierzchowny i traktuje to lekko. To pewnie kryzys pięćdziesiątki. Fruwa z kwiatka na kwiatek. Ale mimo wszystko byliście ze sobą blisko, nie? 



— Przede wszystkim ze względu na dzieci. 

Joséphine odsunęła talerz z makaronem. 

— Nie jesteś już głodna? 

— Jest za gorąco. 

— Ale twoim zdaniem kochał mnie, nie? 

— Tak, Iris. Kochał cię, szalał za tobą i myślę, że nadal tak jest... 

— Naprawdę tak sądzisz? — spytała Iris, szeroko otwierając oczy. 

— Tak. Myślę, że przeżywacie kryzys, ale on wróci. 

— Jesteś naprawdę bardzo miła, Jo. Dobrze jest usłyszeć coś takiego, nawet jeśli to nieprawda. Przepraszam za to, co przed chwilą powiedziałam. 

— Co takiego? 

— Że są tysiące takich kobiet jak ty. 

— Nawet nie zwróciłam na to uwagi! 

— Ja bym się obraziła... Nie znam nikogo równie miłego jak ty. 

Joséphine wstała, włożyła talerz do zmywarki i rzuciła: 

— Popracuję jeszcze godzinkę, a potem hop! Do łóżka! 
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Rozległ się dzwonek do drzwi. To była Iphigénie. 

— Pani Cortés! Czy mogłaby pani ze mną pójść? Z mieszkania pań-

stwa Lefloców— Pignelów leje się woda, muszę zobaczyć, co się stało, i nie chcę tam iść sama. Mogliby mnie posądzić o to, że coś ukradłam! 

— Już idę, Iphigénie! 

— Czy mogę pójść z wami? — spytała Iris. 

—  Nie,  pani  Dupin,  on  nie  chciałby,  żebym  komuś  pokazywała mieszkanie. 

— Ale 0n się o tym nie dowie!  Tak bardzo chciałabym zobaczyć, jak mieszka... 



— Ale pani nie zobaczy! Ja nie chcę mieć kłopotów! 

Iris usiadła z powrotem i odsunęła swój talerz z makaronem. 

— Mam dość tego życia, kompletnie dość! Wkurzacie mnie wszyscy! I wszystkie! Wynoście się! 

Iphigénie  odwróciła  się  na  pięcie  i  wydała  odgłos  trąbki,  a  José-

phine poszła za nią. 

— Ta to dopiero! Zastanawiam się, jak to możliwe, że pani jest jej siostrą! 

— Nie mogę jej już dłużej znieść, Iphigénie, to straszne! Nie słyszę nawet, gdy do mnie mówi. Staje się karykaturą samej siebie. Jak można się tak szybko zmienić? To była najelegantsza, najbardziej wyszukana, najbardziej dystyngowana kobieta na świecie, a stała się... 

— Zgorzkniałą pindą. Niczym innym! 

— Nie. Teraz pani przesadza! Niech pani nie zapomina, że jest nieszczęśliwa! 

—  Wkurza  mnie  pani  z  tą  litością,  pani  Cortés!  Ma  tyle  kasy,  że mózg staje w pionie, męża, który płaci za wszystko, nie musi pracować i jeszcze jęczy! Z bogatymi zawsze to samo, chcą wszystkiego. Mają pieniądze,  więc  sądzą,  że  wszystko  mogą  kupić,  w  tym  szczęście,  i  są wściekli, gdy są nieszczęśliwi! 

TLR

W  mieszkaniu  państwa  Lefloców—  Pignelów  panował  półmrok,  i weszły na paluszkach. 

— Czuję się jak włamywacz — wyszeptała Joséphine. 

— A ja jak hydraulik! — odpowiedziała Iphigénie, która popędziła do kuchni odciąć dopływ wody. Joséphine rozglądała się po mieszkaniu. 

W salonie wszystkie meble były okryte białymi prześcieradłami. Czuła się tak, jakby spotykała się z duchami. Rozpoznała dwa taborety, duży wyściełany  fotel,  kanapę,  pianino.  Na  środku  pomieszczenia  królował 

wielki  prostokątny  mebel,  niczym  trumna  na  katafalku.  Uniosła  róg prześcieradła  i  odkryła  olbrzymie  akwarium  bez  wody,  pełne  kamycz-ków, płaskich kamieni, gałązek drzew, kawałków kory, korzeni, części glinianych doniczek, miseczek z wodą i pędów trzcin. Co oni trzymają w  środku?  Fretki?  Ptaszniki?  Boa  dusiciele?  Ale  co  z  nimi  robią,  gdy wyjeżdżają na wakacje? 

Weszła do pokoju, który służył najwyraźniej rodzicom za sypialnię. 

Podwójne zasłony były zaciągnięte, okiennice zamknięte. Zapaliła światło i pomieszczenie rozświetlił duży żyrandol z ciętego szkła. Nad łóż-

kiem wisiał krucyfiks z gałązką suchej jemioły i obraz świętej Teresy z Lisieux. Joséphine podeszła do ramek wiszących na ścianach, aby obejrzeć  zdjęcia rodzinne. Odkryła państwa młodych  w dniu ślubu. Ona w długiej białej sukni, on w cylindrze i we fraku. Uśmiechali się. Pani Lefloc—  Pignel  pozowała  z  głową  na  ramieniu  męża.  Wyglądała  jak dziewczynka  idąca  do  Pierwszej  Komunii  Świętej.  W  kolejnych  ram-kach można było prześledzić chrzty trójki dzieci, kolejne etapy ich edu-kacji religijnej, rodzinne święta Bożego Narodzenia, przejażdżki konne, mecze  tenisowe,  podwieczorki  urodzinowe.  Tuż  obok  zdjęć  w  złotej ramce  Joséphine  zauważyła  jakiś  dokument  wypisany  dużymi  wy-tłuszczonymi literami. Pochyliła się i przeczytała: Wyimki  z  katolickiego  podręcznika  gospodarstwa domowego na użytek kobiet, wydanego w 1960 roku Poślubiłaś męża przed Bogiem i ludźmi. 

Musisz stanąć na wysokości powierzonego ci zadania. 
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WIECZÓR, GDY WRACA DO DOMU  

Przygotuj wszystko zawczasu, aby czekał na niego wyborny posiłek. Dzięki temu będzie  wiedział, że my-

ślałaś o nim i troszczysz się o jego potrzeby. 

BĄDŹ GOTOWA 

Przeznacz  piętnaście  minut  na  odpoczynek,  żebyś była  odprężona.  Popraw  makijaż,  zawiąż  wstążki  we włosach, bądź świeża i przyjemna. Spędził dzień w towarzystwie  ludzi  zapracowanych  i  zatroskanych.  Potrzebuje odrobiny radości po ciężkim dniu pracy, a twoim obowiązkiem jest mu ją zapewnić. Twój mąż będzie miał uczucie, że dotarł do oazy spokoju i porządku, co ciebie również uczyni szczęśliwą. 

Dbałość  o  jego  wygodę  przysporzy  ci  niezmiernej satysfakcji osobistej. 

OGRANICZ  WSZYSTKIE  HAŁASY  DO  MINI-

MUM Niech jego powrotu nie zakłóci hałas pralki, su-szarki  do  bielizny  ani  odkurzacza.  Poproś  dzieci,  żeby zachowały  ciszę.  Przywitaj  go  z  ciepłym  uśmiechem  i bądź szczera w swojej chęci podobania mu się. 



WYSŁUCHAJ GO 

Może  będziesz  miała  mu  do  powiedzenia  kilka ważnych rzeczy, ale jego powrót do domu nie jest na to właściwym  momentem.  Pozwól  mu  najpierw  mówić, pamiętaj o tym, że tematy, które chce poruszyć, są waż-

niejsze od twoich spraw. 

NIGDY SIĘ NIE SKARŻ, GDY WRACA PÓŹNO 

Lub wychodzi na kolację czy do innych miejsc rozrywki bez ciebie. 
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NIE WITAJ GO SKARGAMI I OPOWIEŚCIAMI 

O  SWOICH PROBLEMACH 

Zachęć go, by wygodnie usiadł. Zaproponuj, by się odprężył na wygodnym krześle lub położył w sypialni. 

Mów  łagodnym,  uspokajającym  głosem.  Nie  zadawaj mu  pytań,  nigdy  nie  kwestionuj  jego  osądu  lub  poglą-

dów. Pamiętaj, że jest panem domu 

i jako taki zawsze będzie czynił wszystko sprawiedliwie i uczciwie, zgodnie ze swoją wolą. 

GDY  ZJE  KOLACJĘ,  SPRZĄTNIJ  ZE  STOŁU  I 

SZYBKO UMYJ NACZYNIA  Jeżeli mąż  zaproponuje 



ci pomoc, podziękuj mu, bo mógłby się poczuć w obowiązku,  by  ponowić  tę  propozycję  w  przyszłości,  a  po długim  dniu  wytężonego  wysiłku  z  pewnością  nie  potrzebuje  dodatkowej  pracy.  Zachęć  go,  aby  zajął  się swoją  ulubioną  rozrywką,  i  okaż  zainteresowanie,  nie sprawiając  jednak  wrażenia,  że  naruszasz  jego  terytorium. Postaraj się nie zanudzić go mówieniem, gdyż zainteresowania kobiet często są mało istotne wobec zainteresowań mężczyzn. 

Gdy tylko znąjdziecie się razem w sypialni, przygotuj się, żeby szybko znaleźć się w łóżku. 

ZADBAJ  O  TO,  ABY  WYGLĄDAĆ  JAK  NAJ-

KORZYSTNIEJ, GDY KŁADZIESZ SIĘ SPAĆ Posta-

raj się, aby twój wygląd był ujmujący, nie będąc jednocześnie  prowokującym.  Jeżeli  masz  nałożyć  krem  na twarz albo lokówki, poczekaj, aż zaśnie, aby nie szokować go takim widokiem. 

CO  DO  KONTAKTÓW  INTYMNYCH  Z  MĘ-

ŻEM Musisz pamiętać, że łączy was przysięga małżeń-

ska i spoczywa na tobie obowiązek posłuszeństwa. Jeże-li uzna, że natychmiast potrzebuje snu, to niech tak bę-

dzie. Zawsze musisz kierować się jego życzeniami i w TLR

żadnym razie nie wywierać nacisku, aby sprowokować go czy zachęcić do kontaktów intymnych. 

JEŻELI TWÓJ MĄŻ ZASUGERUJE STOSUNEK 

Przyjmij to z pokorą, pamiętając, że dla mężczyzny rozkosz jest ważniejsza niż dla kobiety. Twój cichy jęk w chwili jego orgazmu będzie dla niego zachętą i w całej pełni  wystarczającym  dowodem  rozkoszy,  jaką mogłaś odczuć. 

JEŻELI  MĄŻ  ZASUGERUJE  JAKĄŚ  Z  MNIEJ 

CZĘSTYCH PRAKTYK 



Wykaż posłuszeństwo i uległość, ale także ewentualny brak entuzjazmu, zachowując milczenie. Możliwe, że  mąż  wówczas  szybko  zaśnie:  popraw  ubranie,  od-

śwież się, nałóż krem na noc i odżywkę do włosów. 

WÓWCZAS  MOŻESZ  NASTAWIĆ  BUDZIK 

Ażeby  rano  wstać  wcześniej  niż  on.  Dzięki  temu  bę-

dziesz  mogła  przygotować  zawczasu  filiżankę  herbaty, aby mógł ją wypić po przebudzeniu. 

Joséphine przebiegł dreszcz przerażenia. 



— Iphigénie! Iphigénie! 



— Co się stało, pani Cortés? 

— Niech pani natychmiast przyjdzie! 

Iphigénie przybiegła, wycierając ręce w szmatę. Znalazła przeciek  i  zakręciła  zawór  wody.  Przejechała  ręką  po  cytry—  no-wożółtych włosach i spytała z rozbawieniem: 

— Zobaczyła pani mysz? 

Joséphine  pokazała  palcem  tekst  w  ramce.  Iphigénie  podeszła  i uważnie przeczytała z ustami zaokrąglonymi ze zdziwienia. 

—  Biedaczka!  Nic  dziwnego,  że  jest  wykończona  i nigdy  nie  wy-TLR

ściubia nosa na zewnątrz! Może to tak dla jaj? To żart... 

— Nie sądzę, Iphigénie, nie sądzę. 

— Szkoda, że pani siostra tego nie widzi! Leży do góry brzuchem przez cały dzień, dałoby jej to może do myślenia! 

— Ani słowa Iris! — szepnęła Joséphine, kładąc palec na usta. — 

Powiedziałaby mu o tym, i to byłby dramat. Ten człowiek mnie przera-

ża. 

— A mnie to mieszkanie wpędza w chandrę! Nie ma tu ani grama życia. Pewnie nic innego nie robi, tylko bez przerwy sprząta, a dzieci też nie mają wesoło! To musi być prawdziwy tyran domowy. 



Zamknęły drzwi na klucz i wróciły, Iphigénie do swojej pstrokatej służbówki, a Joséphine do zawalonego książkami pokoju. 

Stojąc na mostku jachtu zacumowanego w porcie na Korćuli i obserwując skarabeusza wędrującego po starym plasterku  pomidora, Hortense  marzyła.  Jeszcze  tylko  tydzień  i  wyjdzie  na  wolność  z  tej  złotej klatki. Co za nuda, ależ nuda! Nicholas jest czarujący, ale reszta! Nu-dziarze, pretensjonalne snoby porównujące zegarki Breitling i Bouche-ron, ważące karaty kolczyków, czytające „Vogue'a"  we  wszystkich ję-

zykach, mówiące o swojej  charity,  Sofii Coppoli, USB Diora, ostatnim show  Cindy  Sherman,  omdlewając,  wywracając  oczami,  przykładając dłoń do gardła. Nigdy więcej nie da się już nabrać na podróże luksusowymi jachtami.  Hello, daaarling — tak witali ją rano na śniadaniu przy stole suto zastawionym przez załogę, która wstawała o świcie, aby za-opatrzyć  się  w  porcie.  Byłam  wczoraj  w  miasteczku,  było  cudownie! 

Widzieliście tę neędzę na loądzie? To maaalownicze, nieprawdaż? Powiedz,  daaarling,  nie wypiliśmy wczoraj za dużo? Już nie pamiętam! A Josh, gdzie jest Josh? Wiesz, że to naaajwiększy z żyjących aaartystów! 

Ma dar przeobrażania aktu do potęgi drugiej, tg materii, która stała się polem gry podświadomości odczytywanej przez świadome ęgo, to temat jego życia; jako jedyny umie przejść od trashu do nieskończonej elegancji, definiując uniwersalną brzydotę, którą uwzniośla, uwieczniając ją w swoich dzidach! 

Stooop!  klęła  w  duchu  Hortense,  a jej  wzrok  przypominał  karabin TLR

maszynowy. 

—  Nie  wytrzymam  dłużej!  Uduszę  ich!  —  wrzeszczała,  jak  tylko znaleźli się z  Nicholasem w kabinie. —  I nie dotykaj mnie, bo zacznę krzyczeć! 

— Ależ  Darling!  

— Chyba nie zaczniesz mówić jak oni! Mam na imię Hortense. 

—  To  świat  błyskotek!  Będziesz  się  musiała  do  niego  przy-zwyczaić, jeżeli chcesz iść naprzód. 

— Nie WSZYSCY tacy są! Jean— Paul Gaultier jest normalny. Nie akcentuje tak dziwacznie słów i nie posługuje się koncepcjami zapoży-czonymi ze świata mody! A do tego jeszcze te tony biżuterii, z którymi się wszędzie obnoszą! Nie 

boją się, że zatopią łódź? 



Nicholas spuszczał głowę. 

— Tak mi przykro. Nie powinienem był cię ze sobą zabierać, sądzi-

łem, że będziesz się świetnie bawić... 

Opadła  obok  niego  na  łóżko  i  podrapała  guzik  jego  granatowego blezera. 

— Nawet z ciebie zrobili klauna! Dlaczego ubrałeś blezer? Jest jedenasta... 

— Nie wiem. Masz rację, to próżni, bezbarwni kretyni. 

— Dziękuję! Czuję się mniej samotna. 

— Mogę cię teraz dotknąć? 

— To był podstęp? 



Zmrużył oko, zaczęła wrzeszczeć: „To gwałt" i uciekła na mostek. 

Wszyscy siedzieli przy stole. Miała spokój. Wyciągnęła się na materacu i starała znaleźć jakieś pozytywne strony. W przeciwnym razie skoczę do wody i dotrę wpław do Marsylii. Pomyślała, że wielu ludzi praw-TLR

dopodobnie jej zazdrości, że z daleka można sądzić, że dobrze się bawi, bo każdego wieczoru Mrs Stephanie Neumann, gospodyni, kładzie prezent w białej serwetce złożonej na pół i czeka ją jeszcze osiem cudownych niespodzianek, jeżeli zostanie na pokładzie. Ale przede wszystkim, przede wszystkim przypomniała sobie, że Charlotte Bradsburiy marzyła o  tym,  aby  dołączyć  do  tego  nabzdyczonego  towarzystwa,  ale  Mrs Neumann nigdy nie zechciała jej zaprosić! 

Natychmiast poczuła, że wraca jej dobry humor. 

Ktoś  zapomniał  komórki.  Złota  obudowa  z  wielkim  diamentem osadzonym  na  wierzchu.  Wzięła  ją  do  ręki  i  ważyła  w  dłoni.  Ależ  to wulgarne! Otwarła ją, godzina wyświetliła się dużymi literami. Dwuna-sta trzydzieści na Korćuli. Jedenasta trzydzieści  w  Londynie.  Gary gra na pianinie lub fotografuje wiewiórki w parku. Nie dopuszczała do siebie myśli o Garym w zmiętej pościeli obok Panny— której— imienia— 

się— nie— wymawia. 

Szósta trzydzieści rano w Nowym Jorku. Osiemnasta trzydzieści w Pekinie  czy  Szanghaju...  Szanghaj!  Wyjęła  z  torby  Prada  (prezent  od Mrs Neumann) notesik Hemingwaya, znalazła numer Mylene Corbier i wybrała go. Próbowała kilkakrotnie dzwonić, ale Mylene nie odbierała. 

Pewnie  Marcel  się  pomylił,  przepisując  numer.  Nie  zaszkodzi  spróbo-wać ostatni raz. 

Jeden sygnał, dwa sygnały, trzy sygnały, cztery sygnały... Miała się rozłączyć, gdy usłyszała głos Mylene z lekkim akcentem z Lons— le— 

Saunier, którego na próżno usiłowała się pozbyć. 

— Halo? 

— Mylene Corbier? 

— Tak. 

— Hortense Cortés. 

— Hortense! Kochanie, moja najdroższa, mój lazurowy króliczku... 

Tak się cieszę, że cię słyszę! Och! Tak mi was brakuje, moje cukierecz-ki... 

— Mylene Corbier, autorka anonimów? 
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Hortense usłyszała cichy, stłumiony pisk, po którym nastała cisza. 

— Mylene Corbier, autorka anonimów, która wysyła kretyńskie listy do dwóch sierotek, wmawiając im, że ich ojciec żyje, podczas gdy umarł na dobre? 

Ten sam pisk, tym razem nieco głośniejszy. 

— Mylene Corbier, która umiera z nudów w Chinach i nie wie już, jaką porąbaną zabawę sobie wymyślić? Mylene Corbier, która produkuje sobie rodzinę metodą wysyłkową? 

Pisk przeobraził się w zdławioną czkawkę. 



— Przestaniesz wysyłać te obrzydliwe listy, bo jak nie, to doniosę na  ciebie  wszystkim  policjom  świata  i  zdradzę  twoje  kombinacje,  fał-

szowanie ksiąg, podrobione czeki i oszukane rachunki. Czy zrozumiałaś, co powiedziałam, Mylene Corbier z Lons— le— Saunier? 

—  Ale...  ja  nigdy...  —  wydusiła  wreszcie  Mylene  Corbier,  rycząc jak oślica. 

—  Jesteś  kłamczuchą  i  manipulatorką.  I  wiesz  o  tym  dobrze! 

Więc... powiedz tylko: „Tak, zrozumiałam i przestanę pisać te podłe listy", a ocalisz swoją obrzmiałą skórę... 

— Ja nigdy... 

— Chcesz, żebym skonkretyzowała te groźby? I poprosiła Marcela Grobza, żeby zamknął ci dziób? 

Mylene zawahała się, a potem posłusznie powtórzyła. Hortense wyraziła aprobatę mlaśnięciem języka. 

— I ostatnia rada, Mylene Corbier: nie masz co dzwonić na skargę do  Marcela  Grobza.  Opowiedziałam  mu  wszystko  i  osobiście  naśle  na ciebie wszystkich gliniarzy z całej planety, więc nie masz co liczyć, że ocalisz dupę! 

Rozległ  się  ostatni pisk  przerywany  powstrzymywanym  szlochem. 

Perfidna zołza dusiła się bez słowa skargi. Hortense odczekała, aby się TLR

upewnić, że na dobre ją pogrążyła, i odłożyła słuchawkę. Zostawiła ko-mórkę z diamentem na materacu obok olejku do opalania i pary okularów Fendi. 

Sierpniowe upalne powietrze wdzierało się przez zamknięte okiennice do kuchni. Ciężkie, nieruchome, stawało się bardziej znośne zaledwie na kilka godzin w nocy, a potem wracało, przytłaczające, o pierwszym  brzasku.  Była  dopiero  dziesiąta,  a  słońce  palącymi  promieniami szturmowało  białe  metalowe  okiennice,  rozgrzewając  je  jak  miotacz ognia. 

— Nic nie rozumiem z prognozy pogody — westchnęła Iris wycią-

gnięta na krześle. — Dwa dni temu była mowa o włączaniu ogrzewania, a dziś rano marzymy o lodowcach. 



Joséphine mruknęła: „Nie ma już pór roku", świadoma, że te  wła-

śnie słowa wypowiada się przy takich okazjach, i zbyt rozleniwiona, że-by  zmienić  odpowiedź.  Dobijający  upał  odcinał  ją  od  jej  ukochanych słów, staranności, z jaką zwykle dobierała zwroty, wyrażała myśli i powtarzała oklepane frazesy. Nie ma już pór roku, nie ma już dzieci, nie ma już prawdziwych mężczyzn, nie ma już prawdziwych kobiet, nie ma już sardeli, nie ma już wielkich czerwonych homarów ukrytych pod kamieniami...  Upal  ogłupiał,  otumaniał  i  zmuszał  dwie  siostry,  żeby  jak dwa  przypłaszczone  owady  chroniły  się  w  najchłodniejszym  pomieszczeniu  w  mieszkaniu,  w  którym  dzieliły  śmigło  wentylatora  i  kropelki wody Caudalie z rozpylacza. Spryskiwały się nią, potem obracały rozpalone twarze ogłupiałych kobiet w stronę warczących skrzydełek. 

—  Luca  dzwonił  dwa  razy!  —  powiedziała  Iris,  naśladując  głową ruch wentylatora. — Chce koniecznie z tobą porozmawiać. Powiedzia-

łam, że oddzwonisz. 

— Ojej! Zapomniałam odesłać mu kłucz! Zaraz to zrobię. 

Wstała wolno, poszła po kopertę ze znaczkiem, napisała na niej adres Luki i wsunęła do środka klucz. 

— Nie napiszesz do niego kilku słów? To nieco sucha odprawa. 

—  Gdzie  ja  podziałam  głowę?  —  westchnęła  Joséphine.  —  Będę musiała drugi raz wstać! 
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— No to do dzieła! — uśmiechnęła się Iris. 

Joséphine wróciła z pustą kartką i zastanawiała się, co też mogłaby napisać. 

—  Napisz,  że  wyjeżdżasz...  ze  mną  na  wakacje  do  Deauville.  Zostawi cię w spokoju. 

Joséphine napisała: „Luca, oto pańskie klucze. Wyjeżdżam do siostry do Deauville. Miłego końca lata. Joséphine". 

— Zrobione — powiedziała, zaklejając kopertę. — I dobrze, że się go pozbyłam! 



— Nie masz się co skarżyć! Zdaniem dziewczynek to bardzo przystojny facet. 

— Może, ale nie mam ochoty się już z nim spotykać. 

Koniuszki  jej  uszu  spąsowiały  —  właśnie  pomyślała:  „odkąd  kocham Philippe'a". Bo ciągle go kocham, nawet jeśli nie daje znaku życia. 

Mam w głębi duszy tę pewność. Wsunęła list do torebki i pożegnała Lu-cę na zawsze. 

— Dobrze... — westchnęła Iris, kładąc wyciągnięte nogi na sąsiednim krześle. 

— Mmmm... — zamruczała Joséphine, przesuwając się o kilka milimetrów na taborecie, żeby usiąść na nieco zimniejszej powierzchni. 

— Przeczytać ci twój horoskop? 

— Nooo tak... 

— No więc... „klimat ogólny: przez twoje życie przetaczać się bę-

dzie huragan od 15 sierpnia". 

— To dziś — zauważyła Joséphine, odchylając głowę do tylu, aby wystawić wilgotną ciepłą skórę w stronę świeżego powiewu z wentylatora. 

—  „...aż  do  końca  miesiąca.  Trzymaj  się  mocno,  może  być  gwał-
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towny  i  nie  wyjdziesz  z  niego  bez  szwanku.  Miłość:  dawny  płomień rozpali się na nowo i porwie cię. Zdrowie: uważaj na palpitacje serca". 

—  Można  by  rzec,  że  będzie  dużo  ruchu  —  wymamrotała  Joséphine, wyczerpana na myśl o tym, że przez jej życie przetoczy się huragan. — A twój? 

Iris  wyłowiła  lód  z  karafki  mrożonej  herbaty  przygotowanej  przez Joséphine i jeżdżąc nim po rozpalonych skroniach i policzkach, zaczęła czytać: 

—  No  proszę,  proszę...  „klimat  ogólny:  napotkasz  poważną  przeszkodę. Użyj swojego wdzięku i dyplomacji. Jeżeli zdecydujesz się odpowiedzieć  siłą,  przegrasz.  Miłość:  dojdzie  do  konfrontacji,  tylko  od ciebie  będzie  zależeć,  czy  wygrasz,  czy  przegrasz.  Sprawa  będzie  na ostrzu noża". Brrr... nie brzmi to zbyt optymistycznie! 

— A zdrowie? 

— Nigdy nie czytam zdrowia! — powiedziała Iris, zamykając gazetę,  którą  złożyła  w  wachlarz,  żeby  się  ochłodzić.  —  Chciałabym  być pingwinem i ślizgać się na lodowej zjeżdżalni. 

— Lepiej by nam było w Deauville, mogłybyśmy się taplać w wodzie. 

— Nawet mi nie mów! Przed chwilą mówili w radiu, że była tam w nocy straszna burza. 

Wyciągnęła  zmęczoną  dłoń  w  stronę  odbiornika,  żeby  wysłuchać kolejnej  prognozy  pogody,  pogłośniła,  po czym  westchnęła,  gdyż  wła-

śnie była przerwa na reklamy. Przyciszyła dźwięk. 

—  Przynajmniej  mogłybyśmy  zaczerpnąć  trochę  świeżego  powietrza. Nie mogę już tu wytrzymać. 

— Jedź, jak chcesz, dam ci klucze. Ja się stąd nie ruszam. 

Jutro  tu  będzie.  Jeżeli  dotrzyma  słowa...  Nie  dał  znaku  życia.  Nazwałam go kłamcą! Muszę nauczyć się... zerknęła na horoskop... „uży-wać  wdzięku  i  dyplomacji".  Będę  się  czołgać  jak  zaskroniec,  równie nieśmiała  jak  nowicjuszka  w  haremie.  Dlaczego  nie?  Ze  zdumieniem TLR

odkrywała,  że  chce  mu  być  posłuszna  i  uległa.  Żaden  mężczyzna  nie wzbudził jeszcze we mnie podobnego uczucia. Czy to możliwe, żeby to było  znakiem  prawdziwej  miłości?  Nie  chcieć  już  odgrywać  komedii, ale  ofiarować  swoją  nagą duszę  temu  mężczyźnie,  szepcząc:  „Kocham pana,  niech  pan  ze  mną  zrobi,  co  chce".  To  dziwne,  jak  nieobecność rozpala uczucia. A może to on swoją postawą powoduje uległość? Zostawił  rozzłoszczoną  kobietę,  odnajdzie  ją  pokorną  i  zakochaną.  Mam ochotę przytulić się do niego, złożyć moje życie  w jego ręce, nie będę protestować, zamruczę cichutko: „Tyś moim panem". Te właśnie słowa chciał usłyszeć przed wyjazdem. Nie umiałam ich wypowiedzieć. Dwa tygodnie bolesnej nieobecności sprawiły, że rozkwitły na moich ustach. 

Wraca jutro, wraca jutro... Powiedział „dwa tygodnie". Usłyszała dobiegający z podwórza znany hałas wprowadzanych kubłów i odgłos zrasza-cza.  Dźwięk  klik—  klak  odświeżał  ją.  Klik—  klak  mnożył  obietnice. 

Dozorczyni przesuwała doniczki, ciągnąc je po ziemi, i pomyślała o peł-

nych róż skrzynkach w domu w Deauville. Wspomnienie utraconego ra-ju, które szybko wyrzuciła z pamięci. Hervemu udało się oddalić od niej Philippe'a.  I Ropuchę. Położyła kres oczekiwaniom Ra— oula, wyznając, że kocha innego mężczyznę. Rzucił platynową kartę na rachunek i zapewnił:  „To  nie  szkodzi,  wybije  jeszcze  moja  godzina".  „Rzeczywi-

ście, nigdy nie wątpi pan w siebie, Raoulu!". „Zawsze osiągam cel. Nieraz zabiera mi to więcej czasu, niż przewidywałem, bo nie jestem magi-kiem, ale nigdy, nigdy nie poniosłem porażki". Wyprostował się, dumny i imponujący, jak odziany w togę cesarz rzymski po powrocie ze zwycięskiej kampanii. Spodobał jej się ten wojowniczy ton. Strasznie podo-bali jej się silni, zdecydowani, brutalni mężczyźni. Budzą we mnie drżenie, moje ciało lgnie do nich, czuję się zdominowana, posiadana, wzięta, pełna. Lubię u mężczyzn brutalną siłę. To cecha, do której kobiety rzadko  się  przyznają, przerażone  szczerością  wyznania.  Spojrzała  na  niego inaczej, z błądzącym na ustach uśmiechem. Ostatecznie nie był aż taki brzydki. I ten błysk w oku, niczym rzucone wyzwanie... Ale był Herve. 

Nieznośny  Herve.  Ani  słowa,  żadnej  wiadomości  od  dwóch  tygodni. 

Zadrżała na krześle i podniosła ciężkie włosy, aby ukryć zmieszanie. 

— Jedź do Deauville. Dom jest pusty! 

— Nie wiem, czy... Mogłabym komuś przeszkadzać, gdybym poja-TLR

wiła się niespodziewanie. 

— Philippe'a nie ma. Dostałam kartkę od Alexandre'a. Jego ojciec przyjechał do nich do Irlandii i zabiera go z Zoé nad jezioro Connemara. 

Jesteś pewna? miała ochotę zapytać Joséphine. Zoé nic mi o tym nie mówiła. Ale nie chciała zwracać uwagi Iris. 

—  Sprawdzisz,  czy  burza  nie  poczyniła  zniszczeń.  Dziennikarz  w radiu mówił o powalonych drzewach, porwanych dachach... Oddałabyś mi przysługę. 

I  nie  pałętałaby  mi  się  pod  nogami,  gdy  wróci  Herve.  Mogłaby wszystko zepsuć. Pogłośniła radio. 



— Dobrze by mi to zrobiło... Naprawdę sądzisz, że... — wahała się Joséphine. 

Poznając miłość, Joséphine uczyła się działać podstępem. Podniosła niewinny wzrok na Iris, czekając, aż ponowi zaproszenie. 

—  To  tylko  dwie  godziny  drogi  stąd...  Otwierasz  dom,  oglądasz dach, liczysz brakujące dachówki, wzywasz dekarza, pana Fauveta, jeże-li zajdzie taka potrzeba, jego numer telefonu jest na lodówce. 

— To jest pewna myśl —  westchnęła Joséphine, która nie chciała okazywać radości. 

— To dobra myśl, wierz mi — powtórzyła Iris, machając gazetą jak liściem palmowym. 

Siostry  wymieniły  spojrzenia  zachwycone  własną  dwulicowością. 

Znowu oddały się marzeniom, pozwalając spływającym strużkom potu wysychać na ciele, z roztargnieniem słuchając w radiu audycji o życiu wielkich nawigatorów. Jutro go zobaczę — myślała jedna. Czy tam bę-

dzie? myślała druga. Rzucę mu się do stóp — powtarzała sobie jedna. 

Rzucę mu się na szyję — wyobrażała sobie druga. I moje milczenie bę-

dzie wymowne i naprawi błędy przeszłości — uspokajała się jedna. Tak, ale jeżeli zabrał ze sobą pasażerkę, Dottie Doolittle? — zadrżała druga. 

Joséphine wstała, nie mogąc znieść tej myśli. Pochowała filiżanki, konfiturę, sprzątnęła resztki ze śniadania. Ależ to oczywiste! Nie będzie TLR

sam! Skąd ten pomysł przyszedł jej do głowy? Tak jakby w życiu miał 

tylko  mnie!  Starała  się  zająć  czymś  ręce,  umysł,  odwieść  go  od  tego strasznego przypuszczenia, gdy usłyszała, najpierw w tle, a potem coraz głośniej  rozbrzmiewającą  w  jej  głowie  niczym  fanfary  piosenkę  Strangers  in  the  night,  nadawaną  w  radiu,  która  zdawała  się  mówić:  „Ależ tak, jest tam, ależ tak, jest sam, ależ tak, czeka na ciebie". Przycisnęła do piersi karafkę z mrożoną herbatą, zrobiła dwa taneczne kroki, ukrywając stopy  pod  stołem,  exchanging  glances,  lovers  atfirst  sight,  in  love  for ever, dooby— dooby— doo... i mówiła dalej, spuściwszy głowę: 

— A jeżeli pojechałabym natychmiast? Nie miałabyś nic przeciwko temu? 



— Teraz? — spytała zaskoczona Iris. 

Podniosła wzrok na siostrę i zobaczyła, jak z determinacją i niecierpliwością przyciska do  siebie  karafkę  z  herbatą  tak  mocno,  że  ta  omal nie pęknie. 

Iris udawała, że się waha, potem skinęła głową. 

— Jeśli chcesz. Ale uważaj na drodze. Pamiętaj o huraganie z horo-skopu! 

Joséphine  spakowała  się  w  dziesięć  minut,  wrzucając  do  torby wszystko, co nawinęło się jej pod rękę. Myślała: czy on tam będzie? bę-

dzie tam? czy tam będzie? — siadając na łóżku, aby uciszyć bicie oszalałego serca, wzdychając, pracowicie przekopując ubrania, biorąc do rę-

ki komputer, zastanawiając się, czy wziąć go ze sobą, ależ nie, ależ nie, będzie tam, jestem tego pewna,   dooby— dooby— doo...  Rzuciła się do kuchni,  aby  ucałować  Iris,  uderzyła  ramieniem  o  ścianę,  krzyknęła, krzywiąc się, i powiedziała: 

— Zadzwonię, jak dojadę, dbaj o siebie, powinnam wziąć drugą pa-rę butów do chodzenia po plaży, moje klucze! Nie mam kluczy! 

Wezwała  windę.  A pies?  Du Guesclin, gdzie jego miska, jego poduszka? Czy wszystko wzięłam? zastanawiała się, przykładając rękę do głowy,  jakby  miała  odlecieć,  dreptała  w  miejscu,  aby  pogonić  windę, która zatrzymała się na drugim piętrze. Mały Van den Brock, jak on ma TLR

na imię — Sebastien? Tak, Sebastien, wszedł do środka, ciągnąc za sobą wielki  plecak.  Jego  jasne  włosy  sterczały  niczym  krótkie  złote  snopki zbóż, opalone policzki i ramiona przypominały piernik, a koniuszki rzęs skrywających poważne oczy wybielały od słońca. 

— Wyjeżdżasz na wakacje? — spytała Joséphine gotowa przelać na dowolną istotę ludzką miłość, która przepełniała jej serce i groziła poto-pem. 

—  Znowu  wyjeżdżam  —  poprawił  ją  chłopiec  drażliwym  tonem kierownika wydziału. 

— Ach, tak... A skąd wracasz? 



— Z Belle— Ile. 

— Byliście u państwa Lefloców— Pignelów? 

— Tak, spędziliśmy tam tydzień. 

— I dobrze się bawiłeś? 

— Łowiliśmy krewetki... 

— U Gaetana wszystko w porządku? 

— U niego tak, ale Domitille została ukarana. Ma siedzieć zamknię-

ta w pokoju przez tydzień o suchym chlebie i wodzie... 

—  Och  —  wykrzyknęła  Joséphine.  —  A  cóż  takiego  strasznego zrobiła? 

— Jej ojciec zobaczył, jak całuje się z jakimś chłopakiem. Nie ma jeszcze trzynastu lat, wie pani — wyjaśnił tonem pełnym dezaprobaty, jakby chciał podkreślić bezczelność Domitille. — Dodaje sobie lat, ale ja wiem, jak jest naprawdę. 

Wysiadł na parterze, wypychając wielki plecak. Dyszał ciężko, po-cił się i wreszcie przypominał dziecko. 

—  Samochód  stoi  przed  domem. Mama  właśnie  zamyka  mieszkanie, a tata ładuje bagaże. Miłych wakacji, proszę pani. 

TLR

Joséphine  zjechała  na  poziom  —  2,  gdzie  znajdował  się  parking. 

Otwarła  bagażnik,  wrzuciła  torbę,  wpuściła  Du  Guesclina  i  usiadła  za kierownicą. Przysunęła do siebie lusterko wsteczne i przejrzała się w je-go  rogu.  „Czy  to  ty,  kierując  się  przeczuciem,  pędzisz  do  milczącego kochanka do Deauville? Zdając się na piosenkę usłyszaną w radiu! Nie poznaję cię, Joséphine". 

W okolicach Rouen zauważyła wielkie czarne chmury na niebie, tak gęste, że przesłaniały światło dnia, i jechała dalej aż do Deauville z wi-szącą nad nią straszną burzą. Huragan! Mamy więc huragan! Uśmiechnęła się z przymusem. Mieszkam z Iris tak długo, że staję się jak ona i zaczynam wierzyć w te bzdury. Niedługo położy sobie kota na ramieniu i będzie wróżyć z kart. Chodzi do wróżek i wszystkie przepowiadają jej wielką miłość „na śmierć i życie".  I  ona na nią czeka, siedząc naprzeciwko wentylatora, nasłuchując odgłosu kluczy na piętrze Lefloca— Pignela. Przeszkadzałabym jej, gdybym została. 

Przyjechała  na  miejsce  wczesnym  popołudniem.  Usłyszała  krzyki mew, które zataczały niskie kręgi nad domem. Wdychała mokry zapach słonego wiatru. Wypatrywała domu z góry drogi, która wiodła w stronę podjazdu. Zobaczyła zamknięte okiennice. Westchnęła. Nie było go. 

Nagły podmuch wiatru zerwał i rzucił jej do stóp dachówkę. Joséphine zasłoniła się, potem podniosła głowę i zobaczyła, że brakuje poło-wy dachu. Miejscami zostały tylko gołe krokwie i grube warstwy waty szklanej, jak smagane wiatrem ciasto francuskie. Jakby ktoś przejechał 

po  domu  wielkimi  grabiami,  ściągając  jedne  rzędy  dachówek,  a  zostawiając inne. Obróciła się w stronę drzew w parku. Niektóre trzymały się prosto, nieco drżące, ale inne były przepołowione, jak obrane pory. Porozmawia z dekarzem, zanim poinformuje Iris o rozmiarach katastrofy. 

Zresztą — pomyślała — sądzę, że nie obchodzi jej, wjakim stanie jest jej dom. Pewnie maluje sobie palce u nóg, smaruje się kremem, per-fumuje włosy, nakłada czarny tusz na rzęsy okalające wielkie niebieskie oczy. Wysłała jej SMS— a, że dojechała na miejsce. 

Iris obudziła się sparaliżowana lękiem, który rozchodził się po ca-

łym ciele, przygniatał ją i nie pozwalał  wstać. Był 16 sierpnia. Powiedział: piętnaście dni. Położyła telefon na poduszce i czekała. 
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Nie zadzwoni natychmiast. Te czasy się już skończyły. Miała świadomość,  że  przekroczyła  dopuszczalne  granice,  nazywając  go  kłamcą. 

W  dodatku  publicznie!  Och!  Zdziwiony  wzrok  kelnera  w  barze,  gdy krzyknęła:  „Kłamca!  Jest  pan  kłamcą!".  Herve  łatwo  jej  nie  wybaczy. 

Już ukarał ją dwutygodniowym milczeniem. Potem nastąpią inne kary. 

To  nieważne!  Ten  mężczyzna  uczy  mnie  miłości.  Tresuje  mnie  z oddali, w milczeniu. Poczuła między nogami iskrę rozkoszy, skuliła się, żeby rozpaliła się w dole brzucha. C2y to jest właśnie miłość? Ta przeszywająca  rana,  która  budzi  pragnienie  śmierci...  To  cudowne  oczekiwanie, gdy nie wiadomo już, kim się jest, gdy wyciąga się kark, potulnie pozwalając  sobie  założyć  lejce,  zawiązać  oczy,  doprowadzić  do  słupa abnegacji. Pójdę za nim aż do końca. Przeproszę go za to, że go obrazi-

łam. Chciał, żebym pokonała drogę miłości, a ja niecierpliwie tupałam jak  rozpieszczona  dziewczynka.  Domagałam  się  przysięgi,  pocałunku, gdy wprowadzał mnie w przestrzeń sacrum. Niczego nie rozumiałam. 

Wpatrywała się w telefon i błagała, żeby zadzwonił. Powiem... Mu-szę uważnie dobierać słowa, żeby go nie obrazić i żeby zrozumiał, że się poddaję. Powiem: „Herve, czekałam na pana i zrozumiałam. Niech pan robi ze mną, co chce. Nie proszę o nic innego, jak tylko o to, żeby pana ręce ukształtowały moje ciało jak grudkę gliny.  A jeżeli to zbyt  wiele, niech mi pan każe czekać, a ja będę czekać. Będę siedzieć w zamknięciu i spuszczę wzrok, gdy się pan pojawi. Będę pić, jeżeli pan mi rozkaże, jeść, jeżeli tak pan poleci, oczyszczę się z próżnej złości, kaprysów ma-

łej dziewczynki". 

Westchnęła z tak intensywnej radości, że sądziła, iż zemdleje. 

Nauczył mnie miłości. Tego niewypowiedzianego szczęścia, które-go  poszukiwałam,  gromadząc,  podczas  gdy  trzeba  było  odwrotnie,  porzucić, dawać, zostawić wszystko... Pokazał mi właściwe miejsce w życiu. Wstanę, włożę suknię w kolorze kości słoniowej, tę, którą mi kupił, zawiążę  wstążkę  we  włosach  i  będę  siedzieć  koło  drzwi,  czekając  na niego.  Nie  zadzwoni  na  komórkę.  Zadzwoni  do  drzwi.  Otworzę  ze spuszczonym wzrokiem, twarzą pozbawioną wszelkich upiększeń i powiem... 
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Zbliżała się godzina prawdy. 

Spędziła  cały  dzień,  nasłuchując  jego  kroków,  podnosząc  telefon, sprawdzając, czy działa. 

Tego wieczoru nie przyszedł. 

Następnego dnia rano zadzwoniła Iphigénie. 

— Pani Cortés nie ma? 

— Wyjechała odpocząć. 



— Ach! — westchnęła rozczarowana Iphigénie. 



— Pewnie cały budynek jest pusty — powiedziała Iris starając się podtrzymać rozmowę. 



— Jest tylko pani i pan Lefloc— Pignel, który wrócił wczoraj wieczorem! 

Serce Iris podskoczyło. Wrócił. Zadzwoni do niej. Zamknęła drzwi, opierając się o nie, omdlewając z radości. Przygotować się, przygotować się. Nie pozwolić nikomu wtargnąć między nas. 

Zawołała Iphigénie na schodach i oznajmiła jej, że wyjeżdża na parę dni  do  koleżanki,  więc  żeby  nie  przynosiła  poczty  na  górę.  Iphigénie wzruszyła ramionami i życzyła jej: „Miłych wakacji, dobrze to pani zrobi". 

Lodówka była pełna, nie będzie musiała wychodzić. 

Wzięła prysznic, włożyła suknię w kolorze kości słoniowej, związa-

ła  włosy,  zmyła  czerwony  lakier  z  paznokci  i  czekała.  Spędziła  cały dzień, czekając na niego. Nie śmiała zanadto pogłaśniać telewizora, bo-jąc się, że nie usłyszy dzwonka telefonu lub trzech pośpiesznych stuknięć do drzwi. Wie, że tu jestem. Wie, że na niego czekam. Chce, żebym czekała. 

Wieczorem  otwarła  puszkę  ravioli.  Nie  była  głodna.  Wypiła  kieliszek, potem drugi dla kurażu. Miała wrażenie, że słyszy muzykę dochodzącą  z  podwórza.  Otwarła  okno,  usłyszała  operę.  Potem  jego  głos... 
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Rozmawiał  przez  telefon  o  sprawach  służbowych:  „Analizuję  właśnie dokumenty dotyczące fuzji". Zadrżała, zamknęła oczy. Przyjdzie. Przyjdzie. 

Czekała na niego całą noc, siedząc koło okna. Opera umilkła, światło zgasło. 



Nie przyszedł. 

Płakała,  siedząc  na  krześle,  w  pięknej  sukni  w  kolorze  kości  słoniowej. Nie mogę jej wybrudzić. Mojej pięknej sukni panny młodej. 

Skończyła butelkę czerwonego wina, wzięła dwie tabletki stilnoksu. 



Poszła się położyć. 

Dał jej do zrozumienia, że wrócił, nastawiając bardzo głośno muzykę. 

Dała  mu  do  zrozumienia,  że  podporządkowuje  się  jego  woli,  nie dzwoniąc do jego drzwi. 

Pierwszego wieczoru Joséphine spała na jednej z kanap w salonie. 

Dom był zniszczony i w sypialniach nie było dachu. Kiedy kładła się na łóżkach, widać było czarne ciężkie niebo, pioruny jak lufy strzelb i strugi  deszczu.  W  nocy  obudził  ją  odgłos  grzmotu,  Du  Guesclin  wył  jak oszalały. 

Liczyła: raz, dwa, żeby się zorientować, jak daleko jest burza, i nie zdążyła  doliczyć  do  trzech,  gdy  piorun  rozświetlił  park.  Rozległ  się straszny  trzask,  odgłos  walącego  się  drzewa.  Pobiegła  do  okna  i  zobaczyła,  jak  wielki buk przed  domem spada  na jej  samochód.  Samochód zgiął się wpół ze straszliwym hałasem przygniatanej blachy. Mój samochód! Rzuciła się do kontaktu. Nie było prądu. Kolejna błyskawica roz-

świetliła niebo i zdążyła tylko stwierdzić, że jej samochód przypominał 

teraz naleśnik. 

Nazajutrz zadzwoniła do pana Fauveta. Jego żona odpowiedziała, że mąż ma pełne ręce roboty. 

— Wszystkie domy w okolicy ucierpiały. Nie pani jednej! Wpadnie TLR

przed południem. 

Będzie  na  niego  czekać.  Porozkładała  miednice,  żeby  zbierać  do nich  wodę,  która  miejscami kapała. Zadzwoniła  Hortense.  Mamo, jadę do Saint— Tropez, zaprosili mnie przyjaciele. Nudziłam się na Korćuli. 

Mamo, nie lubię już bogatych! 

Nie,  żartuję.  Lubię  inteligentnych,  błyskotliwych,  skromnych, kul-turalnych bogatych... Myślisz, że tacy istnieją? 

Zadzwoniła Zoé. Połączenie było tak złe, że dochodziła do niej jedynie co druga sylaba. Usłyszała: „Wszystko w porządku, kończy mi się bateria, kocham cię, zostajemy tydzień dłużej, Philippe się zgo...". 



Zgoda — mruknęła do ciszy, która później zapadła. 

Poszła do kuchni, otwarła szafki, wyjęła paczkę biszkoptów, dżem. 

Pomyślała o lodówce i wszystkim, co się zmarnuje. Powinnam zadzwonić do Iris, zapytać ją, co mam robić... 

Zadzwoniła do  Iris. Przedstawiła jej sprawozdanie w możliwie jak najmniej alarmującym tonie, ale wspomniała o awarii prądu i lodówki. 

— Rób, co chcesz, Jo. Gdybyś wiedziała, jak bardzo jest mi to obojętne... 

— Wszystko się zniszczy! 

— Nie ma tragedii — odpowiedziała Iris znużonym głosem. 

— Masz rację. Nie martw się, zajmę się  wszystkim. A u ciebie w porządku? 

—  Tak.  On  wrócił...  Jestem  taka  szczęśliwa,  Jo,  taka  szczęśliwa. 

Myślę, że wreszcie odkrywam, co to jest miłość. Przez całe życie liczy-

łam, że ten moment nadejdzie, i wreszcie nadszedł. Dzięki niemu. Kocham cię, Jo, kocham cię... 

— Ja też cię kocham, Iris. 

— Nie zawsze byłam dla ciebie miła... 

— Och! Iris! To nie szkodzi, wiesz! 
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— Dla nikogo nie byłam miła, ale sądzę, że czekałam na coś wielkiego, bardzo wielkiego i wreszcie to nadeszło. Uczę się. Powoli wyrze-kam  się  wszystkiego.  Wiesz,  że  się  już  nie  maluję?  Któregoś  dnia powiedział mi, że nie lubi tych sztuczek, i starł mi palcem róż. Przygotowuję się dla niego. 

— Jestem szczęśliwa, że jesteś szczęśliwa. 

— Och! Jo, taka szczęśliwa... 



Mówiła  niewyraźnie,  przeciągała  niektóre  sylaby,  połykała  inne. 

Pewnie piła wczoraj wieczorem — pomyślała załamana Jo. 

— Zadzwonię jutro, żeby ci powiedzieć, jak się sprawy mają. 



—  Nie  ma  potrzeby,  Jo,  zajmij  się  wszystkim,  mam  do  ciebie  zaufanie.  Pozwól  mi  żyć  miłością.  Czuję  się  tak,  jakbym  zrzucała  starą skórę... Musiałam zostać sama, rozumiesz? Tak mało mamy czasu, żeby być razem. Chcę go w pełni wykorzystać. Może przeniosę się do niego... 

Zachichotała  jak  nastolatka.  Joséphine  przypomniała  sobie  ponurą sypialnię,  krucyfiks,  świętą  Teresę  z  Lisieux  i  przykazania  doskonałej małżonki. Nie zaprosi jej do siebie. 

—  Kocham  cię,  moja  najdroższa  siostrzyczko.  Dziękuję,  że  byłaś dla mnie taka dobra... 

— Iris! Przestań, bo zaraz się rozpłaczę! 

— Wręcz przeciwnie, ciesz się! To uczucie to dla mnie coś nowego... 

— Rozumiem. Bądź szczęśliwa. Ja tu zostanę. Mam masę roboty! 

Hortense i Zoé nie wrócą wcześniej jak za dziesięć dni. Korzystaj! Korzystaj! 

— Dziękuję. I pamiętaj, nie ma potrzeby, żebyś do mnie dzwoniła... 

Nie będę już odbierać telefonu. 

Następnego  wieczoru  Iris  usłyszała  operę,  a  potem  jego  głos  mó-

wiący  coś  do  telefonu.  Rozpoznała   Trubadura  i  zanuciła  melodię,  siedząc na krześle w pięknej sukni z kości słoniowej. Kość słoniowa, wieża TLR

z  kości  słoniowej.  Obydwoje  zamknęliśmy  się  w  wieżach  z  kości  słoniowej .Ale — pomyślała, zrywając się na równe nogi — może on sądzi, że wyjechałam? Albo że nadal jestem obrażona? Tak, oczywiście! A po-za  tym  to  nie  on  powinien  przyjść  do  mnie,  to  ja  powinnam  pójść  do niego. Pokajać się. Nie wie, że się zmieniłam. Nie może się tego domy-

ślać. 

Zeszła. Zapukała nieśmiało. Otwarł, zimny i majestatyczny. 

— Tak? — zapytał, jakby jej nie widział. 

— To ja... 

— To znaczy kto? 



— Iris... 

— To nie wystarczy... 

— Przyszłam prosić pana o wybaczenie... 

— To już lepiej... 

— Za to, że nazwałam pana kłamcą... 

Chciała wejść przez uchylone drzwi. Odepchnął ją palcem. 

— Byłam płocha, samolubna, zła... Przez te dwa tygodnie, gdy by-

łam sama, zrozumiałam tyle rzeczy, gdyby pan tylko wiedział! 

Wyciągnęła ku niemu w ofierze ramiona. Odsunął się. 

— Odtąd będzie mi pani posłuszna zawsze i we wszystkim? 

— Tak. 

Dał jej znak, żeby weszła. Natychmiast zatrzymał ją, gdy miała zamiar pójść do salonu. Zamknął za nią drzwi. 

— Spędziłem przez panią bardzo niemiłe wakacje — powiedział. 

— Bardzo pana przepraszam. Nauczyłam się tylu rzeczy! 

— I jeszcze wiele musi się pani nauczyć! Jest pani tylko egoistycz-ną, zimną dziewczynką. Bez serca! 
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— Chce się wszystkiego nauczyć od pana. 

— Niech mi pani nie przerywa, gdy mówię! 

Opadła na krzesło uderzona jego autorytarnym tonem. 

— Wstawać! Nie kazałem pani siadać. 

Podniosła się. 

— Teraz będzie mi pani posłuszna, jeżeli nadal chce mnie pani widywać. 

— Tak, chcę! Tak, chcę! Mam na pana taką ochotę! 

Odskoczył przerażony. 



— Niech mnie pani nie dotyka! To ja decyduję, to ja daję pozwolenie! Chce pani do mnie należeć? 

— Ze wszystkich sił! Żyję tylko tą nadzieją. Tyle zrozumiałam... 

—  Cicho!  Nie  interesuje  mnie  to,  co  pani  zrozumiała  swoim móżdżkiem płochej kobiety. Słyszy pani? 

Dreszczyk  przyjemności  znowu  zapłonął  jej  między  nogami.  Za-wstydzona spuściła wzrok. 

— Niech pani słucha i powtarza za mną... 

Skinęła głową. 

— Nauczy się pani na mnie czekać. 

— Nauczę się na pana czekać. 

— Będzie mi pani posłuszna zawsze i we wszystkim. 

— Będę panu posłuszna zawsze i we wszystkim. 

— Nie zadając pytań! 

— Nie zadając pytań. 

— Nigdy mi nie przerywając. 

— Nigdy panu nie przerywając. 
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— Jestem panem. 

— Jesteś panem. 

— To ja panią stworzyłem. 

— To pan mnie stworzył. 

— Nie będzie mi się pani nigdy sprzeciwiać. 

— Nie będę się panu nigdy sprzeciwiać. 

— Jest pani sama czy z kimś? 

— Jestem sama. Wiedziałam, że pan wróci, i oddaliłam Joséphine. I jej córki też. 



—  Doskonale.  Czy  jest  pani  gotowa  podporządkować  się  moim prawom? 

— Jestem gotowa podporządkować się pana prawom. 

—  Przejdzie  pani  okres  oczyszczenia,  aby  pozbyć  się  demonów. 

Pozostanie pani w swoim mieszkaniu, ściśle przestrzegając moich poleceń. Czy jest pani gotowa ich wysłuchać? Niech pani da mi znak ruchem głowy i odtąd trzyma oczy spuszczone w mojej obecności, podniesie je pani, gdy tak rozkażę. 

— Tyś moim panem. 

Z całej siły uderzył ją w twarz. Głowa Iris odskoczyła. Dotknęła policzka, chwycił ją za ramię i wykręcił je. 

— Nie kazałem pani mówić. Niech pani milczy! Ja tu rozkazuję! 

Skinęła głową. Czuła, jak policzek puchnie i pali ją. Miała ochotę pogłaskać palące miejsce. Znowu przeszedł ją dreszcz między nogami. 

O mało nie zemdlała z rozkoszy. Schyliła głowę i wyszeptała: 

— Tak, panie. 

Przez chwilę milczał, jakby wystawiał ją na próbę. Nie drgnęła, sta-

ła ze spuszczonym wzrokiem. 

— Wróci pani do domu i będzie żyła w zamknięciu, dokąd nie po-TLR

stanowię inaczej, zgodnie z rozkładem dnia, który pani dam. Czy podporządkuje się pani moim prawom? 

— Podporządkuję się. 

— Będzie pani wstawać każdego ranka o ósmej, myć się dokładnie, wszędzie,  wszędzie,  najmniejszy  zakamarek  ma  być  czysty,  sprawdzę. 

Potem uklęknie pani, zrobi rachunek sumienia, zapisze grzechy na kartce, po którą przyjdę. Potem będzie pani odmawiać modlitwy. Jeżeli nie ma pani modlitewnika, mogę pani pożyczyć... Niech pani odpowiada! 

—  Nie  mam  modlitewnika  —  odpowiedziała  ze  spuszczonym wzrokiem. 



— Pożyczę pani... Potem będzie pani sprzątać, wszystko dokładnie pani wyczyści, będzie pani to robić na kolanach, z rękami w wybielaczu, dobry  zapach  wybielacza  niszczy  wszelkie  zarodki,  będzie  pani  szoro-wać podłogę, ofiarowując swoją pracę Bożemu miłosierdziu, będzie pa-ni  błagać  Boga  o  wybaczenie  za  swoje  rozwiązłe  życie  w  przeszłości. 

Będzie się pani zajmować porządkami aż do południa. Gdy przyjdę, nie chcę  zobaczyć  najmniejszego  brudu,  najmniejszego  pyłku,  w  przeciwnym razie zostanie pani ukarana. W południe ma pani prawo zjeść plaster szynki z białym ryżem. I będzie pani pić wodę. Nie chcę żadnej ko-lorowej  żywności.  Czy  wyraziłem  się  jasno?  Proszę  powiedzieć  „tak", jeżeli pani zrozumiała. 

— Tak. 

— Po południu będzie pani czytać modlitewnik, klęcząc przez godzinę, potem prać, prasować, myć okna, tapety, prać zasłony. Chcę, że-by była pani ubrana jak najprościej. Na biało. Czy ma pani białą sukienkę? 

— Tak. 

— Doskonale, będzie ją pani nosić przez cały czas. Wieczorem bę-

dzie ją pani prała i wieszała na wieszaku nad wanną, żeby mogła ją pani włożyć następnego ranka. Nie znoszę zapachów cielesnych. Zrozumiano? Proszę powiedzieć „tak". 
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— Tak. 

— Tak, panie. 

— Tak, panie. 

—  Włosy  ściągnięte  do  tyłu,  żadnej  biżuterii,  żadnego  makijażu, będzie pani pracować przez cały czas ze spuszczonymi oczami... Mogę pojawić się o każdej porze dnia i jeżeli przyłapię panią na nieposłuszeń-

stwie, zostanie pani ukarana. Karę wybiorę starannie, aby wyleczyć pa-nią z jej wad. Wieczorem zje pani ten sam posiłek. Nie ma mowy o alkoholu. Będzie pani pila tylko wodę, wodę z kranu. Przyjdę na inspekcję i wyrzucę wszystkie butelki... bo pani pije. Jest pani alkoholiczką. Czy jest pani tego świadoma? Niech pani odpowie! 



— Tak, panie. 

— Wieczorem, siedząc na krześle, będzie pani czekała na inspekcję. 

W zupełnej ciemności. Nie życzę sobie żadnego sztucznego światła. Bę-

dzie pani żyła w świetle dnia. Nie będzie pani robiła najmniejszego ha-

łasu.  Żadnej  muzyki,  żadnej  telewizji,  nucenia  piosenek,  będzie  pani szeptać modlitwy. Jeżeli nie przyjdę, nie będzie się pani skarżyć. Będzie pani siedzieć w ciszy na krześle i medytować. Ma pani wiele grzechów na sumieniu. Wiodła pani życie pozbawione sensu, koncentrując się wy-

łącznie na sobie. Jest pani bardzo piękna, wie pani... Dałem się nabrać na pani sztuczki. Ale wziąłem się w garść. Tamte czasy się skończyły. 

Niech się pani cofnie. Nie pozwoliłem pani się przybliżać. 

Cofnęła  się  o  krok  i  znowu  elektryczny  dreszcz  przeszył  jej  dół 

brzucha. Pochyliła się, aby nie zauważył, że uśmiecha się z rozkoszy. 

—  W  przypadku najmniejszego  wybryku  wyciągnę  konsekwencje. 

Będę  zmuszony  panią  bić,  karać  i  zastanowię  się  nad  właściwą  karą, która sprawi pani ból fizyczny, to konieczne, to konieczne, tak nakazuje moralność...  Będzie  pani  poniżona,  bo  wcześniej  wywyższała  się  pani jak pełna pychy dziewczynka. 

Skrzyżowała ręce na plecach i nadal stała ze spuszczoną głową. 

— Niech pani będzie przygotowana na moje niespodziewane wizyty. Zapomniałem pani powiedzieć, że zamknę panią, aby być pewnym, TLR

że pani nie ucieknie. Da mi pani klucze i przysięgnie, że nie ma innych. 

Może pani jeszcze wycofać się z tego programu oczyszczenia. Niczego pani nie narzucam, powinna pani podjąć samodzielnie decyzję, niech się pani zastanowi i powie: tak albo nie... 

— Tak, panie. Oddaję się panu. 

Spoliczkował  ją  wierzchem  dłoni,  jakby  chciał  ją  zmieść  z  powierzchni ziemi. 

—  Nie  zastanowiła  się  pani.  Odpowiedziała  pani  pospiesznie.  Po-

śpiech jest nowoczesną formą diabła. Powiedziałem: niech się pani zastanowi! 

Spuściła wzrok i milczała. Potem wyszeptała: 



— Jestem gotowa być ci posłuszną we wszystkim, panie. 

— To dobrze. Może się pani poprawić. Jest pani na drodze do od-nowy.  Teraz  pójdziemy  do  pani.  Będzie  pani  pokonywać  stopnie  ze spuszczoną głową, rękami na plecach, wolno, jakby wspinała się pani na górę pokutną... Puścił ją przodem, wziął pejcz wiszący na ścianie przy wejściu i smagnął ją po nogach, żeby szła do przodu. Skuliła się. Smagnął znowu i nakazał, aby nie okazywała cierpienia ani bólu, gdy będzie ją bil. W mieszkaniu Joséphine z chichotem wylał zawartość wszystkich butelek  do  zlewu.  Mówił  sam  do  siebie  nosowym  głosem  i  powtarzał: 

„Występek,  występek  jest  wszędzie  na  tym  nowoczesnym  świecie,  nie ma  już  granic  występku,  trzeba  oczyścić  świat,  uwolnić  od  wszelkich nieczystości, ta nieczysta kobieta się oczyści". 

— Niech pani powtarza za mną: nie będę więcej pić. 

— Nie będę więcej pić. 

— Nie schowałam butelek, żeby móc pić ukradkiem. 

— Nie schowałam butelek, żeby móc pić ukradkiem. 

— We wszystkim będę posłuszna mojemu panu. 

— We wszystkim będę posłuszna mojemu panu. 

— Na dziś wieczór wystarczy. Może się pani położyć... 
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Cofnęła się, aby go przepuścić, podała mu klucze, które włożył do kieszeni. 

—  Niech  pani  pamięta,  mogę  pojawić  się  o  każdej  porze,  i  jeżeli praca nie będzie wykonana... 

— Zostanę ukarana. 

Znowu spoliczkowal ją ze wszystkich sił i z jej ust wyrwał się jęk. 

Uderzył ją tak mocno, że szumiało jej w uchu. 

— Nie ma pani prawa się odzywać, jeżeli ja na to nie zezwolę! 

Rozpłakała się. Uderzył ją. 



— To nie są szczere łzy. Niedługo będzie pani ronić prawdziwe łzy, łzy radości... Niech pani ucałuje karzącą rękę. 

Pochyliła się, delikatnie ucałowała jego dłoń, mając odwagę zaledwie ją musnąć. 

— Dobrze. Myślę, że dam radę coś z pani zrobić. Szybko się pani uczy.  Przez  okres  oczyszczenia  będzie  się  pani  ubierać  na  biało.  Nie chcę widzieć śladu koloru. Kolor to rozpusta. 

Złapał ją za włosy i pociągnął je do tyłu. 

— Niech pani zamknie oczy, żebym mógł panią obejrzeć... 

Położył palec na jej twarzy bez makijażu i wyglądał na zadowolo-nego. 

— Chyba zaczyna pani rozumieć! 

Zaśmiał się drwiąco. 

— Lubi pani silną rękę, prawda? 

Przybliżył się do niej. Uniósł jej wargi, aby sprawdzić czystość zę-

bów. Wsadził do ust paznokieć, żeby wyjąć resztkę jedzenia. Czuła zapach mocnego, potężnego mężczyzny. To dobrze — pomyślała — niech tak będzie. Należeć do niego. Należeć do niego. 

— Jeżeli będzie mi pani we wszystkim posłuszna, jeżeli będzie pani TLR

tak  czysta,  jak  czystą  powinna  być  każda  kobieta,  wówczas  się  połą-

czymy... 

Iris stłumiła okrzyk rozkoszy. 

— Będziemy razem zdążali ku miłości, jedynej, tej, która winna być usankcjonowana  małżeństwem.  Wtedy,  gdy  ja  o  tym  zadecyduję...  A pani będzie  moja.  Niech pani powie:  chcę  tego,  pragnę  tego,  i  ucałuje moją dłoń. 

— Chcę tego, pragnę tego. 

I ucałowała jego dłoń. Wysłał ją do łóżka. 



—  Będzie  pani  spała  z  zaciśniętymi  nogami,  aby  żadna  nieczysta myśl nie  wdarła się do pani wnętrza. Czasami, gdy będzie pani nieposłuszna, będę panią wiązał. Ach! Zapomniałem, będę kładł każdego ranka punktualnie o ósmej na stole w pani kuchni dwa plastry białej szynki i biały ryż, który będzie pani gotować. Nie będzie pani jadła nic innego. 

To wszystko. Niech pani kładzie się spać. Czy ma pani czyste ręce? Czy umyła pani zęby? Czy przygotowała pani rzeczy do spania? 

Potrząsnęła głową. Gwałtownie uszczypnął ją w policzek. Stłumiła krzyk. 

—  Niech  pani  odpowiada.  Nie  będę  tolerował  najmniejszego  od-stępstwa od reguł, bo pożałuje pani. 

— Nie, panie! 

— Proszę to teraz zrobić. Poczekam. Niech się pani pospieszy... 

Posłuchała. Odwrócił się plecami, żeby nie patrzyć, jak się rozbiera. 

Wśliznęła się do łóżka. 

— Ma pani białą koszulę? 

— Tak, panie. 

Zbliżył się do łóżka i pogłaskał ją po głowie. 

— Niech pani teraz śpi! 
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Iris zamknęła oczy. Usłyszała, jak zamykają się za nim drzwi. Klucz obrócił się w zamku. 


Była w więzieniu. W więzieniu miłości. 

Dwa  razy  dziennie  Joséphine  dzwoniła  do  pana  Fauveta  i  rozmawiała  z  panią  Fauvet.  Nalegała,  mówiła,  że  przy  każdym  powiewie wiatru  spadają kolejne  dachówki,  ze  to  niebezpieczne,  że  w  domu  jest coraz więcej wody, że niedługo bateria w jej komórce się wyładuje i nie będzie się już mogła do niej dodzwonić. Pani Fauvet mówiła: „Tak, tak, mąż przyjdzie...", i odkładała słuchawkę. 



Bez przerwy padało. Nawet Du Guesclin nie chciał już wychodzić. 

Wspinał się na zniszczony taras, wąchał wiatr, podnosił łapę nad rozbi-tymi  doniczkami  i  schodził,  wzdychając.  Pogoda  naprawdę  była  pod psem. 

Joséphine  spała  w  salonie.  Brała  zimny  prysznic,  pożerała  zawartość lodówki. Jadła wszystkie lody Ben & Jeny, Haagen— Dazs,   chocolate chocolate chips, pralines and cream.  Nie przejmowała się tym, że utyje. On nie przyjedzie. Przeglądała się w łyżeczce, nadymała policzki, dochodziła do wniosku, że przypomina miskę śmietany, smarowała się czekoladą. Du Guesclin wylizywał przykrywki opakowań. Patrzył na nią z oddaniem, kręcił zadem, czekając, aż odłoży kolejną pokrywkę. 

— Masz narzeczoną, Du Guesclin? Rozmawiasz z nią czy tylko jej dosiadasz? To męczące, wiesz, uczucia są męczące! 

Łatwiej  jest  jeść,  napełniać  się  tłuszczem  i  cukrem.  Du  Guesclin nigdy nie miał takich problemów, nigdy się nie zakochał. Uganiał się za dziewczynami  i  zostawiał  po  sobie  pełno  małych  bękartów,  które  gdy tylko wyszły z pieluch, szły walczyć u boku ojca. Tylko w tym był dobry.  W  wymyślaniu  strategii,  wygrywaniu  bitew.  Z  pięćdziesięcioma ludźmi  w  łachmanach  zadawał  miażdżącą klęskę  armii  złożonej  z  pię-

ciuset Anglików w zbrojach z katapultami! Przebierając się za staruszkę z  wiązką  chrustu  na  plecach.  Wyobrażasz  sobie?!  Staruszka  dostawała się przez mury do miasta, które chciał zdobyć. A gdy Du Guesclin był 
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już w środku, dobywał miecza i nabijał nań całe szeregi  Anglików.  W 

czasie pokoju się nudził. Poślubił starszą od siebie, uczoną kobietę, specjalistkę od astrologii. W przeddzień każdej bitwy czytała mu przyszłość z gwiazd i nigdy się nie myliła! Pozbawiono mężczyzn wojny i nie wiedzą już, kim są. W czasie pokoju Du Guesclin kręcił się w kółko i robił 

same głupstwa. Jedyny problem z lodami, Du Guesclin, polega na tym, że gdy zjesz ich dużo, robi ci się trochę niedobrze i jesteś śpiący, ale jesteś  taki  ciężki,  że  nie  udaje  ci  się  zasnąć,  podskakujesz,  jak  butelka mleka, a sen ucieka. 

Zadzwoniła komórka. Przyszedł SMS. Przeczytała go. Luca! 

Pani wie, Joséphine, prawda? Pani wie? 



Nie odpowiedziała. Wiem, ale mam to gdzieś. Jestem bezpieczna z Du Guesclinem pod dachem w kawałkach, ale za to pod kocykiem z ró-

żowego moheru, który łaskocze mnie w nos. 

— Wiesz, jedyny problem dzisiaj polega na tym, że rozmawia się z własnym  psem.  To  nie  jest  normalne.  Bardzo,  bardzo  cię  kocham,  ale nie zastąpisz Philippe'a... 

Du Guesclin stęknął, jakby było mu przykro. 

Komórka zadzwoniła. Nowy SMS od Luki. 

Nie odpowiada pani? 



Nie odpowie. Niedługo komórka się jej wyładuje, nie chciała tracić ostatnich nabojów na Lucę Giambellego. Albo raczej Vittoria. 

Znalazła  na  półce  stare  wydanie   Kuzynki  Bietki  Balzaca  i  otwarła książkę,  wąchając  ją.  Pachniała  zakrystią,  paramentami  i  zapleśniałym papierem.  Będzie  czytać   Kuzynkę  Bietkę  nocą  przy  świecy.  Na  głos. 

Owinęła  się  kocem,  przysunęła  świecę,  piękną  czerwoną  świecę,  która paliła się, nie kapiąc, i zaczęła: 

— „Gdzie się też to gnieździ namiętność? Mniej więcej w połowie lipca roku 1838, jeden z owych wehikułów świeżo puszczonych w obieg w Paryżu i nazwanych milordami, jechał przez ulicę de l'Universite wioząc otyłego, średniego wzrostu mężczyznę w mundurze kapitana Gwar-TLR

dii Narodowej. Wśród naszych paryżan, rzekomo tak sprytnych, znajdują się tacy, którzy sądzą, że w mundurze jest im nieskończenie bardziej do twarzy niż w zwykłym ubraniu, i posądzają kobiety o taką rozpustę smaku, aby sobie wyobrażać, iż widok włochatego kołpaka oraz żołnier-skiego rynsztunku nastroi przychylnie ich serce"*9. Widzisz, Du Guesclin, na tym polega sztuka Balzaca, opisuje strój mężczyzny, a my wcho-dzimy  w jego duszę! Szczegół i jeszcze raz szczegół!  Ale  żeby  zebrać szczegóły,  trzeba  mieć  czas,  umieć  go  tracić,  obijać  się,  żeby  odkryć słowo, obraz, myśl. Dziś nikt nie pisze już jak Balzac, bo nie traci się już czasu. Mówi się: „ładnie pachnie", „jest ładnie", „jest zimno", „jest do-9 Kuzynka Bietka [w:] Honoriusz Balzac, Komedia Ludzka. Sceny obyczajowe: sceny zżycia polityczne-go-, 15, przeł. Tadeusz Żeleński-Boy, Czytelnik, Warszawa 1961, s. 19. 



brze ubrany", nie szukając słów, które pasowałyby jak ulał i pośrednio wskazywały, że jest ładnie, ładnie pachnie, a mężczyzna jest elegancki. 

Odłożyła książkę i zamyśliła się. Może powinnam była powiedzieć Garibaldiemu o Luce. Wpisałby go na listę podejrzanych. Źle zrobiłam. 

Zdenerwowałam się na niego i nie powiedziałam o najgroźniejszym ze wszystkich!  Podciągnęła  kołdrę,  wygładziła  długie  włosie  z  różowego moheru, tworząc z niego jeden sztywny kosmyk, i znowu wzięła do ręki książkę. Jej lekturę przerwał kolejny dzwonek. Trzeci SMS. 

Wiem, gdzie pani jest, Joséphine. Niech mi pani odpowie. 

Serce zaczęło jej mocniej bić. A jeżeli mówi prawdę? 

Próbowała dodzwonić się do Iris. Na próżno. Pewnie jadła kolację z pięknym  Hervem.  Sprawdziła,  czy  wszystkie  drzwi  są  zamknięte.  Dobrze, że są tu okna antywłamaniowe, duże tafle grubego szkła. A jeżeli wejdzie przez dach? Wszędzie są dziury. Wystarczy wspiąć się po ele-wacji, przejść przez  balkon.  Zgaszę  świecę.  Nie  będzie  wiedział,  że  tu jestem. Tak, ale... zobaczy zmiażdżony samochód pod drzewem. 

A  potem  nastąpiła  lawina  SMS—  ów.  „Już  jadę,  zaraz  będę", 

„Niech mi pani odpowie, bo oszaleję!",  „Nie ujdzie to pani na sucho", 

„Jestem  blisko  i  pożałuje  pani  tego",  „Dziwka!  Dziwka!",  „Jestem  w Touques". W Touques! Obrzuciła przerażonym wzrokiem leżącego nie-TLR

ruchomo  Du  Guesclina.  Z  głową  opartą na  łapach  czekał, aż  wróci  do lektury  lub otworzy kolejne pudełko lodów. Pobiegła do okna, aby ro-zejrzeć się po skąpanym w ciemności parku. Pewnie dowiedział się od dozorczyni, że byłam u niego, wszystko mu opowiedziała, a on się boi, że oznajmię całemu francuskiemu środowisku naukowemu, iż to on jest tym śmiesznym facetem, który pokazuje się w samych slipach na billbo-ardach. Albo wie, że spotkałam się kilka razy z Garibaldim... 

Zadzwonię do Garibaldiego... 

Mam tylko numer do niego do biura... 

Znowu  spróbowała  dodzwonić  się  do  Iris.  Włączyła  się  automatyczna sekretarka. 



Kolejny sygnał, kolejna wiadomość. 

Park  jest  piękny,  a  morze  blisko.  Niech  pani  podejdzie  do  okna, zobaczy mnie pani. Niech się pani przygotuje. 

Podeszła  do  okna,  drżąc,  oparła  się  na  parapecie,  spojrzała  na  ze-wnątrz. Noc była tak ciemna, że  widziała jedynie wielkie cienie, które ruszały  się  w  podmuchach  wiatru.  Pochylające  się  drzewa,  trzaskające gałęzie, zrywane przez wichurę liście, które spadały, wirując... Wszystkie zostały zasztyletowane. Ciosem w samo serce. Ręka obejmuje szyję, zaciska się, zaciska, trzyma jak kleszcze, a druga wbija nóż. Tego wieczoru, gdy mnie napadnięto, chciał ze mną porozmawiać, „Muszę z pa-nią porozmawiać, Joséphine, to ważne". Chciał mi wyznać prawdę, ale zabrakło mu odwagi i wolał się mnie pozbyć. Zostawił mnie, bo myślał, że nie żyję. Nie dzwonił przez dwa dni. Zostawiłam trzy wiadomości na jego skrzynce. Nie odpowiadał. I jego obojętność, gdy byliśmy nad jeziorem. Jego chłód, gdy opowiedziałam mu o napadzie. Zastanawiał się po prostu, jak udało mi się ujść cało... Tylko tym się przejmował. To się kupy nie trzyma! Pani Berthier, Bassonniere, kelnerka? Nie znały go. A skąd to wiesz? Co ty wiesz o jego życiu? Bassonniere wiedziała o nim więcej. 

Drżała tak mocno, że nie była w stanie odejść od okna. Wejdzie, zabije mnie, Iris nie odbiera, Garibaldi o niczym nie wie, Philippe śmieje się w pubie z Dottie Doolittle. Umrę w samotności. Moje córeczki, moje TLR

córeczki... 

Wielkie łzy spływały jej po policzkach. Wytarła je wierzchem dłoni. 

Du Guesclin nastawił ucha. Czyżby coś usłyszał? Zaczął szczekać. 

— Cicho bądź, cicho! Przez ciebie nas znajdzie! 

Szczekał coraz głośniej, kręcił się po salonie, stanął przy oknie i oparł się łapami o szybę. 

— Przestań! Zobaczy nas. 

Zaryzykowała i spojrzała na zewnątrz, dostrzegła samochód jadący po alejce z zapalonymi światłami. Blask reflektora przesunął się po pokoju,  rzuciła  się  na  ziemię.  Mój  Boże!  Mój  Boże!  Tato,  chroń  mnie, chroń  mnie,  nie  chcę  cierpieć,  spraw,  żeby  zabił  mnie  natychmiast, spraw, żeby mnie nie bolało, boję się, och! Boję się... 

Du Guesclin szczekał, dyszał, obijał się po ciemku o meble w salonie. Joséphine zdobyła się na odwagę i wstała, szukając miejsca, w któ-

rym mogłaby się schować. Pomyślała o pralni. Drzwi były grube, wypo-sażone w zamki. Oby tylko bateria wytrzymała! Zadzwonię do Hortense.  Ona  będzie  wiedziała,  co  zrobić.  Ona  nigdy  nie  wpada  w  panikę, powie:  „Mamo,  nie  przejmuj  się,  zajmę  się  wszystkim,  zadzwonię  na policję, w takich przypadkach najważniejsze jest to, żeby nie okazywać strachu, spróbuj się schować, a jeżeli ci się nie uda, mów do niego, roze-rwij go, mów do niego spokojnie, z rozwagą, zajmij go, a w tym czasie przyjedzie policja...". Zadzwoni do Hortense. 

Na  czworakach  skierowała  się  w  stronę  pralni.  Du  Guesclin  stał 

przed  drzwiami  wejściowymi  z  pochylonym  pyskiem,  wysuniętymi  do przodu barkami, jakby szykował się do natarcia. Szepnęła: „Chodź, wy-cofujemy się", ale dalej stał na czatach, groźny, tocząc pianę, z najeżoną sierścią. 

Usłyszała kroki na żwirze. Ciężkie kroki. Mężczyzna szedł do przodu, pewny siebie, pewny, że ją tu znajdzie. Mężczyzna się zbliżał. Usłyszała, jak klucz obraca się w zamku. Jeden zamek, drugi zamek, trzeci zamek... 

Rozległ się mocny głos: 
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— Czy jest tu ktoś? 

To był Philippe. 



Pewnego  ranka  Iris  obudziła  się  i  zastała  go  stojącego  w  nogach łóżka. Podskoczyła. Nie usłyszała budzika! Nie podniosła ramienia, aby zasłonić się przed uderzeniem pejcza, którym zostanie ukarana za swój błąd. Spuściła oczy i czekała. 

Nie uderzył jej. Nie wspomniał o naruszeniu reguł. Chodził dookoła łóżka, zgiął pejcz, przeszył nim powietrze i oświadczył: 



—  Dzisiaj  nie  będzie  pani  jeść.  Położyłem  na  stole  plastry  białej szynki i ryż, ale nie ma pani prawa tego tknąć. Plastry są piękne. To doskonała biała szynka, piękne grube plastry, ich zapach będzie panią ku-sił. Spędzi pani cały dzień, siedząc na krześle i czytając modlitewnik, a ja przyjdę wieczorem sprawdzić, czy plastry są nienaruszone. Jest pani brudna. Czeka panią więcej pracy, niż sądziłem. Trzeba wszystko grun-townie oczyścić, zeby była pani piękną narzeczoną. 

Zrobił kilka kroków. Podniósł końcem pejcza materac, żeby sprawdzić, czy podłoga jest czysta. Opuścił go usatysfakcjonowany. 

— Oczywiście będzie pani sprzątać jak co dzień, ale nie będzie pani jeść. Ma pani prawo wypić dwie szklanki wody. Postawiłem je na stole. 

Powinna pani je wypić, wyobrażając sobie źródło, z którego tryska woda i  oczyszcza  panią.  Potem,  gdy  skończy  pani  sprzątać, usiądzie  pani na krześle, będzie pani czytać i czekać na mnie. Czy to jasne? 

Jęknęła: „Tak, panie", czując, jak głód,który dręczył ją od poprzedniego dnia, budzi się w jej brzuchu niczym zwierzę. 

—  Żeby  sprawdzić,  czy  rzeczywiście  grzecznie  studiowała  pani modlitewnik, wskażę pani modlitwę, której nauczy się pani na pamięć i wyrecytuje mi BEZ BŁĘDÓW, bo za najmniejszą omyłkę ukarzę panią, i to tak, że dobrze zapamięta pani tę lekcję. Zrozumiano? 

Spuściła oczy i westchnęła: 
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— Tak, panie. 

Zdzielił ją pejczem. 

— Nie usłyszałem! 

— Tak, panie! — krzyknęła, a łzy spływały jej na pierś. 

Wziął  książeczkę,  przejrzał  ją,  znalazł  modlitwę,  która  wydawała się go zadowalać, i stwierdził: 

—  To  fragment  O  naśladowaniu  Jezusa  Chrystusa.  Nosi  tytuł  O 

opieraniu się pokusom. Nigdy nie umiała pani opierać się pokusom. Ten tekst panią tego nauczy. 



Odchrząknął i zaczął czytać: 

— „Dopóki żyjemy na tym świecie, bez utrapienia pokusy być nie możemy. Stąd u Joba napisane jest: bojowaniem jest żywot człowieczy na ziemi. Każdy przeto powinien troskliwie mieć się na baczeniu przeciw pokusom i czuwać w modlitwie; aby się nie dać uwieść szatanowi, któiy nigdy nie zasypia, lecz jako lew ryczący krąży, szukając, kogo by nie pożarł. Nikt nie jest tak doskonały i święty, aby kiedy niekiedy pokus doświadczać nie miał, i nigdy zupełnie od nich wolni być nie mo-

żemy.  Częstokroć  jednak  pokusy  są  człowiekowi  bardzo  użyteczne, chociaż bardzo dokuczliwe i ciężkie, albowiem służą one ku upokarza-niu, oczyszczaniu i doskonaleniu człowieka. Każdy Święty przez wiele utrapień i pokus przechodził, i przez nie to wzrósł w doskonałość swoją"10. 

Czytał  długo,  jednostajnym  głosem,  potem  odłożył  książeczkę  na narzutę przykrywającą łóżko i oświadczył: 

— Chcę usłyszeć dziś wieczorem, gdy panią odwiedzę, jak będzie pani  recytować  z  pamięci  z  całą  pokorą  i  starannością,  jakiej  od  pani wymagam. 

— Tak, panie. 

— Niech pani ucałuje dłoń swojego pana! 

Ucałowała jego dłoń. 
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Odwrócił się na pięcie i zostawił ją oszalałą z głodu i bólu, nieruchomą  w  białej  pościeli.  Płakała  długo,  z  szeroko  otwartymi  oczami, nieruchoma,  nie  protestując,  z  ramionami  wyciągniętymi  wzdłuż  tułowia, otwartymi dłońmi na narzucie. Nie miała już siły. 



— Jo! Drzwi się zablokowały. Nie mogę ich otworzyć! 

— Philippe... To ty? 



10 Tomasza Kempis , O naśladowaniu Chrystusa, Wydawnictwo Apostolstwa Modlitwy, Kraków 1938, s. 

28. 



Zostawił zapalone światła w samochodzie, ale nie była pewna, czy go rozpoznaje w ciemnościach nocy. 

— Zamknęłaś się od środka? 

— Och, Philippe! Tak się bałam! Myślałam, że... 

— Jo! Spróbuj mi otworzyć... 

— Powiedz mi, że to ty... 

— A co? Czekasz na kogoś innego? Przeszkadzam ci? Zachichota-

ła. Odetchnęła z ulgą. To rzeczywiście był 

on. Rzuciła się na drzwi i próbowała je otworzyć. Ale stawiały opór. 

—  Philippe!  Tak  bardzo  padało,  że  futryny  się  wypaczyły!  Kiedy przyjechałam, było tak zimno, że włączyłam na cały regulator ogrzewanie i pewnie pod wpływem ciepła drewno... 

— Ależ nie! To nie dlatego... 

— Ależ tak, zapewniam cię. A do tego cały czas pada! 

—  To  dlatego,  że  wymieniłem  wszystkie  drzwi  i  okna.  Wszędzie były szpary, miałem dość ogrzewania ogrodu! Są nowe i jeszcze się le-pią. Na początku trzeba nieco siły. 

— Ale mnie się przecież udało wejść! 
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— Widocznie skleiły się na nowo, gdy włączyłaś na cały regulator ogrzewanie! Spróbuj jeszcze raz. 

Joséphine  posłuchała.  Sprawdziła,  czy  zamki  nie  są  zamknięte,  i próbowała otworzyć drzwi. 

— Nie dam rady! 

— Fakt, że na początku jest ciężko... Poczekaj, zobaczę. Musiał się cofnąć, bo jego głos dochodził z oddali. 

— Philippe! Boję się! Dostałam SMS— y od Luki, zaraz tu będzie, zabije mnie! 

— Ależ nie... Jestem tu, nic nie może ci się stać! 



Słyszała jego kroki na żwirze, szedł wzdłuż domu, szukał jakiegoś wejścia. 

—  Wszędzie  wstawiłem  okna  i  drzwi  antywłamaniowe,  nie  ma najmniejszej szczeliny! Ten dom to prawdziwa forteca... 

— Philippe! On zaraz tu będzie —  powtarzała oszalała Joséphine. 

— To on morduje kobiety, teraz to wiem! To on! 

— Twój dawny absztyfikant? — spytał rozbawiony Philippe. 

—  Tak,  wytłumaczę  ci,  to  skomplikowane.  To  przypomina  matrioszki, pełno historii, które się na siebie nakładają, ale jestem pewna, że to on... 

—  Ależ  nie!  Nie  ma  powodu  do paniki!  Po  co  miałby  tu  przyjeż-

dżać? Odsuń się od drzwi, spróbuję je wyważyć. 

— To on... Jest szalony. 

— Cofnęłaś się, Jo? 

Jo zrobiła dwa kroki w tył i usłyszała odgłos dała rzucającego się na drzwi. Zadrżały, ale nie puściły. 

— Cholera! — krzyknął Philippe. — Nie dam rady! Obejdę dom z drugiej strony... 
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— Philippe! — krzyknęła Joséphine. — Uważaj! On zaraz tu będzie, mówię d! 

— Jo, przestań panikować! Sama się nakręcasz! 

Usłyszała jego kroki na żwirze. Oddalał się. Czekała, gryząc palce. 

Luca zaraz przyjedzie, będą się bić, a ona nie będzie mogła nic zrobić. 

Wyjęła  komórkę  i  postanowiła  wykręcić  numer  alarmowy.  Była  tak zdenerwowana,  że  nie  mogła  go  sobie  przypomnieć.  Potem  komórka zgasła. Bateria się rozładowała. 

Kroki  wracały.  Podeszła  do  okna  i  zobaczyła  Philippe'a  w  świetle reflektorów. Pomachała do niego. Podszedł. 



— Nic się nie da zrobić. Wszystko jest zamknięte! Uspokój się, Jo 

— powiedział, kładąc rękę na szybie. 

Przyłożyła rękę do jego dłoni, za szybą. 

— Boję się go! Ostatnio w Londynie nie opowiedziałam ci wszystkiego. Nie mieliśmy czasu, ale to szaleniec, w dodatku agresywny. 

Musiała mówić głośno, żeby ją słyszał. 

— Nic nam nie zrobi! Przestań panikować! 

Znowu podszedł do drzwi, uderzał ramieniem w drewno, które nie ustępowało. Wrócił do okna. 

— Widzisz, nawet nie mógłby wejść. 

— Mógłby. Przez dach! 

—  W  środku  nocy?  Spadłby!  Musiałby  czekać,  aż  się  rozwidni,  i miałabyś czas wezwać pomoc. 

— Wyładowała mi się komórka! 

Usłyszała, jak zsunął się po drzwiach na ziemię. 

— Będę musiał spędzić noc na dworze... 

— Och, nie! — jęknęła Joséphine 

Usiadła  również  przy  grubych  odrzwiach.  Poskroba—  ła  końcem TLR

palca, jakby chciała wygrzebać dziurę. Skrobała, skrobała. 

— Philippe? Jesteś tam? 

— Zardzewieję, jeżeli spędzę noc na dworze! 

— Pokoje są zalane i prawie nie ma dachu. Śpię w salonie na dużej kanapie z Du Guesclinem... 

— To zbroja? 

— Nie, mój stróż. 

— Dzień dobry, Du Guesclin! 

— To pies. 



— Ach... 

Najwyraźniej zmienił pozycję, bo słyszała, że rusza się za drzwiami Wyobraziła go sobie z nogami pod brodą, obejmującego kolana ramionami,  z  podniesionym  kołnierzem.  Przestało  padać.  Słyszała  już  tylko wiatr gwiżdżący w gałęziach drzew ponurą melodię na dwóch wysokich groźnych tonach. 

— Widzisz, jakoś się nie zjawia — powiedział po chwili Philippe, 

— Nie wymyśliłam SMS— ów! Pokażę ci je... 

— Zrobił to, żeby cię przestraszyć. Jest obrażony lub wściekły, że go rzuciłaś, i mści się. 

— To szaleniec, mówię ci. Niebezpieczny szaleniec. Kiedy pomy-

ślę, że nic nie powiedziałam Garibaldiemu! Wydałam Antoine'a, a jego chroniłam! Jestem beznadziejna, kompletnie beznadziejna! 

— Ależ nie! Wpadłaś w panikę z byle powodu. A nawet jeżeli przyjedzie, trafi na mnie, i to go uspokoi. Ale on nie przyjedzie, jestem tego pewien. 

Słuchała go i wracał jej spokój. Oparła głowę o drzwi i wolno oddychała.  Był  tu,  za  tymi  drzwiami.  Nie  bała  się  już  niczego.  Przyjechał 

sam. Bez Dottie Doolittle. 

— Jo? 
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Umilkł na chwilę i dodał:   

— Nie masz mi za złe? 

— Dlaczego nie dzwoniłeś? — rzuciła Joséphine na skraju łez. 

— Bo jestem idiotą... 

— Wiesz, wszystko mi jedno, że masz inne dziewczyny. Wystarczy, że mi to powiesz. Nikt nie jest doskonały. 

— Nie mam innych dziewczyn. Zaplątałem się we własnych uczu-ciach. 



— Nie ma nic gorszego od milczenia — wymruczała Joséphine. — 

Wtedy człowiek wyobraża sobie różne rzeczy i wszystko staje się groź-

ne. Nie ma punktu zaczepienia, nawet małego kawałeczka rzeczywisto-

ści, żeby się wściec. Nie znoszę milczenia. 

— To nieraz jest praktyczne. 

Joséphine westchnęła. 

—  Właśnie  przemówiłeś...  Widzisz,  to  nie  jest  bardzo  skomplikowane. 

— To dlatego, że jesteś za drzwiami! 

Wybuchnęła  śmiechem.  Śmiech  odpędzał  przerażenie.  Był  przy niej,  Luca  się  nie  zbliży.  Zobaczy  samochód  Philippe'a  zaparkowany przed  drzwiami.  Jej  samochód  zmiażdżony  przez  drzewo,  będzie  wiedział, że nie jest sama. 

— Philippe... Mam ochotę cię pocałować! 

—  Będzie  trzeba poczekać.  Drzwi  się  chyba nie  zgadzają.  A  poza tym... Nie jestem łatwym mężczyzną. Lubię budzić pożądanie. 

— Wiem. 

— Od dawna tu jesteś? 

—  Od  trzech  dni...  tak  przynajmniej  mi  się  zdaje.  Sama  już  nie TLR

wiem... 

— I pada tak od trzech dni? 

— Tak. Bez przerwy. Próbowałam dodzwonić się do Fauveta, ale... 

— Dzwonił do mnie. Przychodzi jutro z robotnikami... 

— Zadzwonił do ciebie do Irlandii? 

—  Wróciłem  z  Irlandii.  Kiedy  przyjechałem,  żeby  zabrać  Zoé  i Alexandre'a z obozu, oświadczyli, że chcą przedłużyć pobyt. Wróciłem do Londynu. 

— Sam? — spytała Joséphine, drapiąc w drzwi w najlepsze. 



— Całkiem sam. 

— Mimo wszystko tak wolę. Mówię, że wszystko mi jedno, ale tak naprawdę nie jest mi wszystko jedno. W każdym razie nie chcę cię stracić. 

— Już mnie nie stracisz... 

— Możesz powtórzyć? 

— Już mnie nie stracisz, Jo. 

— Sądziłam nawet, że na powrót zakochałeś się w Iris. 

— Nie — powiedział smutno Philippe. — Z Iris to koniec, zupełny koniec. Jadłem w Londynie obiad z jej adoratorem. Poprosił mnie o jej rękę... 

— Lefloc— Pignel? Był w Londynie? 

— Nie. Mój wspólnik. Chce ją poślubić. Dlaczego  wspomniałaś o Lefloeu— Pignelu? 

— Nie powinnam ci tego mówić, ale wydaje mi się, że strasznie się w nim zakochała. Teraz przeżywają miłość doskonałą w Paryżu. 

— Iris z Leflokiem— Pignelem! Ależ on jest skrajnie żonaty! 

— Wiem. Ale mimo to, zdaniem Iris, kochają się. 
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— Zawsze mnie będzie zdumiewać. Nikt nie potrafi się jej oprzeć... 

— Chciała go od momentu, gdy go zobaczyła. 

— Nigdy nie pomyślałbym, że opuści swoją żonę. 

— Tego jeszcze nie zrobił... 

Miała ochotę go spytać, czy jest mu przykro, ale umilkła. 

Nie chciała rozmawiać o siostrze. Nie chciała, by wdarła się między nich. Czekała, aż znowu się odezwie. 

— Jesteś silna, Jo. Znacznie silniejsza ode mnie. Myślę, że to dlatego się przestraszyłem i nie odzywałem. 



— Och! Philippe! Co jak co, ale silna to nie jestem! 

— Ależ tak, jesteś. Nie wiesz o tym, ale jesteś... Przeżyłaś znacznie więcej niż ja, i to wszystko dodało ci sił. 

Joséphine zaprotestowała. Philippe jej przerwał: 

— Joséphine, chciałem ci powiedzieć... Któregoś dnia może się zdarzyć, że nie stanę na wysokości zadania, i tego dnia będziesz musiała na mnie poczekać... Poczekać, aż skończę dorastać. Mam takie opóźnienie! 

Spędzili noc, rozmawiając ze sobą. Przez drzwi. 

Rano  zjawił  się  Fauvet  i  uwolnił  Joséphine,  która  z  trudem  powstrzymała  się,  żeby  nie  rzucić  się  Philippe'owi  w  ramiona.  Przytuliła się do rękawa jego marynarki i potarła o niego policzek. 

Zadzwoniła  do  Garibaldiego.  Poinformowała  go  o  molestowaniu, jakiego padła ofiarą, i o treści SMS— ów. 

— Wie pan, naprawdę się bałam. 

— Muszę przyznać, że nie bez powodu — odparł Garibaldi z nutą empatii w głosie. — Sama w wielkim domu oddalonym od innych zabu-dowań, prześladowana przez mężczyznę... 

Znowu dam się nabrać — pomyślała Joséphine, ale tym razem postanowiła  mówić.  Opowiedziała  o  obojętności  Luki,  jego  podwójnej TLR

osobowości,  atakach  agresji.  Nie  odezwał  się.  Miała  już  się  rozłączyć, gdy pomyślała, że może powinna mu podać nazwisko dozorczyni. 

— Widzieliśmy się z nią. Wiemy o tym wszystkim — odpowiedział 

Garibaldi. 

— Bo już prowadziliście śledztwo na jego temat? — spytała Joséphine. 

— Koniec rozmowy, pani Cortés. 

— Chce pan przez to powiedzieć, że zna pan mordercę... 

Odłożył  słuchawkę.  Obróciła  się  zamyślona  do  Philippe'a  i  pana Fauveta, którzy oglądali dach i sporządzali listę niezbędnych napraw. 



Kiedy Philippe do niej wrócił, zamruczała: 

— Chyba zatrzymali mordercę. 

— To dlatego nie przyjechał? Zdążyli go przechwycić... 

Objął ją ramieniem i powiedział, że musi zapomnieć. 

Dodał,  że  trzeba  będzie  skontaktować  się  z  ubezpieczycielem  w sprawie samochodu. 

— Masz dobre ubezpieczenie? 

— Tak. Ale o to martwię się stosunkowo najmniej. Wszędzie węszę niebezpieczeństwo...  A  jeżeli  nie  zdążyli  go  zatrzymać?  Jeżeli  będzie nas śledził? Jest niebezpieczny, wiesz... 

Wyjechali do Etretat. Zamknęli się w hotelu. Wychodzili z pokoju jedynie, żeby jeść ciastka i pić herbatę. Nieraz w połowie zdania José-

phine myślała o Luce. O wszystkich tajemnicach w jego życiu, jego milczeniu, dystansie, jaki zawsze utrzymywał między nimi. Uważała, że to miłość, a to było szaleństwo. Nie! — zreflektowała się — tamtego wieczoru chciał ze mną porozmawiać, wszystko mi wyznać i może byłabym w stanie mu pomóc. Przeszedł ją dreszcz. Spałam z mordercą! Budziła się zlana potem, siadając na łóżku. Philippe uspakajał ją, mówiąc łagodnie: „Jestem przy tobie, jestem przy tobie". Zasypiała, płacząc. 

Bez  przerwy  lało.  Patrzyli  z  łóżka  na  deszcz  kreślący  poprzeczne TLR

strugi na szybach. Du Guesclin wzdychał, zmieniał pozycję i z powrotem zasypiał. 

Postanowili niespiesznie wrócić do Paryża. 

— Chcesz, żebyśmy jechali tylko bocznymi drogami? — spytał Philippe. 

— Tak. 

— I żebyśmy się zgubili na małych dróżkach? 

— Tak. W ten sposób będziemy mieli więcej czasu dla siebie! 

— Ależ Jo, teraz będziemy mieli cały czas dla siebie! 



— Jestem taka szczęśliwa, chciałabym złapać mewę, wyszeptać jej mój sekret do ucha, żeby poleciała z nim do nieba... 

Padało  tak  bardzo,  że  się  zgubili.  Joséphine  obracała  mapę  na wszystkie strony. Philippe śmiał się i twierdził, że nigdy nie zabierze jej ze sobą w charakterze pilota. 

— Ale nic nie widać! Wrócimy na główną drogę. Trudno! 

Znaleźli D 313, przejeżdżali przez wsie, które ledwie było widać  pod  oszalałym  tańcem  wycieraczek,  i  dojechali  do  miej-scowości zwanej „Le Floc— Pignel". Philippe gwizdnął. 

— Coś takiego!  To  ważny człowiek. Ma wieś, która nosi jego nazwisko! 

Jechali pięć na godzinę. Joséphine dostrzegła przez szybę starą wi-trynę  o  odrapanej  fasadzie.  Na  frontonie  można  było  odczytać  niemal wytarte zielone litery na białym tle: DRUKARNIA NOWOCZESNA. 

— Philippe! Zatrzymaj się! 

Zaparkował. Joséphine wyszła z samochodu i poszła obejrzeć dom. 

Dostrzegła światło i dała znak Philippe'owi, żeby do niej dołączył. 

—  Jak  on  się  nazywał?  —  zastanawiała  się,  starając  się  przypomnieć sobie słowa Lefloca— Pigneia. 
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— Kto taki? — zapytał Philippe. 

— Drukarz, który przygarnął Lefloca— Pigneia... Mam to na końcu języka! 

Nazywał się Graphin. Benoit Graphin. To był stary człowiek, które-go wiek przyprószył siwizną. Otwarł im drzwi zdziwiony. Wpuścił ich do  dużego  pomieszczenia  pełnego  maszyn,  książek,  puszek  kleju,  płyt drukarskich. 

— Przepraszam za bałagan — powiedział stary człowiek. 

— Nie mam już siły sprzątać... 



Joséphine  się  przedstawiła  i  ledwie  wymówiła  nazwisko  Hervego Lefloca— Pigneia, a oczy mężczyzny się ożywiły. 

— Tom — mruknął — Tomcio... 

— Chce pan powiedzieć: Herve? 

— Ja nazywałem go Tom. Od Tomcia Palucha. 

—  Czyli  to,  co  mi  opowiadał,  to  prawda.  Przygarnął  go  pan,  wychował... 

— Tak, przygarnąłem. Ale nie wychowałem. Nie dała mi czasu. 

Poszedł po ekspres stojący na starej, opalanej drewnem kuchence i zaproponował  im  kawę.  Chodził  zgarbiony,  powłócząc  nogami.  Nosił 

stary  wełniany  sweter,  wystrzępione  sztruksowe  spodnie,  pantofle. 

Otwarł  pudełko pełne  ciastek i poczęstował  ich.  Pił kawę,  maczając  w niej  ciastka,  i  dolewał  gorącej  kawy  do  filiżanki,  kiedy  ciasteczka wchłonęły całą ciecz. Wykonywał mechaniczne ruchy, błądząc oczyma, tak jakby nie siedzieli naprzeciw niego. 

— Muszą mi państwo wybaczyć — wymamrotał — nieczęsto rozmawiam. Przedtem  w miasteczku byli ludzie, ruch, sąsiedzi, teraz prawie wszyscy wyjechali. 

— Tak, wiem — odpowiedziała łagodnie Joséphine. 
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— Opowiadał mi o głównej ulicy, sklepach, pracy z panem... 

—  Pamięta?  —  spytał  wzruszony.  —  Nie  zapomniał?  Po  tylu  la-tach... 

— Pamięta wszystko. Pamięta pana, wie pan, on pana kochał. 

Wzięła w ręce sękate palce Benoit Graphina i ściskała je, łagodnie się uśmiechając. 

Wyjął chusteczkę i otarł oczy. Drżał, chowając chusteczkę do kieszeni spodni. 

— Gdy go poznałem, był taki tyci... 

Wyciągnął dłoń i wskazał wzrost chłopczyka. 



— To było dawno temu? — spytała Joséphine. 

Wzruszył ramionami na znak, że nie jest w stanie policzyć lat. 

— Tom, Tomcio... Gdyby ktoś mi powiedział dziś rano, że będę o nim rozmawiał! 

— On zawsze o panu mówi. Wyrósł na bardzo przystojnego, bardzo inteligentnego mężczyznę... 

— O, tak! Tego się domyślałem. Już wtedy był bardzo inteligentny. 

To niebiosa zesłały mi Tomcia. 

— Zapukał do pana drzwi? — spytała Joséphine z uśmiechem. 

— Co to, to nie! Pracowałem wtedy... 

Pokazał stojące za nim, pokryte kurzem maszyny. 

— Wtedy działały. I piekielnie hałasowały. Kiedy nagle usłyszałem gwałtowny pisk hamulców. Podniosłem głowę, podszedłem do okna i co zobaczyłem! Co zobaczyłem! 

Klasnął rękami w powietrzu, jakby nie mógł otrząsnąć się ze zdziwienia. 

—  Wielki  samochód,  który  zatrzymał  się  tutaj,  tuż  przed  moimi drzwiami i kobiecą rękę, która go wyrzuciła! Tak jak wyrzuca się psa, którego ktoś chce się pozbyć! Chłopczyk stał nieruchomo na drodze. Z 
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żółwiem pod pachą. Miał chyba trzy, cztery lata. Nigdy nie dowiedzia-

łem się ile. 

— On też nie pamięta. 

— Zabrałem go do środka. Nie płakał. Przyciskał do siebie żółwia. 

Pomyślałem, że wrócą po niego. Był słodki. Miły, łagodny, przestraszony. Nie wiedział, jak się nazywa. Zresztą na początku w ogóle nie mó-

wił. Dlatego nazwałem go Tom. Znał tylko imię żółwia, Sophie. To było ponad czterdzieści lat temu, wie pani. Całe wieki temu! Zawiadomiłem policję, powiedzieli, żebym się nim zajął póki co... 

Herbatnik złamał się w filiżance kawy. Wstał i poszedł po łyżeczkę. 

Opadł na krzesło i ciągnął dalej, starając się wyłowić ciastko: 



—  Nigdy  nie  mówił  mama  ani  tata.  W  ogóle  nie  chciał  mówić. 

Pewnego  dnia  powiedział  po  prostu:  „Chcę  z  tobą  zostać...".  Bardzo mnie to poruszyło. Nie miałem dzieci. Więc zamieszkaliśmy we trójkę, on, ja i jego żółw. Uwielbiał to zwierzę.  I co dziwne, ono też było do niego  przywiązane.  Kiedy  je  wołał,  przychodziło.  Nie  wiedziałem,  że żółw może mieć jakieś uczucia. Wyciągał do niego głowę, a Tom brał 

go  na  ręce  i  szedł  powoli.  Żółw  spał  w  jego  pokoju.  U  stóp  łóżka,  w skrzynce. Przyzwyczaiłem się do chłopca i do żółwia. Wszędzie za mną chodził. Nie zrobił beze mnie ani kroku. Kiedy pracowałem, stał obok, kiedy szedłem do ogrodu, szedł za mną. Posłałem go do szkoły w miasteczku, znałem nauczyciela, nie robił problemów. Policjanci wpadali od czasu  do  czasu  na  kawę.  Mówili,  że  trzeba  będzie  to  mimo  wszystko zgłosić, że może rodzice go szukają. Nic nie mówiłem, słuchałem, my-

ślałem, że jeżeli rodzice chcieliby go odzyskać... nietrudno jest wrócić i zapytać. Prawda? 

Joséphine i Philippe odpowiedzieli chórem: „Tak, oczywiście", nie spuszczając  wzroku  z  załzawionych  oczu  mężczyzny,  pełnych  smutku, który się w nich odbijał, starych palców maczających ciastka w kawie. 

— Pewnego pięknego dnia pojawiła się kobieta. Z pomocy społecznej.  Evelyne  Lamarche.  Sucha,  autorytarna,  brutalna.  Wpisała  sobie: 

„RV Le Floc— Pignel" w notesie pod tą właśnie datą. Zadecydowała, że musi go zabrać. Tak po prostu! O nic nas nie pytając, ani jego, ani mnie! 

Kiedy zacząłem protestować, powiedziała tylko, że takie są przepisy. A TLR

kiedy trzeba mu było wymyślić nazwisko, oświadczyła, że będzie się nazywać Herve Lefloc— Pignel i zostanie umieszczony w rodzinie zastępczej.  Protestowałem,  mówiłem,  że  to  ja jestem  jego  rodziną  zastępczą, odpowiedziała,  że  trzeba  się  było  wpisać  na  listę,  że  cała  masa  ludzi czeka na dzieci, że ja nigdy się nie zapisałem. Na Boga! Ja nie czekałem na dziecko! 

Znowu otarł oczy, złożył chusteczkę, schował ją do kieszeni, zgarnął okruchy ciastek ze stołu rękawem swetra. 

—  Po  trzech  minutach  już  go  nie  było.  Spędził  ze  mną  sześć  lat. 

Wrzeszczał,  gdy  go  zabierała,  drapał  ją,  gryzł,  kopał.  Wrzuciła  go  do samochodu, który  zamknęła  na klucz.  Darł  się:  „Dziadziu!  Dziadziu!". 



Tak  mnie  nazywał.  Ja  wtedy  nie  byłem  stary,  ale  tak  mnie  nazywał... 

Myślałem, że umrę. Posiwiałem w jedną noc. 

Przeciągnął ręką po włosach, przygładził sobie brwi. 

— Nie wiem, co z nim robili, ale uciekał ze wszystkich miejsc, w których go umieścili. I wracał do mnie. Wtedy nie słuchało się dzieci, a co dopiero dzieci porzuconych, tak jakby  w ogóle nie miały prawa się odezwać. Powiedziałem mu coś, powiedziałem mu: „Ucz się dobrze  w szkole, tylko tak uda ci się z tego wyjść". Posłuchał mnie... Zawsze był 

najlepszy w klasie... Pewnego dnia, po jednej z niezliczonych ucieczek, wrócił bez Sophie. W rodzinie, w której go umieszczono, facet byl kom-pletnym szaleńcem, dawnym spadochroniarzem. Sial w domu postrach i narzucał  chore  zasady.  Łóżka  ścielone  na  kant,  czyszczenie  toalety szczoteczką  do  zębów,  tak,  proszę  pana,  nie,  proszę  pana,  na  rozkaz, proszę pana! Bił za najmniejszy błąd. Miał ślady oparzeń na całym ciele. 

Żona nic nie mówiła. Kiedy płakał, powtarzała: „Rób tak, jak pan ci ka-zał!  To  on  ma  rację.  Trzeba  nauczyć  się  pracować  i  cierpieć!".  Wzięli kilkoro dzieci, żeby mieć darmową silę roboczą. Ona nigdy się nimi nie zajmowała.  Nigdy.  Była  bardzo  mocno  przywiązana  do  swojego  męż-

czyzny.  Musiała  się  zawsze  przygotować  na  jego  powrót  do  domu. 

Wkładała  pasek  do  pończoch,  pończochy  i  seksowną  bieliznę.  Spacerowała  w  obecności  dzieci  w  majtkach i  staniku.  On  wracał,  pieścił  ją przy dzieciach i zmuszał je, by patrzyły, by uczyły się życia! Opowiadał 

mi, że najmłodsze nieraz wymiotowały z obrzydzenia, mówił: „A ja nie. 

TLR

Ja specjalnie patrzę, żeby mu pokazać, że mnie to nie obchodzi!". Męż-

czyzna  nakazał  mu  być  najlepszym  uczniem  w  klasie,  w  przeciwnym razie miał zostać ukarany. Pewnego dnia dostał złą ocenę. Wariat wziął 

Sophie i zamordował ją na kuchennym stole. Młotkiem. A potem zrobił 

coś strasznego, kazał mu wyrzucić zmasakrowane ciało Sophie do kosza na  śmieci.  Miał  wtedy  chyba  trzynaście  lat.  Rzucił  się  na  tego  faceta, próbował go bić, ale wystarczyło, że facet ruszył małym palcem, przybiegł tu, zalany krwią... I wiecie co? 

Krew napłynęła mu do twarzy i uderzył pięścią w stół. 

—  Kobieta  z  pomocy  społecznej  znów  po  niego  przyszła!  Z 

teczuszką, w obcisłej spódniczce i koku na głowie! I wzięła go! Nienawidził tej kobiety. Za każdym razem gdy uciekał, przychodziła po niego do mnie, znajdywała mu inną pokopaną rodzinę, która brała go do siebie, żeby rąbał drzewo, pracował w polu, zajmował się domem, strzygł 

trawnik,  malował,  szlifował,  czyścił  szambo.  Ledwie  dawali  mu  jeść, bili go, a ona mówiła, że trzeba go utemperować. Sadystka, mówię pań-

stwu. Byłem od tego chory. Odeszła mi chęć do wszystkiego. Warsztat podupadał... W 1974 roku Giscard obniżył pełnoletność na osiemnasty rok  życia.  Dwa  lata  później  Tom  zdał  maturę  na  ocenę  bardzo  dobrą. 

Miał zaledwie szesnaście lat. Nie wiem, jak mu się to udało! Na studiach zaczął uczyć się jak szalony. Prawie mnie już nie odwiedzał... Ostatnim razem, gdy go widziałem, pojawił się w środku nocy z kolegą. Byli lekko zawiani, mówili, że dobrali się tej dziwce do skóry... Powiedział nawet:  „Zemściłem  się,  wyzerowałem  łicznik".  Powiedziałem  mu,  że  nie wyzerowuje się licznika, mszcząc się. Kolega zaczął się śmiać: „Co za kretyn!  Nic  nie  zrozumiał".  Zdenerwowałem  się.  Tom  zażądał,  żeby mnie przeprosił, bo ja ciągle mówiłem na niego Tom. Kolega to zauwa-

żył, powiedział do mnie: „To nie Tom, to Herve. Dlaczego nazywasz go Tom?  Masz  coś  przeciwko  Hervemu?".  Powiedziałem:  „Nie,  nie  mam nic przeciwko Hervemu, tylko nazywam go Tom", a on powiedział: „To dobrze, bo ja też mam na imię Herve, ja też jestem dzieckiem pomocy społecznej, mną też zajmowała się ta dziwka Evelyne i mnie też kompletnie schrzaniła życie". 

— Jak miał na nazwisko ten Herve? — spytała Joséphine. 
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—  Nie  pamiętam.  Dziwne  nazwisko.  Belgijskie...  Van  coś  tam... 

Zanotowałem to w zeszycie, wszystko to spisałem, gdy wyszli. Ta scena była tak pełna przemocy, że wszystko zapisałem. Nieraz gdy jest za du-

żo  przemocy,  wymazuje  się  to  z  pamięci,  nie  chce  się  już  pamiętać. 

Znajdę to państwu, jeśli państwo sobie życzą... 

— To bardzo ważne, panie Graphin — powiedziała Joséphine. 

— Naprawdę wam na tym zależy? — spytał, unosząc brwi. — Odnajdę wam to. Jest w pudełku... Pudełku na wspomnienia. Nie wszystkie są wesołe, wiedzą państwo! 

Powlókł się w stronę półki, poprosił Philippe'a, aby wyjął zakurzone pudełko. 



Wygrzebał notes, delikatnie go otworzył, przekartkował. Uniósł się obłoczek kurzu, a on kichnął. Znowu wyjął chusteczkę. Spojrzał do notesu, wycierając oczy. Odczytał datę: 2 sierpnia 1983 roku. 

— Van den Brock. Nazywał się Van den Brock. Przyjął nazwisko rodziny zastępczej. Ale spędził dwa lata w domu dziecka, zanim został 

adoptowany. Tak właśnie dwaj Herve się poznali. I od tego czasu nigdy nie  stracili  się  z  oczu.  Kiedy  pojawili  się  tego  wieczoru,  postanowili uczcić koniec  studiów.  Mieli pewnie  po dwadzieścia trzy,  dwadzieścia cztery  lata.  Źle  wychowany  dryblas  skończył  medycynę.  Tom  z  kolei miał  za  sobą  politechnikę  i  całą  masę  innych  szkół,  których  nazw  nie udało mi się spamiętać! Dalej pili przez całą noc, a po jakimś czasie zapytałem  go:  „Ale  dlaczego  do  mnie  przyjechałeś?".  Powiedział...  No właśnie,  przeczytam  wam  jego  odpowiedź:  „Chodziło  o  to,  żeby  zamknąć cykl, cykl nieszczęść. Byłeś jedyną dobrą osobą, jaką spotkałem w swoim życiu". Tamten zasnął na ławce i zostaliśmy we dwójkę. Opowiedział mi o wszystkich strasznych przejściach z tymi rodzinami, sami wariaci! O świcie wyjechali. Wracali do Paryża. Nie miałem już potem od niego żadnych wieści. Pewnego dnia, otwierając lokalną gazetę, dowiedziałem  się,  że  się  ożenił  z  córką  bankiera,  Mangeaina—  Dupuy. 

Rodzina ma zamek niedaleko stąd. Zbierał grzyby w parku, gdy był ma-

ły — zawsze się bał, że psy z zamku wygryzą mu dziury w spodniach — 

i robiliśmy sobie pyszne omlety. Pomyślałem, że to piękny rewanż. 

Uśmiechnął się blado i otrzepał sweter. 
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—  Nie  wiem,  czy  go  dobrze  przyjęli.  Nosił  przecież  nazwisko  od nazwy jakiejś dziury. Nie pochodził z ich środowiska. Ale był wybitnie inteligentny. Tak przynajmniej pisali w gazetach. Była też mowa o uniwersytecie  amerykańskim,  ważnych  stanowiskach,  jakie  mu  propono-wano, więc musieli się z tym pogodzić i oddać mu córkę. Nie byłem za-proszony na wesele. Niedługo potem dowiedziałem się od ludzi, którzy pracowali  w  zamku,  o  śmierci  jego  pierwszego  dziecka.  To  straszne! 

Zostało  zmiażdżone  na  parkingu.  Jak  żółw  Sophie.  Pomyślałem  sobie, że życie nieźle daje w dupę! Żeby jego to spotkało! Właśnie jego! Potem śledziłem  go  z  daleka...  Ludzie  z  okolicy,  którzy  pracowali  w  zamku, widywali go z żoną 



z dziećmi. Chodzą słuchy, że jest dziwny, bardzo inteligentny, ale dziwny. Wpada w szał z byle powodu, ma obsesje. Ten człowiek musi być nieszczęśliwy. Nie wiem, jak można kogoś wyleczyć z takiego dzieciństwa. Tomcio! Był taki słodki, jak tańczył walca z Sophie w warsztacie. Bardzo wolnego walca, żeby Sophie nie kręciło się w głowie. Wkła-dał ją pod bluzę, żółw wystawiał główkę, a on do niego mówił. Widzą państwo, nigdy się nie ożeniłem, nigdy nie miałem dzieci, ale przynajmniej nikogo nie unieszczęśliwiłem. 

— Więc znają się od dzieciństwa... — szepnęła Joséphine. 

— Często opowiadano mi o nim — powiedział Philippe — ale nigdy nie wyobrażałem sobie takiego dzieciństwa! Nigdy! 

Benoit  Graphin  podniósł  głowę  i  popatrzył  Philippe'owi  prosto  w oczy. Jego głos drżał: 

— Bo to nie jest dzieciństwo, oto dlaczego! 

Schował notes, zamknął pudełko i potrząsał głową, patrząc w pustkę, jakby był sam, jakby już wyjechali. 

W samochodzie Joséphine się zastanawiała. A zatem się znali... To był  ten  słynny  trop,  jakim podążała inspektor,  zanim  została  zamordowana. 

— Nie sądzisz, że należałoby uprzedzić Iris? — spytała Joséphine. 
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— Ta historia mimo wszystko obfituje w przemoc. 

— Nie będzie cię słuchać. Nigdy nie słucha. Żyje marzeniami. 

Od ośmiu dni się oczyszczała. 

Od ośmiu dni żyła zamknięta w mieszkaniu. Każdego ranka wstawała o wpół do ósmej, żeby być czysta, gdy przyniesie jedzenie. 

Dzwonił  punktualnie  o  ósmej  i  pytał:  „Wstała  pani?",  i  jeżeli  nie odpowiadała  głośno  i  wyraźnie,  karał  ją.  Spędziła  cały  jeden  dzień przywiązana  do  krzesła,  bo  rano  nie  usłyszała  budzika.  Schowała  pod materacem zapas stilnoksu i łykała pigułki, aby zapomnieć o tym, że nie może pić. Straciła poczucie czasu. Wiedziała, że minęło osiem dni, bo jej o tym przypominał. W dziesiątym dniu wezmą ślub. Obiecał jej to. 

To będzie przysięga. Uroczysta przysięga. 

— Czy będę miała świadka? — spytała ze spuszczonym wzrokiem i rękami złączonymi na plecach. 

—  Będziemy  mieli  jednego  świadka  na  nas  dwoje.  Który  usłyszy naszą przysięgę, zanim nie stanie się oficjalną przed ludźmi. 

Odpowiadało jej to. Poczeka. Trochę potrwa, zanim załatwi wszystkie  formalności  związane  z  rozwodem.  Nigdy  nie  mówił  o  rozwodzie, tylko o małżeństwie. Nie zadawała pytań. 

Popadli  teraz  w  pewną  rutynę.  Była  mu  posłuszna  i  wydawał  się usatysfakcjonowany.  Nieraz  rozwiązywał  ją  i  czesał  jej  długie  włosy, wypowiadając pełne miłości słowa: „Moja piękna, moja najpiękniejsza, jesteś  tylko  moja...  Nie  pozwolisz  zbliżyć  się  do  siebie  żadnemu  męż-

czyźnie.  Obiecujesz?  Ten  człowiek,  z  którym  widziałem  cię  raz  w  restauracji". Skąd się dowiedział? Był na wakacjach. Czy pojechał tam i z powrotem? Czyją śledził? A więc ją kochał, kochał ją! „Nie pozwolisz już  temu  mężczyźnie  zbliżyć  się  do  siebie,  prawda?".  Nauczyła  się  do niego mówić. Nigdy nie stawiała pytań, odzywała się jedynie, gdy jej na to pozwolił. Zastanawiała się, co zrobią, gdy wróci jego żona i dzieci. 

Rano budził ją. Kładł białą szynkę i ryż na kuchennym stole. Miała być czysta, w białej sukience. Przejeżdżał palcem po jej powiekach, szy-TLR

i, między nogami. Nie życzył sobie żadnych zapachów między nogami. 

Maltretowała sobie skórę szarym mydłem. To była najtrudniejsza próba: nie mogła się zdradzić i zaciskała zęby, żeby stłumić przeciągły jęk rozkoszy.  Przejeżdżał  palcem  po  ekranie  telewizora,  żeby  sprawdzić,  czy nie  ma  „kurzu  statycznego",  kolejnym  palcem  po  płytkach,  parkiecie, okapie kominka. Wydawał się usatysfakcjonowany, gdy wszystko było czyste. Wtedy wracał do niej i muskał jej policzek, ta bardzo delikatna pieszczota doprowadzała ją do łez. 

— Widzisz — mówił wówczas i był to jeden z rzadkich momentów, gdy  zwracał  się  do  niej  per  ty  —  widzisz,  to  jest  miłość,  wtedy  gdy wszystko  się  daje,  gdy  oddajemy  się  w  zupełności,  na  ślepo.  Nie  wiedziałaś  o  tym,  nie  mogłaś  o  tym  wiedzieć,  żyłaś  w  tak  zakłamanym świecie... Kiedy wszyscy wrócą, wynajmę ci mieszkanie i ulokuję cię w nim. Będziesz oczyszczona i być może będziemy mogli, o ile będziesz zachowywać  się  wzorowo,  znieść  niektóre  reguły.  Będziesz  na  mnie czekać, będziesz musiała na mnie czekać, a ja się tobą zajmę. Będę mył 

ci włosy, kąpał cię, karmił, obcinał ci paznokcie, będę cię pielęgnował, gdy  będziesz  chora,  a  ty  zostaniesz  czysta,  czysta  i  żaden  wzrok  męż-

czyzny  cię  nie  skala...  Dam  ci  książki  do  czytania,  książki,  które  sam wybiorę. Staniesz się uczoną kobietą. Nauczysz się piękna. Wieczorem będziesz  się  kładła  na  łóżku  z  rozłożonymi  nogami,  a ja  położę  się  na tobie. Nie będziesz się ruszać, jedynie wydasz cichy jęk, żeby mi pokazać, że odczuwasz rozkosz. Będę robił z tobą, co będę chciał, a ty nigdy nie będziesz protestować. 

— Nigdy nie będę protestować — powtarzała, podnosząc głos. 

Kiedy znajdował na stole brudny widelec lub ziarenka ryżu, wpadał 

w gniew, ciągnął ją za włosy i krzyczał: „Co to ma być, co to ma być? 

Tu jest brudno, jest pani brudna", i bił ją, a ona pozwalała się bić. Lubiła lęk,  który  poprzedzał  ciosy,  torturę  oczekiwania,  czy  wszystko  dobrze zrobiła, czy  zostanie ukarana czy nagrodzona? Oczekiwanie i niepokój wypełniały jej  życie, każda minuta była  ważna, każda sekunda oczekiwania przepełniała ją nieznanym, niesłychanym szczęściem. Czekała na moment, w którym odgadnie, że jest szczęśliwy i usatysfakcjonowany, TLR

lub wprost przeciwnie, wściekły i agresywny. Jej serce biło bardzo mocno  i  kręciło  jej  się  w  głowie.  Nigdy  nie  było  wiadomo.  Pozwalała  się bić, padała do jego stóp i obiecywała, że to się już nigdy nie powtórzy. 

Wtedy przywiązywał ją do krzesła. Na cały dzień. Wracał w południe, żeby ją nakarmić. Otwierała usta na jego rozkaz. Przeżuwała na rozkaz, połykała na rozkaz. Nieraz wydawał się taki szczęśliwy, że tańczyli walca w mieszkaniu. W ciszy. Bez najmniejszego hałasu, i to było jeszcze piękniejsze. Opierał głowę na jej ramieniu i głaskał ją. Nawet całował ją delikatnie w głowę i omdlewała. 

Pewnego dnia, gdy była nieposłuszna, pewnego dnia, gdy ją przywiązał, zadzwonił telefon. To nie mógł być on. Wiedział, że jest przywiązana. Ze zdziwieniem odkryła, że nie obchodzi jej, kto dzwoni. Nie należała już do tego świata. Nie miała już ochoty rozmawiać z innymi. 

Nie zrozumieliby, jak bardzo jest szczęśliwa. 

Wieczorem, gdy był u siebie w mieszkaniu, puszczał operę. Otwierał na oścież okno w salonie i nastawiał muzykę bardzo głośno. Słuchała bez słowa, klęcząc koło krzesła. Nieraz ściszał dźwięk, żeby porozmawiać przez telefon. Lub nagrać coś na dyktafon. Słychać go było na ca-

łym podwórzu. To nie szkodzi — mówił — wszyscy są na wakacjach. 

A potem gasił światło. Wyłączał muzykę. Kładł się spać. 

Albo cichutko wychodził, żeby sprawdzić, czy śpi. Miała się kłaść razem ze słońcem. Nie miała prawa zapalać światła. Co będzie pani ro-bić, błąkając się po ciemnym mieszkaniu? 

Miała  leżeć  z  długimi  włosami  rozłożonymi  na  poduszce.  Z  zaci-

śniętymi nogami, rękami na pościeli. I miała spać. Pochylał się nad nią, sprawdzał, czy śpi, przesuwał ręką nad jej ciałem i czuła, że ogarnia ją uczucie ogromnej rozkoszy, olbrzymia fala rozkoszy, której wilgoć czu-

ła, leżąc w łóżku. Nie ruszała się, czuła po prostu, jak zalewają rozkosz. 

Kiedy wchodził do pokoju, nie wiedziała, czyją uderzy, obudzi, bo zostawiła  jakiś  papier  w  holu,  czy  pochylony  nad  nią  będzie  jej  szeptał 

czułe słówka. Bała się i cudowny był ten strach, który zamieniał się w falę rozkoszy. 

Następnego ranka myła się jeszcze dokładniej niż zwykle, aby nie TLR

poczuł zapachów cielesnych, ale na samo wspomnie nie rozkoszy znowu wilgotniała.  Jakie  to  dziwne,  nigdy  nie  byłam  taka  szczęśliwa,  a  nie mam już nic swojego. Nie mam już własnej woli. Dałam mu wszystko. 

Mimo wszystko nie była mu do końca posłuszna: zapisywała swoje szczęście na białych kartkach, które chowała za okapem kominka. Opowiadała  wszystko.  Ze  szczegółami.  I  przeżywała  raz  jeszcze  całą  rozkosz i cały strach. Chcę zapisać tak piękną, tak czystą miłość, aby móc ją odczytywać na nowo i ronić łzy radości. 

Przebyłam dłuższą drogę przez osiem dni aniżeli przez czterdzieści siedem lat życia. 

Stała się dokładnie taką, jak chciał, żeby się stała. 



— Wreszcie szczęśliwa! — mruknęła przed zaśnięciem. — Wreszcie szczęśliwa! 

Nie  miała  już  ochoty  pić,  a  jutro  przestanie  brać  tabletki  nasenne. 

Nie tęskniła za synem. Należał du innego świata, świata, który opuściła. 

A potem, pewnego wieczoru, przyszedł po nią, by ją poślubić. 

Czekała  na  niego  boso  w  sukni  w  kolorze  kości  słoniowej,  z  roz-puszczonymi włosami. Poprosił, aby czekała na niego przy wejściu, jak piękna panna młoda, która przygotowuje się, by przejść przez kościelną nawę. Była gotowa. 

Tego wieczoru Roland Beaufrettot był wściekły. Gryzł koniec fajki, spluwał żółtą śliną, pomstując na to gówniane społeczeństwo, które nie umie już powstrzymać własnego gówna, tkwi w nim po uszy i chce, że-by każdy się z niego wydostał na własną rękę! 

Dowiedział się, że banda fanów techno szuka pola na „wymarzoną imprezę". Ja wam dam wymarzone imprezy! Te gówniane ćpuny rozwalą mi pole. Słyszał też, że szukają właściwych miejsc w nocy. No to się degeneraci nie rozczarują! Ciupasem ustrzeli ich ze sztucera, ani się nie zorientują, przejedzie po portkach grubym śrutem, aż łebki będą zwie-wać z pełnymi portkami ze strachu. 

Znał na pamięć te pola, lasy, polany. Wiedział, którędy chodzą ci, co kradną konwalie, grzyby, kasztany, króliki, wszystko to, co stanowiło TLR

jego życie codzienne i dawało mu zarobić na chleb. Nie pozwoli, aby do tego  wszystkiego  jego  ziemię  plądrowali  jacyś  wrzeszczący,  naćpani gówniarze! 

Przedzierał  się  więc  ostrożnie  przez  otaczające  jego  pole  zarośla. 

Piękne było jego pole; piękne i dobrze ukryte. Trzeba było umieć je znaleźć!  Przez  cały  rok  pieścił  je, usuwał  kamień po  kamieniu, bronował, orał, dawał mu do żarcia nawóz... 

A zatem dobrze schowany wypatrywał „raversów", jak mawiają w telewizji,  gdy  usłyszał  warkot  silnika,  potem  drugiego  i  tuż  przed  nim pojawiły się dwa samochody. No proszę, wreszcie zobaczę z bliska, jak wygląda „ravers"! Nacieszę tylko oczy ich widokiem, zanim im odstrze-lę jaja, jeżeli w ogóle je mają! 

Pierwszy samochód zatrzymał się i zaparkował niemal pod jego nosem. Cofnął się, żeby go nie było widać. Byl koniec sierpnia, jasna noc, księżyc w pełni, okrąglutki cudowny księżyc, który uważał się za latarnię miejską. Kochał całe swoje pole, nawet księżyc, który je oświetlał. 

Drugi samochód zaparkował naprzeciw pierwszego, maski dzieliło dziesięć metrów. 

Z  pierwszego  wyszedł  mężczyzna.  Wysoki,  w  białym  trenczu.  Z 

drugiego  kolejny  mężczyzna,  bardzo  chudy,  przypominający  szkielet. 

Naradzali się przez chwilę, jak on w barze z Raymondem przed obsta-wieniem  wyścigu,  a  potem  mężczyzna  przypominający  szkielet  wrócił 

do samochodu, zapalił długie światła i włączył muzykę. Przepiękną muzykę. Nie taką, jak puszczają w telewizji w reportażach o rave'ach. Łagodną,  subtelną,  porywającą  muzykę  z  kobiecym  głosem,  cudnym  jak księżyc. Uniosła się nad lasem i uczyniła piękniejszymi wszystkie oko-liczne drzewa, stuletnie dęby, osiki i topole, posadzone tuż przed śmiercią przez jego ojca, nad którymi zazdrośnie czuwał. 

Mężczyzna w białym trenczu zapalił również wszystkie reflektory i stworzyło  to  jakby  świetlistą  konstrukcję.  Drobinki  pyłu  unosiły  się  w świetle, a razem z muzyką, która wznosiła się niczym sztandar, dawało to bardzo ładny widok. Ten w białym trenczu pomógł wysiąść z samo-TLR

chodu  pięknej  kobiecie  z  długimi  czarnymi  włosami,  ubranej  w  białą suknię,  na bosaka.  Takiej nigdy  nie  będę  mial  w  łóżku!  Szła  z  wdzię-

kiem i lekkością, jakby nie dotykała ziemi, jakby osty nie raniły jej stóp. 

Para  była  piękna,  magiczna, bez  dwóch  zdań.  Nie  przypominali  raversów, to też było pewne. Nie byli w ich wieku. Mieli koło czterdziestki. 

Elegancja, odrobina próżności, jak to bywa u ludzi, którzy mają pienią-

dze i są przyzwyczajeni do tego, że gdy przechodzą, tłum się rozstępu-je... I ta muzyka! Muzyka... Same kaa, staa, diiii i waa brzmiące w nocy jak hołd dla jego lasu. Nigdy nie słyszał tak pięknej muzyki! 

Roland Beaufrettot opuścił sztucer. Wyjął notes i gdy jeszcze było w miarę jasno, zapisał rysikiem tłustego ołówka numery tablic rejestracyjnych, markę samochodów i pomyślał, że to może organizatorzy przyjechali, aby wyszukać odpowiednie miejsce. Nie raversi, oni są zbyt leniwi, żeby się ruszyć, ale producenci... bo nie będzie mi tu nikt mydlił 

oczu i wciskał, że na rave'ach nie robią kasy. To też jest biznes! Nam, chłopom, nie przynosi to ani grosza, ale ktoś ma z tego na pewno niezły zysk! 

Schował notes, wyjął lornetkę i popatrzył na kobietę. Była piękna! 

Naprawdę piękna. Ona pierwsza swoim wyglądem rzucała na kolana... 

Niedługo będzie zupełnie ciemno i nic już nie będzie widać. Ale jeżeli nie zgaszą świateł, zobaczy wystarczająco dużo. To niemożliwe, ci go-

ście to nie raversi. Nawet nie szefowie raversów! To cóż oni tu robią? 

Mężczyzna  w  białym  trenczu  przedstawił  mężczyznę  przypominającego szkielet bardzo pięknej i bardzo eleganckiej kobiecie, a ona bardzo łagodnie pochyliła głowę. Z dużą rezerwą. Jakby była we własnym salonie  i  przyjmowała  znamienitego  gościa.  Potem  szkielet  przyciszył 

nieco muzykę. Piękna para stała w objęciach na środku polanki. Wyprostowani, piękni, romantyczni. Mężczyzna w białym trenczu obejmował 

kobietę  ramionami.  Stali  w  bardzo  wstrzemięźliwej  postawie.  Szkielet wrócił,  stanął  między  nimi,  złożył  ręce  jak  ksiądz  na  początku  mszy, powiedział  kilka  słów  do  kobiety,  która  odpowiedziała,  ze  spuszczoną głową, ale nie dosłyszał jej słów. Potem szkielet  odwrócił się do męż-

czyzny w białym trenczu, zadał mu jakieś pytanie, a ten w białym trenczu  odpowiedział  głośno  i  donośnie:  „TAK,  CHCĘ".  Wtedy  szkielet wziął dłoń mężczyzny i dłoń kobiety, złączył je i oświadczył bardzo gło-TLR

śno, jakby chciał, żeby wszystkie zwierzęta na polanie były na bieżąco i zbiegły się, aby służyć za świadków: „OŚWIADCZAM, ŻE ZOSTALI-

ŚCIE POŁĄCZENI WĘZŁEM MAŁŻEŃSKIM". 

A więc to o to chodziło! Romantyczny ślub o zmierzchu na jego po-lu!  A to dopiero! Poczuł się zaszczycony, że tacy przystojni panowie i taka piękna pani przyjechali pobrać się u niego. O mało nie wyszedł z zarośli i nie zaczął klaskać, ale nie śmiał przerywać uroczystości. Jeszcze nie wymienili obrączek. 

Nie było wymiany obrączek. 

Kobieta  przytuliła  się  do  białego  trencza,  długie  czarne  włosy  powiewały jej na ramionach, wydawała się lekka w ramionach mężczyzny, i  wirowali,  wirowali  na  polance.  Tańczyli  walca  w  świetle  okrągłego księżyca w pełni, który uśmiechał się, tak jak zawsze uśmiecha się księ-

życ w pełni. To było piękne, to było wzruszające! Tańczyli w blasku reflektorów,  kobieta  przytulona  do  mężczyzny,  mężczyzna  opiekuńczo  i skromnie otaczał ją ramionami, odsuwając ją nawet nieco, aby móc tań-

czyć walca zgodnie z etykietą, tak jak w telewizji w wieczór bożonarodzeniowy. Szkielet znowu pogłośnił muzykę, grała bardzo głośno, może nawet za głośno, i czekał oparty o maskę, nie odrywając od nich wzroku. 

Para tańczyła wolno, bardzo wolno i Roland Beaufrettot pomyślał, że nigdy jeszcze nie widział równie pięknej sceny. Kobieta uśmiechała się ze spuszczonym wzrokiem, z bosymi stopami w trawie, a mężczyzna przytrzymywał ją z pewną spokojną stanowczością, z wdziękiem z innej epoki... 

A potem szkielet wyrzucił ramiona w powietrze jak semafor, zaklaskał w dłonie i krzyknął: „TERAZ,  TERAZ!".  Wtedy człowiek  w bia-

łym trenczu wyjął coś z kieszeni, coś, co błyszczało w świetle reflektorów i dawało biały, jasny odblask, i wbił to w pierś kobiety, stanowczo, metodycznie, licząc raz, dwa, trzy, raz, dwa, trzy, cały czas tańcząc walca i trzymając ją w objęciach. 

Ja chyba śnię — pomyślał Roland Beaufrettot — na Boga, to niemożliwe!  Na  jego  oczach  mężczyzna  zadawał  mordercze  ciosy  nożem TLR

kobiecie, cały czas tańcząc walca, a kobieta padała na trawę i przypominała długą białą plamę. I wtedy tancerz, nie patrząc na nią, obrócił się do szkieletowatego  mężczyzny  i  podał  mu  coś,  co  przypominało  krótki sztylet, podnosząc go do nieba jak ofiarę druida, taki sam sztylet, jakich używa się w czasie polowań z nagonką do krojenia jelenia. Wręczył go szkieletowatemu  mężczyźnie,  ten  uroczyście  go  odebrał,  wytarł,  schował do czegoś w rodzaju etui — nie widział dobrze, nie był pewien — 

potem wrócił do samochodu, wyjął jakby duży worek na śmieci, wrócił 

do mężczyzny w białym trenczu i wolno zgięli kobietę wpół, włożyli ją do worka, zamknęli go, i niosąc za dwa końce, poszli wrzucić do pobli-skiego stawu. 



Roland Beaufrettot przecierał oczy. Odłożył sztucer, lornetkę, skulił 

się,  siedząc  w  kucki  w  ukryciu.  Właśnie  był  naocznym  świadkiem zbrodni. 

Nie  wykonała  najmniejszego  gestu  sprzeciwu!  Nie  krzyknęła,  tań-

czyła do końca i umarła bez hałasu, jak opadający biały żagiel. 

Na Boga, to nie może być! 

Dwaj mężczyźni wrócili po dziesięciu minutach. Podeszli do samochodu mężczyzny w białym trenczu, wyjęli skrzynię, otwarli ją i rozło-

żyli na polu coś w rodzaju kamieni, rozmieszczając je tak, żeby tworzy-

ły okrąg. Zacierają ślady, o to im chodzi — pomyślał Roland Beaufrettot 

— usuwają krew... Potem uścisnęli sobie dłonie i odjechali w  różnych kierunkach. Światła zniknęły w mroku i dźwięk silników oddalił się. 

— Coś podobnego! — wykrzyknął Roland Beaufrettot, siadając na ziemi. — Coś podobnego... 

Odczekał, aby się upewnić, że dwa samochody już nie wrócą, i wyszedł z zarośli. Chciał zobaczyć, co zostawili na ziemi, żeby zatrzeć śla-dy zbrodni. Kamienie, trociny? 

Skierował światło latarki na ziemię i zobaczył około dziesięciu du-

żych  okrągłych  brązowożółtych  kamieni  tworzących  doskonały  okrąg. 

Tak,  jakby  podawały  sobie  ręce,  tańczyły  w  kręgu.  Popchnął  jeden  z nich czubkiem buta. Kamień poruszył się, wysunęła się z niego mała ła-TLR

pa, potem druga, trzecia... Zaklął: „Szlag by to jasny trafił!", i wziął nogi za pas. Następnego dnia poszedł na policję i wszystko opowiedział. 

— Chyba powinnam pójść do Garibaldiego i opowiedzieć mu historię drukarza — powiedziała Joséphine do Philippe'a. 

— Chciałabym się też dowiedzieć, czy zatrzymali Lucę... 

— Chcesz, żebym z tobą poszedł? 

— Myślę, że lepiej nie... 

— Będę tu na ciebie czekał. 



Wrócili do Paryża. Philippe wynajął pokój w hotelu. Chcieli spędzić jeszcze trochę czasu razem. Potajemnie. Zoé i Alexandre wracali za dwa dni. Dwa dni we dwójkę, sami, w pustym Paryżu. Joséphine po raz kolejny wykręciła numer komórki Iris. Nie odebrała. 

— To dziwne, przecież ciągle wisi na komórce... Niepokoi mnie to. 

—  Wyłączyła  ją,  nie  chce,  żeby  ktoś  jej  przeszkadzał.  Pozwól  jej żyć miłością... Może wyjechali razem na kilka dni. 

— Czy naprawdę to, że jest z kimś innym, nie robi na tobie żadnego wrażenia? 

—  Wiesz,  Jo,  chcę  tylko  jednego,  żeby  była  szczęśliwa,  i  zrobię wszystko  w  tym  kierunku.  Z  Leflokiem—  Pignelem  lub  kimś innym... 

Ale boję się, że z nim napotka mur. Myślisz, że się rozwiedzie? 

— Nie wiem. Nie znam go wystarczająco... Powinnam pójść sprawdzić, czy jest w domu. 

— Nie! Zostań ze mną. 

Wziął ją w ramiona, a ona się nie opierała, jego wargi przywarły do jej warg, a ona stała nieruchomo, smakując niekończący się pocałunek. 

Całował  ją,  pieścił  jej  szyję,  jego  ręka  schodziła  w  dół,  łapała  piersi, przykrywała  je,  a  ona  wyciągała  do  niego  szyję,  wpijała  usta  w  jego usta,  jęczała.  Pociągnął  ją  w  stronę  łóżka,  położył  na  nim,  cały  czas TLR

trzymając  w  ramionach,  westchnęła:  tak,  tak...  i  zobaczyła  godzinę  na mahoniowym zegarze stojącym na kominku. 

Wyrwała się z jego objęć. 

— Dziesiąta! Muszę się spotkać z Garibaldim... Mam w głowie za dużo pytań. 

Philippe mruknął coś, niezadowolony. Usiłował ją złapać. 

— Ale zaraz wrócę. 

Joséphine tłumaczyła dyżurnemu na parterze pod numerem 36 przy quai des Orfevres, że musi koniecznie spotkać się z inspektorem Garibaldim, gdy ujrzała, jak ten właśnie zbiega ze schodów. 



— Panie inspektorze! Muszę z panem porozmawiać, mam nowe informacje... 

Dał znak dwóm kolegom, aby szli za nim, i nie zatrzymał wzroku na zatroskanej twarzy Joséphine. 

— Ja też mam coś nowego, pani Cortés, i nie mam teraz czasu. 

Biegła obok niego. 

— Na temat RV... 

— Przecież mówię pani, że naprawdę nie mam czasu! Czekam na panią dziś po południu. W moim gabinecie... 

Zaczęła mówić: „Ale to ważne". On jednak był już daleko i wsiadał 

do samochodu na podwórzu. 

Wróciła do hotelu, gdzie czekał na nią Philippe. 

— Spieszył się, gdzieś pojechał, ale mam się z nim spotkać po po-

łudniu. 

— Nic ci nie powiedział? 

— Nie. A minę miał taką, jak by ci to powiedzieć, taką... że mi się to nie spodobało. 

Wyglądał na zdenerwowanego, niespokojnego, ponurego. Coś jej to TLR

przypominało.  Nie  wiedziała  co.  A  w  głowie  ciągle  kołatało  się  jej  to pytanie, które znowu zadała Philippe'owi: 

— Dlaczego ona nie odbiera telefonu? 

— Uspokój się. Znam ją. Zapomniała o całym świecie. Kończy się miesiąc, niedługo wróci jego żona i dzieci, nie będą się już mogli swobodnie widywać, nie chcą, żeby im przeszkadzać... 

— Może masz rację. Niepotrzebnie się martwię. Ajednak w tej ciszy jest coś, co mnie niepokoi. 

— Może raczej to, że jesteś ze mną w hotelu, sprawia, że nie czujesz się dobrze? 



— To prawda, że to trochę dziwne — szepnęła. — Mam wrażenie, że jestem cudzołożnicą... 

— Ale czy to nie jest rozkoszne? 

— Nie jestem przyzwyczajona do życia potajemnie. 

O mało nie zapytała: „A ty?", ale w porę się opanowała. 

Popatrzyła  na  Philippe'a  spod  przymkniętych  powiek  i  pomyślała, że kocha tego mężczyznę do szaleństwa. A poza tym  Iris też się zakochała... Na pewno na początku będzie dziwnie. Trzeba się będzie przy-zwyczaić, poczekać, aż Zoé i Alexandre będą gotowi, żeby usłyszeć tę nowinę.  Hortense  będzie  zachwycona.  Zawsze  lubiła  Philippe'a.  José-

phine tęskniła za córkami. Chciała, żeby już wróciły. Zoé niedługo bę-

dzie  z  powrotem,  a  z  kim  Hortense  pojechała  do  Saint—  Tro—  pez? 

Nawet jej nie zapytałam... 

Usłyszała dzwonek świadczący o tym, że przyszedł SMS. Philippe jęknął: 

— Kto to? 

Joséphine wstała i poszła sprawdzić. 

— To Luca... 

— I co pisze? 
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— „A więc pozbyła się mnie pani". 

— Masz rację, ten człowiek to wariat! Jeszcze go nie zatrzymali? 

— Wygląda na to, że nie... . 

— Więc na co czekają? 



— Już wiem: — wykrzyknęła Joséphine. — To do niego biegł dziś Garibaldi! Jechał go zatrzymać! 

Gdy  Joséphine  przyszła  na  spotkanie,  Garibaldi  już  na  nią  czekał. 

Miał na sobie piękną czarną koszulę i wykrzywiał nos i usta tak, jakby były  z  gumy.  Poprosił,  aby  mu  nie  przeszkadzano,  a  Joséphine,  aby usiadła. Kilka razy odchrząknął, zanim się odezwał. Bez przerwy czyścił 

sobie paznokcie kciukami. 

— Pani Cortés — zaczął — czy pani wie, jak można się skontaktować z panem Dupinem? 

Joséphine się zaczerwieniła. 

— Jest w Paryżu... 

— A więc można się z nim skontaktować. 

Joséphine skinęła głową. 

ss 

— Czy może go pani poprosić, aby tu przyszedł? 

— Czy stało się coś poważnego? 

— Wolałbym poczekać, aż przyjdzie, żeby... —  

—  Chodzi  o  jedną  z  moich  córek?  —  wykrzyknęła  Joséphine.  — 

Chcę wiedzieć! 

— Nie, nie chodzi ani o pani córki, ani o jego syna...  Uspokojona Joséphine z powrotem usiadła. 

— Jest pan pewien? 

— Tak, pani Cortés. Czy może pani do niego zadzwonić? Joséphine wybrała numer Philippe'a i poprosiła, żeby 
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przyszedł do gabinetu inspektora. Zjawił się natychmiast. 

— Nie zajęło to panu wiele czasu — zmarszczył brwi inspektor. 

—  Czekałem  na  Joséphine  w  kawiarni  naprzeciwko...  Chciałem  z nią przyjść, ale wolała spotkać się z panem beze mnie. 

—  To,  co  państwu  powiem,  nie  będzie  wcale  przyjemne...  Muszą państwo być silni i zachować spokój. 

— Nie chodzi ani o dziewczynki, ani o Alexandre'a — uspokoiła go Joséphine. 

— Panie Dupin... Znaleźliśmy ciało pańskiej żony w stawie w lesie w Compiegne. 



Philippe zbladł, Joséphine wykrzyknęła: „Co takiego?", myśląc, że się przesłyszała. To niemożliwe. Co Iris robiłaby w lesie w Compiegne? 

To pomyłka, to ktoś do niej podobny. 

— To niemożliwe. 

— A jednak — westchnął inspektor Garibaldi — znaleźliśmy wła-

śnie jej ciało... Spotkałem się z nią i dobrzeją zapamiętałem, bo przesłuchiwałem ją w ramach śledztwa. Proszę państwa, kiedy państwo ostatni raz z nią rozmawiali? 

— Ale kto to zrobił? — przerwała mu Joséphine. Philippe był blady jak płótno. Wyciągnął rękę do Joséphine. 

Nie zauważyła jej. Usta wykrzywiał jej niemy szloch. 

— Chciałbym wiedzieć, kto z państwa rozmawiał z nią ostatni... 

— Ja — powiedziała Joséphine. — Przez telefon, powiedzmy, nie jestem pewna, jakieś osiem, dziesięć dni temu. 

— I co pani powiedziała? 

—  Że  przeżywa  wielką  miłość  z  Leflokiem—  Pignelem,  że  nigdy nie  była  taka  szczęśliwa,  że  mam  już  do  niej  nie  dzwonić,  że  chce  w spokoju przeżyć tę historię... i że się pobiorą. 

—  No  właśnie!  Zabrał  ją  do  lasu,  obiecując  ślub,  urządził  coś  na TLR

kształt uroczystych zaślubin i zasztyletował ją. Widział to wszystko jeden chłop. Wykazał się niesamowitą przytomnością umysłu i spisał numery tablic rejestracyjnych. W ten sposób udało się nam ich zidentyfikować. 

—  Kiedy  mówi  pan  „ich"  —  spytał  Philippe  —  kogo  ma  pan  na myśli? 

— Van den Brocka i Lefloca— Pignela. Są wspólnikami. Znają się od dawna, bardzo dawna. Działali razem. 

— Właśnie to przyszłam panu powiedzieć dziś rano! — krzyknęła Joséphine. 



— Wysłałem ludzi do Lefloca— Pignela i do departamentu Sarthe, gdzie Van den Brock spędza wakacje, żeby go zatrzymać. 

— Mogliśmy temu zapobiec, gdyby mnie pan wysłuchał... 

— Nie, proszę pani, gdy spotkaliśmy się dziś rano, pani siostra już nie żyła. Biegłem przesłuchać mężczyznę, który był świadkiem. 

Odkaszlnął i zasłonił sobie pięścią usta. 

Philippe  wziął  Joséphine  za  rękę.  Opowiedział,  jak  wracali  samochodem  bocznymi  drogami  przez  Normandię,  zatrzymali  się  w  miej-scowości Le Floc— Pignel i o tym, czego dowiedzieli się od drukarza. 

Joséphine  przerwała  mu,  żeby  dodać,  iż  po  raz  pierwszy  usłyszała  o miasteczku i drukarzu z ust samego Hervego Lefloca— Pignela. 

— A zatem zwierzył się pani! To zadziwiające — stwierdził inspektor. 

— Mówił, że przypominam małego żółwia... 

— Małego żółwia, który bardzo nam pomógł z tą sprawą drążenia RV... 

Teraz on zaczął opowiadać. 

Z  notatek  Bassonniere  poznali  historię  Lefloca—  Pigneia,  dowiedzieli się, że jako dziecko został porzucony, skąd pochodzi jego nazwi-TLR

sko, w jakich rodzinach mieszkał. 

„Nie zareagowaliśmy natychmiast, nie ma nic złego w tym, że ktoś został  porzucony  w  dzieciństwie,  a  potem  zapewnił  sobie  awans  spo-

łeczny  w  wyniku korzystnego małżeństwa. Historia z dzieckiem potrą-

conym  na  parkingu  budziła  raczej  współczucie.  To  kapitan  Gallois pierwsza powiązała dwóch Herve". 

— Jak na to wpadła? To nie jest oczywiste — spytał Philippe, ściskając rękę Joséphine. 

— Jej matka pracowała w pomocy społecznej w Normandii, w wy-dziale  zdrowia  i  spraw  społecznych,  i  także  zajmowała  się  umieszcza-niem porzuconych dzieci w rodzinach zastępczych. Miała starszą kole-



żankę, Evelyne Lamarche, kobietę twardą, przekonaną, że wszystkie te dzieci to niezłe ziółka, była o tym zresztą tak przekonana, że nawet nie starała się nadawać dzieciom imion, które by do nich pasowały lub podobały im się. Na przykład chłopcom regularnie dawała na imię Herve. 

Kiedy po śmierci pani de Bassonniere kapitan przeczytała dwa imiona w protokole, przypomniała sobie o tej kobiecie. Dorastała, słuchając opowieści matki o pani Lamarche. Matka często o niej mówiła, krytykowała jej sposób postępowania. „Zrobi z tych dzieci wściekłe bestie". Spojrza-

ła  na  wiek  dwóch  Herve,  poszperała  w  kartotece  i  wywnioskowała  z niej, że mogli przejść przez ręce tej Lamarche. To była kwestia tak zwanej intuicji. Pomyślała sobie, że ci dwaj faceci mogą mieć wspólną przeszłość, znać się od dawna. To wzbudziło jej podejrzenia. Ajeżeli ci dwaj mężczyźni zawarli coś w rodzaju szatańskiego sojuszu? Jeżeli połączyli siły, aby zemścić się na tych wszystkich, którzy ich źle traktowali? Po-szła za tym tropem. Zadzwoniła do matki, żeby się dowiedzieć więcej na temat  tej  Lamarche,  ustalić,  czy  jeszcze  żyje,  co  się  z  nią  stało.  Była przekonana, że ma do czynienia z seryjnym mordercą. Bardzo dokładnie zbadała  profil  takich  zabójców.  Żeby  ustalić,  jak  działają,  dlaczego... 

Znaleźliśmy  jej  notatki,  podała  tytuł  książki  i  przepisała  z  niej  liczne fragmenty. Mam je tu gdzieś na biurku... 

Szukał  wśród  rozłożonych  przed  nim  papierów,  przeglądał  kartki, wreszcie trafił na notatki kapitan. 

— O, mam to... „U źródeł morderstwa leży niemal zawsze upoko-TLR

rzenie.  Aby  je  przezwyciężyć,  seryjny  morderca  odbiera  życie  drugiej osobie,  gdyż  zabójstwo  wymazuje  upokorzenie.  To  akt  terapeutyczny, który pozwala mu odtworzyć siebie jako jednostkę. Kiedy napotyka ja-kąś przeszkodę, choćby tak błahą jak to, że ktoś popchnął go na ulicy, czy  podał  mu  zimną  kawę,  tego  rodzaju  wydarzenie  zagraża  jego  nie-pewnemu wizerunkowi, co prowadzi do utraty równowagi psychicznej, którą chce  przywrócić,  aby  na nowo  poczuć  się  silnym.  Zabicie kogoś daje uczucie niesłychanej siły. Zabójca czuje się równy Bogu. Po doko-naniu morderstwa czuje się syty, ale powstaje pustka, którą trzeba wy-pełnić, więc musi znów zabić". Podkreśliła ten fragment. 

Przerwał i zasiadł głębiej w fotelu. 



— Jak bardzo bym chciał mieć taką kobietę w swojej ekipie! Zdają sobie państwo sprawę, że wszystko zrozumiała! W tym zawodzie trzeba umieć łączyć metodę z intuicją. Śledztwo to nie tylko obiektywne fakty, trzeba także postrzegać je przez pryzmat wszystkich swoich odczuć, ca-

łego doświadczenia życiowego. 

Odnosili wrażenie, że mówi do siebie. Potem znowu zwrócił się do nich. 

—  Zadzwoniła  więc  do  matki,  żeby  zebrała  informacje  na  temat tamtej  kobiety.  I  dowiedziała  się,  że  Evelyne  Lamar—  che  znaleziono powieszoną w jej domu niedaleko Arras nocą z i na 2 sierpnia 1983 ro-ku. 

— Tę datę podał nam drukarz! Wtedy ostatni raz widział Lefloca— 

Pignela w towarzystwie Van den Brocka! — wykrzyknęła Joséphine. 

Inspektor popatrzył na nią i powiedział: 

— Wszystko pasuje! Zaraz państwu wytłumaczę... W tamtym czasie prowadzono śledztwo w sprawie śmierci tej kobiety, która nie wykazy-wała najmniejszych oznak depresji. Wróciła do rodzinnej wsi niedaleko Arras, mieszkała sama, nie miała przyjaciół ani dzieci, zamierzała wystartować w wyborach samorządowych i należała w pewnym sensie do lokalnych  notabli.  Nikt  nie  uwierzył  w  samobójstwo,  a  jednak  znaleziono ją powieszoną. To potwierdziło podejrzenia kapitan Gallois: to TLR

nie było samobójstwo,  lecz morderstwo.  Zemsta dawnego RV?  Zdanie matki: „Zrobi z tych dzieci wściekłe bestie" bez przerwy kołatało się jej w głowie.  A jeżeli Evelyne  Lamarche przypłaciła życiem upokorzenia, jakie  niegdyś  kazała  im  znosić?  Podejrzenia  koncentrowały  się  na dwóch Herve. Pewnie ich wezwała, ponownie przesłuchała i najwyraź-

niej w rozmowie z nimi popełniła jakąś nieostrożność. Wiedziała za du-

żo. Zdecydowali się usunąć ją z drogi. 

— Nie miała się przed nimi na baczności? — spytał zdziwiony Philippe. 

— Zabrakło jej doświadczenia zawodowego. Ale dla nich nie był to pierwszy raz i nigdy nie zostali złapani. Uważali się za wszechmocnych. 

Jeżeli poczytają państwo książki na temat seryjnych morderców, dowiedzą  się  państwo,  że  w  miarę  popełnianych  zabójstw  fantazja  zaczyna dominować  nad  światem  realnym.  Tracą  kontrolę  nad  swoim  życiem, żyją  w  innym  świecie,  świecie,  którego  reguły,  prawa,  rytuały  sami stworzyli... 

Joséphine  pomyślała  o  regułach  życia  małżeńskiego  wiszących  w sypialni  państwa  Lefloców—  Pignelów.  Przestraszyła  się,  czytając  je, jakby  miała  do  czynienia  z  chorym  umysłem.  Powinna  była  uprzedzić Iris, ostrzec ją. Jej siostra nie żyje... Nie mogła jeszcze  w to uwierzyć. 

To niemożliwe. To tylko słowa, które unoszą się w powietrzu, wychodząc z ust inspektora, ale zaraz się rozpłyną. 

— Rzeczywisty świat już nie istnieje, przenoszą się do świata wyobraźni. Jedyne, co w ich oczach pozostawało realne, to związek dwóch Herve. Van den Brock nie zabijał, był za słaby, hańbił kobiety, napastował je seksualnie, ale chyba nie przeszedł do czynów. Zabijał natomiast Lefloc—  Pignel.  Zawsze  z  tego  samego  powodu:  żeby  się  zemścić, przezwyciężyć  uczucie  upokorzenia,  jakiekolwiek  by  ono  było.  Nawet jeżeli w naszych oczach byłby to drobiazg. 

— Zrozumiał to pan po śmierci pani Gallois? — zapytała Joséphine. 

— Byliśmy na ich tropie, ale posuwaliśmy się po omacku. Dlaczego poprosiła  matkę,  aby  zebrała  informacje  na  temat  śmierci  pracownicy pomocy społecznej? Dlaczego nic nam nie powiedziała o swoich poszukiwaniach? Dlaczego zostawiła tę notatkę „drążyć RV"? A potem pani TLR

na  to  wpadła,  pani  Cortés.  RV,  Herve.  Od  tej  chwili  wiedzieliśmy,  że zbliżamy się do celu. Wkrótce potem matka pani Gallois opowiedziała nam o rozmowie z córką i przekazała wyniki swoich poszukiwań. Śledztwo miało wiele wątków, zanim nie skoncentrowaliśmy się na tym jednym. Przez moment sądziliśmy, że mordercą może być pani mąż, Antoine Cortés. To wyjaśniałoby pani odmowę składania zeznań i wniesienia skargi. Ale dziś mogę potwierdzić, że nie żyje... 

Skłonił głowę w stronę Joséphine, jakby składał jej kon— dolencje. 

— Zbadaliśmy także przypadek Vittoria Giambellego. Ten mężczyzna  jest  chory,  ma  schizofrenię,  ale  nie  jest  mordercą.  Poza  tym  sam zgłosił  się  na  leczenie.  Zorientował  się,  że  zwariował,  po  wysłaniu  do pani serii SMS— ów, i oddal się w nasze ręce z własnej woli. Wygląda-

ło na to, że sprawia mu ulgę to, że ktoś się nim zajmie... 

— Dziś rano przysłał mi kolejnego SMS— a. 

— W najbliższych dniach powinien znaleźć się w szpitalu. 

— A zatem to nie on — mruknęła Joséphine. 

—  Więc  wróciliśmy  do  wątku  dwóch  Herve.  Po  śmierci  kapitan  i sprawie z RV wiedzieliśmy, że jesteśmy na właściwym tropie, ale żeby nie spłoszyć dwóch głównych podejrzanych, musieliśmy przesłuchiwać i podejrzewać wszystkich... Zamykaliśmy drzwi. 

—  A  więc  pan  Pinarelli  miał  rację,  gdy  mi  mówił,  że  to  zasłona dymna... — powiedziała Joséphine. 

—  W  żadnym  wypadku  nie  mogli  się  niczego  domyślać...  Matka kapitan Gallois bardzo nam pomogła. Znalazła gazety z tamtych czasów, mam na myśli wydania lokalne, w których pisano o dziwnej śmierci tej silnej kobiety, której nikt nie podejrzewał o samobójstwo. Nawet w Arras wzbudziło to sensację. W dodatku przez powieszenie! Kobiety zwykle się nie wieszają... Przesłała nam ksera gazet i w jednej z nich, na do-le  strony  znaleźliśmy  krótką notatkę na temat  incydentu,  który  zdarzył 

się  tej  nocy,  kiedy  zamordowano  Evelyne  Lamarche.  Pewna  recepcjo-nistka z hotelu została pobita przez dwóch studentów, którzy oskarżyli ją  o  to,  że  „była  dla  nich niegrzeczna",  postawiła  się  i  jeden  z  nich  ją TLR

uderzył. Następnego ranka złożyła skargę i podała nazwiska dwóch napastników wpisane do księgi hotelowej: Herve Lefloc— Pignel i Herve Van den Brock. Gazeta nie podała nazwisk, ale przekazali nam je policjanci. Nie wiadomo, co robili w tej okolicy, przyjechali razem z Paryża i spędzili tylko jedną noc w tym regionie. Ostatecznie nie spali w hotelu, wyjechali tuż po kłótni i zapłacili rachunek za kolację... 

— Razem zabili pracownicę pomocy społecznej? — spytał Philippe. 

— Upokorzyła ich, gdy byli dziećmi. Wymierzali sprawiedliwość. I moim  zdaniem to była  ich  pierwsza  zbrodnia,  która przekonała  ich,  że mogą zabijać nadal, bo nie ponieśli kary. Skończyli studia ze świetnymi wynikami,  mieli  rozpocząć  życie  zawodowe  i  chcieli,  tak  sobie  przynajmniej wyobrażam, zmyć zniewagę z dzieciństwa. Pewnie zaskoczyli ją w domu,  w nocy, upokorzyli, sterroryzowali, a potem powiesili... Na ciele nie było żadnych śladów przemocy. Przypominało to samobójstwo, ale to nie było samobójstwo. Odnaleźliśmy recepcjonistkę z hotelu. Dobrze pamiętała ten incydent. Pokazaliśmy jej serię zdjęć, w tym zdjęcia dwóch  mężczyzn,  i  natychmiast  ich  rozpoznała.  Nasz  trop  rysował  się coraz wyraźniej, ale nie mieliśmy żadnych dowodów.  A bez dowodów nic nie można zrobić. 

— Ale jak połączyć ze sobą te wszystkie zbrodnie? — zastanawiał 

się głośno Philippe. — Co wspólnego mają ze sobą wszystkie te ofiary? 

— Upokorzyły ich... — powiedziała Joséphine. — Pani Berthier zadarła  z  Leflokiem—  Pignelem  w  czasie  wywiadówki,  kłócąc  się  o  po-stępy w nauce syna, byłam przy tym, uciekłam w popłochu... A pani de Bassonniere  obraziła  ich  na  spotkaniu  wspólnoty  mieszkaniowej.  Też przy tym byłam. Tego wieczoru wracałam z nim pieszo do domu. Opowiadał mi o swoim dzieciństwie... Ale Iris? Co ona im zrobiła? 

— O ile ją znam — westchnął Philippe — miała z pewnością wobec niego tak wielkie oczekiwania, tyle sobie wyobrażała, że była rozczarowana,  dowiadując  się,  że  wyjeżdża  na  wakacje,  i  uniosła  się.  Pewnie zwyzywała go od najgorszych! Nie czuła się dobrze, była zrozpaczona, ten mężczyzna był jej ostatnią nadzieją. 

— Od tej chwili — ciągnął inspektor — bardzo pilnowaliśmy obu TLR

mężczyzn. Wiedzieliśmy, że spędzili razem tydzień wakacji na Belle— 

Ile, potem Van den Brock wyjechał do swojego domu w departamencie Sarthe, a Lefloc— Pignel wrócił do Paryża. Wiedzieliśmy także, że spotykał się z pani siostrą, więc nasz człowiek dzień i noc pilnował budynku.  Pozostawało  nam  tylko  czekać,  aby  popełnił  nową  zbrodnię,  żeby-

śmy go mogli złapać na gorącym uczynku. To znaczy, chciałem powiedzieć, tuż przed... oczywiście. Nie sądziliśmy, że zaatakuje pańską żonę. 

— Ale użyliście jej jako przynęty! — wykrzyknął Philippe. 

—  Widzieliśmy,  jak  pani  Cortés  wyjeżdża,  a  po  jej  wyjeździe  nie zobaczyliśmy  ani  razu  pańskiej  żony.  Sądziliśmy,  że  ona  też  opuściła Paryż.  Przesłuchiwaliśmy  dozorczynię,  która  to  potwierdziła,  pańska żona poprosiła, aby zatrzymała u siebie pocztę, bo wyjeżdża na wakacje. 

Porucznik pilnujący budynku skoncentrował się wówczas na Leflocu— 

Pignelu. A szczerze mówiąc, nawet przez sekundę nie sądziliśmy, że ją zaatakuje... 

— To też intuicja? — spytał Philippe z ironią. 

—  Zauważyliśmy,  że  był  przy  niej  potulny  jak  baranek.  Zdawało się,  że  ją  uwielbia.  Obsypywał  ją  prezentami,  spotykali  się  niemal  codziennie,  zapraszał  ją  na  obiady.  Wyglądał  na  bardzo  zakochanego,  a ona,  przepraszam,  że  to  mówię,  zdawała  się  całkowicie  pod  jego  uro-kiem...  Zachowywali  się,  jakby  przeżywali  miłość  dwudziestolatków. 

Nigdy nie wykonał żadnego niewłaściwego gestu pod jej adresem. Straciliśmy czujność. 

—  Przecież  była  w  budynku!  Musieliście  widzieć  światło,  słyszeć hałasy! — protestował Philippe. 

— Nic. Na jej piętrze nie pojawiało się światło, nie dochodził z niego  żaden  hałas.  Żaden  znak  życia.  Okiennice  były  zamknięte.  Widać prowadziła pustelniczy tryb życia. Nie wychodziła nawet po zakupy. Lefloc— Pignel spędzał wieczory w domu. Potwierdzają to wszystkie ra-porty funkcjonariusza, który go śledził. Wracał, szybko jadł kolację, siadał  za  biurkiem  i  już  od  niego  nie  wstawał.  Słuchał  opery,  rozmawiał 

przez telefon, dyktował pocztę. Okna w jego gabinecie były otwarte na oścież i wychodziły na podwórze. To daje efekt pudła rezonansowego, TLR

wszystko  słychać.  Lefloc—  Pignel  nie  zadzwonił  ani  razu  do  Van den Brocka. Sądziliśmy, że nadszedł czas spokoju... Tego wieczoru, gdy po-pełnili zbrodnię, udawał, że jest w domu. Te same rutynowe zajęcia co w  poprzednie  wieczory:  opera,  telefony,  znów  opera...  Musiał  nagrać kasetę, którą puścił, żeby wyjść, udać się po pańską żonę i zabrać ją na polanę. Nawet światło ustawił tak, żebyśmy sądzili, że jest w domu. W 

sklepach można znaleźć wyłączniki, które da się zaprogramować i światła  zapalają  się  w  różnych  pomieszczeniach  o  różnych  godzinach.  Ludzie używają ich, żeby odstraszyć włamywaczy, gdy wychodzą. To bardzo groźny człowiek. Zimny, zorganizowany, bardzo inteligentny. Tego wieczoru  szła  opera,  potem  światła  zgasły  jedno  po  drugim, tak  jak  w poprzednie  wieczory.  O  północy  zmiennik  zastąpił  naszego  człowieka, który nie domyślał się, że ptaszek wyfrunął z klatki! 

— Ale jak on mógł zabić Iris z zimną krwią? — wykrzyknęła Jos-

éphine. 

— W oczach seryjnego mordercy ofiara się nie liczy. Co najwyżej jest  przedmiotem  pozwalającym  mu  zrealizować  własne  zamiary  dyk-towane przez wyobraźnię... O ile to możliwe, bardzo często przed zabój-stwem „niszczy" swoją ofiarę. Upokarzają, przejmuje nad nią kontrolę, terroryzuje. Może nawet wymyślić cały rytuał, któiy nazywa „rytuałem miłosnym", wmawiając jej, że dręczy ją z miłości, a ona się na to zgadza.  Wystarczyło,  żeby  pani  siostra była  nieco  rozchwiana...  Wówczas pogrąża  się  w  jego  szaleństwie  i  wszystko  jest  możliwe.  To,  co  nam opowiedział ten chłop, jest budujące. Przyjechała wolna, nie była zwią-

zana,  nie  stawiała  oporu,  wypowiedziała  słowa  przysięgi  małżeńskiej, potem tańczyła z nim, nie starając się uciekać. Uśmiechała się. Umarła szczęśliwa.  Nie  należała  już  do  siebie.  Wiedzą  państwo,  to  często  są bardzo inteligentni i bardzo nieszczęśliwi ludzie, którzy ogromnie cierpią i wyrażają ten niesłychany ból, zadając straszliwe cierpienia swoim ofiarom... 

—  Wybaczy  mi  pan,  inspektorze,  ale  nie  będę  współczuł  cierpie-niom Lefloca— Pignela! — zdenerwował się Philippe. 

— Próbuję wyjaśnić państwu, jak mogło do tego dojść. Chcieliby-TLR

śmy przeszukać mieszkanie, żeby zobaczyć, czy nie zostawiła wskazó-

wek  na  temat  tego,  jak  wyglądało  jej  życie  przez  ostatnich  osiem  dni. 

Czy może pani dać nam klucze? 

Wyciągnął rękę w stronę Joséphine. Spojrzała na Philippe'a, który skinął głową, i oddała klucze inspektorowi. 

— Czy ma pani gdzie mieszkać w międzyczasie? — spytał inspektor pogrążoną w myślach Joséphine. 

— Nie mogę w to uwierzyć — powiedziała. — To jakiś koszmar. 

Obudzę się... Ale dlaczego napadł mnie? Ja mu nic nie zrobiłam. Ledwie go znałam, gdy to się stało. 



— Był pewien szczegół, który nas zaintrygował, a wcześniej przyciągnął uwagę kapitan Gallois. Poinformowała nas natychmiast, jak tylko przejęliśmy śledztwo, że nosiła pani taki sam kapelusz jak pani Berthier.  Dziwny,  wielopiętrowy  kapelusz.  Tego  wieczoru,  gdy  na  panią napadł,  w  ciemności  z  całą  pewnością  wziął  panią  za  panią  Berthier. 

Wcześniej już zdążył się z nią pokłócić. Zdał się na kapelusz, ma pani podobną sylwetkę... 

—  Powiedziała  mi,  że  w  pracy  nauczyciela  najwięcej  problemów stwarzają nie uczniowie, ale rodzice. Bardzo dobrze to pamiętam. 

— Miałby ją zabić tylko dlatego, że przywołała go do porządku? — 

spytał Philippe. 

— Lefloc— Pignel jest mężczyzną, który nie znosi być obrażanym. 

Poznamy dalsze szczegóły w czasie przesłuchania i dowiemy się więcej, gdy osuszymy staw, bo myślę, że były też inne zbrodnie. Ale weźmy historię  młodej  kelnerki...  Może  służyć  za  wzór.  Obsługiwała  któregoś dnia Lefloca— Pigneia, wylała kawę na jego biały trencz, przeprosiła w sposób, który uznał za lekceważący. Potraktował ją z góry, a ona nazwa-

ła  go  „beznadziejnym  facetem"!  To  wystarczyło,  żeby  wpadł  w  szał... 

Zlikwidował  ją.  Zlikwidował  ją  zresztą  także  dlatego,  że  nazwala  Van den Brocka „starym zboczonym  Drakulą"! Była bardzo ładna, nie bała się.  Van  den  Brock  nachalnie  czynił  jej  awanse...  Nie  mógł  się  powstrzymać. Drogo kosztowało go to w życiu zawodowym. Postawiła się, TLR

wysłała  go  na  drzewo,  zagroziła  skargą  o  napastowanie  seksualne.  Po powrocie  z  Meksyku  koleżanka  młodej  kelnerki  opowiedziała  nam  o wylanej kawie i propozycjach Van den Brocka. Podpisała na siebie wy-rok śmierci. 

— Nigdy się nie bał, że zostanie złapany? — spytała Joséphine. 

— Miał gotowe alibi: Van den Brock potwierdzał, że z nim był. 

— W przypadku pani de Bassonniere też? 

—  Tak.  Zbrodnie  stanowiły  więź  łączącą  tych  dwóch  mężczyzn, wspólnie  je  przeżywali.  Wzajemnie  podsycali  swoją  wściekłość.  Za każdym razem odnawiali sojusz zawarty przy pierwszym morderstwie. 



— A ja uniknęłam rzezi... — mruknęła Joséphine. 

— On pani w pewnym sensie bronił. Nazywał panią „żółwikiem". 

Nigdy nie prowokowała go pani ani fizycznie, ani moralnie. Nie starała się pani go uwieść, nie kwestionowała jego autorytetu... Gdybym był na państwa miejscu — dodał komisarz — chroniłbym dzieci i na jakiś czas zrezygnował z lektury gazet. Dziennikarze uwielbiaj ą tego rodzaju historie  w  sezonie  urlopowym.  Już  sobie  wyobrażam  te  tytuły:   Ostatni walc,  Żałobny  walc  w  lesie,  Tragiczny  bal  na  polanie,  Taka  piękna zbrodnia...  

Hortense  dowiedziała  się  pierwsza.  Siedziała  w  ogródku  kawiarni Senquier w Saint— Tropez i jadła śniadanie w towarzystwie Nicholasa. 

Była  ósma  rano.  Hortense  lubiła  wcześnie  wstawać  w  Saint—Tropez. 

Mówiła, że miasto nie jest wtedy jeszcze „zaśmiecone". Opracowała ca-

łą teorię na temat godzin i stylu życia w małym porcie nadmorskim. Kupili  stos  gazet  i  czytali,  obserwując  kołysanie  się  statków,  wolny  krok urlopowiczów.  Niektórzy  z  nich  pojawiali  się  po  nieprzespanej  nocy  i przychodzili napić się kawy przed pójściem spać. 

Hortense krzyknęła, szturchnęła w bok Nicholasa, który o mało nie udławił się croissantem, i natychmiast zadzwoniła do matki. 

— Wow! Mamo, czytałaś gazetę? 

— Wiem, kochanie. 
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— To prawda, co piszą? 

— Tak. 

— Ależ to straszne! A ja cię chciałam wepchnąć w jego objęcia! On na  zdjęciu  wygląda  nieźle,  za  to  Iris  nie  oszczędzili...  A  co  z  Alexandre'em? 

— Przyjeżdża jutro z Zoé. 

— Byłoby lepiej, gdyby zostali w Anglii! Zobaczy swoją matkę we wszystkich gazetach. To będzie dla niego niezły szok! 

— Tak, ale Philippe jest tutaj. Ma masę formalności do załatwienia. 

I nie można przed nim ukryć prawdy. 



— Jak Alexandre i Zoé zareagowali? 

—  Alexandre  zachował  powagę.  Powiedział:  „Ach  tak!...  Umarła, tańcząc", i  to  wszystko.  Zoé  strasznie  się  rozpłakała.  Alexandre  zabrał 

jej słuchawkę i powiedział: „Zajmę się nią". Ten chłopiec jest zadziwiający! 

— To podejrzane. 

— Też tak sądzę... 

—  Chcesz,  żebym  przyjechała  się  nimi  zająć?  Jestem  w  stanie  to zrobić, bo wyobrażam sobie, że ty zamieniłaś się w fontannę łez... 

— Nie mogę płakać. Mam w gardle kamienie suchych łez. Nie mo-gę nawet oddychać. 

— Nie przejmuj się! To przyjdzie nagle i nie będziesz mogła przestać! 

Hortense zastanawiała się przez chwilę, po czym powiedziała: 

—  Zabiorę  ich  do  Deauville.  Wyłączę  telewizor,  radio  i  nie  będę kupowała gazet! 

— Dom jest w remoncie. Burza zerwała dach. 

— Shit! 
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— A poza tym Alexandre z pewnością będzie chciał iść na pogrzeb. 

I Zoé też... 

— Dobrze, wracam do Paryża i tam się nimi zajmę. 

—  Mieszkanie  jest  zaplombowane.  Szukają  śladów  ostatnich  dni pobytu Iris. 

— No to... jedźmy do Philippe'a! Zatrzymajmy się wszyscy u niego. 

— Są tam rzeczy Iris. Nie wiem, czy to dobry pomysł. 

— Przecież nie wynajmiemy pokoju w hotelu! 

— A dlaczego nie... my z Philippe'em mieszkamy teraz w hotelu. 

— To dobra nowina. Przynajmniej jedna! 



— Tak uważasz? — zapytała nieśmiało Joséphine. 

— Tak, tak... — umilkła na chwilę — zresztą dla Iris to wspaniała śmierć. Umarła, tańcząc walca w ramionach księcia z bajki. Umarła we śnie. Iris zawsze żyła marzeniami, nigdy w rzeczywistym świecie. Uwa-

żam, że ta śmierć pasuje do niej. A poza tym wiesz, trudno mi wyobrazić sobie, że miałaby się zestarzeć. To byłoby dla niej straszne! 

Joséphine pomyślała, że to nieco radykalna mowa pogrzebowa. 

— A zatrzymali Lefloca— Pignela? 

— Policjanci poszli go zatrzymać wczoraj, gdy byłam u inspektora, ale od tego czasu nie miałam żadnych wiadomości. Jest tyle rzeczy do zrobienia! Philippe poszedł rozpoznać ciało, ja nie miałam odwagi. 

— W gazecie pisali o drugim mężczyźnie... Kto to jest? 

— Van den Brock. Mieszkał na drugim piętrze. 

— To był kumpel Lefloca— Pignela? 

— W pewnym sensie... 

Joséphine usłyszała, że mówi coś po angielsku do Nicholasa, ale nie zrozumiała. 

—  Co  mówiłaś,  kochanie?  —  spytała  z  obawą,  czekając  na  jakiś przejaw smutku ze strony Hortense. 
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—  Poprosiłam  Nicholasa,  żeby  mi  dał  drugiego  croissanta.  Umieram z głodu! Chyba wezmę jego croissanta! 

Z  drugiego  końca  linii  dochodziły  odgłosy  kłótni.  Nicholas  nie chciał oddać swojego croissanta, a Hortense oderwała od niego kawałek, po czym mówiła dalej z pełnymi ustami: 

— Dobrze, mamo! Powiedz Philippe'owi, żeby zarezerwował duży pokój w hotelu dla Zoé, Alexandre'a i dla mnie. Nie przejmuj się. Wiem, że to trudne... ale wyjdziesz z tego. Zawsze dajesz sobie radę. Jesteś silna, mamo. Nie wiesz o tym, ale jesteś silna! 



— To bardzo miłe z twojej strony. Naprawdę bardzo miłe. A gdybyś wiedziała, co ja... 

— Wszystko się ułoży, zobaczysz... 

— Wiesz, gdy widziałam ją ostatnim razem, siedziałyśmy w kuchni i  przeczytała  mi  mój  horoskop,  a potem  swój,  i  nie  chciała  przeczytać rubryki, ,,Zdrowie"... spytałam jej: „dlaczego" i... 

Joséphine wybuchnęła płaczem, łzy tryskały i spływały jej po twarzy jak wyrzucone z procy. 

—  Widzisz...  —  westchnęła  Hortense.  —  Mówiłam  ci,  że  tak  bę-

dzie. A teraz nie będziesz mogła przestać! 

Joséphine stwierdziła, że musi zadzwonić do matki. Wybrała numer Henriette.  Wielkie  łzy  płynęły  jej  po  policzkach.  Miała  przed  oczyma Iris, gdy  w swoim pokoju wybierała ubrania do szkoły i pytała ją, czy jest piękna, najpiękniejsza  w  całej kamienicy,  najpiękniejsza  w  szkole, najpiękniejsza w dzielnicy. „Najpiękniejsza na świecie" — mruczała Jo-séphine. „Dziękuję ci, Jo — mówiła Iris — odtąd będziesz moją pierwszą damą do towarzystwa".  I uderzała ją szczotką w ramię, pasując na swoją damę. 

Henriette odebrała i wrzasnęła: 

— Halo? 
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— Mamo, to ja, Joséphine... 

— Coś podobnego... Joséphine. Duch z zaświatów! 

— Mamo, czytałaś gazety? 

— Wiedz, Joséphine, że co rano czytam gazety. 

— I nie znalazłaś w nich niczego, co... 

—  Czytam  całą  prasę  ekonomiczną,  a  potem  dokonuję  transakcji. 

Niektóre akcje nieźle stoją, o inne się trochę martwię, ale to giełda i uczę się. 

— Iris nie żyje — rzuciła Joséphine. 



— Iris nie żyje? Co ty bredzisz? 

— Została zamordowana w lesie... 

— Co ty za bzdury opowiadasz, biedna dziewczyno? 

— Nie, ona nie żyje. 

— Moja córka! Zamordowana! To niemożliwe. Ale jak to się stało? 

— Mamo, nie mam siły teraz o tym mówić. Zadzwoń do Philippe'a, on ci to lepiej opowie. 

— Powiedziałaś, że pisali o tym w gazetach. Co za wstyd! Trzeba zapobiec temu, aby... 

Joséphine odłożyła słuchawkę. Nie mogła już powstrzymać łez. 

Philippe wyszedł z łazienki. Przytuliła się do niego i wytarła nos w rękaw jego białego płaszcza kąpielowego. Usadził ją sobie na kolanach i przycisnął do siebie. 

— Wszystko będzie dobrze, wszystko się ułoży — szeptał, całując jej włosy. — Nie mogliśmy już nic dla niej zrobić. Sama doprowadziła się do zguby... 

— Mogliśmy! Nie powinnam była wyjeżdżać, zostawiać jej samej... 

—  Nikt  nie  mógł  wyobrazić  sobie  takiego  rozwoju  wypadków. 
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Zawsze  potrzebowała  czegoś  większego  od  niej  samej  i  wierzyła,  że wreszcie to znalazła. Ale ani moja miłość, ani twoja nie mogły jej wystarczyć ani jej wyleczyć. Nie masz sobie nic do zarzucenia, Jo. 

— Nie mogę się przed tym powstrzymać... 

—  To  normalne.  Ale  zastanów  się,  a  zrozumiesz.  Długo  z  nią  ży-

łem,  dałem  jej  wszystko.  Była  jak  studnia bez  dna.  Nigdy  nie  było  jej dość. Sądziła, że będzie z nim w siódmym niebie... 

Mówił tak, jakby chciał stłumić w sobie te same wyrzuty, które odczuwała Josrphine. 

— Właśnie dzwoniła Hortense, zajmie się Alexandre'em i Zoé. Dodzwoniłam się do naszej drogiej matki, powiedziałam, że jeżeli chce poznać  szczegóły,  powinna  zadzwonić  do  ciebie.  Nie  miałam  siły  z  nią rozmawiać. 

— Rozmawiałem z Carmen. Chce przyjść na pogrzeb. 

Zrobił listę osób, które trzeba powiadomić. Joséphine pomyślała, że powinna zadzwonić do Shirley. I do Marcela, i Josiane. 

— Nie przyjdą, jeśli twoja matka będzie — zauważył Philippe. 

— Nie, ale trzeba im powiedzieć. 

Siedzieli  przez  dłuższą  chwilę  objęci.  Myśleli  o  Iris.  Philippe  powtarzał sobie, że umarła, nie zdradzając swoich tajemnic, i niewiele wie o  własnej żonie. Przed oczyma Joséphine przewijały się różne sceny  z dzieciństwa z udziałem siostry. 

Przytulili się do siebie. 

— Nie mogę w to uwierzyć — powiedziała Joséphine. — Przez całe moje życie po prostu była. Przez cały czas... Była częścią mnie. 

Nic nie powiedział, tylko przytulił ją mocniej. 

Kiedy  Joséphine  zadzwoniła  do  Marcela,  odebrała  Josiane,  która właśnie robiła majonez, i poprosiła ją, by poczekała sekundę, aż skoń-

czy. Junior chwycił słuchawkę. Joséphine usłyszała, że Josiane krzyczy: TLR

„Junior! Zostaw telefon!", ale Junior wybełkotał:  

— Jooefine! Obzie? 

Joséphine wytrzeszczyła oczy. 

— Już mówisz, Junior? 

— Aaak... 

— Jesteś bardzo rozwinięty jak na swój wiek! 

— Joefine! Nie smuć! Ona oszla do nieba... 



—  Junior!  —  Josiane  zabrała  mu  słuchawkę  i  przeprosiła.  —  Nie chciałam zepsuć majonezu... Jakie dobre wiatry cię przynoszą? Od wieków już nie mieliśmy od was wieści! 

— Nie czytałaś gazet? 

— Nie mam czasu! Na nic teraz nie mam czasu! Biegam z małym na wszystkie strony. Chyba przy nim zwariuję. Latamy po muzeach! Ma osiemnaście miesięcy! I to ma być rozrywka. Muszę mu wszystko czytać, wszystko tłumaczyć! Jutro bierzemy się za kubizm! A Marcel jest w Chinach! Wiesz, że byłam chora? Bardzo chora. Na dziwną chorobę. Jak koszmarny  sen.  Opowiem  ci.  Musicie  koniecznie  wpaść  z  dziewczynkami. 

— Josiane, chciałam ci powiedzieć, że Iris... 

— Ona nigdy się do mnie nie odezwała. Pewnie uważa nas za zbyt prymitywnych. 

— Nie żyje. 

Josiane krzyknęła, a Joséphine usłyszała, jak Junior powtarza: „Jest w niebie, tam, w góze". 

—  Ale  jak  to  możliwe?  Kiedy  to  powiem  Marcelowi,  z  wrażenia spadną mu spodnie! 

Joséphine  opowiedziała  jej  historię  cichym  głosem.  Josiane  prze-TLR

rwała jej. 

— Nie katuj się, Jo. Już bez tego jest to wystarczająco smutne. Jeże-li chcesz przyjść popłakać w domu, drzwi są otwarte na oścież. Upiekę ci pyszne ciasto. Jakie ciasto lubisz? 

Joséphine załkała. 

— Teraz nie masz apetytu, to zrozumiałe, moje biedactwo! 

—  To  bardzo  miło  z  twojej  strony  —  zaniosła  się  płaczem  José-

phine. 

— Powiedz, a dzieci? Jak zareagowały? Nie, lepiej nie mów. Znowu się rozpłaczesz... 



— Hortense... — zaczęła Joséphine. 

— Widzisz, nie ma potrzeby, zadławisz się. Co do Hortense, to powiedz jej, że Marcel pojechał do Szanghaju obić mordę tej Mylene Corbier.  Przyznała  się  do  wszystkiego:  to  ona  pisała  listy,  a  Antoine,  nie wiem,  czy  cię  tym  całkiem  nie  dobiję,  rzeczywiście  zginął  w  paszczy krokodyla. To ona go znalazła, więc jest tego pewna na sto procent. Zauważ, że może właśnie to rzuciło jej się na mózg... Wciskała Marcelowi jakiś kit, że nie ma dzieci i chciała adoptować dziewczynki, i dlatego do nich pisała, bo wtedy robiło się jej lżej na sercu i czuła się jak matka. 

Moim zdaniem kompletnie jej odwaliło! 

— Hortense ją zdemaskowała... 

—  Twoja  córka  jest  skuteczna.  Ach,  i  jeszcze  jedno!  Mylene  powiedziała, że to  ona wysłała ci paczkę, żebyś miała jakąś pamiątkę po Antoinie, a drugi but zatrzymała dla siebie. Nie wiem, czy to dla ciebie jasne, ale dla mnie to Horacy Vernet. 

— Horacy Vernet? 

— Tak, chiaroscuro... A ty dalej kochasz się w pięknym Philippie? 

Joséphine  zaczerwienieła  się  i  spojrzała  na  Philippe'a,  który  się ubierał. 

— Ten mężczyzna jest dobry jak majonez, nie odpuszczaj! 
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Kiedy Joséphine odłożyła słuchawkę, uśmiechała się. Potem pomy-

ślała o Juniorze i doszła do wniosku, że to dziecko jest naprawdę nadzwyczajne. 

Została jej tylko Shirley, ale wiedziała, że Shirley wleje jej balsam do duszy. Czekała, aż Philippe wyjdzie, żeby do niej zadzwonić. Shirley postanowiła przylecieć pierwszym samolotem. 

— Nie wiem, czy to konieczne, wiesz. To nie będzie bardzo wesołe. 

— Chcę z tobą być. Dziwne jest pomyśleć, że nie żyje... 

Kiedy te słowa dotarły do Joséphine, skrzywiła się. Znowu się rozpłakała. Shirley westchnęła i powtórzyła: 



— Jadę, jadę, nie płacz, Jo, nie płacz. 

— To silniejsze ode mnie. 

— Powtarzaj sobie słowa. Słowa zawsze cię uspokajały. Wiesz, co mówił  O. Henry?  

— Nie... I mam to gdzieś! 

— „Nie drogi, jakie wybieramy, tylko to, co siedzi w nas samych, decyduje, kim jesteśmy"11. Uważam, że dobrze charakteryzuje Iris. Mia-

ła w środku olbrzymią pustkę i chciała ją wypełnić. Nic nie mogłaś na to poradzić, Jo, zupełnie nic! 



Kiedy  trzej  policjanci  zadzwonili  do  drzwi  Hervego  Lefloca—  Pigneia, była szósta rano. 

Otwarł im drzwi świeży i ogolony. Miał na sobie butel— kowozieloną marynarkę i ciemnozielony fular na szyi. Spytał zimno trzech męż-

czyzn, co jest powodem tej niemiłej porannej wizyty. Policjanci rozka-zali mu, aby udał się z nimi, bo mają nakaz aresztowania go. Z pogardą uniósł brwi i zażądał, aby nie zbliżali się zanadto do niego, gdyż jeden z nich śmierdzi tytoniem. 

—  Z  jakiegoż  to  powodu  niepokoją  mnie  panowie  tak  wczesnym rankiem? 
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— Z powodu pewnego balu w lesie — powiedział jeden z policjantów — o ile rozumiesz, co mam na myśli. 

— Jeden chłop widział, jak z kumplem zarzynaliście piękną kobietę! — ciągnął drugi. — Właśnie osuszamy staw. Wpadłeś po uszy, pięk-nisiu, przyczesz włoski i chodź z nami. 

Herve Lefloc— Pignel zadrżał. Cofnął się kilka kroków i poprosił, aby pozwolili mu się przebrać. Trzech mężczyzn porozumiało się wzro-11 Drogi, jakie wybieramy [w:] O. Henry, Opowiadania, przeł. Kazimierz Piotrowski, Iskry, Warszawa 1980, s. 476. 



kiem i skinęło głowami. Wprowadził ich do salonu i poszedł do sypialni w towarzystwie jednego z nich. 

Dwaj pozostali policjanci przechadzali się, a jeden pokazał drugie-mu palcem żółwie za szybą, wśród liści sałaty i ćwiartek jabłka. 

— Piękne akwarium! — powiedział, podnosząc do góry kciuk. 

— To nie jest akwarium, tylko terrarium. Do akwarium nalewa się wody i wpuszcza ryby, a do terrarium żółwie lub iguany. 

— Coś takiego, wygląda na to, że masz o tym jakieś pojęcie. 

— Mój szwagier uwielbia żółwie. Chucha na nie, pieści, dzwoni po weterynarza, gdy mają katar. Nie wolno tańczyć ani puszczać za głośno muzyki w salonie, bo wibracje przeszkadzają żółwiom! O mało nie każe nam ściszać głosu, a zamiast normalnie chodzić, musimy się wolno ślizgać! 

— Jest tak samo stuknięty jak ten gość! 

— Nie mówię tego na głos ze względu na siostrę, ale rzeczywiście myślę, że ma nie wszystko po kolei. 

— A ten to ma chyba całą hodowlę! Cala masa ich tu śpi! 

—  To  okres  rozrodczy.  Pewnie  są  w  ciąży  i  przygotowują  się,  by wypuścić małe... 
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— Może dlatego wrócił z wakacji. 

— Z wariatami nigdy nic nie wiadomo. 

Przykleili nosy do szyb terrarium, drapali w szybę paznokciami, ale żółwie się nie ruszyły. 

Wyprostowali się zirytowani. 

— Sporo czasu się stroi, nie? 

— Tacy faceci dbają o wygląd, nie wychodzą z rozpiętym rozpor-kiem! 

— Zobaczymy, co porabia? 



W tym momencie do salonu wpadł ich kolega, krzycząc: 

—  Nic  nie  mogłem  zrobić, nic  nie  mogłem  zrobić, poprosił  mnie, żebym się odwrócił, gdy zmieniał bieliznę, i skoczył! 

Wbiegli do pokoju. Podłoga była zasiana małymi żółwiami, żółty-mi  i  zielonymi  liśćmi  sałaty,  ćwiartkami  jabłek,  groszkiem,  ogórkami, gruszkami, świeżymi figami. Okno było otwarte na oścież. 

Wychylili  się  na  podwórze  i  zauważyli  nieruchome  ciało  Hervego Lefloca— Pigneia ze zgniecioną na skutek upadku skorupą żółwia w za-ciśniętej dłoni. 

Herve  Van  den  Brock  zobaczył,  jak  citroen  C5  zatrzymuje  się  na białym żwirku w alejce prowadzącej do domu zmarłych teściów, który odziedziczyła jego żona. Podniósł oczy znad książki, którą właśnie czytał, zgiął róg, odłożył ją na stolik ogrodowy stojący obok szezlongu. Odsunął  torebkę  orzeszków  pistacjowych,  które  podgryzał.  Nie  spodobał 

mu się odgłos żwirku sypiącego się na zielony sztywny trawnik, który z pieczołowitą troską pielęgnował ogrodnik. To ludzie pozbawieni wszel-kiej kultury. Nie spodobał mu się także ton, jakim nakazali mu, by szedł 

z nimi. 

— O co chodzi? — spytał z naganą w głosie. 

— Niedługo się pan dowie — odparł jeden z dwóch mężczyzn, ga-sząc papierosa na zielonej błyszczącej trawie i pokazując swoją legity-TLR

mację policyjną. 

— Proszę, aby podniósł pan niedopałek, bo zadzwonię do mojego przyjaciela,  prefekta...  Bardzo  się  zmartwi,  gdy  się  dowie  o  pana  nie-uprzejmym zachowaniu. 

— Zmartwi się jeszcze bardziej, gdy dowie się, co pan robił w lesie w Compiegne pewnego wieczoru — odpowiedział mniejszy, potrząsając kajdankami, które niedbale trzymał w dłoni. 

Herve Van den Brock pobladł. 

— To chyba jakaś pomyłka — stwierdził łagodniejszym tonem. 



— Wszystko nam pan wytłumaczy — powiedział mniejszy, otwierając kajdanki. 

— Nie ma potrzeby... pójdę z panami. 

Zamachał do żony, która przesadzała pędy bambusów do skrzynek. 

— Mam drobną sprawę do załatwienia, wrócę bardzo szybko. 

— Albo nigdy... — zachichotał facet, który zgasił papierosa na zielonym trawniku. 

Czysty  i  melodyjny  głos  Joséphine  wznosił  się  w  ciemnej  krypcie krematorium na cmentarzu Pere— Lachaise. 

—  „O  wy,  gwiazdy  błądzące,  wy,  myśli  niestałe,  zaklinam  was, odejdźcie ode mnie, pozwólcie mi porozmawiać z Umiłowanym, nie po-zbawiajcie mnie jego najmilszej obecności! Tyś moją miłością, weselem i radosnym dniem. Ty jesteś mój, więc ja jestem Twój, i tak już pozostać ma! Powiedz zatem, Umiłowany mój, dlaczego pozwoliłeś mojej duszy szukać Cię tak długo, tak żarliwie? Dlaczego nigdy nie mogłem Cię znaleźć? Szukałem Cię nocą w rozkoszach tego świata. Przemierzałem góry i pola, nierozumny jak rozkiełznany źrebiec, ale znalazłam Cię wreszcie i odpoczywam, szczęśliwy, w pokoju, lekki na Twojej piersi"12. 

Glos jej się załamał na tych ostatnich słowach i z trudem wyjąkała: 

„Henryk Suzo, 1295— 1366", aby oddać hołd poecie, autorowi tej ody, TLR

którą ofiarowała swojej siostrze leżącej wśród kwiatów. „Do widzenia, moja najdroższa, moja towarzyszko życia, moja cudownie piękna". Zło-

żyła białą kartkę i wróciła na swoje miejsce w krypcie, między dwiema córkami. 

W krematorium na cmentarzu Pere— Lachaise było niewiele osób. 

Zebrali się tam Henriette, Carmen, Joséphine, Hortense, Zoé, Philippe, Alexandre, Shirley. I Gary. 

Przyjechał tego ranka z Londynu ze swoją matką. Hortense zdziwiła się nieco, widząc go w apartamencie w hotelu Raphael. Zatrzymała się, 12 Cytat złożony z połączonych zdań z: Księga miłości, [w:] bł. Henryk Suzo, Księga Prawdy i inne pisma, przeł. Wiesław Szymona OP, W drodze, Poznań 1989, s. 184, 186, 187. 



podeszła do niego, pocałowała go w policzek i wyszeptała: „To miło, że przyjechałeś". To samo zdanie wypowiedziała do Carmen czy Henriette. 

Philippe próbował  dodzwonić  się  do  paru  przyjaciółek  Iris:  Berangere, Agnes,  Nadii.  Zostawił  wiadomość  na  ich  komórkach.  Żadna  się  nie odezwała. Pewnie były na wakacjach. 

Trumnę  pokrywały  białe  róże  i  długie  wiązanki intensywnie  fioletowych  irysów  z  żółtymi  plamkami.  Na  statywie  stało  zdjęcie  Iris,  a kwartet smyczkowy Mozarta brzmiał arpeggiami pokoju. 

Joséphine wybrała teksty, które wszyscy mieli po kolei odczytać. 

Henriette odmówiła, utrzymując, że nie potrzebuje tych wygłupów, aby wyrazić swój ból. Była bardzo rozczarowana skromną uroczystością i liczbą żałobników. Stała prosto w wielkim kapeluszu i ani jedna łza nie zmoczyła  ślicznej  batystowej  chusteczki,  którą  przecierała  sobie  oczy, licząc,  że  tym  sposobem  wytryśnie  łza  będąca dowodem  jej  wielkiego smutku.  Niechętnie nastawiła policzek  w  kierunku  Joséphine.  Należała do tych kobiet, które nie wybaczają, i cała jej postawa wyrażała przeko-nanie, że śmierć nie dotarła do właściwej adresatki. 

Carmen z trudem siedziała prosto. Od strasznego szlochu trzęsły jej się ramiona. Alexandre wpatrywał się w portret matki uroczyście, z nie-ruchomym  podbródkiem,  rękami  złożonymi  na  granatowym  blezerku. 

Próbował przywołać wspomnienia. Zmarszczone z uporem brwi dowodziły,  że  nie  było  to  łatwe  zadanie.  Postrzegał  matkę  jedynie  poprzez TLR

piy—  zmat  przelotnych  chwil:  pospieszne  pocałunki,  zapach  perfum, cichy odgłos paczek pełnych zakupów, które rzucała w holu, krzycząc: 

„Carmen! Wróciłam, przygotuj mi filiżankę wędzonej herbaty i dwa ma-leńkie tosty. Umieram z głodu!", jej głos w telefonie, okrzyki zdziwienia,  łakomstwa,  smukłe  stopy  z  pomalowanymi  paznokciami,  długie rozpuszczone włosy, które pozwalała mu czesać, gdy była szczęśliwa. Z 

jakiego  powodu  była  szczęśliwa?  A  z  jakiego  nieszczęśliwa?  zastanawiał się, wpatrując się w portret matki, a jej wielkie niebieskie oczy pali-

ły  go dziwną intensywnością wzroku. Czy to  wszystko  wystarczy, aby być  naprawdę  smutnym?  Dzięki  niej  dowiedział  się,  kim  jest  bardzo piękna kobieta, która chce być wolna, ale nie potrafi puścić ręki utrzymującego ją mężczyzny. Gdy był mały, myślał, że odgrywa rolę pięknej niewolnicy,  i  wyobrażał  ją  sobie  za  kratami.  Kiedy  ojciec  postawił  u stóp portretu wielką białą świecę, poprosił, aby mógł ją sam zapalić. Ja-ko ostatni hołd. „Do widzenia, mamo" — powiedział, zapalając świecę. 

I nawet te słowa wydały mu się zbyt uroczyste dla pięknej kobiety, która się do niego uśmiechała. Próbował posłać jej całusa, ale nie dokończył 

gestu. Umarła szczęśliwa, bo umarła, tańcząc. Tańcząc...  I ta myśl po-głębiała  jeszcze  uczucie,  że  nie  miał  matki,  ale  piękną  nieznajomą  u swego boku. 

Zoé  i  Hortense  stały  po  obu  stronach  matki.  Zoé  wsunęła  rękę  w dłoń Joséphine i ściskała ją tak, że o mało nie złamała jej kości, błagając:  „Nie  płacz,  mamo,  nie  płacz.  Po  raz  pierwszy  widziała  z  bliska trumnę. Wyobraziła sobie zimne ciało ciotki przykryte dywanem białych róż i irysów. Nie rusza się już, nie słyszy nas, ma zamknięte oczy, jest jej zimno, może chce wyjść? Żałuje, że umarła. I jest za późno. Nigdy już nie będzie mogła wrócić. I natychmiast pomyślała: Tata nie umarł w takim  pięknym  pudełku,  umarł  całkiem  nagi,  rozszarpany,  walcząc  z rzędami ostrych zębów, które rozerwały go na strzępy; to było dla niej zbyt wiele i z płaczem rzuciła się na matkę, która przygarnęła ją, odga-dując, jaki smutek Zoé miała odwagę wreszcie wyrazić. 

Hortense  patrzyła  na  kartkę,  na  której  wydrukowany  był  tekst  do odczytania, i westchnęła na kolejny pomysł mamy. Tak jakbyśmy mieli głowę  do  czytania  wierszy.  No  cóż...  Wysłuchała  do  końca  kwartetu smyczkowego Mozarta, a gdy nadszedł moment, kiedy to miała przeczy-TLR

tać wiersz Clementa Marota, zaczęła głosem, którego drżenie jej się nie spodobało: 

 Ja już nie jestem tym, czym byłem, 

Odchrząknęła i nabrała nieco pewności siebie. Dzielnie czytała dalej: 

 Ja już nie jestem tym, czym byłem, 

 Czym mogę być, nie będę ninie; 

 Rozkoszna wiosna, lato miłe  

 Dały już susa, ślad ich ginie. . 



  Służyłem wiernie ci, mistrzyni, 

 Miłości, nigdy cię nie zwodził. 

  Jakbym tej służbie zadość czynił, 

  Gdybym raz jeszcze się urodził*13. 

I wówczas na myśl o tym, że Iris mogłaby wstać z tej trumny, usiąść między nimi, poprosić o kieliszek szampana, włożyć kalosze, a do tego różowy  top  Christiana  Lacroix  w  kolorze  fuksji,  wybuchnęła  płaczem. 

Płakała  wściekła,  stojąc  z  ramionami  wyciągniętymi  do  przodu,  jakby starała się odeprzeć nacierającą na nią armię łez. To także ich wina! Co za makabryczna scenografia! Stoimy tu jak kretyni, łkając w głębi ponu-rej krypty, załamując ręce, recytując wiersze i słuchając Mozarta. A ten patrzy na mnie z tą swoją zrozpaczoną miną wielkiego gamonia!  Ach! 

Chyba nie będzie jeszcze pogarszał sytuacji! Nie zrobi tego, nie podejdzie do mnie i... 

I rzuciła się w ramiona Gary'ego, który chwycił ją tak, jak niesie się wiązankę kwiatów, położył głowę na czubku jej czaszki i objął ją mocno,  mocno,  mówiąc,  nie  płacz,  Hortense,  nie  płacz.  Im  bardziej  ją  do siebie  przyciskał,  tym  większą  miała  ochotę  płakać,  ale  to  był  dziwny płacz,  nie  przypominał  już  wcale  łkań  Clementa  Marota,  płakała  za czymś innym, nie wiedziała za czym, ale było to łagodniejsze, weselsze, łzy jak rodzaj szczęścia, ulgi, wielkiej radości, jaka przepełniała jej serce TLR

i sprawiała, że jednocześnie śmiała się i płakała, jakby to było coś większego,  nieuchwytnego,  jakaś  pociecha,  którą  łapała  palcami.  Był  przy niej, a jednocześnie nie był, trzymała go i nie trzymała, może rodzaj po-godzenia się przed kolejnym rozstaniem, nie wiedziała. Miała ochotę nigdy nie przestać płakać. 

A poza tym — nieważne! Przeanalizuje to później, gdy będzie miała czas,  gdy  skończą  się  te  wszystkie  płacze,  żale  tłumione  w  chustecz-kach, zaczerwienione nosy, włosy źle uczesane. Wzięła się w garść, wy-siąkała nos i z wściekłością stwierdziła, że nigdy w życiu nie płakała, że 13 element Marot, O samym sobie, pizeł. Kazimierz Andrzej Jaworski, [w:] Antobgidpoezji francuskiej pod red. Jerzego Lisowskiego, 1.1, Czytelnik, Warszawa 1966, s. 331 • 



to był pierwszy raz, i musiało się to zdarzyć w ramionach Gary'ego, tego zdrajcy na usługach Charlotte Bradsburry! Wyrwała się raptownie i stanęła obok matki, którą mocno chwyciła pod ramię, dając do zrozumienia Garyemu, że czuła scena właśnie się skończyła. 

Oznajmiono im, że nastąpi kremacja. Mogą poczekać na zewnątrz. 

Wyszli w zdyscyplinowanych rzędach. Joséphine ściskająca ręce dziewczynek,  Philippe  trzymający  dłoń  Ale—  xandre'a.  Henriette  sama,  starannie  unikając  Carmen,  która  została  z  tyłu.  Shirley  i  Gary  zamykali pochód. 

Philippe postanowił wsypać prochy Iris do morza, przed domem w Deauville. Alexandre się zgodził. Joséphine także. Poinformował o tym Henriette,  która  oświadczyła:  „Dusza  mojej  córki  nie  znajduje  się  w urnie, możecie z nią zrobić, co chcecie. Ja wracam do domu... Nic tu po mnie". Pożegnała się z nimi i poszła. Carmen podążyła za nią, a wcze-

śniej rzuciła się w ramiona rhilippe'a, który obiecał, że nadał będzie się nią zajmować. Ucałowała Joséphine i oddaliła się — jak smętna zjawa przemierzając cmentarne alejki. 

Shirley i Gary poszli obejrzeć groby. Gary chciał koniecznie zobaczyć miejsce pochówku Oscara Wilde'a i Chopina. Zabrali ze sobą Hortense, Zoé i Alexandre'a. 

Philippe  i  Joséphine  zostali  sami.  Usiedli  na  ławce  w  słońcu.  Philippe ujął dłoń Joséphine i delikatnie głaskał ją w milczeniu. 
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— Płacz, moja najdroższa, płacz. Płacz nad jej życiem, bo dziś znalazła spokój. 

—  Wiem,  ale  nie  mogę  się  powstrzymać.  Potrzebuję  czasu,  żeby zdać sobie sprawę z tego, że już nigdy jej nie zobaczę. Wszędzie jej szukam. Mam wrażenie, że się pojawi, wyśmieje nas i nasze ponure miny. 

W ich stronę szła jasnowłosa kobieta w podeszłym wieku. Miała na sobie kapelusz, rękawiczki, dobrze skrojony kostium. 

— Znasz ją? — spytał Philippe, nie poruszając wargami. 

— Nie. Dlaczego pytasz? 



— Bo sądzę, że chce z nami porozmawiać... 

Wyprostowali się i wkrótce kobieta stanęła przed nimi. 

Zachowywała  się  z  godnością.  Zmięta  twarz  świadczyła  o  nie-przespanych nocach, a kąciki jej warg opadały niczym smutne przecinki. 

— Pani Cortés? Pan Dupin? Nazywam się Mangeain— Dupuy, jestem matką Isabelle... 

Philippe i Joséphine wstali. Dała im znak, że nie ma takiej potrzeby. 

—  Przeczytałam  nekrolog  w  „Le  Monde"  i  chciałam  państwu  powiedzieć... nie wiem właściwie jak... To nieco delikatna sprawa... Chcia-

łam państwu powiedzieć, że śmierć pani siostry i pana żony nie była da-remna.  Uwolniła  rodzinę...  Czy  mogę  usiąść?  Nie  jestem  już  bardzo młoda, a te wydarzenia mnie zmęczyły... 

Philippe i Joséphine zrobili jej miejsce. Usiadła na ławce, a oni zaję-

li miejsca koło niej. Położyła dłonie w rękawiczkach na torebce. Podniosła podbródek i wpatrując się w kwadratowy trawnik naprzeciwko, rozpoczęła coś, co było długą spowiedzią. Josćphine i Philippe wysłuchali jej, nie przerywając, tak wielki wydawał im się wysiłek, z jakim kobieta mówiła. 

— Moja wizyta musi się państwu wydawać dziwna, mąż nie chciał, żebym tu przychodziła, uważał, że moja obecność tutaj jest nie na miej-TLR

scu, ale sądziłam, że moim obowiązkiem jako matki i babci jest podjąć ten trud... 

Otwarła  torebkę.  Wyjęła  z  niej  zdjęcie,  to  samo,  które  Joséphine widziała na ścianie w pokoju Lefloca— Pignela: zdjęcie ślubne Hervego Lefloca— Pignela i Isabelle Mangeain— — Dupuy. Przetarła je wierzchem dłoni w rękawiczce, polein zaczęła mówić. 

— Moja córka, Isabelle, poznała Hervego Lefloca— Pignela na balu X  w  operze.  Ona  miała  osiemnaście  lat,  on  dwadzieścia  cztery.  Była ładna, niewinna,  właśnie  zdała maturę  i  nie  uważała  się ani  za piękną, ani  za  inteligentną.  Miała  straszny  kompleks  niższości  wobec  dwóch starszych  sióstr,  które  skończyły  studia  z  wyróżnieniem.  Natychmiast bardzo  się  w  nim  zakochała  i  bardzo  szybko  postanowiła  go  poślubić. 



Kiedy  powiedziała  nam  o  tym,  ostrzegaliśmy  ją.  Będę  z  państwem szczera, nie patrzyliśmy na ten związek przychylnym okiem. Nie tyle ze względu na pochodzenie Hervego, proszę tak nie uważać, ale dlatego, że wydał się nam ponury, trudny, skrajnie podejrzliwy. Isabelle nie chciała nas słuchać i w końcu musieliśmy wyrazić zgodę na to małżeństwo. W 

przeddzień  ślubu  ojciec  prosił  ją  po  raz  ostatni,  aby  zmieniła  zdanie. 

Wówczas rzuciła mu w twarz, że jeżeli obawia się mezaliansu, to to, czy urodził się w krowim łajnie czy na srebrnej tacy, obchodzi ją tyle co ze-szłoroczny śnieg! To dokładnie jej słowa... Nie nalegaliśmy więcej. Nauczyliśmy się ukrywać własne uczucia i pogodziliśmy się z tym, że został naszym zięciem. Faktem jest, że był niezwykle błyskotliwy. Trudny, ale błyskotliwy. Odkąd udało mu się uratować rodzinny bank, który popadł  w  straszne  tarapaty,  zaczęliśmy  traktować  go  jak  równego  nam. 

Mąż zaproponował mu fotel prezesa i dużo pieniędzy. Odprężył się, wydawał  się  szczęśliwy,  nasze  kontakty  stały  się  łatwiejsze.  Isabelle  promieniała.  Była  wtedy  w  ciąży  z  pierwszym  dzieckiem.  Wyglądali  na bardzo zakochanych. To był błogosławiony okres. Nawet żałowaliśmy, że wykazaliśmy się takim... konserwatyzmem, byliśmy wobec niego ta-cy  nieufni.  Gdy  byliśmy  sami,  często  rozmawialiśmy  z  mężem  o  tym odwróceniu się sytuacji. A potem... 

Przerwała wzruszona, zaczął drżeć jej głos. 

— .. .przyszedł na świat mały Romain. To było śliczne dziecko. Był 

strasznie podobny do ojca, który za nim szalał. I... wydarzyła się trage-TLR

dia, o której państwo z pewnością słyszeli... Isabelle położyła nosidełko z  Romainem  w  alejce  na  parkingu  podziemnym,  na  moment,  żeby schować zakupy... To był straszny dramat. Ojciec podniósł małego Romaina  i  zawiózł  go  do  szpitala.  Było  za  późno!  Zmienił  się  z  dnia  na dzień. Zamknął się w sobie. Miał ataki wściekłości. Prawie przestał nas odwiedzać. Córka nieraz przychodziła. Ale coraz rzadziej... Mówiła po prostu, że on sądzi, iż jest „przeklęty", że koszmar zaczął się na nowo, ale ten koszmar przeżywała tak naprawdę ona. Myślę, że miała straszne poczucie  winy,  uważała,  iż  odpowiada  za  śmierć  małego  Romaina,  i nigdy sobie tego nie wybaczyła. Została wychowana w wierze katolic-kiej  i  sądziła,  że  musi  odpokutować  za  swoje  czyny.  Widzieliśmy,  jak powoli  gasła.  Podejrzewam,  że  brała  leki  uspokajające  w  nadmiernych dawkach, żyła w ciągłym strachu. Narodziny pozostałych dzieci niczego nie zmieniły. Pewnego dnia poprosiła o rozmowę z ojcem, powiedziała mu, że chce odejść od męża, gdyż jej życie stało się golgotą. Opowiedziała mu o kolorach, w poniedziałek — zielony, we wtorek — biały, w środę  —  czerwony,  w  czwartek  —  żółty,  o  ścisłym  przestrzeganiu  na-rzuconych  reguł.  Dodała,  że  może  znieść  wszystko,  ale  nie  chce,  żeby nieszczęście  spadło  na  dzieci.  Kiedy  Gaetan  się  zbuntował  i  założył 

sweter w szkocką kratę, który pożyczył od kolegi, został straszliwie ukarany, a wraz z nim cała rodzina. Isabelle była u kresu sil. Cały czas się bała,  że  coś  się  wydarzy,  była  na  skraju  załamania nerwowego,  drżała przy najmniejszym przewinieniu. Tego dnia mój mąż powiedział jej coś, czego  potem  żałował.  Stwierdził:  „Sama chciałaś,  to  masz, uprzedzali-

śmy cię", a co gorsza, próbował porozmawiać z Hervem: „Isabelle chce pana opuścić, nie może już tego znieść! Niech pan się opanuje!". Myślę, że  te  słowa  podziałały  jak  dynamit. Herve  poczuł  się  odrzucony  przez żonę, pewnie się bał, że straci dzieci; sądzę, że wtedy właśnie naprawdę zwariował. W banku nikt niczego nie zauważył. Był skuteczny jak zawsze i mąż nie chciał się z nim rozstać. Przeszedł na emeryturę i cieszył 

się,  że  zięć  jest  na  miejscu.  To  odpowiadało  wszystkim:  mężowi,  sio-strom Isabelle i pozostałym wspólnikom, którzy mieli do niego zaufanie i  inkasowali  dywidendy.  Myśleliśmy  sobie,  że  ma  niepokojące  manie, ale któż ich właściwie nie ma? 

Zamilkła na chwilę, poprawiła kosmyk włosów wystający z koka i TLR

przygładziła go palcami. 

— Kiedy dowiedzieliśmy się, co się stało, oczywiście pomyślałam o pani,  ale  przede  wszystkim, przede  wszystkim  spadł  mi  z  serca  wielki ciężar...  A  Isabelle!  Weszła  do  mojego  pokoju,  zdążyła  tylko  powiedzieć:  „Jestem  wolna,  mamo,  jestem  wolna!"  —  i  zemdlała.  Była  wy-kończona. Teraz jest pod opieką psychiatry... Dwóm chłopcom też ulży-

ło. Nie znosili ojca, a jednak nigdy na niego nie donieśli. W przypadku Domitille sprawa jest bardziej skomplikowana. Stała się dwulicową, zaburzoną dziewczynką. Potrzeba czasu. Czasu i dużo miłości. To właśnie chciałam  państwu  powiedzieć,  chciałam,  żeby  państwo  wiedzieli.  Pań-

ska żona, pani siostra, nie odeszła na próżno. Ocaliła rodzinę. 



Wstała  równie  mechanicznie,  jak  usiadła.  Wyjęła  list  z  torebki  i podała go Joséphine. 

— Gaetan prosił, żebym to pani dała. 

— Co z nim będzie? — spytała cicho Joséphine wstrząśnięta tą dłu-gą spowiedzią. 

— Zapisaliśmy całą trójkę do świetnej piywatnej szkoły w Rouen. 

Pod  nazwiskiem  matki.  Jesteśmy  zaprzyjaźnieni  z  dyrektorką.  Będą normalnie chodzić do szkoły, nie będąc tematem plotek. Córka wróci do panieńskiego nazwiska. Chce, aby dzieci także zmieniły nazwisko. Mój mąż  ma  znajomości,  nie  powinno  to  stanowić  problemu.  Dziękuję,  że zechcieli mnie państwo wysłuchać, i proszę wybaczyć moje dziwne zachowanie. 

Skinęła im lekko głową i odeszła tak, jak przyszła, blada sylwetka z innej epoki, kobieta jednocześnie silna i uległa. 

— Co za dziwna kobieta! — szepnął Philippe. — Sztywna, zimna, a jednak uważna. Francja Wielkich Rodów z dawnych czasów. Wszystko wróci na swoje miejsce. Na jakie miejsce, nie wiem. Ciekawjestem, co staniesięzdziećmi... Dla nich to będzie bardziej skomplikowane. Powrót na miejsce nie wystarczy. 

— Philippe, nie mów tego nikomu, ale wydaje mi się, że żyjemy w świecie wariatów... 

TLR

Wówczas  przeczytała  nazwisko  na  kopercie,  którą  wręczyła  jej matka Isabelle Mangeain— Dupuy. 

To był list Gaetana do Zoé. 

Następnego dnia spotkali się wszyscy w apartamencie w hotelu Raphael. Philippe zamówił kanapki, colę i butelkę czerwonego wina. 

Hortense i Gaiy ocierali się o siebie, unikali się, przyciągali, odpy-chali.  Hortense  śledziła  komórkę  Gary'ego.  Zaproponował  jej  wspólne wyjście do kina, odpowiedziała: „Dlaczego nie", ale wówczas zadzwonił 

telefon, odebrał, to była Charlotte Brads— burry. Jego głos się zmienił, Hortense  zatrzymała  się  w  progu,  obrzuciła  go  wściekłym  wzrokiem  i odmówiła wyjścia do kina. 

— No już! Jesteś głupia! Idziemy! — powiedział, gdy się rozłączył. 

— Przeszła mi ochota! — rzucała obrażona. 

— Wiem dlaczego — zasugerował z uśmiechem. — Jesteś zazdrosna! 

— O tę starą wesz? Nigdy w życiu! 

— No to chodźmy do kina... jeśli nie jesteś zazdrosna! 

— Czekam na telefon od Nicholasa... a potem zobaczę. 

— Tego zmokłego kurczaka? 

— Jesteś zazdrosny? 

Joséphine i Shirley śmiały się w kułak. 

Philippe zaproponował  Alexandre'owi i Zoé,  żeby poszli zobaczyć przeszklony dach w Grand Palais. 

— Idę z wami! — powiedziała Hortense, ignorując Gary'ego, który w lot złapał zaproszenie i poszedł za nią. 

—  Wreszcie  same!  wykrzyknęła  Shirley,  gdy  wyszli.  —  A  może zamówiłybyśmy drugą butelkę tego doskonałego wina? 

TLR

— Uwalimy się! 

Shirley podniosła słuchawkę, poprosiła, aby przyniesiono im drugą butelkę, i obracając się do Joséphine, dodała: 

— Tylko tak zmuszę cię do mówienia! 

— Mówienia o czym? — spytała Joséphine, zrzucając buty z nóg. 

—  Nic  nie  powiem.  Nawet  pod  wpływem  tortur  przy  użyciu  dobrego wina! 

— Ślicznie wyglądasz... To Philippe? 

Joséphine położyła dwa palce na ustach, dając znak, że nie będzie mówić. 



— Zamieszkacie razem w przyszłym roku? — spytała Shirley. 

Joséphine spojrzała na nią i uśmiechnęła się. 

— No więc zamieszkacie razem? 

— Jest jeszcze za wcześnie... Trzeba oszczędzić przykrości Alexandre'owi. 

— I Zoé. 

— Zoé też. Lepiej będzie, jak jeszcze trochę pobędę z nią sama. Bę-

dziemy na weekendy jeździć do Londynu albo oni przyjadą do Paryża. 

Zobaczymy. 

— Spotka się z Gaetanem? 

— Dzwoniła do niego wczoraj. Zapewniła go, że dla niej nadal jest Gaetanem, który napełnia ją balonikami, że Rouen nie jest daleko od Pa-ryża i że jestem raczej luzacką matką! 

— Nie myli się. A co on na to? 

—  Dla  niego  to  wygląda  mniej  różowo.  Bardzo  się  boi,  że  będzie podobny do ojca i zwariuje. Nie może spać, ma koszmarne sny. Babcia znalazła mu psychiatrę... 

— Coś takiego, ten psychiatra niedługo zacznie leczyć całą rodzinę. 

TLR

Ktoś  zastukał  do  drzwi.  To  kelner  przyniósł  butelkę  wina.  Shirley napełniła kieliszek Joséphine. Stuknęły się. 

— Za naszą przyjaźń, my friend — powiedziała Shirley. — Niech pozostanie na zawsze równie piękna, czuła i mocna! 

Joséphine  miała  właśnie  odpowiedzieć,  gdy  zadzwonił  jej  telefon. 

To był inspektor Garibaldi. Poinformował ją, że może wrócić do mieszkania. 

— Znalazł pan coś? 

— Tak. Dziennik, który pisała pani siostra... 

— Mogę go przeczytać? Chciałabym zrozumieć. 



— Kazałem go zostawić dziś rano w recepcji hotelu, należy do pani. 

Przeniosła się do innego świata... Zrozumie to pani, czytając. 

Joséphine  zadzwoniła  na  recepcję.  Natychmiast  przyniesiono  jej kopertę. 

—  Nie  będzie  ci  przeszkadzało,  jeżeli  przeczytam  go  teraz?  — 

zwróciła  się  do  Shirley.  —  Nie  mogę  czekać.  Tak  bardzo  chciałabym zrozumieć... 

Shirley skinęła głową i zaproponowała, że poczeka w drugim pokoju. 

— Nie. Zostań ze mną. 

Joséphine otwarła kopertę, wyjęła z  niej około trzydziestu kartek i rzuciła się na nie. W miarę jak czytała, bladła. 

Bez słowa podała kartki Shirley. 

— Mogę? — spytała Shirley. 

Joséphine kiwnęła potakująco głową i pobiegła do łazienki. 

Kiedy  wróciła,  Shirley  skończyła  lekturę  i  wpatrywała  się  w  jakiś punkt w próżni. Joséphine znowu koło niej usiadła i położyła jej głowę na ramieniu. 

— To straszne! Jak ona mogła... 
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— Dokładnie wiem, co czuła. Poznałam ten stan. 

— Z mężczyzną w czerni? 

Shirley  przytaknęła.  Siedziały  w  milczeniu,  przeglądając  wciąż  na nowo kartki, analizując elegancki styl pisma Iris, który pod koniec przypominał gryzmoły. 

— Tak jakby pisała to uczennica — powiedziała Joséphine. 

—  Właśnie  —  powiedziała  Shirley.  —  Zniszczył  ją  psychicznie  i zrobił z niej dziecko. Trzeba straszliwej siły, aby uciec przed takim szaleństwem. 



— Ale trzeba być szalonym, żeby w nie wejść! 

Shirley podniosła twarz, na której malowała się dziwna nostalgia. 

— W takim razie ja też byłam szalona. 

— Ale wyszłaś z tego! Nie zostałaś z tym facetem! 

— Ale za jaką cenę! Za jaką cenę! I nadal walczę codziennie, żeby znowu  w to nie popaść. Nie mogę przespać się z żadnym facetem, nie umierając z nudów, takie mi się to wydaje mdłe! To nałóg, jak narkotyki, alkohol czy papierosy. Nie można się już bez tego obejść. Jeszcze o nim śnię. Jeszcze marzę o tej całkowitej zależności, utracie samej siebie, dziwnej rozkoszy złożonej z oczekiwania, bólu i radości, wrażenia prze-kraczania za każdym razem granicy... przesuwania granic śmiertelnego niebezpieczeństwa.  Szła  ku  śmierci,  ale  mogę  cię  zapewnić,  że  szła szczęśliwa, szczęśliwa tak jak nigdy wcześniej! 

— Zwariowałaś! — krzyknęła Joséphine, odsuwając się od przyjaciółki. 

— Uratował mnie  Gary. Miłość, którą darzyłam Gary'ego. To ona pozwoliła mi wydobyć się z otchłani... Iris nie była matką. 

— Ale ty jesteś normalna! Powiedz, że jesteś normalna! Powiedz, że nie otaczają mnie sami szaleńcy! — wykrzyknęła Joséphine. 

Shirley zatopiła dziwne spojrzenie w przerażonych oczach Joséph-TLR

ine i mruknęła: 

— Co to jest „normalność", Jo? Co nią nie jest? Who knows? I kto ustala normę? 

Joséphine włożyła buty do biegania i zawołała Du Guesclina. Leżał 

przed radiem i słuchał TSF Jazz, kołysząc zadem. To była jego ulubiona stacja  radiowa.  Na  słuchaniu  jej  spędzał  całe  godziny.  Gdy  nadawano reklamy, szedł powąchać miskę lub kładł się u nóg Joséphine, wystawiając brzuch do podrapania. Potem wracał. Kiedy trąbka uderzała w zbyt wysokie tony, kładł łapy na uszach i z boleścią kiwał głową. 

— Chodź, Du Guesclin, idziemy! 



Musiała  się  ruszyć.  Pójść  pobiegać.  Zmęczyć  ciało,  odepchnąć miażdżący je walec bólu. Nie chciała ryzykować, że umrze po raz drugi. 

Ale jak to jest możliwe? Jak może mnie to aż tak boleć za każdym razem? Nigdy się nie wyleczę, nigdy. 

— Całe szczęście, że ty ze mną jesteś! Z tą swoją okaleczoną mordą bandyty — mruknęła do Du Guesclina. 

Kiedy  ludzie  pochylali  się  nad  nią  i  pytali  nieco  zaskoczeni:  „To pani pies?", mając na myśli: „To pani wybrała tak czarnego, tak ciężkiego, tak brzydkiego psa?", stawiała się, hardo mówiąc: „To MÓJ pies i nie chcę innego!". Chociaż nie ma ogona, tylko klapnięte ucho, zamglo-ne oko, a miejscami jest wyliniały, ma pełno blizn, gruby kark i głowę wciśniętą  między  barki.  Nie  znam  piękniejszego  psa.  Du  Guesclin  puszył się, dumny, że tak go broni, a Joséphine mówiła: „Chodź, Du Guesclin, ci ludzie się nie znają". 

Zawsze powinno się tak kochać. Bezwarunkowo. Nie osą— dzając. 

Bez narzucania kryteriów, preferencji. 

Nie byłam dość dobra, prawda? Nigdy nie jestem dość dobra. Nie dość, nie dość, nie dość... Ten refren zniszczył mi dzieciństwo, zniszczył 

moje życie dorosłej kobiety i właśnie przygotowuje się, by zatopić moją miłość. 

Niedługo  po  śmierci  Iris  zadzwoniła  do  Henriette.  Poprosiła,  żeby TLR

odszukała jej zdjęcia z Iris z dzieciństwa. Chciała je oprawić. Henriette odpowiedziała, że jej zdjęcia są w piwnicy i nie ma czasu, żeby po nie pójść i je posortować. 

— Zresztą, Joséphine, sądzę, że lepiej będzie, jeżeli prze— staniesz do mnie dzwonić.. Nie mam już córki. Miałam jedną córkę i straciłam ją. 

I walec fal ją zmiażdżył, uniósł, wyrzucił na głęboką wodę, gdzie z pewnością się utopi. Odtąd wszystko było zamazane. Traciła grunt pod nogami. Nic i nikt nie mógł jej uratować. Mogła liczyć tylko na siebie, na własne siły, aby stanąć na stałym lądzie. 



Ta kobieta, jej matka, za każdym razem była w stanie ją zabić. Nie można uleczyć braku matczynej miłości. Ten brak żłobi wielką dziurę w sercu i trzeba bardzo, bardzo dużo miłości, żeby ją wypełnić! Człowiek nigdy nie ma jej dość, nigdy nie jest pewny siebie, myśli, że nie można go pokochać, że nie jest wiele wart. 

Może Iris także cierpiała na tę chorobę... Może z tego powodu pobiegła ku tej szalonej miłości. Na wszystko się zgodziła, wszystko przetrwała, kocha mnie — powtarzała sobie — kocha mnie! Sądziła, że znalazła miłość, która wypełniła studnię bez dna. 

A czego ja chcę, Du Guesclin? Sama już nie wiem. Wiem, że córki mnie kochają. W dniu pogrzebu byłyśmy zjednoczone, trzymałyśmy się za  ręce  i  po  raz  pierwszy  poczułam,  że  we  trójkę  stanowimy  jedno. 

Spodobała  mi  się  ta  arytmetyka.  Teraz  muszę  nauczyć  się  miłości  do mężczyzny. 

Philippe wyjechał i teraz ona z kolei się nie odzywała. Wyjeżdżając, powiedział: „Będę na ciebie czekał, Joséphine, mam czas", i pocałował 

ją, delikatnie odgarniając kosmyki jej włosów, jakby odgarniał kosmyki z twarzy topielicy. 

„Będę na ciebie czekał...". 

Nie wiedziała, czy umie jeszcze pływać. 

Du Guesclin zauważył jej buty do biegania i zaszczekał. Uśmiech-TLR

nęła się. Podniósł się z wdziękiem foki, która otrzepuje się na krze. 

— Jesteś naprawdę gruby, wiesz! Trzeba się trochę poruszać! 

Dwa miesiące bez biegania, nic dziwnego, że się spasłem — zdawał 

się mówić, przeciągając się. 

Na piętrze Van den Brocków minęli panią z agencji, która oprowadzała kogoś po mieszkaniu. 

—  Ja  nie  chciałabym  żyć  w  mieszkaniu  mordercy  —  powiedziała Joséphine do Du Guesclina. — Może o niczym nie wiedzą?! 

Przeszukując  staw  w  lesie  w  Compiegne,  nurkowie  znaleźli  ciała trzech  kobiet,  obciążone  kamieniami,  w  workach  na  śmieci.  Inspektor Garibaldi  doniósł  jej,  że  ofiary  dzieliły  się  na  dwie  kategorie:  ciała pierwszych  porzucali  na  ulicy,  a  drugie  miały  prawo  do  „specjalnego traktowania". Jak Iris. Te najczęściej były „przygotowywane" przez Lefloca— Pigne— la, który „ofiarowywał" je następnie Van den Brockowi w  ramach  opracowanego  wspólnie  przez  dwóch  mężczyzn  rytuału oczyszczenia.  Van  den  Brock  czekał  na  proces  w  więzieniu.  Śledztwo trwało. Odbyła się konfrontacja z udziałem chłopa i recepcjonistki, obydwoje  go  rozpoznali.  Nadal  zaprzeczał,  utrzymywał,  że  był  jedynie świadkiem i nie potrafił przeciwstawić się morderczemu szałowi przyjaciela. Wieczorem  w dniu morderstwa wymknął się policjantowi, który miał  go  śledzić,  i  wsiadł  do  wynajętego  samochodu  zaparkowanego pięćset metrów od domu. I jak tu nie mówić o premedytacji! — oburzała się  Joséphine.  W  dodatku  zostawił  własny  samochód  na  widocznym miejscu przed domem. Policjant niczego nie podejrzewał. Proces odbę-

dzie  się  za  dwa,  trzy  lata.  Trzeba  będzie  wtedy  na  nowo  przeżyć  ten koszmar... 

Była jesień i liście zaczęły zmieniać kolor na rudy. Minął już rok! 

Od roku biegam dookoła jeziora. Rok temu odwiedzałam Iris w klinice, a  ona  bredziła,  oskarżając  mnie,  że  ukradłam  jej  książkę,  męża,  syna. 

Potrząsnęła  głową,  aby  odpędzić  tę  myśl  pasującą  do  czarnych  pni drzew ogołoconych z liści przez pierwsze chłody. Rok temu wydawało mi  się,  że  widzę  Antoine^  w  metrze.  To  był  jego  sobowtór.  Rok temu biegałam dookoła  jeziora,  drżąc  obok  obojętnego  Luki.  Z  nieba  lunęły TLR

strugi deszczu i Joséphine przyspieszyła. 

—  Chodź,  Du  Guesclin!  Będziemy  się  bawić  w  bieganie  między kroplami... 

Wcisnęła  głowę  w  ramiona,  spuściła  oczy,  patrząc  pod  nogi,  żeby nie pośliznąć się na kawałku drewna, i nie zauważyła, że Du  Guesclin został z tyłu. Nadal biegła z łokciami przy tułowiu, zmuszając ciało, ramiona i nogi do walki z falami, zmuszając serce, aby się wzmocniło. 

Marcel  posyłał  jej  co  tydzień  kwiaty  i  bilecik:  „Trzymaj  się,  Jo, trzymaj się, jesteśmy przy tobie i kochamy cię". Marcel, Josiane, Junior, nowa rodzina, która nie zadaje ciosów w serce? 



Kiedy się zatrzymała, rozejrzała się za Du Guesclinem i zobaczyła go daleko w tyle, siedział z pyskiem wyciągniętym w dal. 

— Du Guesclin! Du Guesclin! No już! Chodź! Co ty robisz? 

Zaklaskała w dłonie, zagwizdała  Most na rzece Kwai,   jego ulubioną melodię,  zaczęła  tupać,  powtarzając  Du  Guesclin,  Du  Guesclin  przy każdym tupnięciu. Nie ruszał się. Wróciła, uklękła koło niego i zapytała, szepcząc mu do ucha: 

— Jesteś chory? Gniewasz się? 

Patrzył w dal, a jego nozdrza drżały lekko, jakby chciał powiedzieć: 

„Nie podoba mi się to, co widzę, nie podoba mi się to, co wyłania się na horyzoncie". Była przyzwyczajona do jego humorów. To był delikatny pies, który nie ruszał kiełbasy, jeżeli nie zdjęło się z niej skóry. Próbo-wała  go  przekonać,  ciągnęła  za  grzbiet,  popychała.  Upierał  się.  Wówczas podniosła się, zaczęła obserwować brzeg jeziora tak daleko, jak daleko sięgał jej wzrok, i dostrzegła... mężczyznę, który szedł wojskowym krokiem, opatulony w szalik. Od jak dawna go nie widziała? 

Du Guesclin warknął. Jego oczy zwęziły się w dwie ostre szparki i Joséphine szepnęła: 

— Nie lubisz tego gościa? 

Dalej warczał. 
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Nie zdążyła nawet zinterpretować jego odpowiedzi: mężczyzna stał 

przed nimi. Nie nosił już szalików ściśle opatulających szyję i miał dość przyjemną, dziecinną twarz. Chyba przesadził z samoopalaczem, bo na szyi  miał  pomarańczowe  smugi.  Źle  go  rozsmarował,  źle  rozsmarował 

— pomyślała Joséphine, uznając, że w listopadzie taka troska o własny wygląd jest zbyteczna. 

— To pani pies? — spytał, pokazując palcem Du Gues— clina. 

— To mój pies i jest bardzo piękny. 

Mężczyzna uśmiechnął się rozbawiony. 

— Nie użyłbym tego słowa, aby opisać Tarzana. 



Tarzan? Co za śmieszne imię dla psa o tak szlachetnym charakterze! Tarzan, mężczyzna w majtkach, który skacze z gałęzi na gałąź, wydając okrzyki i jedząc banany? Ten prototyp dobrego dziku-sa zrewidowany przez Hollywood i Legion Przyzwoitości? 

— Nie nazywa się Tarzan, tylko Du Guesclin. 

— Nie. Znam go i nazywa się Tarzan. 

— Chodź, Du Guesclin, zwijamy się — zarządziła Joséphine. 

Du Guesclin ani drgnął. 

— To mój pies, proszę pani... 

— Wcale nie. To mój własny pies. 

— Uciekł jakieś pół roku temu... 

Joséphine się zmieszała. Mniej więcej wtedy przygarnęła Du Guesclina. Nie wiedząc, co powiedzieć, rzuciła: 

— Nie trzeba go było zostawiać! 

—  Nie  zostawiłem  go.  Przywiozłem  go  ze  wsi,  gdzie  przebywał 

przez większość czasu, a on uciekł! 

— Nie ma dowodów, że to pana pies! Nie miał tatuażu ani numer-ka... 
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— Mogę przedstawić świadków, którzy potwierdzą, że ten pies na-leży do mnie. Mieszkał ze mną przez dwa lata w Mont— chauvet, pod numerem 38 przy rue du Petit— Moulin. To bardzo dobry pies stróżują-

cy. Nieco uszkodzili go złodzieje, ale walczył j ak lew i domu nie okra-dziono.  Potem  wystarczyło,  żeby  się  tylko  pojawił,  a  najbardziej  zde-terminowani brali nogi za pas! 

Joséphine poczuła, że łzy napływają jej do oczu. 

— A pan nie przejmuje się tym, że go kompletnie okaleczyli?! 

— Pilnowanie to jego zawód. Dlatego go wybrałem. 



— A dlaczego przychodził pan na spacery tutaj, skoro mieszka pan na wsi? 

— Uważam, że jest pani dość agresywna... 

Joséphine złagodniała. Tak się bała, że zabierze jej Du Guesclina, iż gotowa była gryźć. 

—  Rozumie  pan  —  kontynuowała  bardziej  pojednawczym  tonem 

— tak bardzo go lubię i jest nam razem tak dobrze. Ja na przykład nigdy go nie przywiązuję i chodzi za mną wszędzie. Ze mną słucha jazzu, kładzie się na grzbiecie, a ja go drapię po brzuchu, mówię, że jest najpiękniejszy,  a  on  zamyka  oczy  z  rozkoszy,  i  gdy  przestaję  go  głaskać  lub mruczeć komplementy, trąca mi delikatnie rękę, żebym robiła to daiej. 

Nie  może  mi  go  pan  zabrać,  to  mój  przyjaciel.  Przeżywałam  bardzo ciężkie chwile, a on cały czas przy  mnie był.  Kiedy płakałam, wył jak potępieniec i lizał mnie, więc rozumie pan, jeżeli pan go zabierze, to bę-

dzie dla mnie straszne i nie będę mogła, nie, nie będę mogła... 

Wówczas fala mnie porwie... 

Du  Guesclin  stękał,  żeby  podkreślić  prawdziwość  i  szczerość  jej słów, więc mężczyzna spuścił z tonu. 

— Odpowiadając na pani niedyskretne pytanie, chciałbym wyjaśnić, że piszę. Słowa piosenek, libretta nowoczesnych oper. Pracuję z muzykiem, który ma studio przy La Muette i za każdym razem gdy mam się z TLR

nim  spotkać,  koncentruję  się,  chodząc  wokół  jeziora.  To  rytuał.  Nie chcę, żeby ktoś mi przeszkadzał. Zdobyłem pewną sławę... 

Odczekał  chwilę,  żeby  Joséphine  miała  szansę  go  rozpoznać.  Ale ponieważ nie okazywała mu żadnego szczególnego uznania, lekko ura-

żony kontynuował: 

—  Owijałem  się  szalikiem,  żeby  nikt  mi  nie  przeszkadzał.  Nigdy nie  zabierałem  ze  sobą  Tarzana,  gdyż  obawiałem  się,  że  będzie  mnie rozpraszał. Zgubiłem go w Paryżu w dniu, gdy chciałem zostawić go na parę dni u przyjaciółki. Wyjeżdżałem do Nowego Jorku, żeby uczestniczyć  w  nagraniu  komedii  muzycznej  na  Broadwayu.  Uciekł,  a  ja  nie miałem czasu go szukać. Może sobie pani wyobrazić moje zaskoczenie, gdy zobaczyłem go dziś rano... 

— Jeżeli ciągle pan podróżuje, to lepiej mu jest ze mną... 

Du  Guesclin  cicho  zaszczekał,  co  oznaczało,  że  się  zgadza.  Męż-

czyzna spojrzał na niego i oświadczył: 

— Wie pani, co zrobimy? Ja z nim porozmawiam, pani z nim porozmawia, a potem rozejdziemy się w dwie strony i zobaczymy, za kim pójdzie. 



Joséphine  zastanawiała  się,  patrząc  na  Du  Guesclina.  Pomyślała  o sześciu miesiącach, które razem spędzili. Były z pewnością tyle warte co dwa  lata,  które  musiał  znieść  u  boku  opatulonego  mężczyzny,  nie?  A poza tym jeśli mnie wybierze, to będzie znak. Znak, że można mnie pokochać, że warta jestem tego, by się do mnie przywiązać, że nie porwała mnie fala. 

Odpowiedziała, że się zgadza. 

Mężczyzna kucnął obok Du Guesclina i zaczął do niego mówić pół-

głosem.  Joséphine  odeszła  kawałek  i  odwróciła  się  do  nich  plecami. 

Wezwała ojca, spytała: „Jesteś tu? Czuwasz nade mną? Więc spraw, że-by Du Guesclin nie stał się na powrót Tarzanem Bananem. Spraw, abym TLR

po raz kolejny pokonała fale i dopłynęła do brzegu". 

Kiedy  się  odwróciła,  zobaczyła,  że  mężczyzna  wyjmuje  z  paczki ciasteczko o smaku pomarańczy, daje je do powąchania Du Guesclinowi,  który  zaczął  się  ślinić,  wypuszczając  z  pyska  dwie  przezroczyste strużki, potem mężczyzna dał znak Joséphine, że teraz jej kolej, aby porozmawiała z Du Guesclinem. 

Joséphine wzięła go w ramiona i powiedziała cichutko: Kocham  cię,  grubasie,  kocham  cię  do  szaleństwa  i  jestem  więcej warta niż biszkopcik o smaku pomarańczy. On cię potrzebuje do pilno-wania swojego pięknego domu, pięknego telewizora, pięknych obrazów mistrzów, pięknego trawnika, pięknego basenu, a ja cię potrzebuję, że-byś pilnował mnie. Zastanów się dobrze. 

Du  Guesclin  ciągle  się  ślinił  i  śledził  wzrokiem  mężczyznę,  który potrząsał paczką, aby przypomnieć mu o upragnionych ciasteczkach. 

To nieładne, co pan robi —  powiedziała Joséphine. 

—  Każdy ma prawo walczyć własną bronią! 

Nie podoba mi się pana broń! 

Niech  pani  znowu  nie  zaczyna  mnie  obrażać,  bo  zabiorę  mojego psa! 

Odwrócili się do siebie plecami jak dwaj uczestnicy pojedynku i ru-szyli  w  przeciwnych  kierunkach.  Du  Guesclin  siedział  przez  dłuższą chwilę, węsząc za pomarańczowym ciastkiem, które się oddalało i oddalało. Joséphine nie patrzyła za siebie. 

Zaciskała pięści, błagając wszystkie gwiazdy na niebie, wszystkich aniołów  stróżów  zaczepionych  na  rączce  Wielkiej  Niedźwiedzicy,  aby popchnęli Du Guesclina w jej stronę, żeby zapomniał o delikatnym za-paszku pomarańczowego ciastka. Kupię ci znacznie lepsze, okrąglutkie płaskie  gofry,  chrupiące,  zmrożone,  kremowe,  rozpływające  się  w ustach, takie, które wymyślę tylko dla ciebie. Szła z ciężkim sercem. Nie oglądać się za siebie, bo w przeciwnym razie zobaczę, jak wstaje i bie-TLR

gnie za pomarańczowym biszkoptem, i będę jeszcze smutniejsza i bardziej nieszczęśliwa. 

Odwróciła się. Zobaczyła, że Du Guesclin dołączył do kompozytora piosenek  śpiewanych  na  Broadwayu.  Szedł  za  nim,  kołysząc  się.  Wy-glądał na szczęśliwego. Zapomniał o niej. Popatrzyła, jak łapie pyskiem ciasteczko, połyka je i drapie paczkę, prosząc o następne. 

Nigdy  nie  będę  kobietą,  którą  można  pokochać.  Pomarańczowy biszkopt  pobił  mnie  z  kretesem.  Jestem  beznadziejna,  jestem  brzydka, jestem głupia, jestem nie dość, nie dość, nie dość... 

Zgarbiła się i postanowiła nie uczestniczyć w dalszym ciągu uczty Tarzana Banana. Ruszyła wolnym krokiem. Nie miała już ochoty biec. 



Lekko podskakiwać wzdłuż ciemnej wody i pędów bambusa. Muszę koniecznie  wymyślić  jakieś  dobre  powody,  dla  których  mnie  zostawił,  w przeciwnym razie będę zbyt smutna. W przeciwnym razie fala pochłonie mnie na zawsze... Zwycięży. 

Po pierwsze, nie należał do mnie. Gdy mieszkał u tego pana, miał 

inne przyzwyczajenia, a życie częściej składa się z przyzwyczajeń aniże-li ze świadomych decyzji. Po drugie, na pewno bardzo chciał ze mną zostać, ale zwyciężyło poczucie obowiązku. Nie bez powodu nazwałam go Du  Guesclin.  Urodził  się  po  to,  by  bronić  pewnego  terytorium,  jest wierny swemu królowi. 

Nigdy nie zdradził. Nigdy nie zmienił frontu, aby dołączyć do króla Anglii.  Kontynuuje tradycję  swojego  znamienitego  przodka.  Nie  obdarzyłam  zaufaniem  zdrajcy.  Wreszcie  nie  doceniłam  jego  wojowniczej natury. Sądziłam, że jest miły i łagodny, bo ma nos różowy jak cukierek, a  on  wolałby,  żebym  go  traktowała  jak  zaprawionego  w  boju  wiarusa. 

Mało brakowało, a zrobiłabym z niego chucherko, uniknął tego w ostatniej chwili. 

Walczyła ze łzami. Nie płakać, nie płakać. To po raz kolejny słona woda, po raz kolejny katastrofa. Dość tego! Myśl o Philippie, czeka na ciebie, powiedział ci to. Ten człowiek nie rzuca słów na wiatr. Ale czy to moja wina, że przepełnia mnie mgła, że wszystko się rozłazi, zanim zdąży do mnie dojść, że jestem jak uśpiona? Czy to moja wina, że nieła-TLR

two wyleczyć rany zadane w dzieciństwie i ciągle trzeba je opatrywać? 

Du Guesclin by mi pomógł, to oczywiste, ale muszę nauczyć się leczyć sama. To cena, jaką trzeba zapłacić, żeby stać się naprawdę silną... 

Dotarła do budki, w której znajdowała się wypożyczalnia łódek, gdy usłyszała  za  plecami  wściekły  galop.  Zatrzymała  się,  chcąc przepuścić wariata,  który  mógłby  ją  przewrócić,  jeżeli  nie  zwróciłaby  na  niego uwagi. Podniosła nos, żeby zobaczyć zapalonego biegacza, i krzyknęła. 

To  był  Du  Guesclin.  Biegł  do  niej,  wyrzucając  przed  siebie  chaotycznie łapy w szaleńczym pędzie, jakby umierał ze strachu, że jej nie dogoni. 

W pysku trzymał paczkę biszkoptów pomarańczowych. 



BIBLIOGRAFIA 

Na temat średniowiecza: 

 Hildegarde de Bingen,  Ellen Breindl, Dangles. 

 Hildegarde de Bingen,  Regine Pernoud, Le Livre de Poche. 

 La Sibille du Rhin, Hildegarde de Bingen, abbesse et pro—  phetesse rhe-nane, Sylvain Gougenheim, Publications de la Sorbonne, 1996. 

 LeManuscritperdu  a  Strasbourg,  enquete  sur  l'śuvre  scien—    tifique  de Hildegarde, Laurence Moulinier, Publications de la Sorbonne, 1995.   

 Le  Quotidien  au  temps  desfabliaux,   Daniele  Alexandre—  Bidon  i  Marie— Therese Lorcin, Editions Picard. 

 Voix desfemmes au Moyen Age, savoir, mystique, poesie, amour, sorcelle-rie,  Danielle Regnier— Bohler, Robert Laf—  font, seria „Bouquins".   

 Saint Guignefort. Legende, archeologie, histoire,  Jean— Claude Schmitt, Jean—  Michel  Poisson,  Jacąues  Berlioz,  wydane  przez  Association  Saint— 

Guignefort, Chatillon— sur— Cha—  laronne, 2005. 

 Le Saint Leurier. Guignefort, guerisseur d'enfants depuis le XIIIe siecle, Jean— Claude Schmitt, Flammarion, Paryż 2004.   

 Les Cheualiers— paysans de l'an mil au lac de Paladru,  Michel Colardelle i Erie Verdel, Editions Errance. 

 La  Naissance  du  Purgatoire,   Jacques  Le  Goff,  Gallimard,  Paryż  1981 

[wydanie polskie:  Narodziny czyśćca, Jacques Le Goff, przeł. Krzysztof Koc-jan, PIW, Warszawa 1997]. 

TLR

 LesArmoiries, typologie des sources duMoyenAge occidental,  Michel Pastoureau, Brepols, Turnhout, Belgia, 1998.   

 L'Etoffe  du  diable,  une  histoire  des  rayures  et  des  tissus  rayes,  Michel Pastoureau,  Le  Seuil,  1991  [wydanie  polskie :  Diabelska  materia:  historia pasków i tkanin  w paski, p rzeł. Maryna Ochab, Oficyna Naukowa, Warszawa 2004] 

 Cadre de vie et manieres d'habiter (XJl"— XVIe siecles) Daniele Alexandre—  Bidon,  Franęoise  Piponnier,  Jean—  Michel  Poisson,  Publications  du CRAHM, 2006. 

 Dictionnaire  raisonne  de  l'Occident  medieval,   Jacques  Le  Goff  i  Jean— 

Claude Schmitt, Fayard, 1999. 

 L'Avenir  d'un  passe  incertain,  ąuelle  histoire  du  Moyen  Age  au  XXIe siecle?  Alain Guerreau, Le Seuil, 2001.   



 Etre noble auXIVe etXVe siecles, ou Comment se demarąuer du reste de la societe, Elisabeth Sirot, Editions Monique Mergoil, 2007.   

 Le  Chateau  dAnnecy,   Elisabeth  Sirot,  Presses  universitaires  de  Lyon, 1990. 

 Noble et forte maison,  Elisabeth Sirot, Editions Picard, 2007. 

 La Gastronomie au Moyen Age, 150 recettes de France et dTtalie,  Odile Redon, Franęoise Sabban i Silvano Serventi, Stock, 1991. 

 „D'abord il dit et ordonna...", testaments et societe en Lyon—  nais et Fo-rez a laftn du Moyen Age,  Marie— Therese Lor—  cin, Presses universitaires de Lyon, 2007. 

 „Histoire  de  la  culture  materielle"   artykuł  Jeana—  Marie  Peseza  w książce Jacques'a Le Goffa, 

  La Nouvelle  Histoire, Editions Complexe, Paryż 1988. 

 „De  Varcheologie et du vecu social",  artykuł Jeana— Marie Pe—  seza, Le Cerf, Paryż 1996. 

 A reveiller les morts, la mort au quotidien dans 1'Occident medieual,  Daniele Alexandre i Cecile Treffort, Presses universitaires de Lyon, 1993. 

 Du Guesclin, Georges Minois,  Fayard. 

  Du Guesclin, Micheline Dupuy, Perrin. 

Na tematy współczesne:   

 Dans la tete du tueur,  Jean— Francois Abgrall, Albin Michel. 

TLR

 Les serial killers sont parmi nous,  Stephane Bourgoin, Albin Michel. 

 Ma vie avec les serial killers, Helen Morrison, Payot. 

 Que Choisir sur l'obesite,  październik 2006. Le Monde 2, Pascale Kremer, artykuł na temat szkoły Esmod i francuskiego stylu projektowania ubioru z 24 lutego 2007. 



PODZIĘKOWANIA 

Po  raz  kolejny  przemierzyłam  tysiące  kilometrów,  aby  napisać  tę powieść!  Samochodami,  samolotami,  pociągami,  ale  także  pokonałam kilometry we własnej głowie, wymyślając, roztrząsając, ożywiając akcję książki...  Próbuje  się  iść  na  skróty,  przerzuca  się  mosty,  buduje  drogi, konstruuje  historie,  człowiek  się  gubi,  odnajduje,  szuka  właściwego słowa,  drąży,  znajduje  je,  dopasowuje...  W  tym  czasie  życie  toczy  się dalej, a ja, zagubiona w myślach, posiałabym gdzieś instrukcję obsługi, gdyby nie było przy mnie istot czułych i czujnych, które pomagają mi z wdziękiem wylądować na ziemi! 

Zatem bardzo chciałabym ogromnie PODZIĘKOWAĆ tym, którzy zawsze  są  przy  mnie,  wspierają  mnie  i  opiekują  się  mną,  gdy  piszę  (i gdy nie piszę!), a są to: 

Charlotte i Clement, moje dwie „małe" i wielkie miłości. 

Rejane i jej dłoń w mojej dłoni, zawsze, zawsze! 

Michel i jego uważny, śmiały i wszystkowidzący wzrok. 

Coco, której zapał i energia sprawia, że dom funkcjonuje. 

Huguette, która obserwuje i chroni mnie ze stanowczością i czuło-TLR

ścią. 

Sylvie,  która  śledziła  poszczególne  etapy  powstawania  rękopisu  i dodawała mi otuchy. 

Elisabeth,  której  dziękuję  za  wszystko!  Za  XII  wiek,  jej  uśmiech, zapał, spacery wokół jeziora Annecy, ataki śmiechu i miejsca parkingo-we. 

Jean— Marie, Romain, Hildegarde, Rose, Charles, George, Pierre, Simone, którzy czuwają nade mną z góiy, z gwiazd... 

Fabrice, the king of the computer. 

Jean— Christophe... cenny i precyzyjny. 



Martin, dzięki któremu poznałam smakowite szczegóły na temat życia w Londynie. 

Gerard, który zapoznał mnie z dziennym i nocnym londyńskim życiem! 

Patricia... i jej ojciec... źródło cennych informacji technicznych. 

Michel, który pomógł mi obmyślić śledztwo policyjne. 

Lydie i jej jadowite poczucie humoru... 

Bruno i CD Glenna Goulda, które kołysały mnie w czasie długich godzin pisania. 

Genevieve  ze  swoim  katolickim  podręcznikiem  życia  małżeńskiego! 

Nathalie  Garęon,  która  otwarła  mi  drzwi  do  swojego  atelier  i  pozwoliła śledzić powstawanie kolekcji. 

Sarah, która wysyłała mi ekscytujące maile! 

Jean— Erie Riche, który opowiadał mi o Chinach. 

Moje przyjaciółki i moi przyjaciele... zawsze, zawsze przy mnie! 

Wszyscy Czytelnicy i Czytelniczki, których maile łaskoczą mi stopy tysiącem woltów! 

TLR

I  wreszcie,  pozwól  mi  to  powiedzieć,  Laurent,  tęsknię  za  Tobą, strasznie tęsknię. 

Odszedłeś 19 grudnia 2006 roku, wieczorem, i odtąd życie nie smakuje już tak jak dawniej... 

Nie miałeś nawet czterdziestu lat. 

Przyjaźniliśmy  się  od  dziesięciu  lat.  Wpadałeś  do  mnie  do  domu niemal  codziennie,  podśpiewując:  „Życie  jest  piękne!  Życie  jest  pięk-ne!", przynosiłeś książki, płyty, makaroni ki od Laduree, pomagałeś Charlotte i elementowi w nauce, wsłuchiwałeś się  w  ich  projekty,  ich  zachcianki,  szedłeś  po  raz  trzydziesty  trzeci  na ten sam film, czytałeś po dziesięć razy tę samą książkę, snułeś dywagacje  nad  przyszłą  powieścią,  przyszłą  sztuką,  wielkim  projektem,  który mieliśmy  zrealizować  razem...  Oddychaliśmy  tym  samym  powietrzem, śmialiśmy się do rozpuku w tych samych momentach, łączył nas ten sam niepokój, ten sam entuzjazm. 

Byłeś moim przyjacielem, stanowiłeś część mojego życia i nie ma Cię już wśród nas. 

Nie ma dnia, żebym o Tobie nie myślała. 

TLR
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